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^iilkres  dziewięcioletni,  od  stycznia  1807  do  końca  grudmia 
^  1815  roku,  objęty  ramami  książki  niniejszej  jest  nie- 
jako  przdomowym  w  dziejach  Towarzystwa  warszaw- 
skiego przyjaciół  nauk.  Zaczątek  okresu  i  jego  schyłek 
znamionują  się  doniosłemi  taktami,  które  Towarzystwu  na- 
dają byt  nietylko  tolerowany,  lecz  nawet  sankcyami  mo- 
□arszemi  ustalony  i  podniesiony  do  godności  królew- 
skiego. 

W  okresie  tym  zaczynają  się  rządy  Prezesa  Staszica, 
nadające  pracom  Towarzystwa  kierunek  przedewszystkiem 
praktyczny,  do  najnaglejszych  potrzeb  narodu  —  umysło- 
wych, i  ekonomicznych — zastosowany.  To  wszystko,  cokol- 
wiek w  okresie  ubiegłym  było  zarysem  i  embryonem  pro- 
jektów naukowych  Towarzystwa,  nabiera  za  księztwa 
Wars74iwskiego  kształtów  rzeczywistości.  Pomnikowe  dzi^a: 
Słownik  języka  polskiego,  bistorya  krajowa  od 
zaczątków  dowiańskich  Polski  aż  do  dziejów  późniejszych, 
podjęta  w  szeregu  monografij  panowań  królów.  Śpiewy 
historyczne,  jako  środek  popularyzacyi  tychie  dziejów, 
zamiar  wzniesienia  w  Toruniu  i  w  Warszawie  pomników 
Kopernikowi,  zwożenie  na  wielką  skalę  biblioteki  i  zbio- 
rów naukowych  Towarzystwa  —  wszystkie  owe  wielkiej 
donio^ości  przedsięwzięcia,  w  tym  dopiero  okresie  wstę- 
pują w  fazę  rzeczywistości  i  dają  assumpt  do  nowych 
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projektów,  w  ostatnim  dopiero — najdłuższym  -^okresie  bytu 
Towarzystwa   z   i)owodzeniem    w   czyn  wprowadzonych. 

I  materyal  źródłowy  do  d joejów  tego  okresu,  w  Archi- 
wum JW.  (General  G-obematora  Warszawskiego  znajdu- 
jący się^  nierównie  jest  od  poprzedniego  obfitszym. 

Zarząd  wewnętrzny  Towarzystwa,  bez  względu  na 
szczęk  oręża  i  wrzawę  bojową,  rozlegające  się  nieustan- 
nie w  epoce  księztwa  Warszawskiego,  ani  na  chwilę  pod 
energicznym  sterem  Staszica  nie  ulega   zastojowi. 

Protokoły  posiedzeń,  tak  zwanych  działowych 
i  ogólnych,  są  obrazem  mrówczej  i  nieustannej  pracy  mę- 
żów nauki,  znoszących  do  wspólnego  gniazda  ziarna  pożywne 
swoich  badań,  ku  pożytkowi  społeczeństwa.  Pod  koniec 
okresu  przychodzą  nam  w  pomoc  i  dzienniki  czyn- 
ności działu  literackiego, których, prawdopodobnie 
z  powodu  zajęć  państwowych  jego  członków,  nie^  prowa- 
dzono^ w  początkach  tak  systematycznie,  jak  później, 
i  z  tego  względu,  jedynie  w  protokółach  ogólnych  po^e- 
dzeń  znajdują  się  początkowo  echa  zajęć  tego  działu.  Na- 
tomiast wydział  umiejętności,  złożony  przeważnie  z  pe- 
dagogów, duchownych  i  miłośników  nauki  czystej,  prowa- 
dząc systematyczne  protokóły  swych  zajęć,  daje  zupdtnie 
wyczerpujący  obraz  stopniowego  postępu  i  rozwoju  nauk, 
około  których  członkowie  się  krzątali. 

Wszystkie  ową  z  kronikarską  drobiazgowością  noto- 
wane, posiedzenia,  stanowią  niejako  obraz  kółek,  obraca- 
jących się  w  porządnie  utrzymywanej  i  funkcyonującej 
tnachinie  i  nadających  jej  bieg  prawidłowy.  Nie  w  celu 
zwiększenia  objętości  monografii,  lecz  z  przekonania  o  rze- 
czywistej tego  potrzebie,  nie  pominął  piszący,  zdając  sprawę 
z  posiedzeń  ogólnych,  przytoczeń  ważniejszych  ustępów, 
a  niekiedy  i  całości,  zagajeń  Prezesów  Towarzystwa:  Alber- 
trandego  i  Staszica. 

W  zagajeniach  owych,  po  większej  części  z  autogra- 
fów odpisanych,  odbija  się  jak  w  zwierciedle  duch  epoki 
i  jasny  obraz  cisynności  stopniowego  rozwoju  Towarzy- 
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stwa,  których  lakonicznym  wyrazem  są  notatki  protokó- 
łów jego  posiedzeń.  Odsyłanie  czytelnika  do  źródła,  gdzie 
niektóre  z  owych  zagajeń  się  znajdują:  do  Roczników 
Towarzystwa,  lub  też  do  bardzo  rzadkiego  zbioru  Pism 
Staszica  (r.  1816,  T.  TU)  nie  miałoby  praktycznego  celu. 
Jako  dokument  łdstoryczny  pierwszorzędnej  doniodości 
i  jako  częfó  nierozdzielna  czynności  i  zajęó  Towarzystwa, 
musiały  owe  zagajenia,  jakoteż  ważniejsze  niektóre  refe- 
raty członków,  zająć  przynależne  im  miejsce  w  samej 
monografii,  odznaczone  jedynie  dla  lepszej  poznaki  odmien- 
nym, mniejszym,  typem  liter. 

W  przedmowie  do  tomu  pierwszego  monografii  niniej- 
szej zaznaczył  autor,  iż  pragnie  pracy  swej  nadać  prze- 
ważnie charakter  kroniki,  nie  zaś  organicznej,  lub  też 
krytycznej.  Towarzystwa  Przyjaciół  nauk  historyi.  Ta 
ostatnia  możliwą  będzie  wówczas,  gdy  już  całkowity  roz- 
legły materyał  do  tychże  dziejów  w  należyty  sposób  przed- 
stawionym i  zużytkowanym  zostanie.  Wobec  wielkiej  ró- 
żnorodności prac  Towarzystwa,  znacznej  liczby  jego  posie- 
dzeń wydziałów  umiejętności  i  nauk,  posiedzeń 
ogólnych  (centralnych)  obu  wydziałów,  posiedzeń  zwy- 
kłych i  nadzwyczajnych,  publicznych,  wobec 
spraw  dziejowej  doniosłości  rozegrywających  się  w  epoce 
księztwa  warszawskiego  na  szerszej  arenie  polityczno-spo- 
łecznej kraju,  a  z  bytem  Towarzystwa  organicznie  zespo- 
lonych, należało  mieć  przy  każdej  sposobności  na  wzglę- 
dzie nie  tylko  tio  ogólne  wypadków  owoczesnych,  lecz 
i  teren,  na  którym  się  one  rozwijały.  Już  ta  okoliczność 
sprawia,  że,  będąc  kroniką,  monografia  niniejsza  po 
kronikarsku  traktowaną  być  nie  mogła;  że  systema- 
tyzacyą  przedmiotu  i  uwidocznieniem  stopniowej  ewolucyi 
w  pracach  Towarzystwa,  w  możliwych  granicach,  do  za- 
dania monc^afii  historycznej  zbliżyć  się  miłuje. 

W  takidi  warunkach,  materyał  szacowny  przeka- 
zany potomności  przez  Towarzystwo  Przyjaciół  nauk,  jak 
dotąd  jedynie  z  jego    Roczników,   z  szeregu  przemó- 
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wień  i  rozpraw  niektórych  jego  członków  znany,  rozsze- 
rzył się  i  uwypuklił  znacznie,  przez  odslonienie  widowni 
życia  wewnętrznego  grona  mężów  najznakomitszycłi  w  Pol- 
sce wieku  ubiegłego  XIX|  zespolonycłi  ze  sobą  ideałem 
nauki  i  najszlacłietniejszycłi  dążeń  obywatelskicłi. 

Co  do  anneksów,  w  końcu  tomu  zamieszczonych, 
składających  się  po  większej  części  z  dokumentów  rzad- 
kich, historycznej,  rzeczowej  i  naukowej  doniosłości,  trzy- 
mał się  autor  możliwie  porządku  ich  chronologicznego,  nie 
szeregując  ich  w  oddzielne  kategorye,  np.:  programów,  li- 
stów, materyałów,  lub  referatów  naukowych;  mniemał  bo- 
wiem, że  taki  układ  łatwiejszem  uczyni  zoryentowanie  się 
w  materyale  dowodowym,  jaki  przedstawiają.  Zadugują 
między  niemi  na  baczniejszą  uwagę  kopie  rękopiśmiennych 
notat  Kołłątaja  i  Lelewela  z  lat  1809  i  1815,  w  sprawie 
programów  do  historyi  początkowej  Polski,  po- 
raź pierwszy  z  autografów  ich  autorów  odpisane. 

Między  listami  pomieszczono  wynurzenia  i  uwagi 
mężów  głośnego  w  dziejach  i  w  nauce  nazwiska,  niepo- 
zbawione  cech  dokumentów  historycznych,  lub  też  oby- 
czajowych, kulturalnych. 

Dział  illustracyjny  starał  się  autor  wypełnić  wize- 
runkami mężów,  o  których  w  tekście  jest  wzmianka,  a  gdy 
znalazły  się  wizerunki  lepsze  od  podanych  w  tomie  pierw- 
szym, współczesne  wzmiankowanym  w  tekście  postaciom, 
powtórzono  je  tutaj,  z  uwagi  na  korzyść,  jaką  takie  repro- 
dukcye  nauce  i  sztuce  przynoszą.  Podano  również  miej- 
scowości i  sceny  historyczne,  medale  pamiątkowe  i  odbitki 
pieczęci,  mające  z  dziejami  księztwa  Warszawskiego  i  To- 
warzystwa Przyjaciół  nauk,  na  którego  tle  ono  się  roz- 
wijało, bezpośredni  związek. 

Oryginały,  lub  kopie  illustracyj,  bez  wskazania  źródła 
ich  pochodzenia,  znajdują  się  w  zbiorze  autora;  ze  wska- 
zaniem zaś  źródła,  w  spisie  ogólnym  przy  końcu  tomu 
zamieszczonym,  będą  wskazówką  dla  przyszłych  praco- 
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wników  pożądanej  historyi  illustrowanej  kul- 
tury swojskiej;  gdzie  ich  oryginałów  lub  kopij  szukać 
należy.  Za  pomoc  okazaną  w  dostarczeniu  wielu  cieka- 
wych, a  niejednokrotnie  rzadkich  wizerunków  i  illustracyj, 
składa  autor  łaskawym  zbieraczom  serdeczne  podzięko- 
wanie. 


r       ^ 
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™r  Śród  radosnego  upojenia,  wywołanego  w  kraju  i  w  oswo- 
^  bodzonej  od  Prusaków  jego  stolicy  widokiem  zwy- 
cięzkich  hufców  francuzkich  i  śpieszącej  pod  sztandary 
tryumfatora  młodzieży,  odbyta  się  w  dniu  2  grudnia  1806 
roku  w  Warszawie,  w  pierwszą  rocznicę  Austerlitzkiego 
pogromu,  a  jednocześnie  w  rocznicę  koronacyi  Napoleona, 
wielka  uroczystość  narodowa,  święcona  przeglądem  wojsk 
na  placu  saskim,  pochodem  ich  przez  ulice  miasta  i  wielką 
mszą,  celebrowaną  w  kościele  katedralnym  przez  Es.  bi- 
skupa  Albertrandega 

Przytłumiły  nieco  owe  radosne  uczucia  pogłoski  o  na- 
dużyciach zwycięzców,  skierowanych  przeciw  własności 
prywatnej  mieszkańców  i  o  zamiarach  nieprzyjaznych 
względem  zakonu  00.  Pijarów  i  jego  zakładom  wycho- 
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wawczym,  niewiadomo  z  jakie-  powodu,  za  źródło  wstecz- 
nictwa  i  reakcyi  przez  Francuzów  uznanym* 

Nazajutrz  po  uroczystym  obchodzie  święta  Napoleon- 
skiegOy  ksiądz  Onufry  Kopczyński,  imieniem  swego  zgro- 
madzenia zakonnego,  w  towarzystwie  rektorów,  prefektów, 
i  kilku  uczniów,  pośpieszył  do  pcJacu  Potockich,  rezyden- 
cyi  księcia  Murata,  i  wyjednawszy  sobie  audyencyę,  wy- 
nurzył przedewszystkiem  uczucia  radości,  podziwu  i  wdzię- 
czności zwycięzkiemu  namiestnikowi  bohatera,  a  następnie 
w  krótkim  zarysie  wyjaśnił  znaczenie  i  cele  szkół  po- 
bożnych, pijarskiemi  zwanych,  od  paru  wieków  już  sze- 
rzących w  Polsce  oświatę  i  umiejętności,  niezbędne  w  ży- 
ciu obywatelskienL  Wykazał  mówca,  iż  Pijarzy  nauczają 
bezpłatnie  i,  wedle  możności  swojej,  jak  najlepiej;  prosił 
przytem  księcia,  by  c  rozgościwszy  się  w  kraju  naszym 
raczył  się  spytać  obywateli  oświeconych,  w  prywatnem 
i  publicznem  życiu  cnotliwych:  gdzie  początki  wychowa- 
nia swego  brali  ?».  Wyjaśnił  następnie  naturę  i  następstwa 
ślubów  zakonnych,  c Pożycie  ze  sobą  ustawiczne  profeso- 
rów —  mówił  ks.  Kopczyński  —  nie  jestże  żi^ódłem  przy- 
kładów dobrych,  rady,  napomnienia  i  nieustannego  star- 
szych dozoru,  ażeby  powinności  szkolne,  wpajające  w  dzieci 
cnotę  i  naukę,  pilniej  i  dokładniej  sprawowane  były  ?» 

Wyliczył  w  końcu,  ile  zgromadzenie  Pijarów,  zawsze 
i  wiernie  do  kraju  rodzinnego  przywiązane,  w  upadku 
jego  od  Prusaków  wycierpiało.  Zabranie  dóbr,  wygnanie 
i  rozproszenie  profesorów,  zagarnięcie  bibliotek  i  zbiorów 
naukowych,  zmniejszenie  zasiłków  ze  skarbu  publicznego, 
a  nadewszystko  zaniknięcia  nowicyatu,  oto  skutki  owych 
prześladowań.  Klęski  te  —  mówił  ks.  Kopczyński  —  mo- 
gły zniszczyć  i  osłabić  skutki  edukacyi  pijarskiej,  lecz 
przytłumić  ducha  pierwotnego  fundatora,  gorliwego  zawszę 
i  rączego  w  usługach  młodzieży  krajowej,  nie  mogły.  Słu- 
żyć ludzkości,  służyć  w  każdem  zdarzeniu  krajowi,  jest  to 
nowy  ślub  Pijarski,  przydany  do  zakonnych.  Jeżeli  przeto 
przeciwko  rozumieniu   mniemanych  mędrków,   zakon  Pi- 


DEPDTACYA   U  KSIĘCIA.   MURATA. 


jarski,  przy  uowym  rządzie 
Itrajowym,  ma  być  zacho- 
wany, niezbędna  jest  przy- 
zwoita pomoc, 

O  tę  pomoc  upraszając 
lisięcia  Murata,  zakończy! 
mówca  życzeniem,  ^aby 
wielki^o  bohatera  narodu 
i  największej  bohatera 
wieków  samydy,  Bóg  ła- 
skawy i  sprawiedliwy  do 
skutku  doprowadził*. 

Z  uwagą  i  życzliwością 
wysłuchał  książę  Joachim 
stów  przedstawiciela  depu- 
tacyi  i  zapewnił,  że  szko- 
ły p  o  b  oż  n  e,  jako  od  dawna  Polakom  znane  i  pożyteczne, 
przez  przyszły  rząd  krajowy  uchylonemi  nie  będą,  lecs 
owszem,  opieką  rządową  i  pomocą  będą  zawsze  wspierane  *). 

Zaszła  niebawem  nowa  potrzeba  szukania  pomocy 
księcia  Murata  dla  Towarzystwa  przyjaciół  nauk. 

Odbudowawszy,  jak  wiadomo,  sumptem  ka.  Staszica, 
nową  dla  siebie  siedzibę  na  Kanoniach,  ujrzało  się  ono 
nagle  zagrożonem  w  swych  prawach,  przez  przymusowe 
wkwaterowanie  się  wojsk  francuzkich  do  restaurowanego 
właśnie  gmachu,  w  którym  inauguracyjne  posiedzenie  pu- 
bliczne odbyć  się  miało. 

Deputacya  Towarzystwa,  mając  na  czele  Prezesa 
sw^o  ks.  biskupa  Albertrandego,  przybyła  w  dniu  8  gru- 
dnia 1806  r.  do  księcia  Murata  z  reklamacyą,  z  powodu 
owego  nadużycia  dowódzców  wojsk  francuskich. 

■Nadużycie  to  —  żalił  się  ksiądz  biskup  —  tem  jest 
dotkliwszem,  że,  według  ogólnie  praktykowanego  zwyczaju, 
budowle  nowe  korzystają  przez  pewien  szereg  lat  z  przy- 
wileju libertacyi  od  wszelkich  ciężarów  publicznych,  i  dla 
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tego  deputacya  Towarzystwa  ma  prawo  domagać  się,  wy- 
dama  rozporządzenia,  przywilej  ów  sankcyonującego»*). 

Uwzględnił  książę  Murat  reklamacyą  Towarzystwa 
i  polecił  bezzwłocznie  komendantowi  placu,  generałowi 
Girard,  by  zarządził  wszelkie  środki  do  uwolnienia  gma- 
chu na  Kanoniach  od  kwatery  wojskowej. 

Nazajutrz  po  audyencyi  ukaz^^o  się  w  pismach  miej- 
scowych obwieszczenie  Towarzystwa  przyjaci<K  nauk,  «że 
już  nie  w  bibliotece  XX.  Pijarów,  ale  w  domu  swoim,  na 
Kanoniach,  odprawi  posiedzenie  publiczne,  dnia  13 
grudnia,   o  godzinie  10  z  rana» ^. 

W  trakcie  tego  następowały  szybkie  zmiany  w  za- 
rządzie krajowym  b.  Prus  południowych.  Zanim  dawne 
nazwy  władz  naczelnych:  Kamery  i  Rejencyi,  ustą- 
piły miejsca,  z  rozkazu  księcia  Murata,  nowym  tytułom: 
Izby  Najwyższej  wojennej  i  administracyi 
publicznej,  oraz:  Izby  Najwyższej  sprawie- 
dliwości, pod  powagą  Cesarza  i  króla  Napo- 
leona^) mianowano  Prezesów  tychże  władz  w  osobach: 
Ludwika  Outakowskiego,  podkomorzego  W.  Ks.  lit  jako 
prezesa  Kamery  i  Ossolińskiego,  starosty  drohickiego,  jako 
prezesa  Rejencyi;  oraz  wielu  członków  z  pomiędzy  grona 
Towarzystwa  przyjaciół  nauk. 

Przy  instalacyi  Najwyższego  Trybunrfu  sprawiedli- 
wości dnia  8.  grudnia  w  pałacu  Krasińskich  —  dawnej 
Rejencyi  —  Józef  Wybicki,  wygłosił  mowę,  w  której  pod- 
nióri  uroczyste  znaczenie  chwili. 

« Zamilkł  język  odwiecznie  nam  obcy  i  nieprzyjazny  Grerma- 
nów  —  głosił  mówca.  —  Wszystko  znowu  słowiańsko-polską  bierze 
postać.  Odrodziła  się  matka.  Ciśniem  się  na  jej  łono,  dzieci.  Przema- 
wiamy do  niej  językiem  ojczystym.  Już  się  ostrzy  szczerbiec  Cli  ro- 
bry cli,  rozwijają  się  cłiorągwie  Cliodkiewiczów,  szykują  się 
hufce  Sobieskicłi,  otwiera  się  księga  praw  Kazimierza.  Tak 
jest,  współobywatele!  Tę  odwieczną  praw  naszych  księgę,  co  przez 
moc  nieprzyjazną  zamknięta  była,  dziś,  niezwyciężone,  a  potęine  ra- 
mię Napoleona  otwiera  I  >^). 

Nazajutrz  po  ogłoszeniu  mowy  Wybickiego  odbyła 
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się  uroczystość  poświęcenia  nowego  gmachu  Towarzystwa 
przyjaciół  nauk  na  Elanoniach,  a  jednocześnie  i  pierwsze 
publiczne,  pod  nowym  rządem  tymczasowym,  jego  posie- 
dzenie. 

Niewielka  sala,  świeżo  otynkowana,  ozdobiona  jedy- 
nie gipsowemi  popiersiami  wielkich  mówców  i  mędrców 
klasycznego  świata  starożytnego,  zaledwie  mogła  pomie- 
ścić członków  uczonego  grona  i  zebraną  z  pośród  inteli- 
gentnych kół  warszawskich  publiczność. 

Wśród  uroczystej  ciszy  podniósł  się  z  miejsca  pre- 
zydyalnego  Prezes  Albertrandi  i  zagaił  posiedzenie  nastę- 
pującą mową: 

€  Widok  ten  cale  nowy  I  niezwyczajny  miejsca,  do  którego 
prześwietną  publiczność  na  uroczyste  posiedzenie  nasze  wprowa* 
dzamy,  takie  we  mnie  sprawuje  wrażenie,  iż,  odstępując  zwykłego 
w  podobaycb  okolicznościach  trybu  mówienia,'  na  tern  zastanowić  się 
muszę,  co,  niejakim  zmysłów  wzrokiem,  myśl  zdumiała  do  siebie 
porywa. 

•Prześwietna  publiczności!  Dziś  pierwszy  raz  zaszczycasz  swą 
przytomnością  tę  świątynię,  osobliwszą  szczodrobliwością  i  hojnym 
nakładem  naukom  wystawioną.  Słuszna  rzecz  jest  przedłożyć  tobie, 
jaki  był  onej  początek,  jaki  w  następne  czasy  będzie  użytek?  Nie 
miało  dotąd  Towarzystwo  nasze  pewnego,  stałego  i  własnego  sie- 
dliska. Nie  mogło  okazować  ani  spokojnego  domu  A  k  a  d  e  m  a,  gdzie 
Plato  wykładem  nauki  swojej  i  cnotUwszą  czynił  Grecyą  i  mędrszą; 
ani  przyjemnego  Licaeum  Aristotelesa,  z  uczniami  przechadzką 
zaszczyconego;  ani  krużganków  od  pędzla  Polygnotta  Pacilla  —  S  t  o  a 
nazwanych,  gdzie  Zeno  kształcił  sławnych  onych  uczniów.  Stoi- 
kami zwanych;  ani  wesołych  ogrodów  Epikura,  razem  z  wy- 
braną księgarnią,  ostatnią  wolą  uczniom  swoim  odkażanych;  ani  Cy- 
nesargu,  miejsca  na  ćwiczenia  zapaśnicze  wyznaczonego,  gdzie 
Antisthen  pierwsze  cynickiej  fUozofii  zasady  położył;  ani  Mu- 
seon,  od  Ptolomeusza  Philadelfa  w  Aleksandryi,  w  dzielnicy  miasta 
Bruchion  nazwanej,  zbudowanego  dla  Towarzystwa  uc*konego;  ale 
zal^ąkane,  iż  tak  rzekę,  i  rozproszone,  nie  miało  miejsca,  ani  poroą- 
dnych  schadzek,  ani  gmachu  stosownego  do  przyjęcia  świetnego 
S^promadssenia,  ani  składu  na  złożenie  onych  nieuchronnie  potrze- 
bnych naukom  narzędzi,  jakoto:  księgami,  zbiorów  history i  natural- 
nej, sprzętów  fizycznych,  matomatyczn^xh,  chemicznych,  któremi  nas, 
miłośników  nauk,  dobroczynność  obdarzyła,  albo  na  potym  obdarzyć 
obiecała. 
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« Wszystkim  tym  niedostatkom  zapobiegł  umysł  wspaniały,  ręka 
szczodrobliwa.  Stawiamy  przed  oczami  publiczności  na  tym  miejscu 
dar  wielce  szacowny,  nigdy  dosyć  nie  wysławiony,  szczodrobliwości. 
Stawszy  się  właścicielami  gmachu  przestronnego  i  porządnego,  mamy 
w  nim  gdzie,  przystojnie  łaskawą  na  nas  publiczność  przyjąć;  a  ta 
sala,  gdy  jej  ozdoba  zakończoną  będzie,  stanie  się— nie  cliełpliwym 
przepychu  wystawieniem,  ale  cechą  poważną  nauk,  wysławieniem 
ludzi,  co,  twórczym  dowcipem,  nauki  do  wysokiego  stopnia  doskona- 
łości przyprowadzili,  zacnych,  cnotliwych,  mądrych  przodków  na- 
szych uwielbieniem.  Mamy  miejsce  do  naszych  scłiadzek  partykular- 
nych przysposobione,  gdzie  się  wzajemnie  do  pracy  zachęcać,  gdzie 
prace  wyznaczać  i  rozstrzygać,  gdzie  rady  w  sprawach  literatury 
dawać  i  odbierać  będziemy.  Są  tu  przeznaczone  miejsca  na  księgar- 
nię, na  zbiory  mineralogiczne  i  inne,  z  historyą  naturalną,  fizyką 
i  mechaniką  związek  mające.  Jest  przysposobiony  do  chimicznych 
działań  wydział;  a  na  zachowanie,  rozprzestrzenienie  i  wydoskona- 
lenie tego  wszystkiego — są  obmyślone  przystojne  dochody. 

•Wszystko  to  dziełem  jest  wspaniałej  szczodrobliwości  jednego 
z  kolegów  naszych,  który  sam,  głęboką  w  kaidym  rodzaju  nauką 
zalecony,  dowcipu  i  umiejętności,  w  wydanych  pożytecznych  i  wy- 
bornych dziełach,  dawszy  niewątpliwe  dowody,  przez  ten  dar  koszto- 
wny, Towarzystwu  naszemu,  światłej  publiczności  i  ojczystej  litera- 
turze ofiarowany,  swojej,  o  wzrost  nauk  i  pomnożenie  w  narodzie 
światła  gorliwości,  wiecznotrwałą  zachował  pamiątkę. 

cPrzezacny  kolego,  Stanisławie  Staszicu!  Kiedy  skromność 
Twoja  z  wdzięcznością  naszą  w  zapasy  idzie,  pozwól,  aby,  choć  raz 
tamta  od  tej,  zwyciężyć  się  dopuściła.  Mężu  wiekopomnej  chwały, 
godnie  dostatkami  swemi  szafować  umiejący!  Honor  Towarzystwa 
wymaga,  aby  w  oczach  publiczności,  w  oczach  świata  całego,  wynu- 
rzyło się  przenikające  je  uczucie,  a  tym  samym  uchroniło  się  od  obrzy- 
dliwego zarzutu  niewdzięczności. 

•Odbieraj  więc  winne  sobie  od  Towarzystwa  i  wszystkich  ko- 
legów swoich,  przejęte  wspaniałą  dobroczynności  Twojej,  dzięki!  Mo- 
głeś być  poniekąd  obowiązanym  Towarzystwu,  iż  Cię  pi*zy  po- 
czątku ustanowienia  swego  członkiem  zgromadzenia  swego  obwołało, 
lubo  Ci  nieasaprzeczone  do  tego  prawo,  z  przymiotów  i  nauki,  wszyscy 
przyznają.  Dziś,  Towarzystwo  nasze,  wiecznie,  póki  tylko  trwać  bę- 
dzie, obowiązane,  wyznaje,  iż  wielkiemi  szczodrobliwości  Twojej  da- 
rami, sposobność  mu  odjąłeś  okazania  wdzięczności,  kiedy  na  samem 
uczuciu,  najżywszem  wprawdzie,  ale,  dla  tego  samego  zdobyć  si^  na 
godne  onego  wyrażenie,  nie  mogącem,  musi  przestawać.  Odbieramy 
dzięki  od  publiczności  i  wszystkich  spółczesnych,  naszym  pracom, 
naszej  usilności,  naszemu  powodzeniu  przychylnych,  którym  okaza- 
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leś  jawnie,  jak  używaniem  uszlachcone  być  mogą  dostatki,  jak  w  na- 
leinem  poddaństwie,  w  rzędzie  sobie  przyzwoicie  służącym  trzymane, 
stać  się  mogą  narzędziem  dzielnem  dżwignienia  nauki. 

•Odbieraj  dzięki  od  potomności,  które,  po  upłynieniu  wieków 
niemniej  jak  dziś,  ży^iv>e  będą.  Vigebit  —  mówię  z  Cyceronem  —  me- 
moriam  saeculorum  omniutn  posteriku  diet,  oetemiŁaa  semper  iuddtur! 
Nie  mniej  Ciebie  wielbić  będą,  którzykolwiek  należąc  do  orszaku 
uczonych,  jedne  Rzplitą,  z  różnych  narodów  i  języków  spojoną  skła- 
dające, usłyszą,  iż,  co  potęga  rządzących,  co  narodów  usilność,  co 
wieki  indziej  ledwie  wykonały,  to,  prywatnego  gorliwość,  w  prze- 
ciągu ośmiu  niespełna  miesięcy,  do  skutku  doprowadziła. 

•Tak  tedy  —  nie  mówię,  wypłaciwszy  i  wyznawszy  —  ale  oświad- 
czywszy dług  niezmiernej  wdzięczności  przez  kolegów  pozostałych, 
zdać  mam  rachunek  prześwietnej  publiczności  z  naszych  działań, 
spoinie  z  tymże  kolegą,  od  czasu  ostatniego  publicznego  posiedzenia 
podjętych. 

<Z  podanych  od  czasu  założenia  Towarzystwa  zagadnień  do 
rozwiązania  ubiegającym  się  do  wyznaczonej  nagrody,  dwie  były, 
które,  dla  przysłanych  odpowiedzi,  szczególnego  sposobu  baczność  na 
się  Towarzystwa  pociągnęły.  O  rozproszonych  tych,  pod  sąd  podda- 
nych, pilnie  roztrząśniętych,  wyrok  zaszedł  tegoż  Towarzystwa. 

•Pierwsze  pismo  było  odpowiedzią  na  żądane  objaśnienie  kra- 
jowego produktu,  ciekawego  w  porządku  historyi  naturalnej,  ważnego 
przynajmniej  w  przeszłych  czasach,  w  widokach  liandlu  i  rękodzieł; 
to  jest  — czerwca.  Jedyna^onim  odebrana  rozprawa,  obfita  w  wia- 
domości ciekawe,  zasadzająca  się  na  doświadczeniach,  z  największą 
ostrożnością  przedsięwziętych,  zdawała  się  jeszcze  nieco  przydatnich 
wiadomości  potrzebować,  aby  zupełnej  doskonałości  stopnia  doszła. 
Ale,  że,  dla  małego  uchybienia  kresu  zamierzonego,  nie  zdało  się  ją 
zarzucić,  przeto  obmyślono  sposoby,  aby  za  okazaniem  pieczęci  i  na- 
pisu, mogła  być  zwróconą  do  autora,  któryby,  stosownie  do  przeło- 
żenia w  raporcie  zawartego,  mógł  ją  wydoskonalić. 

c Drugie  pismo  było  odpowiedzią  na  zapytanie,  jedno  z  naj- 
ważniejszych, ponieważ  stosuje  się  do  zachowania  zdrowia 
i  życia  ludzkiego  i  ochronienia  współobywateli  od  najokro- 
pniejszej, a  gdy  raz  się  wkradnie,  najtrudniejszej  do  uniknienia,  za- 
razy, to  jest — morowego  powietrza,  z  którego  pochodzące,  po 
całej  Polszczę  i  Litwie,  klęski  najstraszliwsze,  każda  prawie  karta 
kronik  naszych  starodawnych  wspomina.  Na  to  zagadnienie,  jedno 
tylko  pismo  w  łacińskim  języku  nadesłanem  zostało.  To  pismo,  iż 
jedne  tylko  było,  czekało,  stosownie  do  ustaw  naszych,  za  powtórze- 
niem zagadnienia,  przez  rok  cały,  na  jakie  innć,  współubiegającego 
się  pisarza,  dzieło.    Po  upłynionym  tym  czasie,  gdy  nikt  się  z  roz- 
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wiązanego  pytania  usiłowaniem  nie  stawił,  wzięte  było  to  jedno  pi- 
smo pod  najściślejszą  rozwagę^  z  której  wypadło,  iź  znpełuie  do  dna 
zgłębiając  przełożoną  materyę,  i  one  porządnie,  jasno,  wspartą,  naj- 
gruntowniejszemi  dowodami,  na  teoryi  i  doświadczeniu  zasadzonemi 
wykładami,  zupełnie,  wszystkie  Towarzystwa  w  tej  mierze  zamiary 
uskutecznił.  Zatym  osądzono  je  godnem  uwieńczenia,  a  rozpieczęto- 
wawszy  przyłożoną  kartkę, znaleziono  imię  autora  —  P.  Lerneta, 
lekarza  sztuki  doktorskiej,  członka  szkoły  głównej  wileńskiej,  po- 
przednio do  Towarzystwa  naszego  przybranego,  w  Dubnie  mieszka- 
jącego. Ważne  to  pismo  skłoniło  nas  do  tego,  iż  w  języku  łacińskim, 
jak  pisane  jest,  wydane  będzie,  tłomaczone  i  zostanie  umieszczone 
w  Rocznikacli  naszych. 

•Szacowne  dzieło  P.  Kaulfussa,  ku  obronie  ojczystego  języka 
naszego  przedsięwzięte,  zbijające  potwarcze  przeciw  niemu  zarzuty 
z  nikczemnej  zazdrości  i  złośliwej  nienawiści  spojone,  z  grubą  rze- 
czy niewiadomością,  sławiąc  oraz  jawnie  tego  języka  zalety,  nie  może 
bvó  żadnemu  Polakowi,  tembardziej  Towarzystwu,  literaturą  polską 
zaprzątającemu  się,  obojętne. 

«To  dzieło,  z  nakazujących  okoliczności,  po  niemiecku  pisane, 
na  polski  język  od  kolegi  naszego  Kosseckiego  przełożone,  wkrótce 
wydane,  powszechnemu  oczekiwaniu  zadosyó  uczyni. 

«Przezacni  koledzy  nasi:  J W.  biskup  wileński  i  Andrzej  Snia- 
decki,  medycyny  doktór  i  w  szkole  głównej  wileńskiej  katedrę 
z  wielką  swoją  stawą  obejmujący,  w  oddaleniu  nawet  swojem  od 
tego  pierwotnego  siedliska  Towarzystwa,  o  niem  nie  zapomnieli. 
Pierwszy  z  nich  przysłał  wyborną  rozprawę,  która  na  dzisiejszem 
posiedzeniu  będzie  prześwietnej  publiczności  przełożoną,  drugi  przy- 
słał uwagi  i  zasadzającą  się  na  prawie  najgruntowniejszego  rozumu 
i  doświadczeniu  naukę  o  rozpustczaniu  fisycttnem^  która  w  Roeznika/eh 
naszych  będzie  umieszczoną. 

« Godzi  się  tu  wspomnieć  dzieło,  dla  odwagi  w  przedsięwzięciu, 
dla  trudności  w  wykonaniu,  dla  niewypowiedzianej  dokładności  w  uło- 
żeniu, na  pochwałę  największą,  na  podziw  wieków  zasługujące,  przed- 
sięwzięte od  członka  Towarzystwa,  który,  w  sobie  samym,  w  dowci- 
pie swoim,  w  nieznużonej,  niepojętej  pracowitości,  znalazł  pomoc  onę 
wszelką,  którąby  jemu  najliczniejsze  dostarczyć  mogło  Towarzystwo. 
Jest  to:  Słownik  mowy  polskiej,  zebrany  od  zacnego  kolegi  naszego 
Samuela  Bogumiła  Lindego,  którego  część  już,  z  druku,  nie  małym 
nakładem,  wyszła.  Różni  się  ten  słownik  od  wszystkich  innych,  zna- 
jomych słowiańskim  krajom  i  zagranicznym,  rozbiorem  albo  anatomii 
słów,  przywodząc  je  do  litery  pierwotnej,  w  składnię  jej  początkową 
wchodzącej,  porównaniem  wyrazów  ojczystej  mowy  naszej  z  pobra- 
tyńskimi  słowiańskiego  rodu  językami,  stawianem  obok,  gdy  do  ob- 


ii 
i: 

u 


S    i 


20  CZĘŚĆ   r.   BOZDZIAŁ  PIERWSZY, 

jgcia,  lub  zapewnienia  ich  rodzeń  potrzeba  było  «l ów  innych  języków, 
dawniejszych  i  nowych,  europeJBkich  i  wschodnich,  żyjących  i  w  sa- 
mych tylko  dziełach  starodawnych  pisarzów  pozostałych,  okazaniem, 
ożywaniem  ich  w  rozmaitym  sposobie  mówienia,  najlepszych  pisarzy 
powagą,  od  najdawniejszych  czasów,  do  naszego  wiekn  zaświadczo- 
nych. Słowem,  jest  to  wiecznotrwały  dowód  użycia  naszego  języka 
1  nie  zatracona  onego  pamiątka,  dostateczna  sama  przez  się,  język 
ten,  w  swojej  zupełnej  czystości,  obfitości,  wdzięku  i  żywości  zacho- 
wać. Przytym,  kształtny  w  tym  Słowniku  układ  przykładów  przy- 
toczonych, sprawuje,  ii  za  zbiór  osobliwy  wielce  uiytecroych  wia- 
domości słusznie  może  być  poczytany. 


•  Moglibyśmy  tu  przydać  pisma  różne,  Towarzystwu  do  roz- 
strzygnlenla  podane,  ale  te,  jeśli  nas  nie  raz  SGatnidniają,  oszczędzić 
prześwietnej  publiczności  ich  wyliczenie  powinniśmy. 

<0  tym  dochowaniu,  stałego  pi-zedsięwzięcia  —  stania,  aię  po- 
żytecznym Rodakom,  tym  mocniej  zapewnić  możemy,  iż,  stosując  do 
tego  wyraz  Cycerona,  w  innej  okoliczności  użyty  >Bamego  tego  miej- 
sca ściany  do  ciągłej  i  pożytecznej  pracy  zachęcają >  ■). 

Zakończył  Albertrandi  mowę,  zwracając  się  do  tych 
świetnych  nadziei,  »do  tego  odrodzenia  się  kraju,  które 
już  na  znacznej  części  ziemi  naszej,  za  sprawą  najwię- 
kszego z  bohatyrów,  uskutecznione  zostało.  Jeżeli  niedawno 
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Polak,  ocalając  od  powszechnej  zagłady  język,  sławą  przod- 
ków i  cnoty  domowe,  mógł  do  siebie  przemówić  te  pocie- 
szające słowa:  non  omnis  tnoriar,  teraz,  odbierając  nowe 
życie  z  rąk  niezwyciężonego  Napoleona,  odzyskując  wszystko, 
powiedzieć  może:  „Usąue  ego  postera  crescam  laade  recens^''). 

Potwierdził  te  słowa  obecny  na  posiedzeniu  członek 
komisyi  rządzącej,  Wybicki,  i  w  zabranym  głosie  zwiasto- 
wał nową  erę  dla  kraju,  wzrost  i  nowe  korzyści  dla  nauk. 

Po  nim,  ksiądz  Ksawery  Bohusz  odczytał  rozprawę 
o  języku  i  narodzie  litewskim^  w  której,  na  pod^ławie  badań 
historycznych  i  ze  ścisłego  rozbioru  mowy  litewskiej, 
z  rozproszonych  tu  i  owdzie  ułomków  literatury,  wywiódł 
starożytność  narodu,  jakoteż  i  jego  języka. 

Następny  prelegent,  książę  Aleksander  Sapieha,  czy- 
t^  rozprawę  o  Shtmanach  Nie  przestając  na  tem,  co 
o  przodkach  powiedzieli  dziejopisowie,  zapragnął  autor, 
na  podstawie  badań  bezpośrednich,  dojść  do  kłębka  pra- 
wdy o  ich  pochodzeniu.  Zwiedził  w  tym  celu  dawną  Illi- 
ryę,  <gdzie  starożytnych  Słowian  ogromna  gt^ęź,  od  nie- 
pamiętnych czasów,  dotąd  się  utrzymuje.  Co  w  podróżach 
swych  widział,  czego  się  ze  starożytnych  podań  nasłuchał, 
co  pilną  rozwagą  i  badaniem  wyjaśnił,  to  w  czterech  roz- 
prawach opisać  postanowił ».  W  pierwszej,  właśnie  czyta- 
nej, wsponmiawszy  dawne  granice  wszystkich  ludów  sło- 
wiańskich, podzielił  owe  ludy  na  dwie  pierwiastkowe  fa- 
milie: narodów  ruskich  i  chorwackich,  z  których 
inne  szczególne  pokolenia  wyprowadzić  można.  Rozwiódł 
się  następnie  nad  opisem  obyczajów  i  ducha  narodo- 
wego Morlachów,  między  którymi  utrzymuje  się  dotąd 
tradycya,  iż  część  owego  ludu  oddzieliła  się,  dla  wyszu- 
kania nowych  siedlisk  w  polach  i  równinach,  »a,  jak  od 
bliskości  morza  poszło  imię  Morlachów,  tak  od  pól, 
przodkowie  nasi  nazywali  się  —  póllachami,  Polaka- 
mi*. «Obraz  domowego  życia  Morlachów  —  zakończył  prele- 
gent —  tym  jest  czulszy  i  przyjemniejszy,  im   bardziej 
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związków,  zabierał  nam  cząstkowo  kraje,  na  kilkadziesiąt  milionów 
fałszywe  pod  piętnem  polskiem  wybijat  pieniądze  i  niemi  kraj  nau 
zaraial,  mlodziei  zabierał  nam  do  wojska,  a  starezj-ch  do  roli... 

*Eara  Ła  była  wymierzona  na  nasza  anarchię,  na  nasze  nie- 
zgody, na  dnmę  moinych,  a  poniienie  słabych...  Lecz  gdy  nas  nka- 


tałeś.  Boże,  zsyłasz  swego  Napoleona  zesłańca,  który,  skruszywszy 
narzędzia  Twej  zemsty,  przynosi  im  koniec  niesprawiedliwego  pa- 
nowania !> 

Jakoż,  gazety  miejscowe  z  20  grudnia  obwieściły,  iż 
■bohater  dwóch  wieków,  prawodawca  ludów,  pogrom  i  po- 


ZAPOWIEDŹ  PRZYBYCIA  NAPOLEONA  DO  WARSZAWY, 
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dziw  całego  świata,  Napo- 
leon Wielki,  znajduje  się  jui 
w  murach  Warszawy*. 

Przyjechawszy  nocą  z  18 
na  19  grudnia,  w  cichości, 
konno,  zajął  przygotowane 
dla  siebie  na  prędce  pokoje 
w  Zamku.  Tam  przyjęły 
go  w  milczeniu  posągi  zdo- 
biące salę  marmurową,  a 
z  brzaskiem  dnia  wyległy 
na  plac  zamkowy  roje  lu- 
dności, witając  zwycięzcę 
niemilknącemi  okrzykami: 
Niech  żyje  cesarz! 

Nietrudno  dziś  jeszcze, 
po  upływie  stulecia  nie- 
spełna, gdy  tyle  epizodów  dziejowej  doniosłości  rozegrało 
się  na  wielkiej  scenie  świata  i  tyle  rozczarowań  zajęło 
miejsce  u!ud  naiwnych,  jakiemi  się  przodkowie  pieścili, 
gdy  wszystko  to,  co  stanowiło  przedmiot  marzeń  najpowa- 
żniejszych nawet  umysłów,  rozwiało  się  we  mgle  nagiej, 
a  niewesdej  rzeczywistości,  odtworzyć  sobie  obraz  tego 
rozszalałego  entuzyazmem  narodu,  na  widok  wcielonego 
w  osobie  pogromcy  Europy  «boga  wojny»,  gdy  na  siwym 
koniku,  w  historycznym  kapeluszu,  ukazał  się  na  bruku 
warszawskim. 

Dostateczna  czytać  tylko  skąpe  opisy  miejscowych 
gazet  ówczesnych,  by  wyjaśnić  sobie,  że  nikt  podówczas 
nie  znajdował  chwilki  czasu,  by  zdać  sobie  i  inym  sprawę 
z  tych  wrażeń,  jakiemi  karmiły  się  oczy  i  myśli  wszyst- 
kich, wobec  faktu,  że  wielki  Cesarz,  zwycięzca  na  polach 
tylu  bitew,  znajduje  się  nad  Wisłą,  w  murach  dawnego 
zamku,  i  że  jedno  jego  słowo  mogło  zmienić  na  lepsze 
losy  całej  Europy. 

Pierwszy  hołd  złożyli  Napoleonowi  na  Zamku:  książę 
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Ośmiodniowy  pierwszy  pobyt  Napoleona  w  Warsza- 
wie wypełniły  nieustanne  fest>Tiy,  posłuchania  i  parady 
wojskowe  na  Krakowskiem  Przedmieściu.  Po  przybyciu 
do  Warszawy  księcia  Hieronima,  Napoleon,  wraz  z  księ- 
ciem Muratem  wyjechali  za  Wisłę,  gdzie  nad  Narwią 
i  Wkrą  toczyły  się  tymczasem  zwycięzkie  boje.  Dopiero 
w  dzień  Nowego  Koku  1807  powrócił  Napoleon  do  stolicy 
na  pobyt  miesięczny  i  wtedy  to,  14  stycznia,  ustanowio- 
nym został  rząd  tymczasowy  w  dawnej  prowincyi 
Prus  południowych,  pod  nazwą  Komisyi  rządzącej 
i  podział  kraju  na  sześć  departamentów. 

W  pamiętnym  owym  dniu,  na  deskach  Teatru  Naro- 
dowefio,  odegraną  została  na  cześć  Napoleona  "dramma 
liry  <:  7.  n  c»  pod  tytułem:  Andromeda,  sztuka  napisana 
I)rzez  Ludwika  Osińskiego  z  muzyką  Józefa  Elsnera  i  wy- 
stawiona z  wielkim  nakładem  kosztów  ana  ubiory  i  ozdoby 
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pTzedaUiwioiiii'  14  >C;ciii<a  IMI7  r.  w  Teatrze  Xarodo"> 
(Zbiór  Wl.  Smoleńikirgo). 


ANDROMEDA   OSIŃSKIEGO   I   ELSNERA. 


wcale  gustowne  i  9ŁoBowne> 
przez  antreprenera,  Wojcie- 
cha Bogudawskiego. 

•Wszystkie  loże  byty 
zajęte  —  pisze  o  tem  przed- 
stawieniu Gtueła  korespon- 
denta warszawskiego  z  dnia 
16  stycznia  1807  roku  — 
a  parter,  galerya  1  para- 
dyz, aż  do  ścisku  były  na- 
pełnione. Takie]  ludności 
teatralnej  przyczyną  była 
szczególniej  spodziewana 
obecność  Najjaśniejszego 
Cesarza,  na  którego  za- 
trzymano się  z  graniem 
sztuki   do   6-mej  godziny*. 

Treść  sztuki,  z  mitologii  zaczerpnięta,  w  której  rolę 
Andromedy  grała  słynna  pani  Józefa  z  Truskolaskich 
Ledócbowska,  nie  bardzo  widzom  do  smaku  przypadła; 
lecz  zapal  prawdziwy  obudził  dopiero  transparent  z  po- 
piersiem Napoleona,  ułożony  i  wykonany  przez  nadwor- 
nego ongi  artj-stę  malarza,  Jana  Bogumiła  Plersza,  przed- 
stawiający apoteozę  Cesarza  w  blasku  promieni  ^awy,  wśród 
chorągwi  i  znaków  wojennych,  otoczonych  obłokiem  i  figu- 
rami allegorycznemi  u  podnóża. 

Odtworzenie  owego  transparentu,  na  rzadkiej  rycinie 
współczesnej,  szczęśliwie  do  dni  naszych  się  docbowałoC^). 

Trwały  tego  rodzaju  festyny  uroczyste  niemal  przez 
styczeń  caiy,  lecz  i  wśród  nich  odbywała  się  gorączkowa 
praca  reorganizacyi  dawnego  rządu  i  przygotowań  do  walk 
orężnych,  które  się  bez  przerwy  toczyły  za  Wirfą. 

Z  owych  to  dni  upojenia  pozostał  w  rocznikach  To- 
warzystwa ślad  widomy  usiłowań  —  do  zwrócenia  umysłów 
na  drogę  pracy  badawczej  i  naukowej. 

Członkami  Komisyi  Rządzącej  mianowani  zostali:  mar- 
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szalek  hrabia  Mała- 
chowski, Ludwik  Gu- 
takowski,  Stanisław 
Potocki,  Wybicki,  - 
Dziatyński,  Bieliński 
i  Walenty  Sobolew- 
ski, w  większości  óo 
grona  Członków  To- 
warzystwa przyja- 
ciół nauk  należący^. 
Z  ich  to  inicyaty- 
wy  przesłanym  zo- 
stał w  dniu  10  lutego 
1807  r.  na  ręce  pre- 
zesa tegoż  Towarzy- 
stwa list  następują- 
cej osnowy: 

'Jaśnie  Wielmoiny 
Mo£ct  kslęie  bisknpte! 
iZIeciłanam  Eoml- 
»y&  Rządząca  zgło- 
sić iią  do  J.  W.  Pana, 
abji  na  Niedzielę  na- 
stępującą raczył  zloiyć 
K»rt«  tytułowa  Andromedy  sMyę  nadznyczajną  To- 

1 1.  1B07.  warzyatwa       Przyjaciół 

nanic,  a  to  w  zamiarze 
wybrania  osób  z  grona  tego  do  pisania  liiBtoryi  polskiej  terainlej- 
szycli  czasów,  które,  niewątpliwie,  przyjmą  z  chędą  ten  obowią- 
zek obywatelski. 

< JWPana  najniisi  słudzy :  (rutakowtki,  Stanigtate  Potodti,  Jótef 
Wybidi,  Walenłt/  Sobolewski'). 

Impulsem  do  podjęcia  zamierzonego  wydawnictwa 
było,  prawdopodobnie  ogłoszenie  z  rozkazu  Napoleona  w  Mo- 
nitorze paryzkim  wyjątków  z  pamiętników  Pistora  o  rewo- 
lucyi  1794  r.  znalezionych  w  Berlinie  i  wydanych  w  końcu 
roku  1806  w  Paryżu. 

Gazeta  korespon^nła   Warse.  i  zryranicmego  w  Nrze  3, 


PROJEKT   DO    HISTORYI    SOWSZYCH    CZASÓW.  31 

Z  9  stycznia  1807,  pod^a  w  przekładzie  polskim  owe  wy- 
jątki, uczyniwszy  od  siebie  w  dopisku  uwagę:  -iż  wydanie 
owej  książki  w  Paryżu,  z  woli  Rządu,  i  umieszczenie  sza- 
cownych z  niej  wyjątków  w  Monitorze,  czyni  Polakom 
dobrą  wróżbę  i  przyjemny  widok  na  przyszłość 
wystawia*. 

Pragnęli  Członkowie  Komisyi  Kządzącej,  po  większej 
części  czynni  uczestnicy  i  świadkowie  wydarzeń   history- 


cznych epoki  ostatnich  lat  Rzplitej,  pozostawić  potomno- 
ści wierny  obraz  wypadków,  z  punktu  widzenia  polskiego 
skreślonych,  i  wykazujących  ostatnie  usiłowania  patryo- 
tów  (końcem  ustanowienia  mądrego  rządu*. 

Z  żalem  nadmienić  należy,  że,  jak  wiele  pięknych 
planów  owej  epoki,  tak  i  ten  ostatni  —  pozostał  jedynie  śla- 
dem zacnych  usiłowań  swych  twórców.  Wypadki  ówcze- 
sne bynajmniej  cichej  pracy  biórkowej  nie  sprzyjały.  Nie 
piórem,  lecz  orężem,  należało  snuć  ciąg  dalszy  historyi 
krajowej.    Do  zgłębiania  źródeł  i  przyczyn  owego  upadku 
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jeszcze  podówczas  nie 
nadeszła  była  odpowie- 
dnia pora. 

W  terminie  wyzna- 
czonym na  15  lutego 
1807  pod  prezydencyą 
ks.  biskupa  Albertran- 
dego  zebrali  się  cdon- 
kowie  Towarzystwa 
w  Warszawie  podów- 
czas bawiący:  Stanisław 
hr.  Potocki,  Ksawery 
Dmochowski,  Dr.  Ber- 
gonzoni,  Linde,  Guta- 
kowaki,  X.  Kopczyński, 
..rr,„°T."r"i..  Klncel,  J.K.ŁSzamaw. 

ski,  Wybicki,  ks.  Praż- 
mowski,  Filipecki,  Łęski,  Sobolewski,  Woronicz,  Jan  Paweł 
Łuszczewski  i  Osiński  Ludwik,  jako  sekretarz. 

Po  zagajeniu  sesyi  przez  Prezesa  i  wyJuszczeniu  im 
celu  zebrania,  zabrał  glos  Ludwik  Outakowski,  ongi  za 
Rzpltej  deputowany  z  W.  X.  Litewskiego,  podkomorzy  kró- 
lewski, byty  asesor  sądów  nadwornych,  ex  członek  rady 
nieustającej,  a  następnie  i  komisyi  edukacyjnej,  poseł  z  cza- 
sów sejmu  czteroletniego,  nieda- 
wno z  zacisza  wiejskiego,  choć 

hamany    wiekiem    i   schorzały,  \ 

na  nowo  do  życia  publicznego  , 
powołany  w  charakterze  Prezesa 
najwyższej  Izby  wojennej  i  ad-  ■ 
ministracyjnej,  mąż  charakteru 
nieskazitelnego  i  gorliwości  oby- 
watelskiej, licznerai  pracami  w  za- 
rządzie kraju  stwierdzonej. 

On  jeden   z  pomiędzy   ze- 
branych  przedstawił   na  piśmie 
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„Ftan  kistoryi  nowst^  ^l-     '  ~ 

sW,  którego  zaryay 
brzmiały  jak  następuje: 

Część   I.    .Po   wzięciu 
Pragi  ostąpienie  wojska  pol-  ■ 
skiego  pod  Radoszyce. 

•Rozproszenie  i  dezarmo- 
wanie  one^o. 

•  ZoBtałi  oficerowie  bez 
sposobu  do  atizymania   się. 

•  Idą  niektórzy  w  sloibę 
francuzie ą,  za  przykładem  ge> 
nerała  Dąbrowskiego,  który 
tworzy  iegie  polskie. 

<To  nazwisko  legińw 
polskich  pociąga  do  siebie 
wiele,  ze  wszystkich  częici 
Polski,  znakomitej  1  majętnej 
m  łodzie  iy. 

«Tol  nazwisko  legińw  polskich  konserwuje  ducha  (w  całym 
kraju). 

•Toi  daje  powód  do  ustawnego  mówienia  i  mniemania  nie- 
cylko  w  Polszczę,  ale  i  w  całej  Europie,  ie  (kraj  się  odrodzi). 

Część  II.  iHistorya  pokrótce  zebrana  legiów  polskich. 

Część  III.  <Pd  rozbiorze  Polski  rzut  oka  na  prześladowanie 
Polaków  pod  panowaniem  pnisklem,  na  konriakaty,  więzienie  wielu, 
karanie  plażami  etc.  na  rugowanie  onych  z  miejsc  prawie  wszyst- 
kich i  zyskownych  i  nawet  mtUo  zysków  przynoszących  i  osadzenie 
Niemcami,  tiez  wyiwrn,  największymi  gałganami,  a  zatem  i  najbar- 
dziej do  prześladowania  przykładającymi  się. 

•  Nakaz  najcięższy  ze  wszystkich,  aby  w  języku  niemieckim 
traktować  interesy  gospodarskie,  prawne  etc. 

•  Zagarnienle  dóbr  duchownych  i  starostw,  a  w  nich  własnych 
inwentarzy  i  wszystkich  moblliów  dawniejszym  posiadaczom,  pomimo 
przyrzeczenie  solenne,  ie  te  dobra  odebrane  nie  będą  Polakom. 

Część  IV.  iNadzleja  Polaków  względem  przywrócenia  kraju 
w  czasie  pierwszego  traktatu  w  Udlne  upada. 

•  Tał  sama  nadzieja  w  czasie  traktatu  w  Leoben. 

•  Większa  nadzieja  hyć  się  zdawała  do  powstania  Polski  przy 
zaczęciu  wojny,  przy  końcu  roku  1805,  Gdyby  ta  była  dłużej  po- 
trwała... ale  batalia  pod  AusterlUz  nadto  decydująca,  nadzieje  te  dla 
Polski  zakończyła. 
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•Wojna   PrUBsLów   prze- 
ciw Francy  i. 

•Zwyd^ztwa  Fraiicn26v, 
wniacie  Ich  do  Berlina. 

t Nadzieja  wilcrzeBsetiia 
w  Polakach  wzrasta. 

Część   V.     łZawoIanie 
Wybickiego   f  Dąbrowskiego 
przez  Napoleona  do  Berlina. 
•Z  jakich  powodów  to  na- 
stąpiło? 

•DepuUcya  Wielkopolan 
do  Berlina. 

•Wkrocsenle  wojsk  fran- 
cozkich  w  granice  Polski. 
•Odezwy  do  Polaków. 
•Organizacja  Riądu  cy- 
wilnego i  wojska. 

•GorliwoU  Polaków  we 
wszystkich  klasach.  Dowód 
tego  w  składaniu  ofiar  w  różnych  gatunkach,  poiwi^nie  siq  oso- 
biste zaciągiem  do  służby  wojskowej. 

•Ciąg  czynności  w  całym  kraju.  Wiadomoić  o  tem  doskonała 
nie  może  być  powzięta,  jak  tylko  przez  uproszenie  literatów  w  każ- 
dym departamencie,  aby  ci,  dzienniki  czynności  ze  swego  okręgn 
przysyłali,  jak  szły  rzeczy  od  początku,  w  wj-żej  wyrażonych  ob- 
jektach*  '■■). 

Zarys  Gutakowakiego,  w  oderwanych  myślach  podany, 
dal  asBumpt  zebranym  członkom  do  dyskusyi  zasadniczej, 
w  przedmiocie  określenia  czasu,  od  któregoby  dzieje  cza- 
sów nowszych  rozpocząć  należało. 

Stanisław  Potocki  twierdził,  iż  należy  naznaczyć  "Czas 
nieco  wyższy,  od  któregoby  się  wspomniane  dzieło  zacząć 
powinno*.  Znana  rozprawa  „O  ustanowieniu  i  upadku  kon- 
st!fłuafi  3-go  maja",  mogłaby,  zdaniem  mówcy,  służyć  jako 
wstęp  do  pierwszej  części  pracy.  «Należałoby  prócz  tego 
przydać  do  tego  dzieła  wstęp,  któryby,  sięgając  czasów 
odleglejszych,  wystawił  historyczny  obraz,  wskazujący,  ja- 
kiem! krokami  szedł  naród  polski  do  ostatnich  odmian*. 
Następnie  członek  Wybicki,  potwierdziwszy   poglądy 
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Potockiego,  wyluszczyl 
•pobudki,  które  Rząd  do 
zamierzonego  przedsię- 
wzięcia skłoniły*  przy- 
dał wreszcie  *i  to  mUe 
dla  Towarzystwa  wspo- 
mnienie, iż  Rząd  raczył 
udać  się  w  zamiarze 
swoim  do  Zgromadze- 
nia tego,  które,  jak  sta- 
raJo  się  w  czasach  upad- 
ku kraju  utrzymać  po- 
mniki chw^y  narodowej 
w  naukacti,  tak  z  ró- 
wną usilnością  poświęci 
wszystkie  swoje  prace 
tejie  ziemi,  z  nową  świetnością  powstającej*. 

Ofiarowf^  w  tym  celu  Wybicki  ^pomoc  dl(t  pisarzów, 
mających  być  <kt  tej  pracy  wezwanymi*,  zwłaszcza  w  (li- 
cznych rękopismach,  zawierających  szczegółową  histo- 
ryę  legiów  polskich,  oraz  innych,  tyczących  się  da- 
wnych czasów*. 

Po  zamknięciu  dyskussyi  Towarzystwo  uchwaliło  wy- 
znaczenie z  grona  swego  osób,  'które  zatrudnią  się  pisa- 
niem historyi  polskiej  teraźniejszych  czasów*  w  czterech 
następujących  częściach: 

■Część  I  zajmie  się  powstaniem  i  upadkiem  Konsty- 
tucyi  3  maja  1791  roku  i  obejmie  wstęp,  wedle  myśli  po- 
danych przez  Stanisława  Potockiego. 

■Część  II  opisze  powstanie  Polski  pod  Kościuszką,  a.i 
do  zupełnego  jej  rozbicia. 

■Część  III  obejmie  historyę  legiów  polskich,  prace 
Towarzystwa  przyjaciół  nauk  i  inne  wydarzenia  krajowe, 
aż  do  epoki,  kiedy  Napoleon  Wielki,  Cesarz  Francuzów, 
wezwawszy  Wybickiego  i  generała  Dąbrowskiego,  wszedł 
z  wojskiem  swojera  w  granice  Polski. 
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•Część  IV  poświęconą 
będzie  wypadkom  tera- 
źniejszym i  ich  dalszemu 
ciągowi  w  catym  kraju. 
■Komisya  wyznaczona 
do  tej  pracy  wyda  ode- 
zwę do  rodaków,  aby  do 
niej  wszelkie  pamiętniki 
w  tej  mierze  przysyłali, 
a  co  do  ostatoich  czasów, 
zgłosi  się  do  wszystkich 
departamentów  rządo- 
wych, aby  jej  wiadomo- 
ści potrzebne  z  każd^o 
wydziału  udzielonemi 
były.. 

W  końcu  wyznaczono  posiedzenie  nadzwyczajne  na  17 
lutego  1807  na  g.  5  popołudniu,  celem  doprfnienia  wyboru 
Członków  pomienionej  komisyi,  w  sposobie  następującym: 
•Każdy  z  członków,  tak  czynnych  jako  i  przybranych, 
poda  imiona  pięciu  kandydatów,  z  których,  większością  gło- 
sów, osoby  do  komisyi  obrane  zostaną  w  liczbie  ośmiu>. 
Albertrandi  wniósł  nadto,  by  Zgromadzenie  przedsta- 
wiło się  w  całym  składzie  Komisyi  Rządzącej,  na  co  się 
wszyscy  jednomyślnie  zgodzili,  "by  oddać  hołd  swój  tej 
Najwyższej  Magistraturze»  przyczem  uprosili  Prezesa,  «by 
raczył  przyjąć  obowiązek  przemówienia  do  Rządu,  w  imie- 
niu całego  Towarzystwa*. 

Na  posiedzeniu  nadzwyczajnem  17  lutego  1807,  Ko- 
misya zamierzona  ustanowioną  została  drogą  głosowania, 
w  osobach:  Fr.  Ksaw.  Dmochowskiego,  Woronicza,  Sta- 
szica, Albertrandego,  Ignacego  i  Stanisława  Potockich,  Wy- 
bickiego, Cypryana  Godebskiego  i  Horodyskiego. 

Ułożyć  ona  miała  program  dzieła  i  podać  go  do  wia- 
domości publicznej  przez  gazety  miejscowe. 
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MJo  ta  WMą.  CIntllBwy  lutój  «r  tnaaei  Tnranytlwa.  Edka  (Moiaurinili  w/ftktm  aa 
tnta  wamawiklM.  Citar<r  skarągala  Jai«ir  IłkkIłJ  MlikliJ  <o  ttnty  n<  Mską  Upotataa 
■twwi— a.  r—Mntl*  Lałtwa  WI7  r.  tilahi  sBliJftaotsl.  ■•■lar  I  Jaga  ettiarwataripan 
■Maraaloihiat.  Prtky  mtaltala  fiaduiA*  Towarryttwa.  Po<atak  od  kalaitfanir.  Eoha 
talowa  I  pod  Malaka,  noipram  Śaladaoklłga  o  roipKioiłiln  nkiialgiiłia.  Do- 
*lalk  Kryaltetl  a  garkaratwla.  Alpar  I  Ja|o  iłasilk  aroh  Itłkturj.  ROfalamln 
a  iprawaziaataoli  i  pląs.  Roiprawy  Drów  Arnolda  I  Lafoitalaa.  P«rinta>l*al*  prajakta 
W|iteim1at«a  plama  krjtymaapo.  Dyikaira  nad  Ijm  pnłtelotam.  RMnloa  pogigdt*. 
Ranrat  AlbartraaMgo.    laga  aiolyw*  u  odnMaBlain  prajakla. 


^Ipobyt  Napoleona  w  Warszawie  trwaJ  do  30  stycznia 
"^  1807  r.  Wyjechawszy  za  Wisłę,  dla  obejrzenia  leż 
zimowych  swoich  wojsk,  już  tym  razem  do  stolicy  nie  po- 
wTÓcU,  a  tymczasem  rozegraną  została  krwawa  batalia 
pod  Preussisch  Eylau  1  szereg  walk  nad  Narwią,  Bugiem* 
Wkrą  i  na  Pomorzu,  w  których  młode  nowozaciężne  dy- 
wizye  polskie,  pod  wodzą  generała  Dąbrowskiego,  księcia 
Józefa  i  generała  Zajączka^  okryły  się  wiekopomną  chwałą. 

Wśród  tych  wypadków  dziejowych,  które  z  konie- 
czności odwrócić  musiały  umysły  członków  Towarzystwa 
Przyjaci^  nauk  od  prac  naukowych,  rzadko  odbywały  się 
w  pierwszych  miesiącach  1807  r.  posiedzenia  uczonego 
grona. 

Nie  przerwały  się  jednak  na  czas  dłuższy,  a  jakkol- 
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wiek  echa  wielkich  wypadków  wojennych  ówczesnych,  za- 
kończonych w  czerwcu  1807  Tyliyckiemi  rokowaniami, 
odbijały  się  na  bruku  warszawskim  szer^em  nieustan- 
nych uroczystości  narodowych;  zbierano  się  kiedy  niekiedy 
w  cichym  gmachu  na  Kanoniach  na  narady,  w  oderwa- 
nych sprawach  nauki  i  literatury. 

Od  czasu  ostatecznego  uoi^anizowania  w  styczniu 
1805  Działu  umiejętności  na  sekcye:  fizyczną,  matematy- 
czną i  filozofii,  członkowie  Towarzystwa,  oddani  nawet 
specyalnie  pracom  literacko-filologicznym,  czynny  przyj- 
mowali udział  w  pracach  owego  działu. 

Tego  samego  dnia  27  lut^o  1807,  w  którym  książę 
Józef,  jako  dyrektor  wojny  i  Stanisław  Małachowski,  Pre- 
zes komisyi  Rządzącej,  obwieścili  narodowi,  «iż  Najjaśniej- 
szy Cesarz  i  król  powcdał  do  swego  boku  dla  straży  nad 
świętą  swoją  osobą »  pułk  jazdy  lekkiej  polskiej,  z  czte- 
rech chorągwi  złożony,  pragnąc  tym  sposobem  okazać  na- 
rodowi polskiemu  «nowy  dowód  zaszczytu*,  odbyło  się  po- 
siedzenie działu  fizyczno -filozoficznego,  na  którem  przy- 
pomniano deputacyom  poprzednio  wybranym  obowiązek 
przedstawienia  raportów  z  prac  dotychczasowych  człon- 
ków, a  jednocześnie  wznowiono  dawny,  jeszcze  w  roku 
1803  podjęty,  projekt  systematycznego  czynienia  obser- 
wacyj  metereologicznych.  Uproszony  sekretarz 
Osiński  wydelegowanym  został  w  tym  celu  do  Antoniego 
Magiera,  który  w  domu  swoim  na  ulicy  Piwnej  pod  Nrem  95, 
urządziwszy  na  dachu  obserwatoryum,  z  amatorstwa  już 
od  dawna  temu  przedmiotowi  się  poświęcał. 

Potrzeba  zasilenia  szczupłych  funduszów  Towarzy- 
stwa stalszym  dochodem  stanowiła  przedmiot  narad  posie- 
dzenia z  dnia  1  marca.  Uchwalono  zwrócić  się  do  Komisyi 
Rządzącej  z  podaniem,  by  dochód  od  stempli,  opłacanych 
przez  kalendarze,  przeznaczyć  wyłącznie  na  korzyść  To- 
warzystwa. 

Po   tych   dwóch   posiedzeniach   nastąpiła   «dla  wielu 


Obłcrwatorfura  meterealoglcinc  AntonlEgc 
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przyczyn»,  jak  zaznacza  protokół  z  dnia  12  marca  1807, 
dłuższa  przerwa  w  zajęciach  Towarzystwa. 

Niewątpliwie,  zapowiedziane  ponowne  przybycie  do 
Warszawy  Napoleona,  i  przygotowania  do  uroczystych 
z  tego  powodu  przyjęć,  przyjazd  marszałka  Masseny,  ce- 
lem objęcia  dowództwa  nad  prawem  skrzydłem  wielkiej 
armii,  konstytującej  podówczas  w  Serocku,  zjazd  posła 
tureckiego  do  Warszawy,  z  wiadomościami  o  przebiegu 
rozpoczętej  między  Rosyą  a  Turcyą  wojny,  nowiny  o  wy- 
prawie generała  Dąbrowskiego  na  Gdańsk  i  o  zwycięzkich 
zapasach  jego  młodych  dywizyj  pod  Tczczewem  i  Oste- 
rode,  obchody  rocznicy  urodzin  Cesarzowej  Józefiny,  uro- 
czyście w  Warszawie  święcone,  wpłynęły  na  przerwę  dłuż- 
szą w  zebraniach  na  Kanoniach,  tak,  że  dopiero  24  marca 
1807  r.  podjęto  na  nowo  normalny  bieg  zajęć. 

Czyniąc  zadosyó  życzeniu  działu  umiejętności  Antoni 
Magier  oświadczył  gotowość  dostarczania  Towarzystwu 
swoich  spostrzeżeń  metereologicznych,  w  miesięcznych  spra- 
wozdaniach. Wiadomo,  że  zacny  ów  uczony  i  obywatel 
przez  następnych  lat  dwadzieścia  pięć  wywiązywał  się 
chlubnie  z  owego  obowiązku,  o  czem  świadczą  jego  ra- 
porty, ogłaszane  w  gazetach  miejscowych. 

Prof.  Józef  Łęski  zdał  kolegom  sprawę  z  pisma  Ję- 
drzeja Śniadeckiego  o  rozpuszczaniu  chemiczne m. 
Uchwalono  odczytać  wyjątki  z  owej  rozprawy  na  posie- 
dzeniu publicznem,  w  opracowaniu  referenta;  całość  zaś 
zamieścić  w  Rocznikach. 

Pierwszy  raz  również  wystąpił  na  owem  posiedzeniu, 
czynny  następnie  i  pożyteczny  kandydat  na  członka  To- 
warzystwa, ekonomista  Dominik  Krysiński,  przedstawiwszy 
przekład  rozprawy  chemika  niemieckiego  Hermbstaedta 
o  sztuce  garbarskiej,  a  szczególniej  o  prędkim 
garbowania  sposobie,  podanym  przez  Segnina.  Za- 
znaczyć tu  należy,  iż  oryginał  niemiecki  rozprawy  Hermb- 
staedta nadesłał  Towarzystwu  «Rząd  bywszy»  pruski, 
z  czego  dowód,  że  w  rok   zaledwie  po  ustaniu  władztwa 
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pruskiego  w  kraju,  dawni  członkowie  Towarzystwa,  pruscy 
ministrowie  jeszcze  odczuwali  spójnię  duchową,  łączącą 
ich  z  pracami  owego  grona  i  w  taki  sposób  życzliwość 
swą  dla  dawnych  kolegów  okazać  pragnęli. 

Na  posiedzeniu  zwyczajnem  z  dnia  5  kwietnia  wy- 
stąpił inny  nowy  kandydat  na  członka,  l'iotr  Aigner,  słynny 
budowniczy,  twórca  pomnikowych  gmachów  warszawskich 
za  Stanisława  Augusta.  Złożył  on  Towarzystwu  dzieło  swe 
pod  tytułem:  Słownik  Architektury,  życzliwie 
przyjęte. 

Posiedzenie  następne  działowe  z  dnia  12  kwietnia 
zajęło  się  ustanowieniem  prawidd  szczeg<Uowych  dla  ra- 
portów o  wszelkich  pismach  składanych  Towarzystwu  do 
oceny.  Deputacye  wyznaczone  dla  udzielania  opinij  o  war- 
tości takich  prac  miały  odtąd  brać  pod  rozwagę  «dokła- 
dny  ich  rys»  i  poprzedzać  go  swoją  opinią.  Rzecz  autora 
miała  być  roztrząsaną  «częściami,  lub  artykułami,  tym 
porządkiem,  jakiego  się  autor  trzymał,  a  to  dlatego,  iżby 
duchający  raportu  mieli  razem  wystawiony  obraz  dzieła. 
Zdanie  zaś  ich  ma  Być  przedstawione  do  potwierdzenia 
Zgromadzeniu,  na  sesyi  centralnej ». 

Zastanawiano  się  następnie  nad  treścią  rozprawy  dra 
Arnolda:  o  hojności  królów  i  względach  panów 
polskich  dla  sztuki  lekarskiej  i  lekarzów» 
której  Część  I  przedstawił  autor  do  oceny.  Uchwalono 
oddać  rzecz  tę  przedewszystkiem  do  rozpatrzenia  Sta- 
szicowi. 

W  dniu  24  kwietnia  opinia  ta  na  sesyi  działowej 
przedstawioną  została  z  zaleceniem  publicznego  jej  odczy- 
tania, poczem  członek  Filipecki  zdał  sprawę  o  pracy  dra 
Lafontaina  napisanej  w  przedmiocie  «zachowania  by- 
dląt od  morowej  zarazy».  Poczyniono  różne  nad  tą 
rozprawą  uwagi  i  przydatki,  co  do  których,  referent  oświad- 
czył, iż  «pewnym  jest,  że  autor  te  przydatki  pozwoli  przy 
końcu  swego  dzieła  umieścić,  aby  publiczność  większy 
stąd  odniosła  pożytek*. 
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Dział  literacki  zajmował  się  jednocześnie,  ponownie 
podniesioną,  pomimo  jej  odrzucenia  w  roku  ubiegłym,  kwe- 
styą:  potrzeby  wydawnictwa  pisma  peryodycznego 
krytycznego,  pod  powagą  Towarzystwa  przyjaci<U  nauk. 

Sprawa  ta,  wyjątkowej  doniosłości,  dała  assumpt  do 
wyczerpującycłi  rozpraw.  Wyłoniły  się  róinice  poglądów, 
dosyć  jaskrawe.  Zwolennicy  projektu  wykazywali  pożytek, 
jaki  umysłowośc  polaka  odnieśóby  mogła  ze  wskazówek 
o  wartości  naukowej  i  literackiej  dzi^  podanych  przez 
uczone  grono,  zajmujące  tak  wybitne  w  społeczeństwie 
stanowisko.  Przeciwnicy,  z  konserwatywnego  punktu  wi- 
dzenia, upatrywali  w  piśmie  krytycznem,  pod  powagą  To- 
warzystwa wydawać  się  mającem,  niebezpieczeństwo  na- 
rażenia się  «na  polemikę  z  autorami*. 

Wobec  tej  sprzeczności  poglądów  ciekawem  jest  za- 
patrywanie się  na  tę  sprawę  prezesa  Alb^trandego,  który, 
w  wyczerpującym  głosie  oświadczył  się  przeciw  proje- 
ktowi. Przemowa  jego  zasługuje  na  przytoczenie. 

•Rama  peryodycsnego  —  mówił  Prezes  —  któreby  suwierało 
dokładną  dzieł  na  publiczne  światło  drukiem  wychodzących  recenzyą, 
i  przyzwoitą,  to  jest  sprawiedliwą,  gruntowną  i  skromną  krytykę, 
pisma,  mówię,  takowego  wydawanie,  tak  jest  oczywiście  pożyteczne, 
iż,  podejmujących  się  onego  wydawania,  chwalić  należy,  jako  doga- 
dzających prawie  nieuchronnej  potrzebie  i  dzielnie  się  przykładają- 
cych do  rozszerzenia  światła,  obmyślaniem  sposobu  wydoskonalenia 
dzieł,  których  w  powszechności  zamiar  być  powinien:  światła  roz- 
szerzanie, gustu  dobrego  wprowadzenie  i  ugruntowanie,  nauk  poży- 
tecznych wydoskonalenie. 

•Zachodzące  zatem  w  tem  Zgromadzeniu,  zdań,  względem  po- 
danego projektu  rozdwojenie,  nie  ma  za  cel  —  treści  samego  zamy- 
słu, którego  użyteczności  nikt  nie  przeczy;  ale  stosuje  się  do  spo- 
sobu wykonania  onego,  który,  acz  dotąd  nie  dosyć  objaśniony, 
zdaje  się  jednak  do  dzielnego  uczestnictwa  onego  Towarzystwo  na- 
sze pociągać. 

«Ile  z  wyrazów  obojętnych  tego  projektu,  jak  dotąd  przełożone 
były,  wyrozumieć  mogłem,  uczestnictwo  Towarzystwa,  względem  przed- 
sięwzięcia tego,  byłoby  jednym  z  następujących  sposobów:  1)  all>o 
Towarzystwo  całe  podjęłoby  się  tej  pracy  i  do  niej  spólnym  całego 
Zgromadzenia  imieniem  przyznałoby  się,  polecając  wybranym  od  sie- 
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bie  cslonkom  onego  wykonanie;  2)  albo  przedsięwzięcie  onego  od 
członka,  inb  ćzłmików,  nawet  z  przybraniem  obcych,  nskutecznienie, 
choćby  tych  członków  i  prywatnych,  nie  zaś  Towarzystwa  imieniem 
wychodzące,  uroczyście  solrie  przysposobiłoby  Towarzystwo  i  za  dzieło 
Towarzystwa  przyznało;  3)  albo  dałoby  jemu  uroczystą  approbacyą, 
przyjmując  on^^  zdania,  przestrogi,  uwagi,  decyzye,  wyroki,  za- 
gruntowne,  prawdziwe,  od  siebie  stwierdzone,  tym  bardziej,  gdyby 
rewisya  mającego  wyniść  pisma  takowego  od  Towarzystwa,  bądib 
w  zupełności  swojej,  bądi  w  wydziałowych  schadzkacłi,  miała  być 
przedsięwziąta;  4)  Albo  członld  jedne,  gdy  i  i  to  słyszeć  mi  się  dało, 
zaręczyłyby  drugim,  około  tego  dzieła  pracującym,  radę,  pomoc, 
wsparde,  co,  jeśli  piy walni  —  prywatnym  przyrzekać  mają,  bynaj- 
mniej  do  obrad  naszych  nie  należy;  jeśli  jako  członki  towarzystwa— 
członkom  towarzystwa  do  tej  pracy  upoważnionym,  przepada  na  je- 
dno z  tym,  cośmy  poprzednio  wyrazili. 

€  Względem  tych  wszystkich  przypadków  i  wszelkich  innych, 
jakiekolwiek  mogłyby  być  wymyślone,  w  któreby  imię  Towarzy- 
stwa i  jego  powaga  mogła  być  umieszana  i  wplątana,  moie  i  bar- 
dzo wielu  światłych  kolegów  w  tem  Towarzystwie  jest,  ii  nie  mają 
być  przypuszczone.  Powody  do  takowego  zdania,  ile  pojmuję,  są 
przekonywujące. 

•Naprzód.  Żadnego  na  całym  świecie  Zgromadzenia  uczonego 
nie  masz,  któreby  się  takową  pracą  zaprzątało,  albo  się  czynnie  do 
niej  przykładało.  Wszystkim  literackim  Zgromadzeniom  wyższe  nad 
tę  klasę  z  profesyi  krytyków  miejsce  naznaczają,  sądząc,  iż  raczej 
pisać  powinni,  coby  inni  krytykowali,  niż  krytykować,  co 
inni  piszą.  Ani  mi  tu  zarzucić  nie  można,  iż  uczone  zgromadzenia 
wydają  rozprawy  swoje,  allx>  corocznie,  albo  co  pół  roka,  co  kwar- 
tał, co  miesiąc,  jako  i  my  Boczniki  nasze  wydajemy;  inna  bowiem 
rzecz  jest  dzieła  częściami  wydawać,  inna  —  dziełami  cudzemi 
zaprzątać  się,  inna  —  z  obowiązku  w  krytykę  wdawać  się, 
inna  —  tyle  krytyki  umieścić,  ile  do  uchronienia  się  błędu,  do  obja- 
śnienia własnej  nauki,  do  rozwiązania  zdarzających  się  zarzutów, 
potrzeba. 

«Po  drugie.  Domysł  takowy,  na  Towarzystwo  i  jego  członki 
nową  pracę,  nowy  wkłada  obowiązek,  ustawami  nie  przepisany;  wpro- 
wadza więc  w  ustawy  odmianę,  albo  raczej  prawo  nowe  prze- 
pisuje, kiedy  punktem  54  §  17  dopiero  w  cztery  lata  takich  nowości 
wprowadzenie  jest  pozwolone.  Może  kto  zechce  nowość  tę  podciągnąć 
pod  artykuł  1,  §  1,  gdzie  Towarzystwo  stanowi  sobie  za  cel  istotny : 
przykładać  się  do  rozszerzenia  nauk  i  umiejętności 
w  polskim  języku.  Ogólność  wyrazu  tego  sameż  ustawy  przy- 
zwoicie określiły  i  objaśniły,  kiedy  pod  liczbą  4,  aż  do  piątej,  wyli 
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czają  prace  i  zatrudnienia  Towarzystwu  właściwe,  bez  najmniejszej 
wzmianki,  zaprzątnienia,  pochodzącego  z  pismperyodycznych, 
recenzyę  i  krytykę  obejmujących,  układu. 

<Po  trzecie.  Przedsięwzięcie  takowe,  do  którego  uczestnictwa 
Towarzystwo  jakkolwiek  byłoby  pociągnione,  sprzeciwia  się  wyra- 
źnej ustawie,  gdzie  postanowione  prawidło:  nie  wchodzić  w  ża- 
dne spory  z  pisarzami.  Zań  jakkolwiek  naleieó  do  pisma,  za 
cel  —  recenzyę  i  krytykę  dzieł  pisarzów  mającego,  jest  to  niepo- 
trzebnie narazić  się  na  niebezpieczeństwo  nieuchronnych  sporów  z  pi- 
sarzami, z  których,  jedni,  utyskiwaliby  na  niedokładność  recenzyi, 
drudzy,  na  niesprawiedliwość  krytyki,  niektórzy  nawet  na  oszczę- 
dność pochwał,  w  porównaniu  z  temi,  któreby  innym  dziełom  na- 
dane były.  Komu  tajne  są  skutki  miłości  własnej  i  przywiązania  pi- 
sarzów do  dzieł  swoich,  a  zatem  —  zawziętość  przeciw  tym,  którzy  ich 
doskonałości,  by  też  najskromniejszą  krytyką,  uwłaczają?  Kto  zarę- 
czy, jak  daleko  nie  posunie  się  miłość  własna,  obrażoną  być  się  mie- 
niąca? zatem,  jak  sprawiedliwa  jest  boja&ń,  iż  Towarzystwo,  od 
ważniejszych  daleko  prac  oderwane,  do  niepotrzebnego  szermierstwa 
byłoby  pociągnione.  Inna  rzecz  jest  względem  tych  prywatnych  lu- 
dzi, lub  pojedynczo,  lub  z  dobranemi  pomocnikami  podejmujących 
się  wydania  takowych  peryodycznych  pism;  ci  albowiem, 
gdy  się  tego  podjęli  dla  pewnych  spekulacyj,  których  się  Towarzy- 
stwo nasze  od  początku  wyrzekło,  muszą  na  wszystkie  odważać  się 
przypadki,  to  odgrażając  się,  kiedy  mogą,  to  cierpliwie  znosząc  zły 
humor  urażonych  pisarzów,  co  nietylko  nie  odrywa  ich  od  głównego 
zaprzątnienia  swego,  ale  owszem,  dopomaga  im,  nowym  coraz  mate- 
ryi  dostarczaniem. 

«Po  czwarte.  A  bodajby  się  to  skończyło  na  zapasach  z  gmi- 
nem pisarzów,  albo  z  obcemi  Towarzystwu  pisarzami!  Ale  recenzya 
i  krytyka  do  niej  przyłączona,  jeśli  ma  być  powszechna,  jeśli  ma 
być  sprawiedliwa,  bez  nastronności,  musi  się  rozciągać  i  do  pism, 
przez  członków  Towarzystwa  wydanych  i  nie  bardziej  one,  jak 
inne  wszystkie  oszczędzać,  jeśli  nie  chcemy  narazić  się  na  sprawie- 
dliwą od  publiczności  przyganę.  Tu  zaś  zburzone  widzę  one  za- 
sady spokojności  i  zgody,  któremi  się  od  początków  swoich  nasze 
Towarzystwo  szanownem  stało.  Umieszczenie  w  Towarzystwie  nikomu 
nie  nadaje  niemylności  prerogatywy.  Dzieła  nasze  i  pisma,  nie  mniej 
jak  innych  obcych,  podlegają  różnym  niedoskonałościom.  Te,  jeśli 
nie  będą  w  peryodycznem  piśmie,  od  Towarzystwa  upoważnionym, 
wytknięte,  oburzą  na  nas  całą  publiczność,  jako  na  sędziów  sobie 
pobłażających,  na  innych  —  surowych,  jeśli  będą  przełożone. 
Choćby  też  krytyka  najbardziej  się  w  bawełnę  obwinęła,  oburzą 
się  członki    jedne   przeciw  drugim,   oburzą  i  przeciw  towarzystwu, 
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które  krytykę  upowainiło.  Nastąpią  usprawiedliwienia,  apologetę,  re- 
pliki, dupliki,  a  pismo  peryodyczne  stanie  się  polem  szermierstwa, 
w  którem,  w  zapasy  iść  będą  ci,  których  najściślej  powinienby  duch 
spoiny  miłości  nauk  połączyć.  A  stanie  się  to  zawsze  przy  upoważnie- 
niu Towarzystwa,  które,  co  jednemu  pozwala,  nie  może  odmówić 
drugiemu. 

«Po  piąte.  Sprzeciwia  się  takowy  projekt  innej  jeszcze  Towa- 
rzystwa ustawie.  Pismo  to  peryodyczne  zaprzątać  się  ma  rozwagą 
dawnych,  późniejszych,  zmarłych  i  żyjących  wszelkiego  rodzaju  dzieł 
pisarzów,  a  to  pod  zwierzchniczym  Towarzystwa  dozorem,  przy  jego 
aprobacyi  i  niejakim  przysposobieniu  dzieła,  tę  rzecz  wykonywają- 
cego.  Tymczasem,  ustawy  nasze  wyrażają  dokładnie:  jakie  pisma  pod 
rozwagę  Towarzystwa  podpadają?  1)  Dzieła,  które  Towarzystwo 
swoim  porucza  członkom.  2)  Dzieła,  które  po  wydanym  na  publiczność 
zag'adnieniu  odbiera.  3)  które  z  własnej  chęci  stowarzyszeni  przyno- 
szą do  rozwagi.  Przydam  do  tego  dzieła,  które,  przez  postępek  świa- 
tła stały  się  niedokładnemi,  a  które  należałoby  przelać  i  wydosko- 
nalić. Sami  dobrowolnie  w  tych  się  zamknęliśmy  granicach,  przyzwoi- 
tych skromności  poważnego  Towarzystwa,  dalekiego  od  tej  dumy, 
publiczności  nieznośnej,  któraby  wyniknęła  z  pretensyi  —  stania  się 
sędziami  żywych  i  umarłych. 

«Po  szóste.  Nie  tu  jeszcze  koniec  cprzestępstwa>  ustaw  Towa- 
rzystwa, jeśli  ono,  albo  przyjmie  na  się  obowiązek  redakcyi  takowego 
pisma  peryodycznego,  alł>o  przysposobieniem  je  sobie  przywłaszczy, 
albo  jakimkolwiek  wpływem  upoważni.  Pismo  peryodyczne  nie  może 
mieć  za  oel  —  tylko  pisma:  drukiem  na  publiczne  światło 
wydane. 

«Ten  albowiem  sąd  nie  może  padać  tylko  na  dzieła,  które  zu- 
pełne jestestwo  mają.  Nie  mają  go  zaś  dzieła  w  rękopiśmie  zo- 
stające, które,  podług  upodobania  pisarza,  codzień  na  się  inną  wziąć 
mogą  postać.  Zaś  wyraźna  ustawa  jest:  iż  same  niedrukowane 
pisma  mogą  przechodzić  przez  rozwagę  Towarzystwa,  przez  co  ro- 
zumieć należy  i  wydziały  Towarzystwa  i  rozwagę  szczególnych  osób, 
którymby  Towarzystwo  taką  pracę  poleciło.  Może  sobie  niektórzy 
z  zacnych  kolegów  tu  przytomnych  przypomną,  co  powodem  do  ta- 
kiej ustawy  było?  to  jest,  iż  autor  drukowanego  pisma,  a  kolega 
nasz,  ofiarował  swoje  dzieło  Towarzystwu  do  rozwagi.  Ta,  gdy  na- 
stąpiła, a  przy  zasłużonych  wielkich  pochwałach,  wspomniano  niektóre 
rady  potrzebujące  poprawy,  autor,  tknięty  tern,  już  zamyślał  o  odpi- 
saniu, to  jest  o  szermierstwie  piśmiennym. 

«Po  siódme.  Do  tego  wszystkiego  przydać  trzeba  wielką  nie- 
przyzwoitość,  honorowi  Towarzystwa  nawet  ubliżającą.  Pisma,  które 
w  Roczniku  umieszczone  zostają,  uroczyście  pierwej  przeszły  przez 
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rozwagę  Towarzystwa,  który  osądził  je  godnemi  ezytania  na  sesyi 
publicznej,  a  pospolicie,  potym,  za  powtórną  aprobacyą,  poprzedza- 
jącą, miejsce  im  w  roczniku  swoim  nadał.  Upoważniony  od  Towa- 
rzystwa redaktor  pisma  peryodycznego,  biorąc  znowu  pod  rozwagę 
tęż  rozprawę,  bezwątpienia  znajdzie  w  niej  wiele,  a  czasem  i  nie 
lekkich  błędów,  które,  jeśli  bezstronną  sprawiedliwość  zachować  ze- 
chce, wytknąć  musi.  Ale  on  i  dzieło  jego  od  Towarzystwa  jest  i  pod 
jego  dozorem  pisane,  albo  przysposobione,  albo  powagą  Towarzystwa 
zatwierdzone.  Zatym,  toż  samo  Towarzystwo,  toż  samo  dzieło  po- 
chwali i  zgani,  zaleci  publiczności  i  publiczności  ohydzi,  autora  lau- 
rem uwieńczy  i  policzkiem  shańbi.  Kiedy  zaś  ta  rzecz  od  obcego 
Towarzystwa,  autora,  all>o  choć  od  członka,  ale  nie  imieniem  Towa- 
rzystwa będzie  wykonana,  Towarzystwo,  nie  przywłaszczając  sobie 
prerogatywy  nieomylności,  poniesie  może  jaką  przykrość,  ale  samo 
sobie  onej  nie  będzie  sprawcą. 

«Nie  przeczę  więc  temu,  że  pismo  peryodyczne,  pod  przyzwoi- 
temi  warunkami,  reccnzyą  i  krytykę  dzieł,  na  publiczne  światło  wy- 
chodzących, zawierające,  może  być  pożyteczne;  że  podejmujący  się 
onego  układu  i  utrzymania,  na  niejaką  pochwałę  zasługują,  że  od 
szczególnych  osób,  nawet  do  Towarzystwa  należących,  prywatnie 
i  swoim  imieniem  mogą  być  wsparci,  ale  z  dowodów  dotąd  przyto- 
czonych, razem  z  wielą  kolegami  utrzymuję,  iż  przedsięwzięcie  ta- 
kowego dzieła  od  Towarzystwa,  wpływ  czynny  do  niego,  przysposo- 
bienie jego,  przyznanie  się  jakiekolwiek  do  niego  i  swoim  imieniem 
upoważnianie,  sprzeciwia  się  celom  przyjętym  tego  To- 
warzystwa, jego  spokojności,  jego  trwającym,  i  na  teraz  nie  cier- 
piącym odmiany,  ustawom*. 

Wobec  tak  wyczerpujących  motywów,  projekt  wy- 
dawnictwa pisma  krytycznego  pod  powagą  Towa- 
rzystwa, ponownie,  i  tym  razem  już  ostatecznie,  odrzu- 
conym został. 


►-•- 


ROZDZIAŁ  IV. 


Uraaqrftaió  najowa  potwlfo»<a  nowmik  inUiw  w«lik«v^li.  OktentU  taUnU 


U«l|<Ml  MWTftari*.  X.  SOuta  I  łKO  nowi  ■  iiłlagaiik  lltf  raikloh.  Wjrhtrr  oiłsa- 
iim.  PMitdual*  pablhoBt  11  aąl*  IM7.  Obeonati  po*la  tarłoklłiii  w  aiyitaBoyl  tłsMaau 
Knrtf .  ZHąłaala  Alkartrandno-  Ma  «i*U  MMItWML  S^nwoiUilł  i  UH  aydujok  1 1  nf 
Mtal  «inrt«  Ośtzft  o  kojMlal  kriltw.  X.  WorMiu  I  Jago  witf^  ta  gaamatii  Laaklada. 
Paotftak   aaroMw  iłowlai^tloh.     Poaladitnla   santraln*   oiarwaos*.    Sprawy  łkonomlaiiia. 


TJ^oczątek  miesiąca  maja  1807  r.  bardzo  byl  ożywionym 
^  z  powodu  uroczystości  narodowych,  święconych  w  sze- 
snastą rocznicę  ustawy  majowej,  po  raz  pierwszy  od  czasu 
upadku  Rzplitej,  publicznie.  Przyjął  w  nim  udział  czynny 
Prezes  Towarzystwa,  celebrując  mszę  przed  umyślnie  wy- 
stawionym na  ten  cel  ołtarzem,  w  ogrodzie  Erasińskicłi, 
gdzJe  się  odbywało  poświęcenie  znaków  wojskowych,  w  oto- 
czeniu wojska  i  licznej  publiczności,  księcia  Benewentu 
Talleyranda,  przy  asystencyi  dyrektora  wojny,  księcia  Jó- 
zefa, dyrektora  policyi  Aleksandra  Potockiego  i  kanonika 
Woronicza,  gubernatora  miasta  Giouviona  de  St.  Cyr,  ge- 
nerałów: Lemarrois,  Goudin  i  Casal,  oraz  licznego  orszaku 
oficerów  polskich,  francuskich  I  bawarskich. 

Podchorążowie  ponieśli  orły  wojskowe  przed  ołtarz, 
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Kłląif  TallcTTUid  Pcrigord. 


i  Łam  je  pobtogostawil 
biakup  Albertrandi,  od- 
mówiwszy modlitwę  za 
powodzenie  oręża  woj- 
ska nowozacięŻDycb.  Po 
nim  wygłosił  wzniosie 
kazanie  kanonik  war- 
szawski ks.  Woronicz. 
Odrodzony  bohaterstwem 
i  zapatem  mtodzieńczym, 
po  długich  wywczasach 
i  rozrywkach  w  JaUon- 
nie  i  pod  Blachą,  książę 
Józef,  miał  przemowę  do 
wojska,  w  której  wezwał 
je  «do  wierności  Wielkie- 
mu Napoleonowi,  do  posłu- 
szeństwa przełożonym,  do  uległości  Rządowi  i  prawu*.  'Te 
obowiązki  —  zakończył  mówca  —  każdy  wojownik  do 
chlubnych  szeregów  obrońców  należący,  poczuje  w  swem 
sercu;  znajdzie  w  niem  razem  powinność  szanowania  kraju 
i  obywatelstwa  i  dochowania  niewyga^ej  wdzięczności 
wspaniałemu  naszemu  Zbawcy!>  Poczem,  cały  korowód, 
poprzedzony  przez  gwardyę  narodową,  udał  się  na  Stare 
miasto,  dla  umieszczenia  nad  bramą  ratusza  nowego  godła, 
w  miejsce  usuniętego  —  pruskiego"). 

Dopiero  8  maja,  gdy  nastąpiło  względne  uspokojenie 
się  umysłów,  zebrali  się  członkowie  Towarzystwa,  dla  za- 
łatwienia czynności  sprawozdawczych  i  przedstawienia 
kandydatów  nowych  do  wyboru  na  głosowaniu,  wyzna- 
czonem  na  dzień  10  maja.  Kandydatami  byli:  Alibert,  le- 
karz paryski  —  na  honorowego,  Ksawery  Szaniawski 
na  przybranego,  Nowicki  topograf  na  przybranego, 
Baczyński,  arcybiskup  gnieźnieński  —  na  honorowego, 
prałat  Teofil    Walicki  na  przybranego,  Aigner  Piotr 


STASZIC   O  ZASŁUGACH   LITGBACKICH. 
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budowniczy,  Dominik 
Krysiński  ekonomista  i 
Surowiecki  Wawrzyniec 
<Btaroiytnik>  na  człon- 
ków przybranych. 
Ks.  Staszic,  zawsze 
nieuMagany  na  punkcie 
niewzruszalności  ustaw, 
podniósł  na  nowo  sprawę 
zasług  literackich, 
jakim  kandydaci  odpo- 
wiadać winni,  by  dostą- 
pić zaszczytnego  udziiUu 
w  pracach  Towarzystwa. 
■Wydział  »ądzi  —  mówił 
Staszic  —  ii  przez  ów  wy- 
raz: zaatugi  literackie, 
dosyć  okreilony  i  zbyt  ogól- 
ny, Zgromadzenie  chciało  roznmlef,  ii  potrzeba,  aby  kandydat  mlal 
swoje  zasługi,  albo  w  naukach  przyjemnych,  alt)o  w  umieję- 
tnościach; w  ostatnich,  kiedy  dał  »\ą  poznać  przez  cla,głą  pracę, 
prxez  rozwiązanie  ciekawego  zagadnienia,  przez  zrobienie  wynalazku 
pewnego,  lab  udoskonalenie  dawnych,  przez  napisanie  uiyteczuego 
dzieła,  lub  tei  gdy  jest  mianowanym  w  Innych  akademiach  człon- 
kiem, altM  sprawuje  nrząd  nanczycleia  jakowej  umiejętności  w  szko- 
łach głównych. 

łNałeiy  zatem  wyraz  ów  zasługi  literackie  jako  zbyt 
ogólny  na  pr^szłoić  ustalić. 

•Bo  pamiętajmy,  ie  na  tern  Zgromadzenia  uaszego  cele  speł- 
nione zostaną,  li  zawsze  będzie  liczba  otńb  60  spełniona. 

■Dojdziemy  do  tego  zamiaru,  kiedy  osoby,  chociaiby  w  niezu- 
pełnej liczbie,  będą  wszystkie  pracować  społecznie. 

•Radzi  przeto  wydział,  by  Zgromadzenie  odtąd  wzięło  za  nie- 
odstępne prawidło:  ii  każdy  podający  kandydata  winien 
jest  przy  jego  podaniu  złożyć  na  piimie  sa&wladczenle 
o  podanego  pracach  i  doskonałości  w  umiejętności,  lab 
przyjemnych  naukach,  o  jego  pismach,  inb  wydanych 
dziełach'. 

Widocznie,  tylko  co  do  niektórych  z  podanych  kan- 
dydatów  spełnionemi  zostały  —  i  to  nie  najważniejsze  — 
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warunki  podane  przez  Staszica,  w  rodzaju  obowiązującego 
na  przyszłość  prawidła,  gdyż  na  poatedzeniu  wyborowem 
z  dnia  10  maja  1807  utrzymali  się  jedynie  kandydaci:  ar- 
cybiskup gnieźnieński  Ignacy  Raczyński,  następca 
Krasickiego,  oprócz  za^ug  swoich  pasterskich  znany  cel- 
nie z  zamiłowania  do  poezyi,  językoznawstwa  i  nauk  przy- 
rodniczych; Jan  Ludwik  baron  Alibert,  lekarz  francuski, 
autor  rozgłośnio  dzieła  o  chorobach  skórnych  (1806> 
i  „Pbysiologie  d^s  imssions",  ks.  Teofil  Wolicki,  ongi  wspcM- 


Kiiąlf  iiztt  Panlatowłki 

pracownik  Albertrandego  w  bibliotece  b.  królewskiej,  mąż 
uczony,  zacny  czynem,  wzorowy  życiem,  sprawiedliwy, 
bogobojny,  opiekun  ludu  wiejskiego  w  Poznańskiem;  Piotr 
Aigner,  Szaniawski  Ksawery  (jako  cdonek  czynny)  i  No- 
wicki Feliks,  autor  mapy  Podola,  były  topograf  Stani- 
sława Augusta. 

Kandydaturę  innych  odłożono  do  następnych  posie- 
dzeń wyborczych. 

W  pięć  dni  po  dokonanych  wyborach  odbyło  się  po- 
siedzenie publiczne  Towarzystwa,  na  które  zebrała  się 
wybrańsza  część  publiczności   warszawskiej,   wiele  daDV 
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Dr  J.  L.  AUbert. 
lekui  nmCMiny  BipłUla  śir,  LuOwlIii 
Członek  Towarzystwa. 


wP&iytn. 


a  nawet  poseł  turecki 
Enim  Vahid  Effendi, 
od  28  lut^o  w  Warsza- 
wie bawiący,  przybył  na 
posiedzenie  z  jednym  ze 
swych  rodaków,  w  asy- 
Btencyi  P.  Krutty,  sekre- 
tarza łlómacza  do  wscho- 
dnich języków  z  czasów 
Stanisława  Augusta**). 

Zagaił  posiedzenie  bi- 
skup Albertrandi. 

•Jak  wielka  jeat  osil- 
noii  odradzającego  tię  naro- 
du —  mówU  —  aby  na  głoa 
bohatera,  przed  którTm,  jak 
niegdyi  przed  Aleksandrem 
Wielkim,  £włat  zamilk)  zdu- 
miały, przez  najszlachetniejsze  ofiary  okazał  si^  godnym  odrodzenia, 
tak  z  niemniejszą  gorliwoicią  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  o  to  się 
stara,  aby  podjętych  prsc  nieprzerwanym  ciężarem  stało  siq  godnem 
odrodzonego  narodu.  W  upadku  kraju,  kiedy  pozbawionym  byt  wazel- 
kiego  prawie  iladu  iyda,  nasze  Towarzystwo  powzięło  niejakie,  acz 
o  ukrytym  jej  iyciu,  porozumienie,  a  nie  mogąc  mu  przywrócić  zu- 
pełnego członkami  Bwemi  władania  i  oczywistych  iycia  nieskażonego 
dowodów,  przywróciło  mu  przynajmniej  —  co  niewątpliwym  zacho- 
wanego jestestwa  znakiem  było  —  mowę,  li  oświadczyć  mógł  sy- 
nom swoim,  ie  Ich  poznaje,  że  czułym  jest  na  niewjgarią  ich  miloić, 
ie  rozpaczać  o  jego  do  życia  i  zdrowia  powrocie  nie  należy,  a  razem 
przełożyć  im  i  dolegliwości  swoje  i  ratowania  ich  najsknteczniejsze 
sposoby. 

•  Ale  teraz,  kiedy  używając  wyrażenia  Florusa:  SetpttbUca  a  Cae- 
Sara  Augusto  in  tatcalum  notlrum  mertia  Caetaruni  guati  conienuit,  ttiti 
quod  <u6  Trajano  principt  lacerloa  wtovet,  gdy  potężnie,  ramionami,  oiy- 
wioną  ojczyzna  nassa  władać  zaczęła;  gdy  podług  wyraża  cudzo- 
ziemców Włochów  i  Niemców,  w  wieku  i  o  wieku  Batorego  piszących 
•  orłowi  Bzpony  odrosly»,  Towarzystwo  nasze  nowy  zaciąga  obowią- 
zek, aby  z  swojej  strony  dowiodło,  iż  przedtem  godne  było  tlejącą 
giq  Iskierkę  życia  tej  naszej  spólnej  matki  rozżarzyć  i  przy  zapelnej 
życia  czerstwości  nieśmiertelność  jej  zaręczyć. 


MOWA   ALBERTRANDEGO. 

•Okoliczności  jednak,  przemo- 
inoócią  potrzeby  kierowane,  do  czasn, 
póki  ten,  którego  Opatrzność  narzę- 
dziem swcjeni  być  chdala,  na  odje-  ' 
cie  fortunie  zwykłej  nie«tatecroości, 
nie  rzecze:  Bądi!  te,  mówię,  olio- 
liczności,  w  pędzie  nai  najżywszych 
skłonności  hamują. 

•  Podchlebna  zapewne  I  wielce 
chlubna  jest  rzecz  dla  Towarzystwa, 
li  uznane  członkom  jego  przymioty 
pobudką  aią  staty,  do  wezwania  wielu 
z  nich,  na  poiwięcenie  tychie  przy- 
miotów ku  wielorakiej  kraju  usłudze. 
Wielu  z  Towarzystwa  naszego,  na 
ijujuem  w  laury  polu,  wskazanym  od 
Bohatera  wieków  Idąc  torem,  zaprząta 
się  pracowitym  tych  laurów  poklosem. 

Są,  którzy  odwieczną  onę  rządów  krajowych  machinę,  burzami  od 
czterech  stron  świata  strzaskaną,  naprawojąc,  do  porządnego  obrotu 
przywodzą.  Sq,  co  do  zupełnego  tejie  machiny  wydoskonalenia,  naj- 
delikatniejsze jej  spręiyny  zmacnlają  I  ustanawiają. 

•Tak  chwalebną,  nieuchronną,  pracą  zaprzątnieni,  rozbrat  do 
czasu  uczynić  muszą  z  temi  naukami,  co,  w  chwili  spokojniejszej, 
ich  iywiołem,  a  dla  Towarzystwa  najsprawiedliwszą  być  mogły  zaletą. 

•Jednakie,  ani  szczęk  broni,  ani  huk  ryczących  dział,  ani  zbroj- 
nych orszaków  napływ  nieustanny,  ani  troskliwość  o  wprowadzenie 
rządu  w  tym  przechodzie,  do  mądrego,  pierwotnego,  sankcj'ą  narodu 
potwierdzonego  układu,  nie  były  tym  na  przeszkodzie,  których,  albo 
wiek  od  publicznych  Interesów  usunął,  altm  stan  1  skłonność  własna 
do  spokojniejszego  zaprzątnienia  przywiązały,  aby  zamiarom  Towa- 
rzystwa ciągiem  prac  literackich  nie  dogadzały<. 

Przystąpił  następnie  mówca  do  wyliczenia  dziel  wy- 
danych przez  członków  Towarzystwa.  Wymienił  pracę  ge- 
neraJa  Komarzewskiego  w  Paryżu,  w  języku  francuskim 
wydaną:  Hsut  oka  na  przyczyny  oczywiste  nachylenia  Polski 
do  upadku,  które  to  dzieło  Instytut  francuski  poctiwalił, 
a  światła  publiczność  zalety  gruntowności  mu  przyznała. 
WspomnifU  następnie  Prezes  o  uznanej  potrzebie  obmyśle- 
nia pomocy  dla  rolnictwa,  przez  zachowanie  w  zdrowiu 
i  czerstwości  bydła,  co  w  dziele  Lafontaina:  o  morotcej  za- 
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Ks.  TsofSI  Walicki. 


raeie  bydia  rogatego,  zna- 
lazło należyte  uwzglę- 
dnienie. Wepomniał  z  ró- 
wną pochwalą  dzieło,  co 
do  rozmiarów  szczui^e 
wprawdzie,  co  do  ważno- 
ści najwyborniejsze,  co 
do  przedmiotu  najcie- 
kawsze, «do  rozmyśla- 
nia, a  nie  do  prostego 
czytania,  podane,  w  któ- 
rem  pisarz  do  znajomo- 
ści kraju  swego  dopro- 
wadza. —  Nie  uchy- 
lam zasłony  —  ciągn^ 
mówca  —  którą  się  zacny 
czroLck  TowariystwH.  autor,  więcej  niż  członek 

Towarzystwa  naszego,  pokryć  przedsięwziął,")  ale  to  tylko 
mówię,  iż  gdyby  na  rozumy  być  raogla  pewna  staty- 
styka —  jak  jest  na  pai^stwa  —  rozum  jego,  zasad  grun- 
townością,  objęcia  rozległością,  odkrycia  prawd  szczęśli- 
wością, żadnemuby  nie  ustąpił*. 

Z  dziel  przygotowanych  i  już  pod  sąd  Towarzystwa 
oddanych  wymienił  Prezes:  pracę  Piotra  Aignera  pod  tyt.: 
Hisicrya  budownkjicj  sztuki,  nadto  Fizykę  ks.  Byatrzyckiego 
i  Matematykę  Józefa  Łęskiego.  Mówiąc  o  związkach  z  obcemi 
Towarzystwami  wspomniał  o  Zgromadzeniu  ekono- 
micznem  wielkopolskiem,  które,  przez  swego  członka 
P.  Żychlin  skiego,  objawiło  zamiar  zawiązania  tych  stosun- 
ków. Również  i  P._  Erhard,  rektor  akademii  lipskiej,  czło- 
nek honorowy  Towarzystwa,  obdarzał  je  wielokrotnie 
swemi  pracami  i  niedawno  temu  dołączył  list,  w  którym, 
oświadczając  się  z  uczuciami  życzliwości  dla  narodu  pol- 
skiego, zakoi^czył  słowami  sympatycznemi:  Salte  Polonia 
Redtia:. 

Po  Albertrandim,  sekretarz  Osiński,  zastępując  niezbyt 
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jeszcze  biegle  językiem  polskim  władającego  dra  Arnolda, 
odczytał  jego  rozprawę:  O  sacBodrobliwaści  królów  i  wzglę- 
Jkich  panów  pólskidi  dla  sztuki  lekarskiej  i  lekaraów,  Część  I, 
obejmującą  czasy  do  Zygmunta  I. 

Ks.  Staszic  przedstawił  ciąg  dalszy  rozprawy  geolo- 
gicznej o  górach  Karpackich:  o  Wotoszyni,  pięciu  stawach, 
Morskiem  oku,  Kolotoy,  Czarnym  i  Kalibachu.  Następnie  ks. 
Albertrandi  odczytał  wyjątek  z  życia  Zygmunta  Augusta, 
zawierający  opis  charakteru  jego  i  życia  prywatnego. 

Zakończył  posiedzenie  ks.  kanonik  Woronicz  wstępem 
do  poematu  Lechiada,  w  którym,  zwracając  się  do  nieda- 
wnych wypadków,  temi  przemówił  słowy: 

...<Oto  jeszcze  słońce  pólokręża  bie^  rocznego  nie  dobiegło, 
jak  grobowisko,  głogami  wspomnienia  zarosłe,  wmawiało  niepodobność 
ożycia  kiedy  martwych  i  rozsypanych  po  świecie  popiołów. 

«Alo  pojrzał  na  nie  wyższy  nad  ziemską  sferę  geniusz  boha- 
tyra  i  wyrzekł:  nie  przestaliście  być  i  będziecie.  Jeszcze 
nie  domówił,  a  owo  zwalisko  spruchniałych  piszczelów,  w  świetne 
bojowców  orszaki  rozrojone,  śmierciami  potrząsa  i  Wybawcy  swojemu, 
świadomym  orężem,  ojczyste  szlaki  przeciera.  A  chociaż  ta  dziwotwór- 
cza  dzielność  ożywienia  martwego  ciała  jednym  wyrzeknieniem  za- 
chowana  była   takiemu   tylko  bohatyrowi,    którego   dla   przetworu 
świata  wieki  rodziły,  wszelako  i  z  samych  górnych  obłoków  wyzio- 
niony  ogień  nie  rozżarzy  tam  ożywczego  zapału,  gdzie  żadnej  roz- 
niety  i  żagwy  do  przyjęcia  siebie  nie  znajdzie...  Choćby  Towarzystwo 
nasze,  w  tym  świętym  celu  przed  kilkoma  laty  zawiązane,  innej  na- 
rodowi usługi  nie  przyniosło,  jak  tylko  tę:  że  od  wiecznej  niemoty 
język   narodowy  ochraniało,  a  w  nim  odradzającą  się  zawsze  cechę 
jestestwa  naszego  dochowywało;  dośćby  zapewne  tym  jednym  czy- 
nem zasłużyło  się  krajowi.  Łatwa  zaiste,  pochopna  i  wszystkim  po- 
spolita usługa,  przy  rozbłyśnionej  pogodzie  i  powiewnym  skrzydle 
chlubnych  nadziei,  zyskownym  sierpem  plenne  zagony  uprzątać!  Ale 
w  okropnym  mroku,  gromami  nasrożonym,  zbierać  po  ciemiskach 
skazane  ku  zatraceniu  ostatnie  kłosów  ułomki,  aby  ich  drogim  na- 
sieniem, zagrożoną  wiecanjm  aamorem,  ojczystą  niwę  na  nowo  odro- 
dzić; wśród  burzy  i  zatonienia  —  nie  o  sobie  samym,  lecz  o  całym  spo- 
krewnionym rodzie  pamiętać,  nie  czas  obecny  piędzią  korzystną  prze- 
mierzał^ ale  przyszłym  wiekom  i  pokoleniom  chlubniejszego  bytu 
ciag/e  pasmo   uprzedzać;  do  takiego  bohatyrstwa  trzeba  było  być 
z  rodu  niezłomnej  duszy  owych  przodków,  którzy  przed  kilku  wie- 
kami iyjąCy  nas  obecnych  przed  sobą  widzieli*. 
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Po  tym  wstępie  przedstawił  mówca  w  krótkości  treść 
pierwszej  księgi  swego  poematu  i  przypomniał  zamiar  od- 
tworzenia podań  o  początkach  narodów  słowiań- 
skich, poczem  odczytał  część  pieśni  drugą,  w  której 
wprowadza  króla  Lecha^  błagającego  bogów,  by  zapowie- 
dziane nieszczęścia  w  świątyni  Lemizoleckiej  łaska- 
wie odwrócili. 

Zebrana  publiczność  ze  wzruszeniem  natchnionej  pie- 
śni wieszcza  wysłuchała  i  nagrodziła  go  aplauzem  jedno- 
brzmiącym. 

Jedno  jeszcze  w  pierwszem  półroczu  1807  odbyło  się 
posiedzenie  zwyczajne  centralne  Towarzystwa,  na  którem 
zastanawiano  się  nad  środkami  powiększenia  funduszów 
Zgromadzenia,  drogą  regularniejszego  opłacania  składek 
przez  c:donków. 

Staszic  przyrzekł  zająć  się  gorliwiej  tą  sprawą  «byle 
tylko  ułatwione  niniejsze  zmiany  krajowe  sposobną  do  tego 
podały  mu  porę». 

Prezydujący  Albertrandi  podziękował  mu  imieniem 
Towarzystwa,  za  usilne  starania  o  powszechne  dobro  ko- 
legów i  oświadczył,  «że  nikt  przyzwoiciej  i  słuszniej  nie 
może  przypomnieć  członkom  obowiązku  ponoszenia  ofiar, 
jak  ten,  który,  przez  dar  swój  znakomity,  stawszy  się  za- 
łożycielem trwałości  Zgromadzenia  naszego,  zyskał  nieza- 
przeczone prawo  do  równie  trwałej  wdzięczności*. 

Z  tego  powodu  podniósł  konieczność  dokonania  już  da- 
wno uchwalonego  zamiaru  «iżby  sala  posiedzeń  publicznych, 
w  domu  ofiarowanym  Zgromadzeniu  przez  J.  ks.  Staszica, 
ozdobioną  była  jego  portretem*. 

Potwierdzili  ów  wniosek  koledzy  z  życzeniem,  «aby 
potomność  świadkiem  była,  jak  Zgromadzenie,  acz  w  tej 
małej  tymczasowo  pamiątce,  czułem  jest  na  gorliwość 
swego  dobroczyńcy*. 


ROZDZIAŁ  V, 


Dir  la^lBww  dla  (owódslw  palikloh.  Pskałsin  ukłitfy.  Bprtkanli  nsunlii*.  RoŁa- 
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'jjBylo  to  W  okolicznościach  ówczesnych  zupinie  natu- 
^^  rahiem,  ii,  w  przemówieniu  swojem  na  posiedzeniu 
publicznem  z  dnia  15  maja  1807  r.,  prezes  Albertrandi, 
wymieniając  wszystkie  zamierzone  prace  członków,  ani 
Rowkiem  nie  dotknął  pracy  najważniejszej,  do  której  To- 
warzystwo zachęcić  pragn^a  Komiaya  Rządząca,  miano- 
wicie: pracy  nad  dziejami  wspótczesnemi  narodu.  Ci, 
którzy  do  podjęcia  się  owej  pracy  tytuł  mieli  najodpowie- 
dniejszy, jako  niedawni  świadkowie  i  czynni  uczestnicy  wiel- 
kich wypadków  krajowych  z  końca  ubiegłego  stulecia, 
wciągnięci  na  nowo  w  orbitę  przewrotów  współczesnych, 
bądź  jako  wojownicy,  lub  też  jako  zarządzcy  tymczasowi 
odebranej  Prusom  dzielnicy,  nie  mieli  czasu  do  pracy  ba- 
dawczej i  refleksyjnej. 
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Historya  krajowa,  wa- 
żnemi  na  przyszłość  wy- 
padkami brzemienna^  pis^a 
się  wtaśnie  orężem  na  rozle- 
glej widowni  bojowej.  Pułki 
Dąbrowskiego  wkroczyły 
do  Gdańska,  marszałkowie 
francuzcy,  wsparci  posił- 
kami polskiemi,  walne 
w  rocznicę  bitwy  pod  Ma- 
rengo  odnieśli  pod  Frydlan- 
dem  zwycięztwo.  Z  obozu 
pod  Finkenstein  ogłosił  Na- 
poleon zadowolenie  swoje 
z  ich   usług   i    dowódzcom 

D.vraktor  MnuJn    fraiiculiklch.  J^Olskim   UtlZynil  dar  Z  dÓbf 

Cllonek  Towarzystwa.  krÓleWSklch,  WartOŚCJ  20-tU 

milionów  liwrów.  Już  24  czerwca  1807  gazety  warszaw- 
skie doniosły  z  Tylży  *że  Cesarz  IMó  Francuzów  i  Impe- 
rator Rosyjski,  mają  się  widzieć  ze  sobą  dnia  jutrzejszego, 
w  celu  rozmówienia  się  względem  sposobu  przywrócenia 
porządku  i  obdarzenia  teraźniejszego  pokolenia  ludzkiej 
spokojnością  i  pokojem*. 

Jakoż,  25  czerwca,  obadwaj  monarchowie  spotkali  się 
na  tratwie  w  środku  Niemna. 

Następstwem  sjwtkania  były  układy  pokojowe,  wśród 
których,  po  dopuszczeniu  do  rokowań  króla  pruskiego,  je- 
dynie dzięki  wstawieniu  Cesarza  Alexandra,  jwmyslano 
1  o  ustaleniu  bytu  politycznego  odebranej  Prusakom  dziel- 
.  nicy  polskiej,  w  formie  udzielnego  państewka. 

Nie  pomogły  królowi  pruskiemu  łzy  jego  małżonki, 
wylane  przed  Napoleonem  w  Tylży,  by  nie  uszczuplać 
monarchii  pruskiej. 

,  Cesi  un  vilain  roi,  une  vilaine  nalioit,  une  rilaine  arm4e, 
nne  puissance  qui  a  trompft  tout  le  monde  et  qui  ne  mśrite  pas 
d'exisłer.    Tout  ce  qu'eUe  gardę,  ełle  le  doit  a   Vc»ts...    odezwał 
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Dr  Jan  Godftyd  LBOnliardi, 

■rchlłller  saaH. 
CztoDah  Towarzystnu. 


się  do  Cesarza  Alexandra 
Napoleon,  po  widzeniu  się 
z  królową  Luizą,  niewzru- 
szony jej  syreniemi  zabie- 
gami 

Cesarz  Napoleon, przez 
wzgląd  (par  4gard)  na  Im- 
peratora Wszech  Rosyi, 
zezwoUt  na  zwrócenie 
królowi  pruskiemu  jedy- 
nie części  krajów  i  miast 
podbitych,  i  już  10  lipca 
1807  wbito  na  granicy 
nowo  utworzonego-  księ- 
ztwa  warszawskiego  ^u- 
py  graniczne  od  sb\my 
Prus. 

Przez  Poznań,  gdzie  przyjmował  depiitacyę  polską, 
pospieszył  Napoleon  do  Drezna  i  tam,  18  lipcu  1807  sta- 
nęła wezwana  przez  Cesarza  Komisya  Rządząca. 

Odezwą  z  dnia  22  lipca  1807  zawiadomiła  ona  na- 
ród, «że  zbliżyła  się  wreszcie  chwila,  w  której  wszyscy, 
có  się  poświęcili  służbie  kraju,  uznają,  iż  nie  nadaremne 
uczynili  ofiary,  iż  nieplonne  sttUy  się  ich  usiłowania*. 

«Rząd  w  kraju  naszym  —  brzmiały  słowa  Odezwy 
Komisy!  Rządzącej  z  Drezna,  do  Dyrektoryum  czasowo  ją 
zastępującego  —  konstytucyjny,  wolny  i  niepodległy,  pod 
panowaniem  ulubionej  z  dawnego  króldiw  naszych  domu 
saskiego  familii,  i  monarchy  z  cnót  swoich  ulubionego,  bę- 
dzie zatwicrdjony  i  jedynie  przez  rodaków  ^prawowany.^ 
Język  nasz  ojczysty  zachowany*  "). 

We  dwa  dni  później  ukazała  się  proklamacya  króla 
pruski^o  do  poddanych  odstąpionych  prowincyj,  w  której, 
z  pokorą  ulegając  przeznaczeniu,  ogłosił,  że  'gdy  los  każe, 
rozstaje  się  ojciec  z  dziećmi  swojemi.  Uwalniam  was  od 
wszelkiej    powinności  poddanego,   ku   mnie  i  domowi    ino- 
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jemu.  Najgorętsze  życzenia  moje 
o  dobro  wasze  towarzyszą  tak- 
że nowemu  waszemu  Panu,  dlar 
którego  bądźcie  tym,  czym  dla 
mnie  byliście.  Żadna  moc,  ża- 
den los,  nie  potrafi  z  serca  mo- 
j^o  pamięci  wasze]  wygluzo- 
wać»... "). 

W  prokiamacyi  króla  sa- 
skiego, księcia  warszawskiego, 
Fryderyka  Augusta,  do  ducho- 
wieństwa, szlachty,  rycerstwa, 
obywateli  miast  i  rolników  księ- 
M«rai»iek  Duroc.  ztwa  Warszawskicgo,  z  dnia  23 

września  1807  r.,  brzmiała  nuta 
serdecznej  życzliwości  nowego  monarchy  dla  narodu. 

Przybyły  do  stolicy  Księztwa  minister  saski,  Jan  Adolf 
hr.  SchOnfeld,  rozwiązawszy  Komisyę  Rządzącą,  imieniem 
swego  monarchy  ustanowił  Radę  ministrów,  do  której  we- 
szło kilku  z  Członków  Towarzystwa  PrzyjaciiU  nauk;  inni 
zajęli  wybitne  stanowiska  w  naczelnych  władzach  księztwa. 
Z  tego  również  grona  wyszedł  pierwszy  impuls  do 
założenia  w  Warszawie  kursów  prawnych,  mają- 
cych na  celu  obeznanie  publiczności  i  prawników  miej- 
scowych z  zasadami  zapowiedzianego  jako  prawo  obowią- 
zujące kodexu  Napoleona.  Salę  dla  tegoż  ckollegiums 
przeznaczył  Członek  Towarzystwa,  Minister  Łubieński, 
w  pałacu  własnym,  przy  ulicy  Królewskiej. 

Zanim  ułożony  został  program  uroczyst^o  wjazdu 
do  Warszawy  Fryderyka  Augusta,  który  dla  Towarzy- 
stwa Przyjaciół  Nauk  ustalić  miał  epokę  nowego  blasku 
i  rozkwitu,  w  łonie  tegoż  towarzystwa  podjęto  na  nowo 
starania,  o  zapewnienie  mu  bytu  materyaln^o  trwalszego, 
niż  mogła  mu  zapewnie  jednorazowa  ofiarność  niektórych 
tylko  członków. 

Na  posiedzeniu  2  sierpnia  poruczono  deputacyi  eko- 
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nomicznej  obowiązek  ulo- 
źenia  projektu  co  do  ter- 
minowych składek  ro- 
cznych.' Poti-zeba  ta  była 
tern  naglejszą,  iź  Cdonek 
Eortum  donió^,  aźe  kasa 
jest  zupełnie  wyczerpaną 
i  że  niepodobna  spuszczać 
się  nadal  na  dobrowolne 
ofiary».  Wniósł  również 
potrzebę  ostatecznego  za- 
łatwienia tranzakcyi  do- 
nacyjnej  domu  Towarzy- 
stwa. Prezes  Albertrandi 
zażądaj  by  Kortum  w  tej  k».  kiuk, 

mierze     porozumiał     się  botanik  (t  nw. 

z  kapitułą,  a  w  każdym 

razie,   zażądał,  by  sprawa  ta  odłożoną  była  aż  do  przy- 
jazdu JX.  Staszica  z  Drezna. 

Posiedzenie  centralne  16  sierpnia  odbyło  się  już  przy 
assystencyi  oczekiwanego  z  upragnieniem  Staszica.  Oświad- 
czył on,  że  rząd  nowy  nie  odmówi  swej  opieki  Towarzy- 
stwu i  przedstawił  potrzebę  starania  się  przedewszystkiem 
o  pozyskanie  dyplomu  królewskiego  dla  Zgromadzenia, 
które  winno  się  przedstawić  panującemu  in  corpore,  pod-  ■ 
czas  bytności  jego  w  Warszawie. 

W  sprawie  składek  od  Członków  uchwalono  kwotę 
złotycłi  polskich  sześć  rocznie  i  poruszono  sprawę 
załatwienia  tranzakcyi  urzędowej  z  kapitułą,  w  przedmio- 
cie nabytego  dla  Towarzystwa  gmachu. 

Odczytano  następnie  list  Anonyma,  do  Towarzystwa 
wystosowany,  w  którym  autor  wykazuje  «ile  do  ulepsze- 
nia ludzi  i  uszczęśliwienia  kraju  wpływa  świętość  religii*. 

Zebrani  uznali,  że  list  ten  kwalifikuje  się  bardziej  dla 
Towarzystwa  (Wydającego  listy  przy  Gazecie  Warszaw- 
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skiej*  i  dla  tego  uproszono  członka  Szaniawskt^o,  by  list 
ów  wręczy!  w  oryginale  redakcyi. 

Na  posiedzeniu  następnem  z  dnia  7  września  doniód 
Albertrandi  o  staraniach  podjętych  przez  Staszica  przed 
Koraisyą  rządową,  o  przelanie  na  Towarzystwo  dochodów 
od  stempla  kalendarzowego.  Naradzano  się  nad  sprawą 
dyplomu:  czy  starania  zwrócić  w  tej  mierze  do  króla,  czy 
do  mającego  się  ustanowić  Senatu?  i  zdecydowano  wstrzy- 
mać się  czasowo  z  tą  sprawą,  aż  do  ustalenia  się  nowego 
rządu. 

Posiedzenie  z  dnia  4  października  zajęto  się  kandy- 
daturami nowych  członków. 

Przedstawiono  za^ugi  Dominika  Yiyanta  barona  De- 
non  (ur.  1747)  dyrektora  muzeów  francuskich,  autora  opisu 
podróży  po  Egipcie  i  Sisioire  de  Varł,  niezrównanego  ryto- 
wnika, którego  katalog  rycin  c^toszony  w  r.  1803  obejmo- 
wał 350  rycin  różnej  wielkości"). 

Projektowano  wybór  Gottfrieda  Leonhardiego,  Arohia- 


GOTTFBrED   LEONHAnD:. 


tera  króla  saskiego,  uczonego  frofcsora  i  pisarza.  Tlóma- 
czyl  on  dykcyonarz  chemiczny  Macąuera  i  uzupełnił  go 
wlasnemi  doświadczemami.  <Znstuga  ta  —  czytamy  w  me- 


Komlsya  Riądiąca  w  Draiale 

otnymnje  UłUwt  dla  Ksifttwa  Waniawsklcgo  w  roku  180T. 

(Obru  Baccluctle^ro). 

ritum  owego  kandydata  —  nie  jest  zmniejszona  tern,  że 
w  póżniejszycb  czasach  chemia  przez  Lavoisiera  się  wy- 
doskonaliła i  nowa  technologia  zamiast  starej  jest  wpro- 
wadzona. Jifanent  et  merita  vetennn  licet  sysłema  mutatum  sit" 
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Z  krajowców  przedstawiono  na  członka  czynnego 
Czcigodnego  Prałata,  Bohusza  Ksawerego  (ur.  1746),  jednego 
z  gorliwszych  pracowników  Towarzystwa,  iolnierza  z  roku 
1794,  głośnego  filantropa,  oddanego  sprawom  miłosierdzia, 
autora  rozlicznycłi  pism:  O  początkacłi  narodu  i  ję- 
zyka litewskiego,  Filozof  bez  religii,  Doda- 
tku do  książki  Kopczyńskiego:  o  poprawie  błę- 
dów w  ustnej  i  pisanej  mowie.  Życiorysów  Poczo- 
buta  i  Chreptowicza  etc. 

Na  czynnego  członka  przedstawiono  i  dra  med.  Jó- 
zefa Filipeckiego,  gorliwie  swemu  zawodowi  i  piśmienni- 
ctwu oddanego.  Kandydatura  ta  fem  była  naglejszą,  ile 
że  dział  umiejętności  właśnie  poniósł  dotkliwą  stratę  przez 
śmierć  prof.  Szuleckiego. 

Wreszcie  zaproponowano posunięciedogodności  członka 
czynnego  —  sędziwego  Bacciarellego. 

Ze  spraw  bieżących,  Staszic  przedstawił  potrzebę 
« prezentowania  się  Towarzystwa  ministrowi  króla  Saskiego 
SchOnfeldowi»,  który  niedawno  temu  przybył  do  War- 
szawy. Doniósł  wreszcie,  że  władze  nie  zgodziły  się  na 
przyznanie  Towarzystwu  dochodu  stemplowego,  i  że  w  tym 
celu  należy  zwrócić  się  wprost  do  króla. 

Posiedzenie  z  22  października  1807  zaznaczyło  się 
doniosłym  faktem  ofiarność  Prałata  Bohusza.  Wychodząc 
z  zasady,  że  prawdziwa  usługa  ludzkości,  naukom  i  spo- 
łeczeństwu, winna  być  świadczoną  za  życia,  a  nie  w  te- 
stamentach, które,  w  większości  wypadków,  są  jedynie  świa- 
dectwem próżności,  zapragnął  ks.  Bohusz  dać  dowód  swej 
gorliwości  o  rozwój  umysłowego  życia  w  kraju,  ofiarą 
dukatów  tysiąca  na  rzecz  Towarzystwa,  pod  tym  warun- 
kiem, by  odsetki  od  tego  funduszu  przeznaczane  były  co- 
rocznie na  nagrody  za  najlepsze  odpowiedzi  na  temata 
jego  konkursowe.  Nadto,  ofiarował  się  jeszcze  płacić  co- 
rocznie po  sto  dukatów,  do  czasu,  dopóki  Towarzystwo  nie 
będzie  miało  funduszu  stałego. 

Zgromadzenie    z    wdzięcznością    ofiarę    tę    przyjęło 
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i  uchwaliło  wpisać  nazwiska  Staszica,  księcia  Sapiehy  i  Bo- 
husza do  akt  ofiar  Towarzystwu  składanych. 

Następnie  ksiądz  Staszic  zawiadomił,  ii  marszałek 
Duroc  nadesłał  przez  Izbę  edukacyjną  książkę:  Campagnes 
de  Bonaparte  na  rzecz  biblioteki  Towarzystwa.  Biblioteka 
ta  właśnie  tworzyć  się  zaczną,  mając  pierwsze  swe  pod- 
waliny w  księgozbiorze  przez  ks.  Sapiehę  ofiarowanym, 
z  kilku  tysięcy  ksiąg  rzadkich  złożonym. 

Na  wniosek  ks.  Prażmowskiego  uchwalono  włączyć 
do  tej  biblioteki  i  rękopisy  Krasickiego,  przez  były  Rząd 
pruski  Towarzystwu  użyczone. 

Następnie  minister  sprawiedliwości  Łubieński  wystą- 
pił z  ważnym  wnioskiem,  by  staraniem  Towarzystwa  wy- 
dać przekład  polski  Kodexu  Napoleona,  « przez  co  Zgroma- 
dzenie zjedna  sobie  prawo  do  wdzięczności  współczesnych 
i  do  względów  króla ». 

Uchwalono  następnie,  że  w  sprawie  tematów  konkur- 
sowych każdy  dział  przedstawiać  będzie  takowe  od  siebie, 
na  posiedzeniach  centralnych.  Ogłaszane  one  będą  na  po- 
siedzeniach publicznych,  jednocześnie  z  przyznawaniem 
nagród  laureatom,  co  nastąpić  już  miało  przy  uwieńcze- 
niu rozprawy  Lerneta  o  zarazie  morowej. 

Sesya  centralna  z  dnia  1  listopada  zajęła  się  wy- 
braniem deputacyi,  w  sprawie  przekładu  kodexu  Napoleona 
na  język  polski.  Wybrano  do  komitetu  redakcyjnego:  Al- 
bertrandego,  Bohusza,  Staszica,  Horodyskiego,  Kopczyń- 
skiego, Lindego  i  Osińskiego.  Tłómaczenia  podjął  się  ks. 
Szaniawski.  Uproszono  ministra  Łubieńskiego  o  delegowa- 
nie do  pomocy  adwokata  przy  Sądzie  Apelacyjnym  Zbierz- 
chowskiego  i  o  nadesłanie  materyałów,  w  szczególności 
przekładów  kodexu  na  języki:  francuski,  włoski  i  łaciński, 
wykładu  motywów  do  kodexu,  wreszcie  dzieł  prawoznawcy 
Domata. 

Imieniem  Wincentego  hr.  Krasińskiego  Zygmunt  Vo- 
gel  ofiarował  do  zbiorów  Towarzystwa  machinę  elektry- 
czną i  kilkaset  dzieł  różnej  treści. 

TOWASZTSTWO  WAIUAWSKIF.    II.  O 
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Wreszcie  zajęto  się  wyborem  tematów  konkursowych. 

Albertrandi  podał  temat:  Unia  Korony  z  Litwą> 
jakie  korzyści  lub  szkody  przyniosła,  tak  względem  we- 
wnętrznej szczęśliwości  narodu,  jako  i  co  do  związków 
z  postronnemi  narody? 

Es.  Staszic  przedstawił  cały  szereg  ciekawych  te- 
matów: 

1.  W  jakim  barbarzyństwa  czasie  wszczęło  się  w  portach  mor- 
skich prawo,  tak  zwane  le  droU  d'itafe8?  Gzem  jest  taka  ustawa? 
Czyli  Gdańsk  miał  rzeczywiście  udowodnione  takowe  prawo?  Czyli 
takowe  prawo,  przez  Gdańsk  sobie  przywłaszczone,  nie  niweczy  zu- 
pełnie całego  dobrodziejstwa  wolności  handlu  na  Wiśle,  przez  traktat 
Tyliyński  (tak)  ustanowionego,  w  stosunkach  do  lądowego  handlu? 
Zebrać  porównanie  wszystkich  skutków  prawa  d^ótapes,  z  skutkami 
barbarzyńskiego  prawa  udzielnictwa  wyspy  W.  Brytanii  nad  morzem. 

2.  Jaki  jest  sposób  najprostszy  i  najmniej  kosztowny  połącze- 
nia nieprzerwanego  spławu  rzek,  od  Elby  do  Dniepru? 

3.  Z  jakich  przyczyn  dawniej,  jak  to  zaświadczają  dzieje,  wszyst- 
kie krainy  Europy,  po  kilka  i  po  kilkanaście  razy  w  jednym  wieku, 
niszczył  mor  powietrza  na  ludzi?  Jakie  szczęśliwe  zaszły  zmiany 
w  towarzystwach,  które  sprawiają,  że  teraz  w  tychże  krajach  Europy 
rzadko  trafiają  się  podobne  morowe  powietrza,  a  nigdzie  się  nie  sze- 
rzą tak  ogólnie  i  trwają  krótko? 

4.  Czyli  na  Ukrainie  i  na  Wołoszczyżnie,  gdzie  się  spotyka  bydło 
w  wielkich  taborach,  zawsze  po  stepach  chodzące,  częstsze  są  zarazy, 
pomór  na  toż  bydło,  jak  w  innych  miejscach  Polski  i  Litwy?  Z  jakich 
to  pochodzi  przyczyn,  że  w  Polszczę  i  w  Litwie,  zarazy,  czyli  pomór 
na  bydło,  tak  są  częste?  Czemu  podobne  zarazy,  upadek  bydła,  ani 
tak  częsty,  ani  tak  powszechny,  nie  jest  doświadczanym  w  Anglii, 
we  Francy  i,  w  Niemczech? 

Jakie  sposoby  koniecznie  zaprowadzić  potrzeba  w  hodowaniu 
bydła  w  Polsce,  aby  kraj  od  podobnej  zarazy  i  pomoru  następnie 
zachować? 

5.  Czemu  jedna  prowincya,  Ukraina,  więcej  może  dostarczać 
bvdła,  niżeli  cała  Polska? 

Czy  w  postępie  cywilizacyi  towarzystw  stan  rolniczy  ma  wię- 
cej czy  też  mniej  sposobów  do  rozmnażania  bydła,  niż  towarzystwa 
w  stanie  bliższym  pasterstwa? 

Jakie  sposoby  należy  zaprowadzić  w  hodowaniu  bydła,  aby 
prowineye  polskie  potrafiły  obejść  się  na  krajowe  potrzeby  bydłem 
własnego  wychowu,  bez  tej  zawisłości  od  Ukraińskich  i  wołoskich 
stepów  ?» 
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Dr  Bergonzoni  wyliczył  zalety  dykcyouarza  ro- 
ślinnego Kluka  i  uważał,  że  dzieło  to  nie  ma  jeszcze 
w  sobie  opisu  wielu  roślin  krajowych.  Proponował  zatem 
jako  temat  do  nagrody  —  pomnożenie  dykcyonarza  księdza 
Kluka  takowemi  opisami. 

Osiński  doniosły  iż  Dominik  Krysiński,  członek,  dopu- 
szczony, ukończył  właśnie  przekład  dzieła  Carnota:  o  m  e* 
tafizyce  rachunku  inf initezymalnego  i  pragnie 
go  Towarzystwu  poświęcić,  co  z  wdzięcznością  przyjętem 
zostało. 

Następnie  Antoni  Magier  oświadczył,  iż  na  Nowy 
Rok  przedstawi  rezultaty  czynionych  przez  siebie  obser- 
wacyi  meteorologicznych. 

W  rozpatrzeniu  zasług  kandydatów  zaprojektowano 
mianować  przybranymi  członkami  adwokata  Zbierzchow- 
skiego  i  księdza  Czarnecki^o  ^^. 

Na  czynnych  przedstawiono:  Ministrów  Łubieńskiego 
i  Łuszczewskiego,  Antoniego  Magiera,  Ycgla;  Lipińskiego 
i  Diehla. 

Dwa  posiedzenia  następne,  z  dnia  15  listopada  i  7  gru- 
dnia 1807,  poświęcone  były  przeważnie  rozprawom  człon- 
ków nad  wyborem  tematów  konkursowych.  Większość 
oświadczyła  się  za  tematami  Albertrandego  o  U  n  i  i  i  Sta- 
szica o  prawie  składowe m.  Co  do  tego  ostatniego 
tematu,  były  głosy  przeciwne,  z  uwagi,  «że  lubo  prawo 
składowe  kraj  interesuje,  jednakże  temat  ten  należy  do 
politycznych  zagadnień,  względem  których  Towarzystwo 
Ustawami  ścisłe  przepisało  sobie  granice*.  Radzili  przeto 
oponenci,  by  z  tematem  owym  wstrzymać  się  jeszcze,  a  tym- 
czasem obrać  pytanie:  o  morowej   zarazie  bydła. 

Wincenty  hr.  Krasiński  wystąpił  z  wnioskiem,  by 
wyznaczyć  nagrodę  za  najlepszą  tragedyę  z  dziejów 
ojczystych,  na  co  od  siebie  ofiarował  sto  dukatów. 
Inne  tematy  miały  być  nagrodzone  medalami,  wartości 
czterdziestu  dukatów. 

Sprawa  wydawnictwa  Roczników  była  również  przed- 
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miotem  narad.  Uproszono  X.  Dąbrowskiego,  by  się  ułożył 
z  drukarnią  y^-  Pijarów  co  do  druku  dalszych  tomów. 
Na  pokrycie  kosztów  ksiądz  Bohusz  upoważnił  do  zaczer- 
pnięcia stu  dukatów  z  funduszu,  na  bibliotekę  i  gabinet 
fizyczny  przeznaczon^o. 

Zakończyły  owe  posiedzenia  opinie  deputacyj  w  przed- 
miocie rozprawy  geologicznej  Staszica  i  wstępu  do  Sło- 
wnika Lind^o.  Podnoszono  wartość  naukową  owych  roz- 
praw i  zalecono  je  do  odczytania  w  wyjątkach,  na  posie- 
dzeniu publicznem,  wyznaczonem  na  12  grudnia  1807  r. 


ROZDZIAŁ  VI. 
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^Ęr  dniu  23  listopada,  a  więc  w  siódmą  rocznicę  pierw- 
^  sz^o  publicznego  posiedzenia  Towarzystwa  Przy- 
jacići  Nauk,  witała  Warszawa  wieżdżającego  w  je]  mury 
po  raz  pierwszy,  króla  saskiego  Fryderyka  Augusta.  Oto- 
czony liczną  świtą,  mając  przy  swoim  boku  marszałka 
DaTousta  i  księcia  Józefa,  zbliżył  się  monarcha  w  południe 
do  rogatek  Ujazdowskich,  gdzie  mu  wręczono  klucze  mia- 
sta. Ka  wypowiedzianą  przemowę,  odpowiedział  czystym 
językiem  polskim,  którym,  jak  wiadomo,  biegle  władał.  24  ty- 
siączny oddzif^  wojska  stal  uszykowany  na  ulicach  wio- 
dących do  zamku.  Marszalek  Ualachowski,  ministrowie 
i  urzędnicy  powitali  króla  u  wrót.  Marszalek  DaTOUSt  pro- 
wadził królowę  JMość  Amelię  Augustę,  a  podkomorzy  na 
dużbie  królewskiej  —  Augustę  Maryę  Nepomucenę.   Długo 
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rozmawia)  król  na  sali  z  marszałkiem  DaToust  i  p.  Bour- 
going  posłem  francuskim,  poczem  cały  orszak  udał  się  do 
kościoła  Św.  Jana,  powitany  przez  biskupa  Albertrand^o 
1  j%o  asaystę.  Przez  dni  kilka  trw^y  uroczyste  przyjęcia, 
illuminacye  gmachów  warszawskich  i  przedstawienia  ga- 
lowe w  teatrze,  gdzie  grano  sztukę:  Karol  Wielki  i  Wity- 
Hnd,  z  chf^aml  układu  Elsnera.  Dla  Towarzystwa  Przy- 
jaciół Nauk  miał  przyjazd  króla  do  stolicy  tem  donioślejsze 


FTjderyk  AuguM, 

kriłl  saski,  ksląti;  irarizawekl. 
|Z  rortretu  C.  Vogl.). 

znaczenie,  iż  tym  razem  mogło  się  ono  doczekać  od  dawna 
już  upragnionej  audyencyi  i  wynurzyć  życzenie  ustalenia 
swego  bytu  uroczystą  sankcyą  monarszą.  Marszałek  dworu 
de  Gablenz  nadesłał  w  dniu  8  grudnia  1807  r.  biskupowi 
Albertrandemu  zawiadomienie  tej  treści: 

•Selon  les  ordres  dc  Votn'.  Em.  j'.-ii  deiiiandó  a  Sa  Majeetć  le 
jour  et  rheure  pour  Taudience  de  la  deputntion  de  la  Soct^tó  des 
belles  lettri-s  et  di.'8  scicnccs.  J'ai  1'lionneur  de  talre  part  A  Votre  Em. 
qu'elle  &,  etó  accordće  de  Sa  Majestć  a  di\  heura.  Daignez  agrećr 
TespreBsion  de  la  plus  tcspectueiise  considerotion.  De  Gablem. 


PRZEMOWA   DO   KBÓLA.  71 

We  Środę  przed  pt^udniem  deputacya  Towarzystwa 
udała  się  do  Zamku,  gdzie  preses  Albertrandi  miał  do  Ho- 
narchy  przemowę,  będącą  z  osnowy  swojej  aktem  oskar- 
żenia przeciw  nadużyciom  obalon^o  rządu  pruskiego. 

Najjaintejsty  Królu,  P^ie  naes  miłoiclwy! 

■Szczątki  wyratowane  z  nieuchronnego  rozbicia  elą  na  morzn 


Krdlowa  Amili*  Aaguita 

matloiikn  kBK'cla  wareisireklego. 

(Z  iiortrelu  Gelera). 

gą  zawsze  drogiemi  dla  tych,  którzy  o  mało  tam!  nfe  stali  się  ofiarq 
owe^  zdradliwego  żywiołu. 

»Towarzj-8two  Warezawskle  Pi-zyjaciót  Nauk,  którego  deputncyą 
widzisz  Wasza  Królewska  Mość  przed  sobą,  nlctylko  jest  jednym  z  tych 
szczątków  dawnej  naszej  ziemi,  wyratowanym  z  ciemnej  przepaści 
otchłani,  która  nas  pochłonęła,  ale  jeszcze  tą  zbawienną  deską,  na 
której,  wydobywBzy  sią  z  pośród  okropności  nieubla<i^anej  burzy,  do- 
staliśmy się  do  brzegu. 

»Czego  nie  poważyli  sl^  uczynić  Persowie,  zwycięzcy  Babiloii- 
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czyk6w,  ani  Orecy,  podbielcie  Persów,  ani  Rsymlanie,  panowie  Gre- 
cy), ani  nawet  Tatarowle  e  Indyanaml  i  Chińczykami,  to  jest,  te  nie 
itnleli  im  odjąć  Imienia  i  języka  narodowego,  tegośtny,  Polacy,  za  dni 
naszych  doznali,  my,  których  dawni  królowie,  w  roku  1454,  152K, 
1559  tyle  wspaniałymi  byli,  H  ludom,  dobrowolnie,  lob  z  mocy,  do 
Szeczypospolitej  naszej  wcielonym,  zostawili  ich  imię,  język,  prawai 
religią,  iwycsaje,  a  nawet  i  przesądy. 


■Przez  niepojęta  jakąi  fatalność  i  □ieBlj'chaną  w  dziejach*świata 
sprzeczność,  postąpiono  sobie  z  nami  wcale  przeciwnie.  Wydarto  nant 
Btaroiytne  imię  nasze,  a  narzucono  imię  narodu,  będącego  przea  kilka 
wieków  w  liczbie  holdowników  naszych,  narodu,  którego  naczelnikom 
nie  chciano  dać  nigdy  miejsca  w  senacie  naszym. 

•Mówiono  do  nas  i  usiłowano  nas  przymusić  do  mówienia  ję- 
zykiem, mało  od  nas  rozumianym.  Wszystkie  rozkazy  najwyiszej 
władzy  i  wszystkie  wyroki  sprawiedliwości  w  tym  języku  do  nas 
wycho<lzi)y.  Im  kto  z  nas  lepiej  potrafił  zrozumieć  ten  język,  tym  na 
imię  wierniejszego  poddanego  zasługiwał.  Od  zrozumienia  onego,  albo 
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raczej  od  niewiernego,  a  saw- 
aze  bitnego,  wykładu  jurgel- 
tnych  tłumaczów,  honor  i  ma- 
jątki nasze  zaleiaty. 

•  PrayBzIo  do  tego,  łe  pod- 
mówieni  Inaj^i  pismacy  śmieli 
wydawać  na  widok  publiczny 
ol>eliywe  pisemka,  wjszydsa- 
jąc  w  olch  nasz  język,  który 
zaledwie  powierzchownie  znali, 
upodlając  literaturą  nassą, któ- 
rej %łęł>ić  i  obszemotci  jej  po- 
znać nie  byli  zdolni.  Nakoniec 
tyle  okazali  się  zuchwałymi, 
ii  nawet  zaprzeczali  gustu 
w  naukaeb,  i  osądzili  nas  za 
niezdolnych  do  umiejętności, 
dlatego,  że  dawniej  pisano 
n  nas  zawsze  nczonemi  języ- 
kami, a  po  ustanowieniu  do- 
[dero  komisyl  edukacyjnej  językiem  narodowym   szczogólniej  pisać 

•Taki  byt  nasz  stan  opłakany,  do  którego  nas  przywiedziono, 
gdy  zdjęci  gorliwoiclą  o  utrzymanie  narodu  naszego,  który  nam  za 
zniszczony  1  w  niwecz  obrócony  uwaisć  kazano,  o  chwałę  przodków 
naszych,  których  zapierać  się,  przez  skazanie  ich  na  wieczne  zapo- 
mnienie, za  niegodną  nas  rzecz  osądzQi6my,  o  nasz  własny  honor, 
aby  nie  powiedziano,  ieimy  dopuiclli  zagrzebać  w  gruzach  wszystko 
(o,  co  nłegdyj  celniejszą  było  naszą  ozdobą.  A  kiedy  współbracia  nasi 
w  dalekich  krajach  wsławiali  się  męztwem  i  przedłużali  byt  narodu 
naszego,  postanowiliśmy  utworzyć  Towarzystwo,  pałające  najczystszą 
miłoicią,  a  Oraz  najmniej  podlegające  niesprawiedliwym  podejrzeniom, 
mające  w  zamiarze  doskonalić  język  narodowy,  ten  język  tak  dawny, 
którym  dzid,  tern  doskonalej  mówić  i  pisać  możemy,  żeśmy  się  do  ta- 
kiego stopnia  doskonałoicl  zbliżyli,  w  jakiej  był  przed  ¥50  latami. 

łPrzedsięwzięliimy  także  wydobyć  lepsze  dzieła  starożytnych 
pisarzów  naszych  1  wydać  je  na  widok  publiczny,  a  przytem  objąć 
wszystkie  części  literatury  i  umiejętności,  z  tym  dwoistym  pożytkiem, 
ażeby  pomnożyć  wladomośd  użyteczne  narodowi  i  wydoskonalić,  tu- 
dzież wzbogacić  język  nasz,  zapomocą  umiejętności,  które  kształcić 
umyśliliśmy. 

•  Przedsięwzięcie  to  wprawiło  w  zadumienie  tych,  którzy  za- 
mierzyli sobie  byli  zupełną  zagubę  naszą.   Wstyd  ich  było  popełnić 
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J.  Fr.  BoargDing 


widoczną  niesprawiedliwość,  za- 
bronieniem nam  tej  jedynej 
wDieBzcz^lantusem  podecfaf. 
A  potem,  obmyśliliśmy  sposób 
upnątnlenia  wszelkiego  nie- 
gltuznago  podejrzenia,  wgzel- 
l(le)  próinej  obawy,  a  onuc  po- 
zyskania zaufania  rząda,  przez 
przepisanie  sobie  prawa,  abyś- 
my na  posiedzeniach  na- 
szych nictakiego  nie  mó- 
wili, ani  w  pismach  nie 
umieszczali,  coby  wido- 
cznie religii  i  polityki 
dotykało. 

•Osądzono,  ie  nie  można 
nam  było  nłc  z  tego  odmówić, 
coby  przykładało  się  do  chlu- 
bnej zatwierdzenia  Towarzy- 
stwa naszego,  a  nie  dawało  mu 
zmieniło 


Członek  Ton-arzylwa. 

wielkiej  pomocy.  Zdaje  sio  nawet,  li  Towarzystwo 
niejako  ayetema  urzędników  przełożonych  nad  edukacj'ą  publiczną, 
ponieważ  od  tej  epoki  pozyskał  język  poUki  znakomite  miejsce  w  no- 
wych instytucyach,  poświęconych  edukacyi  narodowej. 

>Taklin  to  spoanbem  ustaliło  się  Towarzystwo  nasze,  ktAre, 
w  gzczególnj'ch  okolicznościach,  powracających  te  kraje  pod  berło 
Waszej  król.  Mości,  nowego  stopnia  mocy  tym  bardziej  nabywa,  ie 
mniema,  iż  przewidziało  ten  wielki  wypadek.  Raczysz  Wasza  król. 
Mość  sądzić  o  jego  użyteczności,  tak  co  do  przeszłości,  jak  co  do  przy- 
szłości, z  121  pism,  któi-e  Ci,  królu,  poważa  sie  złożyć,  a  które  nie- 
zadługo poinnoione  bedn  dwoma  tomami,  zawierającemi  owoc  prac 
naszych,  tudzież  praw,  któreśmy  sobie  przepisali,  a  teraz  je  takie 
u  tronu  Twojego  składauiy. 

•Obyśmy  tylko  zdołali  pozyskać  łaskawe  względy  Twoje,  Naj- 
jaśniejszy Fanie,  i  otrzymali  urzędowe  zatwierdzenie  Instytutu  na- 
szego, zachclę  zawsze  potrzebną  do  dalszego  z  gorliwością  pracowa- 
nia i  tę  potężną  opiekę,  najistotniejszy  ceł  ainblcyi  naszej,  która 
w  dalszym  zawodzie  naszym  nowych  nam  sil  doda!« 

Król  odpowiadając  deputacyi  oświadczy!  podzięko- 
wiinie  Towarzystwu,  za  jego  nader  chwalebną  gorliwość 
i  względy  mu  swoje  zapewnił.  Rozmawia!  potem  z  kaidym 
z  osobna  członkiem,  a  najdłużej  z  biskupem  Albertrandim, 


ŁASKAWOŚĆ   FRYDERYKA  AUGfTSTA, 


Camilltt  hr.  HkreollDl 


wypytując  go  o  history- 
ków polskich  piszących 
wjęzyku  łacińskim,  przy- 
czem  »jako  też  przy  in- 
nych zapytaniach,  okazat 
Prezes  Towarzystwa  wy- 
soką edukacyę  swoją, 
którą  mu  wszyscy  uczeni 
polscy  i  zagraniczni,  zna- 
jący go,  przyznają.  Roz- 
mowa ta  trwała  przeszło 
godzinę*  "). 

Dwie  ostatnie  przed 
posiedzeniami  publiczne- 
mi  grudniowemi  sesye 
Towarzystwa  poświęcone 
były  sprawie  wyboru 
członków  i  rozpatrzeniu  projektu  podania  do  króla,  w  przed- 
miocie nadania  Towarzystwu  dyplomu  i  nazwy  »Towa- 
rzystwa  królewskiego*.  Członek  minister  Łubieński 
chętnie  się  podjął  obowiązku  instancyonowania  w  tej  mie- 
rze przed  tronem,  o  ileby  go  tylko  Towarzystwo  do  tego 
upoważniło,  co  z  wdzięcznością  spelnionem  zostało. 

Obecny  na  posiedzeniu  Linde  złożył  Bibliotece  dar 
z  pierwszego  tomu  swego  słownika,  wskutek 
czego,  na  wniosek  Zgromadzenia,  postanowiono  zaznaczyć 
w  protokóle  najżywszą  dla  darczyńcy  wdzięczność. 

Monarcha  saski  pragnąc  dał  się  poznać  publiczności 
odwiedził  Teatr  Narodowy,  podczas  przedstawienia  sztuki 
pod  tytułem:  Karol  Wielki  i  Witijkind,  napisanej  przez  Te- 
klę br.  Łubieńską.  Znakomita  artystka  Pani  Józefa  I>dó- 
chowska,  w  roli  Klotyldy,  zachwyciła  królewską  rodzinę 
grą  i  dykcyą  w  sztuce,  która  symbolicznie  przedstawiała 
związek  wodza  aSaksonówo  Witykinda,  z  Karolem  Wiel- 
kim, a  raczej  z  Francyą.  Trwale  to  przymierze  zakończyło, 
jak   wiadomo,   długoletnią    walkę  dwu    narodów,  a   uta- 
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lentowanej  artystce  dramatu  dało  assumpt  do  podnioriych 
tyrad,  na  cześć  szczęśliwości  pokoju.  Muzyka  Elsnera  wspa- 
niale dostrajała  się  do  myśli  dzieła,  wypowiedzianej  w  chórze: 

Bracia,  po  wojennym  znoju, 
Pamiętni  chwały  i  męstwa, 
Pójdzłem  na  łonie  pokoju 
Uiyć  owoców  zwycięstwa. 

Rolę  Karola   Wielkiego  grał  Wojciech  Bogudawski. 

W  szeregu  uroczystości  święconych  w  Warszawie 
z  powodu  rocznicy  wyniesienia  elektora  sa.ski^o  do  go- 
dności królewskiej  i  z  okazyi  nazwania  ulicy  Miodowej, 
ulicą  Napoleona,  odbyło  się  na  Kanoniach  d.  12  gru- 
dnia posiedzenie  publiczne  Towarzystwa,  a  w  teatrze, 
w  obecności  królewskiej  pary,  odegrano  tegoż  wieczoru 
sztukę  Siedm  ratsy  jeden,  Dmuszewskiego,  w  której,  autor, 
jako  księgarz  ze  sceny  odezwał  się,  zwracając  się  do  kró- 
lewskiej loży: 

Teraz  niech  zakwitną  owe 
Sławne  czasy  Zygmuntowe, 
Gdy  słynęła  młodzież  nasza 
Równie  z  pióra,  jak  z  pałasza. 

Podniosłe  te  uczucia  ożywiały  i  zgromadzenie  przy- 
jaciół nauk,  podczas  rannego  jego  posiedzenia. 

»W  powszeclinem  zaprzątnieniu,  zajmującem  wszystkicli  prawie 
krain  tycli  obywateli  —  takiemi  słowy  zagaił  zebranie  Albertrandi  — 
nie  byłoby  pewnie  dla  wszystkich,  o  rzeczach  dobrze  sądzących,  rze- 
czą ani  nową,  ani  nadzwyczajną  —  widzieć  w  inną  stronę  zwrócone 
umysły,  mniej  teraz,  niż  chęć  ich  wyciągną,  niż  publiczność  pragnie, 
naukami  i  literaturą  zaprzątnione. 

»To,  co  pośród  wojennych  pożarów,  szeroko  rozle^jących  się, 
milczenie  Muzom,  to  jest  wytwornym  i  gruntownym  naukom,  naka- 
zuje, nie  jest  szczęk  broni,  trzask  oręża,  wojowników  bystre  zapędy, 
rycerzów,  albo  swoich  zagrzać,  albo  straszyć  nieprzyjaciół  usiłują- 
cych, okrzyki,  ale  wszystko  to  sprawuje  —  ogarniającą  żywoić  pasyi, 
do  jednego  zapędzona  kresu,  a  od  innych,  choćby  też  najważniejszych 
przedmiotów,  odwrócona. 

»Niemniejsza  zaiste  żywość  pasy  i  czuć  się  daje,  kiedy  witać 
się  z  odzyskaną  udzielnością,  do  pierwotnego  stanu  przystąpić,  do 
wybranych  przez  Opatrzność  rządów  powracać,  przychodzi. 


POSIEDZEKIE   12   GRUDNIA   1807   R. 


•  W  takim,  umysłowo,  ku 
róinym  potrzebom ,  źądsom 
i  Txtcxv  Bmianom  poniizeniu, 
pnj  odj^j  nam  tak  wielu 
gpólpracowników  pomocy,  tru- 
dno było  z  Arohimedesem  ry- 
sować figury,  Tozwaiai  z  Cy- 
ceronem w  TuBcnlum  wy- 
rolci  fiiozofli,  pisać  z  Cezarem, 
w  nocy,  pod  namiotem,  co  we 
dnie  w  naj ważniejszych  bi- 
twach wykonano. 

•  Ale,  to  sarno  dzieł  To- 
warzystwa ntejałio  opóźnienie, 
pocbodsącti  z  za  przątn  lenia 
wielkiej  części  przytomnych 
tu  członków  jei;o,  pomnaża 
rzeczywiście  chwalę  Towa- 
rzystwa, stając  się  oczywiście 
dowodem  przezorności  jego 
w  przybieraniu  członków , 
z  których  się  składa,  kiedy  i  do  wyiszych  w 
i  do  wykonania  najważniejszych  przepisów, 


Czloiick  ToHur 


zędzie  dostojności 
Towarzystwa  wy. 
branych  osób,  jako  do  posług  Ojczyźnie  zdatnych,  wezwano. 

•Niech  dlatego  publiczność  nie  rozumie,  ii  naokowe  zwykle 
Towarzystwa  naszego  prace  zupełnie  ustały.  Kiedy  jednych  do  cią- 
głej pracy  krajowi  potrzebnej  oł>owiązano,  drudzy,  spokojne  życie 
prowadzący,  albo  chwile  spoczynku  na  to  poświęcając,  pożyteczną  się  . 
pracą  w  udziale  nauk  gruntowych,  lub  przyji'mnej  literatury,  za- 
przątają. 

•Jawnym  tego  dowodem  są  — BocintAł  nasze.  Oddzielnie  od  nich 
sa  w  naszem  Zgromadzeniu,  co  się  podjęli  dziel  ważnych,  długiego 
przeciągu  czasu,  niezmiernej  pracy  wyciągających,  które,  iż  jeszcze 
z  tajników-,  w  których  kresu  dojrzałości  czekają,  nie  wyszły,  stąd 
pochodzi,  iż  światłej  publiczności  ofiarować  nie  przystoi,  coby,  ii  słów 
Cycerona  użyje,  nie  było  wydoskonalonego  dowcipu  wypracowanym 
przemysłem'. 

WymienU  następnie  mówca  -  godny  największych  po- 
chwal początek  dzieła,  w  tym  właśnie  czasie  na  widok 
publiczny  wydanego  —  Sloumik  języka  polskiego. 

•Co  oajbieglejszy  anatomista  —  mówił  —  w  rozbiorze  ciała 
ludzkiego  zwykł  czynić,  ii  wszystkie   członki,   wszystkie  krwiotoki. 
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wszystkie  żyłki,  iyły  i  włókna,  muszkuły,  tych  części  z  sobą  spoje- 
nie i  wzajemno  działanie  odkrywa,  to,  zacny  nasz  kolega  Linde 
w  Słowniku  swoim  uczynił;  mowę  naszą  ojczystą,  nietylko  co  do  wy- 
razów, ale  też  co  do  słów,  co  do  liter,  co  do  pobratymstwa  ze  sło- 
wian s  kie  mi  językami,  co  do  podobieństwa  z  obcemi,  co  do  rodu, 
początków,  składu  i  rozkładu,  najdoskonalej  rozbierając  wykonał.  Wi- 
dzieć można  w  tym  dziele  ciąg  cały  niezmiernej  podjętej  pracy,  źró- 
dła niezliczone,  w  których  czerpał,  ścieżki  ukryte,  jawne  gościńce, 
któremi  się  do  odkr^-cia  prawdy  zapuszczid,  kres,  do  którego  zmie- 
rzał, a  nakoniec  chwałę,  która  go  u  kresu  tego  czeka  nieśmiertelna*. 

Doniósł  mówca  dalej,  iż  p.  Krysiński  przełożył  na 
język  polski  dzieło  wielce  użyteczne:  o  prędkim  gar- 
bowania sposobie,  przez  p.  de  Seguin  wynalezio- 
nym, i  że  dokonał  tłómaczenia  dzieła  Caniota:  o  metafi- 
zyce rachunku  inf initezymalnego. 

Wyliczył  dwa  szczególne  dowody  zaufania  rządo 
wego,  w  przeciągu  roku  tego  odebrane. 

•Pierwszy  z  tych  jest,  iż  b.  Komisya  rządząca  zaleciła  Towa- 
rzystwu uczynić  należyte  przygotowania  do  opisania  zmian  dzie- 
jowych, jakie  się  niedawno  w  kraju  wydarzyły.  Zamiary  te 
rządu,  sposoby  ich  urzeczywistnienia,  środki  ułatwiające  tę  prace, 
dokładnie  podane  zostały  przez  J.  Mci  pp  Gutakowskiego,  Stan.  Po- 
tockiego, Wybickiego,  Walentego  Sobolewskiego  u  styru  Rządu  zo- 
stających. Przychylając  się  do  tego.  Towarzystwo  utworzyło  wydział 
z  ośmiu  osób  złożony,  lecz  gdy  wielu  z  nich  do  innych  obywatel- 
skich posług  wezwano,  praca  takowa  do  wolniejszej  chwili  musiała 
być  odłożona. 

Drugi  dowód  zaufania,  wielce  chlubny,  otrzymało  Zgromadze- 
nie od  kolegi  JW.  Łubieńskiego,  ministra  sprawiedliwości,  który  po- 
lecił Towarzystwu  porównanie  pi-zekładu  polskiego  Zbioru  praw 
Napoleona  Wielkiego,  z  tekstem  oryginalnym.  Wyznaczony 
do  tej  pracy  od  Towarzystwa  wydział,  z  usilnością  i  ciągłą  pracą^ 
ożywioną  przekonaniem  obmyślenia  pomyślności  narodu,  prz3''kładać 
się  nie  przestaje*. 

Nie  pominął  mówca  wzmianki  o  hojności  niektórych 
kolegów,  Towarzystwu  okazanej. 

»Samo  to  miejsce  —  mówił  Albertrandi  —  w  którem  prześwie- 
tna Publiczność  darzy  nas  swą  obecnością,  przywodzi  na  pamięć  je- 
den z  tych  nadzwyczajnych  skutków  dobroczynności  ku  naukom  i  te, 
które  widzimy,  tego  miejsca  ozdób}',  nauk  zaszczyty,  uczonych  wyo- 
brażenia, mężów  nieśmiertelnych  posągi,  nic  innego  nie  są,  jak  tylko 
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Ciągiem  nieprzerwane] 
hojności,  przemyślnej  w  o- 
zdobleniu  własnych  da- 
rów swoich. 

•  Damjeiz  mi  ttwiatły 
kolego,  Stanisławie  Sta- 
Bzica!  1£  ci  w  oczach  ca- 
łej pnblicznoici  zarzucę, 
ie  w  ozdobieniu  tego  miej- 
sca nie  dałei  bacmoćcl  na 
to ,  co  najprzyzwoftsza, 
najsprawiedliwszą  byłoby 
onego  ozdotH^  Ale  zastąpi 
talcowe  zapomnienie  To- 
warzystwo nasze  i  nie- 
ścierpl  dłaiej,  aby  to  miej- 
sce, bez  wyobraienia  Twej 
osoby  i  tej  poważnej  twa- 
rzy, radość  z  dobrze  uźy- 
tjcb  dostattiów  oltazują- 
cej,  zostawało.  _     ,  ,.  „     ,,  . , 

Dominik  Kirsinikl 
.Wstąpił    W    te    Siady,  Crfon.k  Towatiy.iwa. 

tak  przykładem,  jalc  wła- 
sna wielkomyślnością  powodowany,  przezacny  kollega  nasz,  Ksa- 
wery Bohusz,  który,  na  pomnoienie  księgami,  na  sprowadzenie 
macbin  i  medalów,  na  powiększenie  zbioru  histonl  naturalnej,  sto 
czerwonych  złotych  rocznie,  póki  Towarzystwo  do  przyzwoitych  do- 
chodów nie  przyjdzie,  naznaczył.  Na  tym  zai  nie  przestając,  a  wspa- 
niałą myślą  czasy  następne  z  obecnemi  łącząc,  tysiąc  czerwonych 
riotych  wyliczył,  z  którychby  wynikający  dochód  obracany  był  na 
wyznaczenie  nagrody  rozprawie,  najdokładniej  zadane  pytanie  roz- 
wiązującej'... 

•  Przyłożyli  eią  również  hojnie  do  pomnożenia  biblioteki  J.  X 
Staszic,  Książę  Aleksander  Sapielia,  a  JW.  Krasiński  zbogacił  ją  zna- 
czną kilkuset  liczbą  ksiąg  użytecznych  1  sprzętem  elektrycznym* 

W  końcu  doniósł  mówca  o  poniesionych  stratach  przez 
zgon  trzech  cdonków  Zgromadzenia:  Bartłomieja  Szu- 
leckiego.  Generała  Chlebowskiego  i  wiekopo- 
mnej sławy  męża  Michała  Hubego. 

Po  Albertrandim  zabrał  glos   Linde  i  w  objaśnieniu 
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swego  Słownika  wykazał  bogactwo  języka  rodzinnego,  czem 
ten  język  był,  czem  jest,  czem  być  może  i  powinien. 

«Niepodobną  jest  rzeczą  —  mówił  —  ogarnąć  pamięcią  rozle- 
głość wyrazów  jednego  narodu,  w  którym,  tyle  prawie  języków  liczyć 
trzeba,  ile  w  nim  jest  stanów,  profesyj,  ile  kunsztów  i  rzemiosł,  ile 
róinych  prowincyj,  róinemi  wyrazami  jednoź  wyobrażenie  malujących. 
Wprzód  zatym  liczne  zbierać  trzeba  zapasy,  nim  się  przystąpi  do 
układania  samego  dzicła«. 

•Dwoista  jest  niwa,  na  której  pojedyncze  te  kłosy  zgromadzać 
można:  z  pism  i  z  mowy  potocznej.  Ta  jest  obszerniejsza,  bo  się  roz- 
ciąga wszędzie,  gdzie  tylko  językiem  naszym  mówią:  tamta  wpraw- 
niejsza,  a  zatym  w  lepsze  urodzaje  płodniejsza,  bo  z  większą  pieczo- 
łowitością pielęgnowana...  Łatwo  wnosić,  która  z  tych  niw  zbiera- 
czowi języka  korzystniejsze  obiecywała  żniwo;  łatwo  się  można  do- 
myśleć, że  chyba  w  takim  przypadku,  gdy  w  pismach  czego  nie  zna- 
lazł, udawał  się  do  mowy  potocznej. 

•Jako  Słótonik  powinien  obejmować  wszystkie  wyrazy,  język 
składające,  każdy  we  wszystkich  jego  znaczeniach,  tak,  rozłożywszy 
sobie  pisma  na  gatunki  co  do  materyj,  musiałem  w  każdej  czytać 
przynajmniej  to,  co  było  najważniejszego,  nie  omijając  pisarzów 
wszelkiego  powołania,  wszelkiej  nauki,  wszelkiego  stylu.  Nikt  więc 
dziwić  się  nie  będzie,  gdy  w  szeregu  pism,  w  dziele  przytaczanych, 
na  końcu  wstępu  umieszczonym,  znajdzie:  Wujka,  obok  Seklu- 
cyana  — Skargę,  Reja,  Górnickiego,  Kochanowskiego, 
Szymonowicza,  obok  Albertusa— Meluzyny ,  Matyasza, 
Rybałta,  Trzy ptyckiego...  Nieopuszczono  nawet  Kant^^czek 
i  kalendarzy. 

•Ażeby  nadać  pewność  i  niezaprzeczoność  wy  łuszczonego  zna- 
czenia jakiego  wyrazu,  niepoprzestałem  na  wymienieniu  pisarza,  ale 
razem  starałem  się  wlasnemi  jego  słowami  to  wypisać,  co  jest  po- 
trzebnem  do  przekonania  się  o  znaczeniu  tego  wyrazu. 

•Tak  ułożony  Słoivnik  zawiera  niby  biografią  każdego  wyrazu, 
wyprowadzając  go  albowiem  z  kolebki  słowiańszczyzny,  a  czasem 
i  z  zapadlejszej  starożytności,  stawia  świadków  na  to,  co  się  z  nim 
działo  w  każdym  wieku,  tak  co  do  formy,  jak  i  co  do  znaczenia. 

•Gdy  nie  mamy  we  wszystkich  materyach  pism  narodowych, 
udawać  się  musiałem  do  drugiego  źródła,  to  jest,  do  mowy  poto- 
cznej. Niedostatek  książek  o  pojedynczych  kunsztach  i  rzemiosłach 
wskazał  mi  potrzebę  szukania  wyrazów  po  warsztatach. 

•Zebrawsz^^  i  ułożywszy  wyrazy,  nową  a  wielką  napotkałem 
trudność:  jak  uszykować  liczne  częstokroć  znaczenia  i  cienie  jedne- 
goż  słowa,  oraz  służące  na  ich  udowodnienie  wypiski?  Poszedłem  za- 
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tern  za  niezawodnem  prawidłem,  za- 
ccynając  od  pierwotnego,  flzjczne- 
go,  czyli  zmjBlowBgo  znaczenia 
i  id^  Btopniaml,  jak  tenie  wyraz 
nftbierat  kolejno  Innych  znaczeń, 
z  bMszeg'o  lab  dalszego  podobień- 
stwa raeczy  i  atosimku  wyobrsień. 
Przykład  najlepiej  da  poznać  ciąg 
(ego  rozumowania. 

•Czoło,  pierwiastkowe  ozna- 
cza ową  wydatną  część  przedniej 
głowy,  nad  oczami,  między  ekro- 
nlami;ata][,  podłng  Birkowsklego: 
Jan  Chodkiewicz  czoła  był  wyso- 
kiego. Toi  czoło  uwaia  się  okiem 
moralnym,  jako  siedlisko  ukonten- 
towania, lab  nienkontentowania; 
3t^:  marszczyć,  lub  sępić  czoło, 
czoło  kwaine,  ponura,  posępne,  wy- 
pogodzone. Dalej,  czoło  miane  jest 
za  siedłisko  watyda  1  niewstydo, 


Walenty  SkoroelyU  HaJewsU 
piskn  aktowj,  arcbeolog. 
CzIoDek  TowknjBlwft. 


stąd  mówi  aię:  na  ciele  mieć  napisane;  czoło  mieć;  nie  mieć  czoła; 
zetrzeć  wetyd  z  czoła;  t>ez  czoła  być;  stąd  przymiotnik  bezczelny, 
dsJej,  czoło  miedziane;  nawet  l)ezdodatkn:  czoło — za  bezczelność, 
jak  w  tym  przykładzie;  po  tak  niegodnej  sprawie  jakiem  czołem 
Śmiałbyś  pokazać  się  przed  nią?  albo:  kto  ma  czoło  po  temu,  moie 
się  podpisu  swego  zaprzeć;  albo:  czoła  na  Co  trzeba.  Jui  to  się  koń- 
czą wzgl^y  moralne;  awaiamy  odtąd  czoło  jako  praód,  wierzch 
rozmaitych  rzeczy  fizycznych:  czoło  budynku,  facyata,  czoło 
okrętowe,  brzegi  okrętu;  czoło  kota,  okrągłodć,  po- 
wierzchala;  czoło,  czyli  przodekłoiaarmatniego.  WmI- 
litarnoścł :  czoło  wojs  ka,  f  ro  nt.  Np.  uczynił  czoło  szero- 
kie, postawić  czoło,  stawić  się  czołem,  czołem  się  opierać, 
na  czoło  zachodzić,  czoło  w  czoło,  oko  w  oko.  Dalej:  na 
ciele  być  wojsk  a,  dowódcą  być,  naczelnikiem,  czyli  przełożonym. 
Fizycznie,  na  czele,  z  przodu,  jakup.  śpiewa  Chełchowskl:  siadł 
przy  ołtarzu,  1  z  onytn  tak  wiele  stało  prałatów  pobok 
i  na  czele.  Figurycznte  zaś:  na  czoło  wyjeidiać,  to  jest,  na  po- 
pis, podług  przysłowia  Fredra:  'ze  swoim  na  czoło,  z  cudzym 
do  kąta,  choć  dobre>.  Wląie  się  tuztem  ogólne  znaczenie  prymu, 
wyboru,  obrazy,  zaszczytu,  celności;  np.  czoło  narodu, 
czoło  partyl,  czoło  trzymać,  czoło  mieć,  to  jest  pierwszeń- 
»two.   U  kucharza:  czoło  —   tłustość  na  wierzch  się  wzbijająca. 
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okrasa.  Nakoniec:  czołem  bić  ziemię  —  znak  adoracyi,  najwię- 
kszego uszanowania,  aż  do  upodlenia  siebie;  w  ogólności  zaś,  tyle 
znaczy,  co  czcić,  np.  zna  on  tę  śliczność,  a  czołem  nie  bije.  Sjadawniony 
wykrzyknik:  czołem!  odpowiada  teraźniejszemu  najniższy!  upadam 
do  nóg!  np.  czołem  wprzód,  czołem,  oba  się  witają  i  wzajem:  dokąd 
i  skąd?  pytają.  Albo  jak  Zimorowicz  śpiewa:  «Csołem  miłości  waszej 
rosyjskie  kniełiinie,  czołem  panienki  lackie,  czołem  wam  boginie*. 

«Nie  sam  tylko  język  polski  zajmuje  moją  uwagę.  Nie  spuBz- 
czam  nigdy  z  oka  pobratymskiej  słowiańszczyzny,  a  tak,  oprócz 
zbliżenia  tylu  dyalektów,  a  przez  to,  i  ułatwienia  z  czasem  po- 
wszeclinej  słowiańskiej  gramatyki  i  powszechniejszego 
języka  słowiańskiego,  znajduję  i  wskazuję  pomoc,  bądź  do  obja- 
śnienia naszej  polszczyzny,  bądź  do  zbogacenia  języka,  przyswo- 
jeniem z  innych  dyalektów  tych  wyrazów,  których  nam  niedostaje, 
bądź  do  wyłożenia  nie  jednej  osobliwości  słowiańskiej  i  odkrycia  śla- 
dów zwyczajów  i  opinii. 

«To  ciągłe  łączenie  polszczyzny  ze  słowiańszczyzną  dato 
mi  powód  do  rozciągnienia  stosunków  co  do  ogółu  mowy  ludz- 
kiej, wyłożonych  y[  znajomych  już  publiczności  rozprawach  o  Ety- 
mologii powszechnej.  Z  tych  to  etymologicznych  badań  rodzą 
się  ważne  zagadnienia,  których  rozwiązaniem,  w  dalszym  czasie,  może 
zbogacić  się  język,  jakoto:  >o  pierwszej  zasadzie  mowy  ludzkiej  na 
poruszeniach  i  postrzeżenlach  zmysłowych;  o  wpływie  postronnych, 
osobliwie  sąsiedzkich  języków,  na  nasz,  polski,  o  odmianach  w  tymże 
zaszłych;  o  rozmaitych  sposobach  bogacenia  i  doskonalenia  naszeico 
języka:  o  chronologii  i  różnych  epokach  słów  polskich;  o  stosunkach 
polszczyzny  do  innych  słowiańskich  dyalektów,  o  śladach  dzie> 
jów  żyda  domowego  w  języku*. 

Po  Lindem  wstąpił  na  mównicę  JX.  Sta.szic  i  odczy- 
tał dalszy  ciąg  geologii  gór  karpackich.  Opisał  jezioro 
Czarne  i  góry  zwane  Kołową  i  Ealibach  wielki. 
W  opisie  tym,  ze  zwykłą  sobie  gruntownością  skreślonym, 
zamknął  to  wszystko,  cokolwiek  bystremu  i  niespracowa- 
nemu  dostrzegaczowi ,  zabytki  owe  starożytnego  świata 
zwiedzającemu,  pod  uwagę  podpaść  może.  Opisawszy  ga- 
tunki ziemi  i  kamieni,  góry  te  składających,  z  przydaniem 
doświadczeń  chemicznych  nad  niemi  dokonanych,  metale 
w  nich  będące,  skład  powierzchowny  i  wewnętrzny  gór, 
ich  wysokoić  i  wzniesienie  nad  powierzchnię  morza  Bałty- 
ckiego, zwierzęta  i  rośliny,  miejscom  tym  właściwe,  przy- 
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łączył  postrzeżenia  meteorologiczne  z  elektrometrem^ 
Iiigrometrem,  eudiometrem,  barometreis^i  ter- 
mometrem; uczynił  uwagi  nad  wysokością  cłimur  i  kre- 
sem wegetacyj  w  góracli,  pod  różną  szerokością  geogra- 
ficzną leżących.  2iakończył  Staszic  piękną  swą  rozprawę 
uwagami  nad  naturą  gór  karpackich,  odmienną  na  szczy- 
tach, różną  w  warstwach  niższych. 

<Na  pierwszych,  niema  żadnych  władz  rodzących,  krzewiących, 
zachowawczych.  Jest  tylko  moc  burzliwa  i  niszcząca.  Na  wysokościach 
żywioły  w  powietrzokręgu  nie  są  zdolne  wszczynać  co  nowego,  ni 
rozmnażać,  ni  dawać  wzrost,  ni  kształcić,  ni  roślinić,  ni  postadć;  ale 
muszą  się  nieustannie  mieszać,  kłócić  i  burzyć.  Na  tych  skałach  nic 
nie  jest  stałego,  tylko  to,  co  je  burzy  i  rozczynia.  Tylko  stałemi  są 
tu:  zima,  wichry,  nawałnice,  gromy  i  burze. 

« Przeciwnie,  na  górach  niższych,  na  wierzchach  ostatnich  tej 
ziemi,  też  same  żywioły  powietrza,  ta  sama  natura,  działa  zupełnie 
inaczej.  Tam,  tylko  władze  rodzenia,  krzewienia,  postaceń,  roślinień, 
kształceń,  same  tylko  władze  twórcze,  władze  dobroczynne,  tam  są 
stale,  nieustannie  działające.  Wszelka  zaś  moc  burzliwa,  niszcząca,  jest 
tylko  przemienną,  a  to  nietylko  w  fizycznych,  ale  nawet,  widać,  w  sto- 
sunkach moralnych. 

<Tę  myśl  potwierdza  nawet  i  stąd  —  spojrzenie  na  wszystkie 
okólne,  z  Karpatów  usypane  ziemice,  na  których,  od  pierwszego  na 
nie  wstępu  ludzi,  sadowiły  się  same  plemiona  wielkiego  narodu  Sło- 
wian. Te,  wszędzie  znalazłem  takie  same,  jakiemi  były  ich  Ojce:  ten 
język,  te  obyczaje,  ta  otwartość,  ta  dzielność  i  ta  szczególniejsza 
w  nich  do  oręża  i  do  rolnictwa  skłonność.  Tysiąc  obcych  najezdników 
przeszło,  zabiegały  się  oMy  rzymskie,  hordy  tatarskie,  ottomańskie 
buńczuki.  Wszystko  to  przeminęło.  A  lud,  doskonalący  i  siebie  i  zie- 
mię, trwa  zawsze  ten  sam ;  coraz  wi^sej  rośnie,  coraz  więcej  się  mnoży, 
coraz  więcej  się  oświeca  i  obywateli. 

•Zdaje  się  —  zakończył  Staszic  —  że  w  przeznaczeniu  tej  ziemi, 
zbytnia  wysokość  gór  już  niepotrzebna.  Wojarze,  burzyciele  ludów, 
już  niepotrzebni.  Narody  rolnicze  są  potrzebne.  One  też  tylko 
nieustannie  trwają  i  rosną,  jak  natura  i  czas;  doskonalą  się  —  jak  na- 
tura i  czas;  one  przetrwają  wszystko,  co  je  gwałci — jak  natura  i  czas>. 

Po  Staszicu  zabrał  glos  Ksawery  Szaniawski  i  oddał 
należną  pochwałę  pamięci  zmarłego  niedawno  przedtem 
członka,  Bartłomieja  Szuleckiego.  Przebiegłszy  jego  pierwsze 
lata  zawodu  nauczycielskiego  i  zamiłowanie  do  umiejętności 
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matematycznych  wspomniał  o  licznych  rękopisach,  jakie 
po  sobie  pozostawił. 

« Kiedy  podhig  zasad  bywszej  komisji  edukacyjnej  —  mówił 
Szaniawski  —  w  wyborze  nanczycielów  moralnych  nauk  szczególniej- 
szy miano  wzgląd  na  cnotę  i  charakter  osobisty,  Sznlecki  ściągnął  na 
siebie  uwagę  rządu  i,  oprócz  nauczycielstwa  matematyki,  przyjął  jesz- 
cze miły  sercu  swojemu  obowiązek  —  kształcenia  młodzi  w  cnotach 
i  obyczajach.  W  roku  1794,  wezwany  do  wydziału  bezpieczeństwa 
publicznego,  trudne  te  obowiązki  chwalebnie  wykonywał.  W  obecnem 
odrodzeniu  się  kraju,  przykładnie  pracował  w  departamencie  policyi 
krajowej.  Całoroczne  zaś  więzienie  w  Szpandau,  z  rozkazu  dawnego 
Rządu,  jest  jawnym  dowodem  jego  przywiązania  do  narodu ». 

Zakończyło  posiedzenie  ogłoszenie  przez  Prezesa  za- 
dań konkursowych,  w  przedmiocie: 

1)  Domów  włościańskich  w  kraju  Ks.  Warszawskiego. 
Z  jakiego  materyału  i  w  jaki  sposób  byłyby  najtrwalsze, 
najtańsze,  najcieplejsze  i  od  ognia  przypadków  najlepiej 
bronione?  (temat  Bohusza). 

2)  Z  jakich  to  pochodzi  przyczyn,  że  w  Polsce  i  Li- 
twie, zaraza,  czyli  pomór  na  bydło,  tak  jest  częsta,  prawie 
nieustająca  etc.  (temat  Staszica). 

Wreszcie  3)  wyznaczona  nagroda  stu  czerw,  złotych 
za  najwybomiejszą  tragedyę,  o  treści  zaczerpniętej 
z  dziejów  ojczystych. 

W  dziewięć  dni  później,  dnia  21  grudnia  1807  roku, 
zwc^no  członków  na  posiedzenie  nadzwyczajne^  na  któ- 
rem,  oprócz  licznej  publiczności,  znajdowało  się  tym  razem 
wielu  dygnitarzy  cudzoziemskich:  Francuzów  i  Sasów. 

Posiedzenie  to  zagaU  prezes  Albertrandi,  następującą 
przemową: 

«I>wie  przyczyny  powodem  nam  były  do  złożenia  tego  nad- 
zwyczajnego publicznego  posiedzenia.  Jedna,  abyimy,  stoso- 
wnie do  przepisu  na  naszycłi  obradach  ułożonego,  uroczyście  ogłosUi 
tych,  których,  albo  dla  zaszczytu  i  opieki,  albo  dla  wsparcia  w  tru- 
dach i  podejmowaniu  pracy,  albo  dla  obmyńlenia  dobrowolnej,  bez 
obowiązku,  pomocy  i,  w  zdarzających  się  przygodach,  ochronnej  i  ży- 
czliwej rady,  do  grona  naszego  przybraliśmy.  Druga,  do  zaproszenia 
tu  przychylnej  nam  publiczności  przyczyna,  była,  aby,  co  z  zdarzenia 


86  CZĘŚĆ   I.   ROZDZIAŁ  SZÓSrTY. 

i  okoliczności  czasu  nie  mogio  być  na  przeszłem  posiedzeniu  przed- 
stawione, dziś,  przekładając  ofiarę  prac  naszych,  do  zupełności  swojej 
doprowadzili. 

« Przywodząc  do  skutku  pierwszy  z  ty  cli  obowiązków,  mam 
honor  donieść,  iż  liczbę  członków  naszych  honorowych  pomnośyliśmy 
szacownemi  ze  wszech  miar  imionami  osób,  sławą,  kredytem,  miłością 
nauk,  dziełami  wybornemi  wydanemi  zaszczyconych,  jak  oto:  posła 
nadzwyczajnego  i  mipistra  pełnomocnego  francuskiego  przy  dworze 
saskim,  J.  W.  Bourgoing,  męża,  rozległą  nauką  w  księgach  od  niego 
wydanych,  tak  politycznych,  jako  i  statystycznych,  wielce  wsławio- 
nego, pracującego  około  innych  dzieł,  ściślejszy  jeszcze  związek  z  hi- 
storyą  naszą  narodową  mających. 

Jaśnie  Wielmożnych:  Hrabiego  de  Marco  li  ni,  koniuszego 
króla  Jegomości  naszego  i  hr.  de  Bose,  ministra  interesów  zagrani- 
cznych, pod  których  opieką,  przy  troskliwym  starania,  wszystkie 
nauki  i  kunszta  naj  wy  bomie  jsze,  w  państwach  J.  kr.  Mości  podległych, 
kresu  najwyższego  doskonałości  dosięgają.  J.  W.  barona  de  Racknitz, 
kuchmistrza  najwyższego  królewskiego,  który,  dziełami  swemi,  równie 
światłemi,  jak  pożytecznemi,  do  wydoskonalenia  sztuk  wytwornych 
przyłożył  się. 

JMci  pana  Den  on,  w  starożytnościach  tę  biegłość  mającego, 
która  go,  w  tym  rzędzie  nauk,  prawodawcą  sprawiedliwie  uczynić 
może,  czego  dowodu  innego  nie  trzeba,  oprócz  opisania  ze  wszech  miar 
ciekawej  podróży  jego  do  Egiptu.  JMci  pana  Jana  Bogumiła  Leo- 
nardi,  doktora  lekarskiej  sztuki,  pierwszego  medyka  króla  JMci 
i  konsyliarza  profesora  w  akademii  wittenbergskiej,  z  wielu  rozpraw 
i  wykładu  dykcyonarza  chemicznego  Macquera  wsławionego. 

Jak  przyjemna  im  była  sprawiedliwość,  ich  pracom  i  talentom 
przez  nas  oddana,  pokazuje  się  z  ichże  listów,  na  doniesienie  o  ich 
do  Towarzystwa  naszego  przysposobieniu,  przysłanych;  przy  których 
czytaniu,  o  tę  tylko  łaskę  światłą  publiczność  prosiemy,  aby  nie  po- 
wzięła o  nas  to  zdanie  opaczne,  iż  się  do  wszystkich  bez  wyłączenia 
pochwał,  nam  nadanych,  przyznajemy  '*). 

«W  rzędzie  czynnych,  albo  z  obowiązku  pracowitych  kole- 
gów, umieściliśmy:  JW.  Feliksa  Łubieńskiego,  ministra  sprawie- 
dliwości, którego  gdy  życie  całe  nieustającej  pracy  jest  poświęcone, 
nie  sądziliśmy,  iż  do  niego  się  sam  najściślej  obowiązuje;  od  tego 
mógł  być  uwolniony  od  nas,  w  których  pracy  i  zdolności  tyle  zau- 
fania okazuje,  iż,  dawszy  nam  dawniej  zlecenie  porównania  tłuma- 
czenia zbioru  prawodawstwa  niezwyciężonego  Napoleona,  z  pierwo- 
tnym wydaniem,  w  tym  przeciągu  czasu,  który  upłynął  od  ostatniego 
posiedzienia,  wezwał  nas  do  podobnej  pracy,  około  porównania  z  ory- 
ginałem wykładu  konstytucyi,  oswobodzonym  tym  krajom  przepisanej 
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J.W.  prałata  Ksawera  Bohusza,  którego^  własna  osobą  zaw- 
sase  csjnaiyin,  sawsae  najpUnlejszyin  czyniła,  i  który,  oprócz  nieu* 
stająM^o  prac  naszych  uczestnictwa,  oprócz  hojnej  ofiary  na  wspar- 
cie ńąnk  uczynionej,  gorliwszym  się  pokazał  w  przywiedaeniu  do 
skulku  żądania  J W.  Ministra  sprawiedliwości.  Przeto,  umieszczeniem 
jjBgOi  pzawie  poniewolnym,  w  poczet  czynnych,  nic  mu  zgoła  nie  przy- 
daliśmy, ale  raczej  ujęliśmy,  gdyśmy  zasługę  dobrowolnej  pracy  pod 
przepis  obowiązku  poddalL 

WPana  Józefa  Filipeckiego.  Ten  słyszany  byl  na  publicznym 
posiedzeniu  z  mądrej  rozprawy,  wielce  interesującej  wszystkich,  do 
wieku  mego  zbliżających  się.  Wydziały  przytem  złączone:  fizyki  i  ma- 
tematyki, nieustannej  jego  gorliwości  w  uczestnictwie  ich  prac  do- 
znają, a  w  tym  właśnie  czasie,  wykład  na  ojczysty  język  gotuje 
światłej  rozprawy  kolegi  naszego  Lemeta:  o  morowym  powie- 
trzu. 

•Pomnożył  się  licznie  poczet  naszych  kolegów  przybranych, 
przyłączeniem  do  niego: 

W.  pana  Zbierzchowskiego,  adwokata,  do  zgłębionej  w  pierwo- 
tnych źródłach  i,  z  nich  pochodzących,  strumieniach  czerpanej  umie- 
jętności prawa,  w  rodowitym  języku  biegłość  wielką  przyłączającego. 
Świadczy  on  nam  pomoc,  około  zbioru  prawa  i  ustawy  rządowej,  w  ich 
szczerym  wykładzie. 

JMci  pana  Dominika  Krysińskiego,  którego  zasługi,  w  rzędzie 
nauk  i  umiejętności,  ogólnie  są  znane  *<*). 

«JMci  Pana  Wawrzyńca  Surowieckiego,  który,  piszący 
o  mithologii  i  starożytnościach  słowiańskich,  znany  jest  z  innych  pism 
już  wydanych,  o  uwolnieniu  poddanych,  także  w  duchu  i  charakterze 
narodowym. 

JMd  Czarneckiego,  z  zakonu  szkół  pobożnych,  który,  sam 
w  obcych  krajach,  w  wyższych  naukach  wydoskonaliwszy  się,  teraz 
przyszłym  współziomkom  nauczycielów  przysposabia. 

•Oddając  hołd  winny  sztukom  wyzwolonym,  mieliśmy  za  po- 
winność przybrać,  dopuszczonego  przedtem  do  grona  naszego,  ko- 
legę JWMci  p.  Marcella  Bacciarellego.  Nie  do  mnie  należy,  układność 
pędzla  jego,  składów  mądre  ułożenie,  żywość  wyrazów  i  tych  przy- 
miotów wył)omość  wielbić,  które  podziwienie  wprawują,  ale  to  wy- 
znać muszę,  czego  mię  proste  na  dzieła  jego  wejrzenie  naucza,  iż 
przybranej  ojczyźnie  poświęcając  swe  talenta,  częścią,  wyobrażenia 
zacnych  w  Polsce  mężów,  częścią,  najprzedniejsze  dzieła,  tej  się  ojczy- 
zny tyczące,  wyrażając  i  na  spółwiecznych  rodaków  wdzięczność  za- 
służył i  w  obcych  chęć  wzbudził,  przyłączenia  cząstki  dzieł  jego  do 
najszacowniejszych  sztuki  pomników,  które  już  posiadają. 

•Przezacni,  nowo  do  orszaku  naszego   przyłączeni  mężowie! 


\ 
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Obejmujcie  miejsca,  wam,  od  waszj^ch  przymiotów,  od  waszych  litera- 
ckich zasług,  przeznaczone!  Ożywiajcie  w  nas  ducha  onego  patryoty- 
cznej  pracy,  którym,  od  załoienia  tego  zgromadzenia  byliśmy  na- 
tchnieni I  Przydawajcie  pracom  naszym,  waszą  skuteczną  pomocą  i  do- 
skonałością szacunku,  a  dopomagajcie  nam  w  rzeczy  tak  trudnej, 
jak  jest  uiszczenie  się,  przychylnej  wprawdzie,  ale  bardzo  przezornej 
publiczności*. 

Na    tern    zakończyły    się    czynności    Towarzystwa 
w  roku  1807. 


^        ^ 


CZĘSC  DRUGA. 
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ROZDZIAŁ  VII. 


D  Włrłuwy.  Połliliailł  ^iitlloiH  9  itiroul*  łSOB  r.  IHuw*  peW* 
Mirfolaf*-  IM0Z]Fty  AraoMa,  Alb«rtrui<*ia,  iliiDoawloia  i  Glarakawłklago.  PodtdiMla 
iwjouliM.  PoUI(kowui<  BuclirMIago.  PoMiwałi  SUalitaiiu  AngniU.  laiil  kankanowy. 
Rautu  aiklalału  •łiiia,  latltilana  m  Pralia.  Raklamieya  ŚnliMoklago.  Puikwll  Allga- 
aalaa  IaltaR|.    Mpowlati  Klancawlau.    Dar  nlnlitr*  Łuiouwaklago.    Piplarir  lajm 

oitarolatnltto-  O  "Ibm  wojakowaj.  Dar  Voil». 


SHia  wiadomość  o  wypadkach  krajowych,  zachęcony  li- 
^  stem  Stanisława  Małachowskiego,  opuścił  w  r.  1807 
powtórnie  Julian  Niemcewicz  ciche  swe  amerykańskie 
ustronie  w  Elisabethtown  i,  po  krótkim  pobycie  z  człon- 
kami komisyi  rządzącej  w  Dreźnie,  przybył  na  schyłku 
tegoż  roku,  z  rodziną  posła  francuskiego  Eoui^oinga,  do 
Warszawy. 

Udział  czynny  w  pracach  Towarzystwa  tak  pożąda- 
n^o  członka  dodał  nowego  impulsu  zajęciom  dzi^u  lite- 
rackiego. 

Uproszony  o  odczytanie  na  posiedzeniu  publicznem, 
zapowiedzianem  na  dzień  9  stycznia  1808,  utworu  poety- 
cki!^, przyrzekł  Niemcewicz  wygłosić  wiersz,  pod  tytu- 
łem: Cztery  pory  roku. 

Posiedzenie  to  zgromadziło  ponownie  liczną  publiczność 
miejscową  i  wielu  dygnitarzy  cudzoziemskich.  Rozpoczęło 
się  od  odczytania  liBtów  dziękczynnych,  adresowanych  do 
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prezesa  Albertrandego,  ze  strony  wybranych  nowych  człon- 
ków honorowych  zagranicznych,  a  największy  zapal  obu- 
dziła odezwa  posła  pełnomocnego,  p.  Bourgoing,  w  której 
między  innenu  pisał: 

łWlelR  mam  wprawdzie  Bitnych  pobudek  do  ubiegania  się 
skwapliwego  o  tytut  ofiarowany  mi  przez  Zgronudzenie,  lecz  skru- 
puły pewne  winny  by  mnie  wstrzymywać  od  przyjęci  tego,  na  com 
tak  nurfo  ESBlniył.  Jeieli  umiem  szanować  nauki  i  tych,  którzy  im 
się  tak  zaszczytnie  po&wfęcań,  jeiell  mogłem  poznać  t  ocenić,  naj- 


przód z  czytania  dziejów,  a  następnia  i  z  ktlkomlesl^csnego  doświad- 
czenia, ów  naród  iwietny  ł  waleczny:  nie  są  to  jeszcze  dostatecane 
prawa,  do  pozyskania  ze  strony  świetnego  Towarzystwa  tak  wielkiego 
zaszczytu.  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  wlnnoby  obrać  aa  miejsce 
swoich  posiedzeń  obszerną  równinę,  na  której  niegdyś  obierano  kró- 
lów waszych,  gdyby  mi^o  do  grona  swego  przypuszczać  tych  wszyst- 
kich, którzy,  ubolewając  nad  dolą  kraju,  podziwiali  wielkie  talenta 
i  cnoty  jego  synów.  Cói  mogę  przydać  do  tego  prawa,  ja,  obcy  ję- 
zykowi, a  tym  samem  wybornym  dziełom  dawnym  i  terainlejszym, 
które  go  zdobią?  ja,  co  nie  miałem  dotąd  innych  związków  z  naro- 
dem polskim,  chyba  te,  że  jestem  współziomkiem  jeflnej  z  jego  kró- 
lowych, Maryi  z  Gonzagów,  księżniczki  de  Nerers,  1  lem  się  rodził 
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W  tern  mieście,  gdzie  jeden  s  jego 
królótr,  Jan  Kazimierz,  iycie  zakoń- 
czył? Lecz  mylę  sią.  Mam  związki 
droisze  1  bardziej  do  czasów  obe- 
cnych zbiiione.  W  Paryżu,  w  Dre- 
tnie,  poznałem  i  mogłem  poznać  się 
na  zacnoicł  dość  wieikiej  liczby  wa- 
szych wapótsiomkćw.  Mogłem  ja£ 
wtenczas  ocenić  ich  biegtoić  w  r6- 
inych  rodzajach  umiejętności  i  kun- 
sztów, a  przybywszy  do  Warszawy 
iwiadkiem  jeatem  wielkich  postępów 
waszych  w  naukach.  Słusznie  obru- 
szam się  na  niesprawiedliwość,  z  jaką 
częstokroć  obcy  sądzą  o  tym  narodzie 
iprzyrzekłem  loble— bvć  jednym  z  je- 

go  Obrońców.  Najdrotozym  od^d  bę-     „,„„„,  ,p„,  wewnęmnych 
dzle  moim  otwwłązkiem  czynić  usłło-  ki.  wam. 

wania,  bym  UBprawiedłiwtł  ów  wyl)ór  Cilonak  Towanyatwa. 

i  przekonał  JWPana  o  najgłębszym 
szacunku  1  wysokłem  powaianiit  dla  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk>. 

Nastąpiły  potem  odczyty  w  rozmaitych  materyach 
naukowych. 

Dr  Arnold  przedstawił  część  drugą  ix)zprawy  swej 
historycznej:  O  hiyności  królów  i  panów  polskich  dta  sziuH  Je- 
kta-^dej.  Prezes  AlbertraDdi  odczytał  rzecz:  O  Stońcu,  jako 
boihi  pogańskim,  objaśniając  odnalezione  niedawno,  ryte 
wklędo,  starożytne  kamienie;  następnie  Julian  Niemcewicz 
czytał  wyjątki  z  poematu  swego:  Cziery  pcry  wieku  eelo- 
wieka;  zakończył  zaś  posiedzenie  Józef  Sierakowsld,  roz- 
prawą: o  Mitologii  słowiańskiej  i  dowodach  daumości  narodu 
stowiańshiego,  w  której  okazał,  iż  skądkolwiek  pierwsze  po- 
jęcia o  religii  mogły  dojść  do  Słowian,  cay  od  Scytów,  (co 
dotąd  było  powszechnem  mniemaniem,  przez  Pinkertona 
znacznie  ostabionem],  czy  przez  stosunki  handlowe  z  Gre- 
kami, już  wówczas  naród  ^owiański  nie  był  nowym  i  dzi- 
kim, już  musiał  być  dojrzałym,  kiedy  wraz,  moralne,  pro- 
ste, ale  wielkie,  myśli  do  religii  mógł  przywiązać,  co  się 
okazuje  z  samych  wyrazów,  na  oznaczenie  l)óstw  szczęśU- 
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Jdzef  Piotra  wsld, 
Cztoiiek  TawnrzjBlwa 


wie  zastosowanych.  Z  li- 
cznych podań  staroży- 
tnych pisarzy,  ze  śladów 
zwyczajów,  obyczajów  i 
pomników,  wywiódlautor 
nazwy  bóstw  czczonych 
przez  Słowian:  bożka  pra- 
wa i  sprawiedliwości,  Pe- 
runa  gromiącego,  opa- 
trzności Prone,  bożka 
moralnego  świata  i  mą- 
drej rady  —  Światowi- 
da, zwycięskiej  zemsty 
W'et  za  wet,  bożka  łu- 
pów wojennych  P  o  r  e- 
wita,  gościnności  Ra- 
degasta,  Belboha  i 
Czernoboha,  to  jest  bożka  riego  i  dobrego,  wyobraże- 
nie bogini  powszechnego  życia  i  ruchu  świata,  w  pięknem 
słowie  Żywię.  Zakończył  rozprawę  wywodem:  jakie  na- 
ród rfowiański  miał  przekonanie  o  nieśmiertelności 
duszy.  'Na  każdym  kroku,  skazówki  językowe,  ślady 
charakteru  i  ducha  narodowego,  godzą  i  zbliżają,  różne,  li- 
cznych autorów,  opisy,  różne  podania  i  zwyczaje,  dowodzące 
niezbicie  zamierzchłej  dawności  narodów rfowiańskich-. 

Z  chwilą  opuszczenia  Warszawy  przez  dwór  królew- 
ski, życie  umysłowe,  tamowane  skutkiem  nieustannych  fe- 
stynów publicznych,  wróciło  do  normalnego  biegu. 

W  lutym  odbyło  się  jedno  posiedzenie  zwyczajne  To- 
warzystwa i  dwa  posiedzenia  działu  umiejętności. 

Posiedzenie  zwyczajne  7  lutego  zagaił  w  nieobecności 
chorego  Albertrandego  ksiądz  Bohusz  i  powitał  malarza 
Bacciarellego  jako  członka  przybranego,  który,  władając 
^abo  językiem  polskim,  w  języku  francuskim  wynurzył 
dziękczynienie  za  okazany  sobie  zaszczyt  i  podniósł  przy 
tej  sposobności  wielkie  zasługi  dla  sztuki  polskiej,  okazane 
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przez  Stanlriawa  Au- 
gusta. 

<J«iini    to  —  mówił 


aa  Khfiku  iyciA  mego 
wielki  xi£EC2j't,  jaki  mnie 
spotkał.  Chdellicie  pano- 
wie wynagrodzić  nieudol- 
ny mól  pędzel,  którym 
aą  poatagłwal  ów  dobry 
monarcha,  by  zacliować 
narodowi  obraz  jego  mi- 
nionej iwietnotel  I  csyny 
znakomite  jego  wielkidi 
mężów  we  wszystkich  wie- 
kach jego  historyi*. 

Kolega  Bacciarel- 
l^o,   Yogel,   złożył 
w  darze  Towarzystwu 
Ust  Jana  HI,  pisany  w  dniu  13  lipca  1691  r.,  do  biskupa 
krakowskiego. 

Ksiądz  Dąbrowski  zawiadomił,  ie  druk  tomu  Y  Ro- 
czników jest  już  na  ukończeniu. 

Staszic  nalega!  na  przyśpieszenie  wybicia  medalu 
konkursowego,  czem  miał  się  zająć  Linde,  drogą  korespon- 
dencyi  z  medalierem  berlińskim,  P.  Loos. 

Posiedzenia  lutowe  działu  umiejętności  miały  chara- 
kter bardziej  specyalny.  Cidonek  dopuszczony,  Józef  Mo- 
rawski, asesor  dyrekcyi  sprawiedliwości,  przedstawił  ząb 
trzonowy  ^onia,  znaleziony  na  Pradze  przy  kopaniu  for- 
tyfikacyj,  i  doniósł,  że  cały  szkielet  tego  zwierzęcia  znaj- 
duje się  jeszcze  w  ziemi.  Zażądał  od  Towarzystwa  zlece- 
nia, by  dopełniono  dalszych  poszukiwań  w  tym  kierunku, 
co  mogłoby  rzucić  ważne  światło  cna  geol(^czne  uwar- 
stwowania  skorupy  ziemskiej  w  danej  miejscowości*. 

Doktór  Pilipecki  zawiadomił  o  liście  Jana  Śniadeckiego 
do  Bergonzoniego,  użalającym  aię,   że  dotąd  jeszcze  roz- 
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prawa  brata  jego  Jędrzeja:  o  roepuszaemu  eheońamem,  nie 
była  przedmiotem  dyskusyi. 

W  uwzględnieniu  tej  reklamacyi  posiedzenie  24  lu- 
tego poświęconem  zostało  przeważnie  tej  rozprawie.  Człon- 
kowie przyszli  do  przeświadczenia,  że  poglądy  w  niej  wy- 
rażone mogłyby  ■  nadać  nowy  zupinie  układ  całemu  sy- 
stemowi meteorologii*. 

Oprócz  badań  ściśle  naukowych  nie  tracili  członko- 
wie  Towarzystwa   z   uwagi    głosów   prasy   zagranicznej 


Ustronie  Niemcewicza 
w  EliMbethtown,  w  Ameryce  PótnocneJ. 

(£  miedziorytu  wHpdTGzeanego)- 

o  nowym  porządku  rzeczy  w  E^ięstwie  Warssawskiem. 
Kiedy  w  pUmie  niemieckiem  Alłgemeine  Zeitung  z  d.  21  sty- 
cznia 1808  ukazał  się  złośliwy  artykuł,  nibyto  z  Drezna 
datowany,  usiłujący  w  falszywem  świetle  wystawić  stosu- 
sunek  obywateli  polskich  do  nowego  Rządu,  postanowiono 
zbić  owe  zarzuty  i  wykazać,  że  jedynie  tylko  jeden  z  da- 
wniejszych urzędników  pruskich,  omylony  w  swoich  ra- 
chubach, co  do  długotrwałości  rządów  niemieckich  w  kraju, 
mógł  być  owej  dyatryby  autorem. 

Odpowiedzi  podjął  się  Niemcewicz  i  zamieścił  w  Ga- 
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aecie  Warszawskiej  z  d.  5  marca  1808  r.  ciętą  pod  adresem 
Prusaków  odprawę,  zakończoną    zwrotem  następującym: 

•Zapomnieliómy  wyrządzonych  nam  krzywd;  zle  zapłaciliómy 
dobrym  i  jeszcze  cierpiemy  zarznty!  Niech  więc  autor  dzisiejszy 
i  podobni  jemu  pisarze  przestaną  wywierać  pocisków  swoich  na  na- 
rody  który  im  w  niczem  nie  zawinił.  Od  dawna  już  paszkwile  idi 
zmordowały  pogardę  publiczną.  Nie  z  ich  to  pism  Europa  o  narodzie 
polskim  sądzić  l^zie.  Tak  długo  krzywdzeni,  nie  urągamy  dzisiej- 
szym ich  klęskom. 

cUbolewamy  nad  ich  królem,  bo  jest  nieszczęńliwym.  Zacho- 
wujemy tkliwą  wdzięczność  dla  cnotliwego  gubernatora,  generała 
Kdhlera.  Lubi  Polak  być  wdzięcznym,  ale  zawziętym  długo  być  nie 
może.  Zapomniałby  nawet  i  officyalistach,  o  ponoszonych  od  nich 
uciskach,  gdyby  oni  przez  fałsze  i  potwarze  swoje  nie  przymuszali 
go  do  koniecznej  obrony.  Dlaczego  panowie  ci  trwają  w  zawziętoóci 
swojej?  Niewiedzieć.  Dlatego  chyba,  by  sprawdzili  słowa  Tacyta:  Nie- 
nawidzi ten,  który  obraził.  Propnum  humani  ingenii  est  —  odis9e,  quem 

Ostatnie  posiedzenie  marcowe  zwyczajne  1808  zazna- 
czyło się  cennym  przyczynkiem  do  zamierzonego  przez 
Towarzystwo  dzida  zbiorowego:  O  dziejach  krajowych  now- 
szych. Minister  spraw  wewnętrznych,  Jan  Paweł  Łuszczew- 
ski, złożył  na  ręce  Staszica  zbiór  papierów  z  epoki 
sejmu  czteroletniego,  na  którym,  jak  wiadomo,  peł- 
nił urząd  sekretarza.  Z  wdzięcznością  dar  ów  przyjęto 
i  zlecono  złożyć  go  tymczasowo  w  archiwum  Towarzystwa. 

Poczem  Józef  Łęski  przedstawił  kolegom  dzieło  Jó- 
zefa Piotrowskiego:  O  sztuce  wcjskowęj  i  zalecił  autora  jako 
Icandydata  do  przyszłych  wyborów. 

Wreszcie  Zygmunt  Vogel  ofiarował  Towarzystwu  dal- 
szy ciąg  swych  cwidoków  malowniczych  polskich*. 


-• — • 
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«oboty  nad  przyozdobieniem  sali  posiedzeń  uroczystych 
w  gmachu  Towarzystwa  na  Kanoniach  prowadziły 
się  tymczasem  w  dalszym  ciągu. 

Na  posiedzeniu  zwyczajnem  dnia  3  kwietnia  zapo- 
wiedział Staszic,  iż  popiersia  rodaków  dawnych,  które  zdo- 
bić miały  tę  salę,  już  są  na  ukończeniu  i  że  należałoby 
upamiętnić  ich  ustawienie  aktem  uroczystym,  przyczem 
czytanoby  rozprawy,  poświęcone  pamięci  mężów,  posągami 
uczczonych,  między  innemi:  kanclerza  Jędrzeja  Zamoj- 
skiego, Jana  Kochanowskiego  i  Kopernika. 

Idąc  za  przykładem  ministra  Łuszczewskiego,  Feliks 
Potocki  ofiarował  Towarzystwu  zbiór  różnych  dokumen- 
tów, odnoszących  się  do  epoki  wielkiego  sejmu.  Minister 
Łubieński  również  zlożyt  ofiarę  do  przysięgo  muzeum 
zgromadzenia,    w   kolekcyi  gatunków  lawy  Wezuwiusza, 
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staroiytDycb  naczyń  i  zbio- 
rów mineralogicznych. 

Delegowanym  został 
Niemcewicz  do  wynurzenia 
ofiarodawcom  podziękowa- 
nia za  owe  dary. 

Przedmiotem  rozpraw 
była  na  owem  posiedzeniu 
dys8ertacya  ks.  Wyszomier- 
skiego,  obejmująca  uwagi 
nad  językiem  pol- 
skim, nadto,  odczytano 
myśli,  nadesłane  przez 
obywatela  Sadkowskiego, 
wprzed miocie  budownictwa 
domów  wiejskich. 

Na  jgtówniejszą  wszak- 
że materyą  rozpraw  na  tem 
posiedzeniu  etala  się:  nieza- 
latwiona  dotąd  sprawa  po- 
zyskania dyplomu  kró- 
lewskiego, byt  Towarzystwa  ustalając^o.  Uchwalono  zwró- 
cić się  do  króla  Saskiego  z  ponownem  podaniem,  w  na- 
dziei, że  przy  staraniach  Staszica  i  ministni  Łubieńskiego 
sprawa  ta,  tym  razem,  pomyślnego  rezultatu  się  doczeka. 
Nadzieje  te  niedługo  już  ziścić  się  miały. 

Jedyne  było  to  w  ciągu  całego  miesiąca  posiedzenie, 
ze  względu  na  przygotowania  do  uroczystego,  na  dzień  1 
maja  1808  zapowiedzianego,  wprowadzenia  kodeksu  Na- 
poleona, jako  prawa  w  Księstwie  Warszawskiem  obo- 
wiązującego. 

Przyjęło  też  Towarzystwo  udział  czynny  w  owej  pa- 
miętnej uroczystości.  Gdy  w  kościele  katedralnym  biskup 
Albertrandi  oddał  ministrowi  Łubieńskiemu  księgę  praw, 
okrzyk:  Niech  żyje  Napoleon!  odbił  się  o  staroży- 
tne sklepienie  świątyni,  poczem  korowód  dygnitarzy,  wśród 


100  CZĘŚĆ  II.  ROZDZIAJ^  ÓSMY. 

szpaleru  wojsk  polskich  i  francuskich  i  tłumów  ludności 
skierował  się  przez  ulicę  Napoleona  do  pałacu  rzą- 
dowego Krasińskich,  gdzie  się  odbyło  posiedzenie  uroczy- 
ste całego  składu  sądownictwa  miejscowego.  Zakończyły 
uroczystość:  iluminacya  i  bal   u  ministra  sprawiedliwości. 

Przed  posiedzeniem  nadzwyczajnem  publicznem  To- 
warzystwa odbyło  się  w  dniu  8  maja  1808  posiedzenie 
zwyczajne,  na  którem  przedstawiono  raporty  członków 
o  pracach  przeznaczonych  do  odczytania  publicznego; 
nadto  odczytano  list  Wincentego  Krasińskiego,  przysłany 
z  Bajonny  na  ręce  sekretarza  Osińskiego,  opisujący  barw- 
nem  piórem  wrażenia  bojowe  z  pobytu  oddziałów  polskich 
w  Hiszpanii**);  zajmowano  się  sprawą  ulegalizowania  da- 
rowizny domów  Staszica  na  Kanoniach,  którym  to  przed- 
miotem gorliwie  zajmował  się  mecenas  Zbierzchowski, 
wreszcie  postanowiono  jednomyślnie  zaprosić  rezydenta 
francuskiego,  następcę  Bourgoinga,  barona  de  Serra,  na 
członka  honorowego  Towarzystwa. 

Odbyte  w  dniu  14  maja  1808  posiedzenie  publiczne 
zaznaczyło  się  doniosłym  dla  losów  Towarzystwa   faktem. 

Po  zagajeniu  posiedzenia  przez  biskupa  Albertrandego, 
w  którem,  wspomniawszy  o  rezultatachf pomyślnych  ogło- 
szonego konkursu  na  temat  o  poprawie  budowania 
wiejskiego,  zaznaczył,  że  nadesłane  w  tej  materyi 
rozprawy  staną  się  niewątpliwie  »szacownym  zbiorem  wia- 
domości, postrzeżeń,  doświadczeń,  wynalazków,  mogących 
na  długie  czasy  uszczęśliwić  te  kraje,  ich  mieszkańców 
i  najdalsze  pokolenia,  a  tym  samym,  będą  niezaprzeczo- 
nym dowodem,  jak  troskliwość  o  dobro  powszechne  ks. 
prałata  Bohusza,  który,  i  zapytanie  obierał  i  hojny  na  na- 
grodę fundusz  przeznaczył,  tak  też  powszechnej  współro- 
daków usilności,  ku  polepszeniu  krajowego  bytu  dążącej*, 
po  wyliczeniu  dowodów  ofiarności  członków,  na  rzecz  zbio- 
rów muzealnych  i  archiwum  dokumentów  historycznych 
Towarzystwu  uczynionych,  po  zapo wiedzeniu,  iż  dzi^o 
Lindego,    jego    Słoivnik,    *  który,    względem    języka    pol- 
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skiegOy  zdolniejszy  jest  dochować  skarby  jego,  w  jakimkol- 
wiek czasów  przeciągu,  niż  byó  mogły  Sethowych  potom- 
ków mniemane  kolumny,  dla  zachowania  przedpotopowych 
o  astronomii  wiadomości*  raźno  postępuje  w  druku  i,  że 
niezawodnie  drugi  jego  tom  ukaże  się  pod  jesień  roku 
bieżącego,  powstał  z  miejsca  swego  minister  sprawiedli- 
wości Łubieński  i  w  te  słowa  przemówił  do  Zgromadzenia: 

•Szanowni  Mrowie!  Pierwszy  raz  w  gronie  Wasze m,  w  tern 
miejscu  zasiadając,  nim  Wam  wszystkim  i  całej  publiczności,  prace 
Wasze  nwielbiającej,  przyjemną  i  chlnbną  doniosę  wiadomość,  pozwól- 
cie naprzód,  abym  Wam  winną  z  mojej  strony  wdzięczność  wyraził. 
Winienem  ją  temn  nczonemu  zg'romadzenin,  jak  obywatel,  jak  urzę- 
dnik, jak  nareszcie  ten,* któregoście  łaskawym  wyborem  Waszym  do 
grona  swojego  powołali.  Jako  obywatel,  czuję  razem  ze  wszystkimi 
tej  ziemi  mieszkańcami,  całą  ważność  i  użyteczność  poświęcenia  się 
waszego  dobru  narodowemu.  W  smutnym  upadku  mieliście  dosyć 
śmiałości  i  obywatelstwa,  aby  drogie  zabytki  nauk  i  języka  ojczy- 
stego od  powszechnego  zniszczenia  zachować.  Własną  tyUco  wspie- 
rani gorliwością,  utworzyliście  to  szanowne  Towarzystwo  i  przez 
czternastoletnie  pruskiego  rządu  panowanie,  umieliście  przełamać 
dzielnie  wszelkie  zawady,  nietylko  utrzymać,  ale  nowym  ozdobić 
polorem  język  przodków,  zbogacić  go  wybornemi  w  tylu  rodzajach 
nauk  dziełami  i  dowieść,  że  miłość  ojczystej  chwały  w  sercu  obywa- 
tela nie  da  się  zwalczyć  ani  czasu  przeciągiem,  ani  trudnością  przygód, 
ani  odmiennością  politycznych  wypadków.  Świętość  zamiarów  wa- 
szych, powszechne  u  współrodaków  uwielbienie  znalazła.  Przykład 
wasz  obudził  wszystkich  i  ten  związek  tak  chwalebne  naukom  pol- 
skim zjednał  zaszczyty,  tak  powszechny  zjednał  szacunek,^  że  Rząd 
nawet,  który  od  spraw  publicznych  mowę  polską  zupełnie  usunął, 
jeżeli  nie  chciał  temu  Towarzystwa  uroczystego  nadać  upoważnienia, 
wszelako  nie  śmiał  wstrzymać  zamiarów  waszych,  najpiękniejszą  ce- 
chą użyteczności  oznaczonych. 

•Nadeszła  najszczęśliwsza  dla  nas  epoka.  Tu  już,  jako  urzędnik, 
skutecznej  światła  waszego  doznałem  pomocy.  Kraj  ten,  mając  sobie 
między  tylu  dobrodziejstwami  nadaną  księgę  praw  Napoleona  Wiel- 
kiego, potrzebował,  aby  ta  księga,  w  całej  mocy,  wierności  i  dobitno- 
ści wyrazów  i  myśli,  na  ojczysty  język  przełożoną  została.  Na  pierw- 
sze moje  wezwanie  wyście  się  tej  trudnej  pracy  podjęli,  aby  zupeł- 
nie prze  jrzeć  tłómaczenie  J.  X.  Szaniawskiego  i  przy  wieść  je  do  dosko- 
nałości, iżby  za  urzędowe  uznanem  być  mogło.  Mam  już  znaczną 
część  tej  pracy  i  mogłem  donieść  królowi  i  Panu  mojemu,  ileścle 
i  w  tym  względzie  chcieli  być  użytecznymi  krajowi. 
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<Na  oBtatek,  jako  wBpółczłoaek  l«go  zgromadtenla,  odebr^em 
z  rqk  waBzj^ch  dlag  □iew3'g:aslej  wdzi^znoici,  miły  serca  mojemu 
zaszczyt,  ieście  mnie  v  pośród  was  wezwać  raczyli.  Wszystkich  tych 
uczuclów,  niR  mogę  dzid  lepiej  wynurzyć,  jak  przynosząc  Wam  do- 
wód taskawoicl  Najsprawiedliwszego  monarchy  naszego.  Hfło  mi,  12 
w  tym  prawie  dnln  posiedzenia  publicznego,  przysłany 
został  na  moje  ręce  wyrok  najlepszego  króla,  szacującego  nauki,  wy- 
rok, nadający  Wam  chlubne  świadectwo  Jego  najwyższej  opieki  i  ła- 
ski, wyrok,  dla  większej  solennoici,  własną  ręką  króla  podpisany,  do 
którego  przeczytania,  mam  honor  wezwać  lekretaiza  tego  Zgroma- 
dzenia'. 


Plccifi  wifhgia  Tow.  PrtyJ.  N«nk. 

W  tem  miejscu  członkowie  Zgromadzenia  i  zebrana 
publiczność,  powstali  z  siedzeń,  i  sekretarz  Osiński  odczy- 
ta! dekret  królewski,  następującej  osnowy: 

•  w  Pałacu  naszym,  w  Dreźnie,  dnia  30  miesiąca 
kwietnia    1808. 

•  Fryderyk  August,  z  Bożej  laski  król  saski,  ksiąią  warszaw- 
ski eto,  etc. 

•Cokolwiek  do  pomnożenia  światła  w  narodach  pieczołowitości 
Naszej  powierzonych  i  do  rozkrzewienia  nauk  pożytecznych  dopo- 
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magać  jakimkolwiek  sposobem  może,  nigdy  nie  zdało  się  dalekim 
od  baczenia  i  najwyŹEzego  wsparcia  Naszego.  A  kiedy  do  tego  przy- 
stępuje jeszcze  nadanie  polom  wybomiejszego  i  obfitości  zupełniej- 
szej  językowi,  w  krajacli  panowaniu  Naszemu  podlegających,  użytemu, 
temu  językowi,  który  w  całym  życia  naszego  dagu  nie  był  nam  ni- 
gdy obojętnym,  powinnoócią  Naszą  być  rozumiemy,  całą  zupełnością 
Władzy  Naszej,  do  tego  się  przyłożyć,  aby  tak  szlachetne  zamiary, 
skutku  nie  były  pozbawiane,  ale  owszem  i  pilnie  utrzymane  i  tro- 
skliwie były  ku  doskonałości  przywiedzione.   , 

Przeto,  gdy  do  naszej  wiadomości  doszło,  iż  Towarzystwo 
Warszawskie  przyjaciół  nauk,  utworzone  z  szczerej  ochoty  członków 
wybranych,  które  się  z  sobą  wzajemnie  połączyły,  tym  jedynie  umy- 
słem, aby  szczątki  literatury  swojej  narodowej  w  całości  utrzymały,  ję- 
zyk rodowity  od  niebezpieczeństwa  zagłady  zachowały,  nauki  wszyst- 
kie i  wytworne  i  gruntowniejsze,  podług  pomyślnych  wynalazków 
i  potrzeby  tego  wieku  wydoskonaliły,  a  przez  nauki  nowe  —  dostatki 
językowi  obmyśUły;  w  tej  zaś  wiadomości,  gdyśmy  dostateczniej 
ugruntowani  zostali  rozpatrzeniem  się  w  ustawach,  które  sobie  toż 
Towarzystwo  przypisało  i  dotąd  ściśle  zachowuje,  także  przejrzeniem 
MocsrUkóWy  dotąd  od  Towarzystwa  wydanych,  a  Nam  przedstawio- 
nych; sądziliśmy  za  rzecz  słuszną  i  przyzwoitą,  przychylić  się  do 
żądania  od  członków  tegoż  Zgromadzenia,  z  głęboką  uniżonością  Nam 
przełożonego,  i  dać  im  doznać  skutków  pomyślnych  Naszej  królew- 
skiej ku  nim  łaskawości. 

•Dlaczego,  Towarzystwo  Warszawskie  Przyjaciół 
Nauk,  ze  wszystkiemi  weń  wchodząoemi  osobami, 
w  Państwach  Naszych  obecnemi,  lub  z  jakiego  wzglę- 
du do  Państw  Naszych  należącemi  ile  się  w  grani- 
cach ustaw  swoich  zachowają,  tudzież  Ustawy  te  sa- 
me i  wszystkie  własności  ruchome  i  nieruchome  te- 
goż Towarzystwa,  pod  Naszą  najwyższą  łaskawą  opie- 
kę przyjmujemy  i  Naszą  najwyższą  łaskawą  pro- 
tekcyę  onemu  zaręczamy,  pozwalając  nadto,  aby  po- 
mienione  Towarzystwo,  w  pismach  swoich,  patentach 
zaświadczeniach,  pieczęciach,  .tytułu  Towarzystwa  Kró- 
lewdńsgo  Warszawskiego  PrsyjadÓł  nauk  używało. 

'Spodziewając  się,  iż  tego  zaszczytu  tak  użyją,  jak  wyroku 
onego  zacność  wyciąga,  wzywamy  oraz,  do  tego  Zgromadzenia  nale- 
żących i  nadal  należeć  mających,  aby  z  podwojoną  ochotą  i  gorliwo- 
ścią, dążąc  do  celu  sobie  zamierzonego,  dalszych  się  względów  i  łask 
Naszych  królewskich  godnemi  stawali*,    (podp.)  Frederyk  August 

przez  Króla  Minister  Sekr.  Stanu 
Stanisław  Breza. 
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Po  przeczytaniu  dekretu  złożył  go  minister  Łubień- 
ski w  ręce  Prezesa  Albertrandego  i  dał  do  przeczytania 
pisany  do  siebie  przy  tej  okoliczności  list  hrabiego  de 
Bose,  ministra  interesów  zagranicznych  Erólestwa  Saskiego, 
następującej,  w  przekładzie  na  język  polski,  osnowy: 

•Stosownie  do  listu  J.  W.  Pana  pod  d.  16  marca  r.  b.  do  mnie 
pisanego,  nie  omieszkałem  przedstawić  Najjaśniejszemu  Panu  prośby 
Towarzystwa  Warszawskiego  przyjaciół  Nauk,  które  usilnie  pragnie 
zostać  zaszczyconem  szczególną  opieką  Jego  Król.  Mości  i  otrzymać 
akt   najłaskawszego  potwierdzenia  swoich  przywilejów. 

Najjaśniejszy  Pan,  ze  zwykłą  sobie  łaskawością  raczył  i  przy 
tej  sposobności  okazać  nowy  dowód  swojej  cłięci,  jaką  jest  przejęty 
w  udzielaniu  opieki  swojej  naukom  i  w  zachęcaniu  gorliwości  tych, 
którzy  się  rozkrze wianiu  nauk  poświęcają.  W  tym  celu,  Najj.  Pan 
rozkazał  wydać  patent,  zawierający  w  sobie  autentyczne  świadectwo 
życzliwych  chęci  Monarchy  dla  Tow.  Warsz.  Przyj.  Nauk  i  razem 
własną  ręką  podpisać  raczył  ten  akt,  ażeby  w  każdym  czasie  mógł 
służyć  temu  uczonemu  ciału,  jako  uroczysty  tytuł  najwyższej  pro- 
tekcyi  i  łaski  królewskiej.  Zadosyć  czyniąc  rozkazowi  J.  K.  Mości 
w  przesłaniu  J.  W.  W.  M.  Panu  wspomnionego  Patentu,  mam  honor 
także  przyłączyć  i  upraszać  o  oddanie  go  Tow.  Przyj.  nauk.  Zgro- 
madzenie to  raczyło  mnie  zaszczycić  wezwaniem  do  swojego  grona. 
Tytuł  ten  jest  mi  nieskończenie  chlubnym  i  wkłada  na  mnie  powin- 
ność być  użytecznym  Towarzystwu,  zachęcać  i  wspierać,  gdzie  tylko 
możność  moja  pozwoli,  jego  prace,  których  pomyślne  skutki  nie  prze- 
staną mnie  nigdy  najmocniej  interesować.  Proszę  JW.  Pana,  byś 
w  obec  Zgromadzenia  raczył  być  tłómaczem  tych  moich  uczuć;  za 
najmilszą  poczytuję  sobie  okazyą,  w  której  pragnę  ponowić  wyraz 
najwyższego  poważania.  W  Dreźnie,   d.   6  maja  1808. 

(podp.)  Hrabia  de  Bose. 

Po  odczytaniu  owych  dokumentów  Prezes  Albertrandi 
wynurzył  imieniem  Towarzystwa  wdzięczność  za  tak  zna- 
komity dowód  łaski  królewskiej,  nadmieniając,  iż  Towa- 
rzystwo wszystkie  usiłowania  swoje  na  to  poświęci,  by 
stać  się  godnem  tak  wysokiego  dla  siebie  zaszczytu  i  naj- 
wyższej opieki  Monarchy. 

Po  załatwieniu  tej  czynności  przystąpiono  do  odczy- 
tów, na  porządku  dziennym  będących. 

Zastępując  nieobecnego  Jędrzeja  Śniadeckiego,  sekre- 
tarz Osiński  odczytał  rozprawę  jego  pod  tyt  O  roBpuszrjsp.- 
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niu  ehemiamem.  Nie  jest  ona  dla  hiatoryi  pojęć  naukowych 
ówczesnych  o  naturze  zjawiska  rozpuszczalności  ciał  obo- 
jętną. Po  przedstawieniu  teoryj  swoich  poprzedników,  któ- 
rzy Uómaczyć  usiłowali  fakt  rozpuszczenia  chemicznego 
skutkiem  <  wzajemnego  dążenia  dwóch  ciał  do  kombinacyi>, 
przystępuje  Śniadecki  do  objaśnienia  teoryl  władnej.  Mówi, 
że  samo  przejmie  ciał  stałych  do  stanu  i^ynnego  za  po- 
mocą rozcieków,  nie  obejmuje  wszystkich  przypadków 
tego  fenomenu  że  i  ciała  i^ynne  różnej  gęstości;  wzajem- 
nie się  rozpuszczają;  że  ciała  stałe  i  ciekłe,  jak  n.  p.  woda, 


Pleciff  innlc]*ia  Tow.  PriyJ,  Niuh. 

rozpuszcza  w  sobie  gazy,  przez  co  staje  się  rzadszą,  a  po 
wypędzeniu  ich  znowu  powraca  do  dawnej  gęstości.  Z  tych 
uwag  i  przytoczonych  doświadczeń  wnosi,  że  zwyczajna 
definicya  rozpuszczenia  nie  jest  dostateczna,  ie  we  wszyst- 
kich tego  zdarzenia  przypadkach,  ciało  rozmaitej  gęstości, 
usiłuje  przez  rozpuszczenie  przejść  do  gęstości  pośredniej. 
Stąd  wynika  teorya  autora:  ile  razy  ciała  różnej  gęstości 
stykają  się  z  sobą,  tyle  razy  wznieca  się  w  nich  i  działa 
usiłowanie  —  przejścia  do  jednej  i  tejże  samej  gęstości. 
Zastanawiając  się  nad  przyczyną  tego  zjawiska:  czy 
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ona  jest  w  powinowactwie  ciał,  takim  odmianom  podpada- 
jących? czy  też  jest  inna  i  jaka  ?  przychodzi  autor  do 
wniosku,  że  dwie  są  przyczyny  gęstości  i,  stosownie  do 
swego  założenia,  wyprowadza  ten  ważny  wniosek,  że,  im 
ciała  są  twardsze,  tym  większe  jest  w  nich  zagęszczenie 
cieplika,  który  to  wniosek,  liczne  doświadczenia  wyraźnie 
stwierdzają.  Zastanawia  się  następnie  nad  atmosferą, 
jako  nad  najogronmiejszą  solucyą  trzech  gazów;  że  lubo 
ich  ciężkość  gatunkowa  jest  różna,  w  każdej  jednak  wy- 
sokości atmosfery  taż  sama  jest  ilość  pierwiastków  skła- 
dających powietrze;  wszelka  zaś  nadproporcya ,  będąc 
tylko  przymieszaną,  łatwo  się  oddziela  i  stosowne  miejsce 
zajmuje  podług  swej  ciężkości  gatunkowej.  Twierdzenie  to 
poparły  doświadczenia  rozmaitych  fizyków,  a  zwłaszcza 
Gay  Lussaca  i  Biota,  którzy  wznieśli  się  balonem,  raz  na 
2353  sążni,  drugi  raz  na  3405  sążni,  a  wzięte  powietrze 
z  warstw  tak  odległych  od  ziemi,  nie  różniło  się  pierwiast- 
kami, tylko  mniejszą  gęstością,  od  powietrza  przy  ziemi. 
Okazał  toż  samo  P.  Humboldt  narzędziem,  zwanem  Antra- 
cotnetr,  że  kwas  węglowy,  lubo  dwa  razy  cięższy  od  atmo- 
sferycznego powietrza,  znajduje  się  jednak  w  najwyższych 
warstwach  atmosfery.  A  zatem,  wbrew  zdaniu  wsp<Mcze- 
snych  Sniadeckiemu  chemików  i  fizyków,  utrzymywać, 
należy,  że  atmosfera  nasza  nie  jest  mieszaniną  trzech 
gazów,   ale  ich   solucyą. 

Następnie  przechodzi  autor  do  wody,  wchodzącej 
w  skład  powietrza  atmosferycznego,  które  zgęszcza,  roz- 
puszczając się  w  niem,  z  czego  wnosi,  że  najgętsza  atmo- 
sfera najwięcej  ma  w  sobie  wody  rozpuszczonej,  o  czem 
właśnie  przekonywają  nas  barometry.  Z  tego  nareszcie 
wyprowadza  autor  formowanie  się  chmur,  opadanie  wody 
w  postaci  deszczu,  śniegu,  gradu  i  tym  podobne  meteoro- 
logiczne zjawiska.  Teoryą  więc  podaną  przez  Śniadeckiego, 
możnaby,  zdaniem  jego,  wyjaśnić  wiele  objawów  z  dzie- 
dziny fizyki  i  meteorologii,  a  nawet  zastosować  ją  do  zja- 
wisk chemicznych.  Niektórzy  wprawdzie  chemicy  jak  np. 
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LaYoisier  «chodzili  jui  okóLo  tego  wynalazku* ,  ale  żaden 
nie  powiedział:  że  ile  razy  ciała  różnej  gęsto- 
ści stykają  się  z  sobą,  tyle  razy  wznieca 
się  w  nich  i  działa  usiłowanie  —  przejścia 
do   jednej  i  tejże  samej  gęstości«. 

Teorya  ta  do  tego  stopnia  zachwyciła  sprawozdaw- 
ców z  owego  posiedzenia,  iż  jeden  z  nich  nie  zawahał  się 
orzec:  «iż  czyni  ona  Śniadeckiemu  i  narodowi  ten  okazały 
zaszczyty  że  odkrywszy  wielką,  a  niezaprzeczonemi  dowo- 
dami wspartą,  zasadę,  na  którą  jeszcze  żaden  z  pisarzów 
zupełnie  nie  natrafił,  nową  nadaje  postać  nauce 
i   pamiętną  w  niej   epokę  otwiera*. 

Po  owej  rozprawie,  której  zebrana  publiczność  z  na- 
maszczeniem wysłuchała,  przyszła  kolej  na  poezyę.  Wy- 
głosił ją  Józef  Lipiński,  podówczas  już  sekretarz  Izby  edu- 
kacyjnej, w  formie  ody:  Na  początek  uńeku. 

Kilka  z  niej  strof  zasługuje  na  przytoczenie,  jako 
odbicie  tego  upojenia,  pod  którego  wpływem  pozostawały 
podówczas  umysły,  zahypnotyzowane  geniuszem  Napo- 
leona: 

Wiek,  w  łonie  czasie  poczęty  głębokiem, 
Idąc  koleją  z  niezliczonych  szyków, 
Na  dzieła  swoich  wejrzał  poprzedników, 
I  ziemię  całą  bacznym  objął  wzrokiem. 

Widział  srogie  ówiata  dzieje, 
Chciwość,  podstępy  i  zdrady. 
Niestałe  Indów  posady 
I  krwawe  Marsa  turnieje. 

Gdzie  światła  nank  jaśniały  pochodnie,  ^ 

Węzłem  spajała  Minerwa  narody, 

Tam  wieczny  pożar  niezgody. 

Szerzył  po  ziemi  każnie  i  zbrodnie, 

A  wypuszczone  na  świat  piekieł  jędze 

Siały  srogą  śmierć  i  nędzę. 

Jak  na  wzruszonym  z  głębi  oceanie, 
Gdy  Neptun  zburzy  bezdenne  otchłanie, 
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Bocteącaj^e  ńe  huczą  wxde(e  wair, 
Groine  mocanlwa  fobą  mlenooe, 
Dziaaj  zwrdezkie,  a  jutro  swalczone, 
wlama  miotałr. 


Odmienna  lotów  i  ńlj  pnewaga... 


Więiaiiii  obdaione  podnosi  ramiona, 
Próino  tkliwy  głos  sie  wzmaga. 
Jej  Boskim  tdmieniem  oirwione  dusze, 
Chdaly  nśmierzrć  świata  niepokoje, 
Janos  zawieia  podwoje, 

« 

Niewiara  targa  sojusze. 

Ledwo  z  krwi  bratniej  otarto  oręie. 
Wraz  zbudzone  głosem  zdrady 
Wyzionęły  nowe  jady 
Mściwych  Eumenid  rozjuszone  węie. 

Lecz  straszna  burza,  klęski  nasroiona, 

Nowemi  światu  groziła  zatopy... 

Z  dzikiej  Azyi  ciemnego  łona 

Ka±ń  brzemię  niosła  na  brzegi  Europy, 

Z  nowym  Atyilą  krwawe  przychodnie 

Lud  niezliczony  i  srogi. 

Szerząc  mordy  i  poiogi 

Dzikiemi  skarać  chciał  uczone  zbrodnie. 

Spragnionych  pustyń  rzuciwszy  łoiyska 
Ftzebyl  Połianiec  Bosforu  granice. 
Zagarnął  Greków  nadobne  siedliska 
I  miecz  o  Teutów  oparł  stolice 
I  do  Dunaju  od  brzegów  Jordanu 
Rozszerza  ciemne  prawa  Alkoranu. 

Ale  na  polach  ojczyste  zagony, 
Uprawia  Naród,  męine  Lecha  plemię, 
Lud  dzielny,  krając  żyzną  pługiem  ziemię. 
Miecz  w  ręku  trzymał  dla  świata  obrony. 
Nie  dzielił  srogiej  sąsiadów  niezgody, 
Podstępów,  zdrady,  niezmazany  skazą, 
Bojractwem  jego  —  lemiesz,  ielazo 
I  wieczne  ojców  swobody. 

Nie  chciwy  łupów,  ni  krain  zdobyczy, 
Nie  mieszał  świata  pokoju, 
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Ale  gotowy  do  boju. 

Zwracał  sutp^  eroglej  dziczy, 

Pod  jego  tarczą  wzrastały  sąsiady, 

On  wściekle  gromił  w  swych  polacli  napady. 

O  jego  bronie,  jali  o  Tatrów  skały, 
Cbmnry  niosące  fltraazllwe  ulewy, 
Ka  bnjne  łanów  oprawnych  zasiewy 
Rozbite,  w  dzikie  pustynie  pierzcłialy. . . 


Ale  powolne  czas  kroki  wymierza, 

I  wielkie  w  łonie  okrywa  odmiany; 

Gdy  przyjdzie  w  wiekacłi  cios  przygotowany. 

Zgromadza  chmury  i  gromem  aderza. 

Jak  przytłumione  w  pieczarach  ognistych 

Wstają  poiary  nagle  zapalone 

Tak  namiętności  burze  podniecone 

Zatrz^ły  Światem  w  posadach  wieczystych. 

Zniszczona  z  gruntu  dawnych  wieków  praca, 

Zbrodniom  otwarte  są  bramy. 
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Zapęd  wściekły  nie  zna  tamy, 
I  dzieta  czasn  wywraca. 

Tak  kiedy  przestępstw  dopełniło  miary, 
Zncłiwałe  Japeta  plemię, 
Bóg  diciał  okarać  występna  ziemię 
I  świat  odnowić  zbrodniami  stary 

Wyrwał  odwieczne  morza  zapory, 
Wody  się  wspięły, 
Góry  runęły, 

Zadrżały  gmachu  ziemskiego  podpory, 
Obu  biegunów  zatrzęsły  się  końce. 
Miota  światem  sroga  burza, 
Ziemia  się  w  wodacli  zanurza. 
Zapadłe  zginęło  słońce. 

W  pośród  odmętu  zburzonego  świata. 
Dzień  się  wyjaśnia;  z  ciemnej  chmury  mroku 
Geniusz  w  jasnym  wychodzi  obłoku, 
I  czarne  flagi  prawicą  rozmiata. 

On  wszechmocnemi  Jowisza  ramionv. 
Nieład  rozdziela,  ży  wiply  uśmierza . . . 
Lecz  jeszcze  piorun  w  reku  nasroźony. 
Jeszcze  grzmi  niel)o,  jeszcze  groźnie  błyska, 
I  grot  zgubny  w  strony  ciska, 
Albo  nowy  grom  wymierza. 

Ale  przez  chmury  rozrzedzone  cienie, 
Przebija  niebios  pogodne  sklepienie. 
Świat  wychodzi  odnowiony, 
Nowe  narodów  widać  posady 
Widać  dawne  Mocarstw  ślady. 
Wywrócone  leżą  trony. 


I  nowa  na  ziemi  jutrzenka  się  rodzi. 
Mądrości  jak  słońce  promiennemi  groty, 
Świat  ogarnia  i  jego  kieruje  obroty, 
Wkrótce  się  błękit  nieba  wypogodzi; 
Ucichną  jędze  szalone: 
Zdrada,  nienawiść,  niezsrody. 
Skąd  wyszły  w  piekieł  otchłanie  wtracone, 
A  mięlzy  bratnie  Europy  narody, 
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Jedność  się  w  Boskiej  zwiastuje  postaci, 
Wiecznym  mirem  łączy  dłonie, 
Jedne  prawa,  jedne  bronie, 
Jeden  lud  powstaje  braci! 

Zakończyły  pamiętne  posiedzenie  publiczne  majowe 
odczyty:  Krzysztofa  Wiesiołowskiego:  O  pożytkach  u^yniha- 
jących  a  wiadomości  starożytnych  numizmatów  greckich  i  rzym- 
skich; Els.  Czarneckiego:  O  przymiotach  nauczyciela  i  o  przy- 
sposobieniu się  do  stanu  nauczycielskiego;  Piotra  Aignera: 
O  świątyniach  starożytnych  i  u  Słowian;  wreszcie  ks.  Sza- 
niawskiego: Wspomnienie  o  generale  Wilhelmie  Chlebowskim, 
wszystkie   drukowane  następnie  w   tomie  Vn  Boczników, 

Przed  upływem  miesiąca  maja  odbyło  się  jeszcze 
parę  posiedzeń  dzi^owych  i  nadzwyczajnych.  Na  pierw- 
szych roztrząsano  projekt  prof.  Filipeckiego,  w  sprawie 
przyspieszenia  przekładu  rozprawy  konkursowej  Lerneta 
o  pouńetrzu  morowem  i  wniosek  Łęskiego,  by  Towarzystwo 
zajęło  się  przygotowaniem  książek  elementarnych, 
dla  zreformowanych  szkół  początkowych  na  prowincyi. 
Staszic  nalegał  na  opracowanie  uwag  nad  „polepszeniem 
edukaeyi  publicznej  w  kraju  Bossyjskim^^  czego  się  już  od  da- 
wna domagał  wizytator  szkół  Czacki. 

Na  posiedzeniu  nadzwyczajnem  Towarzystwa,  odby- 
tem 22  maja  1808,  wyznaczono  deputacyę  dla  złożenia 
podziękowania  Łubieńskiemu,  za  jego  troskliwość  w  spra- 
wie otrzymanego  dyplomu  królewskiego.  Wyznaczono 
w  tym  celu  księdza  Bohusza  i  Wiesiołowskiego. 

Sekretarz  Osiński  złożył  do  akt  dyplom  oryginalny 
królewski  z  listem  ministra  de  Bose.  Uchwalono,  by  «szcze- 
gólny  dowód  łaskawości  Monarchy,  zachowanym  był  w  od- 
dzielnem  archiwum,  gdzie  razem  złożone  będą  wszelkie 
papiery,  tyczące  się  «zafundowania»  Towarzystwa, 
udzielonej  mu  przez  Rządy  protekcyi,  oraz  dowody  gorli- 
wości członków  Zgromadzenia,  którzy  najskuteczniej  przy- 
łożyli się  do  ustalenia  jego  bytu  i  trwałością. 

Jako  najgłówniejszy  obowiązek  Towarzystwa  uznano 
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wystosowanie  do  króla  Saskiego  podziękowania  za  okazaną 
laskę.  W  tym  celu  Prezes  Albertrandi  odczyta!  przetlo- 
maczoną  przez  siebie  na  język  francuski  odezwę  do  króla, 
napisaną  przez  Osiński^o,  osnowy  następującej: 

«Najja6]iieJ8zy  króla! 

«Najwięk8za  łaska,  którą  podobało  się  Waszej  Królewskiej  Mo- 
ści nadać  Towaizrstwa  naszemu  przyjaciół  nauk,  widoczny m,  jest 
dowodem,  jak  sprawiedliwe  i  gruntowne  były  owe  nadzieje  przed 
siedmnastu  laty  powzięte  i  uroczystem  oświadczeniem  powszechnem 
całej  Polski  stwierdzone. 

« Zgromadzeni  pod  świętem  przewodnictwem  miłej  Ojczyzny, 
przeniknięci  naj^wszą  chęcią  przedłużenia,  ile  nam  powinność  nasza 
wskazuje,  jej  birtu,  pragnęliśmy  zachować  na  jej  ołtarzu  szczątki 
tego  ognia,  tak  iy wego  w  sercach  naszych,  jak  się  zdawało  zewnątrz, 
pozbawionego  swej  mocy,  postanowiliśmy  w  początkach  tego  wieku 
ocalić  od  zupełnej  zagłady  nasz  język,  szacowny  dar  przyrodzenia 
i  literaturę  ojczystą  —  owoc  nieśmiertelnego  dowcipu  i  usiłowań 
przodków  naszych,  nieocenione  dziedzictwo,  nad  k  torem  zmienność 
wydarzeń  ludzkich  niema  żadnej  władzy,  a  przez  to  chcdeliśmy  w  ca- 
łości utrzymać  jedyne  dobro,  które  nam  zostawiono  —  chwałę  naro* 
dową.  W  prostem  stowarzyszeniu  przyjaciół  nauk  nie  sądzono  za 
rzecz  przyzwoitą  obwiniać  zamiary  nasze  i  pozbawiać  nas  tej  pocie- 
chy, które,  przy  najściślejszych  obrębach,  jakeśmy  sobie  załoiyli,  nie 
zmieniło  w  niczym  ustaw  porządkowych.  Dozwoliwszy,  iżby  się 
utrzymało  zgromadzenie  nasze,  nie  odmówiono  mu  niejaldch  po- 
chwał, zostawiwszy  nam  jakążkolwiek  nadzwyczajną  opiekę, 

«Z  temwszystkiem,  byt  nasz  nie  mógł  się  wspierać  na  żadnej 
pewnej  zasadzie,  aż  do  tej  chwili,  w  której  Wasza  Królewska  Mość, 
przeniknąwszy  nasze  widoki,  zważywszy  postępki,  rozstrzygnąwszy 
owoce,  i  idąc  za  tak  właściwemi  Jego  Najwyższej  osobie  i  Jego  Kró- 
lewskiemu Domowi  uczuciami  przychylności  ku  narodowi  naszemu, 
przywiązaniem  do  języka  i  szacunkiem  dla  naszej  literatury,  raczy- 
łeś nam  nadać,  przy  Najwyższej  opiece,  najzupełniejsze  potwierdzenie 
i  ten  nieoceniony  zaszczyt,  iż  Wasza  Królewska  Mość  raczysz  uzna- 
wać się  Twórcą  Zgromadzenia  naszego,  dozwalając  mu  chlubn^o 
tytułu  Towarzystwa  Królewskiego.  Tak  wielkie  dobrodziejstwo 
mogłoby  nadwerężyć  skromność,  jaka  ludziom  poświęcającym  się  nau- 
kom przystoi,  gdyby  uczucia  chwały  nie  były  powściągnięte  tą  słu- 
szną obawą,  iż  nie  zdołamy  nigdy  odpowiedzieć  tak  wysokiemu  za- 
szczytowi. Lecz  gdy  trudność  dowiedzenia  wdzięczności  nie  uwalnia 
nigdy  od  obowiązku  ciągłego  jej  okazywania,  podwojoną  usilnością 
pomnożenia  środków  przez  uczone  prace,  przez  ustawiczne   starania 
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przez    zupełne     poświęcenie 
aię  nkgstałceniu  tego  języka 
któref^o  śffietnem  jest  prze- 
znaczeniem—  przesiać  najod- 
leglejszym wieiiom  chwałę  pa. 
nowania  Waszej  Król.  Hoicł, 
abyńmy  dowiedli,   że   nsiło- 
wania  nasze  mogły  się  ubie- 
gać   o   ten    dostojny    tytuł, 
którym  najłaskawszy  Monar- 
cha obdarzać  nas   raczyt  ■■). 
W  następstwie  udzie- 
lenia  Towarzystwu    ty- 
tułu, uchwalono:  używać 
odtąd  na  wszelkich  pa- 
pierach   i    aktach    pie- 
częci większej   i   mniej-  J-  J-  Engti. 
szej,  z  herbem  krajowym                   ciionek  To^^anjatwa. 
i  stosownym  napisem,  oraz  przygotowanie  odpowiednich  pa- 
tentów dla  członków  czynnych,  honorowych  i  przybranych. 
Członek   Morawski  przedstawił  nngłącą    konieczność 
ukończenia  legalizacyi  darowizny   domów  na    Kanoniach. 
Okazało  się  z  rozpatrzenia  tej  sprawy,   że   niema  jeszcze 
w  aktach  zezwolenia  abywszegoi  Rządu  pruskiego,   które 
kapituła  warszawska  na  dopełnienie  sprzedaży  otrzymała 
była,  i  że  trzeba,  według  przepisów  kodeksu  Napoleona,  zgo- 
dnych z  formalnościami,  jakich  dawnego  Kządu  ustawy  wy- 
magały, ażeby  Towarzystwo  mianowało  z  grona  swego  kilku 
członków  czynnych,  mających   być 
administratorami   Towarzystwa,    któ- 
rzyby,  do  ukończenia  tej  sprawy,  ró- 
wnież   jak    i    do    innych  czynności, 
umocowanie  pozyskali. 

Uchwalono  zatem  przygotowa- 
nie listu  do  kapituły  i  wezwanie  Wa- 
lentego Skorochoda  Majewskiego,  no- 
nitłti  taryusza  publicznego,  do  spisania  aktu 
wyboru  administratorów. 
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W  zamiarze,  by  Towarzystwo  mogło  jak  najekute- 
czntej  odpowiedzieć  celom  swoim  i  stać  się  godnem  laski 
królewskiej,  uznano  za  istotną  potrzebę,  takie  przedsięwziąć 
środki,  iżby  członkowie  jego  gorliwie  do  tego  przykładali,  by 
się  nieprzerwanie  odbywać  mogły  posiedzenia  działowe, 
i  aby  ustawom  we  wszystkiem  zadosyć  się  czyniło. 

Z  uwagi,  że  dochód  ze  stempli  kalendarzowych,  za 
zeszłego  rządu,  należał  do  akademii  berlińskiej,  uchwa- 
lono: w^znowić  starania  o  pozyskanie  tego  przywileju  dla 
Towarzystwa,  uwolnienie  jego  korespondencyi  od  opłat  po- 
cztowych i  domów  jego  od  kwaterunku. 

Wreszcie  Albertrandi  wniósł  potrzebę  ogłoszenia  sub- 
skrypcyi  na  Słownik  Lindego,  przyczem  doniósł,  że  mini- 
ster Łubieński  przesłał  Towarzystwu  znaczną  kolekcyę 
medali,  prefekt  Gliszczyński  tłómaczenie  ekonomii  polityce. 
Schlózera,  a  J.  W.  Bandtkie,  asesor  sądu  apelacyjnego  roz- 
prawę drukowaną,  z  dedykacyą  dla  Towarzystwa:  Yindi- 
ciae  juńs  romani. 
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^c)o<lC2as  przerwy  letniej  1808  roku  w  zajęciach  Towa- 
^  rzystwa,  w  trakcie  której  opinia  ogółu  silnie  zanie- 
pokojoną została  wypadkiem  przymusowego  wywiezienia 
z  Warszawy  garstki  dożywających  w  suprymowanym  kla- 
sztorze 00.  Benonów  zakonników,"*)  dwa  doniosłego  zna- 
czenia zgony  osierociły  czynnyeli  jego  pracowników  grono. 
W  dniu  20  czerwca  zmarł  w  drodze,  pod  Błoniem,  Frań 
Ciszek  Dmochowski,  jeden  z  pierwszycli  założycieli  Towa- 
rzystwa, w  cłiwili,  gdy  spełniając  obowiązki  członka  ko- 
misyi  żywności  Księstwa  Warszawskiego,  spieszył  do  War- 
szawy, by  jednocześnie  dopilnować  ukończenia  druku  swoich 
prac  literackich.  Poeta,  wrażliwym  obdarzony  umysłem, 
dal  się  wcześnie  poznać  ogi^owi  czytającemu  swemi  utwo- 
rami: O  sztw:e  rymotwórcz^,  ułamkami  z  Junga,  a  przede- 
wszystkiem  przekładem  Iliady  Homera.  Jako  wydawca 
dzieł  Krasickiego  i  Karpińskiego,  a  zwłaszcza  niepospolitej 
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Ka.  Karol  Wytwici. 

It  IJBSl. 

Z  rysuDku  Polkowtkiego. 


zdolności  mówca  — 
czego  dowodem  jego 
mowa  na  cześć  zmar- 
łego Krasickiego  —  re- 
daktor Pamiętnika,  au- 
tor nauki  moralnej 
dla  szkól,  budzU 
swego  czasu  żywy 
ruch  umysłowy  wkra- 
ju.  Dzieła  jego  orygi- 
nalne itlómaczenia  za- 
pewniły mu  wybitne 
stanowisko  i  utrwałiły 
jego  pamięć,  jako  gor- 
liwego obywateła,  kie- 
rownika edukacyi  na- 
rodowej i  żołnierza 
z  roku  1794. 

Jeszcze  wrażenie  onej  dotkliwej  straty  nie  oslaWo 
w  gronie  Towarzystwa,  gdy  nadspodziewana  wieść  o  zgo- 
nie prezesa  Ics.  biskupa  Albertrandego,  zaszłym  d.  10  sier- 
pnia 1808  r.  zasmuciła  jego  członków  i  kraj  cały. 

Z  rodziny  włoskiej,  urodzony  w  Warezawie,  w  r.  1731, 
pobierał  Albertrandi  początkowe  nauki  w  Pułtusku,  Płocku, 
Nieświeżu  i  Wilnie.  Oddany  z  zamiłowaniem  nauce  języ- 
ków obcycli,  klasycznych  i  nowszych,  pierwsze  swe  prace 
drukował  w  Zabawach  przyjemnych  i  pożytecznych.  Podczas 
bytności  swej  we  Włoszech  przetłómaczył  dzi^o  Flłangłiie- 
rego:  Nauka  prawodawstwa,  z  włoskiego  na  język  angielski. 
Już  w  r.  1760  sława  Albertrandego  powołała  go  do  boku 
Załuskiego  przy  tworzeniu  katalogu  biblioteki  i  ułatwiła 
mu  możność  zebrania  licznych  notat  do  prac  przyszłych. 
Jako  przewodnik  młodego  Feliksa  Łubieńskiego,  zawiązał 
w  domu  prymasa  stosunki  zażylsze  z  Karolem  Wyrwiczem, 
geografem,  i  Naruszewiczem  i  zajął  się  przekładem  dzi^a 
Maquera  o  Bzplitej  rzymskiej  i  Historyą  polską  chronologicznie 
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zehraną.  Wydał  te  praee  w  r.  1768,  w  którym  też,  na  wzór 
Spectatora,  powstało  pismo  Monitor,  obejmujące  wiele  prac 
Albertrandego.  Poszły  za  tem  i  Zabawy,  obejmujące  16  to- 
mów, w  których  połowa  była  jego  pióra. 

W  roku  1770  towarzyszył  Albertrandi  Łubieńskiemu 
do  Sienny,  gdzie,  przy  pomocy  generała  Jezuitów,  światłego 
Ricciego,  a  następnie  i  w  Rzymie,  wzbogacił  zbiory  swych 
szacownych  notat  historycznych.  Powróciwszy  w  r.  1795 
do  Warszawy,  był  pomocą  kanclerzowi  Młodzlejowskiemu 
i  niestrudzonym  pracownikiem  w  Towarzystwie  ksiąg 
elementarnych.  Powołany  do  boku  Stanisława  Augu- 
sta, został  Albertrandi  naczelnikiem  gabinetu  medali,  le- 
ktorem, zwierzchnikiem  działu  kopersztychów  i  pierwszy 
nasunął  królowi  myśl  spożytkowania  zagranicznych  archi- 
wów dla  dziejów  narodowych.  Wysłany  w  roku  1782  po- 
wtórnie do  Włoch,  przepisał  własnoręcznie  sto  dziesięć  to- 
mów in  folio  —  dokumentów  do  historyi  polskiej.  W  Stock- 
holmie,  w  Upsalu  i  w  bibliotece  Skloterskiej  grafów  de 
Brahe,  nie  mając  prawa  do  odpisów,  z  pamięci  notował 
w  domu  wszystko,  cokolwiek  za  dnia  odczytał  w  archi- 
wach i  tym  sposobem  zbiory  swoich  cennych  notat  mógł 
niepomiernie  wzbogacić. 

Z  upadkiem  kraju  nie  opuścił  rąk,  a  udział  jego  w  za- 
wiązaniu Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  i  w  pracach  w  gro- 
nie tem  dokonanych,  zbyt  żywo  jeszcze  w  pamięci  czytel- 
nika się  utrwalił,  by  domagał  się  przytoczeń  oddzielnych. 
Już  starcem  sędziwym  będąc  nie  stracił  zapału  do  nauki 
i  w  czasie  swej  ośmioletniej  prezydencyi  w  Towarzystwie 
dawał  kolegom  przykład  niezmordowanej  pracowitości, 
czego  przykładem  są  jego  erudycyjne  mowy,  jego  prace 
nad  medalami,  nad  historyą  polską  ostatnich  trzech 
wieków  medalami  zaświadczoną,  zbiór  chro- 
nologiczny dziejów  ojczystych,  dzieje  Ste- 
fana Batorego  i  przekład  Andresa  hiszpana  o  po- 
czątkach, postępku  i  stanie  niniejszym  lite- 
ratury, o  Muzach,  o  Słońcu  jako  bożku,  o  wpływie 
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nauki  Marcina  Lutra  na  stan  oświecenia  w  Pol- 
sce i  wiele  innych  w  rękopisie  pozostawionych  dziel. 

Jako  mówca  nie  odznaczał  się  wprawdzie  Albertrandi 
zaletami  prostoty  wysłowienia.  Styl  jego  ciężki,  często  dzi- 
waczny, przeładowany  był  nmóstwem  ozdobnych  frazesów 
i  erudycyą  klasyczną,  lecz  mowy  te  zawierały  zawsze 
treść  pożywną,  owiane  były  gorącą  miłością  dla  społeczeń- 
stwa i  budziły  zapał  między  iduchaczami. 

Jako  Prezes  Towarzystwa  wysoko  trzymał  sztandar 
nauki,  zachęcał  kolegów  do  pracy,  sam  dając  jej  przykłady 
nieustanne.  Wysoką  swą  godnością  biskupią,  zacnością 
charakteru,  niepodległością  myśli  i  nauką,  był  dla  uczonego 
grona  czynnikiem  ochronnym,  w  czasach  dla  nauki  polskiej 
najgroźniejszych. 

Ostatnią  czynnością  Albertrandego,  na  dwa  dni  przed 
zgonem  dokonaną,  było  podpisanie  w  dniu  8  sierpnia  1808, 
we  własnym  domu  na  Kanoniach,  pod  nrem  84,  przed  no- 
taryuszem  Walentym  Skorochodem  Majewskim,  ostate- 
cznego kontraktu  nabycia  domów:  nr  85,  86  i  87  od  kapi- 
tuły warszawskiej  na  rzecz  Towarzystwa.  Wybrani  28  maja 
z  grona  Członków  administratorowie:  pri^at  Bohusz,  ksiądz 
Staszic,  Horodyski,  Bergonzoni,  stawili  się  wobec  delegatów 
kapituły:  Franciszka  Melina,  Stefana  Hołowczyca  i  Jana 
Lateckiego  i,  dopełniając  rezolucyi  «bywszego»  Rządu  pru- 
skiego z  d.  5  grudnia  1806  r.  w  przedmiocie  ratyfikacyi 
umowy  w  d.  24  marca  1806  między  ks.  Staszicem  a  ka- 
pitułą zawartej,  uregulowali  ostatecznie  na  imię  Staszica 
i  Towarzystwa  królewskiego  warszawskiego  tytuł  własno- 
ści domów  i  rudero  w  nr  85,  86  i  87^). 

Złożonym  został  przytem  konsens  prefektury  depar- 
tamentu warszawskiego,  podpisany  przez  Łubieńskiego 
i  przytoczony  akt  „sous  seing  (tak!)  priv^**,  w  myśl  art. 
1322  kod.  Napoleona,  poczem  darowizna,  na  warunkach, 
w  języku  niemieckim  skreślonych,  przyjętą  na  rzecz  To- 
warzystwa została. 

We  dwa  dni  po  owym  akcie  doniosłego  znaczenia,  na 
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którym  po  raz  ostatni  podpis  swój  Albertrandi  położył,  To- 
warzystwo utraciło  tego  zasłużonego  przewodnika. 

Zwołane  posiedzenie  nadzwyczajne  na  dzień  14  sier- 
pnia 1808  zaj^o  się  uczczeniem  pamięci  zmarłego. 

Zagaił  je  ks.  Staszic  przemową,  w  której  wspomniał: 
«ile  nauki,  ile  Towarzystwo  winne  jest  pamięci  Męża^  który, 
jak  życie  swe  całe  poświęcał  oświacie  narodowej,  tak  osta- 
tnie lata  czcigodnego  wieku  oddał  czułym  staraniom  około 
Zgromadzenia,  zbogacając  je  nietylko  wybornemi  dziełami, 
ale  tą  usilną,  niczem  nie  osłabioną  gorliwością,  z  jaką  od 
początku  założenia  Towarzystwa  urząd  Prezesa  godnie  pia- 
stował».  «Ta  strata  —  mówił  Staszic  —  powinna  zwrócić 
uwagę  Zgromadzenia  ku  trzem  najpilniejszym  punktom: 
1)  aby  rękopisy  po  zmarłym  pozostałe,  szczególniej  dzido: 
Histarya  polska  medalami  zaiwiadczona  i  inne  dzieła,  takie 
np.  jak  Hisłorya  Polski  chronologiczna,  odzyskać.  Starać  się  ra- 
zem i  o  inne  jego  rękopisma.  Niezaniedbać  naostatek,  jeżeli 
to  być  może,  podjęcia  potrzebnych  kroków  co  do  otrzymania 
biblioteki  po  zmarłym;  było  to  bowiem  zamiarem  zmarłego, 
jak  to  sam  kilkakrotnie  za  życia  oświadczał,  wszystkie 
swoje  dzieła  i  całą  bibliotekę  ofiarować  Zgromadzeniu.  2) 
Powinno  zwrócić  uwagę  Towarzystwo  na  wybór  nowego 
prezesa,  a  tymczasem  ustanowić  jego  zastępcę.  3)  Zająć  się 
oddaniem  winnego  hołdu  pamięci  zmarłQgo». 

Zabrał  głos  ks.  Kopczyński  i  oświadczył,  «że  Towa- 
rzystwo do  czynności  przystąpić  nie  powinno,  aż  po  wy- 
borze nowego  prezydenta,  a  jeśli  ten  wybór  ma  być  wstrzy- 
many do  dalszego  czasu,  tymczasem  przystąpić  potrzeba 
do  zamianowania  zastępcy ». 

Wniosek  ten  przyjęto,  i  jednomyślnemi  głosami  zebra- 
nych, uproszono  ks.  Stanisława  Staszica  do  przyjęcia  go- 
dności zastępcy.  Wybór  prezesa  odłożono  do  dalszego  czasu, 
z  zastrzeżeniem,  przedstawionem  ze  strony  Niemcewicza, 
«aby  wybór  prezydującego,  przez  Towarzystwo  dopełnić  się 
mający,  podanym  został  do  zatwierdzenia  Najjaśniejszemu 
Panu». 
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Co  do  pierwszego  punktu  wniosków  Staszica,  wezwani 
zostali  administratorowie  Towarzystwa  do  poczynienia  od- 
powiednich kroków,  w  sprawie  uzyskania  zezwolenia  spa- 
dkobierców zmarłego,  przyczem  winni  mieć  na  uwadze: 
że  rękopisy  Krasickiego  znajdować  się  muszą  między  pa- 
pierami nieboszczyka. 

Co  do  oddania  czci  winnej  pamięci  zmarłego,  oświad- 
czył Staszic,  iż  należałoby  uprosić  sekretarza  Osińskiego, 
do  umieszczenia  w  gazetacłi  krótkiego  rysu  zasług  Alber- 
trandego.  «Co  się  zaś  tyczy  dopełnienia  przepisów  ustaw 
w  pochwale  jego*  wniósł  Staszic:  «iż  jak  pomiędzy  zna- 
mienne zasługi  Albertrandego  policzyć  należy  przewodni- 
ctwo jego  w  edukacyi  Łubieńskiego,  dziś,  w  Rządzie  i  w  To- 
warzystwie zasłużonego,  tak  nikomu,  nad  niego,  słuszniej 
nie  przystoi  mówić  w  imieniu  Zgromadzenia  do  publiczno- 
ści o  życiu  Albertrandego ». 

Poparli  to  zdanie  obecni  członkowie,  a  minister  Łu- 
bieński z  rozrzewnieniem  przyjął  na  siebie  ów  zaszczytny 
obowiązek. 

Pragnąć  nadto  uwiecznić  pamięć  zasłużonego  męża, 
Zgromadzenie  uchwaliło  umieścić  jego  popiersie  w  sali  po- 
siedzeń. Wreszcie  na  wniosek  Kopczyńskiego  uchwalono 
umieścić  stosowny  napis  na  grobowcu  Albertrandego,  w  ję- 
zyku łacińskim,  do  czego,  oprócz  projektodawcy,  zaproszono 
ks.  Woronicza,  Wiesiołowskiego  i  Łęskiego. 
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^0Laiiim  rozpoczęły  się  posiedzenia  jesienne  1808  r.  dziat 
^  umiejętności  zgromadzi  się  parokrotnie  w  ciągu 
lipca  i  września,  na  obrady  w  przedmiocie  książek  elemen- 
tarnych dla  szkól  miejskich,  według  projektu  Łęskiego. 
Nadto  nadesłał  dr  Kausch  rozprawę  laciiiską  de  plica  polo- 
nica i  prosi!  Towarzystwo  o  zdanie.  Porozumiano  się  w  tym 
przedmiocie  z  drami  Filipeckim  i  Lafontainem,  którzy  pod- 
jęli się  oceny  tej  rozprawy.  Inne  dzieło  medyczne  nadesłał 
Jakób  Szymkiewicz,  doktor  medycyny,  jeden  z  założycieli 
Towarzystwa  Szubrawców  w  Wilnie.  Napisał  on  pod- 
ówczas Naukę  chirurgii  teoretycznej  i  prakiycene^,  w  dwóch 
tomach,  która,  jak  się  okazało,  była  jedynie  przeróbką 
dzieła  niemieckiego  Tittmana  Lehrbuch  der  Chirurgie.  Na 
sesyi  24  lipca  dr  Filipecki  zdał  sprawę  z  dzieła  Kauscha 
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Dr  J.  J.  Kausch, 

z  LtgnlCT. 

:'złonek  Towarzyalwi 


i  wynurzy!  zdanie,  £e 
należałoby  opiniom  cu- 
dzoziemców o  jakiejś  spe- 
cyficznej chorobie  pol- 
skiej położyć  tamę,  przez 
gruntowniejsze  zajęciesię 
badaniem  owej  choroby. 
Posiedzenie  naijtępne 
działu  umiejętności,  od- 
byte dnia  24  września, 
było  z  tego  względu  cie- 
kaw^em,  że  na  niem  wynu- 
rzyło się  po  raz  pierwszy 
w  Towarzystwie  Przyja- 
ciół nauk  nazwisko  „Ma- 
zura IjcleuHa".  Młody  ów 
uczony  właśnie  podów- 
czas pierwsze  zaczął  stawiać  kroki  w  nauce,  kt^ra  imię 
jego  następnie  tak  uświetnić  miaJa.  Związany  przyjaźnią 
z  prof.  Groddkiem,  "historyzował*  ze  swoim  mistrzem  i  za- 
poznawał się  z  «nowostkami  erudicijnemi».  Owocem  tych 
zajęć  była:  wydana  w  r.  1807  u  Zawadzkiego  w  Wilnie 
Edda,  c^yU  księga  religii  dawnych  Skandynawii  miesikańeów, 
właściwie,  rozprawa  nie  oryginalna,  lecz  przerobiona  z  Mal- 
leta,  z  dodatkiem  wstępu,  poświęconego  narodowi  Scytów, 
■którego  znaczną  gająż  składają  tak  zwani  Skandynawo- 
wie*. Miało  to,  w  pojęciu  młodego  historyka,  ułatwić  po- 
znanie początków  Słowiańszczyzny. 

Drugą  jego,  najwcześniejszą  w  obranym  zawodzie,  roz- 
prawą był  „Bzat  oka  na  daumość  łiłetcskich  narodfho  i  zwiąski 
ich  8  Serulami"  z  dt^ączeniem  opisu  Europy  północnej,  za- 
wartego w  księdze  XXn  Ammiana  Marcellimi  (1808  Wilno). 
Pisemko  to  skierowane  prze<;iw  poglądom  Naruszewicza, 
nie  mogło  naturalnie  przychylnie  dla  autora  usposobić  rze- 
czoznawców Towarzystwa,  które  prawdziwy  kult  dla  au- 
tora  historyi  narodu  polskiego  zawsze  wyznawało.    Rete- 
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rentem  krytycznym  «obu  dzidek  Mazura  Lelewla.  był 
Szaniawski. 

Łęski  ponownie  wystąpił  z  propozycyą  wydawania 
literackiego  dziennika  «8p03obem  zgasłego  Dmocliowskiego*, 
a  to  w  celu  zapewnienia  doctiodu  pewniejszego  Towa- 
rzystwu. 

Z  osnowy  swej,  ostatnie  przedmioty  obrad  należały 
właściwie  do  działu  literackiego.  Nieznaną  przeto  jest  przy- 


r 


czyna,  dla  której  członkonie  działu  umiejętności  zajmo- 
wali się  niemi. 

Nazajutrz  po  otwarciu  uroczystem  Szkoły  prawa 
w  pałacu  Łubieńskich,  zainaugurowanem  przemowami 
członków  Towarzystwa:  ProresorÓw:  Szaniawskiego  (prawo 
cywilne),  J.  W.  Bandtkiego  (prawo  rzymskie)^  Wą- 
growskiego  (prawo  kryminalne  i  prawo  natur y]^ 
wreszcie  Prezesa  Sądu  Apelacyjnego  Malacłiowski^o,  roz- 
poczęły się  w  gmachu  na  Kanoniach  zwykle  posiedzenia 
uczonego  grona,   pcd  prezydencyą   zastępcy   prezesa  Sta- 
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szica.  Po  załatwieniu  spraw  porządkowych  i  uchwaleniu, 
by  w  układzie  patentów  dla  członków  zachować  styl  i  układ 
Albertrandego,  «by  tem  uszanować  jego  pamięć*,  odczytał 
Staszic  ułożony  przez  siebie  napis  do  portretu  króla  Fry- 
deryka Augusta,  mającego  zdobić  salę  posiedzeń,  tej  treści 
■Fryderykowi  Augustowi,  królowi  Saskiemu, 
pierwszemu  księciu  warszawskiemu,  War- 
szawskie Towarzystwo  królewskie  Przyja- 
ciół nauk,  przez  Niego  ustalono. 

Na  wniosek  Senatora  wojewody,  Stanisława  Potockiego, 
uchwalono  nadto  wybicie  medalu  pamiątkowego  na  cześć 
króla  i  postanowiono  dzień  ustalenia  Towarzystwa  święcić 
odtąd  corocznie  posiedzeniem  publicznem. 

Medal  projektowany  wybitym  został  następnie  przez 
medaliera  Uegbera. 


Głos  Niemcewicza  na  tem  posiedzeniu  miał  doniosłe 
w  dziejach  Towarzystwa  znaczenie.  Po  raz  pierwszy  wy- 
nurzył się  tu  w  określonych  zarysach  podany  przezeń 
projekt  —  skreślenia  zbiorowemi  silami  dziejów  narodowych. 
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W  formie  oddzielnych 
monografij  panowa- 
nia królów.  I  inne  je- 
szcze prace,  w  części  je- 
dynie urzeczywistnione, 
stanowiły  program  Niem- 
cewicza. 

Przytaczamy  tu  prze- 
mowę Juliana  Ursyna,  we- 
dług zachowanego  w  ak- 
tach Towarzystwa  auto- 
grafu. 

•Stosownie  do  zalecenia 
przeftwietnego  Towarzystwa  — 
głosił  mówca  —  by,  przy  wy- 
borze nowego  Prezydenta, 
w  epoce,  w  której  Ustawy  na- 
sze poprawiane  i  odnawiane 
być  mają,  kaidy  z  Czlonliów  otwierał  swe  myśli  i  odmiany,  jakie 
Towarzystwu  u^ytecznemi  być  sądzi,  podawał,  następujące  przełoże- 
nie pod  sąd  światłych  mąiAtr  poddać  aią  ośmielam. 

•  Pierwszym  zamiarem  Towarzystwa  polskiego  przyjaciół  nauk 
było  wydoskonalenie  i  wykształcenie  ojczystej  mowy.  Zamiar  zaiste 
ważny,  rzec  bowiem  można,  ii  j^zyk  stanowi  naród,  a  racz«rj  sta- 
nowi oddzielność  Narodu  od  Narodu.  Z  zatarciem  tylko  ojczystej 
mowy  ginie  i  imię -ojczyzny.  Rzym  ł  Konstantynopol  są  tego  świad- 
kami Żaden  lud  nie  znał  więcej  potrzeby  czuwania  nad  tern  zagro- 
ieniem,  jak  my,  Polacy.  Niedawno  w  malej  odrodziliśmy  sią  części. 
Starajmy  się  więc  o  utrzymanie  języka,  którym  Jagiełłowie,  Zamoy- 
ski 1  Czarniecki  do  narodu  i  rycerstwa  przemawiali.  W  listacti,  roz- 
mowacli  między  męiczyznami,  bardziej  jeszcze  między  płcią  piękna 
ojczysta  mowa  ma  cechę  pospolitości,  albo,  jak  się  dziś  mówi  —  nie- 
świeżości.  Tłómaczenie  się  obce,  dowodem  jest  dobrego  wychowania 
i  poloru.  Nie  wstydźmy  się  dłużej  siebie  samych!  Powinnością  jest 
Towarzystwa,  powinnością  każdego  dobrego  obywatela,  jeat:  starat' 
się  tej  nlct>czpiecznej  zdrożności  tamę,  ile  można,  położyć,  a  położyć 
jej  nic  można,  jak  przez  pracę  około  takich  dzieł,  które  do  czytania 
w  języku  naszym  zachęca,  które  język  nasz  doskonalszym  i  powsze- 
chniejszym uczynią.  Na  wzór  Akademiów  w  innych  krajach,  Towa- 
rzystwo nasze  dzieła  takowe  za  pierwszy  swój  przedmiot  wziąśćby 
powinno.    Tego  cala  publiczność  wyciąga  od  nas,  a  niech  mi  wolno 
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będzie  powiedzieć,  o  zaniedbanie  tej  powinności  obwinia.  Winien  już 
naród  wielką  w  tej  mierze  wdzięczność  niespracowanemu  naszemu 
koledze  JM.  Panu  Linde.  To,  co  w  innych  krajach  było  pracą  wielu 
męiów  od  lat  wielu,  on  sam  jeden  przedsięwziął  i  wykonał.  Obok 
dykcyonarza  tego,  potrzebne  nam  są  Synonimy  polskiey  dzieło,  któreby 
każdego  słowa  właściwości  i  dokładne  oznaczało  znaczenie,  któreby 
w  słowach,  na  pozór  też  same  zdawających  się  mieć  znaczenie,  oka- 
zywało między  niemi  różnicę,  to  nawet  na  pierwszy  rzut  oka  niepo- 
strzeżone  cienie.  Np.  wytknąć  stopniowanie  w  sile  znaczenia  tych 
stów:  obawa,  bojażń,  trwoga,  strach,  przerażenie,  lub  tych: 
widzieć,  patrzeć,  spozierać,  poglądać,  zoczyć.  Dzieło  takie, 
do  wydoskonalenia  języka  naszego  koniecznie  potrzebne,  dałoby  prawo 
Towarzystwu  do  wdzięczności  całego  narodu.  Niech  Towarzystwo 
weźmie  je  częścią,  na  siebie,  częścią  przez  ogłoszenie  publiczności, 
zbiera,  co  mu  w  tej  mierze  przysłane  będzie,  niech  je  przegląda,  po- 
prawia, aż  póki,  na  wzór  dzieła  opnta  Gerard,  Synonimy  polskie  w  zu- 
pełności swojej  ukończone  i  wydane  nie  będą. 

•Życzyłbym  dalej,  żebyśmy  się  zajęli  utworzeniem  porządnego 
i  rozumowanego  katalogu  dzieł  polskich,  od  dawnych  cza- 
sów aż  do  dzisiejszego,  w  języku  nasz3'm  wydanych.  Dzieła 
w  tej  mierze  Janickiego  i  Jabłonowskiego  przewodnikami  być  mogą. 
Po  odłączeniu  biblioteki  Załuskich,  nie  widzę  obfitszych  w  tym  ro- 
dzaju zrzódeł,  jak  prywatne  lecz  bogate  zbiory :  J.  W.  Czackiego,  sta- 
rosty nowogrodzkiego,  hr.  Ossolińskiego  w  Wiedniu,  JW.  kanclerza 
Chreptowicza,  J.  O.  X.  Czartoryskiego.  Jeżeli  się  to  Towarzystwu  zda- 
wać będzie,  radziłbym  się  w  tym  celu  do  mężów  tych  zgłosić. 

c Względem  dopełnienia  dziejów  narodowych  miło  mi  jest, 
żem  się  spotkał  w  zdaniu  z  godnym  z  tylu  miar  kolegą  naszym, 
JW.  X.  Bohuszem.  Dawne  kroniki  nie  odpowiadają  zamiarowi.  Naini- 
szewicz  do  Jagiełły  tylko  napisał.  Zostają  nam  intercsowniejsze  epoki. 
Kiedy  dopełniano  całkowite  dzieła  jednej  osoby  trudną  mogłoby  być 
pracą,  gdy  takowej  pracy  długo  oczckiwaćby  nam  potrzeba,  nim  się 
znajdzie  maź  pracowity  i  zdatny,  któryby  sam  ten  ogrom  dzieł  do- 
konał, radziłbym  wspólnie  z  kolegą  moim  J.  X.  Bohuszem,  by  Człon- 
kowie Towarzystwa  rozebrali  nasiebie  panowania  kró- 
lów, od  Władysława  Jagiełły  aż  do  Stanisława  Augusta. 
Tym  sposobem,  choć  odmiennym  stylem,  przecież  tak  nieodbicie  po- 
trzebne, tak  długo  oczekiwane  dzieje  narodowe,  ukończone  mieć 
będziem. 

•Niech  mi  tu  wolno  będzie  oświadczyć  Towarzystwu,  dane  mi 
przez  J.  O.  X.  Czartoryskiego  zlecenie.  Mąż  ten  znany  przez  gorli- 
wość i  hojne  dla  nauk  i  literatury  polskiej  wsparcie,  nie  ubliży  na- 
kładu na  takie  dzieła,  które  mieć  będą  za  cel  zbogacenie  języka 
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i  dziejów  ojosrstych.  Jeszcze  J.  O.  X.  Czartoryski  domaga  się  prze- 
zemnie  pisma,  za  które  wyznaczył  był  premium,  pisma,  mówię,  które 
miało  za  cel  zbijać  błędy  dzieła  P.  Yillers,  tak  obrażliwego  dla  Na- 
rodu naszego.  Pismo  to  zostało  w  ręku  zeszłego  Prezesa  naszego 
i  mimo  usilnydi  domagań  się  powróconem  nie  było>. 

Wskutek  powyższego  wniosku  Niemcewicza^  posta- 
nowiono zająć  się  gorliwie  ułożeniem  katalogu  ogólnego 
ksiąg  i  rękopisów  polskich  i  w  tym  celu  zdecydowano 
zwrócić  się  o  pomoc  do  Czackiego,  przypomnieć  mu  nadto 
obietnicę  daną  Towarzystwu,  w  sprawie  napisania  histo- 
ryi  polskiej. 

W  tejże  sprawie  zamierzono  odwołać  się  do  udziału 
hr.  Ossolińskiego,  Dzierżkowskiego,  i  Ignacego  Potockiego, 
który  przyrzekł  był  ułożyć  słownik  biograficzny 
sławnych  Polaków, 

Niemcewicz  oświadczył,  iż  w  sprawie  katalogu  dzieł 
polskich  napisze  do  księcia  Adama  Czartoryskiego,  niezale- 
żnie zaś  od  tego,  w  sprawie  zebrania  pozostałych  po  zmarłym 
Smuglewiczu  rysunków,  przedstawiających  «znaczniejsze 
czyny  z  historyi  narodowej »    zwróci  się  do  Mostowskiego. 

W  końcu  wynurzono  podziękowanie  za  nadesłane  To- 
warzystwu dzieła:  Filozofia  chemiezna  Fourcroi,  przekładu 
Gwalberta  Bystrzyckiego  i  Zasady  edukacyi  (instrukcyi)  Nie- 
meyera,  w  przekładzie  Edwarda  Boruckiego. 

Na  posiedzeniu  działu  umiejętności  z  dnia  12  paź- 
dziernika uczczono  pamięć  zmarłego  Michi^a  Hubego,  b. 
profesora  matematyki  w  korpusie  kadetów,  męża,  naukom 
ścisłym  z  korzyścią  dla  oświaty  narodowej  oddanego,  któ- 
rego dzieła,  jak  np.  Listy  fizycmcy  doczekały  się  w  Niem- 
czech zasłużonego  rozgłosu  i  były  przedmiotem  pochle- 
bnych ocen,  w  literackich  Jenajskich  sprawozdaniach. 

Następnie  Staszic  mówił  obszernie  o  potrzebie  roz- 
działu prac  członków. 

Bergonzoni  wyjaśnił,  że  ten  przedmiot  jest  już  okre- 
ślony w  organizacyi  działu  umiejętności  z  r.  1805  i  że 
jedynie  dla  nieprzewidzianych  przyczyn  zamiar  ten  dotąd 
urzeczywistnionym  nie  został. 
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Wiele  też  mówiono  o  potrzebie  «Dziennika»,  któ- 
ryby, na  wzór  pism  tego  rodzaju  w  innych  krajach,  obej- 
mował artykuły  w  rozmaitych  przedmiotach  sztuk  i  umie- 


Gdy  sekretarz  Osiński  oświadczył,  iż  ma  zamiar  przy- 
stąpić do  wydawnictwa  takiego  pisma,  <Dziat  mile  przyjął 
to  oświadczenie  i  ofiarował  się  z  pomocą  usiłowaniom  wy- 
dawcy*. 


Staszic  złożył  kilka  dzienników  naukowych  zagra- 
nicznych, które  postanowiono  oddać  do  izby  posiedzeń  cen- 
tralnych, dla  ułatwienia  wszystkim  członkom  możności  ko- 
rzystania z  nich. 

W  dniu  16  października  1808  odbyło  się  posiedzenie 
w  przedmiocie  wyboru  Prezesa  Towarzystwa.  Po  przed- 
stawieniu przez  ks.  Bohusza  i  Bergonzoniego  kandydatów 
do  tej  godności,  obecni  w  komplecie  członkowie  jednomyśl- 
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nym  okrzykiem  powołali  ks.  Stanisława  Staszica  do  tego 
urzędu. 

Z  powodu  owej  nominacyi,  która  w  dziejach  Towa- 
rzystwa Przyjaciół  Nauk  stanowiła  i  stanowić  będzie  epokę, 
godzi  się  na  cliwilę  przynajmniej  zatrzymać  wzrok  dzie- 
jopisa  na  wielkim  mężu^  stojącym  wśród  otoczenia  współ- 
czesnych jak  odłam  granitowy  strzaskanej  gromem  dzie- 
jowym kolumny.  W  którąkolwiek  na  tle  epoki  ówczesnej, 
i  tej,  która  ją  poprzedziła,  zwrócimy  się  stronę,  czy  za- 
trzymamy się  na  usiłowaniach  Wielkiego  Sejmu,  podjętych 
w  celu  podźwignięcia  kraju  z  upadku,  na  reformach  ob- 
myślonych przez  najświatlejsze  umysły  epoki,  czy  też  na 
twórczym  geniuszu  narodu,  który,  pomimo  nieprzyjaznych 
okoliczności,  dotrzymywał  zawsze  pola  najpierwszym  umy- 
dom  europejskim  na  polu  nauk  i  umiejętności,  na  polu 
oświaty  ogólnej  —  zawsze  spotykać  się  będziemy  z  na- 
zwiskiem największego  z  pomiędzy  wielkich  reformatora, 
męża  stanu,  obywatela,  uczonego  i  myśliciela  ~  Stanisława 
Staszica. 

W  chwili  swego  wyboru  miał  Staszic  lat  53;  nie  był 
przeto  ani  starcem,  a  do  młodych  zaliczać  się  już  nie  mógł; 
mimo  to,  jeśli  w  rozwoju  ludzkim  może  być  mowa  o  pe- 
wnej granicy,  do  której  dochodzi  się  jedynie  dla  tego,  by 
dowieść,  że  jest  to  najwyższy  kres,  do  jakiego  człowiek 
w  rozwoju  swoim  umysłowym  dojść  może,  i  że  tylko  wy- 
jątkowe umysły  na  takiej  wyżynie,  bez  stoczenia  się  z  niej, 
długo  utrzymać  się  są  zdolne,  to  właśnie  Staszic  stał  na 
takiej  wyżynie  w  chwili  swego  wyboru  i  z  tej  wyżyny, 
ani  na  piędź  nawet,  do  swego  zgonu  nie  zeszedł. 

Przekonania  jego  poUtyczne  nie  były  nigdy  chwiej- 
nemi.  Pochodzenia  nieszlacheckiego  (ur.  1755  w  Pile)  me 
mógł  szukać  i  znaleźć  karyery  w  służbie  publicznej.  Sta- 
szic przywdział  suknię  kapłańską,  bo  to  był  jedyny  urząd, 
który,  dozwalając  działać  wpływowe  na  ziomków,  pozwa- 
lał i  z  zamiłowaniem  oddawać  się  nauce.  Najznakomitsi 
ówcześni  uczeni:  Dubanton,  Raynal,  Buf  fon,  byli  jego  mi- 


132  CZĘŚĆ   n.   ROZDZIAŁ  DZIESIĄTY. 

stTzami.  Pod  ich  kierunkiem  studyowal  nauki  przyrodni- 
czą a  głównie  geologią.  Długo  pozostawał  w  rodzinie  Za- 
moyskicłiy  gdzie  mentorował  dzieciom  kanclerza  i  tam  do- 
robił się  oszczędnością  znacznego  majątku,  którego  źródło 
i  wzrost  opisuje  w  urywku  swojej  autobiografii.  Nagroma- 
dzonych kapitałów  używał  zawsze  na  dobro  kraju,  na 
pożytek  płynący  z  wzrostu  dobrobytu  ludności  wiejskiej 
i  ośmaty  ogólnej.  Dziełami  swemi:  Uwagi  nad  śyeiem  Za- 
moyskiego, Przestrogi  Ha  Polski,  badaniami  w  dziedzinie  tak 
zwanego  przezeń  Ziemiorodztwa,  utrwalił  imię  swoje  w  lite- 
raturze i  w  pamięci  narodu. 

A  jakim  był  Staszic,  jako  człowiek,  jako  ob3rwatel 
i  pisarz?  Niech  nam  na  to  odpowie  mistrzowska  charakte- 
rystyka, którą  w  swej  Hisioryi  literatury  nakreślił  prof. 
Stanisław  TamowskL  Zamiast  parafrazowania  podajmy  tu 
urywek  z  owej  charakterystyki  własnemi  dowy  jej  autora: 

«Po8tać  to,  jaką  się  rzadko  w  nowszych  wiekach  spotyka,  csło> 
wiek  bez  właściwego  zawodu  i  specyalności,  a  obejmujący  swoją 
flpekulacyą  całość  świata,  jego  porządek  fizyczny,  moralny,  społe- 
czny i  polityczny.  Zagłębia  się  w  badaniach  nad  Ziemiorodztwem, 
a  równocześnie  nad  sposobami  uratowania  Polski;  marzy  o  idealnym 
porządku  społecznym  i  stanie  politycznym  i  stosuje  swoje  pojęcia  do 
praktyki  w  założonej  przez  siebie  kolonii;  zajmuje  się  wydiowaniem 
publicznem,  ekonomią,  prawodawstwem.  Staszic  nie  jest  ani  wyłą- 
cznie filozofem,  ani  wyłącznie  politykiem.  W  każdej  gałęzi  z  oso- 
bna są  może  uczeńsi  od  niego,  a  jednak  cała  ówczesna  Polska, 
a  zwłaszcza  późniejsza,  za  Księstwa  Warszawskiego,  uważała  g'o  za 
swego  pierwszego  myśliciela,  za  swego  największego  mędrca.  Isto- 
tnie, był  to  człowiek  myśli,  nierównie  więcej  —  jak  człowiek  czynu, 
a  nawet  jak  człowiek  pióra.  Staszic,  nawet  kiedy  schodził  na  pole 
działania,  w  samem  tern  działaniu  jeszcze  zostawał  na  polu  teoiyi, 
nauki  i  umiejętności;  w  czynnej  polityce  nie  występował;  pisał 
dziwnie,  sposobem  nie  do  naśladowania,  często  dsdwacznie.  Zdaje 
się,  jak  żeby  wszelka  forma  była  dla  jego  myśli  za  ciasną,  jak 
żeby  natłoku  i  wielkich  rozmiarów  swoich  myśli  i  uczuć  nie  mógł 
był  porządnie  ułożyć,  jak  żeby  naczynie  było  za  słabe  i  za  małe,  na 
to,  co  zmieścić  miało.  Stąd  ten  sposób  rwący,  aforystyczny,  niewy- 
kończony, który  mu  jest  właściwy.  Jego  pisma  nie  są  systematy- 
cznie ułożoną  całością  argumentów,  ale  szeregiem  aforyzmów,  axio- 
matów,  które  autor  rzoca  z  góry,  często  bezładnie,  których  prawie 
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dowodzić  ule  raczy.  Po  samym  tym  apoBobie  idsanła  moinaby  po- 
EDać  jego  natura  hardą,  namiętną  i  despotyczną.  On  mówi  aio  tak, 
jalc  ieby  chciid  przekonywać  i  tlómaczyć,  ale  jak  ieby  objawiał  i  dyk- 
tował prawdy  i  prawa.  Dziwna  natnra:  pop^y,  namiątnoici,  pojęcia, 
«q  repabiiltańBkie,  temperament  —  abeolatny,  a  w  samycli  nawet  poję- 
ciach trzeba  rozróinić  to,  Co  nwaia  za  abBolatnle  dobre,  za  ideał 
i  ostateczny  cel,  1  to,  co  ma  za  konieczność  1  potrzebę  dla  PoUki 
w  danej  chwili;  pomiędzy  jednem  a  dmgiem  jest  niezmierna  od- 
legIo«ć>. 


Za  Rzpltej  udzielnej  był  Staszic  republikaninem,  gdyż 
dyktowało  mu  to  przekonanie,  niechęć  do  przywilejów. 
Został  jednak  monarchistą,  gdy  widział,  że  Polsce  potrzeba 
rządu  silnego,  jednolitego.  Po  upadku  kraju  i  po  częścio- 
wem  jego  odrodzeniu  Staszic  tern  sUniej  do  idei  monarchii 
konstytucyjnej  się  przywiązał.  Utrzymać  pragnął  toż 
samo  stanowisko  w  rządach,  jakie  w  Towarzystwie  Przy- 
jaciół nauk  miał  piastować.  Dzięki  tej  właśnie  stanowczo- 
ści Staszica,  jako  Prezesa,  bi^  spraw  Towarzystwa  roko- 
wał na  przyszłość  najpomyślniejsze  widoki:  ładu,  porządku, 
harmonii  i  poczucia  obowiązku. 

Przyjąwszy  zaszczytne  wezwanie,  Staszic  w  zabra- 
nym głosie  zapewnił  o  gotowości  poświęcenia  się  sprawom 
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Towarzystwa  i  wskazid  prace,  jakiemi  ono  nadal  gorliwie 
zajmować  się  powinno,  odpowiednio  do  niejednokrotnie  już 
w  tej  mierze  wypowedzianych  uwag. 

Po  wyznaczeniu  deputacyj  do  oceny  pism,  mających 
być  czytanemi  na  posiedzeniu  listopadowem  publicznemi 
między  któremi  miały  się  znaleść  pochwały  pamięci  Ję- 
drzeja Zamojskiego,  Jana  Kochanowskiego 
Kromera;  Niemcewicz,  imieniem  ks.  Adama  Czartory- 
skiego, cofnął  nagrodę  konkursową,  wyznaczoną  za  odpo- 
wiedni temat  o  reformie  Marcina  Lutra.  Wreszcie,  minister 
Łubieński  oświadczył,  iż  zamierza  napisać  do  Sztejnera, 
prezesa  sądu  kryminalnego  w  Toruniu,  w  celu  zasiągnię- 
cia  wiadomości  o  bibliotekach  klasztornych  XX.  Domini- 
kanów i  Bernardynów,  w  temże  mieście  się  znajdujących, 
jak  również,  że  uzyska  od  króla  potwierdzenie  donacyi 
Staszica,  Towarzystwu  uczynionej. 


ROZDZIAŁ  Xl. 


ZJui  łatra  krAI<włkl*K  **  Waniiwy.  Pałlnkuli  Towaniiitwi  u  unti.  Pnaniin 
StuilM.  ŁmUwoU  Kirłfl*-  Eibi  tojBw*  I  HlUMnII-  Puladnili  irMiytti  u  Kuw- 
■tMh.  OtMMM  Mlnlttriw  Oirtwlooiyolu  Nom  Itulttiwa  PatookltfS.  PoMIwIirI*  iwIh 
FnrMryfca  A>|iili  »M»  Mak,  łitik,  pnMiyMu  I  taurfli.  Oitlft  pnun  nlcjMła*].  Ps- 
BtnmTi    KaekusmUtii,    Jf4m]t  ZaBayaUiia   I  Kr«n*r«.    Ota  0(IMkl*i*   ■«   «i(ł6  K*- 


*3^o  rocznej  niebytności  zjechał  znowu  dwór  królewski 
^  1  listopada  1808  r.  do  Warszawy.  PowittJy  go  szpa- 
lery wojsk  trzech  narodów,  powitały  tiumy  ludności  i  de- 
putaci wszystkich  stanów,  a  Vice  Prezydent  Węgrzecki 
przypomnit^  królowi  *ie  z  krwi  Jagiellońskiej,  jako  poto- 
mek córki  Kazimierza  IV  Jagiellońskiego,  pochodzi*. 

W  dniu  5  listopada  deputacya  Towarzystwa  Przy- 
jaciół nauk  w  osobach:  Prezesa  Staszica,  Niemcewicza, 
sekretarza  senatu,  Szaniawskiego,  prokuratora  generalnego 
w  sądzie  kasacyjnym,  Lindego,  rektora  Liceum,  Łęskiego, 
profesora,  Bacciarellego,  Bergonzoniego  i  Lafontaina,  miała 
na  Zamku  posłuchanie. 

Ks.  Staszic  w  krótkiej  przemowie  złożył  u  podnóża 
tronu  podziękowanie  za  nadany  Towarzystwu  dyplom 
i  nadmienił,  że  między  innemi  obowiązkami  uczonego  grona, 
ten  będzie  najświętszy,  by  przez   swoje    użyteczne    prace 
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dla  narodu,  zasługiwać  nieustannie  na  opiekę  i  poparcie 
Monarchy.  Zakończył  oświadczeniem,  iż  późna  potomność 
wspominać  będzie  z  jednaką  wdzięcznością  imię  Fryde- 
deryka  Augusta,  jak  wspomina  Kazimierza  Wielkiego  i  Ba- 
torego, «pierwszych  utwórców  szkół  głównych  Wj^jPolsz- 
cze». 

Król  odpowiedział:  »iż  jako  Towarzystwo  w  trudnych 
czasach  poświęcało  się  gorliwie  rozszerzaniu  światła  w  na- 
rodzie, tak  spodziewa  się,  że  w  nowym  porządku  rzeczy, 
z  podwojoną  usilnością  pracować  będzie  dla  kraju  i  za- 
służy się  Ojczyźnie*. 

Poczem  łaskawie  zażądał  wymienienia  osób,  składa- 
jących deputacyę"). 

Podczas  gdy  oddziały  wojska  polskiego  za  krajem 
w  tryumfalnym  pochodzie  przez  Niemcy,  gdzie  je  mie- 
szkańcy miast  i  wiosek  wawrzynami  wieńczyli,  śpieszyły 
na  rozkaz  Napoleona  do  Hiszpanii,  by  tam,  pod  Somo 
Sierrą,  pod  wodzą  walecznych  dowódzców:  Kozietulskiego, 
Dziewanowskiego  i  Krasińskiego,  okryć  młode  sztandary 
nieśmiertelną  sławą;  podczas  gdy  w  kraju  czyniono  przy- 
gotowania do  pierwszego  za  księstwa  warszawskiego  sejmu; 
w  ustronnym  gmachu  na  Kanoniach,  przy  napływie  licznego 
grona  dam  i  znakomitości  krajowych  i  zagranicznych,  świę- 
cono na  cześć  króla  posiedzenie  publiczne.  Zaszczycili  owo 
posiedzenie  10  listopada:  hrabia  de  Bose,  minister  stanu 
i  gabinetu  króla  i  p.  Bourgoing,  minister  pełnomocny  fran- 
cuski przy  dworze  saskim,  w  charakterze  członków  hono- 
rowych Towarzystwa. 

Głos  pierwszy  zabrał  senator  wojewoda  Stanisław 
Potocki,  zwracając  się  do  uwieńczonego  laurem  portretu 
królewskiego  i  do  przedstawicieli  Monarchy: 

cSzczęśliwym  jest  to  losem  dla  Towarzystwa  przyj,  nank,  ii, 
nie  ustalone  za  obcycli  rządów,  nstalonem  zostało  za  narodowego 
Monarchy,  od  Fryderyka  Augusta,  którego  samo  imię,  niesie  za  sobą 
szanowną  upoważnienia  cecłię,  a  którego  dobrotliwe  ku  nam  chęci, 
odziedziczone  z  krwią  królów  naszych,  mają  za  pierwszy  zamiar  — 
dobro  narodu,  powierzonego  rządom  swoim.  Chlubiąc  się  takim  Usta- 
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lidelem,  mołemyż  Mu  dać  piękniejszy  dowód  wdzięczooici  nasiej, 
jak  kiedy,  wstępnjąc  w  jlady  Jego,  przykładać  się  będziemy  do  do- 
bra 1  chwały  narodu,  nad  którego  iosami,  czuwa  Ojcowska  Jego 
opieka?  Pewny  jestem,  ie  ta  myil  podwoi  ttsilnoić  naszą  w  przed- 
dęwzlętycli  pracach  około  języka  i  dziejów  narodowycti, 
których  panowanie  Jego  stanie  eię  nową  i  kwietną  ozdoba. 

•Na  takich    zasadach    powstało  Towarzystwo  przyjaciół  nank. 
Utworzyła  go  prawdziwie  obywatelska  gorliwość  o  dochowanie  ję- 
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zyka  i  ojczystych  dziejów,  tych  drogich,  a  jedynych  podówczas,  bytu 
narodu  polskiego  i  sławy  zabytków. 

«To  poszanowanie  dla  przeszłości,  a  raczej  ta  winna  kn  Ojczy- 
źnie poboinoić,  miała  za  cel  —  przyszłe  pokolenia,  w  których,  po- 
krzepiać ojczystego  ducha  i  utrzymywać  narodową  oddzielność,  je- 
dynie mocną  była. 

cWinienem  w  tym  dniu  dla  nas  pomyślnym,  w  którym  obcho- 
dzimy ustalenie  Towarzystwa  naszego,  wspomnieć  o  pierwiastkowych 
jego  zasadach ,  szczęśliwy,  ie  pomyślna  zmiana  losu,  pozwala  mi  nie- 
tylko  głośno  o  nich  mówić,  lecz  wszelką  względem  nich  złośyć  na 
przyszłość  obawę.  Bo  ogarnęła  te  narodowe  zasady  opieka  Twoja, 
dobry  królu,  któremu  niesiemy  hołd  naleiny  wdzięczności  za  usta- 
lenie Towarzystwa  naszego.  Czujemy,  cośmy  Ci  za  takie  dobrodziej- 
stwo winni,  bo  czujemy,  jaka  korzyść  i  jak  wielki  z  niego  s^rfywa 
na  nas  zaszczyt;  bo  wiemy,  ie  nietylko  u  współczesnycłi,  ale  i  u  po- 
tomności Imię  Ustaliciela  stanie  się  dla  ustalonych  oadobą.  Zna- 
jomość rzadkich  cnót  i  przymiotów  Twoich,  czyni  nieomylnym  to 
nasze  przekonanie;  gruntuje  się  ono  na  odwiecznem  ich  prawie  do 
wdzięczności  i  poszanowania,  niemi  jedynie  uszczęśliwionych  ludzi. 
Stały  się  dla  nas  narodowym  dobrem,  te  rzadkie  cnoty  i  przymioty 
Twoje.  Na  nich  polega  szczęścia  naszego  nadzieja.  Pozwól  więc  do- 
bry królu,  byśmy  również  miłym,  jak  chlubnym,  ich  dla  nas  wspo- 
mnieniem, dodali  uroczystości  dniowi  temu,  a  Zgromadzeniu  naszemu 

zaszczytu. 

«IjOS  daje  narodom  królów;  nam  go  dał  —  własny  i  Napoleona 

Wielkiego  wybór,  a  raczej  dały  nam  Go  najrzadsze  w  królach  przy- 
mioty, od  młodości  do  dojrzałego  wieku  na  tronie  saskim  jaśniejące, 
które,  równe  największego  z  ludzi,  jak  i  nas,  zniewoliły.  W  tym  zgo- 
dnym wył)orze,  to  najbardziej  potomność  zadziwiać  będzie,  czego 
nasz  naród  i  obecne  pokolenia  są  świadkami:  iź  cała  usilność  nie 
z  strony  wybranego,  lecz  z  strony  wybierających  była.  Dotąd  ubie- 
gali się  o  nabycie  nowych  tronów  królowie;  tu,  jedynym  moie  przy- 
kładem naród  nasz  i  Nieśmiertelny  jego  Dobroczyńca — o  dobrego 
starali  się  króla:  a  on  się  dał  zniewolić  —  nie  żądzy  rozprzestrzenie- 
nia państw  swoich,  lecz  chęci  uszczęśliwienia  Narodu,  który  z  dawna 
całą  w  nim  swoją  położył  nadzieję*... 

W  tern  miejscu  mówca  poświęca  us^tęp  mowy  swo- 
jej zadugom,  jakie  Fryderyk  August  położył  dla  Saksonii, 
podniósłszy  jej  dobrobyt  i  pomyślność  po  klęskach  siedmio- 
letniej wojny  i  jej  następstw,  w  takiej  mierze,  jakiej  po- 
przednicy osięgnąć  nie  zdołali.  Wspomniał  o  ożywieniu 
przezeń  rolnictwa,  rękodzieł,  handlu,  górnictwa,   wprowa- 
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dzeniu  nowych  wynalazków  i  machin,  <które,  zmniejsza- 
jąc prace  i  koszta,  podwoiły  zysk  i  czynności  i  oddały 
innym  użytkom  oszczędzoną  pracę  człowieka,  to  pierwsze 
w  kraju  dobro*. 

•Niejeden  s  gmachów  królewskich  —  ciągnął  dalej  mówca  — 
stał  się  pięknym  i  użytecznym  dla  publiczności  darem  Fryderyka 
Augusta.  Szukał  on  starannie  wszystkiego,  co  się  tylko  do  pomyśl- 
ności narodu  Jego  przyłożyć  mogło.  W  tym  względzie  uważając 
nauki  i  sztuki,  wspaniale  je  w  królewskie  wprowadził  podwoje.  Im 
oddał  najozdobniejszy  w  stolicy  swojej  pałac,  letnim  poświęcony  go* 
dom.  Tam,  wielkim  kosztem  i  okazałością,  nietylko  zebrał  i  umieśdły 
lecz  pomnożył  publiczną  księgarnię.  Toż  powiedzieć  można  o  tych 
drogich,  a  szacownych,  starożytności  zabytkach,  o  tych  pięknych 
sztuki  wzorach,  które  tam,  w  miejscu  prawdziwie  ich  godnem^ 
umieścił. 

«Nie  dość  Mu  na  tem  było.  Nabył  w  oddalonej  krainie  i  w  wla- 
snjm  umieścił  mieszkaniu  zbiór  starożytnych  wzorów,  które  Rzym^ 
Paryż,  Florencya  i  inne  znakomite  zdobią  miasta,  a  to  jedynie  dla 
nauki  ćwiczącej  się  w  szlukach  młodzieży.  Skarb  zaś  drogi,  jeden 
z  najpierwszych  w  świecie  zbiorów,  mamiących  cudów,  płótno  oży- 
wiającego pędzla,  nic  z  niego  nie  zachowując  własnemu  upodobaniu, 
ani  mieszkań  ozdobie,  całkiem  publicznemu  oddał  użytkowi. 

«Cóż  powiedzieć  o  tych  licznych  zbiorach  historjri  naturalnej, 
mineralogii,  Hzyki,  mechaniki,  botaniki,  zgoła,  dla  nauk,  sztuk,  a  na- 
wet ciekawości  przez  Fryderyka  Augusta  założonych,  pomnożonych, 
urządzonych?  Słusznie  się  niemi  chełpi  Drezno,  bo  niemi  równa  się 
pierwszym  w  świecie  miastom*. 

Przecłłodząc  do  biegu  politycznych  wydarzeń,  w  któ- 
rych miał  udział  król,  przez  mówcę  sławiony,  tak  dalej 
mówił: 

•Blisko  w  czterdziestoletnim  panowania  Jego  biegu,  zmień- 
niejsza  jak  kiedy  rzeczy  ludzkich  kolej,  prawie  całkiem  zmieniła 
postać  Europy,  a  w  ostatnich  lat  kilkunastu  przedągu,  więcej  wiel- 
kich nagromadziła  zdarzeń,  niżeli  ich  liczą  zeszłe  historyi  teraźniej- 
szej wieki.  Należał  do  wszystkich  Fryderyk  August,  nietylko  jako 
naczelnik  mocarstwa,  które  czyniąc  rządnem,  —  szanownem  uczynił; 
lecz  jako  książę,  któremu,  publiczne  i  domowe  cnoty,  powszechnego 
w  Europie  szacunku  zjednały  przewagę  i  którego  równie  użytecznej 
przyjaźni,  jak  chlubnego  poszukiwano  zdania.  Należał,  mówię,  Fry- 
deryk August  do  tych  wielkich  zdarzeń,  lecz  tak  należał,  że  nie- 
tylko w  spokojniejszych  czasach,  ale  w  srogich  burzach  rozhukanych 
ludów  żądzy,  kiedy  wszystko  walić  się,  lub  nową  brać   postać  za- 
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częło,  on  —  własnej  dochował.  Niezmienne  amiarkowanie,  cnota  i  do- 
bra wiara  Jego,  przetrwały  tę  okropną  nawałność;  a  ocaliwszy  od 
niej  Saksonię,  nakoniec  do  szczęśliwego  doprowadził  ją  porta,  pod 
opieką  największego  z  ładzi,  co  nieograniczonym  geniuszem  i  nie- 
zwycięźonem  ramieniem,  wstrzymał  i  uśmierzył  tę  światu  zagraża- 
jącą wyuzdanycli  człowieka  namiętności  powódź  i,  nowy  Herkules^ 
zwalczył  stugłową  nierządu  Hidrę. 

cDo  łiistoryi  należy  w  całej  swej  obszemości  ten  niezmierny 
czasów  naszych  obraz,  który,  może  więcej  jeszcze  wieki  przyszłe,  jak 
obecnych  jego  świadków,  zadziwi,  bo  wezmą  one  pod  zimną  rozwagę 
te  dziwne  a  niezliczone  zdarzenia,  co  nasze  —  w  raptownym  swym 
biegu  unoszą.  Wystawi  on  wśród  tylu  klęsk  ludzkości  piękny  wi- 
dok Fryderyka  Augusta,  zawsze  im  zapobiedz,  zawsze  je  oddalić^ 
zawsze  ulżyć  szukającego,  jakby  promień  czystego  niebios  światła, 
jaśniejący  wśród  okpopnej  burzy. 

«Lecz  znajdują  się  w  tym  wielkim  obrazie  dwie  epoki,  tak 
jemu  i  nam  właściwe,  że  mi  ich  przemilczeć  niewolno. 

•Jedna,  w  której  go  Polska  za  Pana  mieć  żądała,  a  los  go  jej 
pozazdrościł,  druga,  w  której,  dogadzając  życzeniom  naszym,  oddała 
go  nam  Opatrzność. 

« Kiedy  się  Polska  spostrzegła,  że  ginie  długim  nierządem,, 
wezwała  jednogłośnie  na  tron  najrządniejszego  z  Monarchów.  Rzad- 
kie cnoty  i  przymioty  jego,  wszak  były  jedynym  l>odżcem  i  doradzcą 
do  tego  bezprzykładnego  wyboru.  Zginęła  atoli  Polska,  lecz  nie  zgi- 
nęła bez  sławy,  bo  ten  wybór,  bo  ta  chęć  rządności,  uzacniły  jej  upa- 
dek. Nie  przyozdobiły  tronu  królów  naszych  cnoty  krwi  ich  dzie- 
dzica; lecz  to  samo  do  niego  wezwanie —  dodało  tę  nową  cnocie  za- 
letę, iż  jest  mocną,  w  zepsutym  nawet  wieku,  ludzkie  zniewolić 
umysły,  podbić  serca  i  bez  gwałtu  rozciągnąć  panowanie  swoje  nad 
wolnym,  ogromnym  i  bitnym  narodem*. 

Długo  jeszcze  wyliczał  mówca  zalety  Fryderyka 
Augusta,  podnosząc  oprócz  zasług  jego  monarszych  i  cnoty 
domowe,  jakiemi  się  odznaczał,  jego  głęboką  wiedzę  i  za- 
miłowanie do  nauki. 

Zakończył  zaś  mowę,  następującym  zwrotem: 

«Z  rozlicznych  znajomości  Fryderyka  Augusta,  jedne  tylko 
wymienię,  której  mi  się  pominąć,  Polakowi  wśród  Polaków,  nie  godzi; 
tę,  mówię,  narodową  znajomość  Jego  —  ojczystych  rzeczy  naszych  i  pol- 
skiego języka,  co  w  Nim  wyjawia  potomka  królów  naszych ,  prze- 
znaczonego od  Opatrzności  do  panowania  nad  nami,   nadto,    spole- 
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czeństwu  naszemu  równie  biegłego  sędziego,  jak  dobrotliwego  wska- 
zuje opiekuna. 

« Jakoż  zjednały  już  narodowe  zasady  Towarzystwa  Przyjaciół 
nauk  cliwalebne  jego  ustalenie  przez  dobrego  króla,  którego,  ja, 
w  tym  dniu  świątecznym  wspominając  z  woli  waszej  publiczne  1  do- 
mowe cnoty,  a  w  nich  —  nad  wszystko  zdobiącej  szukając  prawdy, 
znalazłem  to  rzadkie  przy  pocliwale  zaufanie,  iż  śmiało  do  współ- 
czesnych i  potomnych  mowy  mojej  sędziów  wyrzec  mogę:  »Nie  jest 
wiemiejszem  wyobrażeniem,  acz  biegłą  wydany  ręką,  wizerunek 
Frederyka  Augusta,  którym  wdzięczność  i  poszanowanie  na  dniu 
dzisiejszym  przyozdobiły  ten  nauk  przybytek,  ani  medal,  który  wie- 
cznej Jego  poświęcacie  pamięci,  jak  jest  mowa,  wiernym,  acz  słabym 
rysem,  serca  i  duszy  Jego!< 

Mowa  Potockiego,  silne  na  obecnych  zrobiła  wraże- 
nie. Zdająca  z  posiedzenia  tego  sprawę  Gazeta  Warszaw- 
ska zaznacza,  «że  słowa,  równie  czule,  jak  dobitne,  mówcy, 
uwielbiającego  cnoty  Frederyka  Augusta,  przechodziły  do 
serc  wszystkich*  *•). 

Z  czytanych  następnie  rozpraw,  Niemcewicz  przed- 
stawił pochwałę  Jana  Kochanowskiego,  Staszic  — 
Jędrzeja  Zamoyskiego,  Andrzej  Horodyski  miał 
mowę  o  dziełach  Kromera. 

Zakończył  posiedzenie  Osiński,  odczytaniem  ody  na 
cześć  Kopemikuj  w  której  jedna  strofa  brzmiała: 

«Jako  w  zuchwałycli  Tatracłi  wiclier  nieużyty, 
Silniejszy  nad  te  głazy,  nad  wieczne  granity. 
Godzien  i  codzień  swą  wściekłość  wywiera 
I  gwałtownem  natarciem  więzienia  rozdziera. 
Każda  chwila  zniszczenia  zostawuje  znamię, 
Rozdęta  burza  górne  szczyty  łamie, 
Prze,  walczy,  roztrąca,  ciska, 
Z  dągłem  łoskotem  lecą  skał  urwiska: 
Tak  bystrym  pędem  wiek  za  wiekiem  płynie. 
Rodzą  się,  moment  żyją,  nikną  pokolenia, 
2iiemia  swą  postać  odmienia. 

Ileż  dzieł  wielkich  w  niepamięci  zginie! 
Lecz  Koperniku,  twoja,  —nasza  chwała, 
Czasy  zwycięży,  równie  jak  świat  trwała. 
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d^E/bjęcie  przez  Staszica  przewodnictwa  w  pracacli  To- 
'^  warzystwa  było  zapowiedzią,  że  naukom  ścisłym 
daną  będzie  nadal  przewaga  nad  zajęciami  Ilterackiemi* 
Liczebnie  biorąc,  w  tak  zwanym  dziale  umiejętności 
było  nierównie  więcej  pracowników,  oddanych  zajęciom 
umyrfowym,  aniżeli  w  dziale  nauk,  którego  członkowie, 
prawie  wszyscy,  przyjąwszy  udział  czynny  w  nowych  rzą- 
dach, zbyt  mało  czasu  mieli  dla  robót  literackich. 

Przedstawiciele  najwybitniejsi  tego  działu:  Niemce- 
wicz, Potocki,  Lipiński  i  Osiński,  zajmowali  podówczas  odpo- 
wiedzialne urzędy  w  różnych  magistratu  rach  i  traktowali 
naukę  jedynie  jako  przyjemne  zajęcie,  jako  wypoczynek 
po  pracach  biurowych.  Pozostała  reszta  c^onków  składała 
się:  bądź  z  lekarzy  praktycznych,  lub  też  z  profesorów 
szk^  miejscowych  wyższych.  Składała  ona  większość  uczo- 
nego grona  i  tem  się  też  tlomaczy  żywszy  jej  udział  w  po- 
siedzeniach działu  umiejętności  i  obfitszy  plon  zajęć  tego 
działu. 


146  CZĘŚĆ   ir.   ROZDZIAŁ  DWUNASTY. 

Wśród  tej  ostatniej  kategoryi  członków  niepospolitą 
odznaczał  się  zdolnością  prof.  Józef  Franciszek  Łęski,  zna- 
komity swego  czasu  astronom  i  matematyk,  już  w  r.  1790 
autor  Miernictwa  wojennego  i  rozprawy  niemieckiej:  Darsłel- 
lung  der  sdmłlichen  Theile  der  Małhematik,  wydanej  w  Kra- 
kowie w  r.  1801,  stanowiącej  kurs  lekcyj,  dawanych  w  tym 
języku  na  katedrze  uniwersytetu  Jagiellońskiego. 

Urodzony  w  roku  1760,  w  Żarnowcu,  pobierał  nauki 
początkowe  w  Gdańsku,  gdzie  sobie  przyswoił  dobrze  ję- 
zyk niemiecki.  Przykładał  się  prócz  tego  do  matematyki 
i  do  malarstwa.  W  zbiorach  Stanisława  Augusta  były  jego 
roboty:  Portret  Franklina  i  Generałowej  Wittowej 
(Rastawiecki:  Słownik  malarzy  T.  I,  286).  O  uzdolnieniu  zaś 
prof.  Łęskiego  do  kompozycyj  allegorycznych,  lub  też  hi- 
storycznych, świadczą  załączone  ryciny  piórkowe. 

W  r.  1789  był  już  profesorem  matematyki  i  miernictwa 
w  korpusie  kadetów.  W  r.  1794,  jako  brygadyer  wysłany 
z  poleceniem  do  Kościuszki,  dostał  się  do  niewoli  pruskiej, 
skąd,  po  rocznem  więzieniu  w  Nissie,  uwolniony,  podróżo- 
wał po  Niemczech,  zwiedzał  galerye  i  pieszo  wrócił  do 
stron  rodzinnych.  Objąwszy  po  Sniadeckim,  wezwanym  do 
Wilna,  w  r.  1796  katedrę  i  zarząd  obserwator yum,  oddał 
się  z  zapałem  nauce  i  w  roku  1804  przybył  do  warszaw- 
skiego liceum,  na  katedrę  profesora  matematyki.  Głowa 
otwarta,  matematyczna,  stanowił  Łęski  istotną  ozdobę  To- 
warzystwa Przyj.  Nauk.  Pragnął  on  pracom  tego  grona 
nadać  kierunek  systematyczny  i  przygotował  w  tym  celu 
rozprawę  zasadniczą,  mającą  być  na  przyszłość  progra- 
mem naukowym,  w  gałęzi  systematyzacyi  wszystkich  ga- 
łęzi umiejętności. 

Posiedzenie  z  dnia  24  listopada  1808  upamiętniło  się 
wykładem  Łęskiego,  obejmującym  zarys  najniezbędniej- 
szych  prac,  jakie,  zdaniem  mówcy.  Towarzystwo  winno 
było  mieć  na  baczniejszej  uwadze.  Ze  względu  na  treść 
owego  odczytu,  nie  będzie  bez  korzyści  przedstawienie 
w  tem  miejscu  najgłówniejszych  jego  zarysów,  jako  odbi- 
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cie  poglądów  na  cały  obszar  wiedzy  ludzkiej,  jednego  z  naj- 
światlejszych umysłów  ówczesnej  epoki. 

Od  czasu,  gdy  Kopernik,  Bakon  i  Newton  zwrócili 
umy^  ludzki  na  drogę  badań  natury  człowieka  i  swemi 
odkryciami  ród  ludzki  uzacnili,  stała  się  nauka  natury  je- 
dną powszechną  i  wszystkie  inne  w  sobie  obejmującą  umie- 
jętnością. Jakoż,  podziały  nauki  tych  rozmaite  rozgałęzie- 
nia, różne  noszące  nazwiska,  są  tylko  częściami  utworzonemi 
przez  rozum  ludzki,  dla  jego  wygody  i  ciasnych  onego  granic. 


Prof.  Jduf  Łc«kl. 


Przystępując  do  rozbioru  dotychczasowych  prac  To- 
warzystwa, ich  programu  na  przysdość,  i  braków,  jakie 
ujawnia  edukacya  publiczna,  zastanawia  się  prof.  Łęski 
przedewszystkiem  nad  pytaniami:  czem  jest  natura  i  do 
czego  cdowieka  usposobiła?  czego  dokazał  geniusz  ludzki 
i  prace  jego?  nakoniec,  jakie  ogólne  uwagi  i  wnioski  wy- 
prowadzić należy  z  obecnych  potrzeb  wychowania  publi- 
cznego i  celów  prac  uczonych? 

Kęka  Twórcy  wypełniła  przestwór  milionami  światów. 
Oeniusz  ludzki  Uczy  te  światy,  naznacza  im  bieg,  mierzy 
z  matematyczną  dokładnością  ich  odległości,  na  pozór  nie- 

10* 
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dostępne  dla  słabych  sil  jego.  Stosuje  wypadki  tych  usiło- 
wań do  mierzenia  czasu  i  uporządkowania  prac  swoich  na 
ziemi;  usiłuje  szczególniej  poznać  te  ciała,  któremi  jest  oto- 
czony, jako  w  ścisłym  z  jego  bytem  zostające  w  związku. 

Zbiór  tych  ciał,  z  ciałami  świata,  składa  przyrodzenie. 
Nauki,  prowadzące  do  poznania  ich,  są:  matematyka, 
fizyka,  chemia,  historya  naturalna. 

Matematyka  dzieli  się  na  czystą  i  przystosowaną. 
Pierwsza,  zawiera  nauki  arytmetyczne  i  geometryczne,  do 
drugiej  należą  nauki  mechaniki,  jako  to:  statyka,  dyna- 
mika, hydrostatyka  i  hydrodynamika,  umiejętności  opty- 
czne i  astronomiczne.  Czysta  matematyka  dzieli  się  jeszcze 
na  początkową  i  wyższą;  przystosowana  —  stosuje  odkry- 
cia teoretyczne  do  pożytku  społeczeństwa. 

Fizyka  tłomaczy  ogólne  własności  ciał,  nie  naru- 
szając wewnętrznego  ich  składu.  Prócz  części,  do  matema- 
tyki przystosowanej  należących,  obejmuje:  naukę  o  elektry- 
czności, o  magnetyzmie  i  galwanizmie. 

Chemia  tłomaczy  fenomena  przyrodzenia,  wyprowa- 
dzone z  działania  na  siebie  pojedynczych  istot,  z  których 
ciała  są  złożone. 

Historya  naturalna  opisuje  zewnętrzne  cechy, 
któremi  się  ciała  od  siebie  różnią;  stanowi  ich  klasy  w  trzech 
swych  królestwach,  czyli  podziałach:  roślinnym,  zwierzę- 
cym i  kopalnym,  nazwanych:  botaniką,  zoologią 
i  mineralogią. 

Ze  względów  ogólnych,  albo  szczególnych,  noszą  je- 
szcze nauki  matematyczne  i  fizyczne  osobne  nazwy,  jako 
to:  umiejętności  ścisłych,  filozofii  naturalnej, 
fizyologii,  kosmologii,  umiejętności  stosun- 
ków, geologii,  geografii  fizycznej,  matema- 
tycznej i  t.  d. 

Ćwiczenia  umysłowe  w  nauce  i  poznawaniu  wyliczo- 
nych tu  przedmiotów  mają  wpływ  doniosły  na  wykształ- 
cenie ogólne.  Jakoż,  gdy  wszystkie  podania  matematyczne 
i  fizyczne  noszą  na  sobie  cechę  jasności  oczywistej;   nim 
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częściami,  jako  to:  uprawa  roli,  sztuka  robienia  chleba, 
piwa,  wina,  wódek,  cukru,  budowanie  młynów,  ogrodnictwo, 
leśnictwo  i  t  d. 

Do  jego  odzieży  daje  mu: 

Odarte  ze  zwierząt  łupy.  Lecz  ileż  to  przygotowań 
wełna  i  skóry  doznać  muszą,  nim  posłużą  do  użytku  czło- 
wieka i  wieleż  to  rąk  potrzeba  do  ich  wyprawy?  Stąd: 
sztuka  tkacza,  sukiennika,  garbarza,  kuśnie- 
rza i  t  d. 

Do  jego  mieszkania  udziela  mu: 

Drzewa,  kamieni,  wapna,  gipsu  i  t.  d.  Wieleż  to  do- 
konać trzeba  było,  aby  rzeczywisty  odnieść  pożytek  z  tych 
materyałów !  —  i  jaka  odległość  między  chatą  dzikiego,  a  po- 
mieszkaniem cywilizowanego  człowieka  i  pałacami  zbytku! 

Stąd:  budownictwo,  ciesielstwo,  stolarstwo, 
mularstwo,  snycerstwo. 

Powierzchnia  ziemi  pokryta  jest  roślinami  zdrowemi 
i  szkodliwemi,  zwierzętami  pożytecznemi,  albo  szkodliwemi. 
Geniusz  człowieka  porobił  klasy  roślin,  zna  prawie  wszyst- 
kie ich  własności.  Uśmierzył  zwierzęta  i  przymusił  one  do 
służenia  jego  potrzebom  i  uciechom. 

Dla  poznania  ich  bliższego  zakłada  menażerye,  ogrody 
botaniczne  i  t  d. 

Wnętrze  ziemi  ukrywa  kruszce.  Lecz  te  są  surowe 
i  nieforemne,  potrzebują  wiele  odmian,  aby  się  stać  czło- 
wiekowi użytecznemi. 

Stąd:  metalurgia,  docymazya  —  huty,  ku- 
źnie, gisernie,  machiny  ogniowe  i  inne  w  kopal- 
niach używane  i  wszystkie  sztuki  i  fabryki,  do  których 
się  używa  żelaza,  srebra,  kamieni  drogich,  szkła,  gliny  i  t  d. 

Znajomość  tych  wszystkich  płodów  w  każdym  kraju 
zastosowana  do  jego  potrzeb  i  pożytków  mieszkańców,  na- 
leży do  ekonomii  politycznej  i  tak  nazwanych  umiejętno- 
ści kameralnych.  Rozmaitość  tych  płodów  i  ich  obfitość  po 
różnych  częściach  ziemi  czyni  współbytowanie  między  ich 
mieszkańcami  nieuchronnem.   Stąd:  budowanie  dróg  publi- 
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cznychy  kanałów,  mostów  i  wogóle  handel  i  żegluga.  Zbiór 
zaś  wiadomości,  mających  za  cel  wszystkie  kunszta  me- 
chaniczne, nazywa  się  —  technologią. 

2jdaje  się,  że  twórczy  geniusz  sam  się  przewyższył, 
tworząc  człowieka.  Lecz  machina  ta  jest  bardzo  skompli- 
kowana, podlega  wielu  przypadkom,  mogącym  ją  popsuć. 
Geniusz  człowieka  nauczył  się  poznawać  wszelkie  tej  ma- 
chiny sprężyny  i  funkcye.  Oddala  od  niej  ile  możności 
przygody,  a  nadwerężenia  wszelkie  natychmiast  naprawia. 
Stąd:  anatomia,  hygiena,  medycyna  i  chirurgia. 

Chęć  nakoniec  naśladowania,  kształcenia,  doskonale- 
nia, tworzenia,  stawania  się  sobie  i  drugim  pożytecznym 
przez  wzajemne  udzielanie  się  i  przez  to  —  ustalenia  celu 
ogólnej  i  szczególnej  szczęśliwości  i  doskonałości,  która  jest 
ostatecznym  rodu  ludzkiego  przeznaczeniem;  usposobienie 
takie  człowieka  —  miłość  bliźniego  —  jest  jeszcze  tej  wszech- 
rzeczy —  wspólnej  matki  natury  —  kosztownym  darem. 
Tej  winien  jest  wszelkie  wynalezione,  głośne  albo  rysun- 
kowe, znaki  swych  myśli,  mowy  i  przedmiotów.  Tu  należą: 
sztuka  pisania,  rysunku,  druku,  sztychowa- 
nia, krasomówstwo  i  piękne  sztuki,  czyli  este- 
tyczne nauki,  jaKb  to:  malarstwo,  snycerstwo,  bu- 
downictwo, poezya,  muzyka. 

Tu  mogą  się  jeszcze  liczyć:  akademie,  towa- 
rzystwa uczonych,  dobroczynności. 

Udzieliła  więc  przyroda  człowiekowi: 

Rozumu  zawsze  działającego,  zawsze  chciwego  nauki 
i  zdolnego  do  wzniesienia  się  do  wyżyn  umiejętności. 
Stąd  ich  powstanie. 

Powtóre,  dria  mu  potrzeby,  zawsze  się  wznawia- 
jące i  coraz  nieuchronniejsze,  wzbudzające  w  nim  ustawi- 
czną pomysłowość.  Te  —utworzyły  sztuki  mechaniczne. 

Nakoniec,  udzieliła  mu  chęci  naśladowania 
i  kształcenia,  która  go  usposabia  do  poprawiania  pier- 
wszych usiłowań  i  przykładania  się  ze  stałością  do  poży- 
tku i  przyjemności  powszechnej. 
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Stąd:  powstanie  pięknych  sztuk  i  literatury. 

A  tak:  rozum,  potrzeba  i  radosne  czucia 
są  źródłem  umiejętności  i  kunsztów,  pobratymstwa  spójnią 
ze  sobą  skojarzonych.  Są  oraz  zasadą  naszych  rozkoszy 
i  osnową  zajęć  wszelkich  towarzystw  uczonych,  są  nako- 
niec  skazówką  wyboru  rozlicznych  rozpraw,  w  ciągu  pół- 
rocza opracowywanych  i  mających  być  na  posiedzeniach 
publicznych  czytanemi. 

Takim  jest  obraz  wiadomości  ludzkich.  Do  jego  wy- 
pełnienia zmierzać  powinny  wszelkiego  rodzaju  uczonych 
usiłowania. 

U  nas,  świetne  Kopernika  czasy  przerwane  zo- 
stały zaburzeniami  domowemi,  które  niedopuściły  zakwi- 
tnienia  nauk  umysłowych  i  nauk  przyrodzonych,  do  któ- 
rych swym  potomkom  otworzył  drogę. 

Wetując  sobie  zaszczyt,  że  się  na  naszej  urodził  ziemi, 
wyjednali  sobie  obcy  pierwszeństwo  w  stałem  korzystaniu 
z  odkryć  naszego  rodaka  i  w  dalszem  doskonaleniu  nauk. 

Że  celem  nauk  matematycznych  jest  mierzenie  wszel- 
kich  wielkości,  uczynili  więc  francuscy  uczeni  wielką  naukom 
i  społeczeństwu  przysługę,  wyznaczywszy  za  ogólną  miarę  — 
nie  już  dowolną  długość,  ale  jednostkę  przyrodzoną, 
bo  z  wielkości  ziemi  wywiedzioną. 

Wprowadzony  już  jest  system  metryczny  po  wielu 
krajach.  Księstwo  nasze  winne  swój  byt  Francyi,  nie  po- 
winno być  ostatniem  w  jego  przyjęciu. 

W  drugim  także  zawodzie,  to  jest  sztuk  mechani- 
cznych, niedopuścił  bezrząd  i  zawichrzenia  polityczne 
uczynić  postępów,  mogących  pójść  z  obcemi  w  porównanie. 

Najmniejszym  zarzutom  podlega  wydział  literatury. 
Lecz  toż  samo  pierwszeństwo  wskazuje  potrzebę  dop^nienia 
nauk  dwóch  pierwszych  wydziałów,  to  jest:  ćwiczenia 
umysłowe  i  potrzeby  krajowe  szczególniej  za  cel 
mających. 

«W  wyliczonych  fizycznych  i  kunsztowych  naukach — dagnąl 
dalej  swój  wykład  prof.  Leski  —  jest  jeszcze  jedna  niejako  panującą 
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i,  nie  dziw,  że  przedniejszych  uczonych,  teraz  żyjących,  szczególniej- 
szą na  siebie  ściąga  uwagę.  Tą  jest  Chemia. 

Jakoż,  tej  świeżo  utworzonej  umiejętności  winni  jesteśmy  od- 
krycie nieuchronnych  nam  potrzeb.  Poznaliśmy  wiele  ciał  przyro- 
dzenia co  do  ich  wewnętrznej  istoty;  nauczyliśmy  się  wiele  zjawień 
natury  doskonalej  tłómaczyć;  nauczyliśmy  się  rozmaitemi  drogami 
naśladować  przegrodzenie,  a  nawet  i  wiele  nowych  dal  zdziałać,  któ- 
rych samo  przyrodzenie  utworzyć  nie  zdołało.  Za  jej  to  pomocą,  umie- 
jętności rozważające  i  tłómaczące  przyrodzenie,  zaprowadziły  oczywi- 
ste światło  w  najskrytszych  jej  tajemnicach. 

Pierwiastkowy  skład  ciał  już  nie  jest  zagadką  filozofa:  ich 
zaś  rozbiór  stał  się  przedmiotem  teraźniejszej  —  Chemii. 

Nowe  rodzaje  zostały  uznane  i  klasyfikowane  w  trzech  króle- 
stwach, z  dokładnością,  wskazującą  niezawodność  działań.  Dawne 
klasyfikacye  zostały  sprostowane,  nowe  własności  odkryte  we  wszyst- 
kich istotach  i  pomyślnie  zastosowane  do  wszelkich  sztuk,  codziennie 
i  nieuchronnie  potrzebnych.  Nauka  lekarska  i  farmacya,  bistorya 
naturalna,  a  szczególniej  rolnictwo,  wszelkie  rękodzielnie  i  fabryki, 
nową  swą  postać  winne  są  tej  nauce.  Dzieło  ex-ministra  C  ha p  ta  la, 
La  Ckimie  aępliąu^e  aux  arts  może  być  za  klasyczne  w  tym  ostatnim 
względzie  poczytane  i  warte  jest  przełożenia  na  ojczysty  język. 

Niniejszy  obraz  wskazuje  także  kierunek  instrukcyi  publi- 
cznej. 2janiedbanie  ćwiczeń  umysłowych  w  dokładnych  umiejętno- 
ściach, to  jesttakich,  których  przedmiot  jest  doskonale  wyznaczonym, 
czyniłoby  młodzież  mniej  czułą  na  dokładność,  która  jest  duszą  po- 
rządku, cechą  wartości  wszelkich  zatrudnień  i  obowiązków,  nakoniec 
celem  wszelkich  kunsztów:  gdy  bowiem  smak  dokładności  zostanie 
takim  ćwiczeniem  się  rozszerzonym,  wtedy,  równie  majętny,  jak  nie- 
mający  innej  fortuny  nad  dobre  wychowanie,  będą  korzystać  z  na- 
bycia tego  gustu  dokładności;  pierwszy,  używając  swego  majątku 
z  większym  dla  siebie  i  dla  kraju  pożytkiem;  drugi  —  większą 
swej  pracy  naznaczając  cenę. 

Zaniedbanie  wiadomości  przyrodzenia,  czyniłoby  młódź  nie- 
jako odrętwiałą  na  wszelkie  cuda  natury,  które  wskroś  przejmują 
rozkoszą  jej  przyjaciela  i  zagradzałoby  jej  sposobność  doskonalenia 
kunsztów. 

Zaniedbanie  nakoniec  znajomości  tych  kunsztów  po  szkołach 
usprawiedliwiałoby  uwagę  Quintiliana,  mogącą  się  do  naszych  za- 
stosować czasów.  Młodzian,  wyszedłszy  ze  szkół,  przeświadczą  się,  że 
wszelkie  zatrudnienia  towarzyskie,  wszystko  co  widzi  i  słyszy,  jest 
dla  niego  obcem,  tak,  iż  się  mniema  niejako  na  nowy  świat  być  prze- 
niesionym „ut  cum  in  forum  venerintf  exi8timent  se  in  alium  ierrarum 
orhem  delatos^. 
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Poprzedzające  uwagi  są  ogólnemi.  iSastosowanie  ich  do  wla- 
8iieg'o  kraju  i  obecnych  potrzeb  są  dalszym  uwag  prelegenta  przed- 
miotem. 

•Piszącemu  w  kraju,  —  mówił  Łęski  —  który  po  doznanych 
tylu  klęskach  nie  moie  jeszcze  liczyć  długiego  szeregu  celujących 
w  każdym  rodzaju  umiejętności  i  kunsztów,  mniej  rozległe  i  świe- 
tne do  przebieźenia  stawają  na  m3'8li  prace  uczonych. 

Do  tego,  po  długiej  przerwie  w  politycznym  bycie  kraju,  przez 
który  czasu  przeciąg,  stale  wzrost  swój  brały  nauki  i  kunszta  u  ob- 
cych i  nowemi  zostały  zbogacone  odkryciami,  —  dawniejsze  ojczyste 
płody,  mające  za  cel  instrukcyę  publiczną,  inną  wcale  musiałyby 
przybrać  teraz  na  się  postać,  dla  znacznych  i  nieuchronnych  odmian, 
przydatków  i  popraw,  którym  podlegają. 

Z  drugiej  strony,  —  usilności  Izb^^  edukacyjnej,  zaczynające  cala 
reformę  od  początku,  przez  utworzenie  szkół  miejskich,  poprawy 
takowe  mniej  potrzebnemi  czynią.  Lepiej  nanowo  rozpocząć  robotę, 
niżeli  dawniejszą  sztukować. 

Jest  więc  dany  kierunek  pracom  uczonych,  jeżeli  te  mają  się 
ściągać  do  obecnych  potrzeb  krajowych. 

Wygotowanie  wszelkiego  rodzaju  Elementarzy  powinno  być 
najpierwszym  ich  zatrudnieniem,  bo  tych  posiadanie  wymagają:  do- 
bro najliczniejszej  klasy  mieszkańców  i  obecne  potrzeby  krajowe. 

Są  wprawdzie  osobne  dzieła,  mające  za  cel  administracyą  we- 
wnętrzną, także  potrzebnemi,  najbardziej  kandydatom,  starającym  się 
o  funkcye,  aby  z  nich  mogli  odprawiać  swe  examina;  lecz  takowe 
dzieła  już  są  przez  Rząd  wskazane,  albo  tłómaczenia  onych  wyzna- 
czone. Statystyczne  wiadomości  kraju  znajdują  się  w  archiwach  ze- 
szłego rządu:  redakcya  ich  mogłaby  być  od  jakiego  oficyalisty  wy- 
konaną. Dopełnienia  tych  potrzebują  światłego  Geologa  i  takiej  po 
kraju  podróży,  jakiej  piękny  dał  nam  już  przykład  zasłużony  Prezes. 

Trudniejszem  jest  wygotowanie  elementam^-ch  dzieł  dla  szkół 
wiejskich,  miejskich  i  akademicznych.  Zatrudnienie  to  go- 
dnem  byłoby  uczonych,  tak  ze  względu  na  wzrost  umiejętności  i  zró- 
wnanie się  z  sąsiadami,  jak  i  na  obecne  potrzeby  krajowe  —  tak 
dla  ogólnych  młodzi  pożytków,  jako  nakoniec  dla  wydoskonalenia 
ojczystego  języka  i  dogodzenia  najskuteczniej  pierwotnym  Towarzy- 
stwa zamiarom. 

Prócz  wiadomych  własności,  które  te  dzieła  mieć  powinny,  łą- 
czyć one  jeszcze  w  sobie  mają  i  następujące  przymioty: 

Jeżeli  się  odnoszą  do  nauk  matematycznych,  albo  fizycznych, 
powinny  ogólne  podania  w  nich  zawarte  być  poprzedzonemi  wyobra- 
żeniami zmysłowemi  —  gdyż  wszelkie  tłómaczenia  istot,  których  się 
nigdy  nie  widziało,  stają  się  oschłcmi  i  nikną  z  pamięci. 
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Objaśnienia  przez  indukcyę  powinny  być  wraz  poty  zachowane, 
póki  uczniowie  nię  dojdą  do  pewnej  dojrzałości.  Wtedy  dopiera  prze- 
wodniczyć powinna  czysta  teorya  —  praktyce.  Wszelkie  zaś  praktyczne 
przystosowania  mają  być  uważane  jak  przybliżone  kopie  do  orygi- 
nałów, które  przedstawia  teorya.  Uwaga  ta  dłuższego  rozwiedzenia 
się  wymaga. 

Powinny  być  Elementarze  napisane  w  duchu  swojskim  i  ory- 
ginalnym. Jakoż,  przypuścić  można,  że  podejmujący  się  pisać  począt- 
kowe dzieło,  któreby  było  wartem  być  w  szkołach  zaprowadzonem, 
znać  powinien  wszelkie  obce  w  tym  rodzaju  wydane  i  potrafić  uczy- 
nić przyzwoity  wybór  dobrego,  aby  one  we  swym  połączył  dziele.; 
uczynić  odpowiedniem  do  niniejszego  umiejętności  stanu. 

Do  tego,  zachowane  w  ich  układzie  powinno  być  jak  najściślej 
prawidło  postępowania:  od  najlżejszych,  do  coraz  trudniejszych  wia- 
domości. 

Osięgnie  się  z  łatwością  ta  korzyść,  przez  zachowanie  ścisłe 
maxymy  Kondillaka:  «tosamość  jest  jedyną  jasności  ce- 
chą* —  (TidentUS  est  le  seul  signe  de  Vevidencej: 

Zachowanie  tych  trzech  przymiotów:  praktycznego  pożytku, 
własnodzialności  i  tosamości  w  elementarzach,  stosownych  oraz  do  ni- 
niejszego umiejętności  stanu,  już  tym  samym  może  im  wyjednać 
oryginalność  i  rzeczywistą  wartość,  od  wszelkich  ttómaczeń  obcych 
prac,  przybranych  w  obce  odzienie. 

Do  tego  będą  takie  elementarze  oraz  płodem  geniuszu  narodo- 
wego; tern  przystępnie jszemi  staną  się  dla  rodaków,  tem  latwiejszemi 
w  ich  upowszechnianiu,  a  tem  samem  przygotują  w  instmkcyi  pu- 
blicznej tę  harmonijną  jednostajność,  która  jest  rękojmią  przyszłego 
nauk  wzrostu. 

Zostaje  nakoniec  roztrząśnienie  rodzajów  elementarzy  w  szcze- 
gólności. 

cGdyby  nasz  wieśniak  —  mówił  dalej  Prof.  Łęski  >-  umiał 
czytać,  pisać  i  znał  pierwsze  swe  obowiązki,  jako  człowiek  żyjący 
w  społeczeństwie,  zdaje  się,  że  to  jest  wszystko,  czegoby  po  nim  i  od 
pierwiastkowej  nauki  w  szkołach  wiejskich,  co  do  nauk  moralnych, 
wyciągać  można. 

Jakoż,  myśl  ta  już  jest  uskutecznioną  przez  wyszłe  zlecenie 
Prezesa  Izby  edukacyjnej,  do  wygotowania  w  tym  względzie  elemen- 
tarza. Ten,  będąc  już  w  robocie,  czyni  wszelkie  względem  niego  uwagi 
niepotrzebnemi,  albo  niewczesnemi. 

Lecz  obok  rudymentów  ojczystego  języka  i  zasad  moralności 
pierwsze  trzymać  miejsce  powinien  elementarz,  ktćregoby  szcze- 
gólniejsz^^m  było  zamiarem  —  ćwiczenie  rozumu,  jak  tamtego  było  ce- 
lem —  kształcenie  woli  i  języka.  Elementarz  arytmetyki,  z  licznemi 
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przystosowaniami  do  wiadomości  i  potrzeb  rolnika,  z  umieszczeniem 
oraz  niektórych  glówniejszych  wiadomości  przyrodzenia,  zwłaszcza 
takich,  któreby  się  prostemJ  przykładami  liczebnemi  objaśniać  dały, 
uczyniłyby  temu  zamiarowi  zadosyć. 

Wezwany  do  takowej  roboty,  będę  miał  honor  poddać  pod  wy- 
rok wydziału  pierwsze  w  tej  mierze  mej  usllności  owoce  i,  jeieli  te 
zasłużą  sobie  na  jego  względy,  użyję  usposobienia  się  mego  do  dal- 
szego tych  robót  ciągu. 

Jak  użytecznym  byłby  elementarz  historyi  naturalnej  już 
w  pierwiastkowem  wychowaniu  —  okazał  to  w  światłym  swym  głode 
JW.  Senator  wojewoda  Wybicki. 

Co  do  elementarza  chimii  dla  szkół  miejskich  —  podany  już  był 
w  tej  mierze  plan,  w  wydrukowanym  liście,  który  mam  honor  złożyć 
w  Bibliotece  Zgromadzenia,  równie  jak  inny:  o  rozmiarach  kada- 
strowYch. 

Wszystkich  takowych  elementów  wygotowanie  i  drukowanie, 
wymaga  wiele  pracy  i  kosztu,  który  nie  każdy  jest  w  stanie  łożyć, 
albo  narażać;  nic  mając  pewnej  nadziei  onegoż  powrotu.  Środkiem 
zagradzającym  tej  niedogodności  byłoby  zachowanie  zwyczaju,  w  kra- 
jach, gdzie  kwitną  nauki,  używanego  i  maxymy,  za  słuszną  uznanej: 
<że,  owoce  płodów  uczonych  są  ich  autorów  własnością*. 
Niechby  więc  ci  autorowie,  którychby  prace  od  królewskiego  Towa- 
rzystwa potwierdzone  i  za  klasyczne  dla  szkół  uznane  były,  dozna- 
wali i  u  nas  opieki  rządowej,  zabezpieczającej  im  posiadanie  korzyści 
z  tych  prac  wynikłych  i  zabraniającej  onych  kontrafakcyi. 

A  tak,  w  czym  teraz  największy  dostrzegamy  niedostatek  —  po- 
strzeżemy  wkrótce  obfitość  i  smak  do  nauk  i  czytania  dzieł,  w  ojczy- 
stym języku  napisanych,  zostanie  w  kraju  rozszerzonym. 

Niemałoby  się  do  ostatniego  celu  przyłożył  i  dziennik,  w  któ- 
rymby  między  innemi  umieszczone  były  wszelkie  rodaków  usilności, 
dobro  nauk,  kunsztu  i  przemysłu,  za  cel  mające;  w  który mby  oraz 
udzielane  były  Publiczności  nowe  widoki  światłych  w  tem  zgroma- 
dzeniu członków,  a  które,  przynajmniej  dotąd,  po  większej  części 
w  protokóle  ukryte,  leżą  zagrzebane. 

Przedsięwzięcia  w  tej  mierze  powzięte  od  godnego  kolegi,  Se- 
kretarza Osińskiego,  warte  są  więc  ze  wszech  miar  odnowienia 
i  jak  najrychlejszego  zachęcenia  i  wsparcia. 

Taż  uwaga  ściąga  się  i  do  uczonych  jeszcze  żyjących  i  nabywa 
wartości,  gdy  pomniemy,  że  i  we  względzie  światła  każde  pokolenie 
winne  jest  swe  zasoby  poprzedzającemu. 

Stosownie  więc  do  zamiarów  niniejszego  pisma  —  podany  był 
obraz  umiejętności  i  sztuk. 

Z  jego  wystawienia  wyprowadzone  były  wnioski  i  zastosowa- 


KOMPENDIA   NAUKOWE.  159 

nia  do  obecnych  potrzeb  krajowych,  a  w  szczególności  do  nowo 
utworzonych  szkól  wiejskich  i  innych,  ustanowić  się  ma- 
jących. 

Rodzaje  prac  uczonych  ograniczają  się  teraz  najbardziej  na 
wygotowaniu  książek  o  rozmaitych  odnogach  wiadomości,  w  ogól- 
nym ich  obrazie  wystawionych. 

Nakoniec,  podane  są  sposoby  wyjednywające  uczonym  mo- 
żność upowszechnienia  swych  prac,  w  tych  względach  Ojczyźnie  po- 
żytecznych. 

Wszystkie  te  widoki  poddaję  pod  sąd  światłych  Członków  To- 
warzystwa, z  upragnieniem,  aby  ich  wzgląd  pozyskały,  gdyż  wtedy, 
piastowanie  przez  wielu  z  nich  pierwszych  funkcyj  w  kraju, 
zaręczy  im  oraz  możność  rzeczywistego  onych  uskutecznienia*. 


ROZDZIAŁ  XIII. 


Dr.  Ilohał  B*r||«niaiil.  l*gD  praoł  I  uilut<.  Sttilitmw  PatoDkl  ofliromj*  lokaJ  w  iwale 
IwIiBU  na  pDil*aiaiila  <il*hi  IUłmklłgo.  Psiliiiinl*  pabllunł  •tycinlsw*  IBOB  roks.  Z«- 
gajtnlB  Btuilo*.  OtMrty  Wylil«kl«is,  Surowlłiklłia,  Ołltiklłis.  Wl*rłi  WrukoMUatO- 
PtmUHla  Panlf  tnika  Oiliłkltgo.  Rozprawy  OiłOnkAw.  Podłbtnla  blałi  aaliiflMMi. 
PraiydanBy*  <lr.  BtrgonzonlaiO.  UkoAoiłnla  ttniu  dnigltfls  Slgwalka  Llndago.  Ułt  od  OtaA- 
IlAłkltgo.  Dr.  Juak  Ditarkaimkl.  KaiHlyUtiira  Krayailga  I  Hadłnlaaa.  BtuilB  talaoa  ariMr 
Hu([ona  Kiilląta]a  na  niłonka  oiyinago.  RoiprawjF  nad  budownlotmin  artsiolafaklaia.  pHta- 
diinli  kuriatnlawi  [B09  r.  Odanra  Baurgalnta.  InfOnnaoy*  O  atannirob  Polakaak.  Kaady 
dałurjF  Llpitiklago  I  Ciaraaoktaga  ds  godnoitl  eiłsakAw  oiynnirok.  Wybór  prazyMata  UaB 
amarykaABkliJ  Tnmaua  Jalhnana,  talanony  przai  BltmMiiIoza  I  pnaz  aklajKaejr|  pnyjfiy. 


^.  początkiem  roku  1809  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk 
^  pracowało  w  czterech  ustanowionych  przez  siebie 
dziadach :  fizyczno  matematycznym,  historyi, 
literatury  i  sztuk  wyzwolonych. 

Prezesem  działu  pierwszego  był  dr.  Michał  Bergon- 
zoni,  rodem  z  Bononii  (1744),  już  od  roku  1775,  wskutek 
wezwania  go  do  Polski  przez  kardynała  Garampi,  w  tu- 
tej-szym  kraju  osiedlony,  gdzie  pełnił  obowiązki  lekarza 
domowego  księcia  Józefa  Sanguszki.  Przybywszy  do  War- 
szawy w  r,  1790  zostił  radcą  nadwornym  Stanisława 
Augusta  i  wspólnie  z  d-rem  Gagatkiewiczem  i  innymi  ko- 
legami wykładał  kursą  medyczne.  Jako  lekarz  naczelny 
wojskowy    został    nobilitowanym    i    od    roku    1794    prze- 
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wodoiczyt  wydziałowi  słu- 
żby lekarskiej.  Cudzozie- 
miec, z  językiem  polskim 
słabo  obeznany,  odznaczał 
się  pomimo  te^  wielką 
gorliwością  dla  nauki  kra- 
jowej i,przewodniczącdzia- 
łowi  umiejętności  ścidych, 
dawał  przykład  kolegom 
systematycznością  swoją 
i  wzorowym  porządkiem 
w  odbywaniu  terminów  po- 
siedzeń swego  działu. 

Prezesem  pozostałych 
działów  był  w  owej  epoce 
Stanisław  hr.  Potocki,  lecz 
z  powodu  licznych  zajęć 
obywatelskich  i  urzędo- 
wych, jakie  piastował,  dzi^  literacki  nie  dorównywał  w  cią- 
głości prac  i  zajęć  swej  siostrzycy.  Sprężysty  zarząd  spra- 
wami Towarzystwa  powierzony  Staszicowi  odbił  się  ko- 
rzystnie i  na  losach  działu  literackiego,  który  też  z  po 
czątkiem  roku  1809  znacznie  się  ożywił  i  stopniowo  z  dzie- 
dziny projektów  zaczął  wchodzić  w  sferę  czynu,  wpro- 
wadzając w  wykonanie  przedewszystkiem  dawno  już  po- 
wzięte plany  opracowania  ciągu  dziejów  krajowych  i  kom^ 
pendiów  literackich. 

Na  posiedzeniu  8  stycznia  1609  r.  Prezes  Stanisław 
Potocki  ofiarował  dziaJowi  literackiemu  gościnność  dla  po- 
siedzeń prywatnych  w  pałacu  swym  na  Krakowskiem 
Przedmieściu  pod  nr.  415,  przyczem  zapowiedział,  iż  zgo- 
dnie z  życzeniem  Staszica  posiedzenie  doroczne  publiczne 
odbędzie  się  dnia  19  stycznia  na  KanonIaclL  Z  rozpraw 
wyznaczonych  do  odczytania  wybrano  rzecz  senatora  wo- 
jewody Wybickiego:  O  pożytku  i  potrzebie  zaczy- 
nania nauk  młodzieży  od  historyi  naturalnej, 
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Surowieckiego:  O  h  i  s  t  o- 
ryi  dawnych  naro- 
dów i  sposobach  do- 
pełnienia słowian- 
I  8  k  i  e  i,  Osińskiego:  o  ży- 

ciu i  pismach  Fran- 
ciszka Dmochow- 
skiego, wreszcie  prze- 
kład Michała  Wyszków- 
Bkiego  wiersza  Delilla: 
Obrazczlowieka  po- 
dejrzliwego. 

Według  powyższego 
programu  odbyto  się 
w  dniu  19  stycznia  1809 
posiedzenie  publiczne.  Za- 
gai! je  Staszic  sprawo- 
zdaniem z  ubiegłego  czterolecia  prac  Towarzystwa.  Nie 
u^yszała  tu  publiczność  krasomówczych,  wyp^nionych 
erudycyą  klasyczną  zwrotów,  do  jakich  ją  przyzwyczaiły 
przemowy  zgasłego  ks.  Albertrandego.  Było  to  suche,  nie- 
mniej jednak  bogatą  treścią  wypdnione,  sprawozdanie  z  dzie- 
dziny nauk  przyrodniczych  i  ścisłych,  ożywione  poglądem 
na  konieczność  uprawiania  przedewszystkiem  nauk  po- 
żytecznych, mających  związek  ze  znajomością  praw 
natury  i  skarbów  kraju  rodzinnego.  Zwrócił  Staszic  uwagę 
na  ważność  meteorologii,  na  potrzebę  badania  zjawisk  po- 
wietrznych i  zawiadomił,  że  w  tym  celu,  na  szczytach 
Karpat,  na  górze  Łysej,  urządzone  zostały  staraniem  ks.  Sza- 
niawskiego odpowiednie  obserwatorya.  Podniósł  następnie 
zasługi  kolegi  barona  Racknitza,  jakoteż  i  zmarłego  Kon- 
tuma,  którzy  się  poświęcili  zbadaniu  zjawisk  meteory- 
cznych.  Skreślił  pokrótce  postępy  mineralogii,  geologii,  me- 
dycyny, chemii,  botaniki,  matematyki  i  rolnictwa.  W  końcu 
wspomniaJ  o  potrzebie  opracowania  dzid  elementarnych 
z    dziedziny   historyi    narodowej,    prawodawstwa,    staro- 
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żytności,  sztuk  pięknych 
i  teatru  narodowego,  wy- 
mieniając prace  kolegów 
i  ogłoszone  z  zakresu  tych 
prac  konkursa.  Zakończył 
wynurzeniem  żalu,  że  To- 
warzystwo, jak  dotąd,  po- 
zostaje >  bez  biblioteki,  bez 
zbioru  historyi  natural- 
nej, bez  wszelkich  narzę- 
dzi fizycznych,  bez  wszel- 
kiego funduszu  i  przeto 
większa  nawet  prac  jego 
część  leży  bez  druku*. 
Następnie  odczytano 
zapowiedziane  rozprawy, 
które  są  wydrukowane 
w  tomie  VIII  Soamik<fw,  z  wyjątkiem  rozprawy  senatora 
Wybickiego  *^. 

Zaznaczył  się  początek  roku  1809  ożywioną  gorli- 
wością członków  Towarzystwa  i  w  kierunku  wydawnic- 
twa czasopisma  literacfco-naukow^o  pod  redakcyą  Osiń- 
skiego. Od  chwiU  przerwania  wydawnictwa  zasłużonego 
w  sprawie  nauk  Nowego  Pamiętnika  Dmochowskiego  umy- 
dowość  polska  pozbawioną  była  specyaluego  organu  lite- 
rackiego. W  lutym  1809  r.  ukazał  się  Pamiętnik  Osińskiego, 
wypełniony  zajmującą  treścią,  opracowaną  przez  członków 
Towarzystwa.  Znalazły  się  tu:  poezye  Niemcewicza;  we- 
zwanie jego  w  sprawie  synonimów  polskich  i  zasady 
ed  u  kacy  i  ks.  Czarneckiego,  opracowane  według  dzieła 
głośnego  pedagoga  i  rektora  uniwersytetu  w  Hali  Augusta 
Hermana  Niemeyera,  krytyka  słownika  Lindego,  arty- 
kuł historyczny  o  w  y  p  r  a  w  i  e  Jana  ni.  na  obronę 
Wiednia,  o  sądach  pokoju,  o  filozofii  chemi- 
cznej etc^  ^owem,  każdy  dział  Towarzystwa  dostar- 
czył tu  artykułu  ze  swej  specyalności.  Szkoda  tylko,  że 
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Toman  JefTetsoo 

1.  prezydent  8Ud4w  ZJednocwiiiych  a: 

Członek  Towarzystwa. 


ÓW  Pamiętnik  nie  długiem 
cieszył  się  życiem,  gdyi 
ustat  w  iiastępnym  jui 
roku'*). 

W  dziale  umiejętności 
odbyły  się  w  styczniu 
1809  r.  dwa  posiedzenia. 
12  stycznia  zajmowano 
się  roztrząsaniem  rozpra- 
wy konkursowej  na  te- 
mat: o  chorobach  by- 
dlęcych w  Polsce 
i  na  Litwie;  24  sty- 
cznia oceniano  przekład 
książki  dra  Hufelanda: 
Bady  dla  matek,  czytano 
obserwacye  meteo- 
rologiczne Magiera  za  ubiegłe  czterolecie,  rozprawę 
o  domach  kwarantannowych  na  wypadek  zarazy,  przed- 
stawioną przez  dra  Lafontaina.  W  końcu,  prezydujący  Ber- 
gonzoni,  >podaI  niektóre  projekta,  w  celu  zobowiązania 
członków  do  zbogacania  wiadomościami  swemi  nauk  ojczy- 
stych* i  uprosił  obecnych,  by  przystąpili  do  wyboru  Pre- 
zydującego  działu  na  następne  czterolecie.  Jednogłośnie 
uproszono  dra  Bergonzoniego,  by  i  nadal  pracom  działu 
przewodniczył.  Miesiąc  luty  1809  r.  zeszedł  na  zajęciach 
zwykłych  Towarzystwa.  W  dziale  literackim  odbyto  tylko 
jedno  w  dniu  5  lutego  posiedzenie,  na  którem  Zygmunt 
Vogel  przedstawił  dalszy  ciąg  zbioru  widoków  pol- 
skich i  prosi},  by  Towarzystwo,  po  przejrzeniu  tekstu  do 
nich  załączonego,  zaleciło  rozpoczęcie  ich  druku. 

Linde  przyniósł  ukończony  tom  drugi  pomniko- 
wego dzieła  swego,  powitany  przez  kolegów  z  serdecznem 
uznaniem. 

Nadszedł  również  z  Wiednia  list  od  hr.  Ossolińskiego, 
donoszący  o  biegu  prac  rozpoczętych,  z  zawiadomieniem, 
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ie  wszelkie  duplikaty  dziel  i  broszur,  jakie  w  swej  biblio- 
tece posiada,  ofiarowane  będą  Towarzystwu. 

W  dziale  fizyczno-matematycznym  czytał  dnia  16  lu- 
tego dr.  Jacek  Dzialkowski  raport  o  wartości  nade- 
słanej rozprawy  w  materyi  «cłiorób».  24  lutego  dr.  Lafon- 
taine  dożył  plan  oszańcowania  i  bud  ziemnych  zamku 
pod  Bogańczukiem  wzniesionych,  w  czasie  panującej  za- 
razy, oraz  plan  szpitala  dla  zapowietrzonych. 

Odczytaną  była  również  prośba  «starego  Konopki* 
wożn^o,  ustanowionego  dla  czuwania  nad  początkiem  zbio- 
rów w  gmachu  Towarzystwa,  aby  mu  wypłacono  « zasłu- 
żoną kwotkę  42  talarów»  za  czas  ubiegły  służby. 

Wreszcie,  przedstawiono  na  kandydatów  do  godności 
członków  honorowych  lekarzy  midwomych  króla  saskiego: 
Ereyssiga  i  Hedeniusa. 

Gdy  w  dniu  5  marca  kandydatury  owe  podano  do 
zatwierdzenia  na  posiedzeniu  centralnem,  prezes  Staszic 
zabrał  głos  w  te  słowa: 

—  «Qdy  Wydział  literatury  wielu  członków  znako- 
mitych utracił,  życzyłbym,  aby  tę  stratę  nagrodzić  wybo- 
rem osób  już  z  nauk  sławnych.  Takim  jest  Jeg.  X.  Kołłą^- 
taj.  PracowiJ  w  literaturze  polskiej.  Są  jego  dzieła  znane 
w  dziejach  polskich.  Nie  przerwało  prac  jego  uczonych 
ani  prześladowanie,  ani  więzienie  w  Ołomuńcu.  Pracuje 
ciągle  nad  dziejami  narodu  naszego.  Jest  to  materya, 
którą  się  najwięcej  teraz  wydział  literatury 
zatrudnia  i  w  której  potrzebuje  pracowników.  Że  w  tej 
materyi  niniejszy  kandydat  ma  liczne  porobione  zbiory, 
są  tego  dowodem  rękopisma  jego,  które  są  w  ręku  kol^ 
Lindego.  Znajduję  więc  wszystkie  przepisy  ustaw  naszych 
względem  kandydatów  —  w  osobie  Jeg.  X.  Kołłątaja  do- 
pełnione. Przeto  mam  honor  podać  go  na  członka 
czynnego». 

Wiadomo,  że  Kołłątaj  był  cdonkiem,  tak  zwanym  d  o^ 
puszczonym,  od  zawiązku  Towarzystwa,  lecz  nazwisko 
jego  dopiero  obecnie  po  raz  pierwszy   wynurzyło  się  na 
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widownię  grona,  od  którego,  jak  dotąd,  autor  listów  Ano- 
nyma  ostentacyjnie  trzymał  się  zdaleka.  Po  powrocie 
swoim  z  Moskwy  pracował  usilnie  w  ustroniu  swem,  w  de- 
partamencie kaliskim,  i  ztamtąd  podejmował  rzadkie  wy- 
cieczki na  egzamina  roczne  do  Krzemieńca,  korespondując 
jednocześnie:  z  Woroniczem,  Lindem,  X.  Osińskim  i  Czackim, 
w  przedmiotach  naukowych,  udziejając  im  rad,  wskazówek 
i  objaśnień  w  zamierzonych  pracach.  Prezes  Staszic,  wsp(U- 
pracownik  jego  dawny  w  sprawach  krajowych,  pragnął 
zjednać  tak  znakomitą  siłę  dla  Towarzystwa,  wyrwać  ją 
z  odosobnienia  i  w  tej  mierze  spotkał  się  z  jednozgodnem 
życzeniem  kolegów,  którzy  też  przez  aklamacyę  kandy- 
daturę Ec^Iątaja  powitali.  Po  załatwieniu  tych  przedwstę- 
pnych wniosków  zajęło  się  Towarzystwo  palącą  sprawą 
bieżącą:  o  polepszeniu  doli  ludności  wiejskiej. 
Na  pierwszym  planie  stania  sprawa  reformy  ich  siedzib, 
zapoczątkowana  przez  zacnego  księdza  prałata  Bohusza. 
Pobudki  do  podjęcia  owej  sprawy  wyluszczono  w  dyskusyi, 
którą  Towarzystwo,  jako  wskazówkę  do  prac  konkurso- 
wych o  budowlach  włościańskich,  podało.  Oto  ważniejsze 
owych  narad  zasady: 

«Poiiłewai  włościanie  Księstwa  Warszawskiego,  po  nadanej  so- 
bie przez  Napoleona  Wielkiego  wolności  osób  swoich,  a  tem  samem 
zostania  się,  wedle  woli  swojej,  albo  w  dawniejszych  siedliskach,  albo 
obrania  sobie  nowych  —  tam  się  bezwątpienia  garnąć  będą,  gdzie  nie 
tylko  grunta  urodzajne  i  panów  dobrych,  ale  i  pomieszkania  dla  sie- 
bie najwygodniejsze  upatrzą;  przeto,  istotnym  panów  i  gruntowych 
właścicieli  stało  się  interesem,  przy  stawianiu  nowych,  lub  reparo- 
waniu dawnych  chat  włościańskich,  po  wioskach  swoich,  mieć  baczność 
nietylko  na  oszczędność,  trwałość  i  bezpieczeństwo  od  ognia,  ale  na 
wygodę  gospodarską  włościanina. 

Przyznać  z  upokorzeniem  potrzeba,  że  teraźniejsze  włościan 
chaty,  z  chróstu,  trzciny,  lub  krowieńcem  polepione,  ciemne,  ciasne, 
zimne,  okopcone,  naprzeciw  wiatrów  i  na  deszczów  zacieki  wysta- 
wione, że  te  piekarnie,  w  których  włościanin,  w  zimie,  wespół  ze 
swoim  mieścić  się  musi  dobytkiem,  w  których  dym  z  pieca  prócz 
drzwi  i  okien,  żadnego  niema  wychodu,  w  których  mieszkaniec, 
w  czasie  palącego  się  w  piecu  ognia,  przymuszony,  jest  na  ziemi 
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siedzieć,  albo  chodzić  z  nizko  pochyloną  głową,  żeby  go  dym  nie 
udusił,  słowem,  ie  ta  cała  nikczemna  budowa,  częstego  przestawiania, 
codziennego  prawie  poprawiania  potrzebująca,  jest  najniezdrowsza, 
najniewygodniejsza  i  polorowi  wieku  teraźniejszego  nie  odpowiada. 

cWidzimy  wprawdzie  gdzieniegdzie  po  kraju  naszym  z  cegieł 
murowane  wioski.  Dowodzą  one  dobrej  intencyi  panów  troskliwych 
o  polepszenie  losu  rolnilui;  ale  on,  nie  mający  nigdzie  się  ogrzać,  ni- 
gdzie odzieży  swojej  wysuszyć,  zawsze  zziębiony,  napróino  do  cie- 
płej chatki  wzdychając,  nędzne  w  zimie  z  całą  czeladlcą  swoją  prze- 
pędza życie. 

•Dobro  zatem  powszechne  kraju  wyciąga,  aby  się  obywatele 
tak  ważnym  poczęli  zatrudniać  przedmiotem;  aby  interes  swójoszczę- 
dnoóci,  trwałości,  bezpieczeństwa  od  ognia,  z  interesem  połączyli  wło- 
ścianina, to  jest  z  wygodą  jego  jak  największą.  Nie  masz  budowli, 
z  jakiegokolwiekbądż  materyału,  któraby  nie  była  z  pewnego  względu 
korzystną,  a  z  drugiego  względu  niedogodną.  Na  tym  sztuka,  zara- 
dzić zupełnie,  lub  znacznie  zmniejszyć,  takowe  niedogodności*. 

Tu  memoryał  Towarzystwa  wskazuje  na  braki  dotychczasowe 
materyałów  budowniczych,  określa  zalety  i  wady  ścian  z  cegły  pa- 
lonej, z  pruskiego  muru,  z  niepalonej  cegły,  z  łupanych  lub  całko- 
witych kamieni  polnych,  z  margłu,  gliny,  rędziny,  siwki,  z  drzewa, 
z  tłustej  ziemi  i  tym  ostatnim  jedynie  przyznaje  zalety  pożądane. 

cściany  tego  rodzaju  —  zdaniem  Towarzystwa  —  pod  dobrym 
przykryciem,  w  kamień  się  przemieniają,  tak  dalece,  że  można  wy- 
rzynać  na  nich  wszelkie  ozdoby  budownicze.  Ten  Imdowania  sposób 
winna  Hiszpania  Maurom,  którzy  go  z  Afryki  wprowadzili.  W  połu- 
dniowej Francyi,  w  Sabaudyi  i  w  Szwajcaryi,  widzieć  można  budynki 
z  ziemi  o  kilku  piętrach.  Cała  Irkucka  gul>emia  nie  zna  innych  do- 
mów, nad  takie.  Lecz  doświadczenie  w  Litwie  —  nadzieje  obywafeelów 
zawiodło.  Szczury  w  takowych  ścianach  z  łatwością  gnieżdżąc  się, 
tak  często  je  wewnątrz  w  rozmaitym  kierunku  podziurawiły,  że  ściany 
całkiem  się  zasunęły  i  rozsypały  w  momencie.  Czemu  tego  nieszczę- 
ścia inne  nie  doświadczają  kraje?  uczonym  otwarte  pole  szukać  przy- 
czyny i  znaleźć  radę.  Dzieło  p.  Cointemax,  pod  tyt:  JSeole  cfordUlr- 
cłure  rurojtf,  przepisy  bardzo  dokładne  do  takiej  budowy  dając,  oascza- 
rach  nic  nie  wspomniało*. 

W  dalszym  ciągu  naradzano  się  nad  warunkaoii  trwa- 
łości dachów  na  chatach  włościańskich,  sposobem  ogrze- 
wania tychże  chat  i  w  konkluzyi  postawiono  zapytania 
co  do  najlepszych  mateiyałów,  użyć  się  mogących  w  przy- 
szłości do  budowania  chat  włościańskich,  wzywając  jedno- 
cześnie wszystkich  światłych  i  doświadczonych,  obywateU 
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tło  nadsyłania  swoich 
uwagTowarzystwu  wfor- 
mie  odpowiedzi  na  temat 
konkursowy  z  zapisu  X. 
Bohusza. 

Zasobne  w  treść  roz- 
praw były  posiedzenia 
początkowe  działów  To- 
warzystwa w  miesiącu 
kwietniu  1809  r. 

Po  odczytaniu  rapor- 
tów z  czynności  działów 
literackiego ,  matematy- 
cznego i  filozoficznego, 
Józef  Sierakowski  ofia- 
rował kolegom  katalc^ 
ksiąg  biblioteki  Załuskich, 
poprawiony  przez  Minasowicza.  Niemcewicz  zaś  ^ożyt 
katalog  ksiąg  politycznych  dawnej  biblioteki  Stanisława 
Augusta,  do  Krzemieńca  przeniesionej. 

Czytano  pośmiertną  rozprawę  Eortutna  O  Ctenceu 
JWsA-im,  ofiarowaną  przez  wdowę  po  uczonym  profesorze. 
Odczytano  rozprawę  adwokata  Stawiarsklego  o  hipotece 
według  systematu  pruskiego,  obserwacye  meteo- 
rologiczne Magiera  za  rok  1808,  opinie  o  rozprawach  ad 
vitae  utilitatem,  i  ense  resecandum  yulnera, 
i  uwagi  nad  reformą  ustaw  Towarzystwa. 

W  końcu  posiedzenia  Niemcewicz  zawiadomił,  iż  poseł 
francuzki,  członek  Towarzystwa  Bourgolng,  pragnie  do  no- 
w^o  wydania  znakomitości  wszechświatowych,  podjętego 
we  Prancyi,  otrzymać  informacye  o  sławnych  Polakach 
wszystkich  wieków.  Oświadczenie  to  poparło  Towarzystwo 
gotowością  do  współudziału  czynnego  w  zamierzonem  wy- 
dawnictwie. 

Wreszcie  przedstawiono  kandydatów  na  członków 
czynnych,  w  osobach  dotychczasowych   przybranych: 
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Józefa  Lipińskiego  i  księdza  Edwarda  Czarneckiego.  Na 
przybranego  przedstawiono  adwokata  przy  Sądzie  apela- 
cyjnym Stawiarskiego. 

Niemcewicz  w  gorących  słowach  zalecił  wybór  na 
członka  honorowego,  trzeciego  z  rzędu  prezydenta  Stanów 
Zjednoczonych,  Tomasza  Jeffersona,  przyjaciela  Kościuszki, 
jego  towarzysza  broni,  męża  naukom  szczerze  oddanego 
i  życzliwego  narodowi  polskiemu. 

Kandydaturę  Jeffersona,  i  innych  podanych,  przyjęto 
z  uznaniem. 


^      ^ 
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W*JW  I  AiitiTą.  Byt  KilfitwB  ugrałMir.  OMiwa  llr«T*»lf«l«  F«rir>*rt4.  Zwctuli  Ra<y 
(Mwb  ł«|  oMna  it  BlMiUtoiw.  PlaŁaly  ■utnaekM.  Eaka  i  t*>tn  wtjnr-  BKwa  ft 
Mttnm.  ZayelfiU  wyprksa  Kł.  JAitłk  M  BaJlajpf.  Pstna  AMtnraŁAw.  lakatokitwa 
UftoifiaB  ■  Fary.  llMbaanoU  Stauloa.  Zgon  Sal<tatl*fo.  ORary  ai  nam  Jaga  rslilny, 
Pswrtt  8laazh>a.  aswa  wybory-  O'-  Vatłr,  Faltłkl,  S»p<«lgi.  FaaFatiaala  ^aklloiia  22 
ll^a  IS09.  Zgoi  IgaaMfo  Pstoaklago.  Radaksya  olfiwy  w  ifraarla  Uitoryl  narodu  gol- 
■Uago.  Ka.  Mtm  Prataowakl.  Rupraaia  lalklita  Harwleia  a  toUgrail.  Roipraw*  Ciaoklaga 
o  M«te«fe  prawa  ^laklafo.  P«iU4i»ila  wnaialtwa.  la^al  kaikaraawy.  Iowa  paaMiaila 
pwUlaiaa.  Iowa  StaiUoa.  StawlarakJ.  WaliU.  Alajzy  Fiirtakl.  Jaga  pnaadwlaala. 


^SAakonicznemi  słowy  zaznaczoną  jest  kartka  protoki^u 
"&    Działu  umiejętności  z  kwietnia  1809  roku. 

>Po8ie(lzenie  24  kwietnia,  12  i  24  maja,  dla  rozjecha- 
nia się  Crionków,  z  przyczyny  wnijścia  wojsk 
nieprzyjacielskich  austryackich,  miejsca 
nie  mialy...< 

W  trakcie,  gdy  dwór  Saski  wrac^  do  Drezna,  po 
odbyciu  pierwszego  waln^o  Księstwa  warszawskiego  sejmu, 
którym,  jedynie  Polska  i  Anglia,  {w  formie  parlamentu) 
w  ówczesnej  Europie  aię  szczyciły,  a  którego  nawet  Frań- 
cya  pod  rządami  Napoleona  nie  posiadała;  wśród  najnor- 
malniejszych warunków  bytu  politycznego,  młodego,  zry- 
wającego się  do  życia  państewka,  gdy  wszystkie  usiłowania 
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nada  Księstwa,  a  w  szuzegdloości  członków  Towarzystwa 
Przyjaci^  nauk,  skierowanemi  były  do  podniesienia  oAwiaty 
ludności,  dt>  stworzenia  zawiązków  przyszłego  Uniwersy- 
tetu —  w  chwili-  gdy  bito  medal  pamiątkowy  dla  ucz- 
czenia lekarzy  polskicb:  Augusta  Wolffa,  Franciszka 
Brandta,  Józefa  Czekierskiego ,  Jacka  Dziarkowski^o, 
Jana  Freyera,  Jakóba  Hoffmana,  Józefa  Celińskiego,  Ka- 
rola Weissa,  którzy  w  roku  1809  stali  się  założycielami 
Wydziału  lekarskiego  nauk  akademickich 
w  Warszawie,  w  tej  właśnie  chwili,  jak  grom  z  ja- 
sn^o  nieba,  spadla  na  mieszkańców  księstwa  wiadomość, 
o  najeździe  Austryaków  na  kraj  i  o  nowej  wojnie  z  Na- 
poleonem. 


•Ku  wam  obywatele  Księstwa  warsiawskiego  —  bnmiala  pi-o- 
klamacya  wojenna  arcykgięcia  austryackiego  Ferdynanda  z  dnia  15 
kwietnia  1809  r.  —  zwracam  się  i  zapytają  waa:  Cz}'lii  jesteście 
uczestnikami  szczucia,  które  wam  Cesarz  Francnzójr  przyobiecał? 
Wylana  krew  braci  wMzycfa  pod  murami  Madrytu,  jestie  dla  dobra 
waiiego  wylana  ?  Powiedźcie  co  za  związek  ma  Wisła  a  Tagiem?  Wa- 
lecanoić  iołnierza  waszego  czylii  staiyla  do  polepszenia  loau  wa- 
saego?  Prawda,  wysoce  odwaga  wasza  uwielbioną  była,  jednakowoi 
nie  dajcie  Bit;  tym  wielkim  uwielbieniom  zawodzić,  uwielbiania  te 
bowiem,  acz  są  sprawiedliwe  i  was  godne,  nie  są  ni- 
ci em  innem,  jak  tylko  językiem  obłudy  i  samoko- 
rsyatnoścfU 
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Zwołana  w  tej  groźnej  chwili 
niebezpieczeństwa  Rada  Stanu, 
pod  prezydencyą  Stani^wa  Po- 
tockiego, w  odpowiedzi  na  to  po- 
gwałcenie praw  międzynarodo- 
wych i  sąsiedzkiej  lojalności, 
wyd^a  do  mieszkańców  prokla- 
niacyę,  nawołującą  do  obrony 
kraju. 

•Jeszcze  —  brzmiały  jej  słowa  — 
w  przybytkach  naszych  nie  udchly 
plenU  wdzięczności  naszej  ku  Bo^ 
1  modły  za  wybawiciela  naszego,  jesz- 
cze tkwią  w  ostach  naszych  niezłomne 

pnysiqg),  ktiremi  przez  pełnomocni-  Dt.  Ju  Freym 

ków     pOStOBZeństwo     I    przywiązanie  Oilonak  TowBuratw*. 

nkochanema  Monarsze    waszema    na 

nowo  zaręczyłiśde,  aliści  sąsiad,  niczem  od  nas  nleobra^ny,  niespo- 
dziewanym gwałtem  na  tę  niewinną  napadając  ziemię,  groinym  wy- 
maga nakazem,  byimy  to  wszystko  z  pamięci  1  serc  naszych  wy- 
gładzając, tak  święte  potargali  śluby.  Ten  sąsiad,  którego  przodkowie 
nasi  piersiami  swemł  od  ostatniej  zasłonił!  zguby,  dziś,  czyhając  na 
naszą,  opatrywanie  napastnych  hufców  z  majątków  waszych,  za  czyn 
swej  dobroczynnoici  ogłasza,  a  was  samych  w  przyszłości  na  dawne 
skazuje  jarzmo  t< 

Nastąpiły  dni  smutku  i  obaw  o  losy  księstwa.  Książę 
Józef  Poniatowski  ściągnąwszy  główną  silę  obronną  do  War- 
szawy, straż  przednią  powierzył  Sokolnickiemu.  W  krwa- 
wem  spotkaniu  pod  Raszynem,  19  kwietnia,  padł  Cypryan 
Godebski;  zwarty  się  zastępy  młodego  żołnierza  z  przema- 
gającą  silą  nieprzyjaciela.  Nastąpiły  propozycye  układów, 
które,  z  uwagi  na  zbyt  ^bo  uzbrojoną  Warszawę,  przy* 
jęto.  Książę  Józef,  otrzymawszy  rozkaz  od  Napoleona,  opu- 
ścił z  wojskiem  stolicę.  Rada  Stanu  przeniosła  się  do  To- 
runia, gdzie,  na  wniosek  Staszica,  wydała  następujące  po- 
stanowienie: 

>Rada  Stanu,  przeniósłszy  się  do  Torunia,  wpośród 
ważnych  obrad  swoich,  przepomnieć  nie  mogła,  że  to  mia- 
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sto  jest  miejscem  urodzenia  Kopernika,  i  chciało  oddać 
winną  cześć  jeniuszowi  wielkiego  człowieka.  W  tym  za- 
miarze ucłiwala:  aby  mu  wystawiony  został  wśród  rynku 
starego  miasta  pomnik.  Zaloienie  węgielnego  kamienia 
z  uroczystością  w  dniu  15  sierpnia  nastąpi.  Fundusz  na 
wystawienie  tego  pomnika  członki  Rady  Stanu  obmyśliły- 
z  własnej  składki. 

cUskutecznienie  tej  uchwały  Ministrowi  spraw  wewn« 
porucza  się. 

c  Działo  się  na  posiedzeniu  w  Toruniu,  d.  11  maja  1809 
roku». 

(Podp.)  Stani$lat€  Potocki,  Senator  wojew.,  Prezes  Rady 
Stanu;  Feliks  Lubieński,  min.  sprawiedl.;  Jan  Wileński, 
zast.  ministra  skarbu;  Ignacy  Sobolewskie  radca  Stanu;  Sta- 
nisław StasjsiCy  ref  er.  Rady  Stanu;  Karol  Woyda^  ref.  Stanu; 
Józef  Morawski,  ref.  Stanu;  Ignacy  Szcjmrowski,  sekr.  Rady 
Stanu. 

Założenie  kamienia  węgielnie  odbyło  się  dopiero 
z  wielką  uroczystością  w  d.  20  września  1809.  Zagaił  je 
mową  Prefekt  Gliszczyński.  Do  flaszki  cylindrowej  wło- 
żono medal  pamiątkowy  Tow.  Przyj.  Nauk  na  cześć  króla 
wybity  i  uchwałę  Rady  Stanu.  Z  domu  Kopernika  wy- 
jętą cegłę  przelano  do  domu  Sybilli  w  Puławach. 

Przedtem  jeszcze,  w  dniu  26  kwietnia  1809,  ukaziUa  się 
w  gazetach  miejscowych  proklamacya  niemiecka  arcyksięcia 
Ferdynanda,  adresowana  »an  die  fiewohner  dea 
Herzogthums  Warschauic 

Nie  długim  był  tryumf  Austryaków.  Po  upływie  mie- 
siąca znikły  z  gazet  warszawskich  czcionki  gotyckie 
i  znowu  mieszkańcy  czytali  na  czele  Nr.  44  Gazety  War- 
szawskiej, z  dnia  3  czerwca,  odezwę,  rozpoczynającą  się 
od  i^ów:  »Oswobodzeni  zostaliśmy  dzielnością 
oręża  polskiego  od  najazdu  ogromnego  woj- 
ska!« 

Na  wielkim  teatrze  wojny  europejskiej  między  19* 
a  23  kwietnia,  rozegrywają  się  bitwy  pod  Abenberg,Eggmtthl,. 


KAHPAJfIA  ADSTRYACKA. 


Ratysboaą.  13  maja  Na- 
poleon wkracza  do  Wie- 
dnia i,  pomimo  porażki 
pod  Aspern,  wygrywa 
w  początkach  lipca  krwa- 
wą i  stanowczą  bitwę 
pod  Wagram, 

Wyprawa  księcia  Jó- 
zefa na  Galicyę,  wkro- 
czenie jego  wojska  do 
Krakowa  i  walki  z  Au- 
stryakami  na  terytoryum 
Księstwa,  uwieńczonemi 
zostały  niemniejszem  po- 
wodzeniem. Dywizye  ge- 
nerałów Dąbrowskiego  i 
Zajączka,  na  prędce  zor- 
ganizowane, walczyły  z  dzielnością  starego  żołnierza  i,  jui 
4  czerwca  1809  protokół  Towarzystwa  Przyj.  Nauk    za- 


Igotc;  Sabal  cwBkl 

Radca  SMna. 

Cilanek  Towarzystwa. 


*Z  powodu  publicznego  nabożeństwa  w  kościele  ka- 
tedralnym, na  podziękowanie  Najwyższemu  za  oswobodzenie 
stolicy  od  wojsk  nieprzyjacielskich  cesarza  Austryackiego, 
sesya  odbyć  się  nie  mogła*. 

Nawet  podczas  pobytu  Austryaków  w  Warszawie, 
odbyło  aię  parę  posiedzeń. 

W  dniu  7  maja  Prałat  Bohusz  odczytał  list  Prezesa 
Staszica,  z  20  kwietnia,  donoszący:  iż  z  rozkazu  Rządu 
>dla  okoliczności  wojny,  przymuszonym  jest  oddalić  się 
z  Warszawy*,  i  proszący  księdza  Bohusza,  by  go  w  pre- 
zydencyi  zastępował. 

Zajęto  się  tymczasowo  projektami  reformy  ustaw 
i  czytano  list  ks.  Wuskiego,  oficytJa  i  pr^ata  wileń^i^o, 
objaśniający  o  stanie  bibliotek  dyecezyalnych  i  seminar- 
skich,  do  czego  dc^ączonym  byt  katalog,  wskazujący  wa- 
żniejsze miejscowości,  gdzie  się  takie  biblioteki    znajdują. 

12» 
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Zanim  pamięć  poległego  czionka  Towarzystwa,  Cy- 
pryana  Godebskiego,  mogła  być  w  uroczyaty  sposób  ucz- 
czoną, postarał  się  Niemcewicz  o  doraźną  tymczasowo 
pomoc  dla  pozostfUej  wdowy  i  drobnych  jej  dziatek.  IŁal- 
źonka  Stanisława  hr.  Potockiego  nadesłała  jej  zapis  sumy 
18  tys.  złotych,  z  procentem  od  tejże  sumy,  z  zapewnie- 
niem, że  łkażdego  Polaka  i  Polld  powinnością  jest  —  czuwać 
nad  losem  osieroconej  po  obrońcy  kraju  famiUi>. 


Powrócił  Staszic  w  połowie  czerwca  do  Warszawy 
i,  na  zwolanem  posiedzeniu  nadzwyczajnem ,  oświadczy! 
kolegom:  'iż,  jak  przykro  mu  było  w  czasie  najścia  sto- 
licy przez  nieprzyjaciół  wyjeżdżać  z  tego  miejsca,  tak 
mito  mu  jest  teraz  rozpocząć  na  nowo  wspólne  prace, 
które  w  gronie  pozostałych  członków  nie  ustaną  odtąd*, 
poczem  Prałatowi  Bohuszowi   za   zastępstwo  podziękował. 

Sekretarz  objaśnił,  iż  w  trakcie  tego  zajmowano  się 
relorraą  ustaw  Towarzystwa. 


I 

p 

h 
1^ 


182  CZĘŚĆ  m.  ROZDZIAŁ  CZTERNASTY. 

Odczytano  następnie  raport  deputacyi  o  rozprawie 
Staszica:  o  Krapaku  WieUUfn. 

W  końcu.  Prezes  zawiadomił,  że  na  posiedzeniu  pu- 
blicznem,  które  odbyó  się  ma  w  rocznicę  nadania  Księstwu 
Ustawy,  czytanym  będzie  wiersz  okolicznościowy  ks.  Wo- 
ronicssa,  poświęcony  czci  «Wielkiego  Wskrzesiciela*. 

Na  posiedzeniu  2  lipca  1809  r.  przedstawił  Staszic  wy- 
naleziony przez  siebie  przyrząd,  któr^o  w  doświadczeniach 
swoich  geologicznych  używał,  nużący  „do  tpymiaru  inkU' 
nacyi  i  deklinacffi  ighf  magnesowej^ ^  wraz  z  opisem  jego  za- 
stosowania, i  nadmienił,  że  kolega,  Prezes  Rady  Stanu  Po- 
tocki, czytać  będzie  na  posiedzeniu  publicznem  ..reecs  o  po- 
ległych to  boju  enakomityck  tecjoumikach  nasaych". 

Przed  posiedzeniem  publicznem  odbyły  się  wybory 
przedstawionych  uprzednio  kandydatów.  Większością  gło- 
sów powołano  na  członków  czynnych:  Es.  Hugona 
E(^ątaja,  Konstantego  Wolskiego,  Józefa  Lipińskiego,  ks. 
Edwarda  Czarneckiego.  Przeniesiono  również  do  tejże  kate- 
goryi,  z  rzędu  przybranych,  Ks.  Ksawerego  Szaniawskiego, 
Zygmunta  Yogla,  Marcelego  Bacciarellego  i  Antoniego 
Magiera. 

Na  członków  przybranych  zaproszono:  Dra  J. S. 
Yatera,  prof.  teologii  i  jęz.  oryent  w  akad.  Halskiej,  Aloj- 
zego Felińskiego,  Franciszka  Szopowicza  matematyka, 
Ignacego  Stawiarskiego  adwokata  sądu  apeL,  Walentego 
Skorochoda  Majewskiego  metrykanta,  Dr.  Szymkiewicza 
z  Wilna,  Prof.  Jana  Huissona,  Danielewskiego,  obu  mate- 
matyków. 

Na  honorowych:  Prezydenta  Stanów  Zjednocz. 
Tomasza  Jeffersona,  archiatrę  Hedeniusa  i  Dra  Kreissiga. 

Jako  członka  sposobiącego  się,  przedstawiono 
Antoniego  Brodowskiego,  sekretarza  w  ministeryum  spra- 
wiedliwości, artystę  malarza,  który  właśnie  powrócił  z  Pa- 
ryża, gdzie  się  kształcił  w  szkole  mistrza  Dayida. 

Zapowiedziane  posiedzenie  publiczne,  odbyło  się  dnia 
22  lipca.    Zagaił  je  Prezes  Staszic  mową,  w  której  wspo- 
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mnial ,  ii  okoliczności 
wojny  nie  dozwoliły 
Zgromadzeniu  w  tym 
roku  obchodzić  rocssnicy 
uBtaleoIa  swego  przez 
Panującego,  in^ypada- 
jącej  na  dzień  30  kwie- 
tnia; mimo  to,  nawet 
w  czasie  pobytu  wojsk 
obcych  w  atolioy,  nie 
zaniedbało  Towarzystwo 
odbywać  zwyczajnych 
swoich  posiedzeń  i  nie 
przerwtUo  prac  rozpo- 
czętych. Po  wyparciu 
nieprzyjaciela  z  granic  K"oi  woydm, 

K8ięstwa,niemogloobiać  wterend.™  .«bu. 

0(^wiednieJ8Zego  dnia  dla  posiedzenia  publicznego  nad 
dzień  23  lipca,  pamiętny  mieszkańcom  tej  ziemi  nadaniem 
konstytucyi  przez  Napoleona  Wielkiego.  Wyliczył  nastę- 
pnie Prezes,  tak  dokonane,  jako  rozpoczęte  prace  w  dzia- 
łach Towarzystwa:  filozoficznym,  matematycznym,  historyi 
i  literatury.  Uprzedził  wreszcie  publiczność,  iż  nagła  ^- 
bość  dwóch  członków  Towarzystwa:  Stanisława  Potockiego, 
senatora  wojewody,  prezesa  Bady  Stanu  i  J.  ks.  Woroni- 
cza, radzcy  stanu,  pozbawiła  posiedzenie:  mowy  obejmu- 
jącej pochwie  poległych  w  teraźniejszej  wojnie  znakomi- 
tych Polaków  i  wiersza  poświęconego*  chwale  wojsk  pol- 
skich, 

Poczem  przystąpił  Staszic  do  czytania  dalszego  ciągu 
rozpraw  swoich  geologicznych.  Opisawszy  jeiioro  Żabie 
z  okolicami,  góry  zwane  Kopers/ady,  tudzież  Trey  wiergcht/, 
zakończył  opisem  Wielkiego  Krapaku,  przedstawiając  w  nich 
równie  waine,  jak  ciekawe  spostrzeżenia,  z  dziedziny  che- 
mii, botaniki,  mineralogii  i  fizyki. 

Minister  Feliks  Łubieński  poświęcił  mowę  pochwale 
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Zgasłego  Prezesa  Albertrandego.  Jako  uczeń  zmarłego, 
przez  pół  wieku  blisko  ścisłą  z  nim  związany  przyjaźnią, 
przedstawił  mówca  wszystkie  zasługi  i  prace  tego  uczo- 
nego męża.  Zakończył  posiedzenie  Niemcewicz,  sekretarz 
Senatu,  odczytaniem  Hymnu  o  muzycey  w  przekładzie  z  an- 
gielskiego, dumy  historycznej  o  Władysławie  Łokietku  i  bajki: 
Orzeł  i  kozieł. 

Posiedzenie  zwyczajne  z  d.  6  sierpnia  1809  poświę- 
eonem  było  ważnym  obradom  w  sprawie  programu 
do  historyi  polskiej.  Redakcyę  odezwy  do  publi- 
czności w  tym  przedmiocie,  obejmować  mającej  warunki 
nieodzowne  źródłowości  i  przystępności  badań  historycznych, 
przyjął  na  siebie  ksiądz  Adam  Prażmowski,  podówczas 
proboszcz  katedralny  płocki  i  warszawski,  człowiek  uczony, 
biegły  hellenista,  tłómacz  Herodota  i  członek  Izby  eduka- 
cyjnej (ur.  1764  r.).  Zakreśliło  Towarzystwo  termin  kilko- 
tygodniowy  do  opracowania  pożądanej  odezwy,  która  miała 
stanowić  pierwszy  stanowczy  krok  do  urzeczywistnienia 
dawno  już  przedsięwziętego,  a,  z  powodu  ciągłych  prze- 
szkód  nieprzewidzianych,  niesp^nionego  dotąd    zamiaru. 

Drugim  przedmiotem  obrad  na  tem  posiedzeniu  było 
nadesłane  do  oceny  dzieło  Zalkinda  Hurwicza,  Izraelity 
kowieńskiego,  członka  kilku  zagranicznych  akademij,  tió- 
macza  biblioteki  narodowej  francuzkiej,  który  znając, 
oprócz  języka  polskiego,  kilka  innych  języków  nowocze- 
snych i  klasycznych,  nadto:  hebrajski,  arabski  i  turecki, 
napisał  rozprawę:  Origines  des  langues.  Poligrapkie^  ou  Vart 
de  correspondre  d  Vaide  d  un  diciiannaire  dans  łoułes  les  lan- 
gues.  Poprzednio  już  wydał  Hurwicz  w  Warszawie  w  r. 
1796  u  Grólla  pismo:  Usprawiedliwieniey  czyli  apólogia  ihfdów, 
za  które  otrzymał  nagrodę  od  Towarzystwa  królewskiego 
sztuk  i  umiejętności  w  Metz. 

Pracę  Hurwicza  o  Poligrafii  oddano  Lindemu  i  Kop- 
czyńskiemu do  oceny. 

Wreszcie  zastanawiano  się  nad  pracą  Jasnogórskiego: 
„Wieki  uczone  w  Pólszcze^^  i,  na  wniosek  Prezesa,  postano- 
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wiono  przedstawić  auto- 
ra —  jako  kandydata  do 
przyszłych  wyborów. 

Na  posiedzeniu  z  3 
września  1809  r.  przypo- 
mniał się  Czacki  nade^- 
niem  ważniejszej  roz- 
prawy: tCzy  prawo 
rzymskie  było  za- 
sadą prawa  pol- 
skiego?* 

Miata  ona  być  nie- 
jako podstawą  do  pono- 
wnego opracowania  wy- 
danej przed  ośmiu  laty 
pracy  Czackiego:  o  li- 
tewskich i  polskich 
prawach,  którą,  wy- 
dane nowe  źródła  i  wzbogacone  badaniami  późniejszeroi 
fakta,  uczyniły  niezupełną  i  przerobienia  wymagającą. 
Pobudką  silniejszą  do  nakreślenia  nowej  rozprawy  było 
założenie  w  Warszawie  szkoły  prawa,  wprowadzenie 
do  stosunków  krajowych  prawodawstwa  Napoleońskiego. 
Obawa,  by  przyszli  sędziowie  polacy  nie  trzymali  się 
w  sądach  swoich  prawid^  Justiniańskich,  z  pominięciem 
tych,  "które  pradziadowie  nasi  w  Krakowie,  Warszawie 
i  WOnie  od  ojców  swoich  wzięli>,  skłoniła  Czackiego  do 
przyspieszenia  publikacyi  swej  rozprawy. 

<Gk>dzL  się  i  należy  —  pisał  —  dla  dobra  mieszkań- 
ców niedawno  wspólnej  ziemi,  przestąpić  tę  graniczną  linię, 
która  nas,  do  Państwa  Rosyjskiego  wcielonych,  od  nich 
oddziela.  Byli  oni  współbracia  w  wiośnie  życia  mojego. 
Hilymi  są  zawsze  dla  mnie,  kiedy  już  włosy  cokolwiek 
zbielone  świadczą  wiek  posunięty ». 

Następną  pracą,  przydaną  Towarzystwu  były:  ba- 
dania   historyczno-geograf iczne    o    począt- 
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kach  narodu  Słowian,  księdza  Franciszka  Czajkow- 
skiego, archidyakona  kolegiaty  łowickiej,  wielce  zasłużo- 
nego na  polu  oświaty  krajowej  kapłana,  pierwszego  tłó- 
macza  historyi  Kadłubka.  Czyniąc  zadosyó  życze- 
niu Towarzystwa,  by  zbierać  materyały  do  początkowej 
historyi  polskiej,  zabr^  się  ksiądz  Czajkowski  do  skre- 
ślenia szeregu  monografij:  o  narodzie  skityjskim, 
o  pierwszej  epoce  narodu  słowiańskiego 
i  o  ludach  pierwiastkowych,  z  których  się 
utworzył  naród  słowiański  i  polski,  i  te  nastę- 
pnie kolejno  do  oceny  Towarzystwu  nadsyłał. 

Wydel^owano  oddzielną  deputacyę,  w  osobach:  Sie- 
rakowskiego, Lindego,  Wolskiego,  Woronicza  i  Prażmow- 
skiego,  do  gruntownego  rozbioru  nadesłanej  pracy. 

W  końcu  posiedzenia  zajęto  się  prawidłami  tymcza- 
sowemi  pisowni,  jakich  się  Towarzystwo  w  drukach 
swoich,  a  przedewszystkiem  w  przygotowywanych  podów- 
czas dyplomach  dla  członków,  trzymać  miało.  Po  (Uugich 
naradach  zgodzono  się:  «1)  aby  nad  samogłoskami  żadnych 
nie  stawiać  akcentów;  2)  aby  w  syllabie  szcs^  pierwsze  0 
opuszczać;  3)  aby  ą  prepozycyę,  nigdzie  na  $  nie  zamie- 
niać, zachowując  toż  prawidło  w  słowach  złożonych*. 

Wśród  takich  normalnych  zajęć  i  chwil  ożywionych 
nadzieją  pomyślnicjszej  doli  i  radości,  z  powodu  nietylko 
uratowania  księstwa  warszawskiego,  lecz  wzmocnienia  go 
przybytkiem  paru  tysięcy  mil  kwadratowych  Galicyi  Za- 
chodniej, nowa  żałoba  okryła  Towarzystwo,  na  wiadomość 
o  zgonie  jednego  z  najpierwszych  jego  założycieli,  wiel- 
kiego obywatela  —  Ignacego  Potockiego. 

Syn  generfJa  artyleryi,  był  początkowo  Potocki  prze- 
znaczony do  stanu  duchownego  i  odebrał  w  tym  celu  wy- 
chowanie w  Rzymie.  Gdy  wrócił  z  obczyzny,  szedł  przy 
protekcyi  Stanisława  Augusta  i  dzięki  swym  zdolnościom 
drogą  urzędów  publicznych,  od  pisarza  Es.  litewskiego  po- 
czynając, aż  do  marszałkowskiej  laski.  Zaślubiwszy  córkę 
ks.  Lubomirskiego,  w.  marsz,   koronnego,   otworzył   dom 
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wszystkim  znakoinito- 
ściom  krajowym,  któ- 
rych uprzejmością  znie- 
walał ,  wiadomościami 
oświecał,  cnotami  ujmo- 
wał. Jako  jeden  z  naj- 
celniejszycłi  członków 
komisy  i  edukacyjnej, 
przyłożył  się  do  rozsze- 
rzenia światia  w  naro- 
dzie. W  obradacłi  pubłi- 
cznych,  dobro  kraju  za 
najwyższy  i  jedyny  cel 
poczytując,  umiał  wspie- 
rać ziomków  i  krzewić 
wszędzie  te  zasady,  któ- 
rycli  Ustawa  majowa  była  wyrazem,  a  która  i  jego  była 


Nastąpiły  nieszczęścia  krajowe.  Ignacy  Potocki  we 
wszystkicli  odmianach  okazał  się  sŁfUym  i  wielkim  oby- 
watelem, zawsze  gotowym  do  poświęceń  dla  dobra  ogólnego. 
Po  wzięciu  Pragi,  ocalając  Warszawę,  oddał  się  wspólnie 
z  towarzyszami  w  zakład  i,  długie  lata,  aż  do  wyzwolenia 
jeńców  przez  cesarza  Pawła,  znosił  z  poddaniem  oddalenie 
od  kraju.  Beszta  dni  Potocidego  zeszła  na  pracy  około 
podniesienia  oświaty  i  nauk  w  kraju,  a  gdy  nastały  dni 
pomyślniejsze,  pracow^  w  rzędzie  pierwszych  dygnitarzy, 
odbywał  poselstwa  do  ffapoleona  i,  właśnie  w  drodze  po- 
wrotnej z  Paryża,  zaskoczyła  go  śmierć  łagodna,  ku  ogól- 
nemu żalowi  rodaków  i  kraju.  Towarzysz  jego  doli  wy- 
gnańczej, Niemcewicz,  pierwszy  uczcił  go  nekrologiem "} 
a  w  dniu  20  września  1809  r.  w  kościele  katedralnym 
w  Warszawie  odbyto  się  za  duszę  zmarłego  uroczyste  na- 
bożeństwo, w  którem  udział  przyjęła  cala  myśląca  i  oce- 
niająca j^o  za^ugi  Warszawa. 

Na  dni   dwa  przed   tą    uroczystością  odbyto   się  na 
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Kanoniach  publiczne  posiedzenie  Towarzystwa,  na  którem 
Staszic  obwieścił  o  na^prodzonej  rozprawie  konkursowej 
Lerneta  o  Borańe  morowej  i  medal  zloty  wraz  z  paten- 
tem złożył  w  nieobecności  autora  na  ręce  Aleksandra  hra- 
bino Chodkiewicza.  Następnie,  wezwawszy  nowo  miano- 
wanych cdonków  do  zajęcia  miejsca,  w  te  przemówił 
słowa: 

'Dzieje  postępu  amiej^tnoAci  i  Daak  wskazują  dowodnie,  i» 
tylko  przez  nadzwyczajne  geniiuze  wszczynały  się  główne  światła. 
Te,  dawniej    przez  zgromadzenia   religijne,   później   praez    uczniów 


i  wyzwoleńców  schadzki,  teraz  —  przez  uczonych  Towarzystwa  bywają 
zbierane  1  od  zgnby  ocalane.  Tam  one  się  doskonalą  i,  jakby  w  la- 
dach apowszechnionemi  być  mogły?  tam  obmyślane  miewają  irodki. 

•Konfncy,  Zoroastr,  Sokrat,  Aristot,  Kopernik, 
Kepler,  De  kart,  Newton,  robią  wielkie  w  nmiej^tnościach  dzliUy. 
Wyrzekli  prawdy,  które  w  postępie  ludzkiego  rozumu  stanowią 
epoki. 

•Te  prawdy,  pośrednictwem  tylko  wzwyi  wymienionych  spo- 
łeczeństw, wiekom  następnym  zachowane  były.  I  dotąd  jeszcze  za 
ich  pomocą  doskonalą  się  i  krzepią. 

<Bez  takowych  towarzystw,  mogą  w  narodach  powstawać  nad- 
zwyczajne dowcipy,  ale  wydane  przez  nich  światła  nie  mogą  słą 
utrzymać,  wznleśó,  ani  narodów  oświecać.  Z  swych  utworzycieli  ży- 
ciem znikomem  —  i  one  najczęściej  nikną. 
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<Więc  uczonych  towarzystw  pierwszym  jest  zamiarem:  zbie- 
rać i  ocalać  wszczęte  światto,  doskonalić  powszechnie  odkryte  wiel- 
kie prawdy,  utrzymywać  w  swoim  narodzie  ten  stopień  umiejętności 
sztuk  i  nauk,  na  którym  je  powszechne  oświecenie  juź  w  innych  na- 
rodach stawiło. 

<W  liczbie  wymienionych  tu  wielkich  ludzi,  znajduje  się  i  nasz 
rodak.  Błędy,  z  pierwszemi  wieki  wszczęte,  przez  ludzkie  zmysły  nie- 
ustannie wskazywane,  a  od  wszystkich  narodów  uświęcone,  tym  sa- 
mym nietykalne,  Kopernik  swoim  geniuszem  pierwszy  wzruszył 
jako  czcze  omamienia  znikome  i  swoim  nieśmiertelnym  dziełem  wśród 
Polaków  najpierwszy  zniweczył. 

<Były  to  przecież  błędy,  któremi  władze  myślenia  tak  zwi- 
kłane  zostały,  iź  rozum  ludzki,  bez  zdarcia  mu  tych  oszukań, 
kroku  dalej  w  umiejętnościach  fizycznych  postąpić  nie  był  mo- 
cen.  On,  niemi  niejako  sparaliżowany,  blisko  dwa  tysiące  lat  stał  bez 
postępu.  Kopernik  z  tak  szkodliwych  obłąkań  ród  ludzki  uwolnił 
i  drogę  prawdziwych  stosunków  w  porządku  światów  wskazał. 

•Prawdy  przez  rodaka  naszego  pierwszy  raz  wyrzeczone,  o  rze- 
czywistych stosunkach  porządku  budowy  świata,  o  przestrzeni  nie- 
zmiemośd,  o  ciążeniu  wszystkich  ciał  ku  środkowemu  celowi;  te 
główne  w  umiejętnośdach  natury  prawdy,  na  naszej  ziemi  odkryte 
i  pierwszy  raz  wyrzeczone  były,  lecz  nie  na  naszej  ziemi  wzniosły 
się,  ani  rozszerzyły,  dla  braku  wówczas  towarzystw  uczonych.  Prze- 
niosły się  do  Włoch,  stamtąd  przeszły  do  Niemiec,  potem  do  Francyi, 
wreszcie  przybyły  przez  morza  do  Anglii.  W  tych  krajach:  Galilei, 
Kepler,  Dekart,  Newton,  z  prawd  od  Kopernika  wyrzeczonych 
ciągnęli  wnioski  i,  w  drodze  przez  niego  uczonym  wskazanej,  szu- 
kali zasad,  na  których  wszystkie  umiejętności  do  teraźniejszego  do- 
szły stopnia. 

•Dopiero  w  obcych  krainach  tak  wydoskonalone,  wróciły  znowu 
na  rodowitą  swojego  poczęcia  ziemię.  W  trzysta  lat,  pierwszy  raz 
przeniesione  i  z  całemi  z  nich  wnioskami  w  języku  polskim  ukazane 
zostały  przez  Jana  Śniadeckiego,  członka  Towarzystwa  królew- 
skiego, godnego  być  geniuszu  Kopernika   tłómaczem. 

«Ten  przykład  powinien  przekonać,  jak  potrzebnemi  są  naro- 
dowi uczonych  towarzystwa;  jak  bez  nicli,  prawdy,  bądź  od  najwięk- 
szych geniuszów  wyszukane,  bądź  wśród  niego  wyszukane,  staną  mu 
się  nieużyteczne,  jak  przez  trzy  wieki  być  mogą  dla  niego  zgubione. 

•Prócz  tego,  społeczeństw  uczonych  powszechnego,  zamiaru, 
towarzystwo  nasze  i  ten  szczególny  miało,  aby  wśród  zagubj  na- 
rodu, od  zaguby  zachować  język  narodowy;  owszem,  ten,  w  miarę 
postępu  ogólnego  Europy  światła*  powiększać,  doskonalić.   Nietylko 
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własnemi  zbogacać  go  wynalazkami,  ale  teź  przekładaniem  z  obcych 
języków  dziel  umiejętności,  doprowadzać  go  do  wyższego  stopnia. 

<W  smutnym  niedawno  upadku  naszym  doświadczyliśmy,  jak 
ścisło  trzymają  się  z  sobą:  charakter  narodowy  z  językiem  narodo- 
wym. Otwartość,  dzielność  i  swego  kraju  miłość,  są  rodowitością  Po- 
lakar  Są  to  niestarte  cechy  naszych  ojców,  i  te,  mimo  wszystkich 
nieszczęść,  mimo  tylu  usiłowań,  trwają  ciągle  w  prawych  synach. 
Lecz  w  tych  już  zwątlone,  którzy,  niebaczni  nieszczęściu,  swoich  oj- 
ców utracili  mowę. 

<W  takim  to  ustanowienia  się  swojego  zamiarze.  Towarzystwo, 
po  nieodżałowanej  stracie  kilku  członków  w  zgromadzeniu  naszem, 
pamięci  szanownej  dla  ich  prac  w  wydziałach  umiejętności  i  pię- 
knych nauk;  w  tym  mówię,  zamiarze.  Towarzystwo,  przy  swoich 
wyborach,  pilną  uwag  zwracało  na  uczonych  współrodaków;  na 
ich  gorliwość  o  światło  w  narodzie,  na  ich  dzieła  w  umiejętności, 
w  naukach. 

•Szczególniej  zastanowiły  pisma  Hugona  Kołłątaja.  W  nich 
wskazane  źródła  nierządności  i  nieszczęścia  Polski.  Razem  do  złego 
popra^  podawane  środki,  na  owym,  uwiecznionej  pamięci  w  dzie- 
jach Polaków,  Konstytucyjnym  sejmie,  gdzie,  zewnątrz,  obcych  dwo- 
rów gwałtem,  wojną  na  wschodzie  i  krótkim  między  sobą  nieporozu- 
mieniem roztargnion;  wewnątrz  —  nierządnej  arystokracyi  przemoc 
publiczną  opinią  stłumiona,  a  w  wyobrażeniach  fałszywych  o  wolno- 
ści obłąkanej  szlachty  przesąd,  losem  ginącego  narodu  zagromion, 
zostawił  raz  pierwszy  czas  spokojny  do  zoczenia  przepaści,  nad  którą 
stał  naród  i  do  uczucia,  do  zastanowienia  się  nad  uwagami  ratunku 
jego. 

•Nadto  znajome  jest  Towarzystwu  tegoż  uczonego  dzieło  w  rę- 
kopiśmie:  o  prawach  natury.  Znany  również,  szanowny  przez  niego 
wczasie  naszej  niedoli  robiony  zbiór  wiadomości  dziejów  krajowych,  oso- 
bliwie w  tej  części  historyi  kraju  naszego,  której,  dla  wielkiej  tru- 
dności, nawet  ten,  z  tylu  miar  szanowny,  dla  gruntownych  i  obszer- 
nych swych  badań,  dziejopisarz  Naruszewicz,  dotknąć  się  nie  śmiał.  ' 

« Wydzii^  literatury,  poniósłszy  największe  straty,  największych 
też  przy  wyborze  osób  przykładał  starań  i  uwag.  Obszerna  wiado- 
mość dziejów  narodowych,  rzadka  biegłość  w  literaturze,  której,  przez 
kilka  lat  w  tutejszem  Liceum  ucząc,  dał  dowody  Konstanty 
Wolski,  tak  dalece,  iż  po  ustąpieniu  jego  z  urzędu  Profesora,  do- 
tąd, mimo  starań  Izby  edukacyjnej,  miejsce  tego  nauczyciela  w  tymże 
Liceum,  trudno  obsadzić.  Na  wezwanie  Izby  Edukacyjnej,  wydane 
do  uczonych  rodaków,  względem  książek  elementarnych,  przez  tegoż 
Wolskiego,  najlepiej  została  wypracowaną  i  od  Izby  Edukacyjnej 
przyjęta  — książka  elementarna  dla  szkół  wiejskich  i  miejskich.  Nadto 


UOWA  STASZICA. 


Prane.  Siopowlci. 


jego  kilkiuuuta  lat  ciągła 
pnica  oad  praekladanłem 
najwymownlejuego  b  dzle- 
jopisów  raymBkicb  Liw  la- 
8  I  a;  te  bjły  powody  do  we- 
zwania go  dla  aiirtku  na- 
n>da  do  TowarZTEtwa  na- 
saego.. 

Wyliczył  następnie 
Prezes  Staszic  zasługi 
Ignacego,  Stawiar- 
8 kiego  •w  licznych 
jego  pracach  okcdo  nauki 
prawa ,  Walentego 
Majewskiego,  na- 
czelnego dozorcy  me- 
tryk narodowych,  Pran- 
ciszka  Szopowicza, 

Danielewicza  i  Huissona,  biegłych  w  naukach 
matematycznych,  Szymkiewicza  —  doktora  med.  w  Wilnie, 
V  a  t  e  r  a,  profesora  teologii  i  języków  oryentalnych  w  aka- 
demii Halskiej,  Alojzego  Felińskiego,  znanego 
z  talentu  poezyi>.  Zawiadomił  dalej  publiczność,  ii  do  klasy 
cdonków  honorowych ,  jednomyślnym  zdaniem,  wybrany 
zost^,  wielu  uczonych  towarzystw  Europy  i  Ameryki 
■członek,  ten  szanowny  Jefferson,  który,  swojem  świa- 
tłem i  swojemi  cnoty,  uszczęśliwiając  własny  naród,  co 
mu  styr  rządów  powierzył,  zjednał  sobie  u  narodów  cu- 
dzych ówczesnych  i  potomnych  powszechne  uwielbienie 
i  powszechną  milość». 

•  Zacni  Męiowie!  —  mówił  dalej  Staszic  —  joi  w  umlej^no- 
adach  i  nankacb,  saiług^  w  narodzie  naszym  mający  I  Wzywam  was 
do  zsj^ia  miejsca  w  gronie  tego  towarzystwa,  którego  od  najpierw- 
ssych  zawiązków  jedynym  ceiem  było;  udzlałat^  w  samym  narodu 
npadkn,  tegoi  naroda  trwałość,  sławę  i  nieśmiertelność,  przez  za- 
chowanie mn  języka,  przez  npowszeclinienie  w  ojczystej  mowie  po 
całym  narodzie  iwiatła,  z  którem  odżywiałby  się  nienstannie  dncłi 
narodowości  Polaków. 
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«Zamiar  to  byl  wielki,  w  czasie  swego  powzięcia  odważny, 
godzien  Polaków,  celujących  w  miłości  kraju  i  cnotach. 

•Koledzy!  Ten  święty  zamiar  zawsze  w  pamięci  mając,  po 
przyjęcia  w  oczach  tej  publiczności  obowiązku,  odtąd,  z  nieprzerwana 
żadnemi  przeszkody  gorliwością,  łączcie  z  nami  w  wspólnych  pode* 
dzeniach  wasze  prace,  rady  i  światło. 

•Kiedy  inni  dzielni  bracia  nasi,  krwią  i  męztwem,  wracają  na- 
rodowi jestestwo,  my,  umiejętnościami  i  nauki,  wracajmy  mu  świe- 
tność. Kiedy  oni  doskonalą  swoje  siły,  swoje  umysłowe  władze,  w  tej 
umiejętności,  w  tych  sztukach,  z  któremi  zwyciężyli  zawistnych  na- 
szemu istnieniu;  my,  pracujmy,  doskonalmy  nasze  umysłowe  władze 
w  tych  naukach,  które,  tylko  tamtych  Chrobrych  dziełom  umieją  na- 
dawać nieśmiertelność  i  sławę.  Równie  bowiem  zamilczana  dzielność, 
jak  gnuśność  ukryta,  mamie  giną. 

«Wieleż  to  dzieł  męztwa  nie  musiał  okazać  waleczny  ród  Ge- 
tów,  Bissów,  Picyngów,  woląc  w  bojach  do  ostatniego  wyginąć  męża, 
niżeli  przyjąć  obce  bogi!  Był  on  bez  nauk  i  niema  śladu  nawet  dzieł 
męztwa  jego. 

«Czyliż  po  dziś  dzień  nie  jest  świetniejszem  Greków  i  Rzy- 
mian jestestwo,  niżeli  byt  nieoświeconych,  chociaż  walnych  Hunnów, 
Kroatów,  Serbów  ? 

<Z  wielkich  dzieł  męztwa  Hektorów,  Achillów,  Cezara, 
Augustów,  tylko  to  nam  zostało,  co  uczuły  z  nich  dusze  Ho- 
mera, Wirgilego  i  Tacyta. 

«Tak  jest.  Bohaterów  czyny  znikomemi  są  w  narodach  bez  świa- 
tła, bez  nauki. 

•Pracujmyż  wszyscy,  lecz  w  przedsięwzięciach  stali,  koło  na- 
rodu oświecenia,  szczęścia  i  sławy !» 

Po  owej  przemowie  Prezesa  nastąpiło  czytanie  roz- 
praw. Nowy  członek,  Stawiarski,  adwokat  przy  sądzie  ape- 
lacyjny m,  miał  rzecz  „  O  statystyce  krajów  Polskidi  i  LUwy'% 
(drukowaną  w  Rocznikacli  •^;  Walenty  Skorochód  Majew- 
ski czytał  rys  historyczny  archiwów  narodowych  (również 
ogłoszony  drukiem  **);  Konstanty  Wolski  miał  mowę  o  wa- 
żności ustanowienia  i  wprowadzenia  po  szkołach  książek  etemen" 
tamych^*).  Zakończył  posiedzenie  Alojzy  Felińskie 
późniejszy  autor  Barbary^  odczytaniem  swego  przekładu 
poematu  Delilla  o  Ziemianinie^  poprzedziwszy  go  wstępnemi 
słowy,  w  których,  zwracając  się  do  członków  Towarzystwa, 
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piastujących  w  rządzie  dygnitarstwa   i  urzędy  odpowie- 
dzialne, tak  między  innemi  mówił: 

•Dowodzicie,  ie  człowiek  nauce  oddany,  nie  jest  przeto  mniej 
zdatnym  do  najwyższych  w  obywatelstwie  i  wojskowości  stopni, 
a  niemi  zaszczycony — inaulcami  jeszcze  zajmować  się  moie.  Tak  bo- 
hatyrowie  Rzymu— razem  bronią  i  piórem  słynęli.  Tak  Adisson  w  Anglii, 
kierując  sprawami  państwa  jako  minister,  miał  czas  jeszcze  codzień 
napisać  kartę  nieśmiertelnego  Spectatoray  dla  oświecenia  rodaków. 
Tak  nasz  Zamoyski  był  hetmanem  w  boju,  kanclerzem  w  Badzie 
i  czynnym  w  gronie  uczonych.  Eiedy  dzisiaj  odradzający  się  ziom- 
kowie, prześcignąwszy  w  ^awie  oręża  i  inne  ludy,  dzielą  ją  z  naj- 
pierwszym  teraz  w  świecie  wojną  narodem;  wasze  ciągłe  prace  dążą 
do  nadania  im  bodajby  równej  z  nauk  świetności.  Zagrzany  przy- 
kładem, wspierany  waszemi  radami,  starać  się  będę  w  jakiejkolwiek 
części  dopomódz  tym  przedsięwzięciom,  jeśli  samą  najczystszą  gorli- 
wością dopomódz  im  można*. 
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^^ięknem  świadectwem  gorliwości  członków  działu  lite- 
'^  rackiego  około  wzniesienia  ile  można  wykończonego 
w  ci^ości  i  w  szczegółach  gmactiu  historyi  ojczystej  byt 
prospekt  do  tejże  historyi,  opracowany  przez  X.  Adama 
Prażmowskiego  i  odczytany  na  posiedzeniu  ogólnem  To- 
warzystwa z  dnia  5  listopada  1809  r. 

Nauka  historyi  krajowej  uczyniła,  niezaprzeczenie, 
wielkie  od  owego  dnia  pamiętnego  postępy.  Szereg  mono- 
grafij  i  kompendiów  obejmujących  całokształt  dziejów,  po- 
głębienie źródeł  i  ich  spożytkowanie  na  podstawie  metody 
naukowej,  przez  lat  szereg  z  katedr  uniwersyteckich  za- 
granicznych głoszonej,  a  przez  uczonych  polskich  sobie 
przyswojonej,  wreszcie,  pomyślniejsza  dla  nauki  historyi 
dola,  w  ogniskach  oświaty  krajowej  w  Krakowie  i  we 
Lwowie  ugruntowana,   postawiły  naukę  tych  dziejów  na 
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tak  wysokim  etopniu,  ie  powiązanie  wszystkich  rezultatów 
osiągniętych  w  jedne  organiczną  całość,  dałoby  nauce  pol- 
skiej to,  do  czego  usiłowania  wszystkich  światlejszych  urny- 
^ów  od  wieku  przeszło  już  dążą. 

A  jednak,  wobec  tych  ważnych  rezultatów,  dzieło  do^ 
konane  w  dniu  5  listopada  1809  roku  przez  Towarzystwo 
przyjaciół  nauk,  choćby  tylko  w  zarysie,  stanowić  będzie 
zawsze  pierwszą  racyonalną  podstawę  do  każdej  pracy  na 


polu  badań  historyi  ojczystej  i,  przez  żadne  po  niem  doko- 
nane, jak  dotąd  przynajmniej,  przewyższonem  nie  zostano. 

Prezes  Staszic  złożył  podziękowanie  działowi  litera- 
ckiemu za  'Ukończenie  tej  ważnej  materyi  dziejów  naro- 
dowych*, poczem  przystąpiono  do  obrad,  nad  wskazaniem 
żródd  najważniejszych,  dla  tej  pracy  nieodzownych. 

Józef  Kalas.  Szaniawski  zawiadomił,  że  cpomoc  dla 
piszących  historyę*  znajduje  się  obecnie  -w  archiwach 
z  Berlina  odzyskanych,  a  obecnie  w  aktach  metryki  ko- 
ronnej łożonych*.  Inni  członkowie  podali  wskazówkę,  gdzie 


198  CZĘŚĆ   m.   ROZDZIAŁ  PIĘTNASTY. 

jeszcze  za  granicą  owych  źródeł  szukać  należy.  Po  zam- 
knięciu dyskusyi  nad  tym  przedmiotem^  przystąpiono  do 
tematów  konkursowych. 

Linde  glosował  za  poematem  bohaterskim 
«na  którym  dotąd  zbywa  literaturze  naszej». 

Alexander  hr.  Chodkiewicz  projektował  przedmiot  prak- 
tycznego użytku,  mianowicie:  opis  najlepszego  sposobu 
wyprawiania  skór,  według  metody  Segnina.  Konstanty 
Wolski  był  za  opisem  «znaków  przy  uczeniu  głu- 
choniemych*. 

Uchwalono  powrócić  jeszcze  do  tej  materyi  na  posie- 
dzeniach następnych.  Zanim  to  w  czyn  wprowadzono,  pre- 
zes Staszic,  jak  zawsze  stanowczy  i  nie  obwijający  pra- 
wdy w  bawełnę,  na  posiedzeniu  4  grudnia  1809,  uzni^  za 
konieczne  zmonitować  kolegów,  by  częściej  aniżeli  dotych- 
czas przybywali  na  posiedzenia  działowe  i  ogólne. 

«W  całym  prawie  apłynionym  roku  —  mówił  —  dział  filozo- 
ficzny ledwie  z  kilku  członków  mógł  składać  obrady  swoje.  Często 
nawet  nie  był  w  stanie  zebrać  przepisanego  prawem  kompletu.  Dzi- 
siejsze posiedzenie  centralne,  ledwie  z  kilku  osób  złożone,  skłania 
mnie  do  wniosku,  by  osoby  na  posiedzeniach  nieprzytomne  (nieo- 
becne) zapisywane  były  w  protokóle...  Dla  wiadomości  wszystkich  — 
Ustawy  będą  drukowane  i  rozdane  Członkom*. 

Dla  rozbioru  tematów  z  działu  literatury  i  historyi 
wyznaczono  deputacyę  członków:  Prażmowskiego,  Lindego 
i  Wolskiego.  Z  dzi^u  nauk  i  umiejętności:  X.  Bystrzyckiego, 
X.  Dąbrowskiego  i  Danielewicza.  Odczytano  następnie  na- 
desłane pisma:  Dra  Jakóba  Franka  z  Rygi^  w  materyi  sztuki 
lekarskiej,  Scbreibera  z  Wiednia:  Wiadomość  o  kamieniach 
z  potciełrjsa  spadłych  to  Morawie,  dnia  2  maja  1808  r. 

Wreszcie  zawiadomiono,  że  ks.  Czajkowski  ofiarow£^ 
Towarzystwu  20  tomów  rękopiśmiennego  opisugeogra- 
ficznego  Wielkopolski,  przyczem  nadmieniono,  ie 
podobny  opis  prowincyi  litewskiej  znajduje  się  u  b.  kan- 
clerza Chreptowicza. 

Obrady  nad  tematami  konkursowemi  na  posiedzeniu 
z  17  grudnia  1809  wysunęły  na  plan  następujące  materye: 
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1.  Czy  miasto  Gdańsk   ma   prawo    składowe    (drmt 
^eiapes)  i  od  jaki^o  czasu? 

2.  O  warunkach  zai»t>wadzenia  w  kraju  szkoły  dla 
głuchoniemych. 

3.  Epopea  z  dziejów  narodowych  w  języku  ojczystym. 
A.  Bozimwa  o  dziełach  Naruszewicza. 

5.  Jaki  wpływ  miała  edukacya  w  kraju  naszym  na 
szczęście  i  klęski  publiczne? 


Z  wydziału  umiejętności  zaproponowano  tematy: 

1.  Jaki  jest  sposób  najłatwiejszy  połączenia  nieprzer- 
wanego rzek:  od  Elby  do  Dniepru? 

2.  O  wyprawie  skór. 

3.  O  saletrze, 

Niemcewicz  odczytał  list  Czackń^o,  w  którym  tenże 
oświadczył,  że  do  prac  nad  historyą  polską  posiada  w  zbio- 
rze swoim  liczne  materyały,  któremi  zawsze  gotów  będzie 
służyć  pracującym. 

Wkońcu,  pomysłowy  jak  zwykle  projektodawca,  wniósł: 
«by  Członki  Zgromadzenia  nosiły  mundur  so- 
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bie  tylko  właściwy*.  Miało  to  być  naśladowaniem 
Instytutu  francuskiego,  gdzie  członkowie  na  posiedzeniach 
występują  w  uniformach  właściwych.  Prezes  Staszic  pod- 
jął się  starań  w  tym  przedmiocie  u  Władzy,  a  Niemce- 
wicz ofiarował  się  przygotować  do  tego  odpowiedni  rysu- 
nek. W  protokóle  Działu  Umiejętności  zaznaczono,  iż  mun- 
dury Członków  Towarzystwa  miały  być  «koloru  bronzo- 
węgo,  z  zielonym,  jedwabnym  haftem*.  Czy  projekt  ów 
weszedł  kiedykolwiek  w  wykonanie?  niewiadomo. 

Tymczasem,  z  powodu  uroczystego  powrotu  wojsk 
zwycięzkich  z  wyprawy  austryackiej  do  Warszawy,  na- 
stąpił szereg  festynów  narodowych,  dla  których  upamię- 
tnienia wystawiono  na  placu  Trzech  Krzyży  bramę  tryum- 
falną, pomysłu  budowniczego  Jakóba  Kubickiego,  odtwo- 
rzoną na  pięknej  rycinie  Zygmunta  Yogla. 

Na  bramie  tej  od  wejścia  był  napis:  Wodzowi 
i  wojsku  zwycięzkiemu  wdzięczni  obywatele. 

Niżej,  napisy  miejsc  wsławionych  niedawnemi  bi- 
twami: Raszyn-Grochów-Góra. 

Po  bokach,  popiersia  hetmanów:  Chodkiewicza 
i  Tarnowskiego. 

Z  drugiej  strony,  od  Warszawy,  widniał,  napis:  Tędy 
powracał  z  Wiednia  Jan  III. 

Niżej,  napisy:  Sandomierz,  Zamość,  Kraków. 

Dnia  19  grudnia  Senat,  Rada  Stanu,  rezydent  fran- 
cuski Serra,  oraz  wszystkie  władze  rządowe,  z  deputacyą 
od  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk,  zebrały  się  na  Zamku, 
dokąd  przybyli:  generał  dywizyi  Dąbrowski,  gen.  brygady 
Kamieniecki  gubernator  m.  Warszawy  z  dowódzcami  puł- 
ków i  całym  sztabem.  W  uroczystym  pochodzie  udali  się 
zebrani  do  kościoła  św.  Jana,  na  mszę  dziękczynną. 

Nazajutrz  wydano  ucztę  dla  wojsk,  teatr  bezpłatny 
dla  mieszkańców,'  na  którym  grano  sztukę  Franciszka 
Wężyka,  byłego  sędziego  trybunału,  pod  tytułem:  Rsym 
oswobodzony.  Artystka  Ledóchowska,  jako  geniusz  Sławy, 
zstąpiwszy  z  obłoku  sztucznego,  wygłosiła  wiersz  tryum- 
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falny  do  publiczności,  poczem  nastąpiła  kantata  z  muzyką 
Elsnera,  przed  transparentem  pędzla  Plersza.  Po  teatrze  od- 
był się  bal  w  salach  redutowych  przystrojonych  sztanda- 
rami na  Austryakach  zdobytemi  i  stolami  zastawionemi  obfi- 
cie dla  tysiąca  gości,  wśród  dźwięków  marsza  Dąbrow- 
skiego, przyjmowanego  oklaskami  i  tńeustannemi  wiwatami 
Tegoż  sarnio  dnia,  w  południa  odbyło  się  uroczyste 
posiedzenie  Towarzystwa  Przyjaciół  nauk,  wyjątkowo  tym 


Generał  Henfyk  Dąbrowski, 

Citonek  Towanyatwa. 
(Ze  ezlychu  Karola  GrOllal. 

razem  —  nie  w  gmachu  na  Kanoniach,  lecz  w  dawnej  ka- 
plicy królewskiej  —  w  pałacu  Saskim. 

Obecnymi  byli  oprócz  członków:  Senatorowie,  Rada 
Stanu,  rezydent  francuski  Serra,  wielu  urzędników,  wiele 
dam  i  wszelkiego  stanu  słuchacze. 

Prezes  Staszic  przed  zagajeniem  posiedzenia  donió^ 
zebranym,  że  generał  Dąbrowski  ofiarował  Towarzystwu 
waine  dzieło  własne,  w  rękopisie,  pod  tytułem:  Historya 
legionóte.  Oświadczył  przytem  obecnemu  autorowi,  ii  To- 
warzystwo dar  ten  przyjmuje  z  najczulszą  wdzięcznością 
■dopełnia  on  bowiem  dawne  życzenie  Zgromadzenia,  aby 
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ta  część,  jedna  z  najświetniejszych  w  dziejach  naszych, 
godnie  potomności  podaną  została». 

Poczem  przystąpił  do  zarysu  prac  bieżących  Towa- 
rzystwa, wspomniał  o  poniesionych  przezeń  stratach  przez 
zgon  hr.  Boso  cministra  sprzyjającego  naukom »,  członka 
działu  umiejętności  Jaśkiewicza,  najbardziej  zaś  —  przez 
zgon  Ignacego  Potockiego. 

cW  tej  stracie  wielkiego  człowieka  —  mówił  —  czuje 
Towarzystwo  stratę  dla  całego  narodu».  Przedstawiwszy 
zarys  prac  dokonanych  i  treść  tematów  konkursowych,  prze- 
szedł do  najważniejszego  przedmiotu,  do  planu  his  tory  i 
narodu  polskiego  i,  w  uzasadnieniu  tej  materyi  tak 
między  innemi  mówił: 

c  Mieliśmy  dość  licznych  kronikarzy,  zbieraczów  swara,  wojen 
i  bitew,  pojedynczych  czynów,  niezgod  i  rozmaitych  wypadków.  Nie 
mamy  dotąd  ani  Pisarza  dziejów,  ani  historyi  Narodu. 

<Ta  bezstosunkowa  mieszanina  fałszywych  wyobraień  Rzpltej, 
wolności,  stanów,  prawa;  ta  zbieranina  thimna  osobistości,  obywatel- 
stwa, spraw  publicznych,  rzeczy  partykularnych,  wydarzeń  potocznych, 
jest  cenną  dla  uczonych,  lecz  więcej  szkodliwą,  niż  użyteczną  — 
dla  uczyć  się  mających. 

< Jest  ona  tym  do  prawdziwego  dzicjopisma,  czem  —  stos  rzuco- 
nych liter,  do  pełnej  oświecenia  i  nauk  mowy.  Geniusz  w  takowym 
zbiorze  dziejów  wynajdzie  stosunkowy  związek,  wyśledzi  ciągłe  czy- 
nów pasmo,  dostrzeże  narodu  ducha,  który,  jak  miał  nieprzerwane 
istnienie,  tak  mieć  musiał  nieprzerwane  działania;  który  nie  działa 
nigdy  bez  przyczyny,  chociaż  działa  często  bez  przewidzenia  skutku. 

«Lecz  zbieranina  takowa  rozmaitych  zdarzeń,  uczącym  się,  mło- 
dym i  starym,  opowiadając  same  bitwy  srogości,  zbrodnie,  podstępy; 
powtarzając  bez  zrozumienia  wielkie  słowa,  fałszywe  wyobrażenia 
i  błędy;  nie  wskazując  razem  ani  źródła  ich  wszczątku,  ani  przy- 
czyny ich  wzrostu,  ani  konieczności  z  nich  skutku;  taka  zbieranina, 
mówię,  być  może  gorszeniem,  niż  nauką.  Czytający  ją,  zapomina  się 
w  swych  błędach,  zasadza  upór  na  ojców  przykładach. 

<My  doświadczyliśmy  tego  szczególniej.  Dzieje  nasze,  tym  spo- 
sobem pisane,  zachodzą  do  kilku  wieków.  Już  zajmują  w  sobie  to  złe, 
które  naród  miało  doprowadzić  do  ostatniego  upadku.  Przecież  nie 
spostrzegli  go  czytający;  nie  zastanowiło,  nie  zwróciło  z  drogi  prze- 
pascif  najlepiej  chcących  rodaków.  Owszem,  wielu,  to  złe,  w  takowym 
dziejów  podaniu,  odbierając  za  swych  przodków  cnotę,  a  nadużycia 
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Stanów  w  BUnie,  mając  za  przywileje  narodu,  zaciekało  alę  tak  da- 
lece, ii  potoczne  pisma,  ostrzegające  Ich  o  potrzebie  poprawy,  brano 
za  pismo  zborcze  dobrego  porzadko.  Temi  awagaml  powodowane 
Towarzystwo,  chce  nletylko  dopełnić  zbiorn  dziejów,  ale 
przygotować  hfstory^  Polaków,  która  stałaby  sięnanti) 
Polakom.  Nie  ma  to  być  opis  szczególnych  wydarzeń, 
pano^ańi  ale  ma  być  — historyą  Narodu.  W  niej  będzie  ob- 
jętym wszystko  w  jeden  ogót,  w  jeden  narodu  nieprzerwany  czyn, 
zbUione  przyczyny  do  swych  skutków,  połączone  azczegdłne  sprawy 


tle  z  wad  ogóhi  wszczynać  li^  i  na  tegoi  ogóta  ostateczny  koniec 
wjJywać  mogły. 

•Jak  w  osób  partykalamych  iycin,  tak  w  narodów  istnienia, 
s^  takie  kroki,  są  takie  pewne  czyny,  które,  raz  popełnione,  wiodą 
za  sob^  w  reszta  życia  nieodzowny  bieg  szczęicla  1  nieszcząńda.  Ta- 
kich to  stanowczych  czynów  dochodzić,  one  nleprzerwanem  pasmem 
wypadków  wiąsać,  jest  doskonałego   Pisarza  dziejów  omiejętnoida. 

•Przykład  zupełnego  upadku  i  odrodzenia  się  znowu  tak  wiel- 
kiego narodu  —  jest  w  dziejach  Indzkich  pierwszy,  jest  on  nadzwy- 
czajny. Pamięć  jego  łtędąc  jedyną ,  mole  stać  się  wszystkim  Indom 
użyteczną. 

<Już  mamy  jednego  naszego  bytn  skończone  dzieje.  Te,  dosko- 
nale opisane,  powinny  być  drugiemu  naszemu  bytowi,  w  kaidym 
postępie,  największą,  bo  własnem  doświadczeniem  braną,  nauką. 


-I 
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•Takie  wygotować  dzido 
jest  Towarzystwa  przedsig- 
wzlęcieiD.  Do  wspomnianej 
nad  nim  pra^  wzywa  wszyst- 
kich uczonych  rodaków.  Po- 
~  dzielmy  ją  mi^zy  siebie!  Dla 
porozumienia  si^  pracujących, 
centralnem  miejscem  b^zie 
Towarzystwo.  |W  nim,  kaidej 
wypracowanej  cz^ci,  nastąpi 
ostatnie  z  ogółem  zastosowa- 
nie i  udok  la  dnienie  t. 

Przebiegłszy  pokrótce 
zarys  dziejów  narodu 
w  epokach  jego  udziel- 
nego bytu,  a  następnie 
w  czasach  upadku,  za- 
kończy! Staszic  piękną 
swoją  mowę  przypomnie- 
niem wypadków  dni  ostatnich,  gdy  oręż  tych,  co  szukali 
^wy  nad  Tybrem,  Padwą,  Renem  i  Dunajem,  zwrócony 
został  pod  przewodem  dzielnego  Dąbrowskiego  przeciw 
hufcom  arcyksięcia  Ferdynanda,  uwolnił  z  więzów  mihony 
współrodaków  i  oswobodził  z  rąk  niewdzięcznych  szano- 
wne Sobieskiego  popioły. 

«Tym  to  bohaterstwa  cnotom  Towarzystwo  królew- 
skie w  dzisiejszym  posiedzeniu  cześć  oddać  pragnie>. 

Na  mównicę  wstąpił  Stanisław  Potocki  i  w  pochwale 
walecznych  Polaków,  w  ostatniej  wojnie  po- 
ległych, oddał  cześć  zarfużoną  mężnemu  i  uczonemu 
Cypryanowi  Godebskiemu,  którego  imię  «w  woj- 
nie włoskiej  i  niemieckiej  już  dobrze  sławie  znane,  zapi- 
sała na  własnej  ziemi  ojczyzna  w  poczet  swoich  ryce- 
rzów  i  wiecznej  go  poświęciła  pamięci!* 

<Ta  strata  —  gtoBit  mówca  —  dla  każdego  Polaka  bolesna,  bo- 
leśniejszą jest  jeszcze  dla  Towarzystwa  naszego,  którego  od  był  człon- 
kiem i  ozdobą  >. 

•Nie  zamilczę   imion   waszych,   meini:   Swieiawski    i    Do- 
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bieckiy  porucznikowie,  którzy ócie  w  tej  bitwie  (pod  Raszynem) 
V  kwiecie  lat  waszych  polegli,  ani  twojego,  miody  i  waleczny  pod- 
pomcznikn  Zawadzki,  co  z  ran  w  niej  odniesionych  wkrótce  chwa- 
lebne ukończyłeś  życie.  Nieprzepomnę  ciebie,  kapitanie  Kossowski, 
co  wyszedłszy  z  boju  ranami  okryty,  umarłeś,  żałując  tylko,  żeś  nie 
mógł  drogi  raz  życia  na  obronę  kraju  poświęcić... 

€  Jak  Rzym  zwyciężył  Kartaginę  —  mówił  dalej,  opisując  prze- 
bieg ostatniej  kampanii  Potocki  —  tak  pierwszy  świata  geniusz  są- 
dzi, że  Polak  Austryaka  zwalczyć  powinien.  Na  ten  wyrok  spieszy 
wojsko  nasze  pokonać  nieprzyjaciela  we  własnych  jego  granicach, 
a  zawsze  posłuszne  głosowi  Bohatyra,  towarzyszy  mu  zwycięztwo. 
Ledwie  braterskiej  Galicyi  mężni  nasi  dotknęli  się  ziemi,  a  już  po- 
żar wojny,  jakby  wiatrami  miotany,  szerzy  się  i,  w  krótkim  dni  kil- 
kunastu przeciągu,  najodleglejszej  obszernego  kraju  tego  sięga  gra- 
nicy. Od  brzegów  Wisły  i  Pilicy,  aż  do  szumnych  brzegów  Dniestru, 
zwycięzkie  orły  nasze  dawne  swoje  odwiedzają  siedliska,  a  wszędy 
ojczyznę  i  braci  znajdują. 

<Ty  pierwszy  braterską  ziemię  twoim  zasmuciłeś  zgonem,  o  wa- 
leczny podpułkowniku  Ber  ko!  gdy  cię  niecierpliwego  zwycięztwa 
wśród  nieprzyjaciela  zbytnie  uniosło  męztwo!  Kock,  który  się  ro- 
dem swoim  chełpił,  chełpić  się  będzie  i  grobem.  Pomścili  towarzysze 
twoi,  pomściło  natychmiast  zwycięztwo  zabójczej  śmierci  Twojej;  lecz 
cóż  ją  krajowi  nagrodzić  zdoła?  Pomni  ona  i  dawniejsze  za  nią  bli- 
zny i  walki  twoje,  pomni  wiecznie,  żeś  ty  pierwszy  dał  u  nas  przy- 
kład odżywionej  waleczności  narodowi  twojemu,  i  wskrzesił  wizeru- 
nek rycerzów,  których  śmierć  niegdyś  Syonu  opłakiwały  córy  I > 

...cNiemasz  prawie  zwycięztwa,  któreby  nie  było  powodem  do 
smutku.  Polegli  przy  szturmie  Zamościa  Hiż  kapitan  i  Wolański 
podporucznik  śmiercią  rycerzów.  Niech  zwłoki  ich  spoczywają  pod 
cieniem  grobowca  Zamoyskiego,  niech  w  późne  świadczą  czasy, 
że  mimo  tak  długo  przeciwnych  nam  losów,  od  dwóch  wieków  nie 
zmalało  męztwo  Polaka*. 

Poświęciwszy  dalsze  ustępy  mowy  wspomnieniom 
Marcelego  księcia  Lubomirskiego,  który  zginął  pod 
Sandomierzem,  porucznika  Karasowskiego,  rycerza  z  pod 
Tarnopola,  mężnych  Rousseau  i  hr.  Starzyńskiego, 
ofiar  z  pod  Chorostkowa,  Stadnickiego  i  Borysewi- 
cza, poległych  pod  Wieniawą,  kapitana  Burskiego,  pole- 
głego pod  Wilanowem,  Liniewskiego,  Baranowskiego, 
Podczaskiego  i  Fihausera,  zabitych  pod  Jedlińskiem,  wy- 
sławiwszy  czyny  i  śmierć  bohaterską  rycerzy  poległych 
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W  Hiszpanii:  Dziewanowskiego,  Krzyżanowskiego, 
Rudawskiego,  Rowickiego,  Boguckiego,  Ho- 
rowickiego,  Suryna,  Stokowskiego,  Sobolew- 
skiego, Wiśniewskiego,  Gajewskiego,  Tomi- 
ckiego, Stablewskiego,  Kownackiego,  Gorzeń- 
skiego,  Zalewskiego,  Kleniewskiego  i  legion 
ich  towarzyszy,  zwrócił  się  mówca  do  obecnych,  do  por- 
tretu panującego  króla  i  zakończył  mowę  swoją  kraso- 
mówczym zwrotem: 

cDwie  mi  dziś  tylko  wolno  rozdać  laurowe  korony  imieiiiem 
Towarzystwa  naszego.  Te,  równym  sławie  i  męztwu  poświęcając  pra- 
wem, jedna  —  grobowiec  zmarłych,  dragą  —  skronie  żyjących  wi«l- 
czę  rycerzowi* 

Dalsze  mowy  wygłosili:  Józef  Kalasanty  Szaniawski, 
jeneralny  prokurator  królewski  przy  sądzie  kasacyjnym, 
na  cześć  Cypryana  Godebskiego,  pułkownika  pułku 
ósmego  wojsk  Księstwa  Warszawskiego,  który,  do  zasług 
obywatelskich  i  wojennych,  uwieńczonych  zgonem  boha- 
terskim pod  Raszynem,  łączył  i  znamienite  w  literaturze 
zadugL  Był  on  wydawcą  Zabaw  przyjemnych  i  poiyłeamy<h, 
autorem  powieści  Grenadyer  fUojsof,  obejmującej  opis  podróży 
autora  z  Mantui  do  Paryża,  autorem  wiersza  do  legio- 
nów polskich. 

•Towarzystwo  królewskie  —  mówił  Szaniawski  —  nmiejąc  ce- 
nić smak  trafny,  talenta  i  nauką  członka  sw^o,  poleciło  mu  wypra- 
cowanie dzieła  o  Ufteraturze  narodowej.  Godebski  zrobił  rozkład  na 
epoki  i  zaczął  stosownie  do  plann  zbierać  wzorowe  mafceryały.  Wojna 
i  późniejsze  zatrudnienia  przerwały  te  pracę,  z  której  waine  dla  czy- 
telników i  dla  uczniów  można  było  rokować  korzyści*. 

w  ar 

Wspomniał  o  pozostałych  rękopisach  rycerza,  o  poe- 
macie jego  Wieś,  o  próbach  dramatycznych,  o  zbiorze  listów 
i  pism,  w  różnych  materyach  towarzyskich  i  potocznych. 
Powtórzył  charakterystykę  jego  uzdolnienia,  wypowiedzianą 
przez  autora  artykułu  krytycznego,  zamieszczonego  w  Pa- 
miętniku Warszaicshm. 

4* 

<  Zdaje  się,  że  rodzajem  jego,  w  którym  najwięcej  celował,  były 
satyry  niywkowe.  Jego  w  tym  rodzaju  pisma,  nie  mając  gromią- 
cego tonu  Juwenala,  więcej  łączyły  w  sobie  przyjemnej  żartobłi- 
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wości  Horacynsza,  a  nie  dochodząc  rzadkiej  delikatności  Krasickiego, 
l)ardziej  trafiały  w  złośliwość  Boala». 

Zakończył  życzeniem^  by  pamięć  Godebskiego  prze- 
trwała na  zawsze  w  sercach  rodaków,  jako  moralny  spa- 
dek obecnego  i  przyszłych  pokoleń.  «Nie  usypiajmy  wśród 
blasku  szczęśliwej  chwili.  Tylko  na  warownych 
cnoty  i  światła  podstawach  wiekuje  chwała 
prawdziwa!  Tylko  na  zupełnem  obudzeniu, 
oraz  wszechstronnem  rozwinięciu  umysłów 
polegać  może  istotna  i  trwała  ludu  potęga! 
Reszta  wszystko  —  niebezpiecznem  stać  się 
mogłoby  upojeniem  i  zdradliwym  letargiem!* 

Nastąpiła  z  kolei  mowa  Niemcewicza  na  cześć 
Ignacego  Potockiego,  osnuta  na  wspomnieniach  dlu* 
giego  koleżeństwa  w  bojach  i  w  pracach  około  podniesie- 
nia oświaty  ziomków.  Wreszcie  Ludwik  Osiński  wygłosił 
wiersz  na  powrót  zwycięzkiego  wojska  do  sto- 
licy, zakończony  strofą: 

Tu  kres  zwycięztwa !  Tu  Mars  syty  boju 

Spoczął  pod  tarczą  pokojUi 
Zwycięzca  wśród  tryumfów  i  wśród  naszej  straży, 

Wolą  i  mocą  wyższy  nad  człowieka, 
Na  płytkim  teraz  mieczu  losy  świata  waży, 
A  ziemia  w  posłuszeństwie  swych  wyroków  czeka! 

Serra,  rezydent  francuski,  uniesiony  zapałem  na  wi- 
dok publiczności,  która  żywemi  oklaskami  każdą  mowę 
witała,  powstawszy  z  miejsca,  poprosił  o  głos  i  odczytał 
wiersz  francuski,  podczas  tej  pamiętnej  sesyi  przez  siebie 
skreślony. 

cYous,  qui  laissant  yos  foyers  domestiąues 
Aylez  juro  de  revenir  yainqueurs. 
Et  qui  deyiez  chassant  yos  agresseurs 
Joindre  aux  lauriers  les  couronnes  ciyiąues; 
Aux  mómes  murs  yous  rentrez  triomphans 
Et  la  Patrie  embrasse  ses  enfants. 

Heureuse  móre!  heureuse  enfans:  Thistoire 
Celebrera  yos  mutuels  efforts. 

fMMZTsnio  mniuraKiE.  ii.  14 
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Honneur  au  sages,  aux  brayes  qui  Bont  morts 
Honneur  k  ceux,  qu'a  chóri  la  yictoire! 
La  paix  la  suit  et  confirmant  ses  droits 
Appaise  enfin  la  cendre  de  yos  Rois! 

Muzyka  Elsnera,  skomponowana  na  temat .  marsza 
tryumfalnego,  zakończyła  posiedzenie.  Usłyszała  publi- 
czność wyjątki  z  marsza  Jana  III  i  mazurka  Dąbrowskiego^ 
a  taniec  krakowski,  wieńczący  owe  motywa,  przenióri  du- 
chaczy  myślą  i  sercem  do  starożytnej  stolicy,  odzyskanej 
z  chwałą  oręża  zwycięzców. 


ROZDZIAŁ  XVI. 


Rek  I8K).  Zgon  SUnliławi  lit; si  Kituhowiklaga.  liga  lutagi.  Saar*  itroinlaiiiii.  Broiiura 
o  pHiwlianlii  grudBlewain  raiMlara  pa  pult>Eh  Kilfitwa.  Odaiwa  ganarali  Dąbrswakiaga. 
Kelanna  u  nmit  Kaparnlka  w  Tonnitn.  Składki.  Odain  Gluiloa  w  taj  aprawla.  KandyM- 
tan  Wołolwiha  Boguitawaklago.  Poaladienla  działowa  atyainlOHe.  Zgon  laia  hydrMilk*. 
Peiladieiila  latowa.  Dr  Ignacy  Fljałkowikl.  Obasnoić  ganerata  Dąbrawaklago  na  poiladunla 
■aroawaM.  Projakt  utwsrianla  wydiiału  rolalotago  w  Towanyitwla.  Plaial  tilataryoine.  Praai 
aad  blatoryą  krajaw;.  Dary-  Ponyał  boiićm  dla  ntiaryth  lołniarzy  Kall  nowa  ki  ago.  O  idrowli 
Młalany  LafgaUlna.  Poaladiiali  kwlitnlowa.  Oda  na  alub  Kafolaona  i  laryą  Ludwiką.  Iswa 
SUailM.  łynIoTTa  Kartama.  Poaladianla  majowa.  Pamflaty  alamlaokla  t  pawsdu  Kapartilka. 
Odpawladi  J.  W.  Bandlklago.  Bloay  nlaialaDklB.  PaahiohaiilB  Towanyitwa  u  krtla. 


^f)odnio^e  wrażenia,  obudzone  uroczystościami  z  powodu 
'^  powrotu  wojsk  zwycięskich  do  Warszawy,  przytłu- 
mione zostały  w  dniu  2  stycznia  1810  roku  nową  utratą 
jednego  z  wielkich  obywateli,  wspóltowarzyszów  prac  i  re- 
form konstytucyjnych  z  ubiegłego  stulecia  —  Stanisława 
Nałęcz  Małachowskiego,  ongi  marszałka  sejmowego,  a  za 
rządów  Księstwa  —  prezesa  Senatu  i  pierwszego  wojewody 
(ur.  1736).  Uczcił  jego  pamięć  rzewnem  wspomnieniem  Ju- 
lian Niemcewicz,  podniósłszy  niespożyte  zasługi  zmarłego 
w  sprawie  podniesienia  dobrobytu  ludu  wiejskiego  i  ugrun- 
towania podstaw  bezstronnego  względem  wszystkich  wy- 
miaru sprawiedliwości.  Jeszcze  za  Rzplitej  udzielnej  nadał 
on  wolność  włościanom  licznych  włości  swoich.  W  czasie 

u* 
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sejmu  konstytucyjnego,  pragnąc  jednem  ogniwem  spoić 
wszystkich  ziemi  tej  mieszkańców,  pierwszy  z  grona  szla- 
chty  dal  przykład  przyjęcia  praw  miejskich   w  Stolicy. 

Chci^,  by  i  po  zgonie  trwały  ludzkości  i  dobroczyn- 
ności jego  skutki.  Zapisał  testamentem  na  każdy  klucz 
w  dobrach  swoich  znaczny  fundusz,  na  utrzymanie  dla 
włościan  lekarzy  i  aptek.  Za  Księstwa  przewodniczył  obra- 
dom narodowym.  Był  prezesem  Komisyi  Rządzącej  i  od 
niego  to  wyszła  inicyatywa,  zwrócona  do  Towarzystwa 
Prz3^aciół  Nauk,  w  sprawie  podjęcia  badań  nad  historyą 
krajową  nowoczesną. 

Zawsze  chętny  do  ofiar  ogólnego  znaczenia,  nie  szczę- 
dził majątku  na  najnaglejsze  potrzeby  i,  jak  podczas  Tar- 
gowicy przeznaczył  milion  złotych  na  cele  wojenne,  tak 
i  za  Księstwa,  gdy  skarb  wyniszczony,  nie  był  w  stanie 
zapłacić  dworowi  wiedeńskiemu  za  sól  wielicką  sprowa- 
dzaną dla  kraju,  zapisał  kaucyę  na  wszystkich  dobrach 
swoich  i  tym  czynem  zaradził  najnaglejszej  mieszkańców 
potrzebie.  Nie  mając  potomstwa,  oddal  się  cały  na  usługi 
kraju;  dla  niego  znosił  ciężką  dolę  wygnania  i  utraty  zna- 
cznej części  majątku.  Uroczyste  pochowanie  zwłok  Mała- 
chowskiego w  dniu  2  stycznia  1810  roku  było  dowodem 
czci,  jaką  społeczeństwo  dla  pamięci  wielkiego  obywatela 
żywiło. 

Z  początkiem  roku  1810  rozpoczęły  się  w  Towarzy- 
stwie Przyjaciół  Nauk  obrady  i  prace  bieżące. 

Na  sesyi  7  stycznia  prezes  Staszic  uczynił  wniosek, 
by  rozprawy  i  mowy,  odczytane  w  Pałacu  Saskim,  ogło- 
szone były  drukiem  w  oddzielnej  broszurze  i  rozesłanemi 
do  pułków  Księstwa  Warszawskiego.  Rozpisano  składkę 
dobrowolną  między  członkami  na  druk  tysiąca  egzemplarzy. 

Odczytano  następnie  odezwę  generała  Dąbrowskiego, 
w  której  autor  Hisioryi  legionów  rękopis  swój  przeznaczył 
do  biblioteki  Towarzystwa.  Zgromadzeni  z  wdzięcznością 
dar  ów  przyjęli  i  jednogłośnie  uchwalili  zaprosić  ofiaro- 
dawcę na  c^onka  Towarzystwa.  Jednocześnie  postanowiono 
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takim  zaszczytem  uczcić  poetę  Franciszka  Wężyka.  Upa- 
miętniło się  to  posiedzenie  zapoczątkowaniem  składek  na 
wystawienie  w  Toruniu  pomnika  Kopernikowi.  Zredago- 
wana w  tej  sprawie  przez  Staszica  odezwa  odczytaną  zo- 
stała na  posiedzeniu,  treści  następującej: 

cW  czasie  najazdu  wojsk  austryackich,  Rada  Stano,  znajdując 
się  w  Toruniu,  wpośród  ważnych  obrad  swoich,  nie  przeponmiala,  ie 
to  miasto  jest  miejscem  urodzenia  Kopernika.  Chcąc  oddać  winna 
cześć  temu  wielkiemu  mężowi,  uchwaliła,  by  mu  wystawionym  został 
publiczn}"^  pomnik.  Na  to  zebraną  pomiędzy  swemi  członkami  prze- 
znaczyła składkę. 

•Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  uwiadomione,  że  do  tej  składki 
przypuszczone  być  mogą  i  inne  partykularne  osoby,  aby  tym  sposo- 
bem dzieło  to,  im  wspanialsze,  tern  godniej  odpowiadało  wielkości 
przeznaczenia  swego,  postanowiło  w  tymże  zamiarze  zebrać  w  gronie 
Bwojem  składkę  i  uczynić  do  narodu  odezwę,  aby  współrodacy  po- 
szli za  tak  chwalebnym  osób  rządowych  przykładem. 

•Szanowny  Narodzie!  Kopernik  jest  z  rodu  Polaków  ten  ge- 
niusz, który  zdziałał  największą  epokę  w  postępie  rozumu  ludzkiego, 
ten,  który  w  Polszczę  pierwszy  wyrzekł  prawdy,  bez  których  umie- 
jętności fizyczne  postąpić  by  nie  mogły.  Bez  Kopernika  nie  mia- 
łaby Francya  De  karta,  ani  Anglia  Newtona. 

« Naród  francuski  kości  swego  mędrca  z  za  morza  przeprowa- 
dził na  ojczystą  ziemię,  wniósł  je  do  Panteonu  i  kosztem  publicznym 
wystawił  mu  pomnik.  Anglia  wyrokiem  parlamentu  popioły  Newtona 
złożyła  w  grobie  swoich  królów  i  kosztem  narodowego  skarbu  wznio- 
sła mu  najwspanialszy  posąg. 

« Czy  liż  tylko  w  Polszczę  Kopernika  prochy  od  całego  Narodu 
nie  odbiorą  uczczenia?  Kopernik  jest  chlubą  najoświeceńszych  wie- 
ków, jest  zaszczytem  naszego  Narodu,  jest  sławą  Polaków!  Dosyć  to 
powiedzieć  Polakom!* 

Do  zbierania  składek  wyznaczono  w  Warszawie  Ju- 
liana Niemcewicza,  w  guberniach  litewskich  —  Jana  Śniade- 
ckiego, w  gubernii  wołyńskiej  —  Tadeusza  Czackiego,  w  gu- 
bernii  Kijowskiej  —  Adama  Rzewuskiego,  w  kraju  Księstwa 
Warszawskiego  —  prefektów  po  wszystkich  departamentach. 

W  sprawie  kandydatów  do  przyszłych  wyborów,  Ale- 
ksander Chodkiewicz  i  Niemcewicz  złożyli  na  piśmie  oświad- 
czenie, podnoszące  zasługi  i  tytuł  do  tej  godności  Wojcie- 
cha Bogusławskiego. 
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«Trzydziestoletnie  zatrudnienia  się  teatrem  narodo- 
wym —  pisali  —  którym  nie  tylko  winniśmy  polepszenie 
sceny  ojczystej,  utrzymanie  języka,  ale  nawet  ducha  na- 
rodowego, przetiómaczenie  wielu  sztuk,  napisanie  znacznej 
części  oryginalnych,  to  są  zasługi  Wojciecha  Bogusław- 
skiego, to  pobudki  —  podania  Go  na  członka  przybranego. 
Ośmielamy  się  podać  go  w  Gronie  Waszem,  bo  przekonani 
jesteśmy,  że  zasłużył  na  takową  nagrodę». 

W  dziale  umiejętności  odbyto  w  styczniu  1810  dwa 
posiedzenia.  W  dniu  12  zajmowano  się  nadesłaną  rozprawą 
konkursową  w  przedmiocie  zarazy  bydła;  wd.  24  sty- 
cznia czytano  list  dra  Barankiewicza  z  WUna,  z  zapowie- 
dzią nadesłania  do  oceny  Towarzystwu  rozprawy  o  cho- 
robach wenerycznych. 

Na  posiedzeniach  tego  działu  najczęściej  asystował 
prezes  Staszic.  Charakterystycznem  jest,  że  wśród  obrad 
najpoważniejszych  przychodziły  niejednokrotnie  na  stół 
sprawy  potoczne,  drobiazgowe,  jak  np.  wyznaczenie  stró- 
żowi gmachu  na  Kanoniach,  Kazimierzowi  Jaroszewskiemu, 
I)ensyi,  w  formie  «trzech  dukatów  rocznie  na 
buty  i  światło*... 

W  d.  4  lutego  ukończono  obrady  w  sprawie  nagród 
konkursowych,  za  nadesłane  odpowiedzi  na  zadane  tematy. 
Sekretarz  Osiński  zawiadomił,  iż  generał  Kosiński  ofiaro- 
wał Towarzystwu  cenny  zbiór  medali  i  że  Kajetan  Kwiat- 
kowski doniósł  o  ukończonym  przekładzie  Swetoniusza. 
Zygmunt  Vogel  doniósł  o  śmierci  członka  Ferdynanda 
Naxa,  niegdyś  hydraulika  Stanisława  Augusta,  autora: 
Wykiadu  począthmyck  prawideł  ekonomiki  politycznej,  z  przy- 
stosowaniem przepisów  gospodarstwa  narodowego  do  onego  wy- 
diwignienia  (Warszawa  1790  r.). 

Dopdniając  ostatniej  woli  zmarłego,  oświadczył  Vogel, 
iż  złoży  w  Bibliotece  Towarzystwa  pozostałe  po  nim  ręko- 
pisy, przyczem  podziękował  kolegom  za  pomoc,  świadczoną 
w  ostatnich  latach  nieboszczykowi.    Pozostałej  po  nim  sę- 
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dziwej  siostrze  zobowiązało  się  Towarzystwo  {dacie  pensyę 
dożywotnią. 

W  końcu  posiedzenia  Staszic  zaproponowi^,  by  w  ro- 
cznicę ustalenia  bytu  Towarzystwa  złożyć  publiczny  na 
posiedzeniu  dorocznem  hołd  Najjaśniejszemu  Panu. 

Dział  umiejętności  odbył  w  miesiącu  lutym  dwa  po- 
siedzenia. 

W  dniu  12  lutego  Magier  przedstawił  spostrzeżenia 
swoje  meteorol(^czne  za  rok  1809,  Czarnecki  zaś  doniósł, 
iż  Ustawa  Towarzystwa  już  wydrukowaną  została,  nadto 
w  dniu  24  lutego  złożył  rozprawę  p.  Libera,  garbarza, 
w  odpowiedzi  na  temat  co  do  garbowania  skór  sposobem 
p.  Segnina. 

Dr  Lafontaine  przedstawił  uwagi  nad  teraźniej- 
szym stanem  wojsk,  jego  fizycznym  rozwo- 
jem i  zasadami  moralnemi. 

Aleksander  hr.  Chodkiewicz  odczytał  obserwacye 
swoje  z  roku  1807  nad  umiarkowaną  temperaturą  miejsco- 
wości Pekatowo,  pod  Dubnem  położonej. 

Przedstawiono  członkom  przyszłego  kolegę,  dra  Fi- 
jałkowskiego, który,  jako  miłośnik  nauk,  odczytał  część  L 
dzida  swego  o  chirurgii. 

Obecni  z  uznaniem  wysłuchali  rozprawy  i  zachęcili 
prelegenta  do  ukończenia   tak  pięknie  rozpoczętej   pracy. 

Licznem  wyjątkowo  było  posiedzenie  centralne  Towa- 
rzystwa z  d.  4  marca  1810.  Przybył  na  nie  po  raz  pierw- 
szy generał  Dąbrowski,  jakkolwiek  formalność  wyboru  Jego 
na  sesyi  specyalnej  dopełnioną  jeszcze  nie  została.  Przy- 
byli i  inni  członkowie,  którzy  dotychczas,  jako  pracami 
służbo wemi  zajęci,  mało  się  Towarzystwu  udzielali:  Guta- 
kowski  i  Stanisław  Sołtyk.  Przedmiotem  obrad  były  sprawy 
różnorodne,  niektóre  donioślejszego  znaczenia,  zwłaszcza 
w  materyi  dziejów  narodowych. 

Na  wstępie  złożył  Yogel  sprawozdanie  z  pozostałości 
rękopiśmiennej  po  Naxie.  Znajdowała  się  tam  praca  w  przed- 
miocie uspławienia  rzeki  Pilicy,  dokonana  za  Sta- 
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nislawa  Augusta,  Czytino  następnie  listj^  kanonika  łowi- 
ckiego Czajkowskiego  i  ks.  Kołłątaja,  w  którycłi  ci  oświad- 
czyli gotowość  zajęcia  się  badaniem  piervBsych  epok 
łiistoryi  narodowej.  Z  powodn  tych  listów,  Staszic, 
Gutakowski  i  Niancewicz,  uczynili  uwagę,  że  ta  właśnie 
część  historył  troskliwego  wymaga  opracowania. 

Zainteresowanie  się  ogólne  pracami  Towarzystwa  uja- 
wniły listy  obywateli  do  Prezesa  adresowane.  Obywatel 
z  kaliskiego,  Biernacki,  zawiadomił  o  przeznaczonym  przez 
siebie  funduszu  na  założenie  we  własnych  dobrach  szkoły 
rolniczej,  do  której  ma  zamiar  sprowadzić  z  zagranicy 
nauczycieli.  Deklarował  przytem  przetłomaczyć  z  niemie- 
ckiego dzieło  Thaera  o  rolnictwie.  Piekarski,  radca 
apelacyjny  krakowski,  również  w  liście  swoim  wynurzył 
trafne  uwagi  nad  poprawą  rolnictwa  krajowego  i  obiecał 
zabrać  się  do  wypracowania  w  tym  przedmiocie  pożyte- 
cznego dzieła. 

Wobec  takich  objawów  gotowości  obywatelskiej  do 
naukowego  badania  rolnictwa,  Gutakowski  wniósł  projekt 
utworzenia  w  Towarzystwie  specyalnego  działu  rolni- 
czego, do  którego  należałoby  zaprosić  w  charakterze 
współpracowników  poważniejszych  ziemian. 

Inną  materyą,  rozstrząsaną  na  owem  posiedzeniu, 
były  uwagi  A  n  o  n  y  m  a  nad  ustaleniem  pisowni  ojczystej, 
które  przekazano  do  opinii  ks.  Kopczyńskiego. 

Prezes  Staszic  poruszył  sprawę,  dawno  już  przez  sie- 
bie propagowaną,  a  przez  Niemcewicza  urzeczywistnioną. 
Doniósł,  że  Pieśni  historyczne,  obejmujące  całość  dziejów 
narodowych,  już  są  na  ukończeniu.  Należałoby  je  zaopa- 
trzyć w  «kopersztychy  i  nuty  muzyczne*,  lecz  dla  zna- 
cznego nakładu  możnaby  tego  dokonać  jedynie  drogą  sub- 
skrypcyi  publicznej,  do  czego  udział  Towarzystwa  byłby 
koniecznym. 

Niezależnie  od  historyi  rymowanej  postępowała  sto- 
pniowo i  praca  nad  dziejami  krajowemi,  dla  której  zjednano 
już  chętnych  współpracowników.  I  tak:  ks.  Czajkowski  i  ks. 
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Kołłątaj  podjęli  się  opracowania  początkowych  dzie- 
jów; Józef  Starża  Dzierżkowski  —  panowania  Kazi- 
mierza Wielkiego;  Jan  Amor  Tarnowski  i  Skorochód 
Majewski  —  Kazimierza  Jagiellończyka;  Niemce- 
wicz —  Jana  Kazimierza;  ks.  Adam  Cuurtoryski^  gen. 
ziem  pod.  —  Zygmunta  Augusta;  Ossoliński  —  Zy- 
gmunta Starego;  Szaniawski  —  Historyi  legionów. 

W  tem  miejscu  prokurator  Szaniawski  zawiadomił, 
iż,  według  listu  generała  Kosińskiego,  Stanisław  Mycielski, 
obywatel  z  Kobylopola,  ma  posiadać  w  rękopisie  kilkana- 
ście tomów  historyi  narodowej,  zebranych  przez  Alberta(?) 
w  roku  1480,  za  Władysława  «Wameń8kiego»  i  Kazimie- 
rza Jagiellończyka. 

Do  zbiorów  Towarzystwa  nadesłał  minister  spraw 
wewnętrznych,  Łuszczewski,  20  sztuk  monety  starej,  zna- 
lezionych przy  kopaniu  grobu  w  Kłodawie,  a  nadesłanych 
przez  prefekta  dep.  warszawskiego.  Tenże  prefekt  doniósł 
jednocześnie  o  rozpoczęciu  zbierania  składek  na  pomnik 
Kopernika. 

Hrabia  Tarnowski,  powróciwszy  z  długiej  w  kraju 
niebytności,  złożył  Towarzystwu  przekład  Józefa  Szyma- 
nowskiego Stmąiyni  Wenery  to  Knidos,  przedrukowany  wła- 
snem  staraniem  w  Parmie,  w  drukarni  Bodour. 

Wreszcie  Gutakowski  ofiarował  do  biblioteki  Historyę 
potosjsechnąj  w  stu  kilkudziesięciu  tomach,  wydaną  przez  To- 
warzystwo londyńskie. 

W  dziale  umiejętności  zajmowano  się  w  ciągu  marca 
rozbiorem  rozprawy  Libera  o  garbowaniu  skór,  przed- 
stawionym przez  Chodkiewicza. 

Mieszkający  w  Sapieżyńskim  pałacu  p.  Kalinowski, 
okazywał  model  i  opis  noszów  i  wozów  dla  prze- 
wożenia chorych  żołnierzy,  własnego  pomysłu. 
Do  sprawdzenia  wartości  tego  urządzenia  wyznaczoną  zo- 
stała deputacya  specyalistów. 

Niejaki  Bartolozzi,  mieszkaniec  Dubna,  nadesłał  To- 
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warzystwu  rozprawę  pod  tyt:   „Bada  dla  matek  i  o  Jsarsy- 
idach  jeżdżenia  na  koniu*'. 

Czytano  nadto  pochwalę  zmarłego  Kortuma  i  uznano 
tę  pracę  Szaniawskiego  za  kwalifikującą  się  do  odczyta- 
nia na  posiedzeniu  publicznem  kwietniowem. 

Z  zajęć  Towarzystwa  dokonanych  w  kwietniu,  naj- 
więcej czasu  zajęła  rozprawa  dra  LAfontaina  o  zdrowiu 
żołnierzy  polski  cli.  Feliks  Potocki  zauważył,  że  autor 
przecenił  ów  stan  zdrowotności,  gdyż  doświadczenie  nau- 
czyło, że  zbyt  wielką  była  liczba  chorych  w  pułkach; 
prócz  tego  Szaniawski  zwrócił  uwagę,  iż  autor  ograniczył 
swe  spostrzeżenia  jedynie  do  ostatniej  kampanii. 

W  sprawie  projektowanego  pomnika  Kopernika  Aigner 
okazał  idożony  przez  siebie  rysunek.  Towarzystwo  uchwa- 
liło zwrócić  się  do  Jana  Śniadeckiego  z  prośbą,  o  podanie 
swoich  myśli  «względem  zodyaku  Jentyrys  i  konstelacyj, 
które  mają  być  umieszczone  na  kolumnie». 

Niemcewicz  udzielił  objaśnień  o  stanie  biblioteki  kra- 
kowskiej i  wielu  klasztorów,  z  zaleceniem,  by  Rząd  zajął 
się  lustracyą  owych  księgozbiorów.  Poparł  myśl  jego  hr. 
Tarnowski  i  wniósł,  by  wyjednać  od  Chreptowicza  katal(^ 
biblioteki  krakowskiej. 

W  składzie  autorów  przysdej  historyi  zbiorowej  pol- 
skiej zaszły  niejakie  odmiany.  Uproszono  Andrzeja  Horo- 
dyskiego,  by  się  zajął  czasami  Władysława  Jagi^ły. 

Doniósł  wreszcie  Szaniawski,  iż  już  otrzymał  do  za- 
mierzonej Historyi  legionów  papiery  od  Eosseckiego  i  od 
generała  Dąbrowskiego;  ma  prócz  tego  pozyskać  materyały 
od  generała  Kniaziewicza. 

Na  posiedzeniu  działu  filozoficzno  -  matematycznego 
z  dnia  12  kwietnia  zajmowano  się  sprawą  ornamentacyj 
przyszłej  kolumny  Kopernika,  przekazaną  dziaJtowi  ze 
strony  działu  literackiego.  Staszic,  Dąbrowski  i  Osiński 
podjęli  się  ułożenia  w  tym  celu  listu  do  Śniadeckiego. 

Na  następnem  posiedzeniu  działu  umiejętności  z  dnia 
24  kwietnia  czytano  rozprawę  Tomasza  Chromy,  lęka- 
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rza  chirurga,  w  żupach  solnych  wielickich  urzędującego, 
w  przedoiiocie  najnowszych  odkryć  i  spostrzeżeń  nad  cho- 
robą  kołtuna. 

Ostatnie  posiedzenie   kwietniowe  dziaia   hteracki^o 


z  d.  29  kwietnia  poświęcone  było  rozstrząsaniu  różnych 
pism:  o  zlemiaństwie  krajowem  Piekarskiego,  o  mo- 
ralności przy  wykładzie  praw  przyrodzenia 
A.  Markiewicza,  prospektu  dykcyonarza  powszech- 
nego   sławnych   łudzi  różnych   wieków   i  na- 
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rodów,  nadesłanego  prezesowi  Staszicowi  przez  Tow^arzy- 
stwo  uczonych  paryskich,  wreszcie  rękopisu  o  uśmie- 
rzeniu rokoszu  pod  Zawichostem. 

Oprócz  takich  zajęć  specyalnych  mieli  niektórzy 
cdonkowie  czas  do  sławienia  w  języku  łacińskim  i  polskim 
faktu  zaślubin  córki  cesarza  austryackiego  Franciszka, 
Maryi  Ludwiki,  z  rozwiedzionym  z  Józefiną  cesarzem  Na- 
poleonem. Owe  zaślubiny  znalazły  uświetnienie  w  następu- 
jących rymach,  ułożonych  przez  anonimowych  «dwóch 
członków  Towarzystwa  PrzyjacicM  Nauk»,  z  których  jeden 
napisał  je  w  łacińskim,  a  kolega  jego  w  polskim  oddał  je 
przekładzie: 

In  nupłiaa 

Caes,  Aug.  NapoUonis 

Imp.  GaUorum,  JR,  Italiae 

et 
Mar,  Ludw,  Arch.  Austriae 

Y!xk  Virg^,  patriae  lax  optima,  nubet  Achilli 

Kot  ut  Mars  temeret,  quae  sacra  condit  amor, 
Reddita  sed  terris  et  tanto  pignore  laeta 

Pax  jungat  populos  concilietqae  Deos. 
Haec  Parcae:  interea  gressu  tingebat  Olympnm 

Nuncia  Lucinae  numera  casta  ferens, 
yisaque  progenies  coelo  demitties  alto 

Aemula,  quae  discet  sceptra  tonere  Patris. 

W  przekładzie: 

Na  zaślubienie 

Cez.  Aug.  Napoleona,  Ces.  Francuzów, 

kr.  włoskiego 

■ 

1 
Mar.  Ludw.  Arc.  Austr. 

Dziewica,  zaszczyt  rodu,  ślub  z  Achillem  bierze. 

Nie  ieby  Mars  miał  zrywać  miłości  przymierze^ 
Lecz  aby  wrócon  ziemi  przez  ten  zakład  drogi 

Pokój  połączył  ludzi  i  pojednał  Bogi. 
Tak  Parki:  w  tern  powietrzne  rumieniąc  krainy 

Z  czystemi  biegła  dary  posłanka  Lucyny. 
Widziano  razem  z  niebios  zstępujące  plemię. 

Co  w  ślad  ojca  ma  rządzić  posłuszną  mu  ziemię^. 
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Nazajutrz  po  sesyi  działu  literackiego  odbyło  się 
w  dniu  30  kwietnia  1810  doroczne  uroczyste  posiedzenie 
Towarzystwa. 

Zagaił  je  Staszic  przemową  krótką,  tej  osnowy: 

<  Posiedzenia  naszego  dzisiaj  dwojaki  zamiar.  Jest  to  dzień, 
w  którym  Miłościwy  nasz  Monarcha,  w  pierwszym  roku  panowania 
8weg'o  raczył  zgromadzenie  nasze  uznać  za  użyteczne  dla  narodu, 
ustalić  je  i  uświetnić  tytułem  Towarzystwa  królewskiego. 

cTen  dobrotliwy  czyn  tak  troskliwego  o  oświecenie  narodu 
króla,  Zgromadzenie  pragnąc  uwiecznić,  podało  go  potomności  przez 
medal,  a  clicąc  razem  uczucie  swej  wdzięczności  odnawiać  na  zawsze 
w  swoich  następcach,  poświęciło  ten  dzień  posiedzeniom  publicznym. 

« Drugim  tego  posiedzenia  zamiarem  —  uwiadomić  publiczność 
o  postępie  prac  Towarzystwa. 

cMiło  mi  donieść,  iż  zbiór  gtówniejszych  dzieł  z  narodowych 
dziejów  już  jest  w  śpiewy  ułożony.  Praca  ta  cała  jest  ukończoną 
przez  jednego  z  najgorliwszych  naszych  członków,  gdziekolwiek  za- 
chodzi użyteczna  dla  narodu  usługa,  —  przez  kolegę  Niemcewicza. 

« Dzieło  to,  podług  życzeń  Towarzystwa,  ma,  razem  z  pierw- 
szym czuciem  młodego  Polaka,  piętnować  w  duszy  jego  niestarte 
wrażenia  dziejów  ojczystych.  W  tym  celu  do  każdej  pieśni  będą  przy- 
łączone kopersztychy,  nuty  muzyczne  i  przypisy,  z  obszemiejszem 
rzeczy  objaśnieniem. 

•Takie  udokładnienie  dzieła  potrzebuje  poprzedniczego  nakładu. 
Towarzystwo  nasze  jest  bez  wszelkiego  funduszu.  Czynić  takowy  na- 
kład nie  jest  w  stanie.  Z  tych  przyczyn  ^  dzieło  to  będzie  podane 
publiczności  do  zapisu. 

«nczują  to  zapewne  rodzice  polscy,  jal^a  z  takiego  zbioru  na- 
rodowej historyi  będzie  dla  ich  dzieci  użyteczność. 

•Równie  jest  miprzyjemnem  donieść  publiczności,  że  na  odezwę 
do  niej  przez  zgromadzenie  uczynioną,  przy  podanym  rozkładzie  ogól- 
nej historyi  narodu  polskiego,  już  dziewięć  osób  przyjęło  na  siebie 
wypracowanie  następnych  części. 

Tu  podaje  mówca  wykaz  współpracowników,  z  wy- 
mienieniem icłi  godności,  przyczem  widzimy,  iż  od  czasu 
posiedzenia  działu,  na  którem  wykaz  ów  ogłoszono,  nowe 
zaszły  zmiany  w  składzie  autorów.  Znajdujemy  bowiem 
księdza  Krajewskiego,  proboszcza  w  Końskicli,  jako  przy- 
szłego autora  dziejów  Jana  Kazimierza,  Juliana  Niem- 
cewicza,  sekretarza  Senatu,  jako  autora   dziejów  Zy- 
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gmunta  HI  i  Stanisława  hr.  Potockiego,   senatora  woje- 
Wodę,  jako  autora  dziejów  Jana  IIL 

€  Wzywa  Towarzystwo  współrodaków  uczonych  —  mówił  dalej 
Staszic  —  do  rozebrania  pozostałej  jeszcze  reszty. 

«Nakoniec  winienem  imieniem  Zgromadzenia  oświadczyć  po- 
dziękowanie tym  szanownym  obywatelom,  którzy  sprzyjając  naukom, 
zbogacają  swemi  dary  bibliotekę  Towarzystwa  i  zbiór  medalów. 

cNiecłi  będzie  powszechne  uwielbienie  Imion  tych  Mężów!  gdyi 
w  odradzającym  się  narodzie,  dla  wzrostu,  dla  utrwalenia  jestestwa 
i  sławy,  równie  potrzeba,  jak  męstwa  i  broni,  tak  światła  i  nauki !« 

Po  tern  zagajeniu  przystąpił  Staszic  do  odczytania 
dalszego  ciągu  swoich  badań  geologicznych  nad  pier- 
worodną górą  w  Karpatach,  przyczem  okazał  pu- 
bliczności sporządzoną  przez  siebie  mapę. 

Czytali  następnie  rozprawy:  dr  Lafontaine  o  stanie 
sit  fizycznych  żołnierza  polskiego  i  Szaniaw- 
ski, kanonik  warszawski,  o  życiu  i  pracach  uczo- 
nych zmarłego  Karola  Kortuma  (ur.  1719  w  Biel- 
sku), głośnego  nie  tylko  w  kraju  z  badań  przyrodniczych, 
lecz  i  za  granicą,  gdzie,  w  czasopiśmie,  które  wychodziło 
w  Jenie,  Gtotha  i  Weimarze  pod  redakcyą  Lichtenberga, 
a  następnie  Yoigta,  drukował  rozprawy  o  elektryczności, 
galwaniźmie,  własnościach  fosforycznych  ciał,  działaniu 
kwasu  fluorycznego,  o  rozpuszczeniu  metali  i  meteorach. 
W  Bocznikach  Towarzystwa  są  jego  rozprawy:  o  świetle 
w  ciałach  i  o  konduktorach,  w  Pamiętniku  warsz. 
z  r.  1810  o  czerwcu  polskim.  Miał  udział  w  utwo- 
rzeniu w  roku  1785  fabryki  płócien  w  Łowiczu  i  jeździł 
do  Wiedm'a  z  polecenia  Rządu  w  sprawie  soli  wielickiej, 
skąd  powróciwszy,  w  dniu  19  grudnia  1800  r.,  pracowit^o 
dokonał  żywota. 

W  maju  nie  było  posiedzeń  w  dziale  literackim. 
W  dziale  zaś  umiejętności  zajmowano  się  sprawą  wydru- 
kowania rozprawy  uwieńczonej  Lemeta,  w  którym  to  celu, 
Linde  został  uproszony,  by  wszedł  w  porozumienie  z  księ- 
garzem wrocławskim  Kornem,  aby  ten  podjął  się  nakładu 
druku  owej  rozprawy,  w  czterystu  egzemplarzach. 
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Zajmowała  również  umysły  podówczas  polemika  nau- 
kowa z  Gcusetą  HambursJcą,  która,  w  nrze  z  d.  28  kwietnia 
roku  1810,  na  wiadomość  o  zamierzonym  przez  Polaków 
postawieniu  Kopernikowi  pomnika,  wystąpiła  ze  zjadliwym 
protestem  tej  osnowy: 

^(JopemictM 
kćin  Pohle,  aondem  ein  Teuiacher. 

Kopernik  ist  in  einer  teutschen  Stadt  geboren,  denn  Thorn  ist 
▼on  Teutschen  erbant.  Er  ist  yon  Teutschen  Eltem  geboren,  denn 
Kopernik  ist  eine  teutsche,  noch  jetzt  existirende  Familie.  Er  ist  dem- 
nach  ein  Tentscher.  Wie  kann  man  ihn  cinen  Pohlen  nennen,  und, 
wie  kann  die  tetUsche  N<Uion  es  so  ruhig  geschehen  lasaen,  dass  man  ikr 
dieaen  grossen  Mann  raubi!^^ 

Na  tę  pretensyę,  cdonek  Towarzystwa,  J.  W.  Bandtkie, 
odpowiedział  świetnym  artykułem,  w  tejże  Gazecie  Hamer- 
skiej wydrukowanym,  równocześnie  z  pewnym  bezstron- 
nym Niemcem,  który  zakończył  swoją  odpowiedź  trafną 
uwagą:  „Thorn  war,  ist  und  bleibt  eine  Pohlnische  Stadt;  aber 
ghrreich  und  ruhmmll  ist  es  fUr  diese  Nation,  dass  sie  die 
Yerdienste  dieses  grossen,  unsterblichen,  Mannes  zu  schdtzen 
weiss,  urn  sein  Andenken  auf  eine  ihm  wUrdige  Art  zu  verevigen''. 

Nie  ostatni  był  to  protest  ze  strony  lepiej  myślących 
Niemców,  przeciw  szkalowaniem  Polaków  ze  strony  ante- 
natów dzisiejszych  hakatystów...  Zabrała  w  tej  sprawie  głos 
poważna  gazeta  lipska  z  1810  r.,  wychodząca  podówczas 
pod  tytułem:  Neues  allgem,  InteUigenzblatt  fUr  Literatur  und 
Kunst.  Niejaki  Uklański,  były  konsyliarz  w  Rejencyi  war- 
szawskiej pruskiej,  urzędnik  z  pod  ciemnej  gwiazdy,  wy- 
dawszy swoje  podróże  po  Polsce,  obrzucił  kraj  i  jego  mie- 
szkańców najwstrętniejszemi  obelgami.  Jakkolwiek  sprze- 
daż owej  ramoty  w  Saksonii  zakazaną  została,  gazeta 
lipska  surowo  ze  swej  strony  potępiła  tego  rodzaju  wybryki 
^ego  humoru  niemieckiego,  stanąwszy  w  obronie  chara- 
kteru Polaków,  ich  dziejów  i  narodowego  życia. 

Inne  pisemko:  Etrennes  mignonnes,  utiles  et  agrMles,  wy- 
dawane w  roku  1810  w  Getyndze  i  w  języku  niemieckim, 
podało  opis  Warszawy  ówczesnej,  tej  między  innemi  osnowy: 
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«że  najulubieńezą  zaba- 
wą szlachty  jest  łapanie 
ludzi  na  stryczki,  rozbie- 
ranie ich  do  naga  i  topie- 
nie zaduszonych  w  Wi- 
sła.. Na  chieb  biorą  mąkę 
z  piaskiem...  Zimno  takie 
panuje,  że  w  miesiącu 
sierpniu,  ślina,  nina  na 
ziemię  padnie,  marznie>» 
Przekład  protestu 
przeciw  tego  rodzaju 
marnym  wycieczkom, 
zamieszczony  w  gazecie 
lipskiej,  podał  Jan  Winc. 
Mu;*  Ludwika.  Baodtkie  w  nrze  46  €ra- 

łoD.  <:««»  s.poieon«.  ^gf^  Warszawski^  z  dnia 

9  czerwca  1810. 
Właśnie  podówczas  bawU  król  saski  w  Księstwie 
Warszawskiem,  a  pobyt  jego  w  Krakowie,  gdzie  zwiedził 
uniwersytet  i  bibliotekę,  przyjmowany  wszędzie  przez  lu- 
dność ze  szczerym  zapałem,  byl  manifestacyą  uczuć  przy- 
wiązania do  króla  saskiego,  zawsze  z  najwiękazym  szacun- 
kiem Polaków  i  polskie  sprawy  traktującego. 

Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  wyjednało  sobie  u  króla 
audyencyę  i  złożyło  mu  zbiór  wydanych  Boczników,  łaska- 
wie przez  monarchę  przyjęty^). 


ROZDZIAŁ  xvn. 


Dilals  Durtiuma  CAluw  kj.  Czartoryiklago].  LIH  Cusklaga.  Hr.  Tanowłklr  Dar  ki. 
Cujkowłkltgo.  Zaslar  uituswlanki  w  krajy  ksraipsMlwrtl*  Tewinfitwa.  Kuna  Pt- 
ataJonago.  Kllfgarz  wroolawakl  Kora.  Raiultat  konkuriu.  Karol  Bloti  lauraat.  Dr  Kla- 
tti.  Anarykaala  laslarg  w  Waruawla,  łago  roifrawa  o  atmilii  glfiu  it  apra«iy  gruittw. 
Powotaala  Jago  do  grona  TowBnyłtwB,  Staraola  o  po4al«il«nl*  łoaay  narodowaj.  Odtiwa 
alaaoawlDia.  Ucagl  Jago  aal  doaloatoialą  raformy  taałni.  Akt  ■notyłtf  «  Lloaiim.  Rty- 
raai]Fi«l  do  ■■hrara;rtaUw  nlamlaokloh.  Pealgdunlo  MU'>*">lkO*«.  Sprawa  hlotor)! 
I  aaak  tsWrłh.  Ura^dnala  bibllotaki  I  iWorów.  todyak  t  Intlrla.  Llbara  i  Krakowa. 
PrajakłB  rafBnwr  CiMdklawloia.  Urmowakl.  Saa)*  w  llitopadila  I  gradnia  1810.  Arkalla. 
Ka.  IMmI  Sottyk.  Kandydatary:  BraadU,  Cigkltrokltgo,  ColliakUgo,  Budtkiago,  Kotmlana, 
■oNaka,  Bafaolawiklaia,  Staalatawa  Ord.  łir.  Zanoyiklsga,  Ki.  Jabloiowiklago,  Wfłyka, 
Kraltilga,  Hadanluu. 


I^wrśród  względnej  posuchy  na  polu  literackiej  twórczości, 
^  tamowanej  w  czasach  Księstwa  Warszawskiego  za- 
wieruchą wojenną  i  sprawami  organizacyi  wewnętrznej 
młodego  państewka,  wielkie  wrażenie  wywołało  w  kraju 
dzi^o  sędziwego  generała  Ziem  podolskich,  Adama  ks.  Czar- 
toryskiego, wydane  w  lipcu  1810  r,  w  Wilnie,  pod  pseu- 
donimem Dantiscusa:  Myśli  o  pismacJi  polskich,  z  uwagami 
nad  sposobem  pisania  w  rozmaitych  materyach.  To,  co  Towa- 
rzystwo Przyjaciół  nauk  w  prywatnych  swoich  naradach 
zamierzyło  sobie  spełnić  w  przyszłości,  układając  plany 
do  obudzenia  ruchu  umy^owego  w  kraju  i  zasady  popra- 
wności języka  i  stylu,  to,  sędziwy  autor,  w  zaciszu  swego 
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Puławskiego  Tasculum  ujął  w  formę  dzieła  literacko  kry- 
tycznego, poddawszy  obraz  dotychczasowego  stanu  piśmien- 
nictwa ojczystego  bezwzględnej,  a  trafnej,  analizie.  Niemniej 
zasadnemi  i  na  czasie  uwagami  Bcbarakteryzował  Dan- 
dscus  stan  dziejopisarstwa  krajowego,  od  Długosza  poczy- 
nając, do  Naruszewicza.  Ustalone  powagi  dawnych  kroni- 
karzy i  dziejopisów  uległy  surowej  krytyce,  z  wykazaniem 


Ks.  Adun  Cunoryskl 
(DuiUscus). 

Członek  Ton'u:z}'8tw>. 

ujemnych  stron  wewnętrznych  i  formalnych,  językowych, 
ich  dzi^.  Przeciwstawienie  wieku  Zygmuntów  czasom 
upadku  smaku  literackiego,  obraz  nauk  i  cywilizacyi  na- 
rodowej w  połowie  wieku  XVIII,  odmalował  autor  żywemi 
i  wyrazistemi  kolorami,  jako  sam  naoczny  świadek  i  czyn- 
nik owej  epoki  Była  to  więc  pierwsza  próba  krytycznych 
wskazówek  dla  dziejopisarstwa  i  twórczości  c^ólnej,  która, 
właśnie  w  chwili,  gdy  miano  na  względzie  odbudowę  ca- 
łości dziejów  krajowych,  nie  raogta  pozostać  bez  zbawien- 
nego wpływu. 


KORESPONDENCI   TOWARZYSTWA. 


Na  posiedzeniu  czerwco- 
wem  1810  działu  literackie- 
go odcJzytat  Niemcewicz  list 
Czacki^o,  donoszący  o  za- 
miarze jego,  napisania  dal- 
szego ciągu  Dziejów  Polskich 
pod  panominUm  Jagiellonów. 
Wobec  tego  oświadczenia, 
obecny  Jan  Amor  Tarnow- 
ski odstąpił  od  pierwotnego 
zamiaru  pisania  dziejów 
Kazimierza  Jagiel- 
lończyka i  obrał  sobie 
epokę  Henryka  Wale- 
zego  i  króla  Stefana. 
Andrzej  Horodyski  zaś,  za- 
powiedział pracę  nad  pa- 
nowaniem Jagiełły. 

Gromadziły  się  zwolna  źródła  rękopiśmienne  do  dzie- 
jów i  etnografii  polskiej.  Ksiądz  Czajkowski  nadesłał  kil- 
kadziesiąt tomów  rękopiśmiennego  opisu  stanu  topografi- 
cznego prowincyi  wielkopolskiej.  Aleksander  ks.  Sapieha 
znowu  wzbogaci!  zbiory  Towarzystwa  darem  kilku  tysięcy 
ksiąg  rzadkicb.  Jednocześnie  uczynił  książę  wniosek  wa- 
żny, "by  Towarzystwo  dla  dobra  kraju  po  wszystkich  de- 
partamentach miało  swoich  korespondentów,  któ- 
rzyby  uwiadamiali  Zgromadzenie  o  przedmiotach  historyi 
naturalnej,  geologii  i  mineralogii,  oraz  o  spostrzeżeniach 
miejscowych*. 

Prefekt  bydgoski  Gliszczyński  doniósł,  że  wysłano  do 
Królewca  księży:  Powalskiego  i  Szulca,  by  tam  słuchali 
kursów  pedagogiki  Pestalozzego,  w  celu  wpro- 
wadzenia jej  na  nowo  do  systematu  wykładów  szkolnych.  ■ 

Na  posiedzenie  działu  umiejętności  27  czerwca  przy- 
był osobiście  Lernet,  autor  uwieńczonej  rozprawy,  i  złożył 
list   Bogumiła  Korna,   księgarza  z  Wrocławia,  w  którym 
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tenże  oświadczy!  goto- 
wość podjęcia  się  nakładu 
rozprawy  o  morze,  pod 
warunkiem,  ie  mu  To- 
warzystwo za  sto  egzem- 
plarzy zapłaci  gotowizną. 
Wobec  tego  uciążli- 
wego warunku  poradził 
Osiński,  by  się  zwrócić 
do  członka  Erharda 
w  Lipsku  i  przez  niego 
zawiązać  uktad  z  tame- 
cznymi drukarzami 

W  rozbiorze  rozpraw 
konkursowych,  dza^  wy- 
cziońekTo^^".!^..  raził  opinię,  iż  jedna  tylko 

z  nich,  pod  godłem:  «nie- 
dość  jest  mieć  liczną  trzodę*  najbliżej  odpowiada 
zapytaniu  Towarzystwa.  Inne  cztery  rozprawy,  w  przed- 
miocie chorób  bydła,  nie  uznano  za  wystarczające. 

Posiedzenie  publiczne  Towarzystwa,  odbyte  w  dniu 
16  lipca  1)^10,  miało  przeważnie  na  celu  zdanie  sprawy 
o  odpowiedziach  przesłanych  na  temata  konkursowe,  przed 
dwoma  laty  przedtem  ogłoszone. 

Prezes  Staszic  w  zagajeniu  donió^  iż  na  zapytanie: 
jakimby  sposobem  polepszyć  domy  mieszkalne 
włościan?  otrzymano  dziewięć  rozpraw;  pięć  zaś,  w  od- 
powiedzi na  zadanie  dotyczące  pomoru  bydła. 

Lubo  żadna  z  rozpraw  —  zdaniem  fachowych  znaw- 
ców —  nie  okazała  się  w  zup^ności  dostateczną,  'wszyst- 
kie jednak  razem  przyczyniły  się  do  wystawienia  domu 
wygodnego,  taniego,  trwałego,  i  od  ognia  przypadków  za- 
bezpieczonego*. 

Szczególniej  co  do  wynalezienia  najlepszego  matę- 
ryału  oddało  Towarzystwo  winną  pochwałę  P.  S  c  h  u- 
c  h  o  w  i. 
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«Co  do  dri^iego  zapyta- 
nia, uwieńczoną  zostf^  roz- 
prawa w  polskim  języku  na- 
pisana, pod  dewizą:  nie  dość 
jest  mieć  liczną  oborę, 
trzeba,  żeby  była  w  do- 
brym stanie*. 

Po  otworzeniu  kartki,  do 
rozprawy  należącej,  okazało 
się,  ie  autorem  jej  jest  J.  P. 
Karol  Glotz,  possessor 
dzierżawny  w  Borko- 
wie, pod  Kaliszem. 

Medal    zloty,    dla    niego  Kien.en.unnow.ki. 

przeznaczony,  :dożony  został  ciionek  Tow»ny.tw», 

przez  Prezesa  w  ręce  Sekretarza  Osińskiego, 

Na  medalu  wyrażoną  jest  Minerwa,  prawą  ręką  da- 
jąca wieniec,  z  napisem  greckim,  znaczącym:  nagroda 
w  środku.  Na  stronie  odwrotnej  znajduje  się  napis:  Me- 
rilae  sunt  proemia  palmae.  W  odcinku  u  d(du:  Societ.  Beg. 
Liier.  V<a-sav. 

Po  zagajeniu  odczytał  dr  Filip  Kincel  raport 
dziatu  fizyczno-matematycznego,  o  treści  i  zaletach  uwień- 
czonej rozprawy.  Zakończył  posiedzenie  P.  Osiński,  odczy- 
taniem wiersza  poświęconego  uczczeniu  rocznicy  ustale- 
nia Towarzystwa. 

W  trakcie  Teryj  letnich  zwołano  na  dzień  3  września 
1810  r.  posiedzenie  centralne  nadzwyczajne,  z  następują- 
cego powodu:  P.  Wilhelm  Maclure,  obywatel  amerykań- 
ski, członek  Towarzystwa  filozoficznego  i  wielu  innych 
uczonych  zgromadzeń,  odbywał  podówczas  podróż  po  Eu- 
ropie, w  celu  gromadzenia  wiadomości  mineralogicznych 
i  geologicznych.  Bawił  właśnie  w  Warszawie,  skąd  miał 
zamiar  udać  się  na  wycieczkę  do  Karpat, 

Niemcewicz,  znajomy  jego  z  czasów  pobytu  w  Sta- 
nach Zjednoczonych,  podał  go  na  członka  honorowego, 
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przyczem  przedstawi!  list 
jego  do  siebie  wystosowany, 
z  wyluszczeniem  korzyści 
użycia  gipsu  do  upra- 
wy gruntów. 

Prezes  Staszic  podniósł 
za^ugi  uczonego  cudzo- 
ziemca, wskutek  czego  obe- 
cni oświadczyli,  że  należa- 
łoby co  do  niego  uczynić 
wyjątek  od  prawideł  wy- 
boru i  obrać  go  przez  akla- 
macyę  członkiem  honoro- 
wym, co  też  spełnionem 
zostało. 

Po  załatwieniu  tej  spra- 
wy Linde  zdał  raport  o  dziele 
P.  Henniga  z  Królewca:  Cnrlaendische  Sammlung,  w  którem 
znajduje  się  wiele  rzeczy  ważnych  dla  historyi  polskiej. 
Oprócz  spraw  naukowo  literackich  zajmowała  To- 
warzystwo sprawa  podniesienia  teatru  narodowego.  Naj- 
gorliwszym okazał  się  tu,  jak  zawsze,  rzutki,  energiczny 
i  wszechstronny  Niemcewicz. 

Król  właśnie  upoważnił  Ministra  Łuszczewskiego  do 
ustanowienia  Dyrekcyi  rządowej  teatru  narodo- 
wego. Weszedl  do  niej  w  charakterze  prezesa  Niemce- 
wicz i,  w  odezwie  do  publiczności  wystosowanej,  wylu- 
szczył  środki,  jakieby  przyjąć  należało  do  podniesienia 
sceny  narodowej,  która,  według  niego,  jest  «miarą,  stano- 
wiącą o  stopniu  oświaty  publicznej,  czystości  gustu,  zna- 
jomości słuchaczów. 

■Aktorowie  —  pisał  —  przez  wybór  sztuk,  przystojno^  i  dosko- 
nałość w  graniu,  kształcą  naprzód  patrzącycli;  ci,  nawzajem,  nawykł- 
szy do  wzorów  wybomycłi,  do  trafnego  wyobrażenia  pasyj  i  śmie- 
szności ludzkicti,  nabierają  przenikłości  i  gustu,  nie  dozwalają 
nikomu  zboczyć  z  toru,  który  raz  jui  przepisały:  doświadczenie,  na- 
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tura  ł  geniusz;  surowymi  nakoniec  słu- 
chacze d,  i  dzieł  dramatycznych  i  spo- 
sobu ich  grania,  stają  się  s^ziamL 

<Sq  V  dziejach  naszych  dlady  za 
Zygmuntów  i  pAiniej  przedstawianych 
w  języlcu  ojczystym  sztuk  dramaty- 
cznych, lecz  dopiero  za  Stanisława  Au- 
gusta teatr  aię  utrwalił.  Gdyby  naów- 
czas,  jak  doradzał  ks.  Czartoryski,  za- 
loiono  szkolę  dramatyczną,  'gdyby 
bieglejszych  dia  nauki  dekiamacyi  wy- 
syłano do  Paryża,  doskonałych  mie- 
libyśmy aktorów.  Mimo  atoli  zanie- 
dbania tego,  były  czasy,  gdzie  I  wybór 
sztuk  i  wrodzone  Łalenta  aktorów,  scenę 

ojczystąniepośledniemiczyniły.  Burza,  jj^.  Auimst  Wolff 

która  połamała  tyle  kwiatów,  nieoszczę-  Ciinn.^k  T.piv«iCTBin-a. 

dzita  i  tego.  Nastały  inne  rządyi  czasy. 

•  Przeciei  Bogusławski  chwalebną  wytrwałością  i  obywatelstwem 
nie  opuścU  sceny  polskiej.  Zraienl  tylko  nadto  moie  pisarze  narodowi 
przestali  pisać  oryginalne  sztuki.  Ancreprener,  dla  utrzymania  siebie 
i  towarzystwa,  zmuszonym  był  dawać  sztuki,  nie  te,  jakie  mu  gust 
i  znajomo&ć  sceny  jako  doskonałe  wskazywały,  nie  te,  co  były  pra- 
wdziwym znawcom  do  smaku,  lecz  takie,  które  po  większej  częici 
koszta  powrócić  i  korzyić  jaką  przynieść  mogły.  Przedstawiał  więc 
wszystkie  sztuki  dramatycznej  rodzaje  i  przekonał  się  ze  smutkiem, 
ie  wyniosły  Kornel,  rzewliwy  Racine,  dowcipny  Mollćre, 
przystojnie  wesoły  Regaard,  Destouches  i  inni  dramatyczni 
najznakomitsi  pisarze,  mało  tylko  ściągali  widzów.  Dawali  więc  pierw- 
szeństwo dziełom  obcych  autorów  nowoczesnych. 

•Są  zapewne  i  w  liczbie  tych  niepospolite  dowcipy  —  pisał  da- 
lej Niemcewicz  —  S  z  y  1 1  e  r  i  Goethe  w  trajedyi,  Kotzehue 
ilffland  w  komedyi,  sławnymi  na  zawsze  zostaną.  Lecz  wlelui 
innyci),  przez  odstrychnienie  się  swoje  od  natury  i  zdrowych  prawi- 
deł, wolą  zmysły  omamiać,  nii  umysł  zachwycać,  wolą  szarpać  serca, 
nił  je  tkłiwie  dotykać,  rzewnie  poruszać?  a  znajdując  przesadzenie 
sztuki  łatwiejszem  nad  piękność  prostej  natury,  zamieniają  iałość 
i  smętnoać  w  zapamiętają  wścIekłoSć,  grzeczne  dowcipu  pociski  — w  ra- 
niące przekąsy,  uśmiech  wesołości  —  w  szyderstwo  i  nieprzyzwoite  iarty. 
W  takich  to  płodach  znajdowano  szczególne  upodobanie,  w  sztukach, 
gdzie  w  każdej  scenie  nowa  dekoracya,  nowe  czary,  zadziwiające 
przemiany  i  coraz  świeże  zabójstwa.  Nie  Racine,  nie  Kornel,  nie  Itfo- 
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liere,  lecą  takiej  rod^n  izmki 
napełniały  widsami  wnrakk  w- 
Mni  pnrnępji. 

<WinK  tydi  wad  —  ctągnie  da- 
lej łuemce wicE  —  nie  mdlę  całkiem 
na  aktorów  spadać.  Pierwszy  J.  P. 
Bo^tuław«ki,  pani  L«dóclto*ska, 
P^knowiks.  S«xiiroT«k^  pp.  Siy- 
nuDMWiki,  Dmnnewaki,  Endlio  i 
Żółkowski  i  inni,  posadają  talenta. 


crtoki  diamaiyemej  pisedmiown, 
iMZ  pnymnnrai  aa  grac  tak,  ilo. 
co  widaa.  łc  sę  podoba.  OtęMuy 
więc  wybómtak  Rgulamyct),  otok 
Dr  rmoH^  k>.dL  takiełi,  w  których  jest  pMysiojnoeć, 

Cli  -.^k  Twuzjtrwa.  monliMMĆ.  zabawa,  nauka,  klóiycłi 

da^onaloćć  luaaoa  jest  powne- 
chnie  —  i  granie  akioiów  i  ^mt  widiów  jedynie  mogą  popnvić>. 
W  tym  to  celu.  oprócz  zaprowadzenia  większ^o  Udu 
w  gospodarce  wewnętrznej  teatru,  w  rozmieszczeniu  wi- 
dzów, w  doborze  sztuk,  w  zachowaniu  się  aktorów  na 
scenie,  a  publiczności  na  sali,  zwróconą  będzie  awaga  na 
wprowadzenie  do  repertoaru  dziel  «7cinalnycb  dawniej- 
szych i  now^zTch- 

■  tKrelicya  i  aiiineprec-er  —  Łoórty  Sieiatewiea  —  Oe  t^as 
dci^e,»jxy  prjv::-„  i.urat  sie  t^da  dawać  sztoki,  grtdne  nie  tylko  u- 
K-iwy,  :^<7  cwxn  o^wieor^r:  f^^^bl^znnio.  Jni  niewidziane  od  lal 
t>;a  ch^r*kwrvilya=*  kc=^ive.  j»Ło  io:  Graa.  Dmmmąi,  i^fsntMtąp- 
tH.  I-li^tf^.  S_.-ą  mjr»t!-ii-^y.  pnrdftawiooemi  sosUną.  Powtńnooe 
tvtU  $ii3ti  Korcela.  tak  wyVr£>'  prxea  p.  Osińskiej  przelJo- 
c;.*.-;™^.    f:»iv:ł,-Łą    bę-ij;#    tr»,v<i.Ta    ory^rinalna  J.  P.    Węłyt*. 

•  IVn'L<;Tx  d:^ini.iK  $:^  nir  S?i  smnika  na  małą  łiczb^  oiy- 
•:i;jL-;p  p.l;kUi  fznk  dn^^iyczsycŁ.  wiywa  obdaraonych  dowd- 
f  El  i  ijIe::TJ.::i:  jiśany,  by  Erw.>~  H'*^.'''  «*•>?  narodową  starali 
*;ę  iV;r»:;..  F-.ł>=>f  ,vK  >hiiTv  kri,vwi  oi^m.  lab  nda,  lecz  nie- 
c:;;;:;  «i".-':r.!i  iA**c  zj  w:i:k  j-':":,»z::y  dceta.  które,  albo  nam  prty- 
it.iiiji  »'.,«*'.'.«  ;n.'>i>c*  nj:^,  »:jsiĄ  wt-:y  dasz  liohaieiskicłL.  vle- 
*.V>*  —;.->?<.■  ..vi.vir.y.  i,ŁŁi  sc>:i.i>.  er  :«.  sLaciwtnosć  i  męstwo,  albo 
T,  i  li- >iv=:  rn-",:,::  ^■-' ■-;■.'  ^a=i  życia  dr—owe^  obrazy,  a  nam*- 
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(tzaiąc  OBtrem  śmiechu  pię- 
tnem zdroinoici,  przywa- 
ry i  wady,  poprawiają  oby- 
czaje 1  na  łonie  eamej  za- 
bawy oświecają  i  uczą>. 

Nie  mniejszą  pie- 
czotoYritością  otaczało 
Towarzystwo  i  inne 
instytucye,  gdzie  się 
urabiał  i  kształcił  duch 
narodowej  oświaty. 
Z  powodu  dorocznego 
aktu  uroczystego 
w  Liceum  warszaw- 
skiem,  naktórem,  pię- 
ciu wycbowańców, 
kończących  właśnie 
kursą  tego  zakładu, 
miało  otrzymać  środki 

do  dalszego  kszt^cenia  się  w  ekonomii  politycznej  i  nauce 
prawa  na  uniwersytecie  lipskim;  zebrali  się  wszyscy  mini- 
strowie i  wszyscy  członkowie  wybitniejsi  Towarzystwa 
Przyjaciół  Nauk.  Popis  ów  szkolny,  z  powodu  mów  wygło- 
szonych i  uroczystości  faktu,  nabrał  istotnej  cechy  święta 
narodowego. 

W  czasie  popisu,  jeden  z  poraienionych  uczniów,  Fran- 
ciszek Trzciński,  w  hołdzie  czci  dla  Napoleona,  deklamo- 
wał ustęp  z  dzi^a  barona  Serra:  Commentarii  de  bello  Sar- 
matko,  w  rękopisie  własnym  złożonego.  Tłómaczenie  tego 
fragmentu  na  język  polski  deklamował  Ferdynand  Walew- 
ski. Imieniem  zaś  wszystkich  pięciu  uczniów  pożegnał  Li- 
ceum mową  łacińską  Piotr  Chdmicki,  polską  zaś  —  Józef 
Minasowicz.  Poczem  rektor  Linde  miaJ  przemowę  do  ze- 
branej publiczności. 

Pierwsze  po  feryach  posiedzenie  centralne  z  d.  7  pa- 
ździernika  1810  r.  poświęcone  było   sprawie   his  tory  i. 
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Prezes  Staszic  uprosi! 
ks.  Prażmowskiego,  by 
przygotował  krótki  jej 
zarys  («zbiór»),  «za  wska- 
zówkę piszącym*  służyć 
mający,  «a  którego  część, 
już  raz  na  posiedzeniu 
dzialowem  z  powsze- 
cłinem  ukontentowaniem 
czytaną  bytaa.  Wniósł 
nadto,  by  pismo  to  od-* 
dzielnie  wydanem  zosta- 
ło. Zawiadomił,  że  bisto- 
rya  elementarna  ks.  Czar- 
neckiego jest  już  blizką 
ukończenia.  Spietoy  histo- 
ryczne Niemcewicza  ró- 
wnież dobiegają  końca.  Pozostaje  staranie  około  wydania 
icb  z  nutami  i  kopersztycfaami.  Pani  Franciszka  Krajew- 
ska złożyła  na  ten  cel  oblig  akartx>wy  ina  sumę  2500 
złotych  w  bilonach*.  Co  do  «kopersztychów»  —  autor  sta- 
ranie około  nich  bierze  sam  na  siebie.  Nuty  podjął  się 
uskutecznić  Chodkiewicz,  za  pośrednictwem  artysty,  u  niego 
mieszkającego. 

Odnośnie  do  wydziału  matematycznego,  zwrócił  Prezes 
uwagę  na  konieczność  bardziej  troskliwego  zaprzątnięcia 
się  przedmiotami,  w  zakres  tego  działu  wchodzącymi.  ■Li- 
cznie dzieła  za  granicą  wydane  i  potrzeby  krajowe  tego 
się  domagają*. 

Zawiadomił  zebranych  o  uporządkowaniu  gabinetu 
historyi  naturalnej  Towarzystwa,  oddzielnego  —  dla  płodów 
krajowych,  oddzielnego  dla  zakrajowych;  prócz  tego,  o  urzą- 
dzeniu zbioru  medali  i  pieczęci,  przez  ministra  Łubieńskiego 
ofiarowanych.  Uporządkowania  dopełnił  Aleks.  hr.  Chodkie- 
wicz. "Zamiarem  jest  Zgromadzenia  —  mówił  Staszic  — 
aby  biblioteka  i  gabinety   mogły    być  w  czasie  dla  publi- 
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CKności  użyteczDym 
otwierane.  Aby  to  usku- 
teczoić,  potrzebną  jest 
Towarzystwu  osoba,  któ- 
raby  miała  dozór  na 
miejscu.  Koli.  Chodkie- 
wicz ofiarowat  się  wy- 
naleźli bibliotekarza, 
któryby'  gaMnetu  pilno- 
wał. Żgr*omadzenie 
przeznaczyło  dla  niego 
pomieszkanie  z  opaleni 
i  z  i^acą  1000  złotycłi 
rocznie.  Fundusz  ten  za- 
czerpniętym być  miał 
z  i[zapisu  5000  zł.  od- 
setek ksi^ia  Sapiehy 
i  1800  zł.*  ka.  Bohusza,  na  co  tenże  zezwolił.  Ułożenie 
gabinetu  historyi  naturalnej,  według  zapewnienia  koli. 
Chodkiewicza,  wykonać  miał  dr.  Mianowski,  który  zapo- 
wiedział rychły  swój  przyjazd  z  Wilna. 

Prezes  Staszic  wniósł  w  końcu,  by  w  Bibliotece  za- 
wiesić portret  ka.  Sapiehy,  a  w  gabinecie  liistoryi  natural- 
nej —  portret  ka.  Bohusza,  co  obecni  z  uznaniem  zatwierdzili. 

Następnie  zlożyl  Prezes  papiery  dyplomatyczne  do 
historyi  polskiej,  ofiarowane  przez  Soltyka. 

PostaDowiono  zgłosić  się  do  Siarczyóaki^o,  ongi  se- 
Icretarza  Sejmu  konstytucyjnego,  w  celu  otrzymania  od 
niego  papierów  do  tego  sejmu  się  odnoszących,  których 
część  znaczną  jui  darował  zgromadzeniu  minister  Łusz- 
czewskL  Szacowne  te  papiery  postanowiono  złożyć  w  miej- 
scu bezpiecznem. 

Odczyta  następnie  Prezes  list  Śniadeckiego,  w  któ- 
rym tenże  nie  zgodził  się  na  projekt  Towarzystwa  umie- 
szczenia na  kolumnie  pamiątkowej  Kopernika  w  Toruniu 
zodyaku,   w  Intyris  niedawno    znalezionego.    Nad  tem 
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mi^y  dalej  obiadować  wy- 
działy literatury  i  sztuk.  Tym- 
czasem postanowiono  wezwać 
odezwami  Prefektów,  o  dalsze 
składki  na  pomnik. 

W  końcu  odczytano  pismo 
p.  Libery,  garbarza  krakow- 
skiego, który  donió^  *o  dal- 
szych swoich  spostrzeżeniach 
nad  prędkiem  wyprawianiem 
skór. 

Na  posiedzeniu  dzi^u  ma- 
tematyczno-fizycznego z  dnia 
""ftldl^swiTu'"'  ^^  października  1810  r.  zabraJ 

ciionekTowarrjBiwŁ  glos   Aleksander  Chodkiewicz 

w  te  stówa: 
•Widząc  mały  postęp  w  pracach  naszego  działu,  ^d ze,  ii  wy- 
petnienie  art.  S7  Ustawy,  mocą  którego  przepisano  przedmioty  i  wa- 
runki zajęć  członków,  mam  obowiązek  prosić: 

1)  abym  mJat  adzleioną  wiadomo&f,  czylł  dział  nasz  rozdzielo- 
nym jest  na  sekcye? 

2)  Jeśii  podobnego  podziała  dotąd  nie  zrobiono,  trzeba,  by  mi 
było  wolno  podać  plan  stosowny  do  tego  artykułu,  po  zniesieniu  się 
z  koiesą  X.  Bystrzyckim. 

3)  Aby  pian  podobny,  na  następującą  sesyę  przyniesiony,  po- 
szedł pod  rozwagę  Towarzystwa  i  był  odtąd  Wypełniany. 

4)  Aby,  stosownie  do  tego  planu,  rozdaną  została  praca  po- 
między kolef;ów  do  tego  Działu  wchodzących. 

łPoniewai  ten  jest  jedyny  sposób  ożywienia  ducha  procy  w  dziale 
matematyczno-fizycznym,  proszę,  aby  wniosek  mój  był  roztrząśnięty 
i  w  akta  Towarzystwa  wciągnięty,  pragnę  bowiem,  aby  był  61adem 
mojej  gorliwości  w  sprawie  oświecenia*. 

Wniosek  Chodkiewicza  przyjęto  do  wiadomości,  lecz 
■  urzeczywistnienie  jego  nie  tak  rychło  nastąpiło. 

Na  sesyi  d7.iain  z  dnia  24  października  dr  Lafon- 
taine  doniósł,  że  p.  mecenas  Wasiutyński  ofiarował  do 
Biblioteki  Towarzystwa  118  tomów  zbioru  Allgemeifte  deut- 
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sche  Bibliotheh  i  77  to- 
mów zbioru:  Neue  BibUo- 
thek  der  schdnen  Wissen- 
schafłen. 

Podziękowanie  ofiaro- 
dawcy postanowiono  po- 
dać przez  gazety. 

Na  posiedzeniu  wy- 
działu literackiego,  4  li- 
stopada, donió^  Prezes 
o  darze  X  Duczymiń- 
skiego,  stanowiącym  kol- 
lekcyę  znalezionych  we 
wsi   Sielinach  pod  Gar-  •'"'  S'"'"- 

.  Członek  Towarzystwa. 

wobnem    kręgów  meta- 
lowych  Ł  j.  naramienników   (damillaa),  dawanych   wale- 
cznym żołnierzom. 

Nadto,  p.  UrmowskJ,  prokurator  przy  .Sądzie  spra- 
wiedliwości karzącej*  deputowany  lubelski,  ofiarował  2000 
ksiąg,  z  warunkiem  dożywotniego  z  nich  użytkowania. 

X.  Wlyński  nadesłał  tiómaczenie  dzieła  Orzechow- 
skiego Chimera  Ońckoviana. 

Ks.  Bohusz  zdał  sprawę  z  pisma  Masłowskiego:  Utoagi 
ekonomiczne,  w  którem  autor  wyraża  życzenie,  by  Rząd 
wyznaczył  dlań  kawałek  ziemi  najmniej  użytecznej,  w  celu 
ułatwienia  mu  możności  czynienia  doświadczeń. 

Odczytano  wreszcie  raport  prefekta  departamentu 
Bydgoskiego,  z  którego  się  okazfUo,  że  składki  na  pomnik 
w  tym  departamencie  wyniosły  dotąd  1468  d. 

Postanowiono  uczynić  odezwę  do  czterech  nowych 
departamentów. 

Na  listopadowych  sesyach  działu  umiejętności,  zaj- 
mowano się  rozprawą  inżyniera  Malleta:  o  sposobie  ró- 
wnoważenia w  minach,  a  także  nadesłaną  przez 
p.  Glotza  nową  rozprawą  o  lnie. 

Sesya  centralna   z  dnia  9  grudnia   1810   poświęconą 
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była  oprócz  zajęć  zwykłych  i  przedstawieniu  różnycłi  kan- 
dydatur na  członków. 

Prezes  Staszic  wezwał  sekretarza  Osińskiego,  by  na 
posiedzenie  działu  literackiego  przyniósł  rękopis  Albertran- 
dego  o  medalach  za  Stanisława  Augusta,  w  celu  bliższego 
zniesienia  się  z  Senatorem  wojewodą,  Stanisławem  Potockim, 
w  kwestyi,  czy  owemu  rękopisowi  czego  nie  dostaje? 

W  tym  również  celu  miała  być  uczynioną  odezwa 
do  Jana  Śniadeckiego,  dla  sprawdzenia,  czyli  w  zbiorze 
pism  Albertrandego,  ofiarowanym  Uniwersytetowi  wileń- 
skiemu przez  hr.  Lascarisa,  nie  znajduje  się  reszta  owego 
rękopisu. 

Chodkiewicz  zawiadomił,  że  nuty  muzyczne  do  Śpie- 
wów Niemcewicza  już  są  przygotowane.  Pozostaje  jeszcze 
ważna  robota  około  kopersztychów.  Szkice  do  nich  podał 
sam  autor,  a  wykonanie  przyjęli  na  siebie:  Vogel  i  Bac- 
ciarelli. 

Przedstawiono  następnie  odezwy  do  Prefektów  w  spra- 
wie składek  na  pomnik  Kopernika. 

Nadesłaną  rozprawę,  na  temat  połączenia  spła- 
wności  między  Elbą  a  Dnieprem,  oddano  do  opinii 
X.  Czarneckiego  i  Chodkiewicza,  również  wyznaczono  de- 
putacyę  do  oceny  wyjątków  ze  Słownika  staropoUaczymy^ 
opracowywanego  w  Krzemieniu  przez  X.  Osińskiego. 

Obecny  na  posiedzeniu  Jan  hr.  Tarnowski,  złożył  list 
hr.  Adama  Czapskiego  z  Wieliczki,  z  ofiarowaniem  ręko- 
pisów Jana  Gawińskiego.  Szacowny  ten  dar  złożono  w  Bi- 
bliotece Towarzystwa. 

Innym  darem  było  rzadkie  dzieło  Arhelia  czyli  nauka 
o  strzelbie^  ofiarowane  za  pośrednictwem  hr.  Tarnowskiego, 
przez  Józefa  hr.  Ossolińskiego,  który  prócz  tego  przyrzekł 
nadesłać  wszelkie  duplikaty  dzieł  ze  swej  Biblioteki. 

Nastąpiły  obrady  w  sprawie  kandydatur. 

Członek  Wiesiołowski  przedstawił  kandydata  w  oso- 
bie Michała  Sołtyka,  b.  referendarza  koronnego,  dziekana 
kapituły  krakowskiej. 


Karta  (jtulowa  dileta  Archcila  i  r.  1M3. 
(ZUir  Bibl.  Ord.  hr.  Krat 
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•Towarzystwo  nasze  —  mó- 
wił WiesiotowBki  —winno- 
swój  początelc  temn  imłeniowi. 
Osoba,  którą  mam  honor  podać 
do  wyboru,  jest  znaną  ze  swych 
wiadomoict  i  przywiązania  dO' 
nauk.  Zatrudnia  się  sbiorem 
róinych  wypiaów  z  ostatnłego- 
wfeku,  tyczących  ai^  hiatoryi 
Polski.  X.  Soltylt  aebral  i  ka- 
zał wydrukować  wszystkie 
nagrobki,  które  si^  znajdują 
w  kościele  katedralnym  kra- 
kowskim. Dzieło  to  moie  być 
dodatkiem  do  zbioru  A>UiqiM- 
totet  Sarmalitae.  Kazał  on  wy- 
bić medale  nlektórycli  królów: 
Łokietka,  Kazimierza  W.  n& 
podobieństwo  wzorów,  które 
si^  znajdują  na  nagrobkacli. 
tycbie  królów,  jakotei  1  numizmaty  na  pamiątkę  walecznych  hetma- 
nów: Chodkiewicza  1  CzAmei-kiego.  Posiada  ciekawe  zbiory  hlstoryii 
naturalnej  krajowej  1  zagranicznej,  zbiory  numizmatów  staroiytnych. 
rzymskicli  i  polskich. 

•Sądzę,  ie  o  takim  Mętu  zapominać  nie  powinnlimy>. 
Przedstawiono  następnie  kandydatury:  Liveta,  nau- 
czyciela matematyki  w  szkole  wojskowej,  Gutkowskiego,. 
X  Alojzego  Osińskiego,  Antoniego  Trębickiego. 

Uznano,  że  Jan  hr.  Tarnowski,  dotychczasowy  CKlonek 
dopuszczony,  winien  otrzymać  godność  czJooka  przy- 
brania Do  tej  godności  winni  być  zaproszeni  również, 
lekarze:  Wolff,  Brandt,  Czekierski,  Celiński,  nadto  X.  Dą- 
browski, Jan  Wincenty  Bandtkie,  Józef  Starża  Dzierzkow- 
ski,  Kajetan  Koćmian,  Szucb  i  Wojciecb  BoguslawskL 

Na  honorowych  C^onków  uznano  za  właściwe  po- 
wołać: Stani^awa  hr.  Ordynata  Zamoyskiego  i  księcia  Ja- 
Uonowskiego,  Kreissiga  i  Hedeniusa;  na  czynnych  zaś:  Ale- 
ksandra Chodkiewicza,  dra  Bergonzoniego  i  Latont^na. 
Uzasadniając  kandydaturę  niektórych  z  powołanych. 
wyżej  miłośników  nauk,  Niemcewicz  przytoczył: 
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•Osoby  te,  znane  z  obywatelstwa,  gorliwości  i  hojności 
swej  dla  nauk,  oraz  dla  wszystkiego,  cokolwiek  się  dobra 
kraju  tyczy,  są:  Ordynat  wojewoda  hr.  Staniriaw  Zamoy- 
ski, założyciel  fabryki  maszyn  rolniczych,  zajmujący  się 
synonimami  polskimi.  Es.  Stan.  Jabłonowski  biegły 
jest  w  literaturze  polskiej.  Ofiaruje  on  Towarzystwu  zbiór 
medali  historycznych  do  panowania  Napoleona  Wielkiego, 
oraz  dzieła  francuzkie  o  rolnictwie. 

«Cztonkiem  przybranym  ma  prawo  zostać  JPan  Eoż- 
mian,  znany  z  obywatelstwa  i  wybornego  talentu  w  poe* 
zyi  lirycznej;  nadto  p.  Dzierżkowski,  który  się  podjął  na- 
pisać dzieje  Kazimiersa  W.  Ma  wygotowane  dzieło 
o  prawach.  Prócz  tego  posiada  rzadką  biegłość  w  dziejach 
i  literaturze  polskiej ». 

Staszic  głosował  za  kandydatami  drami:  Wolffem, 
Brandtem,  Czekierskim  i  Celińskim.  <Kwalifikacya  ich  od- 
powiada warunkom  Ustawy.  Są  oni  profesorami  w  Wy- 
dziale akademickim  nauk  lekarskich.  Nietylko  sami  oddają 
się  swej  sztuki  umiejętnościom,  lecz  byli  pierwszymi  za- 
kładaczami  Instytutu  szkoły  lekarskiej  w  Warszawie.  Bez- 
płatnie przyjęli  katedry  w  tym  Wydziale  i  gorliwie  pra- 
cują dla  kraju.  Nie  mogę  pominąć  i  znanego  w  naukach 
Jana  Wincentego  Bandtkiego.  Ten  wydał  w  różnych  ma- 
teryach,  tyczących  się  praw  polskich,  uczone  rozprawy. 
Jest  profesorem  w  Wydziale  akademickim  Szkoły  prawa. 
Do  klassy  członków  czynnych  podaję  zacnego  kolegę  Chod- 
kiewicza. Zlasługi  jego  w  naukach  są  znane.  Pracę  i  gor- 
Uwość  jego  o  chwiUę  Towarzystwa  widzimy  wszyscy, 
a  szczególniej  w  Wydziale  umiejętności  pracujący.  Jemu 
winniśmy  uporządkowanie  Biblioteki  naszej ». 

Bergonzoni  i  Lafontaine  zalecali  p.  Ereyssiga,  kon- 

syliarza  i  lekarza  osoby  Jego  król.  Mości.  <Jest  on  dobrze 

znanym  w  tej  stolicy.    Po  skończeniu  nauk  we  Włoszech 

i  w  Niemczech,  był  profesoriBm  w  Akademii  Wittemberg- 

skiej,  a  potem  do  boku  Jego  Eról.  Mości  został  wezwany, 

gdzie  do  dziś  dnia  «jako  sławny  lekarz  się  utrzymuje*. 

16» 
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Jest  autorem  różnych  dziel  lekarskich,  w  łacińskim  i  nie- 
mieckim języku. 

JP.  Hedenius,  konsyliarz  i  leib  chirurg  Jego  Król.  Mo- 
ści, dał  również  w  tej  stolicy  dowody  swej  umiejętnoścL 
Wydal  Manuale  chirurgieum^  dzieło  dobrze  znane  chirur- 
gom. Imię  jego  będzie  powiększać  blask  Towarzystwa  na- 
szego». 

Prałat  Bohusz  popierał  kandydaturę  architekta  Szucha 
motywami:  «Mąż  ten  bardzo  wiele  posiada  wiadomości  po- 
żytecznych w  fizyce  i  gospodarstwie  krajowem.  Umieję- 
tność jego  teoretyczna  i  praktyczna  w  botanice  skłoniła 
ś.  p.  króla  Stanisława  Augusta,  że  mu  nadzór  nad  ogro- 
dami swemi  zalecił.  Wie  Warszawa,  świadek  prac  i  usil- 
ności  jego,  że  zaufania  króla  nie  zawiódł  i  że  to  zaufanie 
aż  do  śmierci  króla  nieprzerwanie  posiadał.  Chociaż  na 
obcej  zrodzony  ziemi,  obrał  kraj  nasz  za  swoją  ojczyznę 
Tu  zamieszkał,  tu  został  obywatelem.  Prace  swoje  dla  no- 
wej poświęcił  Ojczyzny.  Napisał  rozprawę  o  założeniu 
dwóch  wielkich  szkół  owocowych:  jednej  w  Koronie,  dru- 
giej ha  Litwie  i  o  sposobie  łatwym  ich  utrzymania.  Drugą 
rozprawę  poświęcił  założeniu  winnic  w  Krakowskiem  i  San- 
domierskiem. W  sztuce  architektury  nie  poślednią  też  ma 
znajomość,  a  prócz  tego  posiada  zbiór  krajowych  roślin, 
kruszców  i  owadów*. 

X.  Szaniawski  zalecał  wybór  Franciszka  Wężyka, 
«bywszego»  Sędziego  Trybunału  Cywilnego  w  Warszawie. 
•Znanym  on  jest  z  dziel  swoich:  tragedyi  wierszem,  pod 
tytułem  Glińskie  komedyi  wierszem  Bjsym  oswobodzony,  jest 
tłóroaczem  znacznej  części  Eneidy  i  ma  poemat  w  kilku 
pieśniach,  pod  tyt.  Okolice  Krakotoa*. 


*-^ 
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WjrbBi-y  ityemlsm  IBII  raki.  ProJtliU  LlRlłia.  Kudydatara  Wgjsiaolu  Baguitawalilago 
apate  aatataaiR[a.  X.  Bloliał  Krajawakl.  BIbllataka  Tow«rz)atw«  otwarta  dla  putllaiaoial. 
laJ  ragalanln.  Poaladianla  poblloui*  łlyeinlaim.  BDUkl.  BtaulM.  OdM^  hr.  PatasŁlaga 
o  intfM.  Aralofla  lapolaoia.  Odsi^  K.  Vlaalt<o«iŁI«go.  PMladignla  aaatralaa  lutowa. 
Projatt  aatalaila  plaownl.  Oiltalil  pnsataJa  tyb  aakralaruoi  Towumtua.  Llat  pfłagaalay 
barana  Sarra.  Blgnoa.  X.  KwUtkewikl.  Prajakt  hr.  Taraowaklago  w  iprawla  wiariw  lltara- 
tinr.  PnaladioRla  marotwa.  Sułtani  gasiiioatyainr.  X.  Dobroyłky  i  Pragi.  SunumlaoklaBe 
o  afadka  nlait.  Uwagi  Biaoha.  O  gaiMr^a  D^rowitln.  Pailadiaala  pablloina  kwlatrlowo. 
IMoiyty.  PnirndwlaBla  al;  hr.  Tarnawaklago.  Jago  wlaru  o  rotllaaoh.  Eoha  uradiln  krtka 
"I  Saaarała  D^bramklago.  Słownik  ki.  Oaltaklagb.  Prołakt  Słuil«a  iitwfr- 
n  rfkadiM.     Bprowadzaale  i  Hrublaiiowa  niooliaalka  Abrahaaia  Stanu. 


Rozpoczęły  się  w  dniu  6  stycznia  1811  roku  zajęcia 
',  Towarzystwa  od  dop^nienia  wyboru  nowych  człon- 
ków i  od  nominacyj  Da  godności  wyższe  członków  dawniej- 
szych, bądź  dopuszczonych,  luh  też  przybranych. 

Wybory  te,  od  chwih  objęcia  Prezydencyi  przez  Sta- 
szica, odznaczE^y  się  formalnością  drobiazgową. 

Linde  uczynił  wniosek:  by  na  przyszłość  określaną 
była  wyraźnie  liczba  cdonliów,  tak  czynnych,  jakoteż 
honorowych  i  przybranych,  którzy  obrani  być 
mc^ą,  by  w  dawaniu  głosów  wiedziano,  ilu  członków  obrać? 
Przy  wotowaniu  każdy  glosujący  winien  idożyć  sobie 
z  góry:  którym  kandydatom  ma  dać  swoje  v  o  t  u  m  ?  Prócz 
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t^;o  zauważył,  że  w  liczbie 
kandydatów  znajduje  się  wielu, 
którzyby  nietylko  do  przybra- 
nych, lecz  i  do  czynnych  za- 
liczeni być  m<^li. 

Skutkiem  dopełnionych  w^-- 
borów  przeszli  kandydaci  ho- 
D  o  r  o  w  i :  książę  Jabłonowski, 
Kreissig,  Hedenius,  ks.  Soltj-k 
i  Ordynat  St  Zamoyski 

Do  przybranych:  Gut- 
kowski, Trębieki,  Dzierzkow- 
ski.  Wężyk,  dr.  Celiński,  Kaj. 
Km.  łudui  Krajewski.  Koźmian,  Jan  Amor  hr.  Tar- 

Citoaek  Towanjstwk.  ...  .  .  j-i  . .    i  . 

nowski ,  ks.  Alojzy  Osiński, 
Jan  Win.  Bandtkie,  generał  Dąbrowski,  Livet,  Dr.  Wolff. 
Do  czynnych:  Aleks.  hr.  Chodkiewicz  i  Szuch. 

I  znowu  —  tym  razem  ostatecznie  —  kandydatura 
Wojciecha  Bogusławskiego  upadla... 

Bezowocnie  byłoby  doszukiwać  się  powodów  racyo- 
nalnycb  tak  niedusznej  rekuzy.  B(^udawski  w  dziejach 
umydowości  kraju  z  epoki  najsmutniejszej  zajmuje  wy- 
bitną rolę  krzewiciela  dobrego  smaku  i  obywatelskich  dą- 
ień.  Zdawało  się,  źe  po  odezwie  Niemcewicza,  która  te  za- 
alugi  ogółowi  przypomni^a,  spotka  go  zadużona  nagroda 
ze  strony  ludzi,  którzy  stali  na  straży  owego  dobrego 
smaku  i  obywatelstwa.  Stało  się  jednak  inaczej,  z  krzywdą 
dla  pamięci  zacnego  męża. 

Nadmienić  tutaj  należy,  że  takt  sam  los  spotkać 
miał  niezadługo  i  kandydaturę  —  Lelewela... 

Kto  uważnie  przeczyta  ustęp  z  dzieła  prof.  S.  Tar- 
nowskiego, przytoczony  w  przedmowie  do  książki  niniejszej, 
być  maże,  że  w  charakterystyce  ogólnej  Towarzystwa, 
w  j^o  aspiracyach  do  wyłączności  cechowej,  właściwej 
wszystkim  gronom  uczonych  fachowych,  odnajdzie  klucz 
do  rozwiązania  owej  dziwnej  zagadki. 
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Odczytano  następnie  list  ministra  Łubieńskiego,  w  któ- 
rym, wymawiając  się  z  niemożności  przybycia  na  wybory, 
wynurzy!  życzenie,  by  te  wybory  przyniosły  dla  nauk 
oczekiwane  korzyści. 

Na  dzień  20  stycznia  zwołane  było  posiedzenie  nad- 
zwyczajne, w  wilię  dnia,  w  którym  odbyć  się  miało  posie- 
dzenie publiczne. 

Prezes  Staszic  złożył  na  pierwszem  list  ks.  Krajew- 
skiego, donoszący,  iż  dzieje  panowania  Jana  Kazimierza 
wkrótce  ukończonemi  zostaną.  Odczytał  również  list  radcy 
depart  kaliskiego,  Maruszewskiego,  w  sprawie  dostarczenia 
mu  papierów  pozostałych  po  hydrauliku  Naksie,  dotyczą- 
cych połączenia  rzek  Pilicy  i  Warty. 

Ks.  Jabłonowski  oddał  do  muzeum  Towarzystwa  me- 
dale  wyobrażające  czyny  Napoleona  za  konsulatu,  aż  do 
czasów  ostatnich,  wraz  z  ich  opisem,  w  dwóch  tomach. 

Poczem  zawiadomił  Prezes,  iż,  gdy  biblioteka  Towa- 
rzystwa już  jest  uporządkowaną,  należałoby  uwiadomić 
publiczność  o  wolnym  do  niej  dostępie.  Zgodzono  się,  aby 
na  czytanie  dla  publiczności  wyznaczano:  wtorki  od  9  do 
12  zrana,  środy  i  soboty  od  2  do  5  popołudniu. 

Uproszono  Chodkiewicza,  by  ułożył  co  do  tego  pra- 
widła^ mające  być  wywieszone  na  tablicy  w  sali  biblio- 
tecznej. 

Nazajutrz  odbyło  się  doroczne  na  Kanoniach  posie- 
dzenie publiczne.  Zagaił  je  Prezes  w  te  słowa: 

«Towarzy8two  Przyjaciół  Nank,  wierne  swoim  asamiarom,  aby 
narodowi  było  użyteczne,  starało  się  w  tym  pół  roka  przysposobić 
krajowi  dla  postępu  naszego  rolnictwa,  nieodzownie  potrzebne  znajo- 
mości środków  przeciw  zarazom  i  upadkom  bydła. 

« Wszelkie  rządu  usiłowania  koło  rolnictwa  poprawy,  koło  wło- 
ścian losu  polepszenia,  bezskutecznemi  staną  się,  jeżeli  opieka  jego 
nie  przedsięweimie  razem  skutecznych  sposobów,  aby  się  nie  mogło, 
ani  tak  często  odnawiać,  ani  tak  łatwo  szerzyć,  złe,  roznoszące  znisz- 
czenie jednej  z  najistotniejszych  rolnictwa  części. 

«  Dzieło  temu  złemu  zaradcze  środki  wskazujące  —  jest  staraniem 
Towarzystwa  dla  kraju  wygotowane.  Lecz  równie  jak  z  tylu  miar 
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znana  o  morowem  powietrzo 
rozprawa,  leiy  beznijtecznle, 
nie  mogąc  być  wydrukowane, 
dla  niedoBtstku  funduazn. 

•  Wydział  nmlejątnoici 
zatrudnia  aiq  roztreąBaniem 
odebranych  odpowiedzi  na  za- 
pytanie, przed  rokiem  od  To- 
warzystwa wydane,  z  wyzna- 
czeniem nagrody  temu,  kto 
okaie  najkrótszy,  najłatwiej- 
szy i  najmniej  kosztowny  spo- 
sób —  połączenia  splawn  od 
Dniepru  do  Elby.  Wzy- 
wam imieniem  Zgromadzenia 
pisarz)',  którzyby  aią  jeszcze 
zatrudniali  rozwiązaniem  tego 
niytecznego  zadania,  abj'  swo- 
je pisma  odesłali  przed  mie- 
siącem majem. 

•Stolica  kraju  nasiego  jest  bez  biblioteki  publicznej.  Towa- 
rzystwo starało  się  przysposobić  znaczny  zbiór  ksfąiek  dla  użytku 
współrodaków.  W  tym  zamiarze,  biblioteka  Zgromadzenia  od  d.  1  lu- 
tego b^zie  dla  publiczności  otwarta  trzy  razy  na  tydzień,  we  wtorki, 
irody  i  soboty. 

•  Dzieje  narodowe,  zebrane  w  ipiewif,  jui  skończone.  Utołeniem 
do  nich  nut  muzycznycłi  i  rysunku  wizerunków  zatrudniają  się  znane 
z  swych  talentów  osoby  z  tej  pid  cnotliwej,  której  ojczyzna  jest  winna 
zachowanie  narodowości  w  synach,  w  ubiegłym,  nfeazczęsnym  czasie. 
•Szanowne  osoby  1  Waszych  imion  uwielbienia,  za  takowe  z  nami 
pracy  podzielenie,  zostaną  w  dziejach  Towarzystwa,  a  nieskończoną 
wdzi^znoić  czuć  dla  was  będą  ojco  i  matki,  czyli  nucąc  swoim  dzie- 
ciom pieiń  narodową  na  grobach  ich  nsddziadów,  czyli  przedstawiając 
Im  obrazy  cnoty  I  męztwa  ich  przodków, 

•Wiuienem  takie  jestem  oiwiadczyĆ  Towarzystwa  imieniem 
podziękowanie  męiom,  przykładającym  się  do  powiększenia  użyte- 
czności tego  instytutu:  Senatorowi  Wojew.  Prezesowi  Rady  Stanu 
Stanisławowi  Potockiemu,  który  przy  tylu  ważnych  usługach  dla 
kraju,  nie  przestaje  ciągle  pracować  w  Towarzystwie,  udzielać  swego 
domu  dla  posiedzeń  wydziału  literatury  1  opatrywać  składy  nasze 
w  róine  potrzeby;  Józefowi  Ossoliiiskiemu  Członkowi  Towarzystwa 
za  przesłanie  różnych  dzieł...  (tu  dalsze  wyliczenie  darczyńców). 
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Po  Staszicu  powstał  z  miejsca  swego  senator  woje- 
woda Stanisław  hr.  Potocki  i  odczytał  rozprawę  o  kry- 
ty c  e.  Że  przez  współczesnych  «księciem  wymowy*  obwo- 
łany, każdem  wystąpieniem  swojem  budził  ogólne  uznanie 
i  oklask,  dziwić  się  nie  można,  po  odczytaniu  ustępu  z  tak 
pięknie  wystylizowanej  rozprawy. 

«Te  jedynie  dzida  godnemi  są  krytyki  —  głosił 
mówca  —  które  zasługują  na  pochwałę»,  Z  tego  do- 
wcipnego przeciwstawienia  wyprowadza  cały  szereg  argu- 
mentów, wykazujących  jej  konieczność.  Krytyka  jest  logiką 
dobrego  smaku,  razem  rzecznikiem  jego  u  publiczności, 
przed  którą  sprawy  jego  wprowadza  i,  równie  współczesnych, 
jak  zeszłych  pisarzów,  pod  ten  szanowny  sąd  podciąga. 
Gdzie  tylko  obszerne  granice  nauk  i  smaku  dobrego  do- 
sięgają, władza  się  jej  rozciąga.  Urząd  jej  jest  wielkim, 
potrzebnym  i  pięknym,  gdy  go  zdobi  prawdziwy  talent, 
a  uszczypliwość  i  stronność  nie  kazi.  «Z  upowszechnioną 
krytyką  wzrośnie  chęć  do  czytania;  liczba  się  piszących 
pomnoży,  uformuje  smak  narodowy,  styl  i  język  ustali, 
a,  podobne  do  ziemi,  na  której  zamieszkał,  bujne  Polaka 
talenta,  lepiej  uprawne,  godne  darów,  któremi  go  obdarzyła 
natura,  wydadzą  płody.  Wtedy  pisarze  nasi,  jedynie  wy- 
doskonalenia chciwi,  wyżsi  nad  podejrzliwą  mierność,  lę- 
kać się  krytyki  nie  będą;  owszem,  wzywać  jej  pomocy 
i  korzystać  ze  światłej  porady,  gardząc  zawistnych  Zoi- 
lów oszczerstwem,  któremu  —  milczenie  nakaże  ich  wziętość, 
a  jako  przepaść  pochłonie  —  wiekopomna  sława». 

Zakończył  Potocki  zwrotem  krasomówczym  pod  adre- 
sem Napoleona,  pod  którego  opieką,  Instytut  francuzki, 
strażnica  języka,  dobrego  smaku  i  stylu,  nową  swego  roz- 
woju rozpoczął  podówczas  erę. 

«Ten  —  mówił  —  co  jest  czasów  naszych  najchlubniejszą  ozdobą, 
(en,  co  zgromadzi)  wszystkie  rodzaje  sławy,  których  tylko  moie  czło- 
wiek pożądać,  ten,  co  religii  —  świętość,  rządom  —  władzę,  prawom  moc 
przywrócił,  pierwszy  świata  wojownik,  prawodawca  i  polityk,  mąż 
(en  zdumiewający,  wśród  tylu  wielkich  i  rozlicznych  starań,  któremi 
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go  o;deka  nad  świRtem  za- 
prząta, nletylko  jak  nowj 
Atlas  diwiga  z  latwoicią  to 
niezmierne  brzemię  lecz  wraz, 
umiejętnościom,  naukom,  szla- 
kom nadobnym  i  krytyce  nad 
niemi  czuwającej,  dobrocz>-DDq 
podaje  rękę.  Wiecznym  będzie 
wzniesiony  przez  niego  dia 
nich  ogromny  pomnik,  który, 
wznawiając  wspomnienie  cza- 
sów najpiękniejszy  eta  Orecyl, 
składa  w  ręce  kry  tyki  dziesię- 
cioletnie nagrody,  dla  ubiega- 
jących się  o  nie  wszelkiego 
rodzaju  talentów.  Glos  naj- 
większego z  ludzi,  powołujący 
je  pod  jej  sąd,  rozlegać  aię 
będzie  po  wiekach,  a  długo- 
trwale ustanowienie  jego,  za- 
świadczając i  zapewniając  ko- 
rzyści krytyki,  głosić  światu,  ie  nic  wielkiego,  nic  użytecznego  nie- 
masz  dla  ludzi,  czegoby  zaniedttał,  czegoby  nie  przedsięwziął,  czegoby 
nie  dokazal  NapoleonU  ■■). 

Bozprawę  następną  czytał  Krzysztof  Wiesiołowski: 
o  pożytkach  wynikających  z  wiadomości  sta- 
rożytnych numizmatów  greckich  i  rzymskich 
Po  nim,  ks.  A.  Prażmowski  wygłosił  rzecz  o  najdawniej- 
szych dziejopisaoh  polskich,  z  powodu  dwóch 
rękopisów,  darowanych  Towarzystwu  przez  p.  Kuropatni- 
ckiego.  Są  to  pierwsze  próby  badań  nad  kroniką  Win- 
centego Kadłubka  i  kroniką  Dzierż  wy.  By)  on 
lichym  przepisywaczem  kroniki  pierwszego;  w  tem  tylko 
Oryghiarnym,  że  rodowód  Słowian  i  Polakówwywodzi  od 
Jafeta  »«). 

W  dalszym  ciągu,  Staszic  odczytał  urywek  wierszem 
białym:  o  wszczynaniu  się  pierwszych  uczuć 
i  wyobrażeń,  które  niezawisły  od  człowieka, 
ale  jedynie  od  organizacyi  jego  i  od  stosun- 
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ków  Z  nim  przyrodzenia.  Rzecz  ciężka,  niezrozu- 
miała, jak  wogóle  cały  poemat  Staszica  o  rodzie  ludz- 
kim, którego  odczytany  obraz  byl  fragmentem^'). 

Zakończył  posiedzenie  Niemcewicz,  odczytaniem  przed- 
mowy do  Śpiewów  hisiarycenych  i  powieści  wierszem  pod 
tytułem  Wyrok  Jowisza. 

Na  posiedzeniu  centralnem  Towarzystwa,  odbytem 
w  dniu  3  lutego,  po  przedstawieniu  kilku  nadesłanych  prac, 
jakoto:  przekładu  Emila  Rousse^a,  dokonanego  przez  Jacka 
Miroszewskiego,  przedstawionego  z  prośbą  o  « cenzurę  od 
Towarzystwa*,  przekładu  Ordynacyi  pruskiej  przez 
Stawiarskiego  i  po  obwieszczeniu,  że  składki  na  pomnik  Ko- 
pernika zebrane  po  departamentach  wyniosły  w  owym 
czasie  2943  złr.,  zwrócił  się  Staszic  z  wezwaniem  do  Dzia- 
łów, by  przystąpiły  do  prac  w  ważnych  przedmiotach. 

Wydział  fizyczno -matematyczny  otrzymał  zlecem*e 
czynienia  doświadczeń  nad  robieniem  saletry,  kombinacyi 
chromium  z  ołowiu,  dla  otrzymania  ołowiu,  nad  sposobem 
najłatwiejszym  robienia  «h ałunu,  gdy  mamy  tyle 
gór  hałunowych*. 

Wydział  literatury  miał  się  gorliwie  zająć  «u stale- 
niem  prawideł  polskiej  pisowni». 

Jan  Tarnowski  złożył  imieniem  Stan«  Sołtyka  rękopis 
in folio, obejmujący  «poselstwo  Jerzego  z  Ożarowa 
Ożarowskiego,  od  króla  Stanisława  Leszczyń- 
skiego, do  króla  francuzkiego  wr.  1786».  Oświad- 
czył przytem,  że  zamierza  obdarzyć  bibliotekę  zbiorem 
ksiąg  i  prosił  o  udzielenie  sobie  katalogu  tejże  biblioteki, 
w  celu  przesłania  go  Ossolińskiemu  do  Wiednia,  który 
również  obiecaj  Towarzystwu  współudział  w  powiększeniu 
księgozbiór  ii. 

W  końcu  posiedzenia,  Chodkiewicz  i  Bystrzycki  po- 
dali na  sposobiącychsiędo  godności  członków:  P.  Mi- 
chała Grzesińskiego  i  Kazimierza  Barańskiego. 

Na  posiedzeniach  działu  umiejętności  z  12  i  24  lu- 
tego zajmowano  się  projektem  Prezesa,  w  przedmiocie  do- 


CZĘŚĆ    nr.    ROZDZIAŁ   0ŚMNA8TY. 


Stanisław  Ord.  hr.  ZBmoyslil. 


Świadczeń  nad  fabryka- 
cyą  saletry,  farby  żółtej 
i  halunu.  W  tym  celu  ks. 
Bystrzycki  ztoiył  wska- 
zówki Akademii  paryz- 
kiej,  w  przekładzie  wła- 
snym. 

Obfite  w  różnorodne 
materye  było  posiedze- 
nie centralne  z  d.  3  marca 
1811  r.  Doniósł  Staszic, 
iż  minister  skarbu  ofia- 
rował Towarzystwu  zbiór 
kruszców  z  kopalni  kra- 
jowych Samsonowa  i  Su- 
chedniowa do  gabinetu 
v,^..,.,^.  .„..-.^,=.-=.  historyi    naturalnej.  Ga- 

binet ten  mi^  być  ułożonym  tak,  aby  trzy  pokoje  doine 
obejmowały  wszystkie  kruszce  krajowe  i  obce,  w  górnych 
zaś  mieście  się  miał  gabinet  historyi  naturalnej  krajowej, 
według  podziału  na  departamenty. 

W  rzeczy  samej,  gorliwość  i  zamiłowanie  Członków 
do  gromadzenia  zbiorów  przyrodniczych,  doprowadziły  nie- 
bawem owe  zbiory  do  godności  prawdziwego  muzeum  hi- 
storyi naturalnej  krajowej. 

Odczytano  następnie  list  pożegnalny  Barona  de  Serra, 
któremu,  przed  paroma  dniami  przedtem,  wyprawiono  świe- 
tny bal  w  pałacu  BrUblowskim. 

Opuszczając  z  woli  Cesarza  Napoleona  Warszawę, 
gdzie  jego  miejsce  zająć  miał  minister  pełnomocny  Ludwik 
Bignon  i  gdzie,  swoją  nauką  i  towarzyskiemi  zaletami,  zje- 
dnał sobie  hczne  kolo  przyjaciół  i  godność  Członka  uczo- 
nego grona,  Serra  wystosował  pełen  uprzejmości  list  do 
prezesa  Staszica. 

„Votrt  tangue  małe,  comtne  tioi  guerritrg  —  ptsał  miedzy  innemi 
Serra  —  et  cutUeł  par  vous,  detiendra  tm  ot^a  de  la  euriotite  itUmabie, 
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et  ćPwne  nouveUe  ina^uction  du  franeoia,  qui,  panenu  d*itre  aaus  U  plus 
grand  de  aes  Princei  ce  qv^il  ne  fiU  jamaia,  reconnaitra  noblement  ee  qu'U 
pourra  devoir  encore  aux  autres,  Ce  heeoin,  eeUe  uMiU  du  aecoura  d^autrui 
€9t  habUueUe  dana  lea  Bepubhąuea  dea  lettrea.  CeUe  eonfeaaion  de  mon 
impuiaaance  relatwe^  ne  me  couia  jamaia.  Ette  m*est  hien  chere  en  ce  mo- 
ment.  Ceat  en  aentant  UnU  ee  que  je  doia  a  Vatre  Pairie,  d  la  SodeU 
Moyale^  d  V<ma,  Manaieur  le  Preaident,  gueje  voua  faia  mea  adieux!^ 

Z  rzeczy  bieżących,  Kwiatkowski  złożył  skończony 
przekład  Swetoniusza,  Dziarkowski  przekłady  z  nie- 
mieckiego: o  fizyce  ciała  ludzkiego,  Szymkiewicz 

zaś  o  cłiorpŁa.chL dzieci.- 

Oświadczył  Kwiatkowski,  iż  ciągle  pracuje  nad  histo- 
ryą  Władysława  IV. 

Po  przedstawieniu  raportów  z  obu  działów,  mówił 
Staszic  obszernie  o  przedmiotach,  któremiby  zająć  się  gor- 
liwie należało,  uznając  za  najdogodniejszy  sposób  rozsze- 
rzenia pożytecznych  wiadomości  —  pisanie  o  nich  szczegó- 
łowych rozpraw.  Wezwał  w  końcu  Dział  Umiejętności,  by 
się  starał  drogą  doświadczeń  czynić  nowe  odkrycia  w  che- 
mii i  fizyce,  zwłaszcza  prosił  ks.  Bystrzyckiego,  Celińskiego 
i  Chodkiewicza,  by  sprawdzili  doświadczenie  Gay  Lussaca 
nad  potassium. 

Zabrał  po  Prezesie  głos  Jan  Tarnowski  1  wykazał 
konieczność  ułożenia  zbioru  najlepszych  wzorów, 
we  wszystkich  rodzajach  literatury. 

Po  nim,  Gutkowski  złożył  rękopis  w  języku  niemie- 
ckim, Erckera,  obejmujący  wskazówkę  najłatwiejszego  s  p  o< 
sobu  robienia  saletry. 

Na  posiedzeniach  marcowych  działu  fizyczno-mate- 
matycznego  zajmowano  się  planem  połączenia  Elby 
z  Dnieprem.  Prócz  tego,  z  uwagi  na  nawał  zajęć  sekre- 
tarza dotychczasowego  długoletniego,  Członka  Ludwika  Osiń- 
skiego, wyznaczono  do  zastępstwa  p.  Grzesińskiego,  członka 
dopuszczonego.  Wszelkie  protokóły  działu  filozoficznego  spo- 
rządzone przez  Osińskiego  postanowiono  złożyć  do  biblioteki. 

Obecny  prezes  Staszic  przedstawił  działowi  rękopis 
treści  matematycznej  ks.  Trynitarza,  do  opinii  znawców. 
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Odczytat  oastępnie 
wydaną  w  Paryżu  roz- 
prawę p.  Borkowskiego^ 
opisującą  system  geogno- 
Btyczny  prof.  Wernera 
z  Fryburga,  w  której  wy- 
kłada skład  rozmaitych 
gór.  Zaczynając  od  pier- 
worodnych gór ,  prze- 
chodzi góry,  przez  auto- 
rów francuzkich  zwane 
sćcondaires,  a  przez 
Wernera  montagnea 
des  transitions.  Po 
nich  opisuje  góry,  tak 
zwane  Flotzgebir- 
ge,  aż  do  gór,  pospoli- 
cie zwanych  des  Mon- 
tagnes  d'aIIuvionB.  Uczynił  Staszic  uwagi  nad  gó- 
rami krajowemi,  w  zastosowaniu  ich  do  podziału  Wer- 
nera. OkazaJ  figury  gór  pierwiastkowych,  gór  des  tran- 
sitions, i  gór,  w  których  połamane  i  prostopadłe  znaj- 
dują się  warstwy,  czyli  ławice.  Powyżej  cytowany  autor 
zdaje  się  przyznawać,  również  jak  p.  Ghauasure,  zaburze- 
niom, czyli  trzęsieniom  ziemi,  wpływ  na  formacyę  gór.  Na- 
tomiast Staszic  mniemał,  że  warstwy  prostopadłe  można 
tlómaczyć  zapomocą  pierwiastkowej  precipitacy  i,  bez 
wdawania  się  do  domyślnych  zaburzeń. 

Na  posiedzeniu  centralnem  7  kwietnia  wezwid  prezes 
członka  Hoffmana,  do  ułożenia  gabinetu  historyi  naturalnej. 
Referendarz  Stanu  Karol  Woyda  nade^at  zbiór  pism  pe- 
ryodycEnych  niemieckich  z  ostatnich  lat  kilku.  P.  Kru- 
szyński, obywatel  depart.  płockiego,  przysłał  monetę  staro- 
żytną rzymską,  znalezioną  w  swoich  dobrach. 

Linde  odczytał  list  ks.  Dobrov8kyego,  prezesa  Tow. 
królewskiego  czeski^o,  w  którym  tenże  oświadczył  iyczeoie 
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Ściślejszych  związków  z  Towarzystwem  Warszawskiem 
i  wzajemnego  udzielania  sobie  pism.  Postanowiono  przesiać 
mu  Soeznihij  i  zapisać  dziennik  ks.  Dobrowskiego  Slama. 
Pośrednikiem  miał  być  tu  Linde. 

P.  Hennig  z  Królewca  oświadczył  w  liście  gotowość 
udzielania  wiadomości  z  archiwum  Prus  dawnych  królew- 
skich o  materyalach  polskich.  Przypal  prospekt  dzieła 
swego  Kronika  pruska  Łukasza  Dawida,  przyczem  prosił 
o  informacyę:  co  do  czasu  panowania  ks.  Bolesława  Hali- 
ckiego. Doniósł  wreszcie  o  wydanej  przez  Yatera  rozpra- 
wie o  początkach  Rosyan.  Prezes  Staszic  zalecił  do 
przyszł^o  wyboru  p.  Henniga,  Anastasewicza  i  ks.  Fał- 
kowskiego. 

Hr.  Ossoliński  z  Wiednia  zawiadomił  o  opracowaniu 
połowy  dziejów  Zygmunta  Augusta. 

Sprawa  połączenia  Elby  z  Dnieprem  była 
przedmiotem  narad  na  posiedzeniach  kwietniowych  Działu 
Umiejętn.  Nadesłanych  w  odpowiedzi  rozpraw  nie  uznano 
za  dostateczne.  Jedna  z  nich  wskazała  wprawdzie  punkt 
najdogodniejszy  połączenia,  lecz  nie  odznaczała  się  grun- 
townością,  co  do  znajomości  miejsca  i  spadku  wód.  Zakon- 
kludowano, że  nagrodzić  rozpraw  tych  nie  można,  lecz 
należy  podziękować  autorom  za  pracę. 

Członek  Szuch  czytał  uwagi  nad  ulepszeniem  narzę- 
dzi do  rękodzid  i  rolnictwa. 

Na  posiedzeniu  centralnem  z  d.  28  kwietnia  czytano 
sprawozdanie  deputacyj,  o  pismach  na  publiczne  posiedze- 
nie przygotowanych. 

Oświadczono  Lindemu  podziękowanie  za  wykończoną 
Caęśe  n  tomu  II  Slounrika,  Jednocześnie  z  owem  dziełem 
prezes  Staszic  przedstawił  pracę  Wawrzyńca  Surowie- 
eki^o:  O  upadku  przemysłu  i  miast  w  Polsce, 
przez  obecnych  z  uznaniem  powitaną.  Młody  ów  uczony 
niedawno  powrócił  z  Drezna,  gdzie  pracował  w  ministe- 
ryum  sekretaryatu  stanu.  EkonomicZDemi  swemi  bada- 
niami torował  sobie  drogę  do  odznaczeń  i  do  ważnego  sta- 
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nowiska  sekretarza  w  ministeryum  oświecenia  Księstwa 
Warszawskiego,  które  niebawem  miał  objąć. 

Eoźmian  ofiarował  Towarzystwu  pierścienie  staroży- 
tne, niedawno  przedtem  wykopane  pod  Zegrzem.  Wzbo- 
gacił również  zbiory  Wiesiołowski,  darem  numizmatów 
Trajana,  odnalezionycłi  pod  Toruniem. 

Zakończył  posiedzenie  komunikat  Lindego,  o  utwo- 
rzeniu we  Wiedniu  Towarzystwa  uczonego  państw  austrya- 
ckicłi,  które  wyraziło  życzenie  —  zawiązania  stosunków  nau- 
kowycłi  z  Towarzystwem  Warszawskiem.  Doniósł  przytem 
Linde,  że  crionek  honorowy  de  Engel  drukuje  w  Ttibin- 
dze  historyę  Węgier.  Wreszcie  ks.  Bystrzycki  złożył 
raport,  o  nadesłanycłi  rozprawacłi  de  vera  distantia 
solis.  Zmieniły  się  widocznie  poglądy  Towarzystwa  na 
badania  o  kwadraturze  kola,  jeśli  mimo  ogłoszonego  ongi 
w  gazetacłi  oświadczenia,  przyjęto  rozprawę  i  tej  treści  do 
oceny. . . 

W  dniu  30  kwietnia  1811  r.,  jako  w  rocznicę  ustale- 
nia Towarzystwa,  odbyło  się  posiedzenie  publiczne,  na  któ- 
rem  w  zagajeniu  swojem  Prezes  wymienił  nazwiska  wszyst- 
kich nowo  obranych  i  posuniętych  w  godności  członków, 
opatrując  je  życzliwemi  uwagami, 

Z  powodu  jednomyślnego  wyboru  generała  Dąbrów* 
skiego,  rzekł  Staszic: 

•Szanowny  ten  mą/.,  swojemi  zadziwiającej  stałości  czynami, 
pierwszy  rozpoczął  dzieje  odradzania  się  narodu  polskiego.  On  owych 
pierwiastkowycli  tego  odrodzenia  się  zawiązków  nietylko  był  głó- 
wnym czyńcą,  ale  oraz  i  pisarzem.  Własnoręczne  pismo,  które  oddał 
Towarzystwu,  zostawi  następnym  wiekom  nieocenioną,  bo  tę  otwartą, 
walecznym  właściwą  rzetelnością,  pamięć  legij  poiskicłi,  tej  świetnej, 
w  szczególniejszej  części  historyi  naszego  narodu.  W  niej  miłość 
kraju  przy  szukaniu  lepszej  doli,  daleko  więcej  —  drogi,  więcej  przeci- 
wieństw, a  do  ich  zwyciężenia  nierównie  więcej  stałości  i  męztwa 
podaje  rymotwói-ców  polskich  geniuszowi,  niżeli  tułacka  cząstka  Tro- 
jah  zostawiała  Virgilemu». 

«Szczęsnem  dla  narodu  godłem  —  mówił  pięknie  Staszic  — 
gdy  przy  odradzaniu  się  jego,  cenią  i  posiadają  nauki,  pracują  w.umie* 
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jętnościach:  Jabłonowscy,  Tarnowscy,  Zamoyscy  i  Chod- 
kiewicze. 

•Zacni  mężowie!  Wzywam  Was  do  zajęcia  miejsc  w  gronie  na- 
8zem.  Udzielajcie  nam  waszych  wiadomości,  dzieląc  z  nami  nasze 
prace. 

«Tych  prac  celem:  doskonalenie  ojczystej  mowy  i  rozszerzanie 
w  narodzie  światła. 

•Pierwszą,  są  to  te  drogie  znaki,  od  ojców  w  dziedzictwie  nam 
dane,  z  przywiązaniem  do  nich  tego  błogosławieństwa,  ie  dopótąd  te 
rodowite  znaki,  to  jest  —  ojczystą  mowę,  z  uszanowaniem  i  bez  ska- 
żenia zachowamy,  dopótąd,  jakimkolwiek  naród  losom  podlegnie, 
upaść  tylko,  ale  zaginąć  nie  może. 

«Lecz  wieczne  niebłogosławieństwo  tym,  którzy  te  znaki  za- 
tracą, mowę  ojców  zaniedbają  i  zagubią!  Takie  narody  zaginą!  Bo 
wtedy  nie  poznają  się  bracia;  dzieci  jednej  rodziny,  przez  zaszcze- 
pienie politycznych  między  niemi  poróżnień  znienawidzą  się,  zabijać 
się  będą  bez  porozumienia  sposobu;  bez  czucia  i  wiedzy  nawet,  że 
własne  wytępiają  plemię.  Rozszerzaniem  zaś  światła  w  narodzie  zwię- 
kszemy,  udoskonalemy  te  najpotężniejsze  do  nadania  mu  nieśmier- 
telności władze  rozumu.  Bez  tych  rozwinięcia  w  całym  narodzie, 
nie  może  postępować  cywilizacya.  One  tylko  mogą  i  umieją  czynom 
i  sławie  ludów  nadawać  pamięć  potomnych  wieków*. 

Po  zagajeniu  Prezesa  czytali  kolejno:  Wojciech  Gu- 
tkowski podpułkownik  artyleryi  —  o  fortyfikacyi;  Jan 
Livet  nauczyciel  matematyki  w  wyższej  szkole  wojskowej: 
o  wzroście  nauk  matematycznych  w  prze- 
ciągu ostatnich  lat  dwunastu;  dr.  med.  August 
Wolff  —  o  medycynie  popularnej,  Jan Kryst  Szuch 
o  nowym  sposobie  robienia  cegły;  Bohusz  — 
o  budowie  wiejskiej;  Kajetan Koźmian  obszerną  rzecz 
o  życiu  i  pismach  ks.  Nagurczewskiego^®).  Po 
nich  zabrał  głos  crionek  przybrany  —  Jan  Tarnowski 
i  w  pięknem  przemówieniu  wyjaśnił  powód  obrania  kró- 
tkich rządów  Walezego  za  przedmiot  swoich  badań: 

€  Osierocony  —  mówił  —  tron  polski  zgonem  Zygmunta  Augu- 
sta, wrócił  Polakowi  zupełną  wolność  wyboru,  wyzywając  do  walki 
namiętności,  iadnem  nieposkromione  wędzidłem,  wystawiając  wybór 
na  burzliwość  sejmików,  na  chciwość  i  przewagę  sąsiadów.  To  źródło 
wszystkich  na  potem  nieszczęść  naszych,  długo  łubem  naród  łudziło 
omamieniem.  Odczytując  nieśmiertelne  karty  dziejów  Rzymu,  z  upo- 

T0«M2vsnra  WAniMRME.  iL  i  < 
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dobaniem  Polak  porównywał  siebie  z  pierwszym  w  świecie  narodem^ 
a  ciesząc  się  nrojonem  prawem  wyboru,  stawał  się  igrzyskiem  zrę- 
czniejszego rodaka,  lub  potężniejszego  sąsiada.  Jni  i  natenczas  skłon- 
ność i  szacunek  wzajemny  zbliżały  serca  Polaków  ku  Francuzom. 
Odwiedzali  tę  dziedzinę  gustu,  nauki  i  męztwa;  czerpał  wtem  źródle 
Jan  Kochanowski,  szukał  znajomości  sztuki  wojskowej  Zamoyski,, 
a  świetność  dworu  Franciszka  I  i  Henryka  II,  wprowadzone  przez 
nich  sztuki  i  umiejętności,  wabiły  młodzież  polską  do  Paryża,  zawsze 
chciwą  oświecenia,  chwały  i  okazałości.  Tak  przeznaczenie,  chcąc  mieć 
oba  te  narody  ku  wspólnej  obronie  i  potrzebie,  zawczasu  rzuciła 
w  ich  serca  wzajemnej  przychylności  nasiona*. 

Scharakteryzowawszy  następnie  panowanie  Batorego^ 
jako  epokę  rozwoju  nietylko  sił  zbrojnych  narodu,  lecz 
i  rozkwitu  jego  życia  umysłowego,  gdy  tacy  mężowie  jak: 
Hozyusz,  Kromer,  Zamoyski,  Symonides,  Kochanowski,. 
Górnicki,  w  językach  łacińskim  i  polskim  tworzyli  dzieła,^ 
po  dziś  dzień  jako  wzór  doskonałości  stawiane,  wyraził 
uczucie  zadowolenia,  «jeśli,  zapatrując  się  na  te  nieśmier- 
telne wzory  sławy  imienia  polskiego^  potrafi  w  słabym 
obrazie  do  nich  się  zbliży ć». 

Dał  tej  piękności  języka  sam  mówca  dowód,  odczy- 
taniem urywku  z  poematu  o  roślinach,  który,  jakkol- 
wiek treścią  i  formą  nie  odbiega  od  normy  wszystkich 
rymowanych  utworów  ówczesnej  epoki,  mile  dziś  jeszcze 
pieści   ucho  dźwięcznością  swoich   zwrotów  klasycznych. 

Tego  samego  dnia,  gdy  w  teatrze  święcono  narodziny 
króla  rzymskiego  melodramatem  z  muzyką  Karola  Kur- 
pińskiego, pod  tyt.:  Dziedzic  tronu  rzymskiego,  w  którym 
entuzyas tycznie  witano  aryę  do  słów  libretta: 

O  nieśmiertelny  Boże! 
Świat  teraz  spocząć  może, 
Boś  mu  po  długim  boju 
Dał  dziś  zakład  pokoju. . . 
Przyjście  drogiej  dzieciny, 
Wskrzesza  Rzymu  ruiny. . . 

odbyło  się  uroczyste  posiedzenie  centralne  Towarzystwa,  na. 
którem  Staszic  odczytał  list   generała    Dąbrowskiego  da 
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Osińskiego,  dziękujący  za  tytuł  członka  Towarzystwa,  ja- 
kim został  zaszczycony.  List  brzmiał  jak  następuje: 

cW  kwaterze  głównej  w  Łowicza  dnia  12  maja  1811  r. 

« Miałem  to  szczęście  odebrać  list  WPana  Dóbr.  z  przyłączonym 
patentem  na  członka  To  w.  król.  Przyj.  Nauk. 

•Staraniem  moim  będzie  zawsze  skutecznie  odpowiadać  powo- 
łaniu tego  Bzlacłietnego  grona  rodaków,  którzy  mnie  uczcili  swym 
wezwaniem,  aiebym  i  w  tej  części  miał  udział  oddania  usługi  kra- 
jowi. Ile  mnie  czasu  zbywać  będzie  od  prac,  stanowi  memu  przezna- 
czonych, z  radością  poświęcę  resztę  mycłi  godzin,  dla  stania  się  więcej 
godnym  towarzyszyć  tym,  którzy  w  tak  pięknym  celu  otworzyli 
pole  do  wypłacenia  .się  z  długu  należytego  swej  Ojczyźnie. 

•Racz  W  Pan  być  tłumaczem  myśli  moich,  w  oświadczeniu  współ- 
kolegom,  iż  wkrótce,  za  przybyciem  swym  do  Warszawy,  będę  miał 
honor  przy  powitaniu  naszego  Zgromadzenia  złożyć  wszelkie  manu- 
skrypta  Li^giów  Naszych,  które  się  dobijały  o  sławę  narodu  we  Wło- 
szech, oraz  w  ciągu  czyny  tych  wojowników,  którzy  na  własnej  ziemi, 
od  czasu  wnijścia  wielkiej  armii  francuzkiej,  powierzeni  memu  do- 
wództwu, aż  do  ostatniej  kampanii  austryackiej,  chlubną  po  sobie 
zostawią  pamiątkę  w  dziejach  narodowych. 

•Wyrazy  zaś  osobiste  W.  Pana  Dóbr.  tyle  dla  mnie  zaszczytu 
przynoszące,  niemogą  jak  tylko  wzbudzić  do  większej  gorliwości  po- 
święcenia się  pracom,  a  razem  dla  Jego  osoby  i  wdzięcznością  za- 
twierdzić tę  przyjaźń,  którą  na  zawsze  będę  miał  honor  szczycić  się, 
jako  WPana  Dóbr.  prawdziwie  obowiązany.  Dąbrowski*. 

Odczytano  następnie  list  członka  łionorowego  p.  Ma- 
clure,  z  Paryża  pisany,  donoszący  o  ukończeniu  dzieła: 
Geologia  krajów  Zjednoczonych  Ameryki. 

Poczem  ks.  Kopczyński  złożył  raport  o  przysłanej 
pod  opinię  Towarzystwa  części  słownika  ks.  Alojzego  Osiń- 
skiego, obejmującej  wyrazy:  myśl,  prawo,  rozum, 
serce,  sumienie,  twarz  etc.  Uchwalono  raport  ów 
z  uwagami  ks.  Dąbrowskiego  przesłać  autorowi,  oraz  za- 
wiadomić go  «o  zasadach,  jakich  się  Zgromadzenie  wzglę- 
dem ortografii  trzymać  postanowiło*. 

Józef  Kalasanty  Szaniawski  złożył  imieniem  Pascha- 
lisa Poullin,  Francuza  w  Polsce  osiadłego,  tłumaczenie  na 
język  polski  PUmmetryi  P.  la  Croise. 

Prezes  Staszic,  zawieszając  posiedzenia  do  września 

17* 
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wezwał  kolegów,  by  w  tej  letniej  przerwie  « pracowali  nad 
wielu  uczonemi  i  krajowi  potrzebnemi  dziełami,  o  których 
tylokrotnie  na  poprzednich  posiedzeniach  wzmianka  czy- 
nioną była». 

Wszechstronny  umysł  Staszica  zwracał  się  w  tej 
epoce  ku  zadaniom  praktycznym,  z  których  kraj  mógłby 
odnieść  korzyść  natychmiastową.  Sprowadził  umyślnie  z  Pa- 
ryża wydawnictwo  Akademii  paryzkiej  o  nowych  ma- 
chinach i  wynalazkach,  popierał  gorliwie  próby 
nowej  fabrykacyi  cegieł,  naradzał  się  z  Szuchem  nad  pro- 
jektem utworzenia  w  Warszawie  Muzeum  rękodzieł. 
Gdy  się  do  niego  zwrócił  listownie  Abraham  Stern  żyd  z  Hru- 
bieszowa z  zawiadomieniem,  iż  wynalazł  machinę  rachun- 
kową do  czterech  działań  matematycznych,  wezwał  wyna- 
lazcę do  Warszawy,  aby  tu  mu  otworzyć  pole  do  dalszego 
rozwinięcia  tego  pomysłu.*  W  owej  epoce,  gdy  kastowe 
uprzedzenia  znajdowały  grunt  w  slabem  uspołecznieniu 
ludności  żydowskiej,  w  jej  odrębności  pod  względem  mowy, 
stroju  i  całego  sposobu  życia,  tyle  odmiennego  od  obycza- 
jów ludności  krajowej,  Staszic,  stojący  na  świeczniku  spo- 
łeczeństwa, nie  wahał  się  przyzwać  ku  sobie  ubogiego 
żyda  z  prowincyi,  otoczyć  go  swoją  wpływową  opieką 
i  uznać  go  jako  sposobiącego  się  do  godności  członka 
Towarzystwa,  w  którem  zasiadali  najpierwsi  dygnitarze 
i  kwiat  arystokracyi  krajowej. 

Następstwa  okazały,  że  Abraham  Stern,  dzięki  tej  opiecą 
oraz  pomocy  czynnej  księdza  prałata  Esawerego  Bohusza, 
za  którą  poszła  i  pomoc  ze  strony  rządu,  stał  się  bardzo 
użytecznym  w  pracach  Towarzystwa  czynnikiem,  wzbo- 
gaciwszy naukę  mechaniki  nietylko  machiną  rachunkową, 
lecz  i  wieloma  innymi  wynalazkami  praktycznej  donio- 
słości, o  których  we  właściwem  miejscu  będzie  mowa. 


ROZDZIAŁ  XIX. 


OtBWtl*  ukoly  i*M>ilłtrM)l.  KatMry  siłanltóii  TowanyitiiH.  PoWuskudł  u  krtla.  PmI*- 
dtaała  paUilaniluiwł.  ■salta  SUtilaa  I  Ji(o  niwatywanli  <a  pras).  Drak  tona  VIII  RittnI- 
kt«.  Iowa  ofiara  gaaarati  Dąbrowlklsio.  Dar  Karorataloklsgo.  Raporty  lilałDii*.  PraM>*- 
rata  iplswAw  lltaMwhH*.  akMkI  aa  p««lk  Koptnlka.  Pnaktai  •keaoiall  Snltha.  PoaU' 
śnml*  IlatOfUos*.  Poata  Karpltakl  ■  Waraiawl*.  logo  otaoiaU  ai  potlaliaRla  Towaniatim. 
Wyjątok  I  H>ltt*lka  Framluka  ■orawiklago.  Roiprawy  Ckolklawloia  o  ołowiu.  Llpliaklago 
o  alatawo.  Hloawtwlou  o  tajos.  Wfłiika  o  posiyl  tramatyeiiaj.  Llit  tlbllotakana  patara- 
karłkloge  Aoaaluawloia.  Ciwkl.  PriypI))  U  Śpiawtw  Nleiroeuloia.  Wlarti  połagnalay  tat- 


jfilajęcia  zwykle  Towarzystwa  w  sezonie  jesiennym 
^  1811  roku  poprzedziła  uroczystość  otwarcia  w  War- 
szawie Szkoły  nauk  administracyjnych,  której 
katedry  otrzymali  członkowie  tegoż  Towarzystwa. 

Ks.  Ksawery  Szaniawski  miai  wykładać  (wiado- 
mości do  zrozumienia  przepisów  prawai  i  eko- 
nomię polityczną,  według  dzi^a  Schloezera,  w  prze- 
kładzie prefekta  dep.  bydgoskiego,  Gliszczyńskiego. 

Jan  Wincenty  Bandtkie  otrzyma!  katedrę  hi  story  i 
praw  według  compendium  Oanthera  Historia  jvris  romani. 

Surowlecki  podjął  się  wykładu  statystyki  krajowej. 

Z  innych  wykładów  wymienić  należy:  prof.  Engelke, 
miał  czytać  prawo  natury  według  systematu  Schmalza, 
oraz  historyę  kultury  Europy;  Marcin  Wągrow- 
ski,  podprokurator  trybunału,  obrał  jako  przedmiot  wy- 
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kładu  —  logikę  według  zasad  Eruga  i  antropologię, 
według  nauki  Jacobiego. 

Otwarcie  tego  wydziału  akademickiego  nastąpiło  uro- 
czyście w  sądzie  apelacyjnym,  który  mieścił  się  przy  ulicy 
Napoleona,  w  gmachu  dawniej  biskupów  krakowskich. 

W  dniu  rozpoczęcia  posiedzeń  Towarzystwa  gremium 
jego  członków  udało  się  do  Zamku,  gdzie,  przybyłemu  do 
Warszawy  królowi  wyraziło  uczucia  wdzięczności  i  usza- 
nowania. 

Raczył  król  przyjąć  łaskawie  ofiarowane  sobie  ^- 
cjsniki,  «a  wyraziwszy  ukontentowanie  z  wzrostu  nauk 
i  kunsztów,  dozwolił  sobie  przedstawić  członków  Zgroma- 
dzenia »*^. 

W  godzinach  poobiednich  zgromadzili  się  członkowie 
w  gmachu  na  Kanoniach.  Powitał  ich  Staszic  przemową 
energiczną  i  stanowczą,  wezwawszy  niebywających  stale 
na  posiedzeniach  kolegów,  aby  się  oświadczyli,  «czy  chcą 
miejsca  swoje  w  Towarzystwie  zatrzymać,  wypełniając 
ściśle  obowiązki  dzielenia  prac,  tak  na  Zgromadzeniach  cen- 
tralnych, jako  i  działowych?*  Wyjątek  uczyniono  jedynie 
względem  członków,  zajętych  licznymi  obowiązkami  w  urzę- 
dach krajowych. 

Cześć  jaką  członkowie  żywili  dla  cnót  i  zasług  Pre- 
zesa swego,  pozwalała  na  tego  rodzaju  monita...  Wie- 
dziano dobrze,  że  tu  nie  chodzi  bynajmniej  o  ubliżenie  ich 
ambitowi  osobistemu,  lecz  że  wyższe  względy  nauki  i  kar- 
ności dobrowolnie  na  siebie  przyjętej  nakazywały  przewo- 
dnikowi grona  działać  zawsze  ze  stanowczością  i  utrzymy- 
wać żołnierzy  nauki  w  karbach  obowiązku. 

Po  wyznaczeniu  rozpraw,  które  miały  być  czytanemi 
na  najbliższem  posiedzeniu  publicznem,  ks.  Edward  Czar- 
necki doniósłf  że  druk  tomu  Vni  Boczników,  jakoteż  Ele- 
mentarnej historyi  polskiej^  blizkiemi  są  ukończenia. 

Zawiadomiono  następnie  członków  o  nowej  ofierze 
generała  Dąbrowskiego,  który  złożył  Towarzystwu  zbiór 
pism    urzędowych,    tyczących    się    legionów. 


POSIEDZENIE   JESIENNE    IFtU. 


Za  dar  ów  wspaniały  po- 
stanowiono wynurzyć  ge- 
nerałowi podziękowanie. 
Europatnicki  nade- 
słał również  liczny  zbiór 
staroźytnycli  rękopisów, 
oraz  Dziennik  fuyesny  De- 
lamettriego. 

Cttodkiewicz  wresz- 
cie, złoiyl  dzieła  swoje 
o  nauce  robienia  pi- 
wa i  o  stosunku  miar 
i  wag  trancuskicłi 
do  krajowych. 

Na  następnem  posie- 
dzeniu centralnem  z  dnia 
5  października,  po  odczy- 
taniu raportów  z  czynności  działu  fizyczno-matema- 
tycznego  i  literackiego,  postanowiło  Towarzystwo 
ogłosić  w  pismacli  publicznycłi  prenumeratę  na  Śpiewy  hi- 
storyane  Niemcewicza,  z  oznaczeniem  ceny  złotych  połs.  27 
za  egzemplarz*"). 

Zawiadomiono,  że  od  prefektów  Kalickiego  i  Radom- 
skiego nadesdo  727  dotych  składek  na  pomnik  Kopernika. 
Czytano  list  kanclerza  siedmiogrodzkiego,  grafa  Sa- 
muela Teleki. 

Szuch  złożył  rysunek  pieca  do  palenia  węgli,  z  od* 
dzieleniem  smtJy  i  terpentyny,  pomysłu  Markowskiego.  Do 
ocenienia  wartości  tego  pomysłu  wyznaczana  deputacya. 
Prezes  Staszic  doniósł  o  przysłanych  Towarzystwu 
dziełach:  tlómaczenie  Ekonomii  politycmej  Smitha  przez 
Jana  Znoska,  Kaacmie  ks.  Osińskiego  na  pogrzebie  Czecha, 
rozprawę  Tadeusza  Czackiego  o  prawach  mazowie- 
ckich. 

Barański,    sposobiący  się  do  Towarzystwa  członek, 
z  powodu  obowiązków  służby  wojskowej,  wymówił  się  od 
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tlómaczenia  rozprawy  konkursowej  Lerneta  i  dlatego,  na 
wniosek  Chodkiewicza,  postanowiono  wezwać  Czeretowicza, 
urzędnika  służby  zdrowia  w  wojsku  polskiem,  by  tym 
przekładem  się  zajął. 

Oddano  następnie  do  oceny  znawców  pisma  ks.  Czaj- 
kowskiego, oryginalną  tragedyę  Zygmunt  Augusi,  tłómacze- 
nie  Eatiliny  i  tragedyi  Woltera. 

Wezwał  wkoócu  Prezes  ponownie  działy,  by  się  «nie- 
odwłocznie  zajęły  rozebraniem  pomiędzy  siebie  materyj  do 
rozpraw,  według  uczynionego  przez  siebie  dawniej  i  tylo- 
krotnie powtarzanego,  a  przez  Towarzystwo  przyjętego, 
projektu  ». 

Licznem  wyjątkowo  było  posiedzenie  następne  Towa- 
rzystwa, odbyte  w  dniu  3  listopada  1811. 

Do  takiego  zebrania  tłumnego,  nietylko  członków  To- 
warzystwa, lecz  i  publiczności,  która  zazwyczaj  na  publi- 
cznych, ale  i  na  centralnych  posiedzeniach  chętnie  bywała, 
przyczyniła  się  wiadomość  o  przybyciu  do  Warszawy,  po 
długiej  niebytności,  poety  Franciszka  Karpińskiego,  jednego 
z  najpierwszych  członków  i  założycieli   uczonego  grona. 

Wiedziano  z  posłuchu,  że  Karpiński  na  to  posiedze- 
nie przybędzie,  stąd  zdwojona  ciekawość  ujrzenia  rzewnego 
śpiewaka,  którego  hymny  już  wówczas  rozlegały  się  w  świą- 
tyniach, a  wiersze  do  Justyny  umiano  na  pamięć. 

Nie  zawio(Uo  się  też  oczekiwanie  publiczności,  gdyż 
istotnie  między  słuchaczami  ukazał  się,  zawsze  nieśmiały, 
zgorzkniały  i  stroniący  od  zgiełku  miejskiego,  poeta.  O  tern 
zjawieniu  się  Karpińskiego  na  posiedzeniu  listopadowem 
1811  roku  mamy  ciekawe  wspomnienie  jego  kolegi,  poety 
Franciszka  Morawskiego*^).  Miałoby  się  pewne  wątpliwości 
co  do  daty  pewnej  owego  epizodu,  z  uwagi,  że  Morawski 
wspomina  o  bytności  na  posiedzeniu  i  Brodzińskiego,  o  któ- 
rym w  owej  epoce,  w  gronie  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk, 
jeszcze  było  głucho. 

Sam  jednak  fakt  obecności  Karpińskiego  w  Towarzy- 
stwie, i  to  w  warunkach,  jakie  opisuje  Morawski,  nie  ulega 
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wątpliwości,  z  uwagi  na  notatkę  protokółu  posiedzenia 
z  dnia  3  listopada  1811,  zamieszczoną  w  słowach: 

■Eol^a  Franciszek  Karpiński,  od  pierwszego  zawią- 
zania Towarzystwa  między  członki  czynne  zaliczony,  pierw- 
szy raz  za  przybyciem  swojem  do  Warszawy,  będąc  na 
posiedzeniu,  wyraził  wdzięczność  za  wybór,  na  co  Prezes 
w  imieniu   Towarzystwa   zacnemu   koledze  odpowiedział*. 

Oto  wyjątek  ze  wspomnień  Morawskiego: 


•  Gruchnęła  wieić  po  stolicy,  łe  Karpiński  w  niej  si^  zjawit. 
Wsbndzila  dość  ijwą  ciekawość,  ale  tylko  w  literatach,  poetach.  Otly 
przeciec  kilka  dni  upłynęło,  a  nikt  go  nie  widział,  wieść  tą  wzięto 
za  fałszywą  i,  zagłuszona  wreszcie  tysiącem  lecących  po  sobie  nowo- 
śd,  ucicbła  zupełnie.  Nim  czcigodny  Staszic  ołMłarzył  Towarzystwo 
Pizyjacidł  Nauk  wspaniałym  gmachem  na  Krakowskiem  Przedmie' 
ścin,  posiedzenia  jego  publiczne  odbywały  się  na  tak  zwanych  Ka- 
noniach. Przypadło  właśnie  wonczas  podobne  posiedzenie,  zebrała  się 
mnoga  publiczność,  liczba  nawet  członków  Towarzystwa  nie  była 
szczupłą").  t 

•Wszedłem  i  ja  za  drugimi,  a  nie  widząc  w  gronie  uczonych 
^doej  nieznanej  mi  twarzy,  tern  Itardziej  się  upewniłem,  £e  wieść 
przybycia  starego  wieszcza  zmyśloną  została.  Malowniczym  był  widok 
rzeczonego  posiedzenia.  Najznakomitsze  damy  stolicy  zasiadały  pierw- 
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Bse  ławy,  asa  alemi  rółni  dygnitarze,  wojskowi,  kapłani,  ucaeni,  oby- 
watele, a  za  tym  młodzież  uniwersytetu  (?  chyba  Wydziałów 
akademickich  podówczas  istniejących,  p.  A.).  Miejsce,  przezna- 
czone dla  członków  Towarzystwa,  odcięte  było  długim,  ważkim  i  zie- 
lonym stołem,  na  którym  w  środku  siedział  Staszic,  ówczasowy  Pre- 
zes Towarzystwa,  cały  czarno  przybrany,  z  obliczem  mędrca  gre- 
ckiego; po  lewej  jego  stronie  Stanisław  Potocki,  w  bo^atem  futrze 
sobolowem,  zrzuconem  z  jednego  ramienia,  jakby  dla  odsłonienia 
gwiazdy,  na  aksamitnym  surducie  błyszczącej;  po  prawej  zaś  Sta- 
szica —  Niemcewicz,  to  cieszący  się  kaidą  myślą  nową  czytających, 
to  na  na  drobnym  świstku  podający  jakiś  dowcip  ołówkiem  skreślonj 
siedzącym  przed  nim  damom.  Obok  Potockiego  siedział,  ile  pomnąc 
mogę,  żyd  Stern  z  Hrubieszowa,  w  szacie  polskiego  izraelity,  z  brodą 
czarno  rudawą,  przy  nim  pułkownik  Chodkiewicz,  w  mundurze  sztaba 
gwardyi,  z  rozpostartemi  wzorami  płatów,  krajowym  czerwcem  ulutr- 
wionych,  dalej  i  w  drugim  rzędzie  reszta  uczonych.  Ściany  przybrane 
były  w  popiersia  sławnych  niegdyś  piórem  mężów,  w  głębi  zaś  wielki 
portret  Fryderyka  Augusta,  pędzla  Bacciarellego. 

•Odczytał  już  był  Staszic  swoje  zagajenie,  zbliżał  się  i  Potocki 
do  końca  rozprawy,  kiedy  wtem  niespokojność  ujrzałem  na  twarzy 
Niemcewicza,  jakąś  niecierpliwość,  której  sobie  wytłomaczyć  nie  mo- 
głem. Zrozumiałem  ją  wreszcie:  zaledwie  bowiem  Potocki  ostatnie 
wyrzekł  słowa,  powstał  Niemcewicz  i  donośnym  zawołał  głosem: 

—  « Panie  Karpiński,  prosim  między  siebie,  prosim  zająć  na- 
leżne mu  miejsce,  zaszczycić  nasze  grono* ! 

« Zwróciliśmy  wszyscy  oczy  w  stronę,  którą  Niemcewicz  wzro- 
kiem swym  oznaczył  i  ujrzeliśmy  przy  drzwiach  jakąś  nizką,  potulną 
figurkę,  która,  zawstydzona  tak  publicznem  wezwaniem,  coraz  głę- 
biej chroniła  się  w  swój  zakątek. 

«Trzeba  było  powtórnego  wezwania  Niemcewicza,  aby  zmusić 
wreszcie  Karpińskiego  do  udania  się  na  miejsce  wskazane. 

«Nie,  nigdy  nie  zapomnę  tej  chwili,  tak  mnie  żywo  zajmującej. 
Szedł  powoli,  blady  i  wychudły  staruszek,  w  zielony  surdut  z  pętli- 
cami przybrany,  opierając  się  na  grubej  i  wysokiej  trzcinie,  z  gałką 
kościaną.  Pomieszanie  jego  był  tak  uroczem,  kroki  już  drżące.  Boz- 
stępowano  się  wszędzie  przez  uszanowanie  dla  tego  zgrzybiałego  ko- 
chanka Justyny,  dla  tej  osiwiałej  sielanki,  niegdyś  po  całym  kraju  tak 
brzmiącej...  Powstało  całe  Towarzystwo  uczonych  za  zbliżeniem  się 
jego;  wskazano  mu  miejsce  w  pierwszym  rzędzie;  obrał  najskrytsze*... 

Przecłiodzimy  do  dalszego  sprawozdania  z  czynności 
owego  posiedzenia. 

Prezes  Staszic  zapowiedział  przygotowane  prace  człon- 
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ków:  Chodkiewicza  o  wytapianiu  ołowiu,  Niemcewi- 
cza o  bajkach,  Lipińskiego  o  sielance,  Wężyka 
o  poezyi  dramatycznej,  Maruszewskiego  o  spła- 
wie Warty.  Trębicki,  wybierając  się  w  okolice  kanału 
Ogińskiego,  ofiarował  się  przywieźć  o  nim  « wiadomości 
miejscowe  ». 

Odczytał  następnie  Prezes  listy:  Czackiego,  z  prośbą 
o  przysłanie  mu  kroniki  Dytmara,  którego  przedruk  ukoń- 
czonym został  w  Lipsku.  Odczytał  piękny  list  Rosyanina, 
bibliotekarza  Anastasewicza,  w  języku  polskim,  do  Towa- 
rzystwa adresowany  i  list  pana  Holzensilbera,  profesora 
w  Kasal,  w  starostwie  spiskiem,  który  oświadczył  życzenie 
zostania  korespondentem  Zgromadzenia. 

Podjął  się  Linde  napisania  doń  odezwy. 

Wreszcie  doniósł  Prezes  o  ofiarowaniu  przez  siebie 
gabinetowi  łństoryi  naturalnej  prób  ziem  różnych  i  krusz- 
ców. Takiż  dar  uczynił  i  Niemcewicz. 

Odbyło  się  jeszcze  w  grudniu  1811  jedno  posiedzenie, 
na  którem  czytano  Uwagi  ks.  Czarneckiego  nad  przypisami 
do  Śpiewów  historycznych  Niemcewicza,  wiersz  barona  Serra: 
In  Varsaviam  voła  reducis  amid,  o  dzienniku  Vatera:  Kónigs- 
berger  Archiv  i  zagajenie  roczne  uniwersytetu  wileńskiego. 

Posiedzenie  publiczne  wyznaczono  na  d.  2  stycznia 
1812  roku. 


ROZDZIAŁ  XX. 
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l^^chyłek  roku  1811  zaznaczył  się  dotkliwą  stratą  je- 
(^  dnego  z  pierwszych  założycieli  Towarzystwa,  gorli- 
wego projektodawcy  zamierzonego  dzielą  o  dziejach  nowo- 
czesnych Polski  —  Ludwika  hr.  Gutakowskiego.  Na  dolę 
Niemcewicza  wypadł  zaszczytny  obowiązek  pożegnania 
zadużonego  męża,  którego  zgon  odczuto  nietylko  uczone 
grono,  lecz  i  społeczeństwo  całe.  Z  litewskiego  rodu,  świa- 
dek rządów  Augusta  III,  ongi  pos^  wielkiego  sejmu,  pod- 
komorzy W.  X.  Lit,  jeden  z  czynników  odrodzenia  części 
kraju,  odłączonego  od  monarchii  pruskiej,  prezes  Rady 
Stanu  Księstwa  Warszawskiego,  okazywał  zmarły  Guta- 
kowski  na  każdym  urzędzie  gorliwość  obywatela  i  rozum 
męża   stanu    i    zeszedł    ze   świata,  otoczony   czcią  ogólną 


o  ROKU  1812. 


i  pożegnany  pięknem  epi< 
tapfaium,  lUożonem  przez 
wietbiciela  cnót  jego  ba- 
rona Serra: 

Sie  pater  et  Oimt,  melior 
quo  haud  atłer  et  optes 

ViveTe  quo  vivo,  q»o  mo- 

•  Ojciec  1  obywatel  najle- 
pszy w  tym  grobie 

Żyć  z  iyjącym,  z  amar- 
łym  umrzeć  £yczę  sobie. 

Zanim  burza  c^ą  po* 
lągą  żywiołową  szerzy, 
w  okót  zniszczenie  i  klę- 
ski, zapowiedzią  jej  są 
gromy  uderzające  w  dęby 
najwyższe.  Niestety!  zgon 

Crutakowskiego  był  jedynie  prologiem  do  ciężkich  strat,  ja- 
kie pamiętny  rok  1812  miał  przynieść  Towarzystwu. 

W  niedługich  od  siebie  odstępach  miały  niezadługo 
odejtó  do  lepszego  świata  najznakomitsze  jego  siły.  Za 
Gutakowsidm  poszli  i  ks.  Hugo  Kołłątaj  i  b.  kanclerz 
Cbreptowicz,  Aleksander  Potocki,  J.  Paweł  Łuszczewski 
i  Aleksander  ks.  Sapieha...  Zgony  ich  wśród  klęsk  ogól- 
nych zaledwie  ^abem  ozwaly  się  echem  w  zbolałych  ser- 
cach obywateli.  Nie  byto  ani  czasu,  ani  możności  zasta- 
nawiać się  nad  donio^ością  tej  szczerby,  jaką  każdy  z  nich 
zgonem  swoim  pozostawiał  w  fundamentach,  na  których 
się  przyszłość  kraju  wspierała.  Cierpienia  natury  donioślej- 
szej uśmierzały  jęki  nad  stratą  mężów  pożytecznych  i  za- 
dużonych.  Troska  o  przyszłość  tłumiła  żale  nad  przeszło- 
ścią... Gdy  w  lutym  1812  zga^  w  Warszawie  ka.  Hugo 
Kołłątaj,  b.  podkanclerzy  koronny,  człowiek,  który  nieda- 
wno jeszcze  rozgłosem  swego  imienia  kraj  napełniał  cały, 
zwłoki  zmarłego,  w  ciszy,  bez  orszaku,  bez  pompy  żato- 
bnej,  nocną  porą,  złożono  w  katakumbach  cmentarza  po- 
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wązkowskiego.  Gdy  zaś  w  rok  po  nim  zaszła  śmierć  wie- 
kopomnego męża,  Tadeusza  Czackiego,  napróżnoby  po  pi- 
smach miejscowych  szukać  śladu  odgłosów  żalu  i  rozpa 
czy  po  takiej  stracie. 

Zbliżały  się  zwolna,  lecz  niepowstrzymanie,  groźne 
klęski  roku  1812.  Historya  i  fantazya  ludzka  skłonne  są 
ubarwiać  wielkie  epizody  dziejowe  szczy  tnością,  która  przed 
wzrokiem  potomnych  osłania  cierpienia  doczesne  —  wspo- 
mnieniem wielkich  i  bohaterskich  scen  walki  jednostek, 
z  żywiołową,  niszczącą  ich  byt  i  najdroższe  ich  skarby 
duchowe  i  moralne,  siłą.  Lecz  po  za  fantazya,  lubującą  się 
w  wielkich  obrazach  walk  i  rycerskości  wojowników,  są 
jeszcze  owe  drobne,  niedostrzegalne  rysy  cierpień  i  klęsk 
owego  szarego  tłumu,  który,  powołany  do  udziału  w  walce 
o  obronę  całości,  żadnego  z  rezultatów  owej  walki  nie 
odnosi  korzyści  i  traci  tylko  to,  co  dlań,  bądź  co  bądź, 
stanowi  podstawę  bytu:  rodzinę,  dobytek,  zdrowie  i  życie. 
Rozszalała  ambicya  genialnego  człowieka,  idącego  na  prze- 
bój do  walki  z  całym  światem,  popchnęła  do  boju  wszyst- 
kie ludy  Europy,  rozlawszy  je  na  kraik,  długoletniemi 
klęskami  i  tak  już  wyniszczony.  Zaledwie  w  czteroletnim 
udzielnym  bycie  przychodzące  do  siebie  i  restaurujące 
zwątlałe  ściany  swego  chwiejnego  budynku  państewko 
znalazło  się  niespodziewanie  na  zrębie  przepaści  bezpo- 
wrotnej. Wyssane  zeń  siły  najlepsze,  stworzyły  w  ciągu 
kilku  zaledwie  tygodni  armię  bliski  80  tysięczną.  Łudzono 
umysły  obietnicami,  które  nigdy  spełnionemi  być  nie  miały. 
Zabierano  dobytek  i  skarby  kościelne.  Rozpuszczano  po- 
głoski, że  tu  chodzi  o  odbudowanie  całości  Rzpltej,  a  w  grun- 
cie rzeczy  obawiano  się  w  odezwach  publicznych  wspo- 
mnieć nawet  —  jej  nazwę... 

Obraz  zniszczenia,  sprowadzonego  na  Księstwo  War- 
szawskie wojną  1812  roku,  należy  do  historyi  ogólnej.  Nie 
wchodzi  w  ramy  niniejszej  pracy  kolejne  przedstawienie 
wypadków,  które  doprowadziły  do  zniszczenia  wielkiej  armii^ 
do  odwrotu  jej  szczątków  z  nad  Berezyny  i  do  zniszczenia 
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udzielności  kraju,  który,  niebawem,  pod  nową  formą,  miał 
rozpocząć,  niedługi  stosunkowo,  lecz  ważny  pod  względem 
wszechstronnego  swego  rozwoju  polityczno-8połecznego,okre8 
dziejowy.  Zaznaczyć  jedynie  należy,  i  co  jest  wysoce  cha- 
rabterystycznem,  że,  w  ciągu  całego  owego  brzemiennego 
w  epokowe  klęski  roku  1812,  ani  na  jedną  chwilę  nie  ustały 
zajęcia  naukowe  w  gmachu  na  Kanoniach  i  że,  zwłaszcza 


w  dziale  umiejętności,  pod  przewodem  Staszica,  prowadzono 
je  z  wzorową  ści^ością  i  punktualnością. 

Jest  podanie,  że  najglówniejszy  matematyk  staroży- 
tności, Archimedes,  zabitym  został  podczas  oblężenia  Sy- 
rakuz  przez  wodza  rzymskiego  Marcellusa,  w  chwili  wła- 
śnie, gdy  wśród  najsroższego  boju  kreślił,  zatopiony  w  my- 
ślach, figury  geometryczne  na  piasku... 

Ten  przykład  zagłębienia  się  w  badaniach  naukowych, 
bez  względu  na  szalejący  wokoło  orkan,  znalazł  następcę 
i  w  tej  epoce,  którą  tu  mamy  na  widoku. 
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•Ozięble  patrząc  na  rejteradę  z  nad  Bereziny  —  pisał 
Lelewel  w  swych  Przygodach  —  całą  zimę  zabawiałem 
się  rysunkiem,  lub  ręczną  robotą»... 

Nie  była  to  wszakże  obojętność  na  losy  ogółu,  umy- 
słów wyższych  nie  godna.  Grono  Towarzystwa  składało 
się  po  większej  części,  jeżeli  nie  w  zupełności,  z  ludzi, 
którzy  swój  wiek  młodociany  strawili  w  ciężkich  walkach, 
którzy  dług  swój  w  epoce  rozkwitu  męzkiego  spłacili  już 
krajowi,  gdy  kraj  ten  ich  sił  fizycznych  się  domagał. 
W  przeświadczeniu  o  swej  bezsilności  na  polu  walk  orę- 
żnych, uważali  ci  mężowie  nauki,  że  społeczeństwo  żyjące 
wymaga  w  jednakiej  mierze  natężenia  sił  umysłowych, 
w  celu  zachowania  przyszłym  pokoleniom  śladów  prac, 
około  pielęgnowania  dobytku  moralnego,  —  tej  podstawy 
najważniejszej  ludzkiego  rozwoju. 

W  imię  tej  idei  wzniosłej  pracowano  na  Kanoniach 
bez  przerwy,  wśród  huku  dział  rozlegającego  się  na  roz- 
ległych kraju  przestrzeniach  od  Wisły  do  Niemna,  od  Nie- 
mna do  rzeki  Moskwy  i  te  to  właśnie  owoce  prac,  w  tak 
wyjątkowych  warunkach  prowadzonych  i  dokonanych,  będą 
przedmiotem  dalszego  opowiadania. 

Rozpoczęło  rok  1812  posiedzenie  publiczne  Towarzy- 
stwa, zagajone  przemową  Staszica. 

Wynurzywszy  w  niej  przedewszystkiem  podziękowa- 
nie ofiarodawcom  za  obfite  i  cenne  dary  na  zbiorów  grona 
i  poświęciwszy  rzewne  wspomnienie  cieniom  Gutakowskiego 
i  zdawszy  sprawę  z  rezultatów  konkursowych  zadań,  oraz 
z  postępu  prac  na  polu  historyi  krajowej,  temi  riowy  okre- 
ślił Prezes  dalsze  zadania  Towarzystwa: 

V 

«Nie  spuszczając  nigdy  z  pamięci  pierwotnego  ustano  wy  naszej 
zamiaru:  «bądż  narodowi  swemu  użytecznym*,  Towarzy- 
stwo w  tym  roku  prace  umiejętności  zwróciło  do  rzeczy,  które,  w  te- 
raźniejszym społeczeństw  stopniu,  stały  się  powszechną  i  niezbędną 
krajów  potrzebą,  które  kraj  nasz  drogo  opłaca,  z  zagranicy  sprowa- 
dza, depcząc  je  bez  użytku  na  własnej  rodowitej  ziemi,  przez  niedo- 
statek potrzebnych  znajomości. 
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•Przyrodzenie  tern  wszystkiem  obficie  kraj  nasz  obdarzyło. 
Mamy  rozległe  góry  miedzi,  ołowiu,  cynku,  srebra;  mamy  niezmierne 
kopalnie  żelaza;  try szcza  po  naszej  ziemi  liczne  źródła  wód  mineral- 
nycłi;  znajdują  się  różnego  gatunku  sole,  wody  słone,  betaminu, 
siarki  i  nieprzebrane  kopalnie  ziemnych  węgli;  ławicami  leżą  ałunu 
topienniki,  znajdują  się  w  wielu  miejscach  rozmaitych  farb  glinki 
i  saletrą  napełnione  ziemie.  Przecież  dotąd  z  zagranicy  kupujemy 
cynk,  miedź  i  ołów.  Dotąd  wyrabiamy  jeszcze,  nie  starczące  na  ludność 
Xię8twa,  proste  tylko  w  sztabach  żelazo.  Nie  robimy  stali,  ani  kutej, 
ani  lanej.  Od  obcych  kupujemy  wszystkie  narzędzia  żelazne  rolnicze, 
i¥szystkie  stalowe  sprzęty,  potrzeby  wygody  i  zbytku.  Nawet  i  oręż 
do  obrony,  tak  nam  drogiej,  tak  ukochanej  ojców  naszych  ziemi,  mamy 
tylko  z  cudzej  ręki,  chociaż  dobroczynna  natura,  jak  męstwo  naszym 
sercom,  tak  wszystko,  co  męstwu  potrzeba,  szczodrze  dała  naszej 
ziemi.  W  wielu  miejscach  dotąd  różne  kruszcowe  rudy  leżą  nietknięte, 
dla  niedostatku  lasów,  chociaż  tu  obok  nich  przygotowała  natura 
wielkie  składy  węgli  ziemnych. 

•Dotąd  nie  mamy  fabryk  saletry,  dotąd  Polak  ~  i  te j  dla  swej 
obrony  z  cudzej  wygląda  dłoni. 

•Więcej  powiem,  nawet  kredę,  której  sterczą  w  powiecie  chełm- 
skim opoki,  kupujemy  z  Hollandyi.  Dotąd  tak  potrzebny  bleywas, 
ałun,  farby:  szyszkield,  ugier,  pospolicie  zwane,  które  w  najlepszym 
gasunku  mamy  w  naszych  kopalniach  w  departamencie  radomskim, 
my  —  z  dalekich  sprowadzamy  krajów. 

•Jest  to  skutkiem  późnego  u  nas  zaprowadzenia  i  dotąd  nie- 
rozszerzenia  się  jeszcze  tych  umiejętności  dokładnych,  których  te  rze- 
czy są  przedmiotem,  a  które  w  innych  krajach,  już  tak  wysoko  po- 
stąpiły, iż  rozszerzone  z  ich  zastosowaniem  powszechnie  zostały. 

•W  tym  zamiarze.  Towarzystwo,  podzieliwszy  między  członków 
wydziału  umiejętności  wymienione  rzeczy,  starać  się  będzie  wygoto- 
wać do  Bocsników  o  każdej  z  nich  rozprawę,  z  zastosowaniem  szcze- 
gólniej do  krajowych  kopalni,  z  wskazaniem  potrzebnych  wiadomości 
dla  ich  poznawania,  szukania,  dobycia,  czyszczenia  i  użytku. 

•Wspierajcie  nas  w  swojem  przedsięwzięciu  uczeni  Rodacy; 
udzielajcie  Towarzystwu  waszych,  gdziekolwiek  w  ziemi  ojczystej 
nowych  odkryć,  albo  spostrzeżeń! 

•Ojcowie!  Zachęcajcie  synów  waszych  do  doskonalenia  się 
w  umiejętnościach  dokładnych.  Nie  rozrywajcie  wychowania,  zawcze- 
snem  usuwaniem  dzieci  ze  szkół,  przed  zupełnem  nauk  ukończeniem. 
Nie  uwodźcie  się  zbytnio  chęcią  umieszczenia  ich,  dla 
jakowej  płacy,  po  kancellaryach,  po  tych  bezdennych 
przepaściach  naszej  młodzieży.  Niebaczni,  zapychacie 
tylko    kraj    machinalnymi    pismakami    i    dobrowolnie 
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w  waszych  dzieciach  niszczycie  marnie  —  światłych  i  uży- 
tecznych dla  Ojczyzny  obywateli  i  urzędników! 

«I  ty,  cna  młodzieży!  Przed  ukończeniem  nauk, 
przed  udoskonaleniem  się  w  umiejętnościach,  nie  rwij 
się  przedwcześnie  do  oręża!  Ten,  aby  dzielny  był,  potrzebuje 
w  teraźniejszej  sztuce  wojennej  wiele  umiejętności  i  nauk.  Bez  nich, 
może  mieć  kraj  żołnierzy,  ale  nie  może  mieć  wojska,  bo  żołnierze 
jeszcze  nie  są  wojskiem.  Bez  nich,  odwaga,  jeżeli  nieszczę- 
śliwa, może  ściągnąć  narodów  zatratę,  a  na  siebie  zu- 
chwalstwa naganę;  jeżeli  szczęśliwa,  —  tylko  zjedna 
sławę,  lecz  nie  nada  narodowi  trwałości  i  spokoju.  Te 
ostatnie  są  jedynie  skutkiem  całej  narodu  mocy.  W  tych 
narodach  jest  moc  niezłomna,  moc  największa,  które, 
najpowszechniej  rozwinięte  władze:  fizyczne  i  moralne, 
mając,  znają  najwięcej  sposobów  do  użycia  sił  swojej 
massy  i  rzeczy  swojej  ziemi.  Tylko  z  taką  w  narodzie 
umiejętnością  i  mocą  może  kraj  stawić  wojsko,  a  oręż 
zwycięski  nadawać  ludom  stały  wzrost,  trwałość,  pokój 
i  szczęśliwość!**'}. 

Słowa  te  nieśmiertelnego  autora  Przestróg  dla  Polski 
nie  utraciły  swej  doniodości,  po  upływie  nawet  lat  kilku- 
dziesięciu od  ich  wygłoszenia.  Są  one  wyrazem  tej  zmiany 
w  kierunku  i  duchu  ogólnym  prac  Towarzystwa,  jaka 
nastąpiła  z  chwilą  zgonu  zasłużonego  pierwszego  jego  Pre- 
zesa. Nie  erudycya,  zagłębianie  się  w  skarbach  drukowa- 
nego słowa,  lecz  —  życie  praktyczne,  dążność  do  zużytko- 
wania wszystkich  sił  narodu  w  pracach  nad  poznaniem 
skarbów  —  fizycznych  i  moralnych  —  własnej  ziemi,  zwró- 
cenie owych  sił  i  usiłowań  ku  badaniom  przyrodniczym, 
ku  spokojnej  i  wytrwałej  pracy  nad  wyrobieniem  charak- 
terów, fizycznej  tęgości,  zdrowego  oceniania  warunków 
bytu  politycznego  kraju,  niemarnowania  tych  ^il  na 
mrzonki  nieurzeczywistnialne  —  oto  było  hasło  owego  wiel- 
kiego Męża,  wielkiego  patryoty,  w  imię  którego  zwracał 
się  nietylko  do  kółka  uczonych,  lecz  do  całego  społeczeń- 
stwa, do  tej  zwłaszcza  jego  cząstki,  która,  porwana  zapa- 
łem, młodości  właściwym,  na  polu  sławy  orężnej  szukała 
wawrzynów,  nie  pomna,  że  szara  codzienność  i  losy  spo- 
łeczeństw nie  zależą  wyłącznie  od  przemijającego  splen- 
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doru  zapasów  bojowych 
i  rejestrowania  ich  w  ro- 
cznikach dziejowych. 

Nie  przeczuwał  Sta- 
szic, zagajając  takiemi 
przestrogami  zaczątek 
roku  1812,  żeodglosydów 
jego  utoną  niezadługo 
w  zgiełku  zawieruchy 
wojennej,  takiej  mocy, 
jakiej  dzieje  ludzkie  nie 
wiele  przedstawiają 
przykładów... 

Następną  z  kolei  roz- 
prawę odczytał  ksiądz 
Michał  Ksawery  Bohusz, 
praiat  wileński,  o  życiu 
literackiem  sławnego  astronoma  Poczobuta, 
zmarłego  w  r.  1810,  członka  akademii  umiejętności  w  Lon- 
dynie i  Instytutu  francuskiego  w  Paryżu,  jednego  z  pierw- 
szych założycieli  Towarzystwa. 

W  rozprawie  tej,  opartej  na  życiorysie  drukowanym 
astronoma,  skreślonym  przez  Jana  Śniadeckiego  i  na  ma- 
teryałach  rękopiśmiennych  Albertrandego,  podniósł  prele- 
gent zasługi  naukowe  zasłużonego  męża,  jego  cnoty  oby- 
watelskie i  stt^ą  dążność  do  urzeczywistnienia  zamiarów 
pożytecznych  d!a  ziomków,  w  imię  dewizy  filozofa  staro- 
żytności: Nisi  id,  quod  facis,  ułiłe  est,  stulta  gloria  est**). 

Krzysztof  Wiesiołowski  czytał  rozprawę  o  staroży- 
tnościach religijnych  Słowian,  pierwszych 
mieszkańców  Polski  i  o  przyczynach  emi- 
gracyi  tego  naroduiHunnówdoEuropy,  w  któ- 
rej przedstawił  zarys  rezultatów  badań  nad  wykopali- 
skami urn  i  naczyń,  odszukanemi  w  starożytnych  grobach 
pod  Wrocławiem,  przyczem  przedstawił  obecnym  piękne 
kopie  sztychowane  owych  ciekawych  zabytków*"). 
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Piękną  i  gruntownie  opracowaną  rozprawę  o  języku 
polskim  czytał  następnie  Prezes  Rady  ministrów,  Stani- 
sław hr.  Potocki.  Wykazawszy  bogactwo  tego  języka,  wzo- 
rowanie się  jego  na  łacinie,  rozkwit  bujny  w  wieku  XM, 
upadek  w  XVII  i  usiłowania  nowszycli  czasów  gwoli  j^o 
podniesieniu,  tak  pięknym  uwieńczone  rezultatem,  zwrócił 
się  ku  epoce  najnowszej,  —  utworzenia  Towarzyst\va  Przy- 
jaciół nauk  i  do  celów,  jakie  ono  przeważnie  miało  na 
względzie. 


iZawlazal  go  —  mówił  ~  pod  obcem  panowaniem  dach  naj< 
cEystBzego  obywatelstwa  i  pod  jego  atraią  złoiył  w  świątyni  nant 
szczątki  narodowości  naszej,  te  drogie  zabytki,  te  bóstwa  domowe 
z  powsiechnej  uniesione  ruiny!  Bytie  któren  z  tych  zabytków  drol- 
Bzym  nad  j^zyk  narodowy?  Dlatego  właśnie  na  niego  najosilniej.  ic 
jawnie,  to  skrycie,  godził  rząd  obcy,  pruski,  bo  w  nim  iyl  naród,  bo 
w  jego  dopiero  zupełnym  upadku  zapewniony  widział  naaz  upadek. 

iTrwato  to  nie  mały  czasu  przeciąg  szlachetne  Towartyslwa 
naszego  z  tym  rządem  pasowanie  się  o  byt  narodowego  j^yka, 
a  mimo  nierówności  sił,  przy  nas  zostało  zwycięstwo.  Między  oslro- 
inością,  a  bojainią  miotany,  nie  śmiał  rząd  pruski  ani  zatwierdzić, 
ani  obalić  Towarzystwa,  którego  cel  dobrze  mu  byl  znanym,  cierpiał 
go,  acz  niecłieCnłe,  nie  przestając  cicłiej  i  zr^znej  o  zagubę  języka 
polskiego  prowadzić  z  nim  wojny.   Wielkiemi  wtedy  były  nasze  dla 
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nie^o  przysługi,  szczęśliwą  1  godną  pamięci  straż  jego.  Słabszemiź 
w  pomyślnie jszej  chwili  usiłowania  nasze  o  wzrost  jego  będą,  niż 
si^  w  owym  opłakanym  okazały  czasie?  Nie,  zaiste!  Inaczej  mi  prze- 
szłość o  przyszłości  tuszyć  każe.  Smiele  więc  składam  powziętą  na- 
dzieję o  udoskonaleniu  języka  naszego  na  łonie  Towarzystwa  tego, 
co  gro  tak  starownie  od  zupełnego  strzegło  upadku.  Wiele  on  ogól- 
nym staraniom,  wiele  —  szczególnych  członków  jego  winien  pracom. 
Na  dowód  tego  dosyć  mi  wspomnieć  wasze,  uczeni,  Kopczyński  i  Linde, 
imiona.  Pierwszemu  towarzyszy  niewygasła  pamięć  filozoficznej  gra- 
matyki, na  której  wiecznie  zagruntował  zasady  języka  naszego.  Imię 
drugiego  przywodzi  pamięci  nie  tylko  wszystkie  jego  bogactwa,  lecz 
zwinność  rozwinięcia  i  pomnożenia  ich  przez  bratni  z  nimi  stosunek 
sło^ańskich  języków,  który  tak  dokładnie  odkrył  i  wskazał  wzorowy 
słownik  Lindego.  Z  tylu  prac  członków  Towarzystwa  tego,  wspomnie- 
nia godnyct),  te  tylko  wybrałem,  które  się  najbliżej  ściągają  do  przed- 
miotu mowy  mojej.  Kończąc,  treść  jej  w  krótkich  zamknę  słowach. 
Jak  rzeki  rodowite,  płynie  nasz  język  obficie,  bujnym 
jest  jak  ojczysta  ziemia,  lecz  jak  ona  wymaga  pilniej- 
szej uprawy,  pewniejszego  łoża,  zgoła  — natężenia,  sta- 
ranności i  pracy,  którym  sprzyja,  mniej,  lub  więcej, 
lecz  których  nigdy  całkowicie  nie  zastępuje  natura»^). 

Wspomnieniem  o  życiu  Feliksa  hr.  Potockiego  i  od- 
czytanem  przez  Józefa  Lipińskiego  i  fragmentem  z  poe- 
matu Eoźmiana:  Ziemiaństwo,  zakończyło  się  obfite  w  treść 
posiedzenie  publiczne  styczniowe  1812  r. 

Rozpoczęły  się  zwykle  zajęcia  Działów. 

Na  posiedzeniu  z  dnia  12  stycznia  zawiadomił  se- 
kretarz Osiński,  iż  uwagi  do  Śpiewów  historycznych  Niem- 
cewicza są  już  ukończone,  i  że  raport  nad  poetyczną  czę- 
ścią dzieła  będzie  wkrótce  przez  specyalną  deputacyę 
złożony. 

Oświadczenie  to  stwierdzili:  Tarnowski  i  Kożmian, 
z  nadmienieniem,  że  nad  częścią  historyczną  śpiewów  pra- 
cowała oddzielna  deputacya  i  uwagi  swoje  już  wręczyła 
autorowi.  Na  wniosek  Staszica  uchwalono,  aby  raporta 
tego  rodzaju,  zanim  będą  komunikowane  autorom,  uprze- 
dnio  były   odczytanemi  i  przyjętemi  przez  Zgromadzenie. 

Odczytano  następnie  raport  Lindego  nad  rozprawą 
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Szopowicza  o  pisowni 
polskiej,  z  zalecemem 
wydrukowania  jej  w  Ro- 
cznikacli. 

Staszic  przedstawi! 
obszernie  treść  pisma  Szo- 
powicza,  lecz  nie  uznał 
go  za  odpowiednie  do  za- 
mieszczenia z  tego  wzglę- 
du, *by  nowości  w  orto- 
grafii polakiej,  przez  au- 
tora wprowadzone,  nie 
były  uważane  w  tym  spo- 
sobie, że  je  Towarzystwo 
od  siebie  zatwierdziIo>. 

Uwagę    tę  Towarzy- 
stwo  za  duszną  uznało. 
Czytano    następnie    odpowiedzi    prefektów:    krakow- 
skiego, kaliskiego  i  radomskiego,  w  sprawie  prenumeraty 
na  Spietoy  historycme. 

Doniósł  Sekretarz,  że  nadesłano  do  oceny  bezimien- 
nego autora  tragedyę  z  dziejów  polskich,  Heligunda,  nadto 
Szymon  Żukowski  nadesłał  z  Wilna  Wypisy  liebrajskie  we- 
dług układu  Yatera,  wreszcie  Aleksander  Karol  Konkow- 
flki,  profesor  w  szkole  wojskowej  —  naukę  matema- 
tyki, do  użycia  szkoły  elementarnej  artyleryi 
i  inżynierów*'). 

Styczniowe  posiedzenie  Działu  Umiejętności,  odbyte 
w  dniu  12  t.  m.,  zagaił  Prezes  Towarzystwa  prośbą,  po- 
partą jednomyślnie  przez  Członków,  by  dotychczasowy 
Przewodniczący  działu,  dr  Bergonzoni,  i  nadal  na  swoim 
urzędzie  pozostać  raczył. 

Poczem  naradzano  się  nad  podanym  przez  dra  Celiń- 
skiego projektem  nowych  pieców,  zwłaszcza  pod  wzglę- 
dem ich  zastosowania  do  potrzeb  chemii.  Rysunek  ich  od- 
dano do  opinii  X.  Bystrzyckiemu. 
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Licznem  wyjątkowo  było  posiedzenie  centralne  obu 
działów  z  dnia  2  lutego  1812  r.  Ułożono  na  niem  program 
najbliższego  posiedzenia  publicznie,  wyznaczonego  na  dzień 
30  kwietnia. 

Niemcewicz  zawiadomił  o  bliskiem  już  ukończeniu 
układów  z  artystami  drezdeńskimi,  co  do  sztychów  prze- 
znaczonych dla  Śpiewów  historycznych. 

Po  odczytaniu  raportów  z  czynności  działów  za  mie- 
siąc ubiegły,  jak  również  ze  spraw  ekonomicznych  Towa- 
rzystwa, Prezes  Staszic  wynurzył  podziękowanie  X.  Pasto- 
rowi Diehlowi,  za  gorliwe  zajmowanie  się  kasą  Zgroma- 
dzenia i  wniósł,  by  podziękowanie  to  wniesiono  na  pamiątkę 
do  dziennika  posiedzeń. 

Z  odczytanej  listy  Członków  okazało  się,  że  skład 
Towarzystwa  stanowiło  w  roku  1812:  członków  czynnych 
53,  przybranych  i  korespondentów  62,  honorowych  30. 
Ogółem  145  członków. 

Do  biblioteki  Towarzystwa  złożono  dalszy  ciąg  dzieła 
Yatera:  Arckiioum  króleurieckie,  Kronikę  pruską  Łukasza  Da- 
wida, wydaną  przez  Henniga  w  Królewcu,  który  zawiado- 
mił, że  w  temże  archiwum  mieści  się  wiele  papierów,  od- 
noszących się  do  historyi  polskiej,  i  oświadczył  gotowość 
przygotowania  ich  sumaryusza,  oraz  potrzebnych  z  nich 
odpisów. 

Tadeusz  Matusewicz,  minister  skarbu,  nadesłał  To- 
warzystwu odbitkę  mowy  swojej  sejmowej,  w  sprawie  skar- 
bowości  Księstwa. 

Józef  Lipiński  —  pochwałę  na  cześć  Feliksa  Poto- 
ckiego. Wreszcie  prezes  Staszic  przedstawił  prospekt  p. 
PouUin  o  przecięciach  ostrokręgowych  i  odczy- 
tał spostrzeżenia  swoje  nad  skutkami  attrakcyi  i  re- 
pu 1  s  y  i. 

Na  posiedzeniach  następnych  działu  umiejętności  z  dnia 
12  i  24  lutego  zajmowano  się  kwestyą  pieców,  pomysłu 
Celińskiego,  raportem  w  sprawie  prospektu  p.  Poullin  i  przed- 
mową  dra  Arnolda,   napisaną  do  rozprawy   o  hojności 
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królów  i  panów  polskich  względem  sztuki 
lekarskiej  w  Polsce. 

Posiedzenie  Centralne  z  dnia  1  marca,  poświęcone 
było  przeważnie  uczczeniu  pamięci  zgasłego  w  dniu  28 
lutego  księdza  Hugona  hr.  Stumberg  Kołłątaja. 

W  rzewnych  wyrazach  skreślił  Staszic  żywot  jego, 
oddany  pracy  dla  kraju  i  dla  nauki  historyi  ojczystej. 

«Tam,  gdzie  będzie  mowa  o  dziejach  narodu  —  mówił  —  tam 
niech  powie  historya  o  życiu  jego,  które  z  życiem  politycznem  oj- 
czyzny naszej  tak  ściśle  było  połączone;  tam  niech  wpatruje  się  po- 
wszechność teraźniejsza  i  przyszła  w  jego  prawidła  polityczne,  któ- 
rych najlepszym  świadectwem  są  wielorakie  przez  niego  w  tej  mierze 
wydane  dzieła,  mianowicie:  Listy  Anonima  do  Stanisława  Małachow- 
skiego, Odpowiedź  Sewerynowi  Bzewwkiemu  na  jego  pismo  o  sukcesyi 
tronu.  Ostatnia  prMestroga  dla  Polski  i  wiele  innych.  Ostatnie  chwile 
życia  tego  męża  zostawiły  w  dusz}'  jego  ślady  wielu  bolesnych  uczuć. 
Oswobodzony  z  ośmioletniej  niewoli  austryackiej,  znalazł  się  bez 
wszelkich  środków  utrzymania;  lecz  znosił  tę  dolę  z  poddaniem, 
w  pracy  umysłowej  szukając  ulgi,  a  mocne  pióro  w  słabej  trzymając 
ręce,  tern  spieszniej  pracował  nad  rozlicznemi  uczonemi  dziełami,  im 
bardziej  postrzegał  pogarszające  się  zdrowie  i  zbliżający  się  koniec 
życia.  Pracowitość  towarzyszyła  mu  zawsze,  w  pomyślnvch  i  niepo- 
myślnych chwilach  życia,  na  urzędach  publicznych  i  w  prywatnem 
zaciszu,  w  więzieniu  i  na  wygnaniu.  Nigdy  zgoła  nie  znał  nudów, 
nigdy  nie  zbywało  mu  na  pożytecznych  zatinidnieniach.  Często  pra- 
cował za  innych,  a  zawsze  dla  dobra  innych,  nie  dając  w  tem  miej- 
sca ani  swemu  osobistemu  interesowi,  ani  miłości  własnej.  Non  aibi 
laboravit,  sed  omnibtu  inąuirentibtu  veritatein;  w  tem  jedynie  szczęśliwy, 
że,  wylany  dla  społeczeństwa,  pracował  póki  mógł  i  ile  mógł,  nie  wy- 
magając po  nikim  wdzięczności.  Dość  wcześnie  przed  zgonem  swoim 
pragnął  wsaalkich  dopełnić  obrządków  religijnych  i  odebrać  ostatnie 
olejem  świętym  namaszczenie,  a  w  momencie  śmierci  przyjął  powtór- 
nie ostatnie  od  kapłana  błogosławieństwo.  Zgon  jego  przejął  prawdzi- 
wym żalem  wszystkich,  którzy  cnoty  jego,  światło  i  dobroć,  cenić 
i  wielbić  umieli>. 

Pochowanie  zwłok  było,  według  własnej  jego  woli,  pro- 
ste, skromne  i  od  wszelkiej  próżności  dalekie.  Ciało  jego 
złożone  w  trumnie,  z  deszczek  nie  heblowanych,  czarnem 
suknem  obszytej,  poprzedzone  przez  kilku  kanoników  ko- 
ścioła katedralnego  św.  Jana,  na  cmentarz  pod  Powązkami 


UST   GEN.   KOS8ECK1EGO.  281 

-W  asystencyi  przyjaciół  zawiezione,  w  katakumbach  zło- 
żone i  zamurowane  zostało.  Nazajutrz  odprawiono  w  ka- 
tedrze msze  żałobne.  Umarł  Kołłątaj  w  62  roku  praco- 
-wicie  wyprfnionego  życia. 

Spełniając  życzenie  Towarzystwa,  członek  Ksawery 
Kossecki,  generał  b.  wojsk  polskich,  b,  współredaktor  Za- 
haw  przyjemnych  i  pożytecznych^  nadesłał  wiadomość  o  pozo- 
stałym po  zmarłym  rękopismach. 

•Uiszczając  się  z  włożonego  na  mnie  obowiązku  —  pisał  — 
mam  łionor  donieść,  com  zasięgnął  wiadomości  od  p.  Szymańskiego, 
sekretarza  ś.  p.  podkanclerzego  koronnego. 

<W  roku  1809,  lub  na  początku  1810  r.  przesłał  był  ks.  Kołłą- 
taj Prospekt  do  liistoryi  początku  Narodu  polskiego 
To  warzy  stwu,*8)  lecz  żadnej  nie  odebrawszy  na  to  odpowiedzi,  mnie- 
mał, że  Towarzystwo  nie  potwierdza  planu,  który  podał,  dlatego 
mniej  skwapliwiej  w  tej  robocie  postępując,  zaledwie  to  dzieło  zaczę- 
tem  zostało.  To  dzieło  jednak,  p.  Szymański,  jako  wiadomy  chęci, 
w  jakiej  go  JMć  Kołłątaj  pisał,  przyrzekł,  po  wyszukaniu  go,  jeżeli 
znajdzie  w  nim  już  jakikolwiek  postęp.  Towarzystwu  zwi*ócić. 

•  Drugie  pozostałe  dzieło  jest:  Porządek  fizyczno  moralny,  którego 
pierwszy  tom  mamy  już  wydrukowany;  drugi  znajduje  się  w  ręko- 
piśmie.  Lecz  czy  zupełnie  ukończone?  z  pewnością  wiedzieć  nie  można. 

•Trzecie  dzieło  jest  Historya  naszych  czasów,  również  niezupeł- 
nie dokończone.  Wszelkie  jednak  potrzebne  do  niego  materyały  są 
uporządkowane. 

•Czwarte  i  największe,  nad  k torem  lat  ośm  w  czasie  więzienia 
w  Ołomuńcu  pracował,  dzieło  bardzo  obszerne,  całe  własną  jego  ręką 
juź  na  czysto  przepisane,  jest  Hisłorya  początku  narodów  shwiańskich, 
którą  nieledwie  nazwać  można  Historyą  początku  świata.  To 
dzieło  jużby  było  wyszło  na  widok  publiczny,  gdyby  nie  pisane  w  sa- 
motności, bez  innej  pomocy,  jak  tylko  starodawnej  biblioteki  jednego 
klasztoru  ołomunieckiego,  nie  potrzebowało  popraw  i  odmian,  jakicłi 
później,  wydoskonalone  umiejętności,  przez  przyjęcie  nowych  systema- 
tów,  szczególniej  w  astronomii,  fizyce  i  chimii,  wskazywały  za  ko- 
niecznie potrzebne.  W  tych  to  naukach  odczytując  najlepsze  dzieła 
nowych  pisarzy,  w  miarę  przekonania  swego  o  dobrej  zmianie  syste- 
matu,  lub  nowych  wynalazków  i  teoryj,  poprawiał  je  ciągle,  lecz  jak 
daleko  posunął  tę  poprawę,  czyli  zmianę?  wiedzieć  nie  można. 

•Są  jeszcze  niektóre  inne  dyssertacye  filozoficzne,  lecz  w  jakich 
przedmiotach  i  materyach?  tego  JMP.  Szymański  nie  pamięta. 

•Te  są  dzieła,  których  głębokie  myśli,  prawdziwa  filozofia,  gład- 
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dkotć  Btyla,  iwl^oU  i  wy- 
rainoić  wykłada,  znana  s  in- 
nych dztel  tego  uczonej  mę- 
ia,  tą  istotną  zaleta. 

iPiuł  OB  takie  wierne, 
iecz  te,  w  aamotnoiei  więde- 
nia  rzucone,  sądził  być  nie^o- 
dnemi  świata  1  nlkomtt  onych 
za  iycla  nie  okaznjąc,  osta- 
tnią wolą  swoją  synowcowi  od- 
dać zaled2,  w  tem  prsekona- 
nin  zapewne,  ie  pleć  piękna, 
więcej  uezocla  cnotliwej  du- 
szy, nli  aetuczne  rymy,  cenii 
amie>. 

Nastąpiły  z  kolei  roz- 
prawy nad  przedmiotami 
bieiącemi. 

Raport  deputacyi 
treści  Śpiewów  historycznych  Niemcewicza,  uznano  za 
odpowiedni  do  rozprawy  literackiej,  jako  obejmujący  do- 
kładną naukę  o  tego  rodzaju  poezyach. 

Raport  o  dziele  p.  Poullin  O  przecięciach  ostrókręgo- 
wychy  zgodny  z  uwagami  Wydziału  ksiąg  elemeDtarDycb 
w  Dyrekcyi  edukacyi  publicznej,  uchwalono  przedać  au- 
torowi z  podziękowaniem,  za  drugie  już  jego  dzieło  mate- 
matyczne, wzbogacające  narodową  oświatę. 

Odczytano  następnie  raport  Lindego  o  prospekcie  bi- 
bliotekarza rosyjskiego  p.  Anaatasewicza,  trudniącego  się 
układem  dawnej  biblioteki  Załuskich  w  Petersburgu. 

Ministeryum  spraw  wewnętrznych  przysłało  pięć 
egzemplarzy  tablic  stosunku  miar  i  wag,  ułożonych  przez 
Chodkiewicza. 

Czytano  list  Biernackiego,  majstra  kunsztu  garbar- 
skiego, z  Morawic,  z  powiatu  Ostrzeszewski^o,  proszący 
o  udzielenie  książek  i  pism  przez  Towarzystwo  zaleconych, 
za  którychby  pomocą  mógł  w  kunszcie  swoim  nowe  czy- 
nić doświadczenia. 
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Zaznaczono  wreszcie  dary  nadesłane  przez  J.  W.  Bandt- 
kiego:  Zbiór  roepraw  o  nauce  prawa,  Jacka  Przybylskiego 
przekład  Eneidy  Wirgiliusza  i  dar  globu  ziemskiego,  oraz 
atlasu  Bodego^  ofiarowany  na  krótko  przed  zgonem  przez 
b.  kanclerza  Chreptowicza,  za  pośrednictwa  prałata  Bo- 
husza. 

Uchwalono  poświęcić  wspomnienie  pozgonne  pamięci 
zmarłego  darczyńcy. 

Na  posiedzeniach  marcowych  działu  umiejętności  czy- 
tał Wiesiołowski  referat  o  organizacyi  szkolnej  gimnazyum 
kijowskiego.  Czytano  również  list  Hoffmana,  profesora  fizyki 
w  uniwersytecie  krakowskim,  z  opisem  doświadczeń  nad 
solą  nurową,  nad  fabrykacyą  farby  brunświckiej  i  kwasu 
siarczanego,  bez  dodatku  saletry. 

Chodkiewicz  czytał  rozprawę  o  ocenieniu  odległości 
linii  nieprzyjacielskich  wojsk. 

Zawiadomił  Prezes  o  raporcie  X.  Dąbrowskiego  w  kwe- 
styach  garbowania  skór  i  bielenia.  Gutkowski  czytał  ra- 
port o  lunecie  i  kątomierzu,  służącym  do  wymiaru 
odległości  przedmiotów  od  punktu  obserwacyi,  pomysłu  Ale- 
ksandra Chodkiewicza.  Obecny  autor  pomysłu  uproszonym 
został  o  przedstawienie  swojej  lunety  działowi. 

Tenże  Chodkiewicz  przedstawił  rezultat  badań  swoich 
nad  krystalizacyą  wapna  i  zażądał  wyznaczenia  znaw- 
ców dla  oceny  tego  odkrycia. 

Na  posiedzeniu  centralnem  obu  działów,  odbytem  dnia 
5  kwietnia  1812  r.,  złożył  Staszic  członkom  odezwę  mini- 
stra spraw  wewnętrznych,  z  przesłaniem  wyjaśnienia  ko- 
misyi,  wyznaczonej  do  urządzenia  hut  i  kopalń  Samsonow- 
skich  i  Suchedniowskich,  obejmującego  opis  ilości  i  gatun- 
ków  żelaza,  dotychczas   z  tychże   kopalń   dostarczanego. 

Powodem  tego  wyjaśnienia  były  uwagi,  zamieszczone 
w  Gazecie  Warszawskiej^  z  powodu  odbytego  w  styczniu 
posiedzenia  publicznego  Towarzystwa.  Odesłano  je  dzia- 
łowi umiejętności  do  opinii,  a  jednocześnie  przesłano  mu 
opis  sklepienia,  wydającego  saletrę  w  takiej  obfitości,   że 
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można  miesięcznie  dobywać  z  tego  miejsca  kilka  centna- 
rów saletry,  o  czem  postanowiono  zawiadomić  ministra 
skarbu. 

Nadesłano  Towarzystwu  książki:  Przyjaciel  tciejskij 
czyli  o  chorobach  bydła,  przez  Karola  Glotza;  rozprawę  Hen- 
niga  z  Królewca  o  Jazygach,  Bajki  polskie  przez  Tetmajera 
ze  Lwowa. 

Sierakowski  doniósł,  iż  p.  Graberg  de  Hemso^,  Szwed, 
będąc  we  Włoszech,  przesłał  Towarzystwu  za  jego  pośre- 
dnictwem: Bocznik  geografii  i  statystyki,  rzecz  o  Skaldach, 
w  języku  włoskim  i  rozprawę  o  Hunnach  w  języku  fran- 
cuskim. 

Nastąpiły  wybory  na  członków:  p.  Poullin  matema- 
tyka, Pelicyana  Biernackiego,  badacza  rękopisów  do  dzie- 
jów polskich  w  archiwach  szwedzkich,  Bazylego  Anasta- 
sewicza  z  Petersburga,  znanego  redaktora  w  komisy  i  układu 
praw,  radcy  stanu,  tlómacza  na  język  rosyjski  Statutu 
litewskiego,  i  dzieł  Hieronima  Stroynowskiego:  Nauka  prawa 
przyrodzonego  (1809),  brata  tegoż  Waleryana  o  Ugodach  dzie- 
dziców z  włościanami  (1809),  oraz  rozpraw  Tadeusza  Czac- 
kiego. Wezwano  nadto  na  członków  przybranych:  prof. 
Ernesta  Henniga,  z  BLrólewca,  autora  dzieł  tyczących  się 
Kurlandyi  i  Polski;  X.  Michała  Dymitra  Krajewskiego, 
proboszcza  w  Końskich,  człowieka  zdolnego,  oczytanego 
i  pracowitego.  Sekularyzowany  w  roku  1793  na  księdza 
świeckiego,  otrzymał  probostwo  w  Końskich,  był  kanoni- 
kiem kieleckim  i  lwowskim.  Był  to  jeden  z  dzielnych  przed- 
stawicieli ruchu  umysłowego  za  Stanisława  Augusta.  Dużo 
pisał  i  drukował.  Zajmował  się  historyą,  satyrą,  a  nawet 
powieściami,  które  mu  rozgłos  zjednały.  Z  dzieł  jego  wy- 
mienić można:  Podolanka  czyli  wychowanica  naiurf  (1784); 
Przypadki  Wojciecha  Zdarzyńskiego  (1786);  (obie  powieści  w  ro- 
dzaju Doświadczyńskiegó),  Pani  Podczaszyna  (1786);  Leszek 
Biały,  książę  polski  (1789);  Pochicała  Konarskiego  (1783);  -Hi- 
storya  Stefana  Czarnieckiego  (1787)  *®).  Wybrano  Stefazyusza, 
profesora  języków  i  literatur  starożytnych  w  Liceum  war- 
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szawskiem,  autora  Tirocinium  linguae  lałinae  i  dra  med. 
Ignacego  Fijałkowskiego,  rodem  z  Andrychowa  w  Galicyi, 
od  roku  1809  lekarza  i  chirurga  w  Szpitalu  św.  Rocha, 
£tutora  rozpraw:  de  fistula  ani  et  casłrałione  (Wiedeń  1809), 
człowieka  na  polu  nauki  lekarskiej  zasłużonego  i  szcze- 
rze pracom  naukowym  oddanego;  Antoniego  Czeretowicza, 
lekarza  przy  szpitalach  wojskowych,  biegłego  chemika, 
wreszcie  dra  Jakóba  Fryderyka  Hoffmana,  profesora  hi- 
storyi  naturalnej  w  Wydziale  akademickim  nauk  lekar- 
skich, zasłużonego  botanika  i  mineraloga,  który  następnie 
dal  początek  gabinetowi  przyrodniczemu  przy  uniwersy- 
tecie warszawskim,  autora  «planu  do  statku,  za  po- 
mocą którego  można  godzinami  pod  wodą  po- 
zo s  ta  wać».  Plan  ten,  powzięty  w  celu  wyswobodzenia 
EuGŚciuszki,  podanym  był  przez  autora  pomysłu  w  r.  1797, 
jenerałowi  St.  Cyr,  dowódzcy  w  Rzymie.  Przez  tegoż  prze- 
słany do  Paryża,  podużył  Foultonowi  do  odkrycia  statku 
parowego,  przez  Napoleona  odrzuconego**^ 

Przeniesiono  do  rzędu  członków  czynnych:  Piotra 
Aignera,  budowniczego,  Józefa  Sierakowskiego,  autora  roz- 
prawy o  mitologii  słowiańskiej,  Jana  Winc.  Bandt- 
kiego,  notaryusza  i  badacza  prawa  polskiego,  Elajetana 
Koźmiana,  Jana  Tarnowskiego,  tłómacza  Cycerona,  autora 
listów  o  ogrodach,  pracującego  nad  historyą  Walezego 
i  Batorego  i  dra  Celińskiego,  prof.  chemii,  autora  dzieła 
o  farmacyl 

W  zakończeniu  posiedzenia  Eożmian  odczytał  frag- 
ment z  poematu  o  Ziemiaństwie. 

Kwietniowe  posiedzenia  działu  umiejętności  wypeł- 
niły rozprawy  nad  produkcyą  żelaza  w  kopalniach  Sam- 
sonowskiej  i  Suchedniowskiej,  nad  projektem  fabrykacyi 
saletry,  nadesłanym  przez  ministra  policyi  Aleksandra  Po- 
tockiego, wreszcie  w  kwestyi  ziemi,  farbę  w  sobie  zawie- 
rającej, a  znajdującej  się  w  okolicach  Warszawy. 

Przed  posiedzeniem  publicznem  odbyło  się  jeszcze  je- 
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dno  posiedzenie  centralną  na  którem  przedstawiono:  nade- 
słaną przez  Batthyaniego,  kanclerza  ziemi  Siedmiogrodzkie], 
członka  honorowego,  mowę  przy  inauguracyi  pomnika  Jó- 
zefa n,  oraz  Podróże  Balhian^ego  po  Węgrzech,  SiednUogro- 
dzie^  Mołdawii  i  Bukowinie^  nadto  Dyaryusz  sejmu  osiatmego 
1811  r.  pod  laską  Stanisława  Sołtyka  odbytego. 

Obecny  na  posiedzeniu  Franciszek  Sapalski,  porucznik 
artyleryi,  czytał  swą  rozprawę  o  geometryi  opisującej. 

Posiedzenie  publiczne  30  kwietnia  1812  zagaił  Sta- 
szic wspomnieniem  zasług  zmarłych  członków:  LiYeta, 
profesora  matematyki  w  szkole  inżynieryi,  Hugona  K(dłą- 
tają,  Ludwika  Gutakowskiego,  kanclerza  Chreptowicza. 

Po  wynurzeniu  podziękowania  ofiarodawcom  za  zło- 
żone Towarzystwu  dary  i  po  wyliczeniu  nowo  wybranych 
i  posuniętych  w  godności  członków,  wezwał  ich  Prezes  do 
zajęcia  miejsca  w  gronie  kolegów. 

—  «Dzielcie  z  nami  prace  —  zakończył.  —  Zamiar 
nasz  jest  święty!  —  byó  użytecznymi  NarodowL 
Pomnijcież,  że  i  obowiązek  Wasz  staje  się  świętym.  Za- 
ciągacie go  dla  Ojczyzny!* 

Jako  wyjątek  z  dzieła:  o  architekturze  u  Staroży- 
tnych, odczytał  Piotr  Aigner  rozprawę:  oguściewogól- 
ności,  a  w  szczególności  w  budownictwie.  Po 
nim  dr  Bergonzoni  czytał  rzecz  o  życiu  i  pismach 
Franciszka  Scheidta,  wreszcie  X.  Edward  Czarne- 
cki  poświęcił  wspomnienie  zmarłemu  Konstantemu 
Wolskiemu**). 

Uszczuplał  się  zwolna  szereg  zasłużonych  mężów 
uczonego  grona,  gdyż  znowu,  w  dniu  10  maja  1812,  osie- 
rociła je  śmierć  Aleksandra  Potockiego,  senatora  wojewody, 
gorliwego  badacza  rolnictwa  krajowego,  oddanego  szcze- 
rze  losom  umiłowanego  Towarzystwa,  które  mu  za  cza- 
sów pruskich  zawdzięczało  względnie  pomyślny  swój 
rozwój. 

Poświęcono  zmarłemu  rzewne  wspomnienie  na  naj- 
bliższem  posiedzeniu  działu  umiejętności. 
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Z  rozpraw  bieżących  wspomnieć  należy  dyskusyę 
c^donków  na  temże  posiedzeniu  przeprowadzoną,  z  powodu 
nadesłanego  przez  p.  Treskowa,  dziedzica  dóbr  Owinskich 
pod  Poznaniem,  projektu  o  sposobie  wyrabiania  cu- 
kru z  kartofli. 

Oddano  ów  projekt  do  rozpatrzenia  drowi  Celińskiemu 
i  Chodkiewiczowi. 


ROZDZIAŁ  XXL 


rnM  taną.  8B»>»*irfc»  krtla  Hlartiilna  w  Wartuwli  I  Jt|(  tworom.  Wyprawa  M  Rwn- 
■moI*o>  «  lł(o|o«l«.  Powitali*  Mlagattw.  PiMMka  pglilia.  aa*  llMMMn.  Pr»l[ll«at)i 
wsJIHUu  SafW  lUiwytuJaii.  Kgaradaraora.  Pnyatąpiwla  do  ilłj  Towariyotwa.  Pad  BaiŁai. 
Hlekawo  wlatol.  OdwrAt  slalkla]  armii.  W  hotaii  BfilorawoUaio.  OBar?  wojay.  PaaMmM 
dtlałowo.  Raport  Hafhaaaa.  Zaiiglo  rafiraljr.  Zajfsla  aaakawi.  Peaiadiaal*  oaatntaa  ■»*■ 
talów*.  CiMialk  Marliewakl.  Rada  fiaaralaa.  Badaala  nad  tottaRdaa.  LIat  WaMawa  ItaU. 
UJadaOitajRlail*  piaawal  itawlaAikKJ.  Barard  Biay.  Spadak  MtarasU  po  Alkartraadlw.  Jw 
mm  Lłlowal,  lato  wapanala*!*.  Poalodioila  llatopidawa  I  imdilowa.  O  oiorwoa.  BieMM 
fatkaakowa  Staraa.   Oplala  o  alaj  naoioiaawalw.   KowIMt  lokaiaU.    Przarwa  m  >ti  a- 


^fll  wolna,  lecz  niepowstrzymanie,  posuwające  Bię  naprzód 
^  na  drodze  oświaty  i  wychowania  publicznego  spo- 
łeczeństwo Księstwa;  tworzące,  prawie  że  bez  środków, 
szkoły  prawa,  administracyi,  medycyny,  kadetów,  biblio- 
teki, ogrody  botaniczne,  towarzystwa  literackie,  rolnicze 
etc.,  znalazło  się  nagle  i  niespodziewanie  wobec  wielkiej 
akcyi  wojennej  1812  roku. 

Niedawno  sromotnie  przez  Napoleona  pobite  narody: 
Prusacy,  Austryacy,  Bawarowie,  Westfalczycy,  Hessowie, 
Sasi,  a  nawet  Hiszpanie,  zaprzągnięte  do  rydwanu  zwą'- 
cięzcy,  szły  opornic,  lecz  z  musową  pokorą,  na  miejsce  swoich 
przeznaczeń,  by  wśród  zawieruchy  śnieżnej,  dymu  spa- 
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loDych  lasów  i  wiosek, 
iskier  pożarów  miast,  nie- 
dawno ludnych,  znaleść 
grób.mściwej  natury  wy- 
kopany ręką. 

Księstwo  Warszaw- 
skie nie  było  wprawdzie 
widownią  wojny,  lecz  nie 
oszczędziły  go  klęski  gło- 
du, nędzy  i  ofiar  krwi 
najlepszej,  z  której  czer- 
pano jak  ze  studni.  Przy- 
łączyła się  do  tych  klę- 
ski samowola  rządzców 
francuskich,  nieuznająca 
ani  osób,  ani  własności. 
Król  westfalski  Hiero- 
nim, brat  Napoleona,  go- 
spodarował w  Warszawie,  jak  basza  turecki  Komendant 
miasta  de  la  Ville  rzucał  się  na  wiceprezydenta  Węgrze- 
ckiego,  domagając  się  krzykami  i  wymysłami  prowiantu 
dla  służby  pałacowej. 

Chronił  się  przed  grabieżą  Francuzów  kmie<^  ucieka- 
jąc w  lasy.  Pola  leżaJy  odłogiem.  Widma  zarazy  i  głodu 
szerzyły  spustoszenie  w  około... 

Wyczekiwano  napróżno  przybycia  Napoleona  do  War- 
szawy. Przysłał  na  miejsce  swoje  posła  pełnomocnego,  bi- 
skupa z  Malines,  Pradta,  by  wymódz  na  Radzie  ministrów, 
na  którą  król  saski  przelał  zupełną  władzę  rządów,  aby 
sztukami  teatralnemi,  pieśniami  patryotycznemi,  odezwami 
zapalnemi  i  szychem  różnobarwnych  strojów  narodowych, 
podniecać  umy^y  i  czynić  je  nieczulemi  na  grozę  położenia. 
Ruszyły  też  rycerskie  zastępy  na  rozkaz  Napole- 
ona, który  w  Głogowie,  powitany  przez  senatorów:  Wybi- 
cki^o  i  Sobolewskiego,  zabrał  ich  do  swojej  karety,  czę- 
stował kurczętami  pieczonemi  i  winem,  śpiewał  po  polsku 


Ii 


II 

I 
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piosenkę  krakowską:  Wanda  leży  w  naszej  ziemi**) 
i  przez  Gdańsk  i  Królewiec,  ruszył  nad  Niemen,  skąd,  do- 
piero 22  czerwca  1812,  na  krótko  przed  wkroczeniem  huf- 
ców księcia  Dominika  Radziwiłła  do  Wilna,  wydiU  prokla- 
macyę  wojenną,  z  zapowiedzią  <drugie]  kampanii  poIakiei>. 
BfArocze  drugie  1812  sfJynęto  na  wieściach  bojowych, 
zawsze  (według  zapewnienia  ściśle  przez  Francuzów  kon- 


Dominlk  ks.  Radilm-ill. 


trolowanych  gazet)  zwycięskich  i  zapowiadających  orężowi 
wielkiej  armii  ostateczny  tryumf. 

Sejm  nadzwyczajny,  pod  laską  z^zybit^ego  generała 
ziem  podolskich  odbyty,  oszałamiał  umy^y  wielkością 
swych  zapowiedzi,  powoływał  do  akcessu  wszystkie  stany 
i  stowarzyszenia,  między  innerai  —  i  Towarzystwo  Przyjaciół 
Nauk,  gdy  nagle,  wraz  z  mrozami  i  nawalą  śnieżną,  spa- 
dła na  kraj  wieść  Hiobowa,  ie  ten,  co  niedawno  jeszcze.- 
•bóg  wojny 

Ococzon  chmura  pułków,  tysiącem  dział  zbrojny, 
Wprzągłszy  w  Bwćj  rydwan  orły  złote,  obok  srebrnych, 
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Ciskając  grom  po  gromie  w  Piramidy,  w  Tabor, 
W  Marengo,  w  Ulm,  w  Austerlitz... 

...przemknął  się  potajemnie  jak  ścigany  przez  myśliwych 
zwierz,  przez  Warszawę  i  szukał  wytchnienia  w  skro- 
mnym hotelu  Angielskim,  przy  dawnej  ulicy  Wierzbowskiej, 
by,  po  kilkogodzinnym  postoju,  biedź  dalej  na  ratunek  swej 
dynastyi    zagrożonej,   przyszłości  Francyi   i  Europy  •■^V. 

Z  pięknej  niedawno  armii  polskiej  pozostiJy  zaledwie 
strzępy.  Dziewięćset  oficerów,  kwiat  młodzieży  najświe- 
tniejszego rodu,  padło  na  polach  bitew.  Większość  prawie 
jenerałów  i  pułkowników  poległa.  Zajączek  stracił  nogę, 
Dąbrowski,  Eniaziewicz  i  Grabowski  ciężko  ranni,  generał 
Fiszer,  członek  Towarzystwa,  zabity.  Niedobitki  wielkiej 
armii,  w  łachmanach,  z  odmrożonemi  członkami,  ciągnęły 
po  przebyciu  Berezyny  do  Warszawy. 

Na  takiem  to  tle,  czerwonem  od  łuny  wojennej,  na 
takim  to  gruncie,  przesiąkniętym  łzami  i  niedolą  bez  gra- 
nic,  rozwijała  się  w  zaciszu  na  Kanoniach  nauka  polska. 

Na  posiedzeniu  7  czerwca,  wśród  zgiełkliwych  przy- 
gotowań do  sejmu  nadzwyczajnego  i  do  mowy,  jaką  na 
nim  miał  wygłosić  minister  Matuszewic,  czytano  raporty 
komisyj:  o  rozprawach  historycznych  ks.  Czaj- 
kowskiego, o  ziemi  farbierskiej  w  okolicach  Radza- 
nowa, o  spostrzeżeniach  Czeretowicza  nad  robakami 
w  uchu  ludzkiem  znalezionemi... 

Z  zajęciem  czytano  sprawozdanie  prof.  Jana  Chry- 
stiana Hoffmana,  ongi  członka  wydziału  filozoficznego  aka- 
demii Zamoyskiej,  a  następnie  uniwersytetu  krakowskiego, 
ostatnio  zaś  prof.  szkoły  prawa  i  administracyi  w  War- 
szawie, o  doświadczeniach,  czynionych  nad  saletrą  i  nad 
fabrykacyą  kwasu  siarczanego,  według  systematu 
odmiennego  i  tańszego  od  podanego  przez  Chaptala. 

Odgłosem  chwili  były  jedynie  nadesłane  przez  Ano- 
nima: uwagi  względem  zbierania  materyałów, 
ściągających  się  do  nadchodzącej  wojny. 

Przypomniał  prezes  Staszic  kolegom  prace,    « które 
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Krdl  Kicrdoim  Weslfaliki. 


W  czasie  przerwy  letniej 
winny  być  ukończone*- 
Więc,  w  dziale  lite- 
rackim: rozbiór  rękopi- 
su ofiarowanego  przez 
Kuropatnickiego,  dotyczą- 
cego historyi  polskiej,  ja- 
koteż  rękopisu  o  konfe- 
deracyi  barskiej; 
Rzecz  o  sztuce  dra- 
matycznej Barańskie- 
go, oddana  do  opinii  Wę- 
żykowi. Uwagi  nad 
dramatami  Wężyka, 
oddane  do  opinii  Koż- 
raiana.  Lipińskiego  i  Osiń- 


Uwagi  nad  Bajkami  Tetmayera  ze  Lwowa,  oddane 
Niemcewiczowi. 

Raport  o  kronice  Łukasza  Dawida,  powie- 
rzony do  oceny  ks.  Bohuszowi. 

Raport  o  dziełach  Graberga  de  Hemsoe,  Szweda,  od- 
danych do  opinii  ks.  Prażmowskiemu  i  Lindemu. 

Z  dzi^u  umiejętności: 

Analiza  spostrzeżeń  Czeretowicza  nad  robakami 
w  uchu  ludzkie m.  Rozbiór  geometryi  opisującej  Sa- 
palskiego.  Przekład  rozprawy  Lameta.  Myśli  o  fabry- 
kacyi  cukru  z  kartofli,  podane  przez  Treskowa. 
Wreszcie  o  kr ystalizacy i  wody  wapiennej  — 
referat  Chodkiewicza. 

Przerwę  letnią  1812  wypełniło  jedno  tylko  posiedze- 
nie nadzwyczajne. 

Jednocześnie  wyznaczono  delegacyę  do  ministra  Łu- 
szczewskiego, w  celu  (Oświadczenia  mu  imieniem  Towa- 
rzystwa troskliwości  w  chorobie,  jaką  podówczas  prze- 
chodził". 
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Dopiero  20  września  1812  r.  zebrali  aię  obecni  w  War- 
szawie cdonkowie,  dla  odbycia  posiedzenia  centralnego. 

Odczytano  na  niem  list  ks.  Krajewskiego,  zawiada- 
miający o  ukończeniu  pracy  nad  dziejami  Jana  Ka- 
zimierza, z  podaniem  ^pisarzy,  których  do  dzieła  swego 
używał*. 

Ks.  Edward  Czarnecki  zawiadomił  o  stanie  druku 
i  przedmiotów  Soamików. 


Prof.  Jan  Chrystian  Hoffman  doniósł  o  doświadcze- 
niach swoich  nad  ziemią  błękitną. 

Profesor  chemii,  Markowski  z  Krakowa,  nadesłał  list 
■o  doświadczeniach  robienia  cukru  z  pszenicy*. 

August  Bronikowski,  intendent  dóbr  narodowych, 
opracował  rozprawę  «o  przystępie  i  ustępie  mo- 
rza*, de  fluxv  et  reftuoM  maris. 

Po  nich,  prezes  Staszic  złożył  do  biblioteki  <koper- 
sztychy  znakomitych  bitew  polskich*,  ułożone  staraniem 
ks.  Sołtyka  i  j^o  nakładem  wydane. 
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HlcbU  hr.  Grabowikl. 


Doaidsl  nadto,  ii  oa 
wezwanie  Rady  General- 
ne] wyznaczył  deputa- 
cyę,  łożoną  ze  Stanisła- 
wa Potockiego,  ks.  Prai- 
mowskiego  i  Zygmunta 
Yogla,  w  celu  podania 
projektu  do  medalu,  na 
uwiecznienie  pamiątki 
24  lipca. 

W  dziale  umiejętno- 
ści zajmowano  eią:  roz- 
prawą profesora  fizyki, 
Hoffmana,  o  początku 
nauk,  zwłaszcza  te- 
chnicznych i  wstępem 
profesora  Sapalskiego  do  Ueometryi  opisującej. 

Przewodniczący  wezwał  obecnych,  by,  stosownie  do 
życzenia  Prezesa  Towarzystwa,  'rozebrali  między  siebie 
rozmaite  nauki  i  umiejętności  i  wszystkie  usiłowania  ku 
zamierzonemu  w  nich  obrócili  celowi>. 

Niezależnie  od  tych  zajęć,  uprosił  mężów  «w  sztuce 
lekarskiej  biegłych,  by,  zebrawszy  się  w  deputacyą,  przed- 
sięwzięli badania  nad  chorobą  kołtuna,  do  naszego  kraju 
przywiązanej  >. 

Dr  Wolff  nadesłał  uwagi  swoje  o  potrzebie  posiada- 
nia w  Towarzystwie  Zbioru  Efemerydo  w. 

Zajmowano  się  również  odezwą  Prefektury  radom- 
skiej, nadesłaną  Prezesowi,  przy  katalogu  słów  niemieckich, 
kruszce  w  Miedzianej  (Jorze  znajdujące  się  oznaczających, 
w  celu  przeUómaczenia  ich  na  język  polski. 

Niejaki  p.  Jakób  Hempel  z  Lublina  nade^ał  opis  ma- 
chin i  budowli,  (któreby  w  gospodarstwie  znaczną  przynieść 
mogły  korzyść". 

Żywe  zainteresowanie  członków  obudziła  na  posiedze- 
niu 5  października  1812  odezwa  sekretarza  Towarzystwa 
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literackiego,  w  Pradze  czeskiej  istniejącego  —  Wacława 
Hanki,  podówczas  rozpoczynającego  swój  zawód  świetny, 
stanowiący  epokę  w  rozwoju  polityczno-społecznym  ziemi 
czeskiej,  adresowana  do  Staszica,  w  przedmiocie  ujedno- 
stajnienia 'pisowni  dwóch  bratnich  narodów*'*). 

Hanka  ulcoóczyt  właśnie,  po  odbyciu  nauk  w  gimna- 
zyum  w  Kralowohradcu  w  roku  1807,  uniwersytet  praski, 
gdzie,  już  wtedy,  pod  przewodem  umiłowanego  swego  mi- 


Gencral  Karol  Knlai 


strza  i  przewodnika,  Józefa  Bobrowskiego,  utworzył  sto- 
warzyszenie młodzieży,  w  myśli  obudzenia  między  swemi 
rodakami  uśpionego  poczucia  słowiańskiej  samowiedzy  i  sta- 
wienia tamy  szerzącej  się  między  Czechami  germanizacyi. 
Zaciągnąwszy  się  do  współpracowników  Slooanki,  stal  się 
gorliwym  krzewicielem  zasad  nowej  ortografii,  pracował 
nad  przyswojeniem  sobie  znajomości  języków  słowiańskich 
i  to  zamiłowanie  starał  się  obudzić  w  rodakach.  Uważając 
plemiona  Słowian  za  bratnie,  dążył  do  zespolenia  ich  na 
polu  literatury  i,  właśnie  odezwa  jego,  zapowiadająca  pro- 
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pagandę  slawizmu,  była  niejako  prologiem  do  tych  prac 
nieśmiertelnych,  które,  nie  tylko  imieniowi  tw&-cy  zape- 
wniły stawę  i  miłość  rodaków,  lecz  jednocześnie  podniody 
ducha  narodu  czeskiego  i  jego  patryotyzm,  do  tych  wyijii, 
na  jakich  literatura  i  umyslowośe  jego  obecnie  się  znajdują. 
•Wysoce  uczony  i  doBtojny  panie!  —  pisał  Hanka  do  Staazici 
po  czeska.  —  Ponieważ  zaleiy  nam  na  tem,  aby  oba  narody  naue 
mogty  rozamiró  się  wzajemnie,  dlatego  posiano  wiliśmy  w  Towaray- 


Btwle  naszem,  by  łacińskie  litety  jednakowo  się  po  poUka  i 'po  cie- 
aku  pisały.  Gdy  jednak  w  polszczyinłe  znajdują  się  dotąd  pewne 
głoski  złożone,  któreby  się  dały  wyrażać  literami  pojedyńczemi, 
a  przez  to  i  ułatwiły  pisownię  polska,  dlatego  zwracamy  się 'do  Wa- 
szej Dostojnoici,  jako  do  najznainienits^tego  w  literaturze  polskie] 
męża,  byi  raczył  się  przyczynić  swym  wpływem  do  zobopńlnego 
sbliżenia  się  naszych  pisowni.  I  tak:  proponujemy,  by  się  pisało  i  sa- 
miast  a,  i  zamiast  ie,  t  zamiast  rz,  i  zamiast  u.  Wadana  BatiŁa,  se- 
kretarz Towarzystwa  literackiego  czeskiego,  imieniem  tego£  Towa- 
rzystwa. W  Pradze  26  lutego  1S12. 

•Jeżeli  nas  zaszczycicie,  wysoce  uczony  Panie,  swą  odpowiednią, 
proszę  adresować  na  ulice  Konwiktorską,  nr  393,  pierwsze  piętro. 

•  Młodzież  nasza  już  się  ćwiczy  w  czytaniu  i  pisanin  łacińskiem 
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piamem;  i  ta  <pro  skrornMt* 
jeden  Ust  a  nową  piaowal^  po- 
prawna Waszej  Dostojności 
posyłam  >. 

Odezwę  tę,  bez  wynu- 
rzenia opinii  cdonków, 
wciągnięt»  do  protokółu. 
Jednocześnie  przedsta- 
wiono pracę  innego  cudzo- 
ziemca, Francuza,  w  Skier- 
niewicach mieszkającego, 
niejakiego  QerardaGlay'a, 
który  nadestat  opracowa- 
ną przez  siebie  Hisioryę 
Folaki,  w  języku  francu- 
skim. 

Na  posiedzeniu  1  listo- 
pada, po  odczytaniu  raportów  z  czynności  obu  działów, 
zajęto  się  gorliwie  projektem  dra  Bergonzoniego,  by  zje- 
dnoczyć usiłowania  lekarzy  polskich,  w  celu  badań  nad 
chorobą  kołtuna.  (Myśl  ta,  zawierająca  w  sobie  praw- 
dziwą, dla  Zgromadzenia,  dla  kraju  i  dla  nauki  lekarskiej, 
użyteczność,  jednomyślnie  przyjętą  została  i  wykonanie  jej 
polecono  działowi  właściwemu>. 

Zajęto  się  następnie  pozostfdą  po  Albertrandira  spu- 
ścizną literacką,  przekazaną  przez  Stani^awa  Potockiego 
bibliotece  Towarzystwa.  Nie  mieściła  ona  w  sobie  ostatniego 
panowania,  co  już  przedtem  skłoniło  Staszica  do  zwrócenia 
się  do  Jana  Śniadeckiego,  rektora  akademii  wileńskiej,  z  za- 
pytaniem: czyli  ta  część  dzi^  nie  znajduje  się  między  rę- 
kopisami, przez  Stanisława  Augusta  akademii  wileńskiej 
oGarowanemi?  Jakoż,  Śniadecki  przelał  w  kopii  c^y  rę- 
kopis o  medalach  polskich,  w  języku  francuskim 
przez  Albertrand^o  ułożony,  nie  tak  obszerny  jak  polski, 
lecz  zawierający  w  sobie  opis  kilkunastu  medali  z  epoki 
Stanittewa  Augusta. 
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Es.  Prażmowśki  zobowiązał  się,  tak  z  owego  opisu, 
jakoteż  z  własnoręcznych  notat  zmarłego,  ułożyć  jedne  ca- 
łość i  uzupełnić  ją  przy  pomocy  deputacyi,  o  której  wy- 
znaczenie upraszał. 

Tutaj  to  po  raz  pierwszy  między  członkami,  wyzna- 
czonemi  w  osobach:  Bohusza,  Wiesiołowskiego,  Niemcewicza, 
spotykamy  się  z  nazwiskiem  —  Joachima  Lelewla. 
O  stosunku  owego  najznakomiszego  następnie  dziejopisa 
polskiego  do  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk,  stosunku,  który 
niebawem  tak  niefortunnie  (dla  Towarzystwa)  miał  się  roz- 
wikłać, znajdujemy  w  Prjsygodach  charakterystyczną  notatkę. 

Bawił  Lelewel  w  r.  1811  czas  krótki  w  Warszawie, 
skąd  wrócił  do  Porycka  i  B^rzemieńca,  gdzie  pracował 
w  bibliotece  i  pisał  uwagi  swoje  nad  Mateuszem  Cholewą. 
W  połowie  roku   1812   zjechał  ponownie  do   Warszawy. 

Między  notatkami  zeszytu  o  wyborach  członków 
znajduje  się  w  aktach  Towarzystwa  notatka  z  d.  7  czerwca 
1812,  podpisana  przez  Bergonzoniego  i  Staszica,  tej  osnowy: 

<  Niżej  podpisani,  z  mocy  ustaw,  podajemy  za  członka 
sposobiącego  się  JP.  Joachima  Lelewla,  (tak)  któ- 
rego przykładanie  się  do  historyi  i  literatury  znane  jest 
z  różnych  rozpraw  przez  niego  wydanych,  przeto  zgroma- 
dzeniu naszemu  użytecznym  będzie». 

c  Rozgościwszy  się  w  Warszawie  —  pisze  Lelewel  —  nalazło 
się  i  zabierało  znajomości.  Gdy  ustawy  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk 
dopuszczały  obecności  obcycłi  na  zwykłych  jego  posiedzeniach,  uzy- 
skałem na  to  pozwolenie.  Uczęszczając  pilniej,  aniżeli  sami  członko- 
wie, miewałem  niekiedy  polecane  sobie  posługi,  które  chętnie  pełni- 
łem. Było  mi  polecone  odebranie  biblioteki  Towarzystwa  od  jej  za- 
wiadowcy, a  jej  oddanie  drugiemu*^).  To  oswajało  mnie  z  tym,  co 
mogłem  tam  naleść.  Członek  Towarzystwa,  Kwiatkowski,  zażądał 
z  niemieckiego  dzieła  osnowy  colloęuii  dharUatwi  toruńskiego:  miał 
ją  do  swego  Władysława  IV.  Zapoznałem  go  z  Felixem  Bentkowskim,, 
zabierającym  się  do  wydania  histor^M  literatury  polskiej,  bo 
Kwiatkowski  posiadał  do  niej  ogromne  zapasy.  Uczęszczałem  do 
Kopczyńskiego,  wichrząc  przepisy  jego  kodexu  dramatycznego  i  or- 
tografią. Były  wówczas  w  pakach  z  klasztorów  wzięte  księgi,  dla  bi- 
blioteki przy  sądzie  apelacyjnym  przeznaczone.  Do  nich  mi  przystęp^ 
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Otworzył  MaWasz  Kozłowski  f,  prawdziwie  w  pocie  czota,  w  dasnych 
pałacn  bUkupa  krakowskiego  celkach,  wypiętrzone  paki  otwierałem, 
jedne  z  pod  drn^^ch  dobywając,  do  dna  przezierałem,  oswajają  się 
z  księgami,  wertując  je,  wypisując  z  nich>"). 

W  taki  to  sposób  przygotowywał  się  Lelewel  do  za- 
jęcia w  Towarzystwie  stanowiska  pracownika  gorliwego, 
nie  przeczuwając,  że  go  z  tej  strony  spotkać  miat  nieza- 


służony despekt,  o  którego  przebiegu  we  wlaściwem  miej- 
scu bliżej  mowa  będzie. 

W  dalszym  ciągu  czynności  posiedzenia  z  d.  1  listo- 
pada przedstawiono  do  oceny  mszę  polską,  ze  ńpiewami 
i  muzyką,  ctak  jak  ją  w  krajach  austryackich  śpiewają-. 
Dzieło  to  przyjął  ks.  Woronicz  do  przejrzenia. 

Poświęcono  w  końcu  wspomnienie  zga^ym  cdonkom 
i  dobroczyńcom  Towarzystwa:  Aleksandrowi  księciu  Sa- 
pieże  i  ministrowi  Łuszczewskiemu.   Pierwszy  gorliwym 


304  CZĘŚĆ  III.   ROZDZIAŁ  DWUDZIESTY   PIERWSZY. 

był  pracownikiem  w  dziale  umiejętności.  Z  zamiłowaniem 
poświęcał  się  chemii.  On  również  ułożył  w  języku  ojczystym 
porównanie  miar  i  wag.  Podróżował  wiele  po  ziemiach 
słowiańskich  i  zapoznał  rodaków  z  pobratymcami*^.  Wzbo- 
gacił bibliotekę  sześcioma  tysiącami  książek  i  na  pomno- 
żenie tego  zbioru  zapisał  pięć  tysięcy  złotych  na  lat  50, 
zabezpieczonych  na  starostwie  Preńskiem. 

Jan  Paweł  Łuszcze\rski  był  ministrem  oświecenia  pu- 
blicznego i  szczerym  przyjacielem  Towarzystwa.  Wzboga- 
cił je  ofiarą  Dyaryusza  wielkiego  sejmu,  pracą 
własną  zebranego  i  własnoręcznie  spisanego. 

Posiedzenia  listopadowe  działu  umiejętności  poświę- 
cone były  czytaniu  raportu  Vogla  i  Szucha  o  planach 
różnych  budowli,  narzędzi,  jakoteż  stodół, 
suszarni,  dachówki  i  piły  do  rżnięcia  drzewa, 
pomysłu  Jakóba  Hempla,  budowniczego  departamentu  lu- 
belskiego. Czytano  nadto  raport  ks.  Dąbrowskiego  o  dziele 
Sapalskiego  —  Geometrya  opisująca.  Naradzano  się  nad  robie- 
niem cukru  z  krochmalu,  pszenicy  i  kartofli. 
Zwrócono  uwagę  na  konieczność  zachowywania  ostrożno- 
ści z  naczyniami,  używanemi  przy  fabrykacyi  cukru. 

Gutkowski  złożył  ofiarę  z  dziennika  ekonomicznego 
Zamoyskich  i  z  dzidka  opisującego  «machinę  do  sia- 
nia zboża». 

Na  posiedzenie  działu  d.  12  grudnia  Zygmunt  Vogel 
przyniósł  pas  farbowany  czerwcem,  koloru  pąsowego. 
Sposób  farbowania  wyłuszczonym  został  przez  p.  Dunina 
Borkowskiego,  na  posiedzenie  przez  Vogla  wprowadzonego. 
Przedstawił  on,  «że  był  na  Wołyniu  świadkiem  naocznym 
jak  się  ta  robota  wykonywa,  a  mianowicie:  że  w  prostym 
sposobie  zbierane  poczwarki  czerwca  (sebranthus  perennis), 
pod  rośliną  znajdujące  się,  zostają  suszone  na  piecu,  potem 
w  wodzie  rozpuszczone  i  tym  sposobem  do  farbowania 
użyte  bywają,  bez  dodatku  żadnej  innej  substancyi».  Z  po- 
wodów powyższych,  dział  przyszedł  do  przekonania,  że  spo- 
sób opisany  wielce  upraszcza  używanie  czerwca. 
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Posiedzenie  centralne  13  grudniu,  na  którem  między 
innymi  był  i  Lelewel,  podjęło  na  nowo  wszelkie  sprawy 
w  dziale  umiejętności  i  nauk  rozpatrywane. 

Oprócz  nich,  z  zajęciem  rozpatrywano  wynalazek 
machiny  rachunkowej,  Abrama  Sterna  z  Hrubieszowa,  za- 
łatwiającej cztery  działania  arytmetyczne.  Według  opinii 
rzeczoznawców:  G-utkowskiego,  szefa  korpusu  inżynierów, 


Odwrót  I  pod  Moskwy. 

wicedyrektora  korpusu  kjidetów  inżynieryi,  księdza  Dą- 
browskiego, profesora  matematyki,  i  księdza  Bystrzyckiego, 
profesora  fizyki  w  szkołach  departamentowych  warszaw- 
skich, ciekawa  owa  maszyna  zasadzała  się  na  głównych 
podstawach  arytmetycznych  i  odpowiadała  w  zupełności 
Bwemu  celowL  WykonywtUa  nie  tylko  cztery  działania, 
lecz  wskazywała  i  ułamki.  W  mnożeniu  i  dzieleniu  rychlej, 
aniieli  piśmienna  rachuba,  wydawała  rezultaty.  Dawniej 
już,  w  celu  ułatwienia  czterech  działań,  używano  różnych 
sposobów  pomysłu  Kodera,  Pralla,  Gruzona,  a  zwla- 
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szcza  Nepera.  Sposoby  te  redukowały  się  do  tablic,  do 
laseczek,  tak  zwanych  bociUi  Neperiani.  Mogły  być  one  sto- 
sowane jedynie  przez  osoby  posiadające  wprawę  w  racho- 
waniu, lecz  wymagały  uwagi  natężonej.  Natomiast,  do  sto- 
sowania machiny  przez  Sterna  obmyślonej,  potrzebną  była 
jedynie  znajomość  liczb.  Ustawiwszy  je,  można  było  zdać 
się  na  machinę,  która  o  ukończeniu  rachunku  dzwonkiem 
ostrzegała.  Była  to  machina  tego  rodzaju,  jaką  pierwszy 
obmyślił  i  ogłosił  w  roku  1642  słynny  Pascal.  Nad  wy- 
nalazkiem tym  pracowali  następnie  Grillet,  Schotti, 
Po  len  i,  a  głównie  sławny  Leibnitz.  Opisał  on  go  w  zbio- 
rze uczonych  wynalazków  i  ciekawości  w  Berlinie,  pod 
nazwą  Miscellanea,  lecz  z  powodu  zbyt  wielkiego 
kosztu,  jaki  wymagał,  wynalazek  ów  zarzuconym  zo- 
stał ^^^ 

Złożono  następnie  naderfane  przez  darczyńców  ofiary 
w  książkach  i  rękopisach:  O  filozofii  ks.  Fel.  Jarońskiego; 
dzieło  Martiniego  O  muszlach;  O  akademii  krakowski^  Sołty- 
kowicza,  rękopis  Aleks.  Sapiehy:  O  podróży  po  Dalmacyi 
i  Illiryi^  rękopis:  Konnotata  tego,  co  się  działo  w  Zamościu 
i  w  caiej  Rzplitej  od  r,  1689, 

Notatka  o  posiedzeniu  30  grudnia  1812  r.  obejmuje 
jedynie  lakoniczną  wiadomość:  « Wezwani  będąc  na  dniu 
dzisiejszym  członkowie  lekarze  w  Towarzystwie,  znajdu- 
jący się  w  domu  Prezy dującego:  Dziarkowski,  Wolff,  Hoff- 
mann i  Fijałkowski,  wziąwszy  na  uwagę  okoliczności  tera- 
źniejsze krajowe  i  przecięte  komunikacye  listowne  w  sa- 
mym kraju,  zdecydowali  odłożyć  wykonanie  projektu 
w  materyi  kołtuna,  do  dalszych,  spokojniejszych  cza- 
sów». 


KONIEC   TOMU   PIERWSZEGO 
KSIĘGI    DRUGIEJ. 


SPIS  ROZDZIAŁÓW  TOMU  DRUGIEGO. 
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Rozdział  1.  Rocznica  Austerii tzkiego  pogromu.  Festrnv  w  War- 
szawie. Zamach  na  Zakon  00.  Pijarów.  Ks.  Kopczyń- 
ski n  Murata.  Jego  przemowa.  Ewateronek  wojskowy 
w  gmachu  na  Kanoniach.  Albertrandi  z  deputacyą  n  Mu- 
rata. Uchylenie  naduiycia.  Zmiana  dawnych  nazw  władz 
krajowych.  Instalacya  Najwyższego  Trybunału.  Mowa 
Wybickiego.  Poświęcenie  gmachu  Towarzystwa  na  Ka- 
noniach. Zagajenie  ks.  Albert randego.  Hołd  zło2ony  ks. 
Staszicowi.  Rezultat  konkursu.  Pochwala  słownika  Lin- 
dego. Zwrot  krasomówczy  na  cześć  Napoleona.  Przy- 
mówtenłe  sie  Wybickiego.  Odczyt  ks.  Bohusza  o  naro- 
dzie litewskim.  Aleksandra  Sapiehy  o  Słowianach.  Fili- 
peckiego  o  zdrowiu  starców.  Fragment  Iliady  Homera 
w  przekładzie  ks.  Staszica 

Rozdział  II.  ZapowiedJ!  przybycia  Napoleona  do  Warszawy. 
Odezwa  Wybickiego.  Napoleon  w  Warszawie.  Przyjcie 
depntacyj.  Festyny  1  illnminacye  miasta.  Entuzyazm  lu- 
dności. Boje  ze  WlsIą.  Wyjazd  Napoleona  1  jego  powrót 
do  Warszawy.  Pobyt  w  niej  miesięczny.  Ustanowienie 
Komisy!  Rządzącej.  Przedstawienie  Andromedy  i  (rans- 
pareat  na  scenie  Teatru  Narodowego.  Odezwa  Komlsyl 
do  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk.  Projekt  napisania  hl- 
■toryi  nowoczesnej  Polski.  Monitor  i  wyjątki  z  pamię- 
tników Platora.  Posiedzenie  nadzwyczajne  15  lutego  ISOT. 

20* 
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Głos  Ludwika  Gutakowskiego.  Jego  zarys  projekta  do 
historyi  nowoczesnej.  Dyskusya  Członków.  Programy 
Potockiego  i  Wybickiego.  Ostateczne  ustalenie  projektu. 
Wybory  komisy  i  redakcyjnej.  Wybór  delegacyi  do  zło- 
żenia hołdu  Komisyi  Rządzącej 23 

Rozdziat  III.  Boje  za  Wisłą.  Cliwilowy  zastój  w  pracacti  To- 
warzystwa. Ecłia  ówczesnych  wypadków  na  bruku  war- 
szawskim. Cztery  chorągwie  jazdy  lekkiej  polskiej  do 
straży  nad  osobą  Napoleona  utworzone.  Posiedzenie  lu- 
towe 1807  r.  działu  umiejętności.  Magier  i  jego  obser- 
watoryum  metereologiczne.  Próby  ustalenia  funduszów 
Towarzystwa.  Podatek  od  kalendarzy.  EiCha  bojowe  zpod 
Gdańska.  Rozprawa  Śniadeckiego  o  rozpuszczenia 
chemicznem.  Dominik  Krysiński  o  garbarstwie. 
Aigner  i  jego  słownik  architektury.  Regulamin 
o  sprawozdaniach  z  pism.  Rozprawy  drów  Arnolda  i  La- 
fontaina.  Podniesienie  projektu  wydawnictwa  pisma 
krytycznego.  Dyskusye  nad  tym  przedmiotem.  Ró- 
żnice poglądów.  Referat  Albertrandego.  Jego  motywa 
za  odrzuceniem  projektu 37 

Rozdział  IV.  Uroczystość  majowa  poświęcenia  nowych  znaków 
wojskowych.  Obecność  cudzoziemskich  dygnitarzy.  Prze- 
mowa księcia  Józefa  do  wojska.  Na  ratuszu  miejskim. 
Posiedzenie  majowe.  Kandydaci  do  wyborów.  Ks.  Sta- 
szic i  jego  mowa  o  zasługach  literackich.  Wybory 
członków.  Posiedzenie  publiczne  15  maja  1807.  Obecność 
posła  tureckiego  w  asystencyi  tłómacza  Krutty.  Zagaje- 
nie Albertrandego.  Na  cześć  Napoleona.  Sprawozdanie 
z  dzieł  wydanych  i  czynności  działów.  Odczyt  o  hojno- 
ści królów.  Ks.  Woronicz  i  jego  wstęp  do  poematu  Le- 
ch i  ad  a.  Początek  narodów  słowiańskich.  Posiedzenie 
centralne  czerwcowe.  Sprawy  ekonomiczne 47 

Rozdziat  V.  Dar  Napoleona  dla  dowódzców  polskich.  Poko- 
jowe układy.  Spotkanie  monarchów.  Rokowania  nad  Nie- 
mnem. Rokowania  w  Tylży.  Koniec  władztwa  pruskiego. 
Posłuchanie  Komisyi  Rządzącej  w  Dreźnie.  Ustawa  z  22 
lipca  1807  r.  Proklamacya  pruska.  Księstwo  Warszaw- 
skie. Fryderyk  August.  Jego  odezwa  do  narodu.  Mini- 
ster Schonfeld  w  Warszawie.  Zaczątki  szkoły  prawa.  Stan 
kasy.  Podjęcie  starań  o  pozyskanie  dyplomu.  Składki 
Członków.  List  Anonvma.  Vinant  baron  Denon.  Gotfrrd 
Leonhardi.  Kandydatury  nowe.  Ofiara  księdza  Bohusza. 
Dar  marszałka  Duroca.  Projekt  przekładu  lvodexu  Napo- 
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leona.  Komisya  redakcyjna.  Adwokat  Zbierzchowski. 
Dar  Winc.  hr.  Krasińskiego.  Temata  Albertrandego  i  Sta- 
szica do  nagród  konkursowych.  Dykcyonarz  Kluka.  Tra- 
gedya  z  dziejów  swojskich.  Druk  Roczników  u  00.  Pi- 
jarów            57 

Rozdział  VI.  Powitanie  Fryderyka  Augusta,  księcia  warszaw- 
skiego. Festyny  narodowe.  Ust  marszałka  Gablenza. 
Audyencya  Towarzystwa  u  króla.  Przemowa  Albertran* 
dego.  Akt  oskarżenia  przeciw  Prusakom.  Łaskawość  kró- 
lewska. Sesye  prywatne.  Ukończenie  pierwszego  tomu 
Słownika  Lindego.  Ulica  Napoleona.  Przedstawienie  w  tea- 
trze. Sztuka  Dmuszewskiego.  Posiedzenie  publiczne  12 
grudnia  1807.  Mowa  Albertrandego.  Mowa  Lindego  o  sło- 
wniku i  jego  doniosłości.  Odczyt  teologiczny  Staszica. 
Głos  Ksaw.  Szaniawskiego  o  zmarłym  Szuleckim.  Po- 
siedzenie nadzwyczajne  publiczne  21  grudnia.  Nowi  człon- 
kowie: Bourgoing,  Marcolini,  de  Bose,  Denon.  Leonliardi. 
Minister  Łubieński.  Dominik  Krysiński.  Wawrzyniec  Su- 
rowiecki.  Przemowa  do  nich  Prezesa 69 

CZĘŚĆ  DRUGA. 

Rozdział  VII.  Powrót  Niemcewicza  do  Warszawy.  Posiedzenie 
publiczne  9  stycznia  1808  r.  Odezwa  posła  Bourgoinga. 
Odczyty  Arnolda,  Albertrandego,  Niemcewicza  i  Siera- 
kowskiego. Posiedzenie  zwyczajne.  Podziękowanie  Bac- 
ciarellego.  Pochwala  Stanisława  Augusta.  Medal  konkur- 
sowy. Resztki  szkieletu  słonia,  znalezione  na  Pradze. 
Reklamacya  Śniadeckiego.  Paszkwil  Allgemeine  Zei- 
tung.  Odpowiedź  Niemcewicza.  Dar  ministra  Łuszczew- 
skiego. Papiery  sejmu  czteroletniego.  O  sztuce  wojsko- 
wej. Dar  Vogla 91 

Rozdział  VIII.  Nowe  popiersia  znakomitych  mężów  dla  sali 
posiedzeń.  Dary  Potockiego  i  Łubieńskiego.  Rozprawa 
ks.  Wyszomierskiego  o  języku  polskim.  Wprowadzenie 
kodeksu  Napoleona.  Festyny  w  Pałacu  Rządowym.  List 
hr.  Krasińskiego  z  Hiszpanii.  O  budownictwie  wiejskiem. 
Mowa  ministra  Łubieńskiego.  Nadesłanie  dyplomu  kró- 
lewskiego. Jego  osnowa.  List  hr.  de  Bose  z  Drezna.  Roz- 
prawa chemiczna  Śniadeckiego.  Oda  Józefa  Lipińskiego 
na  początek  wieku.  Łęski  o  książkach  elementar- 
nych. Odezwa  dziękczynna  Towarzystwa  do  króla.  Pie- 
częć  większa  i  mniejsza.    Emblemat  patentu  dla  Człon- 
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ków  Towarzystwa.    Subskrypcya  na  Słownik  Lindego. 
Bandtkiego  Yindiciae  joris  romani 98 

Rozdział  IX.  Zgon  Franciszka  Dmochowskiego.  Jego  prace  i  za- 
sługi. Zgon  prezesa  biskupa  Albertrandego.  Jego  życio- 
rys i  zasługi.  Ostatnia  czynność.  Podpisanie  kontraktu 
ostatecznego  nabycia  domów  na  Kanoniach  8  sierpnia 
1808  r.  Zwołanie  posiedzenia  nadzwyczajnego.  Głos  Sta- 
szica. Spuścizna  rękopiśmienna  po  zmarłym  Prezesie. 
Głos  Kopczyńskiego.  Mianowanie  Prezesa- Zastępcy  w  oso- 
bie Staszica.  Wniosek  Niemcewicza.  Uczczenie  pamięci 
Albertrandego.  Minister  Łubieński 117 

Rozdział  X.  Obrady  nad  książkami  elementamemi.  Rozprawy 
medyczne.  Dr  Kausch.  Szymkiewicz.  Mazur  Lelewel. 
Jego  początkowe  prace.  Projekt  wydawnictwa  dziennika 
naukowo-literackiego.  Otwarcie  Szkoły  prawa.  Redakcja 
dyplomu  członkowskiego.  Napis  pod  portretem  Fryde- 
ryka Augusta.  Medal  pamiątkowy  na  cześć  króla.  Glos 
Niemcewicza.  Monografie  panowau  królów.  S\'nonimy 
polskie.  Józef  Starża  Dzierzkowski.  Bibliografia  polska. 
Pamięci  Michała  Hul>ego.  Dzienniki  naukowe.  Wybór 
Ks.  Staszica  na  Prezesa  Towarzystwa  16  października 
1808  r.  Charakterystyka  Staszica.  Jego  zasługi  obywa- 
telskie i  naukowe.   Jego  program 122 

Rozdział  XI.  Zjazd  dworu  królewskiego  do  Warszawy.  Posłu- 
chanie Towarzystwa  na  zamku.  Przemowa  Staszica.  Ła- 
skawość  przyjęcia.  Echa  bojowe  z  Hiszpanii.  Posiedze- 
nie uroczyste  na  Kanoniach.  Obecność  ministrów  zagra- 
nicznych. Mowa  Stanisława  Potockiego.  Podniesienie  za- 
sług Fryderyka  Augusta  około  nauk,  sztuk,  przemysłu 
i  handlu.  Odgłosy  prasy  miejscowej.  Pochwały  Kocha- 
nowskiego, Jędrzeja  Zamoyskiego  i  Kromera.  Oda  Osiń- 
skiego na  cześć  Kopernika 135 

Rozdział  XII.  Ożywienie  w  pracach  Towarzystwa.  Przewaga 
umiejętności  ścisłych  nad  literackiemi.  Profesor  Józef 
Łęski.  Jego  zasługi  i  prace  naukowe.  Posiedzenie  listo- 
padowe 1808  r.  Program  zasadniczy.  Wykład  Łęskiego 
o  klasyfikacyi  nauk  i  umiejętności  i  program  wydawni- 
ctwa kompendiów  naukowych 145 

Rozdział  XIII.  Dr  Michał  Bergonzoni.  Jego  prace  i  zasługi.  Sta- 
nisław Potocki  ofiarowuje  lokal  w  swoim  pałacu  na  po- 
siedzenia działu  literackiego.  Posiedzenie  publiczne  sty- 
czniowe 1809  r.  Zagajenie  Staszica.  Odczyty  Wybickiego, 
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Surowieckiego,  Osińskiego.  Wiersz  Wyszkowskiego.  Po- 
wstanie Pamiętnika  Osińskiego.  Bozprawy  członków. 
Posiedzenia  dziaha  amiejętności.  PrezydencyadraBergon- 
zoniego.  Ukończenie  tomu  drugiego  Słownika  Lindego. 
List  od  Ossolińskiego.  Dr  Jacek  Dziarkowski.  Kandyda- 
tury Kreyssiga  i  Hedeniusa.  Staszic  zaleca  wybór  Hu- 
gona Kołłątaja  na  członka  czynnego.  Rozprawy  nad  bu- 
downictwem włosciańskiem.  Posiedzenie  kwietniowe  1809. 
Odezwa  Bourgoinga.  Informacye  o  sławny  cli  Polakach. 
Kandydatury  Lipińskiego  i  Czarneckiego  do  godności 
członków  czynnych.  Wybór  prezydenta  Unii  amerykań- 
skiej Tomasza  Jeffersona,  zalecony  przez  Niemcewicza 
i  przez  aklamacyę  przyjęty 160 


CZĘŚĆ  TRZECIA. 

Rozdział  XIV  Wojna  z  Austryą.  Byt  księstwa  zagrożony.  Ode- 
zwa Arcyksięcia  Ferdynanda.  Zwołanie  Rady  stanu.  Jej 
odezwa  do  mieszkańców.  Plakaty  austryackie.  Echa  z  tea- 
tru wojny.  Bitwa  pod  Wagram.  Zwycięzka  wyprawa  ks. 
Józefa  na  Galicy ę.  Pogrom  Austryakow.  Nabożeństwo 
dziękczynne  u  Fary.  Nieobecność  Staszica.  Zgon  Godeb- 
skiego.  Ofiary  na  rzecz  jego  rodziny.  Powrót  Staszica. 
Nowe  wybory.  Dr  Vater,  Feliński,  Szopowicz.  Posiedze- 
nie publiczne  22  lipca  1809.  Zgon  Ignacego  Potockiego. 
Redakcya  odezwy  w  sprawie  historyi  narodu  polskiego. 
Ks.  Adam  Prażmowski.  Rozprawa  Zalkinda  Hurwicza 
o  poligrafii.  Rozprawa  Czackiego  o  źródłach  prawa  pol- 
skiego. Posiedzenie  wrześniowe.  Medal  konkursowy. 
Nowe  posiedzenie  publiczne.  Mowa  Staszica.  Stawiarski. 
Wolski.  Alojzy  Feliński.  Jego  przemówienie 175 

Rozdział  XV.  Prospekt  historyi  polskiej.  Ks.  Adam  Prażmow- 
ski. Szaniawski  o  archiwach  zagranicznych.  Narady  nad 
tematami  konkursowemi.  Posiedzenie  grudniowe  1809. 
Monita  Staszica  i  rygory  przeciw  absenteistom.  Rękopis 
o  Wielkopolsce.  List  Czackiego.  Projekt  munduru  dla 
Członków  Towarzystwa.  Brama  tryumfalna  Kubickiego. 
Festyny  z  powodu  powrotu  wojsk  zwycięzkich.  Uroczy- 
ste posiedzenie  Towarzystwa  w  pałacu  Saskim.  Dar  ge- 
nerała Dąbrowskiego.  Historya  Legionów.  Zagajenie  Sta- 
szica. O  historyi  narodowej.  Stanisława  Potockiego  po- 
chwała poległych.  Cypry an  Godebski.  Pułkownik  Berko. 
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Poczet  rycerskich  ofiar^  Wiersz  Osińskiego.  Wiersz  fran- 
cuski barona  Serra 196 

Rozdział  XVI.  Rok  1810.  Zgon  Stanisława  Nałęcz  Małachow- 
skiego.  Jego  zasłngi.  Sesya  styczniowa.  Broszura  o  po- 
siedzeniu gradniowem  rozesłana  po  pałkach  Księstwa. 
Odezwa  generała  Dąbrowskiego.  Kolumna  na  cześć  Ko- 
pernika w  Toruniu.  Składki.  Odezwa  Staszica  w  tej  spra- 
wie. Kandydatura  Wojcieclia  Bogusławskiego.  Posiedze- 
nia działowe  styczniowe.  Zgon  Naia,  hydraulika.  Posie- 
dzenia lutowe.  Dr  Ignacy  Fijałkowski.  Obecnoóć  gene- 
rała Dąbrowskiego  na  posiedzeniu  marcowem.  Projekt 
utworzenia  wydziału  rolniczego  w  Towarzystwie.  Pieśni 
historyczne.  Prace  nad  historyą  krajową.  Dary.  Pomysł 
noszow  dla  chorych  żołnierzy  Kalinowskiego.  O  zdrowia 
żołnierzy  Lafontaina.  Posiedzenie  kwietniowe.  Oda  na 
ślub  Napoleona  z  Maryą  Ludwiką.  Mowa  Staszica.  Ży- 
ciorys Kortuma.  Posiedzenia  majowe.  Pamflety  niemie- 
ckie z  powodu  Kopernika.  Odpowiedź  J.  W.  Bandtkiego. 
Głosy  niemieckie.  Posłuchanie  Towarzystwa  u  króla  .  .     197 

Rozdział  XVII.  Dzieło  Dantiscusa  (Adama  ks.  Czartoryskiego). 
Ust  Czackiego.  Hr.  Tarnowski.  Dar  ks.  Czajkowskiego. 
Zamiar  ustanowienia  w  kraju  korespondentów  Towarzy- 
stwa. Kursa  Pestalozzego.  Księgarz  wrocławski  Kom. 
Rezultat  konkursu.  Karol  Glotz  laureat.  Dr  Kincel.  Ame- 
rykanin Maclure  w  Warszawie,  jego  rozprawa  o  użycia 
gipsu  do  uprawy  gruntów.  Powołanie  jego  do  grona  To- 
warzystwa. Starania  o  podniesienie  sceny  narodowej. 
Odezwa  Niemcewicza.  Uwagi  jego  nad  doniosłością  re- 
formy teatru.  Akt  uroczysty  w  Liceum.  Stypendyści  do 
uniwersytetów  niemieckich.  Posiedzenie  październikowe. 
Sprawa  historyi  i  nauk  ścisłych.  Urządzenie  biblioteki 
i  zbiorów.  Zodyak  z  Intiris.  Libera  z  Krakowa.  Projekta 
reformy  Chodkiewicza.  Urmowski.  Sesye  w  listopadzie 
]  grudniu  1810.  Arhelia.  Ks.  Michał  Sołtyk.  Kandyda- 
tury: Brandta,  Czekierskiego,  Celińskiego,  Bandtkiego, 
Koźmiana,  Szucha,  Bogusławskiego,  Stanisława  Ord.  hr. 
Zamoyskiego,  ks.  Jabłonowskiego,  Wężyka,  Kreissiga, 
Hedeniusa 229 

Rozdział  XVIIL  Wybory  styczniowe  1811  r.  Projekta  Lindego. 
Kandydatura  Wojciecha  Bogusławskiego  upada  ostate- 
cznie. Ks.  Michał  Krajewski.  Biblioteka  Towarz^^stwa 
otwarta  dla  publiczności.  Jej  regulamin.  Posiedzenie  pa- 
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bliczne  styczniowe.  Mowa  ks.  StaBsica.  Odczyt  hr.  Po- 
tockiego o  krytyce.  Apologia  Napoleona.  Odczyt  K. 
Wiesiołowskiego.  Posiedzenie  centralne  lutowe.  Projekt 
ustalenia  pisowni.  Osiński  przestaje  być  sekretarzem 
Towarzystwa.  List  poiegnalny  barona  Serra.  Bignon. 
Ks.  Kwiatkowski.  Projekt  hr.  Tarnowskiego  w  sprawie 
wzorów  literatury.  Posiedzenia  marcowe.  System  gegno- 
styczny.  X.  Dobrowsky  z  Pragi.  Surowieckiego  o  upadku 
miast.  Uwagi  Szucha.  O  generale  Dąbrowskim  Posie- 
dzenie publiczne  kwietniowe.  Odczyty.  Przymówienie  się 
hr.  Tarnowskiego.  Jego  wiersz  o  roślinach.  Echa  narodzin 
króla  rzymskiego.  List  generała  Dąbrowskiego.  Słownik 
ks.  Osińskiego.  Projekt  Staszica  utworzenia  Muzeum  rę- 
kodzieł. Sprowadza  z  Hrubieszowa  mechanika  Abrahama 
Sterna 248 

Rozdział  XIX.  Otwarcie  szkoły  administracyi.  Katedry  człon- 
ków Towarzystwa.  Posłuchanie  u  króla.  Posiedzenie  paź- 
dziernikowe. Monita  Staszica  i  jego  nawoływania  do 
pracy.  Druk  tomu  VIII  Roczników.  Nowa  ofiara  gene- 
rała Dąbrowskiego.  Dar  Kuropatnickiego.  Raporty  dzia- 
łowe. Prenumerata  Śpiewów  Niemcewicza.  Składki  na 
pomnik  Kopernika.  Przekład  ekonomii  Smitha.  Posiedze- 
nie listopapowe.  Poeta  Karpiński  w  Warszawie.  Jego  obe- 
cność na  posiedzeniu  Towarzystwa.  Wyjątek  z  pamiętnika 
Franciszka  Morawskiego.  Rozprawy  Chodkiewicza  o  oło- 
wiu. Lipińskiego  o  sielance.  Niemcewicza  o  bajce.  Wę- 
żyka o  poezyi  dramatycznej.  List  bibliotekarza  peters- 
burskiego Anastasewicza.  Czacki.  Przypisy  do  Śpiewów 
Niemcewicza.  Wiersz  pożegnalny  barona  Serra    ....      261 

Rozdział  XX.  Zgon  Ludwika  Gutakowskiego.  Jego  zasługi. 
Horoskopy  niepomyślne.  Stan  Księstwa  Warszawskiego. 
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fl&hwilę,  w  której  Napoleon,  posiliwszy  się  na  prędce 
V  w  hotelu  Angielskim,  pomknął  jak  strzała  w  drogę 
do  Paryża,  by  tam  zebrać  nowe  armie  na  obronę  zagro- 
żonej swej  dynastyi,  można  uważać  za  epilt^  efemery- 
cznego Księstwa  Warszawskiego.  Na  widok  niedobitków 
armii  polskiej,  z  której  zaledwie  czterystu  ludzi  i  dziat 
czterdzieści  przeciągnęły  żałośnie  przed  zalanym  Izami 
księciem  Józefem,  przeczuwał  każdy,  niedawno  tak  śmiało 
w  przyszłość  spoglądający  obywatel  tego  kraju,  że  dni 
udzielnego  jego  bytu  są  już  policzone. 

W  dniu  8  lutego  1813  roku,  wiceprezydent  warszaw- 
ski, Węgrzecki,  zawiadomił  mieszkańców,  iż  tegoż  dnia, 
w  Mokotowią  Rada  municypalna  wręczyła  lilucze  War- 
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Gcaeral  Michał  Hilondowlez. 


sza  wy  generałowi  Hilora- 
dowlczowl  i  ofiarowała 
mu  chleb  i  sól  <w  dowód 
otwart^o  postępowania  i 
gościnności*.  Po  upływie 
dni  czterech,  Prezydent 
miasta  wydrukować  pole- 
cił w  gazetach  miejsco- 
wych ostrzeienie:  <by  mie- 
szkaócy  i  obywatele  wszel- 
kich rozmów  politycznych, 
i  obrotów  wojska  tyczą- 
cych się,  jak  najnaocniej 
wystrzegać  się  staraU>. 
Ogłoszone  d.  20  grudnia 
przez  Radę  konfederacyi 
pospolite  ruszenie 
pozostać  musiało  martwą  literą.  Z  rozbitków  korpu- 
sów polskiego  żołnierza  i  legii  nadwiślańskiej  utworzona 
legia  nadwiślańska  ruszyła  za  księciem  Józefem  do  Kra- 
kowa, a  tymczasem  wojska  rosyjskie  zajęty  prawie  całe 
Księstwo. 

W  marcu  pojawiła  się  odezwa  jenerał  gubernatora 
Elsięstwa,  senatora  Łaoskoja,  wydana  z  rozkazu  naczelnie 
komenderującego  temi  wojskami  księcia  Kutuzowa  Smo- 
leńskiego, zapowiadająca  narodowi  prawidła  umiarkowa- 
nia w  zarządzie  wojskowym  i  cywilnym  Księstwa^  przy 
czem  ustanowioną  została  z  woli  cesarza  Alelcsandra  I 
Rada  najwyższa,  złożona:  z  senatora  Łanskoja,  feldmar- 
szaJka  Kutuzowa,  tajnego  radcy  Nowosilcowa,  radcy  To- 
masza Wawrzecldego,  księcia  Lubeckiego  i  zarządzającego 
dobrami  Korony  króla  Saskiego,  de  Colomba,  w  celu  za- 
rządzania w  Imieniu  Jego  Imperatorskiej  Mości  wszyst- 
kiemi  prowincyami  Księstwa  Warszawskiego,  temi,  które 
już  zajęły  wojska  rosyjskie  i  temi,  które  na  przysdość 
zajętemi  zostaną-  '^. 


POSIEDZENIE   STYCZNIOWE   1813  H.  5 

Wśród  takich  okoliczności, 
które  stanowiły  zapowiedź  zmian 
stanowczych  w  losach  dziejo- 
wych społeczeństwa  polskiego 
zgi^kliwe  i  Uumne  zebrania 
w  stolicy  Księstwa  ułożyły  się 
do  biegu  normalnego.  Każdy 
z  przytłumionym  oddechem  wsłu- 
chiwał się  w  echa  bojów  toczo- 
nych przez  resztki  ocalonej  armii 
i  wpatrywri  się  w  blednącą 
gwiazdę  Napoleona,  który,  stra- 
ciwszy pół  miliona  żołnierza,  po- 
wołać zdołał  na  nowo  pod  sztan-  Feidm.  kuwiow  smoiedaki. 
dary  armię  bitną,  do  walki  na 

śmierć  i  życie  z  trzema  potężnemi  państwami:  Rosyą,  Pru- 
sami i  Austryą,  nie  przeczuwając,  że  wśród  tych  bitew 
zwrócą  swe  bagnety  przeciw  niemu  najwierniejsze  dotąd 
i  uległe  korpusy  saskie  i  zadadzą  mu  cios  stanowczy  pod 
murami  Lipska. 

Nim  to  nastąpiło,  rozpocznę  Towarzystwo  PrzyjaciW 
nauk  swe  zajęcia  od  posiedzenia  publicznego,  odbytego 
w  dniu  7  stycznia  1813  roku. 

Bez  wstępu  krasomówczego,  jak  zwykle,  a  tym  ra- 
zem z  większą  jeszcze,  niż  zazwyczaj,  oględnością,  zagaił 
Staszic  posiedzenie,  od  zapowiedzi  tematów  konkursowych 
na  rok  bieżący :  tragedyi  narodowej,  ulepszo- 
nego sposobu  wyprawy  skór,  które  dotąd  rozwią- 
zania nie  znalazły  i  od  ogłoszenia  tematu  nowego:  <J  a- 
kiemi  stopniami  Hetmanowie  Wielcy  i  Pod- 
skarbiowie Wielcy  doszli  w  Polsce  do  tego 
stopnia,  iż  jedni  rząd  —  wojska,  drudzy  — 
rząd  skarbu  zupełnie  ogarnęli?* 

WspomniiJ  o  stratach,  jakie  poniosło  Towarzystwo 
przez  zgon  za^użonych  swych  odonków,  nie  przewidując, 
że  niezadługo  przyjdzie  mu  opłakać  stratę  najboleśniejszą  — 
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Zgon  Tadeusza  Czackiego  — 
który,  w  miesiąc  zaledwie 
po  owem  posiedzeniu,  zam- 
kną spracowane  oczy, 
w  Dubnie  (8  lutego  1813  r.) 
bez  najmniejszego  echa 
i  wspomnienia  w  pismach 
krajowych  ówczesnych™ 

Poświęcił  następnie  Pre- 
zes ustęp  swej  mowy  pra- 
com, rozpoczętym  nad  wy- 
dawnictwem: rękopisu  Al- 
bertrand^o  o  medalach 
polskich.  Śpiewów  historycznych  Niemcewi- 
cza i  historyi  narodu;  mówił  o  zamierzonych  bada- 
niach lekarskich  w  dziale  umiejętności  nad  chorobami  kra- 
jowemi,  nad  fabrykacją  cukru  z  kartofli  i  pszenicy,  nad 
sposobem  robienia  farby  zielonej,  brunświcką  zwanej,  i  nad 
czerwcem,  mającym  zastąpić  kosztowną  koszenillę  ame- 
rykańską. Wspomniał  o  pomykach  Hempla  nad  ulepsze- 
niem tartaku,  stod<dy,  suszarni  i  dachówki,  i  zakończył 
opisem  machiny  rachunkowej  Abrama  Sterna,  która,  zda- 
niem rzeczoznawców,  'jest  prosta,  już  w  modelu  wyegze- 
kwowana, w  składzie  swego  mechanizmu  od  innych  różna, 
dość  pojedyncza,  do  zrobienia  i  używania  łatwa  i  pełna 
dowcipu*. 

Zakończył  podziękowaniem,  za  dary  ofiarowane  do 
zbiorów  Towarzystwa. 

Po  Staszicu  wstąpił  na  mównicę  ka.  Jan  Woronicz 
i  odczytał  pochwalę  Jana  Nepomucena  Kossa- 
kowskiego, biskupa  wileńskiego  (zm.  w  1808  r.) 
gorliwego  kapłana,  miłośnika  nauk  i  filantropa,  który,  oprócz 
wykończenia  budowy  katedry  w  Wilnie,  był  twórcą  towa- 
rzystwa dobroczynności  w  temże  mieście,  szkoły  dla  głu- 
choniemych i  szpitali  dla  chorych.  Z  dzi^  literackich  upa- 
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miętnil  swe  imię  rozpra- 
wami: o  literaturse 
czeskie]  i  o  sztu- 
kach u  Etrusków. 

Senator  wojewoda,Sta- 
Di^w  Potocki,  odczyta 
obszerną  rozprawę  o 
sztuce  pisania,  czyli 
o  stylu,  rzecz  ciężką, 
widocznie  według  wzorów 
francuskich  opracowaną, 
mogącą  słusznie  stano- 
wić przykład,  jak  wła- 
ściwie pisaćby  nie  nale- 
żało, nietylko  w  naszej 
epoce,  tak  pod  względem 
poprawności  stylu  wy- 
brednej, lecz  nawet  i  w  epoce,  w  której  Potocki  chcifU  być 
piszących  mentorem.  Takie  ustępy,  jak  np.:  «choć  w  ża- 
dnym prawie  rodzaju,  styl  w  języku  naszym  uformowa- 
nym nie  jest;  przecież  w  każdym  z  nich  znajdziemy  ka- 
wałki dobrze  pisane  od  ludzi,  którzy,  idąc  jedynie  za 
natchnieniem  smaku  dobrego,  taką  znajdują  w  języku  na- 
szym łatwość,  że  pod  ich  piórem  zupełnie  wypraco- 
wanym i  ukończonym  być  się  zdaje._»  lub  też: 
tJeśli  żałować  nam  należy,  że  narodowych  co  do  stylu  nie 
mamy  dotąd  wzorów,  cieszyć  się  i  dziękować  losowi  win- 
niśmy, że  nam  je  dat  tak  doskonale  w  dawnych  językach, 
mianowicie  w  łacińskim,  iż  ciężko  spodziewać  si%  by,  nie 
mówię,  przewyższoneml,  ale  nawet  wyrówna- 
nemi  bydż  kiedyś  od  nas  mogły„*  takie  ustępy, 
bynajmniej  sztuki  pisania  i  stylu  nie  znamionują. 
Zakończyły  to  w  r.  1813,  wyjątkowe  posiedzenie  p  u- 
bliczne  urywki  z  przekładu  Eiady  Staszica  i  wiersz  „Na 
homec  ostatni^  wyprawy"   przez  Niemcewicza   wygłoszony. 
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W  roku  tym  przypa- 
dły wybory  na  uraąd 
Prezesa  Towarzystwa,  po 
ukończonej,  czteroletniej 
kadencyi  Staszica. 

Ustanowiona  w  tej 
mierze  deputacya  we- 
zwała do  glosowanis 
wszystkich  członków 
czynnych,  przebywają- 
cych w  Warszawie,  aby 
każdy  z  nich,  w  opieczę- 
towanym pakiecie,  podał 
swego  kandydata.  Oto 
jest  protoktU,  przez  tęć 
deputacyę  w  dniu  2  sty- 
cznia 1813  sporządzony: 
•  Deputowani  w  IłciUe  38 
przystąpili  spoinie  do  zebrania  imion  kandydatów,  aby  o  ich  lieibie 
i  wlasaotelach  uatawami  przepisanych  sprawę  zdać  mogli.  Na  wsiyst- 
kicłi  biletach  jedno  znalazło  eią  imię,  tegoi  samego  członka,  który  dotąd 
z  Lakiem  poi wlęcentem  się  zaszczycał  Towarzystwo  awojem  przewodni- 
ctwem. Ctdego  składu  tegoi  Towarzystwa  jednem  Jest  ijczeniem  i  wolą, 
aby  J.  W.  Stanisław  Staszic,  terainlejszy  nasz  Prezes,  nie  wzbraniał 
się  przyjąć  nadal  stym  w  tern  Zgromadzenia,  które,  w  kaidym  wzglę- 
dzie, tak  wiele  mu  jest  winno.  Nie  jest  to  samej  depntacyi  głosem. 
Wotnj^y,  obok  imienia  Jego  wyrazili  ten  powód,  z  zastag  Prezesa 
naszego  powzięty.  Skutkiem  powszechnego  iyczenla  Depatacyi,  je- 
dnego tylko  kandydata  Imię  przynosi,  o  którego  własnoiciach,  ja- 
kich wymagają  Ustawy,  mówić  nie  potrzeba,  bo  ją  v  tem  własne 
kaldego  zastępuje  uczncie.  Ponieważ  1  Szanowny  Prezes  wezwsoym 
był  do  podania  wtum  swojego,  jedno  więc  tylko  było  adanie  sa  in- 
nym kandydatem,  którym  był  Członek  deputacyl,  —  kolega  Ber- 
gonzoni. 

•W  takim  stanie  oznajmionej  woli  powszechnej,  gdy  nawet  ia- 
den  z  wetujących  prócz  Szan,  Staszica,  drugiego  kandydata  nie  po- 
dał, mniema  Depatacya,  ie  dopełniwszy  wyboru,  nie  pozostaje,  jak 
tylko  powtórzyć  nsilne  prośby,  aby  ten,  którego  wszystkie  głosy 
wzywają,  uległ  jednomyślnej  Towarzystwa  woli  i  ten  nowy  jesacze 


PONOWNY   WYBÓB  STASZICA. 


przyda!  dowód  poiwi^cenia 
tię,  do  tytn  Innjch,  jakie  od 
niego  Z^rotnadzeiiie  nasze  i 
nauki  ciągle  odbierają.  (Podpi- 
sano} M.  Bergomoni.  L.  OsiAiki. 

Nie  uchylił  się  Sta- 
szic ponownie  od  zaszczy- 
tnego przewodnictwa  i 
rozpoczął  drugą,  do  roku 
1816,  kadeneyę  swego 
urzędowania. 

Na  temże  posiedzeniu 
3  stycznia  1813  odczy- 
tano odezwę  Kopitara, 
bibliotekarza  z  Wiednia, 
donoszącą  o  zawiązaniu 
się  Towarzystwa  litera- 
ckiego, pragnącego  z  To- 
warzystwem warszawskiem  wejść  w  ściślejsze  stosunki. 
Zaznaczyć  należy,  że  na  tern  posiedzeniu  był  obe- 
cnym i  Lelewel,  jako  uważany  za  kandydata  do  godności 
cdonka.  Byl  również  Lelewel  obecnym  i  na  naatępnem 
posiedzeniu  z  d.  21  lutego,  na  którem  Staszic  oświadczył, 
iż,  z  powodu  wypadków  wojennych,  zmuszonym  będąc  opu- 
ścić Warszawę,  uprasza  do  zastępstwa  w  godności  Prze- 
wodniczącego Towarzystwu  —  dra  Beigonzoniego.  Ż^nając 
kolegów,  wezwał  ich  Staszic,  «by  w  pracach  swoich  dla 
Zgromadzenia  ciągle  postępowali*.  Jednocześnie  dział  lite- 
racki uprosił  ks.  Woronicza,  o  przyjęcie  obowiązków  Pre- 
zydującego  tegoż  działu. 

Na  posiedzeniu  działu  umiejętności  z  dnia  24  lutego 
^ożył  ks.  Dąbrowski  raport  o  instrumencie,  nużącym  do 
równoważenia,  pomysłu  Szucha. 

Na  posiedzeniu  następnem  działu  literackiego 
z  dnia  7  marca,  odbytem  w  obecności  Lelewela,  przypo- 
mniano, że  należy  wkrótce  odbyć  glosowanie  na  podanych 
kandydatów.    Jednocześnie  doniósł  Frezydujący,   że  ^nocy 
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dzisiejszej,  część  muru  opasującego  dom  Towarzystwa,  przez 
usunięcie  się  ziemi  od  ulicy,  obaloną  została.  Sprawę  tę  po- 
ruczono  przekazać  bezzwłocznie  wydzii^owi  administra- 
cyjno-ekonomicznemu. 

Poruszono  również  ważną  sprawę  opracx)wania  dzie- 
jów Towarzystwa  przyjaciół  nauk,  od  jego  za- 
wiązku, aż  do  dnia  dzisiejszego.  Podjął  się  tej  pracy  sekre- 
tarz Osiński 

Przybył  na  posiedzenie  działu  umiejętności  dr  Rudni- 
cki i  odczytał  zebranym  dyssertacyę  o  sztuce  wete- 
rynaryi,  którą  w  rękopisie  złożyć  Prezesowi  deklarowaL 

Następne  posiedzenie  działu  z  d.  12  kwietnia  wypd- 
nUy  rozprawy  o  chorobach  grasujących  w  kraju.  Rozprawę 
w  tym  przedmiocie  dra  Dziarkowskiego  przekazano  komi- 
syi  do  rozpatrzenia. 

Odczytał  również  dr  Wolff  list  Lorneta,  w  którym 
ten  oświadczył,  iż  ma  zamiar  konkursową  rozprawę  swoją 
uzupełnić  nowemi  spostrzeżeniami.  Upraszał  przeto  o  jej 
odesłanie. 

Na  posiedzeniu  centralnem  z  dnia  4  kwietnia  uchwa- 
lono, by  odtąd  żadna  rozprawa  nie  była  drukowaną  w  Bo- 
cznikach, bez  uprzedniej  w  tej  mierze  uchwi^y  Zgromadzenia. 

Postanowiono  nadto,  że  na  posiedzeniu  publicznem 
30  kwietnia  odczytać  ma  rozprawę  swoją  o  handlu  Kar- 
tagińczyków  Joachim  LeleweL 

Jako  kandydatów  do  przyszłych  wyborów  podano: 
tegoż  Joachima  Lelewela,  ks.  Szweykowskiego, 
prof.  Liceum  Warszawskiego,  prof.  Feliksa  Bentkow- 
skiego, dra  med.  Eauscha,  Jana  Kruszyńskiego 
na  czynnego,  oraz  Abrahama  Sterna  na  przybranega 

Dr  Bergonzoni  donióid  zebranym,  o  zgonie  zasłużonego 
członka  Towarzystwa  i  jednego  z  jego  założycieli  —  Ta- 
deusza Czackiego.  Życie  tego  męża,  oddane  krajowi  i  nauce, 
było  wzorem  poświęcenia  się  dla  rodaków.  Jako  Prezes 
komisyi  sądowo-edukacyjnej  w  Krzemieńcu,  położył  on  dla 
sprawy   oświaty  wiekopomne  zasługi.   Jego  to  przeważnie 
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dzidem,  oprócz  niezliczonych  prac  za  Rzplitej  i  w  pierw- 
szem  dziesięcioleciu  bieżącego  wieku,  było  ustanowienie  li- 
ceum, opatrzenie  funduszem  szkól  powiatowych,  urządzenie 
szkól  specyalnych  i  parafialnych.  Cesarz  Aleksander  I  po- 
zwolił obywatelom  Wołynia  Podola  i  Ukrainy  uwiecznić 
zsLfUug}  Czackiego  medalem  ze  stosownym  napisem.  Ostatnią 
jego  czynnością  w  urzędzie  wizytatora  było  uroczyste 
otwarcie  gimnazyum  w  Kijowie,  dnia  30  stycznia  1812  r. 
Zaskoczony  nagle  gorączką  nerwową,  zmarł  w  Dubnie 
8  lutego  1813  r.  Pochowanym  został  w  Porycku. 

«We  wszystkiem,  co  Czacki  pisał  —  słowa  profesora  Tarnow- 
skiego —  jak  we  wszystkiem,  co  robił,  widoczny  jest  zmysł  meia 
stanu,  oprócz  erudycyi  historyka  i  prawnika.  A  jak  pomyśleć,  źe  ten 
najuczeńszy  człowiek  w  Polsce,  ten  wielki  organizator  wychowania 
był  zarazem  niepospolitym  finansistą  i  ekonomistą,  że  nie  tylko  przy- 
gotowywał plany  żeglugi  na  Dniestrze  i  połączenia  wód  polskich,  nie 
tylko  badał  stosunki  handlu  Czarnego  morza  i  jego  porty,  ale  założył 
i  Towarzystwo  handlowe,  które  miało  swe  statki  (pierwszy  z  nich 
•Tadeusz  Czacki*  wypłynął  z  Odessy  do  Tryestu  9  lipca  1803  r.) 
i  jak  pomyśleć,  że  to  wszystko  nie  przeszkadzało  mu  być  bibliogra- 
fem, tak  uczonym  jak  biskup  Załuski  i  zbierać  bibliotekę,  która 
tamtej  mało  ustępowała,  wglądać  ustawicznie  w  stan  wszystkich  szkół, 
powierzonych  jego  dozorowi,  bronić  siebie  i  szkół  tych  od  coraz  no- 
wych i  coraz  zaciętszych  napaści,  a  w  wolnych  chwilach  jeszcze  pi- 
sać —  zdumieć  się  trzeba  nad  tą  głową  tak  potężną  i  tak  nadzwyczaj- 
nie uorganizowaną...  Minister  oświecenia  w  Rosyi,  hr.  Zawadowski, 
wyraził  się  o  Czackim,  że  jego  możnaby  pokazać  tym,  którzy  utrzy- 
mują, że  wysilona  natura  już  nie  wydaje  wielkich  ludzi  i  dodał,  że 
przez  Czackiego  nomen  erit  indeUbiU  ve8irum„.  Pochwała  piękna,  tern 
cenniejsza,  że  z  ust  rosyjskich,  a  wspominając  ją  z  chlubą,  usta  pol- 
skie mogą  do  niej  to  tylko  dodać,  że  godność  charakteru,  wysoka 
chrześcijańska  cnota,  szlachetność  serca  i  stateczność  patryotyzmu, 
były  na  równi  z  potężną  zdolnością  umysłu  i  że  Czacki  był  jednym 
z  ludzi,  którzy  ojczyźnie  swojej  zrobili  najwięcej  dobrego*^). 

Przed  posiedzeniem  publicznem  z  d.  30  kwietnia  od- 
były się  jeszcze  dwa  posiedzenia:  pierwsze  —  centralne 
20  kwietnia,  drugie  —  wyborcze,  dnia  25  Ł  m.  Posiedze- 
nia te  cechuje  pewna,  wytlomaczyć  się  niczem  nie  dająca 
niechęć  do  Lelewela.  Rozpoczęło  się  od  kwestyj,  dotyczą- 
cych autora  rozprawy  o  handlu  Eartagińczyków. 


SPRAWA  LELEWELA.  13 

Z  powodu.  Że  deputaci,  wyznaczeni  do  udzielenia  opi- 
nii o  wartości  tej  pracy,  nie  przybyli  na  posiedzenie  («nie 
byli  przytomni*),  a  poprzednio  już,  <w  zdaniu  swojem  od- 
wołali się  do  zdania  Towarzystwa*,  zebrani,  biorąc  asumpt 
z  nieposiadania  rękopisu  « przed  swemi  oczy  ma »,  odesłali 
rzecz  samą  —  do  następnie  posiedzenia,  czyli,  innemi 
słowy,  uchylono  się  od  wyrażenia  przyzwolenia  na  odczy- 
tanie rozprawy  przez  autora... 

Następne,  przed  publicznem,  posiedzenie  miało  się  wy- 
łącznie zająć  wyborami.  Na  ocenę  pracy  kandydata  —  miej- 
sca na  tem  posiedzeniu  nie  było.  Odesłanie  zatem  tej  roz- 
prawy do  następnego  posiedzenia  było  jedynie  grzeczną 
formą  odrzucenia  pracy  Lelewela,  bez  motywów... 

Niechęć  ta  do  osoby  pracowitego  już  wówczas  uczo- 
nego, uwidoczniła  się  jaskrawiej  na  posiedzeniu  wyborczem 
z  d.  25  kwietnia.  Obecnymi  byli  podówczas:  zastępca  Pre- 
zesa dr  Bergonzoni  i  członkowie  czynni:  ks.  Bohusz,  Krzy- 
sztof Wiesiołowski,  Marceli  Bacciarelli,  Zygmunt  Vogel, 
Linde,  ks.  Dąbrowski,  Szuch,  Józef  Lipiński,  ks.  Adam 
Prażmowski,  Jan  W.  Bandtkie,  ks.  Edward  Czarnecki,  Jó- 
zef Celiński,  ks.  Jan  Gwalbert  Bystrzycki  i  L.  Osiński. 

Na  wezwanie  Prezesa  odczytano  listę  kandydatów, 
ich  zasługi  i  odpowiednie  artykuły  ustaw,  poczem  Linde 
zabrał  głos,  przedstawiając  konieczność  baczenia  na  to:  «by 
wybór  członka  nowego  odpowiadał  zasługom  kandydata 
i  był  w  zgodzie  z  powagą  zgromadzenia». 

•Odczytując  listę  członków  czynnych  i  przybranych  — 
mówił  Linde  —  uważam,  jak  mała'  jest  liczba  istotnie  pra- 
cujących, jak,  pomimo  częstych  i  licznych  wyborów,  posie- 
dzenia działowe,  a  nawet  centralne,  niedostatecznie  są  zapeł- 
niane. Uważają  toż  samo  i  inni  koledzy  i,  dlatego,  swojem  i  ich 
imieniem  wnoszę,  by,  przy  zbliżającej  się  epoce  przejrzenia 
ustaw,  przydać  w  tej  mierze  pewne  obostrzenia*. 

Przystąpiono  do  wetowania.  Obecnych  głosujących 
było  piętnastu.  Stosownie  do  art  43  lit  d,  jedenaście  gło- 
sów przychylnych  —  stanowflo  o  przyjęciu  kandydata. 
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W  takich  warunkach  odbyte  głosowanie  powołało  do 
liczby  członków:  Karola  Glotza,  ks.  Szymona  Bielskiego, 
dra  Eauscha,  ks.  Szweykowskiego  i  Feliksa  Bentkowskiego. 

Inni  kandydaci,  a  między  nimi  Joachim  Lelewel  — 
tym  razem,  nie  utrzymali  się... 

Oto,  jak  ów  epizod,  nieco  humorystycznie,  nieco  z  prze- 
kąsem, opisuje  pokrzywdzony  w  s>voich  „Przygodach^. 

•Wydarzyło  się  z  porządku,  że  trzeba  było  1813  r.  Towarzy- 
stwu mieć  posiedzenie  publiczne,  a  nie  miało  członków  do  czytania 
gotowycłi.  Napaść  tedy  na  mnie:  będziesz  czy  tał,  kiedym(6?)  nie  ostem, 
to  nim  zostaniesz,  elekcye  przypadają  przed  posiedzeniem  publicznem, 
daj  tylko  swą  rozprawę  wprzód  dla  formalności,  na  jaką  po  elekcyi 
czasu  braknie:  byle  nie  z  dziejów  polskich,  bo  nie  czas  na 
nie.  —  Będziecie  mieli  zawód  —  odpieram.  Jaki?  —  Rozprawa  jest, 
a  członka  nie  będzie.  Jakie?  Masz  u  nas  tyle  zasług,  podają  cię  na- 
sze dostojniki:  Bergonzoni,  Woronicz.  Zobaczem:  Macie  pismo  o  mer- 
kantilnej  Karthagów  polityce  —dobre.  Woronicz  i  Kwiatkowski  w  ko- 
misyi,  do  czytania  jak  tak  przyjęte.  A  gdy  dzień  elekcyi  nadszedł, 
z  pomiędzy  podanych  —  Bentkowski  przyjęty,  a  ja  odpalony  zostałem. 
Odezwała  się  rozprawa  o  Litwinach  jubilata,  z  którym  się  mile 
spotykało  u  Kopczyńskiego,  gdzie  o  Herulach  wzmianki  nie  bywalo(?). 
Bergonzoni  i  Woronicz  niepotrzebnie  się  zmartwili». 

Smutne  również  wrażenie  uczyniła  na  obecnych  wia- 
domośóy  nadesłana  z  Mohilowa,  iż  długoletni  przewodniczący 
działu  umiejętności,  dr  de  Lafontaine,  przeniósł  się  do  wie- 
czności. Zasłużony  ów  lekarz,  inspektor  służby  zdrowia 
przy  wojsku  polskiem,  kawaler  legii  honorowej,  urodził  się 
w  r.  1756  w  Ztirichu,  w  Szwajcaryi.  Po  ukończeniu  nauk 
w  Strasburgu  i  we  Wiedniu  przybył  do  Krakowa,  gdzie 
zjednał  sobie  nauką  i 'zaletami  towarzyskiemi  zasłużony 
rozgłos.  Król  Stanisław  August  powołał  go  do  siebie  jako 
lejbchirurga  i  obdarzył  tytułem  radcy  nadwornego.  Aka- 
demie uczone  zaszczyciły  go  godnością  członka.  Im  udzie- 
lał pism  swoich  lekarskich  w  języku  niemieckinL  Oddany 
szczerze  nauce,  nie  szczędził  zdrowia  przy  posłudze  cier- 
piącym. Słabowitego  zdrowia,  uległ  pod  brzemieniem  tru- 
dów ostatniej  kampanii.  Dowlókłszy  się  do  Mohilowa^  za- 
kończył tara  pracowity  żywot  12  grudnia  1812  r. 
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OdTMUiiIa  poilatfiMri*  Mb>IUMV*  kwMilowiga  w  r.  1813.  Rwl*  Mjwyłtia.  Horotkan  m 
pniultU.  E«h>  kojio  ■M«lMl(UetL  To*  LipiUm.  Oflary.  PoiriliMl*  prywatM.  Srrłm 
Akruu  Stanu.  tuUak  Ma  al«|o  z  flialuaia  Babsuswaklaga.  PsaMiaala  oaatrala*  yt^ 
dilarBlkowa.  Roiprawy  Eaira  Ria«nakla(D.  Z^n  ki.  Jliafa.  LaaluaaM  oaaana  Alakiaalra. 
PiwrAt  Jaiotw  polaUah  do  traji.  PnawlailMls  iwtak  t:  ItiafI  M  Waraiawy.  Urooiyata 
ufealafatwo.  KaUfUk  ar  kololala  łw.  KnyU.  Ponnlk  luul  Elitar^.  PowrM  StMtlM  do  W«r- 
•lawy.  Jago  pnamowa  do  ozłaakAw.  Praoa  loh  nankawt  I  projakty.  Klanani  Kawlokl.  Cha- 
■laay  tUaś  reilla.  Raipmy  I  badaala  ChedUivlaia  nat  ołswlam,  aad  wfglan  I  aslf. 
Obrai  eiraBoiol  Toaanyatiaa  ad  IBDO  r.,  atsloar  pnai  Oilltiklaga.  Pannlk  Albartrandago. 


j6i  apowiedziane  na  30  kwietnia  1813  roku  uczczenie  ro- 
^  cznicy  ustalenia  Towarzystwa,  odbyciem  posiedzenia 
publicznego  doroczn^o,  nie  przysdo  do  skutku.  Okoliczno- 
ści czasowe  nie  pozwalały  na  tego  rodzaju  zgromadzenia 
tłumne,  ściągające  zazwyczaj  młodzież  i  publiczność  po- 
stronną do  gmachu  na  Ea,noniach. 

Już  Lelewelowi,  gdy  była  mowa  o  jego  odczycie,  za- 
powiedziano, żeby  obrał  <temat  inny,  a  nie  z  historyi  kra- 
jowej*. W  umysłach  ludności,  wobec  sprzecznych  z  teatru 
wojny  nowin,  tkwił  ferment,  który  łatwo  mógł  doprowa- 
dzić do  zamieszek. 

Zasiadająca  w  pałacu  rządowym  Krasińskich  Naj- 
wyższa Bada  tymczasowa,  jakkolwiek  w  myśl  rozkazu 
cesarza  Aleksandra  I  starała  się  w  swoich  zarządzeniach 
pilnować    zasad   umiarkowania  i  nie   taiła  bynajmniej,  że- 
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niezadługo  nastąpią  dla  Księstwa 
czasy  pomyślniejszĄ  które,  nie 
tylko  że  nie  dadzą  uczuć  ludno- 
ści poniesionych  klęsk,  lecz  za- 
dowobiią  najśmielsze  nawet  na- 
dzieje patryotów:  wszakże,  wobec 
stanu  wojennego  i  ciągłych  prze- 
marszów wojsk,  utrzymyw^a 
umyrfy  w  karbach  uległości  i  nie 
dopuszczała  do  żadnych  manife- 
stacyj. 

Resztki  wojsk  Księstwa,  pod 
przewodnictwem  księcia  Józefa, 
opuściwszy  Kraków,  pociągn^y 
do  Saksonii.  Wiedziano  o  poby- 
cie cesarza  Aleksandra  w  Wrocławiu  i  w  Kaliszu,  gdzie 
z  królem  pruskim  i  cesarzem  austryackim  toczyły  się 
układy,  w  przedmiocie  wspólnej  akcyi  przeciw  Napoleo- 
nowi. Król  saski  trzymał  się  polityki  dwulicowej.  Dopiero 
zwycięstwo  Napoleona  pod  LUtzen  i  zbliżenie  się  j^o  wojsk 
pod  Wrocław,  skłoniło  go  ponownie  do  sojuszu  z  cesarzem 
Francuzów. 

Tymczasem  szala  wypadków  wojennych  przechylać 
się  poczęła  na  stronę  sprzymierzonych.  Wkroczenie  ich  do 
Drezna  i  zwycięskie,  choć  nie  stanowcze,  ich  potyczki 
w  Saksonii,  rozsiewały  niepokój  między  ludnością,  która, 
wierząc  w  gwiazdę  swego  bożyszcza,  upatrywała  przy- 
szłość —  jedynie  w  przywróceniu  Księstwa  do  stanu  poprze- 
dniego. Przygnębienie  umysłów  maluje  się  dokładnie  w  bez- 
barwnej treści  pism  peryodyeznych  warszawskich,  zap^- 
nianych  przez  cały  prawie  rok  1813  wyjątkami  z  raportów 
urzędowych,  głoszących  zwycięstwa  wojsk  sprzymierzo- 
nych. Niema  w  nich  ani  jednego  artykułu  oryginalnego, 
treści  literackiej.  Sprawozdania  teatralne  zamilkły  i  zre- 
dukowały się  do  suchego  wykazu  repertoaru  tygodniowego. 
Po  domach  prywatnych  podawano  sobie  poufnie  pogłoski 


ZAPOHOOA   DLA.  STERNA, 


Geaerl  SMbn  Grabowlkl. 


O  bitwach  ze  zmienDem 
szczęściem  toczonych. 

Przodownicy  narodu 
opuścili  stolicę.  Nie  było 
Staszica,  nie  było  Niem- 
cewicza w  kraju.  Resztka 
nieliczna  cdonków  To- 
warzystwa zbierała  się 
po  lokalach  prywatnych. 
Ksiądz  Woronicz,  ciężką 
złożony  niemocą,  uprosił 
ks.  Prażmowskiego,  by 
go  na  zebraniach  działu 
literackiego  zastępował. 
Dopiero  w  d.  9  maja 
1813  odbyło  się  liczniej- 
sze nieco   zebranie,   na 

którem  wyłącznie  zajmowano  się  środkami  przyjścia  z  po- 
mocą Abrahamowi  Sternowi,  który,  jakkolwiek  w  pierw- 
szem  balotowaniu  nie  zyskał  potrzebnej  liczby  głosów,  je- 
dnakże, w  charakterze  członka  dopuszczonego,  bywał 
na  posiedzeniach  i  korzystał  ze  względów  przyszłych 
swych  kolegów. 

W  jego  ta  sprawie  zabrał  głos  zastępca  prezesa  dr 
Bergonzoni  i  przedstawił,  «ie  Stern  zajęty  jest  wydosko- 
naleniem swego  wynalazku,  który  tak  zasłużoną  pochwiUę 
od  wyznaczonej  deputacyi  pozyskał.  Zbudowanie  machiny 
rachunkowej  w  większych  rozmiarach  wymaga  nakładu 
znaczn^;o.  JX.  Staszic  obowiąz^  się,  przed  wyjazdem 
z  Warszawy  dać  wynalazcy  odpowiednią  zapomogę.  Przer- 
wana w  kraju  komunikacya  stała  się  powodem,  że  fundusz 
ten  rąk  Sterna  nie  doszedł*. 

•Tymczasem  —  mówił  dalej  Bergonzoni  —  dzido  do 
znacznego  już  stopnia  doskoniUości  doszło  w  wykonaniu, 
a  sam  p.  Stern  bez  wszelkiej  zostaje  pomocy  i  nie  tylko 
że  nie  ma  sposobu  prowadzić  dalej  zaczętą  pracę,  lecz  na- 
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Generkt  Ju  Umlńikf. 


wet  CO  do  potrzeb  życia 
smutny  niedostatek  po- 
nosi. Z  tych  powodów, 
czynię  wniosek:  czyby 
Towarzystwo  z  fundu- 
szów swoich,  jakkolwiek 
szczupłych,  nie  chciiJo 
dlań  jakiego  wsparcia 
oznaczyć?* 

Obecny  ksiądz  pr^at 
Bohusz  przymówil  się  do 
tego  wniosku  i  oświad- 
czył, «że  jednoroczny 
procent  od  sumy  tysiąca 
dukatów,  przezeń  Towa- 
rzystwudarowany,  mógł- 
by być  sprawiedliwie  na 
ten  koniec  obrócony,  gdyby  się  tak  Zgromadzeniu  podo- 
biUo,  tem  bardziej,  gdy  zamiarem  darowizny  było,  aby 
z  tego  funduszu  obmyślone  były  nagrody  dla  uwieńczenia 
użytecznych  rozpraw,  a  usiłowania  p.  Sterna^  wsparte  za- 
chęceniem, doprowadzić  by  go  mogły  do  nowych  korzy- 
stnych wynalazków>. 

<Zdanie  to  —  słowa  protokółu  —  Zgromadzenie  je- 
dnomyślnie przyjęło  i,  dziękując  fundatorowi  sumy  za  oka- 
zany sobie  środek  dopomożenia  p.  Sternowi,  uchwaliło:  aby 
jednoroczny  od  powyższej  sumy  procent  był  mu  oddany, 
o  czem  administracyę  Towarzystwa  uwiadomić  —  wycią- 
giem urzędowym  dzisiejszego  postanowienia*. 

Z  kolei  d.  12  maja  odbyło  się  nieliczne  zebranie  działu 
umiejętności,  na  którem  Magier  złożył  obszerne  sprawozda- 
nie o  swoich  obserwacyaeh  meteorologicznych  z  roku  1811. 
Następne  posiedzenie  tegoż  działu  z  dnia  12  czerwca 
zajmowało  się  raportem  dra  Hoffmana  i  Celińskiego  o  ro- 
ślinach krajowych,  pod  których  korzonkami  znajduje  się 
owad  czerwiec. 


DEPUTACYA   DO   KS.   LDBECEIEOO, 


Nazajutrz  odbyto  się 
posiedzenie  centralneobu 
dziajlów,  na  którem  za- 
wiadomiono o  wypłacie 
Sternowi  sumy  900  zło- 
tych, jak  również  o  po- 
życzce w  takiej  kwocie 
zaciągniętej  z  funduszów 
Towarzystwa  na  ogło- 
szenie drukiem  rozprawy 
o  budowie  wiejskiej, 
przyczem  doniesiono,  że 
jak  dotąd,  bardzo  mata 
egzemplarzy  tego  dziełka 
sprzedaną  została. 

Po    letniej     przerwie,  Gener»l  Broalkowibl. 

na  dni  ośm  przed  walną 

batalią  narodów,  stoczoną  pod  Lipskiem,  gdzie  pól  miliona 
żołnierzy  i  dwa  tysiące  dział  wiodło  ze  sobą  bój  rozstrzy- 
gający, odbyło  się  posiedzenie  centralne  Towarzystwa. 

Zagaił  je  zastępca  Prezesa,  Bergonzoni,  przemową, 
w  której  dowodził,  aże  trwająca  wojna  nie  powinna  nas 
wstrzymywać  w  pracach  naukowych,  a  gdy  Ustawy  To- 
warzystwa przepisują  dwa  coroczne  posiedzenia  publiczne, 
przeto  należałoby  odbyć  drugie  doroczne  posiedzenie 
w  grudniu  >. 

Dla  urzeczywistnienia  tego  zamiaru  postanowiono  wy- 
delegować deputaeyę  do  księcia  Łabęckiego,  członka  Naj- 
wyższej Bady  tymczasowej,  zajmującego  się  sprawami 
wewnętrznemi  Księstwa  Warszawskiego  i  objaśnić  go 
o  naukowych  zajęciach  Towarzystwa.  Wyznaczono  do  tej 
delegacyi  ks.  Prażmowskiego  i  sekretarza  Osińskiego. 

Przedstawiono  na  tern  posiedzeniu  nadesłaną  Towa- 
rzystwu część  wydawnictwa  Wacława  Rzewuskiego:  Mines 
^Orient.  ^Synny  jiiż  wówczas  Emir  Alfep  Bagdadu  (ur. 
1765  roku),  od  wczesnej   młodości   zajmował  się  naukami 
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i  sztukami  pięknemi,  muzyką,  śpiewem  i  poezyą.  W  woj- 
sku austryackiem  dosłużył  się  stopnia  rotmistrza  i  poświę- 
cał się,  obok  zajęć  służbowych,  studyom  nad  językami  wscho- 
dnimi. Właśnie  między  rokiem  1809  i  1813  wychodzU  pod 
jego  opieką  zbiór  wyjątków,  tłómaczonych  z  arabski^o, 
perskiego  i  tureckiego,  na  języki:  niemiecki,  francuski,  wło- 
ski i  łaciński.  Po  opuszczeniu  i^użby  wojskowej  ożenił  się 
z  córką  księżny  Lubomirskiej,  (ściętej  w  Paryżu  w  r.  1794) 
i,  przebywając  naprzemian  w  Opolu,  lub  też  na  Wołyniu, 
zajmował  się  naukami  literackiemi,  które  mu  też  w  przy- 
szłości godność  członka  Towarzystwa  zjednać  miały. 

W  trakcie  feryj  letnich  prof.  Hoffman  doprowadził 
do  porządku  gabinet  historyi  naturalnej,  za  co  mu  człon- 
kowie wynurzyli  podziękowanie. 

Przerażenie  ogólne  zapanowało  w  kraju  na  wiadomość 
o  zgonie  księcia  Józefa,  który  niedługo  cieszył  się  swoją 
nominacyą  Marszałka  wojsk  cesarskich,  na  polu  bitwy 
przez  Napoleona  mu  nadaną.  Wraz  z  tą  wiadomością  o  ka- 
tastrofie lipskiej  dowiedziano  się  w  Warszawie  o  kl^ce, 
która,  najznamienitsze  rodziny  polskie,  w  osobach  rycer- 
skich ich  przedstawicieli,  w  tej  nieszczęśliwej  bitwie  do- 
tknęła. Dostali  się  do  niewoli  jenerałowie:  Kamieniecki, 
Rożniecki,  Izydor  Krasiński,  Umiński,  Stefan  Grabowski, 
Jan  Bronikowski,  Rautenstrauch.  Pułkownik  Malczewski 
zabity.  Suchorzewski  raniony  i  wzięty,  Stuart  stracił  nogę 
i  pojmany  w  niewolę.  Cichocki  ranny  niebezpiecznie,  Mal- 
let  w  niewoli.  Do  Berlina  uprowadzono  kilkunastu  ofice- 
rów. Blechamp  utonął.  Za  wojskiem  cofającem  się  z  Napo- 
leonem pociągnęli:  książę  Sułkowski,  Weissenhof,  Kurna- 
towski, Oborski,  Antoni  Potocki,  Siemiątkowski,  Józef 
Szymanowski,  dwaj  Trębiccy,  Tomasz  Łubieński,  ks.  Do- 
minik Radziwiłł,  generał  Wincenty  Krasiński  z  gwardyami 
Radoński  i  Potocki  ranieni  pozostali  w  Dreźnie.  Prezes 
Rady  Stanu  i  ministrów  Księstwa:  hr.  Stanisław  Potocki, 
Antoni  Ostrowski  pozostali  w  Lipsku,  minister  policyi  So- 
bolewski —  w  Altenburgu. 
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Jednocześnie  jednak  z  tenu  hiobowemi  wieściami  do- 
szła wiadomość  o  łaskawej  względności  cesarza  Aleksan- 
dra I  dla  jeńców  polskich.  Wezwawszy  ich  do  siebie 
w  Lipsku,  pozwolił  jenerałom  odprowadzić  do  kraju  woj- 
sko i  przemówił  do  nich  w  te  słowa: 

«Odprowadzicie  napowrót  do  ojczyzny  słabe  szczątki 
licznego  wojska,  użytego  na  złe  przez  zdobywcę,  na  ucisk 
ludu.  Mogą  się  stać  jeszcze  dobrymi  obywatelami  Nau- 
czyli się,  że  nie  samo  tylko  męstwo  ludy  utwierdza,  ale 
i  życzliwość,  z  którą  każdy,  swoje  męstwo^  siłę  swoj%  i  wol- 
ność swoją,  powszechnetnu  losowi  oddaje*^ 

Znaczące  te  słowa  były  zapowiedzią  życzliw^o  uspo- 
sobienia zwycięzcy  dla  przyszłych  losów  Księstwa. 

Odpowiednio  do  nich,  i  Rada  Najwyższa  tymczasowa 
Księstwa  odstąpiła  od  systematu  nieufności,  z  jakim  dotąd 
mieszkańców  traktowała  i  przyzwoliła  na  pierwszy  ogólny 
objaw  ich  żalu  nad  doznaną  klęską. 

W  dniu  19  listopada  1813  odbyło  się  w  Warszawie 
w  kościele  św.  Krzyża  uroczyste  nabożeństwo  za  duszę 
księcia  Józefa.  Uproszony  członek  Towarzystwa,  Zygmunt 
Vogel,  urządził  w  tymże  kościele  pięknie  przybrany  kata- 
falk, na  którym  ustawiono  trumnę,  okrytą  płaszczem  ksią- 
żęcym, znakami  wojsko wemi  bohatera  ozdobioną;  poniżej 
był  wizerunek  księcia,  jego  buława  wojskowa  i  sztandary 
w  walkach  zdobyte.  Otaczały  katafalk  władze  miejscowe: 
prefekt  departamentu  warszawskiego,  generał  gubernator 
Księstwa,  hrabia  Łanskoj,  senator  Nowosilcow  i  cały  ge- 
neralitet  rosyjski,  w  Warszawie  konsystujący:  Borozdin, 
ks.  Urusow,  generał  Arakczejew,  komendant  miasta  Lewi- 
cki, znakomite  damy  i  familia  zmarłego:  książę  Adam 
Czartoryski  syn,  hr.  Aleksandrowa  Potocka.  Mowę  pogrze- 
bową miał  ks.  Prażmowski.  Tysiące  ludu  zapełniały  świą- 
tynię, opłakując  przedwczesny  zgon  rycerza.  Jednocześnie 
zaś  i  w  świątyniach  wszystkich  innych  wyznań  odprawiły 
się  nabożeństwa  .uroczyste. 

Zaczęli  zwolna  powracać  do  kraju  z  niewoli  dowódzcy 


Katalklk  lu.  JAufli  PonlMowiklego  w  koiclele  iw.  Kriyia  w  WrtmbwU, 
w  roku  1813. 
Dkladu  Z.  Vag]B 
(Zbiór  M.  Benokną)- 
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polscy  i  generałowie  dywizyj:  Kamieniecki,  Bożniecki,  Kra- 
siński, Kossecki,  Miechowski,  Rautenstrauch.  Generał  Ro- 
żniecki  przed  opuAzczeniem  Lipska  zajął  się  wystawieniem 
pomnika  nad  brzegiem  rzeki,  gdzie  uton^  książę  Józef 
i  na  kamieniu  pamiątkowym  umieścił  napis: 

„Tu^  to  nuriat^  Elstery 
Józef  Xu^^  FoniaUmski,  Naczelny  Wódz  wojtk  polskich,  marszaiek  pań- 
stwa francuskiego,  okrywajcie  odwrót  wielkiego  wqjdta  francuskiego,  gdy 
ostatni  schodził  z  pobojowiska,  trzema  śmiertelnemi  ranami  doikni^y,  zyeie, 
stawie  i  Ojczyźnie  poświecone,  w  dniu  19  października  r.  1813  zakończyi. 
Żył  lat  52,  Tę  Promna  pamiątkę,  izami  swemi  skropioną,  Polak  Współ- 
rodakowij  żołnierz  Wodzom,  Alexander  Boźniscki  położył*'. 

Jednocześnie  z  wojownikami  powrócił  do  Warszawy 
po  kilkomiesięcznej  w  kraju  nieobecności  Prezes  Towarzy- 
stwa Staszic  i  wraz  z  nim  rozpocz^y  się  peryodyczne  ze- 
brania członków. 

Zagaiwszy  posiedzenie  7  listopada  powitaniem  kole- 
gów, oświadczył,  €Że  o  ciągłych  pracach  Towarzystwa 
miał  sposobność  przekonać  się  z  odczytanych  protokółów*. 
Wspomniał  o  pracach  nad  historyą  polską,  której  « zbiór 
elementarny,  ułożony  przez  ks.  Czarneckiego,  blizkim  jest 
końca;  o  rozebranych  zaś  przez  członków  opisach  szcze- 
gółowych panowań,  od  niektórych  tylko  pisarzy  Towarzy- 
stwa ma  wiadomości  o  stanie  i  postępie  ich  pracy*. 

Doniósł  dalej,  iż  Niemcewicz,  nawet  będąc  za  granicą, 
<nie  przestaje  zajmować  się  ukończeniem  Śpiewów  history- 
cznych, do  których  wizerunki  i  muzyka  znacznie  już  po- 
stąpiły*. Przedstawił  nadto  <potrzebę  i  użyteczność  przed- 
sięwzięcia dzieła  o  literaturze  ojczystej,  które,  jako 
dłuższego  wymagające  czasu,  nim  ukończonem  będzie,  winno 
być  poprzedzone  wydrukowaniem  pojedynczych  w  tym 
celu  rozpraw,  przez  co,  prawdziwa  narodowi  uczynioną 
będzie  przysługa,  a  tern  Zgromadzenie  zająć  się  powinno*. 
Podobny  obowiązek  przypomniał  i  działowi  umiejętności, 
zaleciwszy  mu  pracę  nad  różnemi  częściami  nauk  <jemu 
właściwych,  a  szczególniej  tyczących  się  płodów  kra- 
jowych*. 
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Zwrócił  wreszcie  uwagę  na  konieczność  ciągłego  wy- 
dawnictwa Boczników,  €  jako  najpewniejszego  sposobu^  przez 
który  Towarzystwo  z  prac  awoicłi  usprawiedliwić  się  przed 
publicznością  i  zamierzony  od  siebie  cel  uskutecznić  zdoła. 
Do  tego  nie  zbywa  Towarzystwu  na  zapasie  pism,  a  je- 
śliby administracya  nie  miała  na  ten  cel  funduszu,  to  mo- 
żnaby  użyć  zapisu  ks.  Sapiehy,  o  którego  odebranie  doło- 
żyć starań  nie  zaniedba ». 

Zajęto  się  następnie  przygotowaniem  planu  do  posie- 
dzenia publicznego,  które  wyznaczono  na  dzień  10  stycznia 
1814  roku  i  zakończono  posiedzenie  rozpatrzeniem  szcze- 
gółowych Ustaw  Towarzystwa,  celem  wprowadzenia  do  nich 
odpowiednich  zmian  i  uzupełnień.  Czytanie  to  zajęło  kilka 
posiedzeń  kolejnych. 

Koniec  roku  1813  wypełniły  zajęcia  w  dziale  umie- 
jętności. 

Miłe  wrażenie  sprawiła  nadesłana  przez  ucznia  wy- 
działu akademickiego  nauk  lekarskich,  Klemensa  Nowi- 
ckiego, rozprawa  o  chemicznym  składzie  roślin, 
zaczerpnięta  z  języka  niemieckiego,  lecz  uzup^niona  uwa- 
gami samodzielnemi  młodego  autora.  Prezes  Staszic  pod- 
niósł ów  fakt  z  zadowoleniem,  wynurzywszy  nadzieję,  <że 
za  przykładem  pracowitego  młodzieńca  pójdą  i  jego  kole- 
dzy, przykładając  się  gorliwie  do  nauk>.  Tenże  Nowicki 
nadedał  Towarzystwu  rozprawkę  o  rozbiorze  wód  mi- 
neralnych i  o  sztucznem  ich  przysposabianiu. 

Dr  Bergonzoni  przedstawił  Celińskiemu  i  Hoffmanowi 
roślinę  maruszkę,  na  Litwie  rosnącą,  która  ma  służyć 
jako  środek  przeciw  puchlinie  i  prosił  ich  o  rozbiór  wła- 
sności tejże  rośliny. 

Aleksander  Chodkiewicz  przedstawił  napisaną  przez 
siebie  rozprawę  o  ołowiu,  z  11  tablicami.  Prezes  Staszic 
zaś,  nie  mogąc  dla  rozmaitych  przeszkód  wykończyć  roz- 
prawy o  węglu,  przyrzekł  przygotować  opis  wszystkich 
warzonek  na  Pokucia 

Na  wezwanie  dra  Bergonzoniego  do  p.  Deybla,  dyre- 
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która  administracyi  wojeDnej,  w  przedmiocie  założonych 
bibliotek  przy  szpitalach  polskich,  tenże  Deybel  nad^iU 
odpowiedz,  iż,  po  zwinięciu  lazaretów  polskich,  pozostałe 
po  nich  biblioteki,  będą  ofiarowane  Towarzystwu. 

Aleksander  Chodkiewicz  okazał  żółtą  farbę  nea- 
politańską,  opisaną  w  swem  dzidku  o  ołowiu  i  upro- 
sił Bacciarellego,  o  udzielenie  opinii  o  jej  kolorze,  w  za- 
stosowaniu do  potrzeb  malarstwa. 

Odbyło  się  jeszcze  jedno  posiedzenie  centralne  pod 
przewodnictwem  prezesa  Towarzystwa  Staszica  i  preze- 
sów: działu  umiejętności  —  dra  Bergonzoniego,  i  litera- 
tury —  ks.  Woronicza. 

Sekretarz  Osiński  przedstawił  zgromadzeniu  obraz 
czynności  członków  czynnych,  przybranych  i  honorowych 
od  roku  1800,  wyszczególnił  tych,  których  Towarzystwo 
przez  śmierć  utraciło,  a  którzy,  zasłużeni  w  naukach 
i  w  życiu  obywatelskiem,  dotąd  jeszcze  uczczeni  nie  zo- 
stali. W  liczbie  49  zmarłych  członków,  winny  się  znaleść 
życiorysy:  Chreptowicza,  Czackiego,  Czecha,  Filipeckiego, 
Gutakowskiego,  Kołłątaja,  Eomarzewskiego,  Wolskiego,  La- 
fontaina,  Aleksandra  Potockiego,  Sapiehy,  Szucha,  Łusz- 
czewskiego, Naxa,  Barona  Szeflera,  Onufrego  Górskiego 
i  Liveta. 

Z  działu  administracyjnego  doniesiono,  że  niezadługo 
odebraną  będzie  część  przychodów  z  zapisu  ks.  Sapiehy 
na  bibliotekę,  jak  również,  że,  stosownie  do  woli  zapiso- 
dawczyni,  połowa  procentu  od  obligacyi  skarbowej,  przez 
p.  Krajewską  ofiarowanej,  polecono  oddać  Szpitalowi  Dzie- 
ciątka Jezus. 

Zawiadomiono,  że  ze  składki  na  pomnik  Kopernika 
osiągnięto  dotychczas  1600  złotych,  przyczem  Prezes  przed- 
stawił pierwotny  szkic  tego  pomnika,  z  jego  wymiarami 
Przedstawił  nadto  wykaz  pieniężny  z  prenumeraty  Śpię- 
wdw  historycznych. 

Zwrócił  Prezes  uwagę  obecnych  na  to,  że  mąż  wiel- 
kich zasług,  Albertrandi,  nie  ma  dotąd  pomnika,  ani  w  sali 


POMNIK  AŁBEBTRANDEGO.  27 

posiedzeń  Towarzystwa,  ani  też  w  miejscu,  gdzie  zwłoki 
jego  złożone  zostały.  Na  jego  też  wniosek  postanowiono 
umieścić  bez  dalszej  zwłoki  popiersie  zmarłego  w  sali  po- 
siedzeń publicznych,  niemniej  na  grobie  jego  wystawić  po- 
mnik marmurowy,  ze  stosownym  napisem.  Do  ułożenia 
tego  napisu  uproszono  deputacyę,  złożoną  z  XX.:  Woroni- 
cza, Prażmowskiego,  Kopczyńskiego,  kap.  Kwiatkowskiego 
i  Osińskiego.  Uchwalono  również  uczcić  popiersiami:  ks. 
prałata  Bohusza  i  księcia  Sapiehę. 

Polecono  wreszcie  złożyć  do  archiwum  rękopisy:  o  gó- 
rach  karpackich  Staszica,  inwentarz  domów  Towa- 
rzystwa i  rozprawę  Śniadeckiego  o  geografii  mate- 
matycznej. 

W  tymże  czasie  zakończył  życie  cichy,  sumienny 
pracownik,  niejaki  Jasnogórski,  którego  rozprawa  pod  tyt 
WieM  iicjsone  w  Polsjscjse,  dawniej  już  Towarzystwu  nade- 
słana^  stanowiła,  na  długo  przed  Bentkowskim,  pierwszy 
zarys  historyi  literatury  swojskiej.  Przypomniano 
sobie  dopiero  teraz  rozprawę,  jej  autora  i  dano  mu  przy- 
rzeczenie, że  zostanie  członkiem  Towarzystwa...  Przypo- 
mniano sobie  i  referat,  złożony  ongi  o  pracy  «kolegi>  Ja- 
snogórskiego przez  J.  Kai.  Szaniawskiego,  ważność  roz- 
prawy podnoszący.  Skończyło  się  jednak  na  zaznaczeniu 
bolesnej  straty,  a  o  autorze  Wieków  iAcaonych  to  Polszczę, 
kim  był?  gdzie  żył?  i  gdzie  umarł?  tyle  dziś  wiemy,  ile 
wiedziano  przed  nami.. 


<♦» 
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"^^Mozpocząl  się  rok  nowy  1814  od  posiedzenia  centralnego 
ą  Towarzystwa,  na  którem  oznajmiono  przedewszyst- 
kJem,  że  fundusz  na  Bibliotekę,  przez  ks.  Sapiehę  legowany, 
wpłynął  już  do  kasy.  Na  życzenie  członków,  ks.  Edward 
Czarnecki   objął   tymczasowy   nadzór  nad  tąi  biblioteką. 

Niemcewicz  doniósł,  iż  wpływ  z  prenumeraty  Śpie- 
wa historyetnych  wynió^  po  koniec  roku  ubiegłego  sŁ  p^ 
5134.  Wydatki  zaś  na  koszta  druku  5170  zł.  i  że  24  ko- 
persztycbów  do  nich  już  jest  ukończonych.  Elsner  podjął 
się  przejrzeć  ich  część  muzyczną. 

Kwiatkowski  złożył  ukończoną  pracę  nad  dziejami 
Władysława  IV,  którą  odesłano  do  opinii  dzifUowi  lite- 
ratury. 
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Wreszcie  Prezes  Staszic  ofiarował  Towarzystwu  wła- 
sny gabinet  historyi  naturalnej. 

Po  rocznej  przerwie  odbyło  się  w  dniu  10  stycznia 
1814  walne  zgromadzenie  publiczne  Towarzystwa,  na  które 
przybyli:  Jenerał-gubernator  Księstwa,  Prezes  Rady  Naj- 
wyższej Łanskojy  senator  Nowosilcow,  Tomasz  Wawrzecki 
i  książę  Lubecki. 

Obecność  ich  w  gronie  uczonych  była  dowodem  zmiany 
systematu  rządów  krajowych  i  zapowiedzią,  że  Towarzy- 
stwo i  nadal  bez  żadnych  ścieśnień  działalność  swoją  roz- 
wijać będzie  mogło. 

Tym  razem  przemówienie  wstępne  Staszica  miało  wy- 
jątkowo ważną  doniosłość.  Obj^o  ono  w  wyczerpującym 
wykładzie  wszystkie  osiągnięte  w  ubiegłem  czteroleciu,  od 
chwili  objęcia  przewodnictwa  w  Towarzystwie  przez  Sta- 
szica, rezultaty  naukowe  i  zakreśliło  plan  czynności  na 
przyszłość.  Dla  historyi  nietylko  wewnętrznej  grona,  lecz 
i  dla  historyi  nauki  polskiej  w  zaczątkach  wieku  XIX,  ma 
owo  sprawozdanie  Staszica  wartość  materyału  źródłowego 
i  dlatego  nie  będzie  bez  korzyści  przedstawienie  jego  relacyi 
w  najgłówniejszych  zarysach. 

•Ocalić  i  ndoskonalić  ojczystą  mowę  —  w  te  słowa  rozpoczął 
zagajenie  swoje  Prezes  —  zacłiować  i  udoskonalić  narodu  liistoryę, 
poznać  rodowitą  ziemię  i  wszelkie  jej  płody;  dla  tych  dobycia,  uźy- 
wania,  potrzebne  rozkrzewiać  umiejętności  i  sztuki,  jest  głównym 
zamiarem  Królewskiego  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk,  a  w  przeciągu 
ostatnicli  lat  czterech  stałym  prac  jego  podziałem  były:  Język  oj- 
czysty. Język,  równie  jak  ludzkie  towarzystwa,  nie  są  ani  czło- 
wieka woli  przedsięwzięciem,  ani  człowieka  rozumu  dowolnem  wy- 
myśleniem; ale  są  jedynie  wewnętrznej  organizacyi  ludzkiej  konie- 
cznym skutkiem.  Przeto,  w  tak  rozlicznych  narodach,  w  tak  odle- 
głych od  siebie  świata  częściach,  wszędzie  przecież,  wszystkich  języ- 
ków, jednakiemi  są  główne  zasady.  Ta  tylko  zachodzi  różnica,  ie 
w  językach  pierwotnych,  jakim  zdaje  się  być  mowa  nasza,  zasady 
są  wyraźniejsze  i  wszystkie  ich  zestosunkowania  są  porządniej  i  do- 
kładniej udziałane.  Przeciwnie,  w  językach  od  pierwotnego  pocho- 
dzących, odszczepnych,  im  są  dalsze,  tem  znajdują  się  w  nich  liczniej- 
sze nieforemności  (trregutariOf  <momalia),  niedostatki  i  obłąkania. 
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<Stqd  pochodzi,  ie  pierwsie,  przez  8w6j  postęp,  pnes  swe  do- 
skonalenie, nie  zmieniają  się  I  dawnej  mowy  zrozamlałoić  gubią. 

•  We  wszyatlcich  jęayliacb,  nie  mędrcy,  ale  sama  natura  poro- 
biła najgłębszej  motafizjki  wynalazki  1  te,  najwyissych  umysłowych 
działań,  ustawy,  myśli  i  wypadki. 

■Wszyscy  mędrcy,  jak  w  utniejętnoiclach  fisycznych,  tak  iw  ję- 
zykach, nic  nie  wymyślają,  nic  nowego  nie  tworzą,  czegoby  tam  po- 
przednio nie  byto.  Oni  tylko,  co  natura  jai  Łam  udziałała,  tego  ssu- 
kają,  to  rozpoznają  i  znaczą. 


•Takowe  uwagi,  odkrycia  I  przeznaczenia,  w  porządku  natu- 
ralnym utoione,  ustalają  mowę.  Dla  jeniuszów  stają  się  omaką  do 
dalizego  z  naturą  postępu,  do  otiazemiejszych  języka  udoskonaleń. 
Ola  umysłów  miałkich  1  dla  uczących  się,  są  pomocą  od  obtąkań 
ich  warującą;  są  prawidłem  rozwinięcia  1  udokladnlenia  mowy  ła- 
twiącem. 

•Ku  takiemu  zamiarowi  dalszego  postępu  1  ustalenia  naszej 
ojczystej  mowy,  wielu  członków  Towarzystwa  w  tych  latach  szcze- 
gólnie swoje  prace  zwróciło. 

•Język  polski,  b«'.z  opisów  gramatycznych,  doszedł  do  tego  do- 
skonałości stopnia,  jaki  widzimy  w  dziełach  pisarzy  oiwleconego  w  Pol- 
sce wieku  Zygmuntów. 

•  Dopiero  pod  Stanisławem  Augustem,  pod  tym  nauk  w  Police 
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wskrzesicielem,  aczoiiv  z  Zgromadzeala  Pijarów,  a  dotąd  w  Towa- 
rzystwie naBsem  pracujący,  gorliwy  członek,  łislądz  Eopccyńslcl,  za- 
głąblający  tlą  w  uwagach  nad  mową  polską,  pierwszy  powszechne 
jej  zasady  oznaczył  i  prawidła  opisał.  Dzieło  to,  wielkiego  niytkn 
dla  uczonych,  jeszcze  niedostateczne  dla  aczących  tią. 

■Takowy  dla  dalszego  postąpn  jeżyka  niedostatek  dopełnić  To- 
warzystwo starając  się,  wezwało  do  nłoźenia  elementarnej  gra- 
matyki z  pofród  siebie  zacnego  kolegą,  księża  Eamleńiklego, 
tegoi  instytatn  I^jardw  członka.    Ten  uczony,  nletylko  wielką  po- 


siadając języka  znajomość,  ale  w  nanczantu  go  mający  długie  do- 
świadczenie, przeszło  30  lat  nauczyciel  i  konwiktu  księiy  Rja- 
rów  zarządzca,  nad  tem  wapnem  dziełem  pracuje.  Równiei  zacny 
pisarz,  pierwszy  oznaczyciel  zasad  ojczystego  jeżyka,  oświadczył  To- 
warzystwu, ie  sam  dzieła  swego  dopełni  i  jeżeli  mu  spracowany  wiek 
dozwoli,  elementarną  gramatykę  języka  polskiego  wyda. 

•W  tym  zamiarze,  jui  on  udzielił  publiczności  swoje  pismo 
o  duchu  jązyka  tego. 

•Waine  spostrzeżenia  i  wiele  nowych  myślf,  z  porównania  ję- 
zyka polskiego  z  inneml  ol>cemł,  wskazał  w  swej  rozprawie  szano- 
wny członek,  senator  wojewoda,  Stanisław  Potocki. 
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•Nadto,  kn  dalszema  ado- 
skonalenin  narodowego  ią^j- 
ka,  jeKtcze  niektóre  t  Towa- 
rzy  it  wa  osobf  saj^y  si^  szcie- 
gólnymi  dziiUj.  Podane  zo- 
stały opisy  istotnego  znacse- 
nia  wyrazów  do  słownika, 
jaki  narodowi  wygotować  To- 
warzystwo w  swych  pracach 
zamierzyło. 

•  Zacny  kolega,  Alojzy  Osiń- 
ski, prof.  wymowy  w  Gimna- 
zyum  Icrzemieniecklem  wy- 
pracował i  pod  rozwagą  wy- 
działu poddał  słownik  mi- 
tologiczny. 

•  Zacny  kolega  Linde,  re- 
ktor szkoły  departamentowej 
poet.  .ngleUkt  it  1701).  warszawskiej,  czytał  na  po- 

siedzeniu Towarzystwa  roz- 
prawę, pełnq  dla  jęz}'ka  polskiego  uwag  wainych.  Te  znajdują  się 
aa  czele  dzieła,  które,  jak  lane  owego  pisarza,  tak  czas,  w  którym 
w  Polsce  pisane,  w  potomnotel  uwieczni. 

•  W  rozprawie  o  harmonii  języka  polskiego,  niegdyś  na- 
pisanej przez  uczonego  Nowaczyńskiego,  członka  instytutu  księiy 
Pijarów,  a  Towarzystwu  teraz  przesłanej,  wiele  użytecznych  znajduje 
się  uwag.  Z  tych  Towarzystwo  użytkować  nie  zaniedłM. 

•Naród  litewski,  od  wielu  wieków,  przez  najtcUlejsze  i  wspo- 
łecznoicl  ł  krwi  związki,  tak  z  narodem  polskim  jest  zjeduoczony,  ii 
wszystko,  co  się  tyczy  rodowitości  jednego,  jusE  się  wspólne  i  dru- 
giemu stało.  Przeto  nie  uszedł  uwagi  Towarzystwa  język  lilewskL 
Przedmiot  ten  już  częścią  był  dotknięty  przez  łdlku  uczonych  cu- 
dzoziemców. Ale  ci,  nie  umiejąc  języka  litewskiego,  ani  iadnego  z  ję- 
zyków słowiańskich  na  północy  nie  znając,  zapytania  uczynionego 
sohie  rozwiązać  być  nie  mogli  zdolnemi.  Z  pośród  Towarzystwa  kró- 
lewskiego, z  tylu  miar  szanowny  nasz  kolega,  prałat  wileński  ksiądi 
Bohusz,  rzecz  tą  głębiej  rozwaiył;  ze  wszystklemi  znajomemi  mu 
języki  obszernie  porównał  i  wywiódł,  ie  język  litewski  nie  pochodzi 
ani  od  mowy  Sławlan,  ale  jest  językiem  oddzielnym,  językiem  pier- 
wotnym. 

•  Daiej  Towarzystwo  uwagę  na  pisownię  w  języku  poliklm 
zwróciło. 

•  U  wszystkich  z  oświecenia  sljmnych  narodów,  daleko  prędzej 
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do  wielkiej  dostonaloicl  docho- 
dziła mowB  i  prędsej  gramaty- 
kalnych  jej  prawideł  opisy  sta- 
wały, nłieli  mieć  mogła  pewny 
i  Btaty  ipoBÓb  swoich  słów  wy- 
raienia,  w  pisania  i  w  draku. 
Pierwise  bowiem  nie  byJy  w  ni- 
czem  zawlstemi  od  ludzi,  lecz 
udkiem  ich  wynalazku,  ich 
składa  —  sama  natara  mistrzy- 
nią była.  Drngie  przeciwnie, 
zaieb^o  zapełnię  od  woli  i  od 
powszeclinego  zgodzenia  eią 
ładzi. 

łGrecya,  po  tak  wielkich 
w  rozmaitym  kiemnkn  pisa- 
rzach, nie  miała  jedna  stałej 
w   całym   narodzie   ortograliŁ 

.Rzymianie,  po  Cyceronie,  ^^''tZZu. 

WłrgUim  i  Horacym,  jeszcze 
pod  Klandyoszem  Cesarzem,  w  abecadle  zmiana  czynili. 

(Francya,  gdy  joi  Komellch,  Rasynów,  Wolterów  miała,  jesz- 
cze widziała  niezgodność  pisowni  wśród  swoich  uczonych. 

•Jakł  alfabet,  jaki  sposób  pisania  był  u  Slawian?  ta  wiadomoić 
zapełnię  z  pierwszej  wiary  ich  npadem  wraz  zaginęła.  Rui,  z  od- 
mianą religii,  przyjęła  znany  alfabet  Cyiylla.  Illlryjczykowle  wzigtl 
i  dotąd  zachowają  znpełnle  włoskiego  języka  ortografię.  Czesi  I  Po- 
lacy z  nową  wiarą  zaczęli  ożywać  liter  gotyckich.  Te  pćinlej  Polacy 
zmienili  na  alfat>et  łaciński.  I^ecz  zost^  im  się  po  nlemlecklem  abe- 
cadle nadpotrzebna  wieloić  dwngloaek  w  pisaniu;  a  przez  gml>e, 
z  przesadą  I  przez  nieczyste  w  alfałłecle  niemieckim  słów  polskich 
wymawianie,  zostało  się  dlwloniiych  jednogłosek  kaleczenie. 

>Tę  nledokladnoić  i^owal  znano  w  wieka  Kochanowskich 
i  Skargów.  Kilka  pisarzy  zamyślało  O  poprawach.  Ale  te,  nie  zo- 
stawszy powszechnie  przyjętemf,  ł)ędąc  tylko  od  szczególnych  osób 
wymyślone  1  użyte,  bardziej  jeszcze  pomnożyły  w  pisanin  niezgo- 
dność. Stąd  tak  wielka  w  dziełach  owego  wlekn,  w  rękopismach, 
w  publicznych  napisacłi,  a  osobliwiej  w  ówczesnych  nagrobkach,  znaj- 
duje się  różność. 

.Przy  odnowieniu  się  nauk  w  Polsce,  znowu  o  poprawie  piso- 
wni powzięto  myśli.  Ijecz  w  tych,  nadużycie,  za  naszych  czasów,  do 
zbłąkania  poszło. 

.Jedni  chcą  szczególniej  ortografią  zasadzać  na  etymologicznym 
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wy  wodsłe,  co  bardziej  do  gn- 
mat^ki  i  do  ałowników  iial«- 
ieć  powlano;  a  zawBze  bywa 
mniej,  lab  więcej,  domysłem, 
niż  Mecaywiatoici^. 

<Dmdiy,  usiłują  przes  ja- 
liied  hyroglifismy,  przez  do- 
dawanie do  liter  pewnych 
oznaków,  zakresek,  wprowa- 
dzać B}~lab  skracanie,  czyli, 
zamiast  kilku  liter,  pisanie 
tylko  jednej,  b  dodaniem  jej 
przekreski.  Jest  to  sposób 
zly,  celowi  ortografii  nie  od- 
powiadający, moie  być  mo- 
wie szkodliwy,  bo  z  nim  moie 
z  czRsem  prawdziwy  sposób 
nnrodowe^o  wymawiania 
Alezander  Yolta,  [y^h    gylab   zaginąć;   jak   to 

^    ""*    ■  podobno  Biało  si^  Łe  my  do- 

mawiomy    tam    dzii    nosal- 
nie  f,  ą,  gdzie  nasi  pierwsi  przodkowie  wymawiali  czysto  brzmiące 

Innym,  Iraduo  odstąpić  od  zaniechania  tej  przesady,  tej  ordze- 
wialoścl,  ie  Łak  powiem,  którą  w  naszej  mowie  zostawi)  alfabet  nie- 
miecki. Inni  chcą  zachować,  przez  rozllczae  cechnlenia,  grablańsklm 
prowlncyonalizmem  przeistaczaną,  otwartą,  jednogłosek  diwi^ność. 
Wszyscy  zapominają  na  ten  prawdziwy  pisowni  zamiar,  aby,  jak  myśl 
głosem,  tak  słowa  w  całej  swojej  czystości,  z  calem  znaczeniem  i  dźwię- 
kiem, przez  litery,  najłatwiej  i  najzroznmlalej  drugim  udzlelanemi 
były ;  aby,  ani  więcej,  ani  mniej  liter  nfe  pisać,  tyiko  —  ile  wymawiamy. 

»W  tym  zamiarze.  Towarzystwo,  po  roztrzą6nien:a  zdań  tak  da- 
wnych, jak  teraźniejszych  pisarzy,  względem  pisowni  naszego  j^yka 
postanowiło:  By  nad  jednogtoskaml  nie  kłaść  akcentów.  Wszystkie, 
jak  w  mówienia,  lak  w  pisaniu,  zachować  mają  otwartość,  swoje  wła- 
ściwe brzmienie  i  dźwięk. 

<Nad  dwugloskami  zachowojemy  wszelkie  oznaki,  jakie  dotąd 
uiywanemi  były. 

Gdzie  zachodzi  prepozycyo,  nie  piszemy  g,  ale  t. 

Gdzie  zbieg  jest  czterech,  lub  pięciu  dwugłosek:  etet,  albo  uet, 
tam  jedno  et,  albo  ta  wyrażane  będzie. 

Inlinitiva  wszystkie,  jak  się  wymawiają,  tak  piaanemi  będą; 
zamiast  l»/di,  dadi,  u>^śdi,  obejidź,  m;  kładziemy  bgć,  dać,  mj/jit,  obtjtć. 
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Zacny  kolega  Szopowics  zebrał  wiele  z  dawnych  i  z  teraźniej- 
szych pisarzy  uwag  nad  pisownią  języka  polskiego,  w  rozprawie  To- 
warzy stwu  przesłanej;  niytkować  z  nich,  Zgromadzenie  w  dalszych 
swych  pracach  nie  omieszka. 

«Historya  Narodn  Polskiego.  Następnie  przedsięwzięło 
Towarzystwo  pracę  około  dziejów  narodowych. 

«Mamy  początkowych  wieków,  panujących  domów  kroniki, 
w  nich  zebrane  wojny,  szczególne  wypadki,  bez  ciągłego  między  sobą 
związku,  bez  ńledzenia  i  wykazania  głównej,  ciągłej,  w  narodzie  ta- 
kowych wypadków  przyczyny. 

«Mamy  później  stawniejszych  wodzów  życia;  mamy  opisy  olwad, 
zaburzeń  i  czynów  pewnych  stanów,  pewnych  przemożnych  domów, 
ale  nie  mamy  historyi  narodu.  Tą  rzeczywistą  i  w  zupełności 
wygotować,  przedsięwzięciem  Zgromadzenia  stało  się. 

« Najprzód  staraliśmy  się,  aby  główniejsze  narodowe  sprawy 
tak  urządzone  i  przedstawione  zostały,  by,  przy  pierwszem  rozwijaniu 
się  domysłów  młodego  Polaka,  mogły  stać  się  jego  pierwszem  uczu- 
ciem, jego  pierwszym  przedmiotem,  jego  dzieciństwa  zabawą.  W  tym 
celu  wszystkie  ważniejsze  dzieje  ułożone  zostały  w  śpiewy.  Czyn 
główny  wystawiony  rysunkiem  i  przytoczona  muzyka. 

cTak,  każda  Polka,  stawszy  się  matką,  będzie  łatwo  mogła  do- 
pełnić pierwszego  względem  swoich  dzieci  obowiązku — wpajania  przez 
ich  zmysły,  w  ich  młode  serca,  w  ich  wszczynający  się  rozum,  przy- 
kłady ich  przodków  męstwa,  cnoty  i  miłości  ojczyzny. 

« Ryciny  blach  do  obrazów,  ciągle  od  dwóch  lat  w  Dreźnie  ro- 
bione, nie  mogły  być  jeszcze  wszystkie  ukończonemi.  To  wstrzymuje 
wydanie  dzieła. 

•Dalej  starało  się  Towarzystwo  wygotować  dla  szkół  krótki 
a  rzetelny  zbiór  narodowej  historyi. 

«Podobne  dzieło  już  przed  kilką  laty  wygotował  zacny  kolega 
Jan  Bandtkie,  profesor  i  dyrektor  biblioteki  szkoły  głównej  krakow- 
skiej. Takie  dzieło  elementarne  dla  szkół  krajowych,  z  wezwania  To- 
warzystwa, podjął  się  wypracować  kolega  Edward  Czarnecki.  I  to 
dzieło  juź  prawie  ukończone. 

cOgólnej  historyi  narodu,  w  całem,  aż  do  naszego  czasu,  dzie- 
jów objęciu,  rys,  wypracowało  Towarzystwo,  i  ustanowiło  główne 
epoki,  aby  rozmaitym  nad  tem  dziełem  pracującym  pisarzom  były 
w  postępowaniu  wskazówką  i  zamiarem,  do  którego  ciągle  mają  dą- 
żyć, by  w  ogóle  jedność  zachowaną  została. 

<W  tym  celu  podzieliło  rzecz  nie  tylko  między  swoich  człon- 
ków, lecz  wezwanemi  są  do  pracy  wspólnej  wszyscy  uczeni  Polacy. 

« Dotąd  dzieło  to  rozebrane  jest  przez  samych  członków  Towa- 
rzystwa. Dzieje  początkowe  narodu  wzięli  koledzy  X.  Czaj- 
ąc 
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kowfiki  i  Kołłątaj.  O  pierwszego 
poatęidB  w  tej  pracy  jui  uwia- 
domione Z^romadienie.  Fo  nie- 
odżałowanej drugiego  stracie,  po- 
cłilebia  sobie  Towarzystwo,  ii 
cna  familia,  lechce  pisma,  jakieby 
aią  w  tej  rzeczy  zostały,  jako 
pracę  narodowi  i  zgromadzenia 
poświęconą,  oddać  swema  prze- 


cki;    A 
Dalej 


■Panowanie  Kazimie- 
rza W.  obt^  kolega  Dzierikow- 
skf;  Zygmunta  I.  Józet  Osto- 
llński;  Zygmunta  Angneta 
Xłąiq  Czartoryski,  genei^  ziem 
podolskich;  Henryka  I  Ste- 
fana Batorego  kolega  Tar- 
nowski; Zygmunta  111.  Ju- 
lian Niemcewicz;  Władysława 
kolega  Kwiatkowski;  Jana  Ka- 
■za  X.  Krajewski;  Michała  i  Jana  III.  Stanisław  Foto- 
igustAw  1  Stanisława  Augusta  X.  Piaimowski. 
następujące  czasy  ~  Kalasanty  Szaniawski. 
łPanowanie  Jana  Kazimierza  jui  przez  kolegę  Krajewskiego 
nkoAczone  t  Towarzystwu  przestane.  Również  kolega  Niemcewicz  jui 
cz^l  przez  siebie  wypracowane  pod  rozwagę  deputacyi  podał.  Ko- 
lega Kwiatkowski  opis  panowania  Władysława  zupinie  skończył 
I  w  Zgromadzeniu  zloiył.  Od  innych,  nad  tern  dziełem  pracujących, 
oczekuje  Towarzystwo  zawiadomienia,  jak  daleko  w  obranej  pracy 
postąpili. 

•Hadto,  w  rzeczach,  tyczących  się  dziejów  narodowycti,  wielu 
członków  w  tym  czasie  wypracowało  osobne  dzieła,  lub  rozprawy. 
Rzut  wszystkich  przedmiotów  i  stosujących  się  do  nidi  czynów,  z  hi- 
storyl  naszego  narodu  wyjętych,  zebrał  kolega  Praimowski. 

Tenie,  o  najdawniejszych  dzlejopisach  polskich,  dokładną  w  oso- 
bnej rozprawie  podał  wiadomość. 

Kwitnący  niegdyś  w  Polsce  handel  wewnętrzny,  rzek  naszych 
spławność  i  ten  smutny  widok  upadku  miast,  których  dawną  wiel- 
kość, ludność  i  zamoiność,  wykazują  obszerne  spustoszenia,  min  gruzy, 
te  daleko  w  pola  zachodzące,  a  głęboko  pod  ziemią  zasnte  bmki,  tę, 
tak  wielką  i  tak  wainą  częić  hisŁoryi  narodu,  kolega  Surowiecki 
pierwszy  wzruszył,  przyczynę  wszystkiego  uważnie  śledził,  t  gdzie 
ją  wydobywać,  dziejopisarzom  wskazał. 
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«Ten2e,  w  rozprawie,  na  publicznem  poaiedaseniu  Towarzystwu 
czytanej,  przy  ważnych  przestrogach,  o  pisarzach  początkowych  dzie- 
jów rozmaitych  narodów,  podał  sposoby,  za  pośrednictwem  których, 
moina  powziąć  pewniejszą  znajomość  o  dawnych  Sławianach,  i  do- 
pełnić historyą  tego  wielkiego  narodn. 

<0  nance  praw  polskich,  o  ich  duchu,  o  przedmiotach, 
któremi  szczególniej  isajmował  się  prawodawca,  i  jak  daleko  w  nich 
postąpił,  wiadomości,  tak  ważne  dla  piszącego  dzieje,  wykazujące  mu 
najpewniej  w  każdym  wieku  postępowanie,  albo  cofanie  się  cywili- 
zacyi  w  narodzie:  wiadomości  te  gruntownie  rozebrał  i  wystawił 
w  dwóch  rozprawach  kolega  Bandtkie,  notaiyusz  publiczny  i  w  szkole 
prawa  profesor. 

«Tenże,  w  innem  piśmie,  wyprowadził  wywód  historyczny 
praw  miejskich  w  Polsce.  Jest  to  dzieło  ważne,  pracowicie 
i  gruntownie  zbierane,  z  wykazaniem  źródeł,  w  których  dziejopis 
ma  szukać  pierwszych  zakładów  wszczęcia,  postępu  i  stamowania 
cywilizacyi  w  Polsce  mieszczan  i  włościan,  tej,  tak  istotnej,  bo  naj- 
większej narodu  części.  Grutownie  rzecz  rozważający,  w  tej  upadku, 
znajdzie  i  ogólnego  upadku  przyczyny. 

«Zacny  kolega  Tadeusz  Czacki!  Już  go  między  nami  nie  masz... 
Jakaż  zawistność  wroga  w  dwóch  ostatnich  latach  wydarła  nam  tylu 
i  z  cnót  i  z  nauk  szanownych  mężów!!  wydarła  i  tego.  Towarzystwu 
i  krajowi,  tak  użytecznego  obywatela  i  mędrca.  On  był  jednym  z  pierw- 
szych założycieli  tego  instytutu.  On  był  z  współczesnych  jednym  z  naj- 
bieglejszych  w  ojczystych  prawach  i  w  narodowych  dziejach.  Wezwany 
na  wizytatora  szkół  w  gubemii  Wołyńskiej,  on  poświęcił  się  całkiem 
powierzonemu  obowiązkowi,  i  do  śmierci  trwał  stałym  w  swej  gorli- 
wości, koło  wychowania  i  oświecenia  krajowej  tam  młodzieży.  On  w  hi- 
Btoryi  narodu  wziął  na  siebie  opisanie  dziejów  pod  panowaniem  Ja- 
giełłów, aż  do  Zygmunta  I.    Niewiadomo  Towarzystwu,  jak  daleko 
w  tej  pracy  postąpił.  Wzywamy  zacną  familię,  aby,  jakie  w  tej  rze- 
czy po  nim  pisma  pozostały,  te  raczyła  Towarzystwu  przesłać,  a  pe- 
wnie do  swego  przeznaczenia  doprowadzonemi  będą.    Ten  uczony, 
prócz  wydanego  dawniej  zbioru  obszernych  wiadomości  o  prawach 
litewskich,  napisał  w  tych  latach  rozprawę  o  prawach  Księstwa 
Mazowieckiego.    I  drugie  wydał  pismo,  pełne  znajomości  praw 
polskich  i  praw  rzymskich,  z  roztrząsaniem  zapytania:  czyli 
prawo  Rzymskie  było  wzięte  za  zasadę  praw  Polskich? 
«Do  tego  rodzaju  prac  Towarzystwa  należą  rozmaite  dzieła 
kolegi  Stawiarskiego;  tłómaczenie  księgi  praw  Pruskich;  tegoż 
dzieło  o  hipotece.    Również  księgi  praw  cywilnych,  przez 
konstytucyę  Księstwu  Warszawskiemu  przeznaczone,  tłómaczone  przez 
kolegę  ks.  Szaniawskiego,  profesora  w  szkole  prawa;  tejże  księgi  ttó- 
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tnaczenle  pmz  kolega  prałata 
Bohusza.  Nadto,  do  tejie  mate- 
rii dołączyć  potrzeba  irypraco- 
waną  przez  kolegę  Majewskiego 
z  szczegółową  dokładnością  roz- 
prawa o  dawnycłi  archi- 
wach polskich.  Przez  tegoi 
wFtIómacBoną  była  księga 
praw  handlowych. 

<Opis  medalów,  tyczących 
się  dziejów  krajowych  pod  Kró- 
lami Polskimi  wybitych,  był 
przez  szanowanej  pam^ci  Al- 
bertrandego  udziałany.  Po 
śmierci  lego,  w  pozostałym  rę- 
kopiśmie  nie  znajdowały  się  me- 
dale, za  panowauia  Staniriawa 
Augusta  wydane.  Towarzystwo 
starało  się  to  panowanie  dopeł- 
nić. Joi  dzieło  znajduje  się  ukoń- 
czone. 
•Jak  w  powszechności  śledzenie  wyobrażeń  religijnych  w  ludz- 
kim rodzaju  prowadzi  najpewniej  w  ślady  postępu  ludzkiego  rozumu; 
£ak  w  historyi  szczególnej  krainy,  śledzenie  wiar  i  obrządków  reli- 
gijnych, podaje  najpewniejsze  znaki  ówczesnego  w  tymie  narodzie 
oświecenia  i  obyczajów.  Ta  starożytna  część  historyl  naszego  narodu 
jest  prawie  zagubiona.  Wydobycie  jej  trudne,  ale  nie  jest  niepodo- 
bne. Pracował  nad  tem  kolega  Wiesiołowski.  Rozprawa  o  staroży- 
tnościach religijnych  naroda  Polskiego,  wiele  w  tej  rze- 
czy obejmuje  oświecenia.  Hówniei  zgłębiał  tę  część  bistoryi  kolega 
Józef  Sierakowski,  w  swojej  rozprawie  o  mitologii  sławiańskiej. 

•  Kolega  prałat  Czajkowski  wypracow^  kilka  uczonych  rozpraw: 
jedne  o  Trakach,  dragą  o  początkach  narodów  słowiań- 
skich i  obszerne  pismo,  pełne  ciekawych  i  zagłębiających  się  uwag 
i  śledzeń  jeograficznego  ograniczenia  siedziby  narodu  Skltów. 

•  Kolega  Gliszczyński,  prefekt  Departamentu  Bydgoskiego,  ze- 
brał historyczne  wiadomości  o  Annie  z  krwi  Jagiełłów,  kró- 
lewnie szwedzkiej,  sławnej  z  swej  biegłości  w  zielnlctwie. 

•  Uczony  Gley  przesiał  pod  rozwagę  Towarzystwa  hlstoryę 
polską  w  kilku  tomach,  w  języku  francuskim  napisaną. 
Szacowna  ta  praca  jego  była  rozbieraną  w  deputacyi  do  historyi  wy- 
znaczonej. Dla  wyjazdu  autora,  uwagi  deputacyi  dotąd  udzielone  mu 
być  nie  moglv. 
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<I>o  rzeczy  historycznych  należy  przyłączyć  wystawiony  przez 
kolebę  Juliana  Niemcewicza:  obraz  życia  i  krajowych  wysług 
nieśmiertelnej  pamięci  Ignacego  Potockiego,  którego  ży- 
cie i  obywatelskie  czyny  tak  ściśle  są  połączone  z  histotyą  kraju,  iż 
stały  się  częścią  ostatnich  dziejów  narodu. 

c  Również  do  prac  historycznych  należy  ~  zebrany  przez  mini- 
stra sprawiedliwości  Łubieńskiego,  członka  Towarzystwa,  opis  nau- 
kowych czynów,  i  ogromnych,  historyi  Polski  tyczą- 
cych się,  przez  Albertrandego  wypisów,  z  rozmaitych 
archiwów  i  bibliotek  rzymskich,  jako  też  z  archiwów  i  bi- 
bliotek szwedzkich. 

« Rozbiór  dzieł  i  życia  jednego  z  pierwszych  naszych  dziejopi- 
sarzów,  Kromera,  uczynił  kolega  Horodyski. 

« Ważną  rozprawę  o  Jazygach  napisał  kolega  Hennig,  pro- 
fesor łiistoryi  w  szkole  głównej  Królewieckiej. 

«W  tej  samej  materyi  przez  kolegę  Sierakowskiego  zebrane 
były  uwagi,  zgłębiające  rozmaite  podania  o  początkach  Sławią n, 
z  krytyką,  rozbierającą  wątpliwości,  względem  czasu  pierwszych  osad 
w  krainie  Polskiej. 

«W  tymże  zamiarze  udoskonalenia  narodowego  języka,  i  za- 
siągnienia  obszerniejszych  wiadomości  historycznych,  starało  się  To- 
warzystwo poczynić  związki  z  uczonemi,  w  pobratyńskich  Sławian 
narodach.  Już  one  są  wszczęte  z  uczonemi  w  Illiryi,  w  Wiedniu, 
w  Petersburgu,  w  Lipsku,  w  Królewcu,  i  z  Towarzystwem  Czesko- 
Królewskiem  w  Pradze. 

<Z  Królewca  kolega,  Hennig,  dyrektor  biblioteki  Królewieckiej, 
wykazał  nam  rozliczne  bogate  źródła  do  historyi  Polski,  ściągające 
się  do  czasów  Krzyżackich. 

«Z  Czech,  uczony  Dobrowski,  (Hanka?)  członek  naszego  Zgroma- 
dzenia i  Królewsko-Czeskiego  Towarzystwa  w  Pradze,  przesłał  nam 
swoje  uwagi,  ściągające  się  do  pojednania  pisowni  w  języ- 
kach czeskim  i  polskim.  Tenże  udzielił  Zgromadzeniu  tak  da- 
wno pożądaną  wiadomość,  iż  Towarzystwo  czeskie  odtąd  obrało  uży- 
wanie alfabetu  łacińskiego.  Oby  za  tym  przykładem  poszli 
inni  pobrat3rńcy  Sławianie,  a  szczególniej  uczeni  w  narodzie  Rosyj- 
skim! Ileżby  przez  to  nie  ułatwiło  się  w  naukach  i  umiejętnościach 
wspólnej  pracy,  wspólnego  oświecenia  się  i  zrozumienia  w  tym  wiel- 
kim na  tej  ziemi,  najobszerniejszym  w  Europie,  ogromnym  Sławian 
narodzie! 

•Takie  są  prace,  przez  Zgromadzenie,  w  tych  czterech  latach 
przedsięwzięte,  około  narodowego  języka  i  narodowych  dziejów. 

«Liecz  język,  w  swoich  zasadach  tak  dokładny,  język,  który 
będąc  pierworodnego  szczepu,  jest  do  udoskonalenia  tak  łatwy,  w  któ- 
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rym  pisarzami  jut  bjli:  Eoełia- 
nowBCj',  Patrycy,  Sbargo- 
wie,  Btryjkowscy,  Narn- 
Bzewicze,  Kraaiccy;  w  któ- 
rym jui  przettómaczeni  da- 
wniejsi z  starolytDych,  pisar«e 
wBorowi  Greków  i  Rzymian, 
w  którym,  a  nowoczesnych  prce- 
łoiony:  Kornel,  Rasyn,  Mo- 
lier, Bnf[on,Pope,  Scba- 
keaper,  (tab)  Milton,  Taeio, 
Oessner,  Klopetok,  Schil- 
ler, jqzyk  polski,  na  takim  sto- 
pniu stanąwszy,  dalej,  w  rÓwni 
z  językami  najiwietlejszych  na- 
rodów, postępować  powinien. 

•Końcem  ułatwienia  mn  tego 
post^u,   przedsięwsięto   Towa- 
rzystwo zebrać  w  każdym  ro- 
dzaja   nauk    pięknych    najdo- 
kładniejsze w  narodowym 
j^zyK-  wzory,   pnyląezyć 
oraz  prawidła  i  porównanie  z  wzorami  tegoi  rod^n  w  obcydi  ję- 
zykach; z  wykazaniem,   w  czem   jeszcze   nam   w   rodowitej    mowie 
wzom  nie  dostaje? 

•Takową  pracę,  rozebrali  między  siebie  członkowie  wydsiata 
nauk.  Jedni  przedsięwzięli  wygotować  narodowi  do  literatnry  pol- 
skiej podobne  dzielą,  jakiemi  obdarzyli  Francyą:  Batteax  1  La- 
h  a  r  p  e. 

•  Inni  wzięli  na  siebie  oddzielnie  jakowy  llteratory  gBtonek. 
W  tym,  wytoiywszy  właćclwe  jego  prawidła,  wyciągną  z  narodowych 
pisarzy  najlepiej  zastosowane  czędci,  z  porównaniem  ich  do  podobnych 
wzorów  w  obcych  językach. 

•Uałą  część  dramatyczną  wziął  na  siebie  kolega  Węiyk. 
Tę  juł  wypracował  i  pod  rozwagę  wydziału  nauk  oddał. 

•Rzeczą  o  odach  i  narodowych  pieśniach  zatrudtda  tlę 
kolega  Koimian. 

•Autor  powieści  Jowisza,  i  bajki  Kozieł  i  Onet,  Julian  Niem- 
cewicz, pisze  o  bajkach. 

•Senator  wojewoda  Stanisław  Potocki  przedslęwzi^  rozprawę 
w  ogólności  o  literaturze  polskiej;  w  szczególności,  o  wymo- 
wie, o  guście,  i  o  krytyce.  Te,  jnź  wypracowane,  publiczności 
udzielonemi  zostały. 
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«Autor  poematu  o  Lechu,  kolega  Woronicz,  wystawi  rzecz 
#  poematach.    Kolega  Lipiński  zatrudnia  się  opisem  sielanek. 

«Do  tych  prac  dołączyć  należy:  rozbiór  dzieł  Dmochow- 
skiego, przez  kolegę  Osińskiego ;  rozbiór  dzieł  Wolskiego,  przez 
kolegę  Edwarda  Czarneckiego;  rozbiór  dzieł  Jana  Kochanow- 
skiego, przez  Juliana  Niemcewicza;  opisanie  życia  i  prac  nauko- 
wych Nagurczewskiego,  przez  kolegę  Kożmiana. 

«W  wydziale  sztuk  pięknych,  zacny  współczłonek  baron  Rak- 
nitz,  marszałek  dworu  N.  Króla  Saskiego,  wypracował,  i  w  To- 
warzystwie złożył,  obejmującą  wiele  ważnych  spostrzeżeń,  rozprawę 
o  sztuce  malarskiej.  Kolega  Yogel  pierwsze  w  tym  gatunku 
wystawił  narodowe  dzieło:  Widoki  PolM.  Kolega  Aigner  obszerną 
przedsięwziął  pracę  o  architekturze  w  ogólności.  Tenże,  roz- 
prawę już  ukończoną  o  guście  w  architekturze,  oddał  do  Bo* 
anUków,  Nadto,  niektórzy  starali  się  przysposobić  rodakom  nowe  w  lite- 
raturze wzory,  przetłómaczeniem,  po  wybomiejszego  w  tegoczesnych 
obcych  pisarzach,  albo  przełożeniem  na  język  ojczysty  pisarzy  sta- 
rożytnych, co  jeszcze  tłómaczonem  nie  było. 

•Kolega  Kwiatkowski  tłómaczył  Swe  tona,  pisarza,  który,  da- 
leki od  wszelkiej  osobistości,  ani  nadzieją,  ani  bojażnią  nie  wzruszeń, 
samem  opowiadaniem,  zupełną  umysłu  spokojnością  tchnącem,  już 
uprzedza  o  prawdzit;  który,  z  starożytnych,  najwierniej  daje  poznać 
zbytków  i  rozpusty  rzymskiej  stopień,  skąd  najłatwiej  potomnym 
dojrzeć  miarę  wad  składu  tej  Rzeczypospolitej  samodzierżców,  i  sto- 
pień ssepsucia  ich  obyczajów,  więc  najgłębsze  przyczyny  Rzymian 
upadku  i  zaguby. 

cPiękności  wiersza  Drydena  o  muzyce,  bądź  w  opisywa- 
niu sztuki,  bądź  w  naśladowaniu  dżwiennych  ogłosów,  przeniósł  z  an- 
gielskiego w  polską  mowę  Julian  Niemcewicz. 

«Z  sławnego  De  lila,  co,  po  Wirgilim,  najlepiej  czuć  umiał  pię- 
kność natury,  i  najrzetelniej  nucił  użyteczność  i  niewinność  rolnika, 
przełożył  na  ojczysty  język  kolega  Feliński  Obras  Życia  Wieśniaka, 
W  wiernym  rysie,  podejrzliwego  człowieka  umysł,  wystawił 
kolega  Wyszkowski,  a  cudne  imaginacyi  twory,  jakby  własnym  De- 
lila  pędzlem,  malował  w  polskim  rytmie  kolega  Tadeusz  Matu- 
Bzewic. 

•Przybyło  także  nowe  tłómaczenie  Iliady  Homera,  z  którego 
wyjątki  były  pod  sąd  publiczności  poddane. 

«Nad  sworodnemi  w  literaturze  polskiej  dzieły  pracują  z  te- 
goż wydziału  koledzy:  Woronicz  nad  poematem  Lechiady.  Już 
dwie  pierwsze  pieśni  na  publicznem  posiedzeniu  czytanemi  były. 

•Kolega  Kożmian,  idąc  torem  Wirgilego,  gotuje  Polskie  Zie- 
miaństwo. 
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•  Kolega  Tarnowski  ojczy- 
stym rymem  opiewa  rozli- 
cznych roślinnych  rodzin 
piękności,  użytki  i  szkodli- 
wość. 

•  Najda WD  ieJBzej  Polskich 
Królów  stolicy,  Krakowa 
okolice,  z  jednej  strony, 
tak  rozmaicie  od  natury  uda- 
rzonc,  tylu  z  narodowych 
dziejów  pomnikami  świetne, 
a  któr«  dotąd  nletknięteml 
były,  pierwszy,  ich  ozdobę 
przyrodzenia  i  sztuki,  wysta- 
wił rymem  kolega  Franclacek 
Wąiyk. 

•  Kolega  Osiński,  w  wier- 
szu o  Koperniku,  wzniósł 

KUudjusz  Ludwik  Bcrthoiiet,  gię  za  nim  w  niebiosa;  tam 

""''""'■  śledził  nieśmiertelny  Koper- 

nika jeninsz.  Jak  on  słońcu  i  gwiazdom  drogi  znaczył;  jak  jestwom 
niebios  —  prawa,  porządek,  stanowił.  Tenże  sławił  wojsk  polskich  męz- 
two  pod  Raszynem,  Pragą,  Górą,  pod  Zamościem  I  Sando- 
mierzem; a  szanownym  cieniom  poległych  w  obronie  ojczyzny  ry- 
cerzy cxeść,  Cak  im  słusznie  w  potomności  naleiną,  oddał  z  zwykła 
sobie  wymową,  tylokrotnie  tu  z  uwielbieniem  wspomniany,  Stanisław 
Potocki. 

iW  tymie  samym  czasie  kolega  Kalasanty  Szaniawski  pisał 
pochwalę  waleczności,  z  rozbieraniem  oraz  uczonych  prac,  po- 
ległego mężnie  pod  Raszynem  członka  naszego,  pułkownika  Oo- 
dełwklego. 

•Zacny  honorowy  nasz  członek,  baron  Serra,  minister  przy  dwo- 
rze saskim,  czytał  na  pnblicznem  posiedzenia  wiersz  pochwały 
rycerstwa  polskiego.  Jako  prezes,  wlnienem  tu  Towarzystwa 
imieniem  złoiyć  szanowną  cześć  cieniom  męża  tego!  Był  on  Zgro- 
madzenia naszego  użytecznym  w  naukach  członkiem.  Był  między 
współczesnymi  jednym  z  najbieglejszych  w  starożytnym  języku  ła- 
cińskim, naśladowczym  pisarzem  Tacyta;  opisał  wojnę  w  Ger- 
manii i  Sarmacyi. 

•Nakoniec,  z  tego  wydziału  nauk  1  sztuk  pięknych,  kolega 
Elsner,  zatrudnił  się  zbiorem  rozmaitych  dziel  mniyczny  eh 
i  pieśni  narodowych.  Tenże,  przed  kilku  laty,  w  uroczysty  dzieii, 
rycerstwu  naszemu  poświecony,  wygotował  pełną  harmoni  boha- 
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tyrską  symfonia   Teraz  pracuje  nad  wygotowaniem  muzyki  do 
Śpiewów  hisUfryegniych. 

«Hi8torya  naturalna.  Podobnież  wydział  umiejętności 
prace  swoje  zwródl  szczególniej  ku  ich  zastosowaniu  do  krajowego 
użytku. 

^Umiejętności  dopótąd  są  jeszcze  próinym  wynalazkiem,  może 
czczym  tylko  rozumu  wywodem,  aibo  próżniactwa  zabawą,  dopókąd 
nie  są  zastosowane  do  użytku  narodów.  I  uczeni,  potąd  nie  odpowia- 
dają swemu  powołaniu,  swemu  w  towarzystwach  ludzkich  przezna- 
caseniu,  dopókąd  w  ich  naukach,  w  ich  umiejętnościach,  rządy  nie 
znajdują,  podług  potrzeby  w  wewnętrznej  administracyi,  rady  i  po- 
mocy; dopókąd  ich  umiejętność  nie  nadaje  fabrykom,  rękodziełom, 
oświecenia,  ułatwień,  kierunku,  postępu.  Przeto  członkowie  naszego 
Towarzystwa,  wierni  naszego  Instytutu  zamiarowi,  jedni,  przedsięwzięli 
pracować  nad  poznaniem  ojczystej  ziemi,  nad  jej  jeognozyą  i  mi- 
neralogią, opisać  jej  skład  wewnętrzny,  wskazać  w  jej  utwo- 
rze porządek  jeognostyczny,  porządek  wewnętrznego  w  jej 
górach  składu,  rozmaitych  rodzajów,  gatunków  mineralogicznych 
rzeczy. 

«W  tym  celu,  już  są  ukończone  i  publiczności  udzielonemi  zo- 
stiUy  rozprawy:  oziemiorodztwie  równin  Polskich  i  Litwy;  o  gó- 
rach pasma  Łysogóry  i  o  wszelkich  kopalniach  polskich  między  Pi- 
licą i  pasmem  gór  Lanckorony,  rozprawa  o  górach  Beskidach. 
Przedstawiony  został  widok  ryciny  całego  ciągu  Tatro  w.  Do  tego  za- 
łączony opis  wewnętrznego  tych  Tatro  w  składu,  w  rozprawach  o  8e- 
rywanie,  o  Oku  morskiem,  o  Kolbachu  i  o  Krapaku 
wielkim. 

•Nadto,  ogólna  jeognostyczna  mapa  całej  krainy  Polski,  wkrótce 
ukończoną  zostanie. 

« Ziemia,  czas  i  praca,  są  źródłem  wszystkich  bogactw  kraju; 
więc  poznać  swoją  ziemię  —  jest  w  towarzystwach  pierwszą,  najistotniej- 
szą potrzebą.  J  e  o  1  o  g  i  a  jest  główną  częścią  filozofii  natury ;  jest  do- 
pełnieniem fizyki  ziemskiej.  Kraj  mający  dokładną  jeografią  zie- 
miorodztwa  swojej  ziemi,  może  tylko  mieć  uzupełnioną  statystykę 
swojego  kraju. 

•Mineralogia.  Mineralogia  w  tych  czasach  wielki  uczyniła 
postęp.  Już  przeszło  trzysta  różnych  gatunków  ciał  mineralogicznych 
wskazuje.  Zamiast  siedmiu  metalów,  starożytnym  znanych,  my  ich 
dzisiaj  już  41  liczymy.  Chemia,  coraz  obszerniejsze  do  ich  poznania, 
odkrycia  i  używania,  wynajduje  środki.  Rozbiór  analityczny 
ciał  mineralogicznych  nada  mineralogii  zasady  pewne  i  stałe.  Droga 
analizy  tych  dat,  już  tak  skutecznie  przez  Vauquelina  i  Klaprota, 
mędrców  w  każdem  doświadczeniu  gruntownych,  wyprowadzi  minę- 
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Wiliam  Henebel, 


Cilonck  TowBnystwa  lod  r.  ISW). 


nUogią  .  aa  stopień  umieję- 
tnoici  doktadnej. 

•Kraj  nasz  jest  w  nw- 
malte  kopalnie  obfity.  Do 
ich  Bzakania,  poznania,  vy- 
dobjcia  łniywania,  jakie  te- 
rainieJBze  ninłej^t&otei 
dajq  ńrodki,  te,  w  gzcoegól- 
nych  rosprawach,  z  sai 
waniem  ich  do  kopalni  kra- 
jowych, wyłożyć,  i  rodakom 
oglOBić,  przedsięwzięli  tego 
wydzi^a  członkowie.  Kolega 
X.  Bystrzycki,  w  ukole  de- 
partamentowej Pijarów  fizy- 
ki profesor,  który  jni  pnbłi- 
cznoici  udzielił  dzieło  o  spo- 
sobie sakladania  saletnsalnl, 
pracnje  nad  rozprawą  robli 
niaałnnu,doczego  kraj  nasz 
ma  wielkie  w  ziemi  składy. 


'Kolega  Celiński,  który,  jak  w  szkole  akademicko-iekarBkiej, 
od  lat  kilku,  gorliwie  krajowi  slniy,  tak  również  w  Towarzystwie 
królewskiem,  użytecznie  pracuje.  Prócz  wieltt  rozmytych  chemicznych 
doświadczeń,  do  zdrowia,  do  potrzeb,  do  wygód  w  ludzkiem  życiu 
zastosowanych,  wydał  pierwszy  w  języku  polskim  dla  uiytku  naro- 
dowej młodzieży  farmacyą;  wygotował  również  rozprawę  o  naj- 
większej działalności  ognia  w  farmaceutycznym  piecu, 
przez  siebie  wskazanym,  z  załączeniem  tegoż  wzora. 

<Kolega  Chodkiewicz  wygotował  dokładne  tablice  stosunku 
dawnych  miar  i  wag  Polskich  1  litewskich,  z  miarami  I  wa- 
gami, przyjętemi  we  Francyi. 

•Tenże  już  udzielił  publiczności  rozprawę  o  nauce  robie- 
nia piwa.  Wziijl  na  się  wypracowanie  rozprawy  o  ołowiu,  z  za- 
stosowaniem wiadomości  o  tym  kruszcu  do  kopalni  I  rud  tegoA  ro- 
dzaju, w  kraju  naszypi  bardzo  licznych  I  bogatych. 

•Ja  podjąłem  się  dopełnić  polską  jeologlą  1  wygotować  roz- 
prawę: o  kopalniach   węgli  ziemnych  w  naszym  kraju. 

Pozostają  jeszcze  do  rozebrania  kopalnie  żelaza,  miedzi,  cynku, 
srebra,  rozmaitych  soli,  siarki,  bituminów,  bursztynów,  wlelDrakiefa 
wód  mineralogicznych,  glinek  farbujących,  siarczanów,  marglelów, 
kamieni  wapiennych,  kamieni  młyńskich,  kamieni  ciosowych,  ka- 
mieni rzadkich,  jako  to:  agatów,  onixów,  kalcedonów,  opa- 
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lów,  kryształów,  krako mitami  zwanych;  skamieniałości, 
czyli  petryfikacyi  rozmaitych  konch  morskich  i  zwierząt 
ziemskich,  kopalne  kości.  Do  takowych  odkrycia  1  opisania,  równie 
Towarzystwo  i  innych  uczonych  współrodaków  wzywa. 

•Rozpoczęte  przez  cnej  pamięci  Kortuma  prace  nad  krajo- 
wym czerwcem  były  i  w  tych  latach  zatrudnieniem  niektórych 
członków.  Z  ich  pracy  okazuje  się,  ie  czerwiec,  ten  właściwy  uro- 
dzaj krain  Podolskich,  dawniej  —  znaczna  część  zewnętrznego  handlu, 
teraz  wielkiego  jeszcze  użytku,  w  farbowaniu  rozmaitych  rzeczy,  do 
odzieży  ludu  potrzebnych,  mógłby  zostać  udoskonalony,  i  daleko 
obfitszy,  przez  uprawę  w  tym  zamiarze  ziemi.  Farba  zaś,  prosto  z  ży- 
wych robaczków,  zaraz  po  ich  zbiorze  wyrobiona,  nierównie  jest  żyw- 
sza i  do  farby  koszenili  więcej  zbliżającą  się,  niżeli  farba  wyciągnięta 
z  poczwarek  zapiekanych,  a  jeszcze,  w  handlu,  przez  żydów,  różną 
mieszaniną  popsutych. 

«W  tymże  zamiarze  użyteczności  dla  kraju  wyznaczyło  Towa- 
rzystwo w  nagrodę  medal  złoty,  dla  tego,  kto  pierwszy  w  kraju  za- 
prowadzi fabrykę  wyprawy  skór,  podług  przepisów  Segnina, 
z  tą  doskonałością,  do  której  ten  sposób  już  doszedł  w  innych  kra- 
jach Europy. 

cWyznaczony  drugi  medal  złoty,  dla  tego,  ktoby  dał  najdokła- 
dniejszy opis  ziemi  saletrzanej  na  Podolu  i  wskazał  prakty- 
czny, najłatwiejszy,  robienia  saletry  sposób. 

«0  ogólnych  użytkach  historyl  naturalnej,  o  potrzebie  tej  nauki 
w  wychowaniu  młodzieży,  z  zastosowaniem  z  niej  użytków  do  szczę- 
ścia w  całem  życiu  człowieka,  napisał  rozprawę  senator  wojewoda 
WybickL 

cChemia.  Zważywszy,  iż  kraj  nasz,  przy  zewnętrznego  han- 
dlu stamowaniu,  bez  fabryk,  bez  rękodzieł,  bez  miast  zamożnych,  we- 
wnętrznego handlu  nie  mając,  zmuszony  był,  więcej  niż  inne  państwa, 
choć  w  równem  z  nami  położeniu,  co  do  stosunków  handlu  zewnę- 
trznego, czynić  usiłowania,  aby  sam,  swoje  wewnętrzne  potrzeby  i  wy- 
gody opatrzył,  aby  swe  wydatki  za  granicę  zmniejszył;  z  tych  po- 
wodów i,  na  podobne  przedmioty,  Towarzystwo  swe  prace  i  zastoso- 
wanie umiejętności  zwróciło. 

«W  wielu  roślinach  znajduje  się  cukier.  Prócz  trzciny  indyj- 
skiej, wyrabiają  go  w  Ameryce,  osobliwie  Anglo- Amerykanie,  z  pe- 
wnego gatunku  klonów  aeer  aaecarifera, 

•Uczony  Margraf,  już  od  wieku  blizko,  odkrył  w  burakach 
cukier.  Sławny  za  naszych  czasów  Achard  odkrycie  to  daleko  przez 
swe  doświadczenie  posunął ;  gatunek  buraków  i  uprawę  gruntu  wska- 
zał, sam  fabrykę  cukru  założył.  Doświadczenia  jego,  w  wielu  miej- 
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scachy  we  Francy!  i  w  Niemczech,  zaczynały  w  kosztowne  zamieniać 
Bię  zakłady. 

«Z  podróży  Oiiwiera  pokazuje  się,  że  Persowie  od  dawnych 
czasów  wyrabiają  cukier  z  winogron.  Uczony  Prost,  swemi  gru- 
townemi  doświadczeniami  te  własność  winogron  jasno  wykazał;  cu- 
kier z  nich,  chociaż  jest  innego  gatunku,  różniący  się  od  cnkra 
z  trzciny,  z  buraków  i  klonów,  chociaż  w  smaktt  jest  nkco 
zmienny,  nie  krystalizuje  się,  ani  nie  nabiera  tej  twardości,  jak  cu- 
kier z  trzech  powyższych  roślin;  jest  przecież  równie  słodki  i  do 
używania  przyjemny. 

« Przed  dwoma  laty,  członek  akademii  petersburskiej,  uczony 
Kirchhoff,  wyrobił  cukier  z  krochmalu  pszennego.  Wynalazek 
swój,  w  przytomności  komisyi  od  Rządu  wyznaczonej,  udowodnił. 
Działanie  jego,  trzydzieści  sześć  godzin  trwające,  nie  było  przez  niego 
ogłoszone,  ale  z  pisma  Wilhelma,  naszego  współczłonka  tejże  akade- 
mii, okazuje  się,  iż  na  sto  części  krochmalu,  czterysta  części  użył 
wody,  jedne  część  kwasu  siarczanego,  a  kredy,  z  prochem  tłuczonego 
węgla,  podług  potrzeby. 

cTen  wynalazek  Kirchhoffa  jest  najstosowniejszy  dla  kraju 
naszego,  przeto  więcej  od  innych  zwrócił  na  się  Towarzystwa  uwagę 
i  pracę. 

<Kraj  nasz  wina  nie  rodzi.  Zaprowadzenie  klonów  i  cukrzą 
nych  buraków  wymagałoby  nowych  zakładów  i  ziemi  uprawy. 
Lecz  pszenica  jest  właściwym  Polski  urodzajem,  jest  głównym  na- 
szego przemysłu  1  zewnętrznego  handlu  towarem.  Przez  niewypro- 
wadzanie  ziarna  tego  za  granicę,  cena  pszenicy  zbyt  spadła;  ledwo 
koszta  rolnicze  powracając,  nie  tylko  do  nowych  wydatków  na  udo- 
skonalenie rolnictwa  nie  zachęca,  lecz  odstręcza  nawet  od  utrzyma- 
nia dawnych.  Obrócenie  więc  ziarna  tego,  choć  w  części,  na  inny  uży- 
tek, na  wyrobienie  cukru,  byłoby  z  wszech  miar  krajowi  dogodne 
i  użyteczne. 

«W  tym  zamiarze,  wydział  umiejętności  szczególniej  prace  che- 
miczne zwrócił  na  rozmaite  doświadczenia,  koło  wyrabiania  cukra 
z  krochmalu  pszennego  i  ziemniaków. 

cOd  niedawnego  czasu,  samo  przyrodzenie  podało  chemii  jeden 
z  swych,  największej  działalności  żywioł.  Jest  w  naturze  taki  płyn 
powszechny,  który  może  wszystkie  ciała  ziemskie  skwaszać  i  odkwa- 
szać (oxider  et  de80xtderj,  spłoniać  i  odpłoniać  (brul&  eł  d^jrMr),  Pize- 
ciwności  zadziwiające.  Ta  sama  moc,  ta  sama  istota,  swój  własny  sku- 
tek odczynia  i  gubi. 

•Machina  galwaniczna,  wynalazek  sławnego  Volty,  już 
stała  się  w  ręku  człowieka  narzędziem  do  schwycenia,  do  użycia  i  do 
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władnienia,  tym,  dotąd  w  przyrodzenia  ukrytym,  nieuchwytnym,  nie- 
pojętym, pierwiastkowym  płynem. 

«Ucsony  Da  v  y  za  pośrednictwem  tego  narzędzia  i  tego  płynu  wy- 
kazał, źe  wszystkie  ziemie  są  niedokwasem  kruszców.  Uczony  ten,  już 
niezaprzeczenie  okazał  kruszec  z  sody,  z  gliny,  z  krzemionki  i  z  wapna. 
«Te  odkrycia,  te  jego  doświadczenia,  prowadzą  na  głębsze  taj- 
nice  natury.  Ważność  icłi  zastanowiła  i  Towarzystwo  nasze.  Kilku 
członków  zatrudniało  się  sprawozdaniem  doświadczeń  uczonycłi: 
w  Anglii  Davy,  we  Francyi  Gay-Lussac,  Tłienarda,  w  Szwe- 
cyi  Seebecka  Berzeliego  i  Pontina. 

«Fi zy  k  a.  Fizyka,  ta  część  nauki  przyrodzenia,  wielka  część  filo- 
zofii natury,  nierównie,  od  pewnego  czasu,  z  innemi  umiejętnościami 
postępuje.  Zdalono  się  z  drogi,  którą  do  teraźniejszego  prawie  sto- 
pnia fizykę  doprowadzili:  Gallilei,  Torricelli,  Huyghens,  Boyle,  Mu- 
acłienbrock,  Boscowich,  Mariotte,  Gaiyani,  Yolta;  zdalono  się,  mówię, 
z  drogi  doświadczenia,  która  tylko  w  umiejętnościach  natury  prowa- 
dzi do  rzeczywistości,  do  wniosków  pewnych,  do  istotnej  skutków 
przyczyny.  Wzięto  się  zbytnio  do  samej  jeometrycznej  rachuby,  która 
jest  nierównie  łatwiejszą  w  pokoju,  przy  stoliku,  ale  nie  zawsze  od- 
krywa, co  w  przyrodzeniu,  choć  niewidzialne,  jest  tam  rzeczywiste. 
«Chemia,  która  ciągle,  z  doświadczeń  do  doświadczeń  krocząc, 
uczyniła  tak  olbrzymie  w  krótkim  czasie  postępy,  w  punktach  swojej 
styczności  z  fizyką,  wskazała  tej  ostatniej  niezmierne  do  nowych  od- 
kryć pole.  Prócz  rozlicznych  gazów,  prócz  dociekania  działań  szcze- 
gólnych żywiołów,  w  parokręgu,  otaczającym  ziemię;  wskazała  jesz- 
cze działalność  powszechnych  niedościgłych  płynów,  w  niezmiernym 
żywioło-kręgu  całego  świata.  Wskazała,  że  tak  rzekę,  niejako  pier- 
wiastkowe siły,  pierwiastkowe  władanie  materyi:  cieplik,  światło, 
elektryczność,  galwanizm,  magnetyzm. 

«Materya  ognia  od  najdawniejszych  czasów  ściągała  na  siebie, 
nietylko  zastanowienia  mędrców,  ale  nawet  ludów.  Użyteczność  i  nie- 
pojętość  w  jej  działaniach,  zjednały  dla  ognia  cześć  boską.  Cieplik 
i  światło  są  w  przyrodzeniu  względem  naszej  ziemi  największe  i  naj- 
potężniejsze władanie,  czyli  natury  działania  środki.  Ich  poznanie, 
ich  rozmaitych  stosowań  się  prawidło,  ich  przejmowanie  ciał,  osadze- 
nie się;  ich  skupianie  się,  lub  z  ciał  ubywanie,  ich  nadawanie  cia- 
łom drażliwości,  ruchu,  czucia,  powinny,  największą  zająć  uwagę 
uczonych,  tak  w  fizyce,  jak  w  chemii. 

<Gaylussac,  Berthollet,  Pictet,  a  osobliwie  Herschel, 
w  tych  ostatnich  czasach  uczynili  liczne,  a  wszystkie  pełne  i  umie- 
jętności i  dowcipu  doświadczenia,  z  których  wypada  wnioskiem,  że 
te  dwa  płyny  są  zupełnie  od  siebie  różne. 

«Ważne  w  tymże  przedmiocie  są  uwagi  i  doświadczenia  za- 
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warte  w  rozprawach  ucaonych:  Dessaignes  i  Piacyda  Hein- 
rich o  fosf orescencyi,  czyli  o  rozjaśnieniu  się  pewnych 
ciał  w  ciemnoici.  Z  tych  okaznje  się ,  ie  cieplik  ma  widkie 
wpływy  i  w  ten  fenomen  natury,  i  w  rozmaite  inne  zmiany  ciał  na- 
szej ziemL 

«B6wniei  zebrane  ciekawe  uwagi  i  doświadczenia  uczonego 
Dessaignes  nad  tern  dziwnem,  bez  pokarmu,  a  przecież  bez  narusze- 
nia życia,  zaśnięciem  przez  zimę  pewnych  zwierząt  i  ro- 
ślin; nad  tem  niejako  zawieszaniem  się  przez  pół  roku  w  zwierzę- 
tach i  w  roślinach  działań  galwanizmu,  za  którego  pośrednictwem, 
odbywają  się  wszelkie  wewnętrzne  działania  rozmaitych  części  zwie- 
rząt i  roślin,  a  z  których  doświadczeń,  i  to  zaśnięcie  ukazuje  aię  być 
jedynie  skutkiem  pewnej  zmiany  w  mierze  cieplika. 

cGodne  są  takie  zastanowień  doświadczenia,  które  uczynili 
Karvadori,  Gilbert,  a  szczególniej  Colombnad  magnety- 
zmem. One  stają  się  wywodem,  ie  płyn  ten  jest  w  całej  natORe 
powszechny,  jest  płynom  świata;  ie  działa  nietylko  na  kruszce,  ale 
na  wszystkie  ciała  ziemskie,  zwierzęce,  roślinne  i  mineralne. 

«Nie  należy  spuszczać  z  uwagi  i  doświadczeń  sławnego  Gal- 
vanL  Posunął  je  dalej  jeszcze  Aldini,  profesor  fizyki  w  Bononii, 
gdy  wywiódł,  że  płyn  galwanizmu  wszystkie  na  ciałach  żywych 
wyrządza  skutki,  bez  pośrednictwa  jakiegokolwiek  kruszcu,  a  to  pro- 
sto, przez  same  zbliżania  się  i  dotykania  między  sobą  części  zwie- 
rzęcych. 

<Na  ściętym  człowieku,  przez  nerwów  z  jednego  uda  żaby,  do- 
tknięcie nerwów  mózgowych  ściętej  głowy;  a  przez  nerwów  z  dru- 
giego uda  tejże  żaby,  dotykanie  muskułów  karku  kadłuba,  powstają, 
razem,  i  w  głowie  i  w  kadłubie  ściętego,  różne  i  dziwne  poruszenia. 

«Te  postrzeżenia  zdają  się  być  dopiero  wstępnemi  do  dalszych 
wielkich  odkryciów. 

<Nie  uszły  one  Towarzystwa  uwagi.  Były  niektórych  członków 
zatrudnieniem.  Pierwszy  zajmował  się  niemi  kolega  Lafontaine;  szcze- 
gólniej zaś  doświadczenia  galwanizmu  zebrał,  częścią  sam  sprawdził, 
końcem  umieszczenia  w  nowem  dziele  fizyki,  zacny  nasz  kolega  ks. 
Bystrzycki,  który,  w  tychże  latach,  filozofią  chemii,  dzieło  tak  ważne 
w  języku  narodowym,  dla  użytku  młodzieży  wydał. 

Matematyka.  Matematyka,  ta  część  wyższych  wiadomości 
ludzkich,  postępuje  ciągle,  za  pośrednictwem  coraz  nowych  dokładniej- 
szych formuł,  i  przez  umiejętne  tych  zastosowania,  szczególniej  w  kal- 
kule  waryacyjnym.  I  w  tej  części  pracowało  użytecznie  kilku  człon- 
ków z  wydziału  umiejętności.  Kolega  ksiądz  Dąbrowski,  z  tegoż  sza- 
nownego, a  po  tylekroć,  tu,  dla  użytku  w  naukach  wspoomionego 
Pijarów  Instytutu,  profesor  matematyki  w  szkole  departamentowej 
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warszawskiej,  wygotował  dla  krajowej  młodzieży  arytmetykę, 
jeometryę  i  pracuje  nad  aigiebrą. 

Kolega  PoulUii  wytłómaczył  z  właściwą  mu  dokładnością  pia- 
ni metry  ą  uczonego  Lacroix.  Tenże  poddał  pod  rozwagę  To- 
warzystwa ważne  matematyczne  dzieło  o  przecięć iacłi  ostr okrę- 
gowych. 

•Kolega  Gutkowski,  w  rozprawie  o  fortyfikacyi,  wskazał 
różne  matematyczne  zastosowania. 

c Wielkiej  w  tak  młodym  wieku  straty  dla  nauk  kolega  Łi- 
yet  wystawił  rys  całego  postępu  matematyki  w  ostatnicłi  dwuna- 
stu leciecłL 

« Ledwo  przy  końcu  ostatniego  wieku  rozpoczęte  meteoro- 
logiczne uważania,  coraz  obszerniej  w  ostatnich  latach  zagęszczają 
się  w  Europie.  Ich  zbiór  dotąd  nie  jest  jeszcze  do  użytku,  ale  zamiar 
tej  pracy  jest  wielki.  Jeżeli  z  ciągłą  stałością,  przez  kilkanaście  wie- 
ków, zostanie  dopełniany,  będzie  dla  potomnych  użytecznym.  Ta  od- 
ległość użytku  bynajmniej,  takiem  uważaniem  zatrudniających  się, 
zrażać  nie  powinna.  Jest  i  to  w  ogólnej  przyrodzenia  ustawie;  wszystko 
w  naturze  dąży,  wszystko  działa,  nawet  i  w  pokoleniach  ludzkich, 
nie  tylko  dla  własnych  teraźniejszych  użytków,  ale  jeszcze  ku  przy- 
sposobieniu ulepszeń  dla  czasów  przyszłych,  dla  dobra  i  użytku  po- 
koleń następnych. 

«Takowe  meteorologiczne  uważania,  już  i  w  polskich  krainach 
zaprowadzone  zostały  przez  członków  Towarzystwa,  a  szczególniej 
pnez  zacnego  kolegę  Magiera.  Jego  zbiór  uwag,  od  kilku  lat  z  wła- 
ściwą mu  dokładnością  czynionych  i  w  Towarzystwie  co  rok  składa- 
nych, będzie  w  porządku  umieszczany  w  rocznikach. 

«Podobnemże  uważaniem  zatrudniają  się  członki  naszego  Zgro- 
madzenia, w  Wilnie  i  w  Ejrakowie. 

«Do  tegoż  gatunku  zatrudnień  przyłączyć  należy  sławnej  pa- 
mięci Poczobuta  prac  rozbiór  i  opis,  przez  zacnego  z  tylu  rozmai- 
tydi  w  naszem  Towarzystwie  zasług,  członka  prałata  Bohusza.  Również 
opis  żyda  i  rozbiór  prac  w  fizyce  i  w  botanice  zmarłego  Szeydta. 
Opis  ten  uskuteczniony  był  przez  gorliwego  i  z  taką  stałością  od 
wielu  lat  pracującego  koło  wzrostu  użyteczności  Towarzystwa,  sza- 
nownego Prezesa  wydziału  umiejętności,  Bergonzoniego. 

c  Dołączam  jeszcze  wynalazek  i  opis  narzędzia,  ustosowanego 
do  wszystkich  ważniejszych  doświadczeń  magnetu.  Narzędzie  to,  mało 
miejsca  zajmujące,  do  przenoszenia  i  do  używania  tak  po  równinach 
jak  po  górach  łatwe,  i  prędkiemu  zepsuciu  nie  podlega. 

Rolnictwo.  Inni  członkowie  przedsiębrali  prace  w  zastosowa- 
niu umiejętności  do  urodzajów  powierzchni  naszej  ziemi,  do  rozmai- 
tych krajowych  roślin  i  zwierząt.  Jedni  z  tych,  pracowali  nad  rolni* 
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ctwem,  dmdsy,  nad  roMnnaźaniem  i  wychowem  bydła ;  itmi^  nad 
nlepszeniem,  bez  zwiększania  kMZttt)  mieszkań  wlośeiańskich  i  budo- 
wli gospodarskiej. 

tSeiiator  kasztelan  Aleksander  PotOckii  którego  nam  przed 
dwoma  laty  przedweftesha  śmierć  zabrała,  wygotował  rozprawy  o  kra- 
jowem  rolnictwie,  z  wskazaniem  zastosowania  niektórych  aiyteeamych 
i  tt  Aas  do  tlśycia  łatwych  wiadomości  obcych. 

«Na  zapytanie  przez  Towarzystwo,  t  wyznaczeniem  nagrody, 
db  publiczności  podane,  ó  przyczynach  tak  częstego  upadku 
bydła  w  Polsce,  odebrana  rozprawa  Tomasza  Glotza,  na  doświad* 
czeniach  gospodarza  zasadzająca  się,  uwieńczoną  została. 

cNa  zapytanie^  o  najwygodniejszem,  od  ognia  zabeaptecsonem, 
a  najmniej  kosttującem,  zabudowaniu  włośdańskiem,  a  dziewięciu 
odpowiedzi,  śadna  liie  rozwiązała  wszystkich  podania  punktów.  Wsayst* 
kie  praed^  aawierały  wiele  użytecznych  myśli  i  doświadczeń.  Wy- 
znaczona depUtścya  uczyniła  z  nich  wybór  i,  z  dodaniem  własnych 
doświadczeń,  uło^ła  opis  najdogodniejszych  materyałów  i  kształtu 
btdowy.  Tej  wzór,  kosztem  senatora  wojewody  Stanisława  Potockiego, 
w  WU&nowie  wystawiony  został  i  doświadczeniem  juś  kilkoletniem 
jest  stwierdzony. 

«Kolega  Aigner  wypracował  rozprawę  wiele  uśytecanydi  my« 
śli  i  sposobów  podającą,  o  budownictwie  wiejskiem. 

iKolega  Szudi,  którego  Towarzystwo  przed  kilku  miesiącami 
z  żalem  utraciło,  członek  w  tem  Zgromadzeniu,  tak  ciągłe  i  tak  tkŁy- 
teeznie  pracujący,  gorliwy  o  wszystko,  w  czem  mniemała  żebyśmy 
użyteczni  współziomkom  stać  się  mogli,  pracował  szesególniej  nad 
rozszerzeniem  w  kraju  sztuki  ogrodnictwa,  nad  wykazywaniem 
środków  do  ulepszenia  i  powiększenia  sadów,  obfitości  owo- 
ców, z  rozmaitych  drzew  i  roślin  krajowych;  zatrudniał  się  udo^o- 
naleniem  narzędzi  rolniczych  i  budowli  wiejskich.  Jego  wy- 
nalazkiem jest  cegła,  która  skutecztiie  do  wzwyż  wystawionej  budo- 
wli wiejskiej  użytą  została. 

«Rolega  Surowiecki,  sekretarz  jeneralny  Dyrekcyi  Edukacyj- 
nej i  Stawiarski,  mecenas  przy  Sądzie  Kasacyjnym,  praciąją  nad  sta- 
tystyką krajową. 

•Kolega  Gliszczyński  przysposobił  dla  nargdu  w  ojczystym 
języku  przełożone  dzieło  Slózera  o  ekonomii  politycznej  i  dzieło 
Harla  o  policyi. 

€  Kolega  Znosko,  ducha  dzieł  sławnego  Schmita  w  rodowitej 
mowie  udzielił  Polakom. 

«Było  podane  przez  Towarzystwo  do  publiczności  wezwanie, 
z  wyznaczeniem  w  nagrodę  medalu  złotego,  temu,  kto  wskaże  do 
wykonania  najkrótsze  i  najmniej    kosztowne  myśli   do  połączenia 
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spławności  rtek  krain  Polskich,  między  8obą  i  s  Elbą. 
Ptiua  w  tym  putedmiocie  dotąd  Towarzystwu  nadesłancs  uznanemi 
były  przea  depwtacyę  za  niedostatecznie  rozwiązujące  zapytanie. 

«S*aiioiirneJ  pamięci  Ludwik  Gtttakowski,  jak  urzędnik  i  oby- 
watel cnotliwy,  tak  równie  w  lV>warzystwie  gorliwym  był  członkiem 
o  wtzystko,  co  tylko  ku  powiększeniu  jego  uAytecznoM  w  kraju 
zmierzać  mogło;  ten  pragnąc,  aby  Zgromadzenie  obszerniej  rozwi- 
nęło swoje  prace  w  rolnictwie,  nad  tem,  najwainlejszem  naszej  kra- 
iny bogactw  kródłem,  uezynił  wniosek,  aby  osobny,  do  rolnictwa 
ustanowiony  został  wydziału  Wyznaczona  deputacya,  po  rozwainiej- 
sBem  rzeczy  roaeł>inniu,  pi«yniosła  wygotowaną  myśl  zało^nia  od- 
dzielnie Towarzystwa  rolniczego. 

Odtąd  takowe  Towarzystwo  stanęło.  To,  w  krótkim  czasie,  mimo 
dągłytk  pmwie  wojen  i  przeszkód  od  wszczęcia  jego,  przedeż  już 
urządziło  dę  wewnętrznie,  porobiło  ku  swemu  zamiarowi  u&yteczne 
po  powiataeli  stosunkowe  związki,  i,  jak  publiczność  na  kilku  posie- 
dzeniach świadkiem  byia,  jui  użytecznie  pracuje. 

Oprócz  takowych  przedsięwzięć,  dopełnionych  przez  członków 
Towarzystwa,  nadto,  wielu  innych  rodaków  uczonych  udzieliło  nam 
w  tymAe  przedmiocie  swoje  dzieła^ 

«CMonek  Rady  Prefekturalnej  Kaliskiej,  Maruszewski,  ułożył 
projekt  o  spławności  rzeki  Warty,  przy  którego  wykonywaniu  wa- 
ine  krajowi  dał  przysługi. 

Sądów  kamyi^  w  Departamentach  Krakowskim  i  Radomskim 
prezes,  Piekarski,  udzielił  Towarzystwu  {dsmo,  ku  oświeceniu 
wieśniaka  umiejętnie  zastosowuie;  drugie  oryginalne  dzieło,  na 
znajomości  gospodarstwa  i  na  własnem  doświadczeniu  zasadzone,  o  zie- 
ndaństwie  krajowem. 

«Członek  Rady  Prefekturalnej  Kaliskiej,  Biernacki,  udzielił  To- 
warzystwu swoje  użyteczne  w  rolnictwie  przedsięwzięcia,  i  tłóma- 
czone  dzieła  sławnego  Thaera 

«Uczony  Głey  przesłał  rozprawę  o  rolnictwie,  obejmującą 
krajowego  gospodarstwa  znajomość  i  szczęśliwe  własnych  doświad- 
czeń i  zagranicznydi  w  tej  rzeczy  wiadomości  zastosowanie. 

»Obywatel  Mostowski  podał  Towarzystwu  rozmaite  uwagi  eko- 
nomiczne. T^h  doświadczenie  i  uskutecznienie  oświadczył  do- 
pełnić własnem  staraniem  i  kosztem,  gdyby  mu  był  wyznaczony 
grant  itM,  najmniej  użyteczny.  Wydział  uwagi  te  wziął  za  godne 
zastanowienk^  za  użyteczne  w  gospodarstwie.  Towarzystwo  nie  omie- 
szkało donieść  o  tem  Rządowi,  wraz  z  uwagami  autora  1  wydziału. 
tNauka  lekarska.  Zacne  grono  lekarzy  w  Towarzystwie 
naszem,  przychyliwszy  się  do  rady  i  projektu  Prezesa  w  tym  wy- 
dziale, przedsięwzięło  szczególniej  zwracać  swoje  prace,  uwagi  i  do- 
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Świadczenia  na  choroby,  pospolicie  krajowemi  zwane.  W  tym  zamia- 
rze, składają  osobną  deputacyę,  w  której  udzielają  sobie  wspólnie, 
własne,  względem  natury  i  względem  takowych  chorób  leczenia,  wia- 
domości. Od  uczonych  rodaków  lekarzy,  w  kraju  praktykujących,  od- 
bierają przesłane  im  w  tym  przedmiocie  uwagi  i  doświadczenia.  Oso- 
bom te  słabości  cierpiącym  wolny  do  nich  przystęp,  za  poprzedniem 
uwiadomieniem  Prezesa  tegoż  wydziału. 

< Kolega  Wolff,  prezes. Bady  lekarskiej,  wypracował  o  medy- 
cynie popularnej  rozprawę.  Zawiera  ona  waiue  ostrzeżenia,  o  na- 
dużyciach i  nieszczęśliwych  wypadkach  leczenia  się  domowego. 

cTenże  napisał  rozprawę  o  chorobach  bydła  w  Polsce. 
Uwagi  jego,  w  kraju  od  wielu  lat  czynione,  godne  są  zastanowienia 
Rządu. 

«Lafontaine,  ten  zacny  nasz  kolega,  wiemy  swemu  powołaniu^ 
poświęcił  ojczyźnie  i  cierpiącej  ludzkości  własne  żyde.  Ubolewamy 
nad  tą  stratą.  Wkrótce  Towarzystwo  odda  witmą  cześć  jego  zasługom, 
w  kraju  i  w  naszem  Zgromadzeniu.  Już  powiedziałem,  iż  on  pierw- 
szy zajmował  się  doświadczeniami  galwanizmu.  On,  od  wielu  lat  nie- 
odstępnie służąc  krajowi  w  ratowaniu  zdrowia  i  życia  obrońców  na- 
rodu, zebrał  z  długiego  doświadczenia  liczne  uwagi  nad  zdrowiem 
i  nad  wytrwałością  w  trudach  wojennych  żołnierza  polskiego. 

•Kolega  Fiałkowski  napisał  dzieło  o  chirurgii. 

•Kolega  Czeretowicz  złożył  w  wydziale  umiejętności  rozprawę 
o  fortyfikacyi.  Tenże  w  innej  rozprawie  opisał  szczególniejszy  gatu- 
nek robaków,  z  uszu  człowieka  przez  niego  dobytych. 

•Kolega  Dziarkowski,  dziekan  szkoły  akademicko-lekarsklej, 
mąż,  w  tym  tak  użytecznym  krajowi  Instytucie  wielce  zasłużony, 
nie  tylko  w  nim,  jako  dziekan,  ale  razem  jako  profesor,  od  założenia 
ciągle  pracuje.  Ten  uczony,  dla  użytku  krajowej  młodzieży,  wydal 
pierwszy  w  mowie  ojczystej  fizyologią,  tę  ważną  część  umieję* 
tności  lekarskich;  naukę  mechanizmu  działań  wszystkich  wogóle 
i  w  szczególności  organów,  czyli  części  ciała  ludzkiego;  naukę,  do 
której  postępu  tak  skutecznie  przyczyniły  się  w  ostatnich  czasach 
razem:  anatomia,  chemia  i  fizyka;  pierwsza,  przez  swe,  choć 
niedawno  rozpoczęte,  a  już  z  wielkim  użytkiem  daleko  posunięte 
działania,  w  anatomii  porównawczej  zwierząt.  Chemia  zaś  i  fizyka, 
przez  nowe  odkrycia  i  podania  środków  do  objęcia  i  do  użycia  pły- 
nów dotąd  nieobjętych,  istot  dotąd  niedotykalnydi,  a  do  ogółu  świata 
należących,  których  wstrzymaniem,  zwiększaniem,  ujmowaniem,  gu- 
bieniem, wstrzymuje  się,  zwiększa  się,  umniejsza  lub  ginie  w  zwie- 
rzętach i  w  roślinach  czucie  i  życie;  których  dotknięciem,  wpływem, 
muskuły  i  nerwy,  w  zwierzętach  nawet  już  nieżywych,  jeszcze  czują, 
jeszcze  sie  ruszają:  których  użyciem,  uczeni:  Giulo,  Wasalli,  Bossi, 
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Grassepengier,  Towtera,  a  osobliwiej  Nystin,  sercu  człowieka,  po  pół- 
piętej  godziny  po  jego  śmierci,  jeszcze  powracali  czacie,  ruch,  a  w  in- 
nych zwierzętach,  szczególniej  w  iółwiach  i  żabach,  po  ich  zabiciu, 
w  godzin  piętnaście  jeszcze,  w  ich  sercu  zbudzali  czucia  i  ruchy. 

cTe  doświadczenia  zdają  się  zbliżać  wiadomości  ludzkie  na 
drogę  dotykania  się  i  rozpoznawania  w  świata  ogóle  pierwiastków  życia. 

«Tenże  kolega  Dziarkowski,  pierwszy  w  języku  polskim  przy- 
sposobił narodowi  patologią  i  semiotykę,  szacowne  dzieła  do- 
ktora medycyny  Augusta  Fryderyka  Heckera. 

cW  tejże  rzeczy,  kolega  Andrzej  Śniadecki,  profesor  chemii 
w  imperatorskim  wileńskim  uniwersytecie,  wydał  godne  zastanowie- 
nia uczonych  dzieło:  Teorya  jestestw  organicsmych  Tam,  uczony  ten, 
z  zwykłą  sobie  przenikliwością,  zapuszcza  się  ku  pierwszym  począ- 
tkom wszystkich  ciał;  ku  pierwszym,  użyję  tu  wyrazu  autora,  niejako 
natchnieniom  materyi;  szuka  on,  docieka  pierwszego  źródła  wszyst- 
kich odmian  fizycznego  świata. 

«W  tymże  użyteczności  przedmiocie  podało  Towarzystwo  do 
publiczności,  z  wyznaczeniem  złotego  medalu,  zapytanie  o  morowem 
powietrzu.  Odpowiedź  przez  Dr.  Lemeta,  doktora  medycyny,  z  do- 
kładnością  wszystkie  części  podania  rozwiązująca,  ukończoną  została. 

<Ku  temuż  zamiarowi  ściągające  się  pisma  były  Towarzystwu 
przez  obcych  uczonych  lekarzy  udzielone. 

«Z  Rygi,  doktór  medycyny,  Jakób  Frank,  przydał  pismo,  ty- 
czące się  w  ogólności  nauk  lekarskich.  Listy  te  przez  wydział 
umiejętności  rozważane  były  i  uwagi,  przez  deputacyą  z  lekarzy 
nad  niemi  poczynione,  autorowi  udzielone  zostały. 

«Z  Wrocławia,  doktór  medycyny,  Kausz,  złożył  w  Towarzystwie 
rozprawę  o  kroście  czarnej.  W  tern  piśmie  znalazła  deputacyą 
lekarzy  bardzo  wiele  ważnych  spostrzeżeń. 

«Z  Wieliczki,  doktór  medycyny,  Tomasz  Chromi,  przesłał  Zgro- 
madzeniu swe  dostrzeżenia  nad  chorobą  włosów  ludzkich. 
Lecz  gdy  dzieło  jego  już  drukowane  i  już  wprzód  pod  sąd  publiczno- 
ści oddane  było.  Towarzystwo,  podług  swych  ustaw,  luid  drukowa- 
nemi  dzieły  opinii  nie  daje.  Przeto,  zbiór  ten  uwag  nad. rzeczoną  cho- 
robą w  bibliotece  złożony  został,  z  wdzięcznością  dla  autora,  któremu 
imieniem  Zgromadzenia  podziękowanie  składam*. 

Zakończył  Staszic  krótkim  zarysem  dziejów 
ogólny  cli  Towarzystwa  i  wymienieniem  zasług  człon- 
ków nowych,  do  grona  uczonych  powołanych,  których  do 
zajęcia  miejsc  swoich  zaprosił.  Ich  imieniem,  ks.  Wojciech 
Szweykowski  wynurzył  podziękowanie  za  uczyniony  im 
zaszczyt  i  odczytał   życiorys  zasłużonego  pedagoga,   ks. 
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Onufrego  OóTski^Oy  który,  w  konwikcie  00.  Pijarów,  za 
czasów  pruskich,  wykładał  młodzieży  matematykę,  logikę 
i  historyę,  oraz  pierwsze  zasady  praw,  podówczas  obowią- 
zujących; należał  oraz  do  współpracowników  PanU^mka, 
wydawanego  przez  Dmochowskiega 

Po  ks.  Szweykowskim  Walenty  Skorochód  Majewski 
odczytał  rzecz  specyalną,  po  raz  pierwszy  w  języku  oj- 
czystym opracowaną:  o  sztuce  dyplomatycznej, 
czyli  umiejętności  rozpoznawania  i  ocenia- 
nia dyplomatów  i  rękopism,  zakończył  zaś  posie- 
dzenie odczyt  Feliksa  Bentkowskiego  o  życiu  i  zasłu* 
gach  Jana  Joachima  Liveta,  profesora  mate- 
matyki w  szkole  artyleryi  i  inżynieryi 
w  Warszawie.  Ciekawa  i  gruntowna  owa  rozprawa 
o  dziejach  nauk  matematycznych  w  Polsce,  zdaniem  znaw* 
ców,  do  dziś  dnia  doniosłości  swej  nie  utracila*^X 

Odbyte  w  dniach  12  i  24  stycznia  t  r.  posiedzein^a 
działu  umiejętności  zajmowały  się  dyssertacyą  Chodkiewi- 
cza, w  przedmiocie  krystalizacyi  wapna,  która, 
zdaniem  autora,  popartem  doświadczeniami,  nie  jest  «aiu 
solanem  wapna,  ani  węglem,  ani  siarczanem^. 

Przewodniczący  dr  Bergonzoni  złożył  raport  z  roku 
1813  o  czynnościach  działu  i  prosił  o  zwolnienie  się  od 
pełnionego  obowiązku,  lecz  na  usilną  prośbę  kolegów  zgo- 
dził się  rok  jeszcze  urząd  swój  piastować. 

Na  posiedzeniu  ogólnem  z  d.  6  lutego  wezwał  prezes 
Staszic  bibliotekarza  do  przedstawienia  wykazu  ksiąg,  ja- 
kie uważa  za  potrzebne  do  nabycia. 

Obecny  na  posiedzeniu,  po  dłuższej  nieobecności  w  War- 
szawie, Niemcewicz,  złożył  na  ręce  Elsnera  rękopis  zmar^ 
łego  Ignacego  Potocki^o,  obejmujący  krótką  wiadomość 
historyczną  «o  dawnych  w  Polsce  pisarzach  mu- 
zycznych i  ich  dziełach,  oraz  o  osobach,  zna- 
komity ów  talent  za  dni  naszych  posiadają- 
cy ch». 

Uradzono  następnie,  by  napis  na  pomniku  grobowym 
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Albertraodego  łacińskim  językiem  byt  ułoiony,  a  iiądto, 
ustanowiono  program  następnego  posiedzenia  publicznego 
kwietniowego. 

Odgłosem  zajęć  działu  literatury®')  byto  zakomuniko- 
wane jego  postanowienie,  odczytane  na  zebraniu  ogólnwi, 
by  prospekt  historyi  polskiej  «obejmował  ogólne 
prawidła  i  wskazywał  drogę,  jakiej  Towarzystwo  obce  się 
trzymać  w  tem  przedsięwziętem  dziele,  dawniej  jui  oglo- 
saonem  przez  gazety  (z  roku  1809),  w  celu  rozesłania  go 
pisarzom  różnych  panowań,  z  zapytaniem  oraz  o  stanie 
ich  pracy*. 

Na  skutek  tego  komunikatu,  Towarzystwo  zwródło 
uwagę  <na  znaczenie  szczególne  historyi  polskiej,  obejmu^ 
jącej  ród  Jagiellonów,  którą,  czcigodnej  pamięci  Tadeusz 
Czacki,  na  w^wanie  Towarzystwa  pisać  przedsięwziął, 
a  czego  mu  śmierć  dokończyć  nie  pozwoU{a». 

Troskliwe  Zgromadzenie  o  zachowanie  tego^  «cco  już 
Csw^ki  mógł  napiaać,  lub,  co  mógł  ku  temu  ce}owi  zebi^ać 
w  notatach  i  materyałach,  postanowiło  uczynić  odezwę  do 
wdowy  po  nim  pozostałej,  tak  z  wynurzeniem  Mlu  po  zgo- 
nie zasłużonego  dla  nauki  męia,  jako  też  z  -pytaniem 
o  stanie  tej  jego  pracy  i  z  prośbą,  aby  ^^gromadzenie  n^o- 
gło  ją  mieć  w  swoim  zbiorze».  Podjął  się  tej  nussyi  Aleks. 
Chodkiewicz. 

Iiinde  zwrócił  uwagę  Towarzystwa  ną  przypisek  wy- 
dawcy JTromJU  pruskief,  t^ukasza  Dawida,  w  ks.  V  na  str. 
119  zamieszczony,  z  wezwaniem  uczonych  Polaków,  do 
zajęcia  się  badaniami  nad  wsią  niegdyś  litewską,  Romowo. 
Pf zyj^  to  na  siebie  Surowiecki 

Chodkiewicz  złożył  na  rzecz  biblioteki:  Tabkau  ana- 
Utigue  des  minerąuoo;  TraiU  des  mayene  de  d6sinf4cter  Vair,  por 
OsBion  Morreal;  dmrs  de  la  pemUnre  1  Disserłatio  medica 
TherapUm  febris  nevrosae  exhibens,  przez  dra  medycyny  Mia- 
nowskiego. 

Na  posiedzeniach  lutowych  działu  umiejętności  posta- 
nowiono utrzymać  nadal  organizacyę  tego  działu  z  r.  1805. 
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Chodkiewicz  czytał  myśli  o  ciążeniu  chemicznem 
ciał. 

Rozprawiano  nad  uwagami  p.  Lib^a  z  Krakowa^ 
w  przedmiocie  sposobu  garbowania  i  wyrabiania 
prędkiego  podeszew,  oraz  łatwego  rozmnażania  ro- 
śliny samuk,  użytecznej  do  wyprawiania  safianów. 

Dzierożyński  zdawał  sprawę  z  dzieła  Saya  o  eko- 
nomii politycznej. 

Vogel,  jako  egzekutor  testamentu  dra  med.  Stoker- 
Steina,  ofiarował  Towarzystwu  jego  rękopis  «o  medy- 
cznych i  chemicznych  wiadomościach*  i  zło- 
żył katalog  jego  książek^  które  licytacyi  podledz  mają. 
Chodkiewicz,  Linde  i  Czarnecki  podjęli  się  wybrania  i  za- 
kupu potrzebnych  z  tej  biblioteki  dzi^. 

Na  posiedzeniu  centralnem  z  d.  6  marca  prezes  Sta- 
szic upomniał  się  o  zaległe  składki  członków,  narażających 
Towarzystwo  na  uszczuplenie  dochodów  i  uprosił  Chodkie- 
wicza, by  napisał  do  Wacława  Rzewuskiego  lisl^  zachęca- 
jący go  do  dalszych  prac  naukowych. 

Na  skutek  poprzedniej  uchwały  przygotowaną  została 
i  odczytaną  odezwa  Towarzystwa  do  hr.  Józefa  Ossoliń- 
skiego, Jana  Tarnowskiego,  Starzy  Dzierzkowskiego,  Niem- 
cewicza i  kanonika  Czajkowskiego,  tej  osnowy: 

•Zamierzywszy  przysposobić  dla  kraju  zupełny  zbiór  dziejów 
ojczystych,  Towarzystwo  znalazło  w  tem  przedsięwzięciu.  Twoją,  za- 
cny kolego,  pomoc,  gdyś  raczył  przyjąć  na  siebie  część  spólnej  pracy. 
Niektórzy  z  członków  nadesłali  już  Zgromadzeniu  pisma  swoje,  jakie 
blizkiemi  są  ukończenia  zaczętycli  od  siebie  panowań.  Słuszna  tro- 
skliwość o  postęp  tak  użytecznego  i  powszechnie  oczekiwanego  dzieła 
skłoniła  Towarzystwo  do  ponowienia  dawnej  odezwy,  w  celu,  iibys 
zacny  kolega  chciał  nas  uwiadomić,  o  stanie  teraźniejszym  swej  pracy, 
którą  Zgromadzenie  za  ważną  dla  siebie  i  dla  narodu  poczytuje  usługę. 

•Niemniej,  dla  tem  ściślejszego  zachowania  jednostajności 
w  ogólnym  duchu  dzieła,  postanowiło  Zgromadzenie  posłać 
Szanownym  Pisarzom  pierwiastkowy  prospekt  historyi,  wslsa- 
zujący  dokładnie  myśl  i  zamiar  Zgromadzenia.  Przyłączając  jeden 
egzemplarz  wspomnianego  prospektu  i  oczekując  na  odpowiedi, 
wyrażamy  Ci,  zacny  kolego,  nasze  prawdziwe  poważanie*. 
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Co  do  całego  rysu  historyi,  przez  ks.  Prażmowskiego 
i  w  latach  1809  i  1810  ogłoszonego,  uznało  Zgromadzenie 
za  potrzebne  —  przedrukowanie  i  przypomnienie  tego  szkicu 
ogóIowL 

Na  tern  posiedzeniu  powierzono  Chodkiewiczowi  uło- 
żenie archiwum  Towarzystwa,  do  czego,  wszelkie  doku- 
menty wydać  mu  postanowiono. 

Odczytano  następnie  prospekt  tłómaczenia  ekono- 
mii politycznej  Saya,  przez  Dzierożyńskiego,  nota- 
ryusza  powiatu  Inowrocławskiego,  podjętego. 

Przelano  do  działu  literackiego  rozprawę  Yatera: 
Safnoiedisehe  Original  Ersdkhmgen. 

Hoiono  do  biblioteki:  Brawo  nałwry  Zeillera,  w  prze- 
kładzie Slotwińskiego.  Tegoż  rozprawę:  de  trissecłione  cuius- 
eungue  anguli.  Dra  Brandta,  prof.  w  szkole  lekarskiej :  Osteo- 
logię  i  Syndes}nologię,  wreszcie  J.  Wincentego  Bandtkiego: 
Jftó  Oulmense. 


ROZDZIAŁ  XXV. 
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™r  dniu  30  marca  1814  r.  odbyło  się  w  mieazkaniu 
^  Przewodniczącego  działu  umiejętności  dra  Bergon- 
zoniego  posiedzenie  nadzwyczajne  lekarskie,  do  którego 
należeli:  Dziarkowski,  Wolff,  Kinzel,  Hoffmann,  Celiński 
i  FijfUkowski.  Celem  narady  było  udzielenie  opinii  w  przed- 
miocie tematu  do  nagrody  konkursowej,  z  zakresu  nauk 
lekarskich. 

Dr  Dziarkowski  uzasadnił  potrzebę  ułożenia  instruk- 
cyi  dla  Indu  względem  zachowania  zdrowia, 
wykazującej  przeszkody  w  pomnażaniu  się  ludności  w  kraju 
naszym. 


P08IGDSEMIB   L£KABSK]£  HAHCOWK   18H  B.  59 

Po  (Uugtei  naradzie  temat  ów  prEjrjęto,  przycsem 
wakazADo  niektóre  prawidła  dla  ubiegających  się  o  na- 
grodę. Winni  oni:  1)  Rostrsąsnąć  wszelkie  przyczyny,  tak 
fisyosne,  jako  i  moralne  i  polityczne,  które,  w  kaMym 
wieku  i  stania  powiękseają  dmiertelnońó  i  przeaikadsań 
pomnażaniu  się  ludności  w  kraju  naazym.  i)  Podać  in- 
strukoyę  popularną  w  sposobie  ■katechycznym*,  dla  ludu, 
zmierzającą  do  oświecenia  go  w  tern,  co  ma  czynić,  jako- 


toi,  oBego  się  ma  strzeds,  by  sapobiedz  uszkodzeniu  zdro- 
wJA  i  iycia», 

Zastanawiano  się  nad  tematami  konkursowemi  i  ua 
posiedzeniu  ogólnem  z  dola  3  kwietnia,  z  powodu  wniosku 
ka.  prałata  Bohusza,  który  podał  temat;  o  zachowaniu 
w  kraju  naszym  drzew  owocowych  i  ochro- 
nie ich  od  srogiej  zimy. 

Lipiński  zaprojektowtU  temat:  Jaldm  sposobem  naj- 
łatwiej i  najtaniej  robić  i  utrzymać  drogi  wygodne  i  trwałe 
w  różnych  stronach  kraju? 

Fo  zaznaczeniu  ofiar  nadesłanych  do  Biblioteki:  radcy 
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stanu  Łuby,  który  ofiarował  półtora  tysiąca  tomów  ksią- 
iekf  Dominika  Krysińskiego  rękopisu  o  finansach.  ProŁ 
Stefazyusza  Seleda  ex  authoribus  latinis,  Sallustyusza  CaH- 
linów  i  de  beUo  Jugurthino^  oraz  po  zawiadomieniu,  ie  do- 
tychczasowy bibliotekarz  2iahorski  z  powodu  słabości  zdro- 
wia od  obowiązków  swoich  odstępujCi  zaszedł  epizod  nie- 
spodziewany, który  na  chwilę  zakłócił  harmonię  między 
Członkami. 

Powód  do  tego  był  następujący: 

Rola  Marcina  Molskiego  w  gronie  Towarzystwa  była 
zawsze  nieokreśloną.  Jako  jeden  z  założycieli  grona,  gar- 
nął się  zrazu  do  pracy,  jeździł  z  Czackim  do  Torunia  i  do 
Frauenburga,  poszukując  pamiątek  po  Koperniku,  bywał 
na  posiedzeniach,  lecz  bez  żadnego  powodu  odstrychnął 
się  od  kolegów  i  dał  nawet  assumpt  do  wniosku  o  wykre- 
ślenie go  z  listy  członków,  czego  jednak  nie  dopuścił  Sta- 
szic, jeszcze  za  prezydencyi  Albertrandego. 

Należał  przeto  Molski  do  grona  Członków,  ale  tylko 
na  ich  liście.  Zajęty  swemi  wierszykami,  odzywał  się  po 
pismach  przy  każdej  sposobności:  to  witając  Napoleona, 
to  Fryderyka  Augusta,  to  opłakując  zgon  ks.  Józefa,  to 
pisząc  uwagi  nad  kampanią  1812  r. 

Wiersze  te,  nie  bez  talentu  pisane,  miały  w  kraju 
rozgłos  wielki,  lecz  osobistość  poety  dawała  powód  do 
uszczypliwych  uwag,  w  rodzaju:  Idzie  Molski  —  w  ręku 
oda...  gdyż,  w  rzeczy  samej,  stałością  przekonań  patryo- 
tycznych  nigdy  się  pan  Marcin  nie  odznaczał.  W  roku 
powszechnego  osłupienia,  pod  wrażeniem  katastrofy  roku 
1812,  napisał  Molski  wiersz,  na  temat  zepsucia  ogóln^ro 
w  kraju,  na  co  mu  nawet  przyjaciel  jego  zażyły,  Antoni 
Bieńkowski,  zwracając  nadesłaną  kolędę,  odpisał  w  czte- 
rowierszu: 

Miła  mi  jest  twa  przyjaźń,  wielkie  twe  talenta, 
Lecz  błędów  nie  pocłiwalę,  ni  zbrodni,  ie  święta, 
Rozum  bez  cłiarakteru,  charakter  bez  cnoty 
Najlepsze  upadlają  w  człowieku  przymioty. 
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Nie  znalazłem  w  zbiorze  piam  Molskiego  wiersza,  który 
owo  ogólne  oburzenie  przeciw  poecie  wywolaŁ 

Mamy  jedynie  w  aktach  Towarzystwa  list  zmarłego 
Alexandra  ka,  Sapiełiy,  niezalatwiony  jeszcze  od  r.  1812, 
a  odczytany  na  posiedzeniu,  dający  temu  oburzeniu  folgę 
w  dowach: 

■  PosToll  ml  Zgromadzenie  uczynić  wniosek,  ir  mateiyl,  która 
dotyka  słq  jak  najblliej  jego  honoru.  Celem  Zgromadzenia  jeat  ntrzy- 


WlelkJ  Kiląłf  Kosstaatjr  Pawlowiei. 


manie  języka  polskiego  t  zachowanie  od  ni^mmięd  tego  WBzyat&iego, 
co  iladem  bqd^  dawnej  naszej  wielkości,  wystawi  w  potomnoicd  Po- 
laków takimi,  jakimi  byli  przed  upadkiem  swoim.  W  tym  należy  ml 
a\ą  aapytaó,  czy  W  oczach  PnbliczDOfci  1  potomnych  wieków  iwięde 
dogodzimy  tym  obowiązkom,  któreimy  na  siebie  przyjęli,  jeielł 
cierpieć  w  gronie  naszem  będziemy  blatnierców  imie- 
nia, którego  sławę  literacką  podnieić  nmyńllmy?  To,  czego,  wiród 
wszystkich  klęsk  naszych,  nieprzyjaciele  o  nas  pisać  nie  imieli,  to 
jeden  Polak,  jeden  Ziomek,  jeden  Członek  napisał.  To  eą  jego  wler- 
szel  Szanując  iwlęty  Wasz  Kaps),  krótki  tylko  >  nich  wypis  prze- 
czytam. Trudno  wierzyć,  łeby  to  Polak  pisał.  Mojem  jest  zdaniem, 
ażeby,   jeżeli  Zgromadzenie   chce  ujić  przed  potomnoidą  zarzutu 
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tlAboAci  występnej  i  obojętnoM  na  oeie  tWBgo  ZgromadMnia  — 
powinno  autora  tyoh  wienay  —  Mdskiego  -^  ■  lioiby  8wy«h  całon- 
ków  wyrzucić.  Zarsuci  mi  kto  mośe,  ie  Zgromadgenie  w  opinie 
nie  wchodzi,  ale  ktÓś  będzie  waśył  się  wziąśó  fehaftblenie  imienia 
Polaków,  bluźnierstwa  przeciw  ojezyżkiie,  fea  opinie?  Cfeyi,  Jeieli  !iie 
Jak  Polacy,  tó  jak  nieszczędllwł,  nie  mamy  prawa  do  tuzanowania 
naszych  nieszczęść?  Powie  mi  takłe  kto  moie,  łe  nie  mast  w  Usta- 
wach nasaych  przeplsil  na  taki  przypadek.  Ta  izba  Jest  świadkiem, 
jak  w  prtsytOBuiości  sUtnień  tu  naszych  i  kolegów  zebranyohi  da- 
liśmy sobie  słowo,  utrzymania  ustaw  przez  siebie  ułożonych.  Więc, 
tym  samym,  do  ich  zUoru  przypuściliśmy  za  rękojmię  ich  trwało- 
ści—  Codex  honoru!  Niech  więc  się  kaidy  spyta  własnego  serca,  ła- 
two tam  się  dowie,  na  60  zasługuje  się  wyrodny,  złorzeczący  Matce 
nieszczęśliwej.  Upraszam  więc»  Aeby  Zgromadzenie  ton  wniosek  mój 
wzięło  na  uwagę  i  wetować  się  na  niego  dozwoliło.  Jakikolwiek  sku- 
tok  to  wniesienie  moje  przyhieAie,  upraszam  p.  Sekretarza,  aby  go 
razem  z  powodami,  które  miałem  do  zrobienia  tego  wniosku,  w  pro- 
tokóle raczył  umieścić.  A  Sapieha*'. 

Spoczywał  wniosek  Sapiehy^*)  od  lat  paru  w  archi- 
wum,  gdy  właśnie  w  r.  1814,  nastąpiła  pora  przejrzenia 
Ustaw  Towarzystwa  i  zaszła  konieczność  podjęcia  środ- 
ków, z  wnioskiem  tym  związanych. 

Prezes  Staszic  nie  życzył  sobie  dopuścić  dyskusyi 
nad  wnioskiem  zmarłego  kolegi,  a  nawet  postawił  żądanie, 
by  w  ustawie  poprawionej  zamieścić  zastrzeżenie:  «iż  ża- 
den z  członków  nie  może  na  posiedzeniach  centralnych, 
lub  wydziałowych,  czytać  pisma,  któreby  dotykało  oso- 
bistości, bądź  Glonka  Zgromadzenia,  bądź  kogo  obcego, 
albo  któreby  wychodziło  z  granic  przystojności.  W  takim 
razie  obowiązanym  będzie  prezes  Towarzystwa,  lub  Działu, 
wstrzymać  czytanie*. 

Kozdzieliły  się  z  powodu  tego  wniosku  opinie  człon- 
ków. W  rezultacie  przegłosowano  Staszica  w  tern,  iż  ani 
zastrzeżenia  jego  nie  zamieszczono  w  Ustawie,  ani  też 
nie  zastosowano  do  Molskiego  rygoru,  jakiego  żądał  zmarły 
Sapieha.  Molski  sam  faktycznie  do  Towarzystwa  należeć 
przestał. 

Na  kwietniowych  zebraniach  działowych  zajmowano 
się  rozprawą  Chodkiewicza   o  ołowiu  i  raportem  nad 


POSIEDZENIE   GBNTItAŁNE   KWlKrNIOWB   1814  R. 


Gea.  Bukla;  d*  Toily, 


rozprawą  Slotwińskiego: 
de  triaseetUme  a^useungtte 
cmguU. 

PoeMienie  ceutralne 
z  dnia  84  kwietnia  1814 
zacnaczyto  sfę  faktem 
dtmiosłynL  ZasBCaycony 
godnością  Cztcmka  lV)wa- 
rxyłtwa  Feliks  Bentkow- 
ski Btoiyl  wdarse  Towa- 
rzystwu, wialnie  przez 
siebie  wydane  dzieło:  ffl- 
story^    titeratmy   połsldej, 

wystawioną  w  spi* 
Bie  dziet  drukiem 
ogtoizonych,  wdwócli 
obszernych  tomach.  Au- 
tor, rodem  Podlasianin  (ur.  1781  t.\  ukończywszy  atudya 
uniWM^yteckie  w  Halli,  objął  katedrę  historyi  w  Liceum 
wu-«xaw8kiem  i,  rozmiłowany  w  księgaoh  stfurych,  od  da- 
wna już  zbierf^  wiadomości  bibliograficzne  do  dziejów 
literatury.  Dzieło  jego  nie  stanowiło  tiistoryi  tej  literatury 
w  organicznem  jej  rozwoju,  ani  tei  nie  podaw^o  opinii 
krytycznej  o  twórczości  autorów,  lecz  było  pierwszym  przy- 
czynkiem do  badań  nad  tą  twórczością.  Charakterysty- 
czny punkt  widzenia  Bentkowskiego,  iż  *względy  dla  osób 
ćyj^ych>  nie  pozwalają  historykowi  literatury  wy]>owia> 
dać  o{dnii  o  wartości  ich  dz!^  był  niejako  odbiciem  kie- 
runku mało  krytycznego  Towarzystwa  Przyjacii^  nauk, 
które,  równiei  wystrzeg^o  się  sądów  <oautorach  żyjących*. 
W  tej  wszakże  formie,  w  jakiej  Bentkowski  dzieło  swoje 
opracował,  było  ono  ważną  podnietą  do  badań,  w  kierunku 
odnajdywania  zabytków  literackich  polskich  dawnych  wie- 
ków i  pierwsze  utorowało  drogę  do  utworzenia  biblio- 
grafii, która,  za  czasów  naszych  dopiero,  uwieńczoną  zo- 
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Stała  tak  ponmikowem  dziełem,  jakiem  pozostanie  na  zaw- 
sze —  BibUagrafia  polska  Estrejcliera. 

Ze  spraw  bieżącycliy  prezes  Staszic  zdał  sprawę  z  re- 
zultatów dotycłiczasowycli  prenumeraty  na  Śpiewg  Niem- 
cewicza i  zaznaczyły  że  prefekt  radomski  odesłał  mu  bilety 
prenumeracyjne  ze  swego  departamentu,  nie  sprzedawszy 
z  nicłi  ani  jednego...  Przedstawił  nadto  Prezes  pisma,  doty- 
czące projektu  wystawienia  pomnika  Kopernikowi,  które 
złożono  w  arcłiiwum.  Złożył  nadto  <wypis  starożytnego 
pisma  z  roku  1587,  jako  ślad  dawnej  pisowni  polskiej*. 

Posiedzenie  doroczne  publiczne  odbyło  się  tym  razem 
w  terminie  właściwym,  SO  kwietnia. 

Jako  objaw  charakterystyczny  zaznaczyć  należy,  iż, 
pomimo  faktycznego  ustania  rządów  Fryderyka  Augusta 
i  pomimo  faktu,  że  Księstwem  Warszawskiem  rządził  gene- 
rał gubernator  Łanskoj,  w  zagajeniu  swem,  prezes  Staszic, 
podniósł  znaczenie  odbywającego  się  posiedzenia  «jako 
uświęcenie  wdzięczności  ku  Monarsze  za  dobroczynność, 
jako  rocznicę  zatwierdzenia  ustaw  Towarzystwa  i  ustale- 
nia tego  Instytutu  przez  Miłościwego  Króla  Fryderyka 
Augusta  »• 

cWdzięcsnoAć  ta  —  mówił  Staszic  —  powiększa  i  utwierdza 
nasze  usiłowania,  bydmy  coraz  użyteczniejszymi  krajowi  byU. 

«W  tjm  zamiarze  wydział  nauk  zatmduiał  się  w  zessłem  pół- 
roczu przygotowaniem  do  liistoryi  narodowej  panowania  Jana 
Kazimierza,  którego  opis  wypracował  kolega  ks.  KrajewakL 

«Tenże  wydział  trudni  się  ciągle  przysposobieniem  w  ojczy- 
stym języku  ogólnego  dzieła  o  literaturze,  z  krótkim  kaidej 
czędci  historycznym  opisem  i  z  wykazaniem  jej  właściwych  laiad 
i  wyborowych  wzorów.  Tego  rodzaju  rozprawę  o  bajce  wygotował 
kolega  Niemcewicz,  która  dzid  czytaną  bc^zie. 

«Wydział  umiejętności,  wiemy  Towarzystwa  praedsięwziędii, 
w  zastosowaniach  umiejętności  do  krajowych  płodów,  do  ich  pozna- 
nia i  do  ich  użycia,  zwracał  w  tem  półroczu  swoje  praoe  ku  tema 
celowi.  Kolega  Chodkiewicz  wypracował  rozprawę  o  ołowiu.  Wy- 
gotowaną została  rozprawa  o  solach  kopalnych  i  warzonkach 
w  krainie  polskiej ». 


OOŁOSZENIE   KOHEDBaÓW.  66 

Wyliczywszy  aastępnie  hojne  oGajy,:zlotone  w  abie> 
^tem  półroczu  na  rzecz  Towarzystwa,  w  książkach  i  oka> 
zach  przyrodniczych,  zapewnił  Preze^  <ie  uczucie  czci 
i  Uwielbienia. waszego,  z  któron,  Zgromadzenie  te  ofiary 
odbiera,  odezwie  się  w  sercu  kaidego  Polaka,  gdy  z  da- 
rów waszych  tu  użytkując,  obaczy  oa  ich  czele  te^imię, 


kto  dla  jego  wygody  i  dla  jego  nauki,  tę  część  swojej  wta- 
snodci  podwięciI>. 

Nastąpiło  potem  ogłoszenie  <pytań  do  nagrody*  przez 
powtórzenie  dawnego  tematu  w  przedmiocie  napisania  tra- 
gedyi  polskiej,  w  przedmiocie  władzy  hetmanów 
i  podskarbich,  z  dodaniem  tematów  nowych  1)  o  ochro- 
nie drzew  owocowych  od  tęgodci  mrozów;  2)  o  in- 
strukcyi  dla  ludu,  czego  się  strzedz  i  co  czy- 
nić  ma,  dlazapobieienia  uszkodzeniu  zdr o- 
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wiit  i  Życia  i  3)  o  najmniej  kosztownym  sposo- 
bie robienia  i  utrzymywania  dróg  dogodnych, 
w  różnych  stronach  kraju  naszego. 

Po  zagajeniu,  nastąpiła  pochwala  zmarłego  dra 
Lafontaina,  odczytana  przez  dra  Michała  Bergon- 
zoniego, 

Dominik  Krysiński  odczytał  dyssertacyę  o  arytme- 
tyce politycznej,  Łj.  o  systematach  ekonomicznych, 
w  różnych  narodach  i  wiekach  panujących,  których  Uę- 
dność  wykazi^  dopiero  idawny  Adam  Smitłi,  dowiódłszy, 
że  wszystko,  cokolwiek  u  merkantilistów  i  fizyo- 
kratów  było  przesadną  i  błędną  działań  politycznych 
podstawą^  to  dopiero  jego  Ekonomia  polityczna  wyjaśniła, 
wystawiwszy  prawdziwe  bogactw  narodowych  źródła. 

«Lecz  otworzyć  i  zarazem  zamknąć  jaki  umiejętny  zawód  — 
mówił  prelegent  —  nie  jest  jednego,  by  też  najwzniońlejszego  umysłu, 
udziałem.  I  S mi  tli,  pomimo  mocy,  z  jaką  dawniejsze  pokonał  sy- 
stemata,  pomimo  wyższości  punktu,  z  którego  na  powstanie  bogactw 
patrzeć  się  umiał,  zostawił  w  swoim  nieśmiertelnem  dziele,  następnym 
ekonomii  politycznej  badaczom,  niewyczerpane  źródła  zgłębiań,  które 
ciągle  dążyć  będą,  już  do  sprostowania  jego  własnych  uwag,  już  do 
coraz  większego  umiejętności  tej  rozszerzenia.  Niemasz  już  potrzeby 
rozwodzić  się  nad  użytkami  tej  umiejętności.  Już  dziś,  z  jednej  strony— 
uczeni,  z  drugiej,  światli  urzędnicy,  jak  najmocniej  się  o  tem  prze- 
konali, że  działania  rządowe,  których  nie  oświeca  jej  pochodnia,  są 
nieszczęściem  i  nędzą  ludu  napiętnowane.  Już  dziś,  czas,  ten  najmo- 
cniejszy nauczyciel,  który  bolesnym  zawsze  śladem  do  świątyni  prawd 
wiedzie,  już,  mówię,  czas,  ustalił  i  uwieńczył  najpierwsze  tej  umieję- 
tności zasady.  Niemasz  podobno  takiego  w  szeregu  urzędników, 
u  których  rozum  jest  postępowania  normą,  któryby  dziś  ośmielił  się 
twierdzić,  iż  do  uszczęśliwienia  narodów,  żadnych  naukowych,  a  tem 
samem  i  ekonomiki  politycznej,  nie  potrzeba  prawideł.  Już  posunięta 
oświata,  a  z  nią  niezerwanie  połączona  konieczność  oddania  hołdu 
umiejętnym  badaniom,  porywa  z  sobą  jednych,  chciwie  pragnących 
umysł  swój  podnieść  i  stawia  ich  przy  świętym  prawdy  ołtarzu,  dru- 
gich, których  niedołężność  umysłu,  gnuśnej  ciemnoty  jest  przyjaciółką, 
trzyma  zaś  oświata  w  komem  dla  niej  uszanowaniu,  a  obawa  śmie- 
szności i  ohydy,  każe  im  przynajmniej  powierzchownie  rozszerzeniu 
światła  zbawiennego,  sprzyjającą  przybrać  maskę.  Przed  natzemi 
oczyma,  z  każdym  prawie  dniem,  robi  ekonomika  polityczna  coraz 


o  EKOHOim   POLITYCZNEJ. 


więksEfl  pos^py;  a  ten,  co 
niesbędnotó  politycznych  ra- 
chub TLznawBEj,  iimiojąc  się 
Btrzedz  od  nleiiataralnych 
w  tej  mierze  przesadzonych 
samiarów,  tyle  tylko  od  aryt- 
metyki politycznej  żąda  po- 
mocy, ile  mn  ta,  w  przyzwoi- 
tych Bamknl^ta^ranlcach,  po- 
dać jeit  w  stanie,  (en,  miłwię, 
statystyki,  nauk  te- 
chnicznych, ekono- 
mii politycznej  potrójną 
wsparty  pomocą,  moie  si^ 
fiml^o,  w  iwym  skromnym, 
wyśej  wytkniętym  zawodzie, 
najpomyilniejszych  w  gospo- 
dantwie  krajowem  spodzie- 
wać wypadków*. 

Po  Krysińskim  czy- 
tal  Staszic  rozprawę  o 

Bolacb  i  warzoDkach  w  Polsce;   zakończył   zaś 
Niemcewicz  odczytem  o  bajce. 

Gdy  w  Księstwie  Warszawskiem  z  niepokojem  wy- 
czekiwano wiadomości  o  rezultatach  bojów  Napoleońskich, 
toczonych  ze  zmiemiem  szczęściem  już  na  scenie  francu- 
skiej; gdy  z  bijącem  sercem  dowiadywano  się  o  zwycięz- 
twach  jego,  odniesionych  z  resztkami  nowozaciężnych,  nad 
sprzymierzeńcami,  pod  Cbampaubert,  pod  Montmirail,  Eto- 
ges,  Yauchamps  i  Monterau;  rozwiały  się  wszelkie  złu- 
dzenia, z  chwilą,  gdy  gazety  mieJBCowe  ogłosiły  szczegiUy 
o  wkroczeniu  sprzymierzonych  wojsk  do  Paryża,  o  abdy- 
kacyi  tronu  przez  Napoleona  w  Fontainebleau  i  o  zawie- 
szeniu broni,  podpisanem  dnia  23  kwietnia  przez  Mon- 
sieura,  brata  Ludwika  KYIII,  z  Metemichem. 

Pragnienie  pokoju,  po  wrzawie  wojennej  i  po  ponie- 
sionych klęskach,  uwidoczniło  się  w  manifestacyach  publi- 
cznych, których  widownią  atat  się  teatr  narodowy,  pod- 
czas przedstawienia  sztuki  okolicznościowej,  idoionej  przez 
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Dmuszewskiego,  pod  tytułem:  Lcaha  Imperatora,  w  której 
wygłoszono  strofę: 

Po  dwudziestoletnim  boju. 

Po  zwycięstwach,  klęskach,  wnawie. 

Bóg  spojrzał  na  ńwiat  łaskawie, 

Dając  mu  sprawcę  pokoju. 

Pokój  1  Z  nadzieją  niech  wszędzie 

Na  nowo  ludy  kojarzy, 

I  niech  ten  uwielbion  będzie. 

Kto  nas  tom  szczęidem  obdarzy! 

Odprawiano  nabożeństwa  po  kośoiolachi  za  szczęśliwy 
powrót  papieża  na  Stolicę  Apostolską;  witano  przybył^o 
do  Warszawy  generała  Dąbrowskiego,  jako  zwiastuna  wia- 
domości, że  wojska  polskie  pod  przewodem  jenerała  Win- 
centego Krasińskiego,  niebawem  powrócą  do  Warszawy, 
pożegnane  w  Paryżu  toastem,  spełnionym  za  ich  pomyśl- 
ność przez  Cesarza  Alexandra. 

Widoki  pomyślniejszej  doli  oddziałały  korzystnie  na 
zdwojoną  do  prac  naukowycłi  gorliwość. 

Na  posiedzeniach  Towarzystwa  zabrano  się  do  u  s  t  a- 
lenia  terminologii  mineralogicznej  i  chemi- 
czneji  do  opracowania  zasad  gramatyki  polskiej. 
Prezes  Staszic  wykazał  naglącą  potrzebę  takiego  dzieła 
i  zwracał  się  do  znawców  języka:  ks.  Antoniego  Dąbrow- 
skiego, ks.  Szweykowskiego,  ks.  Kamieńskiego^  by  jeden 
z  nich  przedmiotem  tym  zajął  się  wyłącznie,  «jako  mate- 
ryą,  od  samego  zi^ożenia  Towarzystwa  rozwiązania  swego 
wyczekującą». 

Przed  feryami  letniemi  odbyło  się  parę  posiedzeń 
działowych,  na  których  zawiadomiono,  że  nad  gramatyką 
polską  już  od  dawna  pracuje  ks.  Kopczyńskii  wskutek 
czego,  inni,  powołani  do  tej  pracy,  od  zajęcia  się  nią  od- 
stąpili. 

Zajmowano  się  jednocześnie  próbami  wynalezionego 
przez  Magiera  areometru,  do  próbowania  mocy  piwa 
i  oznaczania  ilości  dolewanej  doń  wody.  Zdawano  sprawę 
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ze  stanu  prac  ks.  Czajkowskiego  nad  początkową  hi- 
storyą  Polski  i  słuchano  referatu  Lindego  o  pracach 
naukowych  Czechów,  ks.  Dobrowskiego  nad  etymologią 
słowiańską,  Glagolityką,  zbiorem  przysłów 
czeskich  i  gramatyką  czeską  Eopitara. 

Prezes  Staszic  czytał  ciekawy  list  prof.  Józefa  Łę- 
skiego, z  Krakowa.  Opuściwszy  w  roku  1811  Warszawę, 
obj^  tam  Łęski  katedrę  astronomii  teoretycznej 
i  praktycznej.  Przedstawił  on  w  niepochlebnych  bar- 
wach działalność  Lindego,  który,  jako  wizytator  uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego,  pragn^  wprowadzić  do  zarządu 
wewnętrznego  wszechnicy  środki,  odpowiednie  jedynie  dla 
szkiU  niższych,  lub  dla  Liceów  •*). 

-  Ferye  letnie  1814  r.  wypełniło  kilka  uroczystości  na- 
rodowych/ które,  sznękane  umysły  ludności  ożywiły  i  na- 
priniły  nadziejami  —  tym  razem  niezawodnemi  —  pomy- 
ślniejszego  jutra. 

Z  mocy  zezwolenia  Cesarza  Alexandra  I,  z  dnia  27 
czerwca  1814  r.,  wydanego  w  Paryżu  i  zamieszczonego 
w  rozkazie  dziennym  Wielkiego  księcia  Konstantego,  już 
podówczas  Szefa  wojska  polskiego,  udzielonego  jenerałowi 
dywizyi  Sokolnickiemu,  generał  gubernator  Saxonii,  książę 
Repnin,  otrzymał  zezwolenie  uroczystego  wydania  zwłok 
księcia  Józefa  Poniatowskiego,  «w  celu  przewiezienia  onych 
do  Warszawy  i  złożenia  tamże  z  wszelkiemi  honorami, 
jakie  się  należą  urodzeniu,  stopniowi  i  cnotom  zmarłego 
Wodza  Polaków*  ^^. 

Na  tej  zasadzie,  szczątki  rycerza,  otoczone  strażą  ho- 
norową, złożoną  z  samych  oficerów  i  małych  oddziałów 
lekkiej  jazdy  krakusów,  ruszyły  na  Poznań,  do  Warszawy, 
witane  i  żegnane  wszędzie  po  drodze  uroczystemi  nabo- 
żeństwami i  paradą  wojskową.  W  Poznaniu  oprócz  tego 
odbyło  się  uroczyste  nabożeństwo  za  duszę  króla  Stani- 
sława Leszczyńskiego,  którego  śmiertelne  szczątki,  również 
z  przyzwolenia  Cesarza  Alexandra  I,  przywiózł  był  ze 
sobą  do  kraju  z  Nancy  jenerał  Sokolnicki  i  część  ich  zło- 
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Żył  obok  popiołów  Chrobrych  i  Mieczydawów,  w  kate- 
drze poznańskiej. 

Nowy,  wzruszający  i  podnoszący  serca  ludności,  wi- 
dok przedstawiał  pochód  niedobitków  wojska  polskiego, 
ocalonych  w  niedawno  stoczonym  boju  narodów,  które,  pod 
przewodem  jenerała  dywizyi  Wincentego  Krasińskiego,  po- 
ciągnęły do  kraju,  witane  entuzyastycznemi  okrzykami, 
wznoszonemi  na  cześć  ich,  ich  wodzów  i  Monarchy,  który 
w  taki  sposób  pragnął  okazać  najżyczliwsze  swoje  dla 
Polaków  uczucia. 

Dowódzca  armii  rosyjskiej  w  Warszawie,  marszałek 
Barklay  de  Tolly,  przepisał  program  uroczystego  obrzędu 
powitania  przed  kościołem  św.  Krzyża  zwłok  księcia  Jó- 
zefa, w  którym  przyjęły  udział  kolumny  wojsk  rosyjskich, 
dające  co  pół  godziny  salwy  armatnie  na  placu  Dynas- 
sowskim,  przez  cały  przebieg  owej  podniosłej  uroczystości, 
święconej  przez  nieprzejrzane  tłumy  ludu,  wśród  nieustan- 
nego jęku  dzwonów  wszystkich  kościołów  warszawskich; 
pieni  żałobnych  i  nabożeństw,  we  wszystkich  świątyniach 
odprawianych '% 

Wdzięczność  narodu  za  takie  dowody  przychylności 
Cesarza  AIexandra  I  dla  tych,  którzy,  niedawno  jeszcze, 
w  poczuciu  honoru  wojskowego,  wierności  sztandarom  Na- 
poleona, byli  na  polach  bitew  jego  przeciwnikami,  wyra- 
ziła się  w  słowach  przedstawiciela  patryotyzmu  polskiego 
i  duchowego  jego  przewodnika,  ks.  Stanisława  Staszica, 
z  jakiemi,  podczas  aktu  uroczystego  szkolnego  w  konwik- 
cie Pijarów,  w  dniu  30  lipca  1814,  do  zgromadzonej  zwró- 
cił się  młodzieży. 

•Od  wielkiej  w  dziejach  naszych  epok!  zmiany  edukacyi  pu- 
blicznej —  mówił  Staszic  —  szczególniej  dwa  instytuta:  konwikt  pi- 
jarski  i  szkoła  kadetów,  wydały  wielką  liczbę  światłych,  cnotliwych 
obywateli  i  dzielnych  rycerzy.  Ustano wicielem  pierwszego  był  sławny 
Konarski,  mąż,  co  s wojem  światłem  i  swoją  stałością  pierwszy 
wstrząsł  złe  narodowe  zwyczaje,  uprzedzenia,  powszechne  narodowe 
przesądy,  które  ówczesna  niewiadomość,  nawet  w  najpoczciwBzych 
obywatelach,  nieuważnie  z  narodowością  mieszała,  chociaż  te  istotnie 
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narodowość  kaziły;  bo  one  rzeczywiście  psuły  i  gubiły  naród.  ,Ten 
nieśmiertelnej  cliwały  mąi,  wystawiając  się  na  wszystkie  preeśltido- 
wania,  na  ogólną  nieoświeconych  nienawiść,  zajęty  jedynie  miłpścią 
publicznego  dobra,  swemi  pismami  błędy  praw  i  rządu  wykazywał 
i  razem  tutejszą  szkołę  zakładał,  aby  ta,  oświecaniem,  zbłąkania  na- 
rodowe niszczyła. 

•Mądry  Stanisław  August  król  popierał  usilnie  przedsięwzięcie 
Konarskiego.  Sam  w  tymże  zamiarze  szkołę  kadetów  ustanowił. 
Konarskiego  i  króla  zamysły  wspomagali  radą,  osobistą  pracą,  naj- 
pierwsi  i  najświatlejsi  wówczas  obywatele:  Czartoryscy,  IZamoyscy, 
Chreptowicze. 

€  Wkrótce  z  tycłi  instytutów  wyszli  ci  obywatele,  którzy,  przez 
wiekopomny  Sejm  konstytucyjny,  jeieli  nie  potrafili  ocalić  narodu, 
ocalili  jego  sławę;  wyratowali  jego  pamięć  od  tej  w  Europie  wzgardy, 
jaką  na  niego,  tamujące  w  nim  cywilizacyi  postęp,  rzucały,  upo- 
wszechnione przesądy  i  upomie  bronione,  upomie  zachowywane,  błędy. 

«Z  tychże  szkół  wyszła  wielka  część  i  tych  ukochanych  od  nas 
rodaków,  co  w  sprawie  Ojczyzny  ukazali  światu  to  nieporównane 
męztwo  i  stałość,  których  żadne  trudy,  żadne  niebezpieczeństwa,  ni 
czas,  co  wszystko  łamie,  przełamać  nie  mógł;  których,  już  wkońcn 
widocznie  przed  ich  oczami  stawiające  się  niepodobieństwo,  jeszcze 
wstrzymać,  jeszcze  cofnąć  nie  zdołało.  Tak  przetrwali  niesłuszność 
opinii  w  naszej  sprawie,  przemogli  względem  nas  w  Europie  opinii 
nieczułą  obojętność  i  zasłużyli  największego  i  najpotężniejszego  Sta- 
nowiciela  Pokoju  w  tejże  Europie  pochwałę,  i  świetny,  z  orężem  w  ręku, 
do  swojej  Ojczyzny  powrót*. 

Niemniej  podniosłym  wyrazem  uczuć  wdzięczności 
narodu  dla  Cesarza  Alexandra  I,  był  uroczysty,  z  wła- 
snych, a  nie  narzuconych  pobudek,  powzięty  i  święcony, 
obchód  w  katedrze  Świętojańskiej  uroczystości  imienin 
Monarctiy.  Wieczorem  9  września  1814  r.  na  scenie  tea- 
tru narodowego,  przy  rzęsistem  oświetleniu  sali  grano  sztukę 
z  dziejów  rosyjskich  zaczerpniętą,  pod  tytułem:  Najjcihdejsi 
Podróżni,  do  której  kantatę  z  muzyką  Elsnera  ułożył  Lu- 
dwik Osiński. 

On  Boską  tarczą  okryty. 
Sprawiedliwości  świętą  ważąc  szalę. 

Wiemy  ludzkości  i  chwale, 
Tron  swój  stałymi  ozdobi  zaszczyty. 
On  pożądane  wyrocznie  uiści. 
Pokrewnych  plemion  zgładzi  nienawiści. 
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Godzien,  ze  szczytu  swego  Majestatu, 
Błogosławiony  nadać  pokój  światu! 

głosiły  zwrotki  owej  kantaty,  śpiewanej  na  tle  alegory- 
cznego obrazu,  w  którym,  lud  polski,  w  narodowym  stroju, 
wieńczył  na  scenie  biust  Cesarza  ustawiony  na  ołtarzu, 
między  dwoma  jeniuszami:  Sławy  i  Obfitości. 

Uwieńczeniem  nadziei  mieszkańców  była  wiadomość 
o  przyjeździe  Cesarza  do  Puław.  Dnia  20  września  1814  r. 
zamieszkał  Alexander  wśród  tych,  którzy,  przed  kilkoma 
lAty,  jeszcze  za  rządów  pruskich  w  kraju  witali  go  jako 
uosobienie  lepszej  doli  narodu,  i  którzy  mu  zawsze  stałą 
okazywali  wierność. 

—  «Zapewnijcie  mieszkańców  Warszawy  —  odezwał 
się  Cesarz  do  delegacyi  warszawskiej,  przybyłej  na  jego 
powitanie  do  Puław  —  że  mnie  los  ich  bardzo  obchodzi; 
a  jeśli  dotąd  spóźniłem  przybycie  moje  do  tej  stolicy,  to 
jedynie  dla  tego,  bym,  dokonawszy  wielkiego  dzieła 
i  zamiarów  swoich  na  zjeździe  wiedeńskim, 
mógł  tem  pewniej  i  wyraźniej  zwiastować  tej 
Stolicy  —  pomyślniejsze  dla  niej  i  dla  kraju 
losy!» 

Pod  takiemi  szczęśliwemi  auspicyami  rozpoczęły  się 
z  dniem  9  października  1814  roku  zajęcia  w  obu  działach 
Towarzystwa,  tem  dla  nas  cenniejsze,  źe  o  zajęciach  działu 
literackiego,  mamy  odtąd  więcej  wyczerpujące  szczegóły, 
aniżeli  dotychczas,  gdy  o  jego  pracach  dowiadywaliśmy 
się  jedynie  ze  sprawozdań,  na  posiedzeniach  centralnych 
składanych.  Od  października  1814  mamy  już  specyalne 
protokiUy  działu  literackiego  i  z  większą  możemy 
dokładnością  śledzić  za  rodzajem,  zakresem  i  rezultatami 
prac  jego  członków. 

Na  wstępie  zawiadomił  prezes  Staszic,  źe  ks.  Edward 
Czarnecki,  jako  inspektor  biblioteki,  gorUwie  zajął  się  byt 
jej  uporządkowaniem.  Doniósł  jednocześnie,  że  dochód  od 
funduszu  Sapieżyńskiego  ze  Starostwa  Preńskiego  za  pół- 
tora roku  podniesionym  został,  skutkiem  czego,  można  było 
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wzbogacić  bibliotekę  poźytecznemi  zakupami  książek.  Za- 
lecono oraz  przygotowanie  miejsca  na  ich  skład,  w  gma- 
chu Towarzystwa,  na  dole,  przy  archiwum,  nad  czem  pra- 
cuje architekt  Boretti.  Przyrzekł  Staszic,  że  przyczyni  się 
niezadługo  do  wystawienia  oddzielnego  domu  od  strony 
Wisły,  na  bibliotekę.  Z  pomienionego  funduszu  należałoby, 
zdaniem  Prezesa,  użyć  pewnej  części  na  przedruk  tomów 
I-go  i  n-go  Boczników,  jako  już  wyczerpanych. 

Ksiądz  Czarnecki  zdał  raport  o  swych  pracach  upo- 
rządkowania biblioteki,  z  czego  dowiadujemy  się:  że  gdy 
po  ułożeniu  przed* trzema  laty  biblioteki  Towarzystwa  sta- 
raniem Chodkiewicza,  przybyło  około  trzy  tysiące  książek 
nowych  i  wszystko  bez  porządku  nagromadzone  leżało, 
spostrzeżono  konieczność  nowego  ich  uporządkowania,  czem 
się  zdający  sprawę  zajął  przy  pomocy  ks.  Bystrzyckiego 
i  Antoniego  Wolskiego,  bibliotekarza  Towarzystwa,  Józefa 
Górskiego,  aplikanta  w  Sądzie  podsędkowskim  Wydziału  IL 
Adama  Helbicha,  ucznia  szkoły  akademickiej  lekarskiej, 
Aleksandra  Gąsiewskiego,  ucznia  klasy  VI,  szkoły  depar- 
tamentowej 00.  Pijarów  i  Józefa  Bielawskiego,  ucznia  Li- 
ceum warszawskiego.  Szczególniej  zaidużył  się  gorliwością 
przy  spisywaniu  książek  Wincenty  Pozarzycki,  uczeń  klasy 
VI  Szkół  pijarskich  i  służący  biblioteczny  Wacław  Bie- 
lawski, który,  «nietylko  znosił  z  półek  książki,  okurzał  je 
i  ustawiał,  lecz  i  własną  ręką  więcej  niż  dwanaście  ty- 
sięcy kartek  na  tytułach  i  numera  książek  podpisał  i  na- 
kleił>.  Sporządzony  po  dzień  9  października  1814  r.  ka- 
talog dzielił  się  na  trzy  części.  Pierwsza  zawierała  dział 
teologiczny,  w  którym  było  dzieł  668,  a  voluminów  831. 
Druga,  mniejsza,  obejmująca  dział  matematyki  ze 
swemi  częściami,  miała  dziel  245,  tomów  zaś  317.  Klasa  pod 
tytułem  nauki  przyrodnicze,  w  której  mieściły  się: 
historya  naturalna,  fizyka,  chimia,  sztuka 
lekarska,  ekonomika  miała  dzieł  639,  tomów  954. 
Filozofia,  pod  którą  mieściło  się:  prawo  polityczne 
i  pedagogika,  zawierała  dzieł  780,  a  tomów  1044.  Gały 


BIBLIOTEKA  TOWARZYSTWA.  75 

wydział  umiejętności  posiadał  dzi^  1634,  a  tomów 
2315.  Co  do  wydziału  nauk  i  filozofii,  gramatyki, 
słowników,  mowy  wierszopiskiej,  pomocy  do 
wymowy,  poezyj,  listów,  bibliografii,  ten  miał 
dzieł  761,  tomów  929.    Jeografia  i  historya,  z  po- 


Wlnlcta  tytułowa  musu  ittobnsgo  po  ks.  JóitBt  PonlntowBldm 
(układu  Horacego  Yernets). 


dróżami  i  romansami  obejmowała  dzi^  1635,  tomów 
2162;  dramatycznych  dzieł  112,  tomów  204.  Mis- 
cellanea  dzieł  206,  tomów  1184.  Sztuki  dzieł  13,  to- 
mów 18.  Cały  dział  nauk  mi^  dzieł  2457,  tomów  4497, 
Cały  zaś  skład  Biblioteki  miał  dzieł  4759,  a  tomów  7643. 
Manuskryptów  zaś  na  trzy  części  podzielonych  było 
105,  tomów  205.    W  dubletach  zaś  i  defektach. 
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które  podówczas  jeszcze  spisanemi  nie  zostały,  mieściło  się 
kilkaset  dziel,  a  do  tysiąca  tomów. 

Po  przedstawieniu  tego  sprawozdania,  za  które  refe- 
rentowi wynurzono  podziękowania  odczytano  list  Ludwika 
Osińskiego,  donoszący,  iż  z  powodu  wielu  ważnych  zatru* 
dnień  urzędowych,  obowiązków  Sekretarza,  nie  będzie  w  mo- 
żności nadal  sprawować. 

Towarzystwo,  « powodowane  szacunkiem  dla  talentów 
Osińskiego  i  jego  zasług,  życzyłoby  wprawdzie  widzieć  go 
jak  najdłużej  sprawującego  takowy  obowiązek,  lecz  nie 
może  być  przeciwnem  jego  przełożeniom ».  W  celu  zara- 
dzenia temu  wakującemu  urzędowi,  «od  którego  porządek 
cały  działań  Towarzystwa  zależy»,  wyznaczoną  została 
komisy  a,  złożona  z  prezesa  i  przewodniczącego  działu 
umiejętności,  prałata  Bohusza,  hr.  Chodkiewicza,  i  ks.  Praż- 
mowskiego.  Es.  Czarnecki,  zastępujący  sekretarza,  wezwa- 
nym został,  by  tymczasowo,  zanim  tego  na  piśmie  nie 
dopełni,  wyraził  « wdzięczność  i  szacunek  Towarzystwa 
dla  kolegi,  byłego  sekretarza  Osińskiego». 

Zawiadomiono  o  wydrukowaniu,  kosztem  122  złotych, 
dwustu  egzemplarzy  Ustaw. 

Z  przedmiotów  naukowych,  traktowanych  na  posie- 
dzeniu, zajął  obecnych  model  stereotypu,  wynalazku 
Aleks.  Chodkiewicza,  poczem  zarejestrowano  różne  roz- 
prawy i  dzida,  nadesłane  Towarzystwu.  Były  między  niemi: 
prof.  Feliksa  Pawła  Jarockiego  z  Krakowa:  o  parnej 
machinie  Watta;  Ignacego  Ołdakowskiego,  profesora 
w  Krzemieńcu:  rozprawa  o  przyczynach  upowsze- 
chnienia i  powagi  prawodawstwa  Justi- 
niań  a;  ks.  Alojzego  Osińskiego:  o  życiu  i  pismach 
Skargi;  Adama  Rudnickiego,  dra  z  Ejrakowa:  sposoby 
zabezpieczenia  się  od  gorączki;  M.  Sakoskiego 
coup  d'oeil  sur  les  imperfections  de  la  ckaussure;  Joachima 
Lelewela:  Stosunki  handlowe  Fenicyan  i  J^torya  jeografii  i  od* 
kryć;  Jana  Śniadeckiego:  Żywot  Piotra  hr.  Zatoadowskkgo; 
dra  Józefa  Franka:  Memoire  sur  Vorigine  et  la  mUure  de  la 
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pUgrn  póUmaise;  ks.  Pawła  Kotowskiego:  TabUee  hisł&ryi  po- 
tassechnej;  Jerzego  Sam.  Bandtkiego  z  Ej-akowa:  MisceUanea 
Craeopienris. 

Nadesłano  w  darze  dla  biblioteki  rzadkie  rękopisy: 
Stan.  Tretera:  Biografia  Tomasga  Treiera,  Jcanamka  koS^ia 
N.  Paimff  tfa  I^brem;  O  peregrinaeyi  BadtriwUta.  Rękopis  Sta- 
szica: Opis  Boai^i  i  WieUeaki  m  n  1788.  JRtema  nktne  i  Usty, 
Uf€$H^  się  wojska  polskiego,  kcrespondeneyę  gen.  Dąbrowskiego 
a  Napoleonem,  eesareem  Alexandrem  i  TF.  Ks.  Konstamiym^^), 
Mąpif,  obefmnoące  eaęśd  Wmrseawy  w  dawny  A  cjsasaeh^ 

Dział  rękopisów  poninoiMiym  został  darem,  złożonym 
z  dwóch  tomów  dzieł  Kniaźnina,  przepisanych  z  biblioteki 
Puławskiej,  z  których  jeden  zawierał:  tragedyę  Hektor,  IHe- 
śni  Andkreania,  Ossyana,  poema  Temora;  drugi  zaś  miał  ty- 
tuł: Carmina  seleeta  Prane.  Dy  on.  Kniaźnina. 

Przesłał  Prezes  pod  opinię  Towarzystwa  rękopis  Szpi- 
lewskiego:  Zasady  wyrachowania  maieryallów  do  róinyeh  bu- 
dowU;  rękopis  Ics.  Czajkowskiego:  Wywód  o  ludach,  m  kkfryth 
się  fUworjgyt  naród  słowiański  i  polski;  Ignacego  Lojoli  Stań- 
ko wskiego:  Nauka  obyczajów. 

W  dziale  umiejętności  czytano:  Życiorys  Miehaia  Hu- 
bego;  uwagi  nad  areometrami  Magiera  i  raport  o  do- 
świadczeniach nad  rozkładem  soli  wapiennej,  czynionych 
przez  Chodkiewicza,  przyczem  stwierdzono,  że  utworzony 
produkt  jest  węglanem  wapna. 

W  dziale  nauk,  pod  prezydencyą  ks.  Woronicza, 
zajmowano  się  rękopisami,  przez  posiedzenie  centralne  do 
opinii  mu  przekazanemi.  Wezwano  Pruszyńskiego  i  Osiń- 
skiego o  złożenie  raportu  z  części  pracy  ks.  Krajewskiego 
nad  dziejami  Jana  Kazimierza.  Ks.  Czarnecki 
pnsed8ta¥nł  życiorys  barona  Szeflera,  naturalisty  i  medyka, 
napisany  przez  Czajkowskiego. 

Skorochód  Majewski  czytał  obszerną  recenzyę  swojej 
rozprawy  o  archiwach,  zamieszczoną  w  AUgemeine  Li- 
ieraturtseitung.    «Oddając  sprawiedliwość  pracy  autora,  re- 
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cenzent  dopuścił  się  błędów  z  osobistości  narodowej  płyną- 
cych»,  na  które  autor  odpowiedzieć  zamierzy L 

Wreszcie  wyznaczono  na  posiedzenia  działu  nauk  dwa 
czwartki  w  ciągu  miesiąca,  godziny  popcrfudniowe,  w  gma- 
chu Towarzystwa. 

Na  posiedzeniu  ogóhiem  z  d.  6  listopada  1814  roku 
wniósł  Niemcewicz,  by  raport  o  stanie  biblioteki  odczj^tać 
na  posiedzeniu  publicznem.  Po  odczytaniu  raportów  dzia- 
łowych postanowiono  wezwać  przez  gazety  autora  roz- 
prawy: o  sposobach  ratowania  drzew  owoco- 
wych od  tęgości  mrozów,  do  powtórzenia  swych  do- 
świadczeń w  ciągu  następnej  zimy,  oraz  ogrodników,  do 
czynienia  w  czasie  zimy  doświadczeń  z  drzewami  owo- 
cowemi. 

Niemcewicz  objaśnił  Towarzystwo  o  rozmaitych  wy- 
nalazkach mechanicznych,  poczynionych  w  Londynie  przez 
Karola  Groella,  syna  niegdyś  księgarza  i  drukarza  war- 
szawskiego. Polecił  go  względom  Towarzystwa,  by  został 
mianowany  członkiem  korespondentem.  Wniósł 
nadto,  by  się  działy  porozumiały  ze  sobą  w  przedmiocie 
pism,  mających  być  przesłanemi  do  Londynu  i  tych,  ja- 
kichby  stamtąd  zażądać  należało. 

Po  ułożeniu  programu  odczytów  następnego  posiedze- 
nia publicznego,  zarejestrowano  przesyłkę  dzieł  do  Towa- 
rzystwa: Paschalisa  de  Poullin:  Tearya  prsfeeięó  osirókręgo- 
wych  (Wrocław  1813). 

Józefa  Franka:  De  V influence  de  la  revoluiion  frtmcaUe 
sur  des  objets  relałifs  d  la  medicine  prałicue. 

Jan  Kamieński,  patron  trybunału,  nadesłał  rozprawę: 
O  prgedaumieniu,  czyli  preskrypcyi,  u?edlug  prawa  francuskiego, 

Jan  Winc.  Bandtkie:  Uwagi  o  potreebie  nauki  prawa 
w  naseym  kraju, 

SauYÓ:  Essai  sur  Vaffecłian  de  la  langue,  ccnnue  sous  Je 
nam  de  prólapsus  linguae. 

Kruszyński:  Hypomnem  Beginarum  Półaniae.  Tenże  na- 
desłał rękopisy: 
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„Balio  pereepłarum  peeuniarum  m  varios  usus  Saarae  Maj. 
Begiae  ab  atino  1552  ad  finem  1562^  per  Ludcmewm  Dedmm, 

f,  BaUo  commwfmim  expen8arumf  in  usus  prapriasj  gmarm 
domini  Ludaviei  Decii. 

cSpisek  użycia  dochodów,  tak  kościelnych,  jako  i  szpi- 
tahiych,  przez  Krzysztofa  Schlosaera,  na  lata  1574^  1575, 
1576  i  1577.. 

Wreszcie  czytano  odpowiedź  Stanisława  MieroBaew- 
skiego  na  zapytania  Towarzystwa,  ogłoszone  w  nrze  40 
z  30  kwietnia  1814  ćror.  WarsM.  co  do  oświecenia  ludu. 

Przedmiotem  tym  zajęło  się  szczegółowiej  posiedzaiie 
działu  umiejętności  z  dnia  9  listopada.  Na  następnem  zaś 
posiedzeniu  tego  działu  z  d.  23  listopada  CShodkiewics  czy- 
tał uwagi  «nad  nową  istotą,  otrzymaną  z  rośliny  morskiej, 
warek  zwanej,  przez  p.  Courtois,  a  jodem  nazwaną, 
dla  gazu  fioletowego,  który  przez  ogrzanie  wydaje.  Jest 
on  w  stanie  połączenia  z  kwasorodem  i  może  być  albo 
w  stanie  kwasu  jodowego,  albo  nadkwasu,  lub  też 
przekwasu  jodowego*. 

Na  posiedzeniu  działu  nauk  z  d.  10  listopada  pre- 
zydował  Staszic.  Przełożył  on  konieczną  potrzebę,  by  de- 
putacye,  wyznaczone  do  rozstrząsania  różnych  części  hi* 
storyi  polskiej,  nad  któremi  różni  koledzy  pracują, 
zwracały  uwagę  na  następujące  trzy  punkta. 

1.  «Czy  rzecz  jest  wypracowaną  podług  planu  wska- 
zanego przez  ks.  Prażmowskiego,  a  przyjętego  od  Towa- 
rzystwa^*). 

2.  «Czy  autor  wskazuje  źródła,  z  których  caserpal 
wiadomości  do  historyi,  a  w  przypadku  uchybienia,  ieby 
był  wezwany  do  ich  wykonania. 

3.  «Jeżeli  autor  uchybił,  aby  wskazano  mu  omyłki 
przeciw  prospektowi,  o  którym  się  wspomniało*. 

Wezwał  nadto  Staszic,  członków,  którzy  przyjęli  obo- 
wiązek pisania  cząstkowej  Historyi  polskiej,  aby  rzecz 
przedsięwziętą  ukończyli,  lub  inni  zastąpili  tych,  którzy 
<lla  przeszkód   ukończyć  jej  nie  mogą.   Wogólę,   zdaniem 
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h,  należałoby  wezwać  cdon- 
ków,  « którzy  przez  lat  sześć  ża- 
dnej nie  napisali  rozprawy,  do  uisz- 
czenia się  z  obowiązku,  który  jest 
jednym  z  istotnych  celów  Towa- 
rzystwa naszego*. 

Wkoócu  zawiadomO  Staszic, 
że  naderianą  mu  zostt^  tragedya 
bezimiennego  autora,  ttómaczona 
z  Eschila,  pod  tytułem:  Ptomełettae. 

Na  posiedzeniu  d.  24  listopada 
zauważono,  że  ■familia  Jagielloń- 
8ka>  nie  ma  dotąd  pisarzy,  któ- 
rzyby  się  jej  dziejami  zajęli. 

Z  literatury,  stosownie  do 
uUadu,  dzi^  nauk  posiada  już  rzecz  o  bajce,  opraco- 
waną przez  Niemcewicza.  Lipiński  wkrótce  ukończy  o  sie- 
lankach, czyli  eklogach.  Pozostają  z  poezyi  do 
wypracowania  «przepi8y  o  epopei,  satyrach,  epi- 
grammatach,  poezyi  dydaktycznej,  tragedyl, 
komedyi,  dramatach  i  operach*. 

Stanidaw  Potocki,  Prezes  Rady  Stanu,  pracuje  «nad 
przepisami,  ściągającymi  się  do  wymowy*. 

Na  obu  tych  posiedzeniach  wymieniono  nazwiska  kan- 
dydatów do  godności  członków,  które,  wraz  z  ich  •zale- 
tami*, na  posiedzeniu  ogólnem  przedwyborczem  przedsta- 
wić miano. 

Posiedzenie  to  odbyło  się  4  grudnia  1814  roku  z  wy- 
jątkową uroczystością. 

Na  wniosek  Krzysztofa  Wiesiołowskiego  prezes  Sta- 
szic powitał  imieniem  ci^ego  Towarzystwa  generała  dywi- 
zyi,  hrabiego  Wincentego  Krasińskiego,  który  niedawno  na 
czele  wojska  polskiego  powrócił  do  kraju.  Zaświadczył  Pre- 
zes w  swem  powitaniu  'Szacunek  i  wdzięczność,  iź  gene- 
rał, przy  tylu  trudach  i  pracach  wojskowych,  zaszczytnie 
i  z  honorem  Narodu  naszego  ukończonych,  nigdy  nie  za- 
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pomnii^  o  naBzem  Zgromadzeniu,  nawet  będąc  oddalonym 
od  QaB>. 

Na  to  generał  Erasińaki  oówiadczyt,  ii  to  jego  poet^ 
powanie  jest  skutkiem  ■przekonania  się  o  obowiązkach 
przyjętych,  tembardziej,  ie,  gdyby  nieszczęściem  zginęła 
OjcByzna,  tedy  znajdzie  ją  wTowarzy8twie>. 

Stosownie  do  opinii  deputacyj  —  Towarzystwo  uznaJo, 
aby  terminologia  mineralogiczna,  podana  w  ję- 
zyku niemieckim  przez  prot.  Hoffmana,  dla  oznaczenia  jej 
po  polsku,  nietkniętą  pozostała.  ■Zostawić  naleiy  wynalazek 
polskich  technicznych  w  tej  mierze  wyrazów,  pisarziHn 
mineralogii*. 

Przyjęło  Towarzystwo  wniosek  dzi^u,  by,  [ffzy  prze- 
druku SocMmJafto  tomu  I  i  I^  przy  rozprawie  Śniadeckiego 
o  Koperniku,  był  dodany  miesiąc  i  rok  uczynionego 
przez  Towarzystwo  zapytania  (tematu)^  również  i  czaa  czy- 
tania tej  rozprawy  na  posiedzeniu  publicznem.  Uznano 
również  potrzebę  sprostowania  miejsca  jednego  w  tej  roz- 
prawie, zamieszczonego  w  t  n  na  str.  139  w  tem,  £e  wa- 
żne dzi^o  Kopernika:  Be  orłmim  coeJestium  revoltttitmiiia 
jeszcze  za  iycia  astronoma  drukiem  ogłoszone  był<\  jak 
się  o  tem  przekonać  można  z  dzieła  Gassendiego, 
gdzie  mówi  o  Koperniku,  i  z  innego:  Das  gelArte  H-eusaen, 
wydan^o  w  Toruniu  roku  1723,  w  Cz.  HI  na  karcie  47, 
skąd  doczytać  się  moioa,  ii  dzieło  wsponuiiane  oddal  Ko- 
pernikowi Tydeman  Gizyusz,  biskap  ch^miński,  a  który, 
zajęty  korzyścią  i  sławą  Narodu  polski^o,  przesłał  je  do 
Joachima  Betyka,  ucznia  niegdyś  Kopernika,  a  podówczas 
profesora  w  Wittenberdze.  Tmi,  o  wydrukowanie  onego  po- 
starawszy się,  jeden  egzemplarz  przelał  Kopernikowi,  który, 
w  kilka  godzin  po  otrzymaniu  sw^o  dzieła,  życia  dokonał. 
Wiadomość  ta  żadnej  wątpliwości  nie  podlega.  W  roz[H^- 
wie  zatem  Jana  Śniadeckiego,  zamiast  ■umarł  Kopernik*, 
ydrukować  ■umierał  Kopernik*,  kiedy  wysda 
a,  o  obrotach  niebieskich,  już  drukiem 
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Dział  umiejętności  zaprojektował  następujące  dzien- 
niki do  zaprenumerowania  dla  Towarzystwa: 

1.  AUgemeine  lAUeratur  Zeitung,  Jena. 

2.  Cameral  Correapondmt  yon  Harl. 

3.  BuUetin  des  neuesten  Wissmswerłheny  y.  Hermbstaedt. 
4  Annales  des  mines.  Jaumal  1814. 

5.  Bibliothiąue  Briłannigue.  Journal. 

6.  Musie  d^histaire  naturelle. 

7.  AUgemeine  Wiener  lAtteratu/r  Zeiiung, 

8.  Jaumal  des  aris  et  des  mitiers. 

Uproszono  Chodkiewicza,  by  napisał  do  ks.  Alojzego 
Osińskiego,  prof.  literatury  w  Krzemieńcu,  z  zapytaniem: . 
czy  pracuje  nad  życiorysem  Tadeusza  Czackiego? 

Obrazowo,  smutny  stan  komunikacyi  pocztowej  w  owym 
czasie  zawieruchy  wojennej,  maluje  lakoniczna  notatka  pro- 
tokółu: 

«Odebrano  smutną  wiadomość  o  zgonie  Stanisława 
Trembeckiego  w  Tulczynie»... 

Trembecki  umar),  jednocześnie  ze  Szczęsnym  Poto- 
ckim, 12  grudnia  1812  r.  i  od  lat  dwóch  już,  wraz  ze  swoim 
dobrodziejem,  spoczywał  w  podziemiach  kościoła  00.  Do- 
minikanów w  Tulczynie.  Głośne  to  ongi  życie,  pełne  sprze- 
czności, a  nie  bez  wielkich  dla  literatury  rodzimej  zasług, 
zgado  w  ciszy  i  w  niepamięci  współczesnych. 

« Jest  to  —  pisze  o  Trembeckim  prof.  Tarnowski  —  jeden  z  naj- 
ciekawszych i  najbardziej  nauczających  typów  swego  wieku.  Obda- 
rzony*  jak  moie  iaden  z  współczesnych  poetów,  jeden  z  mistrzów 
polskiego  słowa,  jest  zarazem  wyobrazicielem  upadku  polskiego  ducha... 

«...  A  obok  tego  i  pomimo  tego,  ten  człowiek,  którego  szano> 
wać  nie  mośna,  którym  chciałoby  się  prawie  gardzić,  jest  dziwnie 
pociągający.  Naprzód  pisze  jak  żaden,  a  powtóre  przebija  w  jego  pi- 
smach dusza  niepospolita,  rozum  zdrowy  i  jasny,  odwaga,  ńmiałoóć, 
coś  męskiego  i  dzielnego  w  uczuciach,  w  pojęciach,  w  słowie;  taka 
przytem  fantazya  i  werwa,  życie  tak  tryska  z  kaidego  wiersza,  obu- 
rzenie tak  silne,  dowcip  tak  trafny  i  ostry,  że  mimowolnie  ulega  się 
wpływowi  tego  czaru  zamkniętego  w  pismach.  Wszystko,  co  napisze, 
jest  doskonałe;  człowieka  można  ganić  nieraz,  poety  niema  o  co  za- 
czepić i  dla  poety  przebacza  się  wiele  człowiekowi.  Może  i  dlatego 

6» 
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także,  ie  pod  ostatniemi  latami  żyda,  pod  tą  zdziecinniałością,  tern 
życiem  samotnem  i  dziwacznem  z  wróblami,  a  zdała  od  Indzi,  w  tern 
prawie  obłąkania,  domyślamy  się  cierpienia,  smutku,  żalu  i  widzimy, 
w  nicli  zadośćuczynienie  za  wiersze  —  smutne  zwycięstwo  tej  duszy, 
której  szczęśliwy  nie  uznawał,  a  która  dowiodła  mu  się  cierpieniem  »^*). 

Ogłoszono  dary  nadesłane  w  książkach  i  rękopisach. 

Jenerał  Winc.  Krasiński  ofiarował  rozprawę  swoją: 
Sur  le  mani4ment  de  la  lance;  Dominik  Krysiński:  O  arytme- 
tyce politycenej;  Kaulfuss  z  Poznania:  O  filologii;  Biernacki, 
poseł  Ostrzeszewski:  Uwagi  nad  aaprowadńć  si^  mianytn  reą- 
dem  Polski  w  roku  1812. 

Jan  Nepomucen  Małachowski,  marszałek  nadworny 
króla  saskiego,  senator  kasztelan,  ofiarował  pięć  ręko- 
pisów, obejmujących  własną  jego  korespondencyę,  jako 
posła  polskiego  w  Dreźnie,  z  lat:  1789,  1790,  1791,  1792 
z  królem  Stanisławem  Augustem,  w  dwóch  tomach.  Jeden 
zawierał  listy  ś.  p.  Stanisława  Małachowskiego,  marszałka 
sejmowego  konstytucyjnego,  inne  znowu  —  korespondencyę 
księcia  Stanisława  Jabłonowskiego,  posła  polskiego  w  Ber- 
linie. Piąty  rękopis  zawierał  listy  Piegłowskiego,  sekretarza 
poselstwa  polskiego  w  Dreźnie. 

Prof.  Stephasius  oświadczył,  iż  pragnie  ustawy  Towa- 
rzystwa, ostatnio  przejrzane  i  poprawione,  przetłómaczyć 
dla  użytku  cudzoziemców  na  język  łaciński. 

Nastąpiło  czytanie  listy  kandydatów  do  godności  człon- 
kóWy  z  przedstawieniem  na  piśmie  ich  zaidug  literackich 
i  obywatelskich. 

Krzysztof  Wiesiołowski  zalecał  wybór  Joachima 
Lelewela,  w  riowach: 

cOd  młodości  poświęciwszy  się  naukom,  starał  się  byó 
użytecznym  ojczyźnie.  Był  profesorem  w  Krzemieńcu,  wy- 
dał niedawno  uwagi  nad  niektórymi  punktami  historyi 
Herodota,  dotyczącymi  się  Skitów  i  Sarmatów  i  stosowną 
do  nich  ułożył  mapę  geograficzną  dawnych  mieszkań  tych 
narodów  i  okolic  Czarnego  morza.  Jest  pilny  i  pracowity. 
Trzeba  zachęcać  młodych,  garnących  się  do  nauki.  Z  tych 
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powodów,  sądzę  go  być  godnym  względów  naszego  ZJgro- 
madzenia». 

Członkowie:  dr  Arnold,  ks.  Czarnecki  i  Bystrzycki 
zalecali  Patrycego  Przeczytańskiego,  prowincyala  Zgroma- 
dzenia Pijarów. 

cBlizko  lat  30  loży  on  swe  prace  na  kształcenie  kan- 
dydatów pijarskich  do  stanu  nauczycielskiego  w  geometryi, 
algebrze,  logice,  fizyce  i  chemii.  W  roku  1792  otrzymał 
od  króla  Stanisława  Augusta  medal  złoty  merentUms.  Był 
rektorem  szkół  publicznych  przez  lat  10.  Pracuje  nad  po- 
prawieniem i  pomnożeniem  logiki,  od  lat  12  od  siebie  uło- 
żonej. Jest  mówcą,  znanym  przez  pełne  energii  kazania. 
W  roku  1804  ułożył  plan  edukacyi  i  instrukcyi  systema- 
tycznej, który  w  szkołach  pijarskich  był  wykonywany 
przez  czas  niejaki*. 

Ks.  Woronicz,  imieniem  członków  działu  nauk,  przed- 
stawił na  członków  czynnych,  z  pomiędzy  przybranych: 

Ks.  pastora  Diehla,  kasyera  Towarzystwa. 

Wawrzyńca  Surowieckiego,  « znanego  z  ważnych 
pism  swoich  i  biegłości  niepospolitej  w  rzeczach,  ściągają- 
cych się  do  historyi  narodu  polskiego*. 

Z  nowych  kandydatów: 

Na  honorowych:  J.  ks.  Sebastyana  Sierakow- 
skiego, b.  kustosza  koronnego. 

Waleryana  Stroynowskiego,  senatora  Impe- 
ryum  Rosyjskiego. 

Wacława  Rzewuskiego,  członka  Towarzystwa 
Gottingeńskiego. 

Stanisława  Węgrzeckiego,  prezydenta  municypalno- 
ści  miasta  Warszawy. 

W  tera  miejscu  odczytano  curriculum  mtae  tego  kan- 
dydata ze  szczegółami  charakterystycznemi. 

•Urodziłem  się  w  Warszawie,  dnia  19  listopada  1794  r. 
Wyszedłszy  ze  szkół,  byłem  w  palestrze  warszawskiej,  pod 
moim  ojcem,  mecenasem.  Zostałem  patronem  komisyi  skarbu 
koronnego.    W  roku  1791  wysłano  mnie  jako  delegata  do 
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Lwowa,  dla  odebrania  sum  duchownych^  kordonem  zajętych. 
Zostałem  plenipotentem  skarbu.  W  roku  1794  byłem  rotmi- 
strzem przy  generale  Mokronowskim  i  przy  księciu  Józe- 
fie, w  biórze  jego.  Po  kapitulacyi  byłem  w  obozie  Wawrze- 
ckiego.  Za  Prusaków  nauczyłem  się  języka  niemieckiego 
i  czyniłem  usługi  obywatelskie.  W  r.  1806  zostałem  człon- 
kiem Izby  wykonawczej  powiatu  warszawskiego.  W  roku 
1813  byłem  komendantem  naczelnym  gwardyi  narodowej, 
później  dozorcą  liceum.  Wydałem  pismo  o  włościanach 
i  teatralne  dziełka.  Mam  i  tragedyę  nieskończoną. 

cZarzucają  mi  ostrość  pióra  i  ja  sam  do  tego  przy- 
znaję się,  lecz  to  pochodzi  z  mojej  wielkiej  nienawiści  do 
oWudy,  kiedy  pod  pięknym  pozorem  patryotyzmu  i  naro- 
dowości widzę  chęć  wrócenia  do  wad  dawnych  Rządu. 
Teraz  także  piszę,  nie  krasomówskie,  lecz  prawne,  suche 
dziełko  o  sprawiedliwości,  wystawując  jej  obraz  history- 
cznie i  zawczasu  przewiduję,  ie  od  partyi,  wszystko  da- 
wne chwalącej,  a  nowe  ganiącej,  oklasków  nie  dostanę, 
chociaż  i  dawne  niektóre  ustawy  godnemi  Narodu  i  za- 
szczyt wyciągającemi  uważam». 

Linde  zalecał  Eopitara. 

«Jest  on  autorem  gramatyki  pod  tyt:  OrammoHk  der 
slavischen  Sprache  in  Krain,  Kaemthen  und  Stayermarh  Inny 
powód  ma  podający  do  jego  zalecenia,  że  Eopitar,  będąc 
redaktorem  Gazety  wiedeńskiej,  tudzież  sekretarzem  biblio- 
teki cesarskiej  w  Wiedniu,  mógłby  dla  nas  stać  się  uży- 
tecznym, w  udzielaniu  potrzebnych  wiadomości  dla  języka 
i  narodu  naszego>. 

Chodkiewicz  zalecał:  kapitana  inżynieryi,  Michała 
K a d o  i  Michała  Szuberta.  «Ten,  ukończywszy  łiauki 
w  liceum  warszawskiem,  pojechał  z  zalecenia  Izby  edu- 
kacyjnej do  Paryża.  W  raporcie  Cuviera,  sekretarza  In- 
stytutu paryskiego  z  r.  1812,  chwalebnie  jest  wspomniany. 
Również  mowa  o  nim  w  dzienniku  fizyki  i  chemii  z  czerwca, 
i  października  1812.  Jest  profesorem  liceum. 

Adama   Eitajewskiego.    «Po  skończeniu  nauk 
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W  Warszawie  pojechał 
ze  zlecenia  Izby  eduka- 
cyjDej  do  Berlina  i  in- 
nych uniwersytetów, 
udał  się  do  Paryża.  Zo- 
stał profesorem  chemii 
i  historyi  nahiralnej  w  li- 
ceum*. 

Dr  Franciszek  Brandt, 
nabywszy  początków 
chirurgii  w  wojsku  pol- 
sklem,  po  upadku  kraju 
pojechf^  do  Berlina  i 
ugruntował  się  w  nauce 
lekarskiej.  Jest  profeso- 
rem Wydziału  akademi- 
ckiego. 'Hómaczy  z  nie- 
ckiego  dzieła  anatomiczne. 

Jan  Chr.  Hoffmann,  prof.  w  szkole  prawa  i  admini- 
atracyi,  wyd^  wiele  dzirf  literackich.  Był  rektorem  akade- 
mii Zamoyskiejwr.  1807.  Został  profesorem  fizyki  wKrakowie. 

Jakób  Kubicki  jest  najstarszym  budowniczym 
w  Ks.  Warszawsklem,  cdonkiem  Towarzystwa  rolniczego. 
Jego  dziełem  jest  sala  biblioteczna  w  Krzemieńcu  i  brama 
tryumfalna  dla  wojsk  naszych,  zbudowana  w  r.  1809. 

Karol  Kurpiński,  kapelmistrz,  ■ozdobiony  talentem 
muzykalnym.  Już  kilka  dziel  wielkich,  oryginalnych  jHo' 
dów  dobrego  smaku  wystawił  przed  publicznością.  Uro- 
dzony w  r,  1785  we  wsi  Włoszakowice,  powiecie  wschow- 
skim,  majątku  księcia  Stokowskiego,  został  organistą  w  Sar- 
nowie pod  Rawiczem.  Następnie  we  Lwowie  pracowrf  nad 
nauką  kompozycyi.  W  roku  1810  przybył  do  Warszawy, 
gdzie  został  skrzypkiem  w  orkiestrze  teatru  narodowe^a 
Zastępowi^  Bogusławski^o,  gdy  ten  wyjeżdżał  na  prowin- 
cyę.  Pierwszą  jego  operą  była  DwU  chatki.  Za  operę  Palae 
Lueypera  w  trzech  aktach,  otrzymał  od  Fryderyka  Augu- 
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sta  kosztowny  pierścień  w  roku  1811.  Napisał  prócz  tego: 
Oblęśenie  Gdańska,  melodrama,  Marcmoufa  w  Seraju  (1812), 
Butny  Babilonu  (1812),  symfoniczną  muzykę  Bitwa  pod  Ma- 
śajshietn,  Łaska  Imperatora,  Królowa  Jadwiga  (do  ^ów  Niem- 
cewicza), Agar  na  pusBczy  i  wiele  innych>. 

Podano  wreszcie  za  kandydata  Karola  Groella, 
wsławionego  w  Londynie  wynalazkami,  na  które  otrzy- 
mai  patenty. 

Na  posiedzeniach  grudniowych  działu  umiejętności  prof. 
Hoffmann  czynił  uwagi  nad  komunikatem  p.  Libera  z  Kra- 
kowa, w  przedmiocie  roślin,  służących  do  wyprawy  safianu. 

Dnia  21  grudnia  1814  prezes  Staszic  wprowadził  na 
posiedzenie  mechanika  warszawskiego,  p.  Kuhajewskiego, 
który  okazał  zegarek  nowego  swego  wynalazku. 

W  dziale  nauk,  dnia  9  grudnia  czytano  raport  o  tra- 
gedyi  Promeieusz^  «lecz  nie  z  zaletą  dla  tłómacza». 

Szopowicz  przełożył  na  język  francuski  uwagi  Jana 
Śniadeckiego  nad  ustępem  p.  Yillersa  o  reformie  Lutra. 

Józef  Lipiński  czytał  rozprawę  o  sielankach.  Zda- 
niem działu,  była  ona  zadługą.  Należy  z  niej  opuścić  roz- 
biór sielanki  pierwszej  Yirgiliusza. 

Prezes  Woronicz  czytał  o  śpiewach  litewskich 
Józefa  Kossakowskiego,  zawierających  pochwałę  narodu  li- 
tewskiego, a  szczególniej  Szkoły  Głównej  wileńskiej,  jak 
również  śpiew  o  wyborze  Henryka  Walezego. 

Dnia  22  grudnia,  Niemcewicz,  w  dopełnieniu  swej  roz- 
prawy o  Bajce,  czytał  wiadomości  o  pisarzach  bajek  w  ję- 
zyku polskim,  nadto  <  myśli  przyjaciela  o  nieszczęsnych  sku- 
tkach wojny  i  pomyślności  pewnej,  z  ustalenia  powszech- 
nego pokoju*. 

Ks.  Prażmowski  uczynił  wniosek,  by  zwrócić  się  z  za- 
pytaniem do  p.  Groella  w  Londynie,  dotyczącem  prac  To- 
warzystwa  Kalkuckiego  nad    Starośytnościami  Indyjskiemu 

Wreszcie  J.  W.  Bandtkie  przedstawił  nadesłany  Towa- 
rzystwu projekt  adwokata  Józefa  Jarońskiego  z  Krakowa, 
w  sprawie  polepszenia  losu  włościan  polskich. 


ROZDZIAŁ  XXVI. 


Rek  ISIS.  W>li«r  JMshln*  Laltwal*  1  Innyoh  Cilonkiw  nawyDh.  Otłiwa  do  eroallt.  Fo- 
wfaU  o  imMi  BlMlłDhioh.  Psiladianla  pobllBina.  lawa  SUiiIoa.  Otoiyt  dra  Amslda. 
Lipliikl  a  ililankuli.  Sianlawiil  o  Flllpioklm.  PoalsOiaala  dilałowa.  Plaa  hlatoryl  p»l- 
■klij  lalawala.  UkaAoianIa  Sławnlka  Llndago.  Projakt  kr.  Wlaa.  Krailtoklaga  w  pnsd- 
■iMla  krajDiłamtwa.  Projakt  Staiiloi  w  iprawle  winiHlanIa  w  Warauwia  poaMlka  Ko- 
^mlkanl.  Usita  na  uałt  LInMgo  w  Hotalu  Anglaliklm.  Składki  na  poanik  Kaparalta. 
Lair  I  Wllaaowa.  Towariialiła  Dabraaif anatol.  Ordyiatawa  Zansyaka.  Towanydwo 
■■Ani.  Eaha  i  wyipi  Elty.  Otwiadoiania  nasaratw.  Praoi  wydilałowi.  lullak  dl*  Gtana 
Bakratan  ki.  CiarnaaU.  Jan  i  Taraanantu  Zibro.  Badania  Bkarsohada  ■ajawaklaio.  Fra- 
Jatty  do  pomnika.    Poiladisnla  najows  pablloina.    Błoi  Wfgnaakleto.    Poohwata  Bbrap- 


'  ybory  odbyte  w  dniu  8  stycznia  1815  r.  powołały 
^  do  grona  celonków  znaczniejszą  tym  razem  liczbę 
pracowników  naukowych.  Krzywda,  wyrządzona  Joachi- 
mowi Lelewelowi,  naprawioną  została.  Na  szesnastu  glosu- 
jących członków  czynnych,  dwóch  jedynie  się  znalazło, 
którzy  mu  głosu  swego  nie  dali...  Prezes  Staszic  zalecił 
prócz  tego  wybór  profesora  krakowskiego  Romana  Mar- 
kiewicza. Rodem  z  Rusi  (1770)  odbył  Markiewicz  studya 
w  Krakowie,  sposobiąc  się  do  stanu  nauczycielskiego,  w  któ- 
rym do  roku  1801  pozostawał.  Udał  się  następnie  do  Pa- 
ryża, gdzie  się  kształcił  w  naukach  ścirfych,  głównie  w  ma- 
tematyce i  fizyce.  Powołany  w  roku  1812,  ponownie  do 
Krakowa,  objął  katedrę  fizyki  w  tamecznym  uniwersyte- 
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cie,  zwiedzając  oprócz  tego  uczelnie  zagranicznei  porząd- 
kując gabinety  fizyczne  swojej  wszechnicy  i  zajmując  się 
pracami  literacko-naukowemi.  Oprócz  prac,  drukowanych 
w  rocznikach  Towarzystwa  naukowego  krakowski^o,  wy- 
dal oddzielnie  rozprawy:  Paryż  uwakmy  co  do  nauk  (Wilno 
1811),  Podróże  lorda  Mackartneya  do  Chin  (przekład)^  O  na- 
turge  i  gasadach  fiayki  (1814t\  Trigonometria  phisiea  (1804X 
Wykład  początków  ilości  zhieranejy  t  j.  arytmetyki  i  algebry 
(rękopis). 

Rezultat  wyborów  roku  1815  był  następujący: 

Do  członków  czynnych  zaliczono:  Dominika  Ery- 
cińskiego,  Karola  Diehla,  Wawrzyńca  Surowieckiego,  k& 
Petrycego  Przeczytańskiego. 

Do  przybranych:  Michała  Kado,  Karola  Kurpiń- 
skiegOi  Franciszka  Brandta,  Jana  Kryst  Hoffmana,  Mi- 
chała Szuberta,  Adama  Kitajewskiego,  Jakóba  Kubickiego^ 
Joachima  Lelewela,  Stanisława  Węgrzeckiego. 

Do  korespondentów:  Romana  Markiewicza,  Ka- 
rola d^roella,  Jerzego  Kopitara,  Wacława  hr.  Rzewuskiego. 

Do  honorowych:  ks.  Sebastyana  Sierakowskiego^ 
Waleryana  hr.  Stroynowskiego. 

Poczem  przystąpiono  do  porządku  dzienn^^. 

Po  zdaniu  sprawy  z  czynności  obu  dzików,  prezes 
Staszic  uczynił  wniosek,  by  się  zwrócić  do  nowego  kol^ 
Groella  z  prośbą,  o  nadesłanie  referatów  w  następujących 
przedmiotach:  1)  Jaki  jest  sposób,  używany  w  Anglii  w  ucze- 
niu czytania  razem  kilkuset  dzieci?  2)  Jakie  mają  ^w  An- 
glii szkoły  technologiczne?  Jakie  jest  wewnętrzne  tych 
szkół  urządzenie?  Jakie  w  nich  wykładają  nauki?  Jakie 
mają  dzieła  technologiczne  elementarne,  najlepsze^  szcze- 
gólniej do  rękodzid  przystosowane? 

Dominik  Krysiński  przydał  jeszcze  od  siebie  zapy- 
tanie: 

«Jaka  jest  wewnętrzna  organizacya  Banku  angiel- 
skiego i  kasy  umarzającej?* 

Niemcewicz  podjął  się  napisania  do  Paryża,  by  ztam- 
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tąd  przysłano  do  biblioteki  Towarzystwa  Sltnmik  j^lca 
ehińshiego. 

ZawiadomioDo  w  końcu,  że  nadepną  została  praca 
kookursowa  pod  tytułem:  Wieaiory  plebańskie,  cet/li  romtowy 
ksi^dsa,  sluiąee  do  ośuAaiy  i  poprawy  ludu. 

Przed  posiedzeniem  publicznem  odbyło  się  jeszcze 
posiedzenie  prywatne  działu  nauk,  w  dniu  b  stycznia,  na 
którem   roztrząsano  Bajki,   wydane  w  r.  1812  przez   Tet- 


majera ze  Lwowa;  prócz  tego,  Niemcewicz  czytał  Powieśt 
o  dufóeh  Sieeie<^iaeh,  jednym,  żyjącym  w  początkacti  wieku 
XVIII  i  drugim,  w  czasach  teraźniejszych,  okazującą  -spo- 
sób sądzenia  o  rzeczach,  w  czasach  różnych,  między  roda- 
kami naszymi*. 

Uchwalono,  aby  posiedzenia  dalsze  działu  nauk  od' 
byw^y  się  w  pfJacu  Dyrektora  edukacyi  narodowej.  Sta- 
ni^wa  Kostki  hr.  Potockiego. 

Posiedzenie  publiczne  z  dnia  11  stycznia  1815  r. 
zagaił  prezes  Staszic  następującą  przemową: 

iZatradnieniem  Zgromadzenia  Przyjaciół  naak  w  tym  półroku 
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było  dalsze  rozbieranie  pism,  wygotowanych  do  historyi  narodu 
i  rozpraw  w  naukach  i  umiejętnoóciach,  zastosowanych  do  li- 
teratury polskiej  i  do  płodów  krajowych. 

•Kolega  prałat  Czaykowski  przesłał  do  wydziału  nauk  obszerne 
pismo  o  początku  Słowian  i  Polaków.  Uczony  ten  pisarz  za- 
puszcza się  róźnemi  drogami  w  te  wieki  ciemne,  wieki  niedostępnych 
wiadomości  o  początkach  ludzkiego  rodzaju,  o  wszczynaniu  się  w  nim 
główniejszych  rodów,  a  w  nich  rozmaitych  ludów.  Idzie  on  naprzód 
za  przewodnictwem  najsławniejszych  dziejopisarzy,  a  gdzie  dzieje 
przestawały  mu  podawać  oczywistych  dowodów,  tam  zbierał  i  roz- 
ważał najodleglejszej  starożytności  podania;  a  gdzie  i  te  już  ginęły, 
tam  śledził  przyrodzenie,  które,  równie  jak  we  wszystkiem,  tak  w  głó- 
wniejszych rodach  jest  niezmienne.  Uważał  więc  nasz  szanowny  pi- 
sarz, te  pewne,  a  każdemu  głównemu  rodowi  właściwe  przyrodne 
znamiona,  szczególniejsze^  uwładnienia  w  nim  narodowego  ducha, 
czyli  narodowego  charakteru:  postać  ciała,  włosów  farby,  język,  cią- 
głą styczność  dyalektów,  z  jednakiego  pierwotnego  języka  pochodzą- 
cych; ciągłe  stykanie  się  siedzib  ludów,  do  jednakiego  pierwotnego 
rodu  należących ;  cechy,  żadną  siłą  nie  zatarte^  które  sama  moc  twór- 
cza różnym  głównym  rodom  nadała,  a  przyrodzenie,  tejże  mocy  pod- 
legle, od  niepomnych  wieków  do  naszych  czasów,  wiernie  nietknię- 
temi  zachowuje.  Namiętności  ludzkie,  nieprawości  polityczne,  duma 
i  burzliwość  wojarzów,  tysiąckroć  pokój  ziemi  zburzyły;  wszystko, 
co  ludzkiem  dziełem  było,  rozbijają,  przerzucają,  mieszają,  niszczą, 
lecz  tego  w  rodach,  co  jest  przyrodzenia  dziełem,  wzruszyć,  pomie- 
szać, zniszczyć  nie  potrafili  nigdzie.  Ich  żądz  poduszczaniem  trą  się 
na  pograniczach  —  ród  główny  z  głównym  rodem,  lecz  jednego  wzglę- 
dem drugiego  uszczerbstwo,  tylko  zbrzeżnemi  szerzy  się  kroki.  A  tym 
kilkaset  lat  nie  nadaje  trwałości,  i  nigdzie  przeistoczyć  wszystkiego 
nie  zdoła. 

« Dzieło  to  jeszcze  zostaje  pod  rozwagą  deputacyi,  do  historyi 
wyznaczonej. 

«W  tymże  wydziale  nauk,  rozważaną  b^^ła  rozprawa  przez 
kolegę  Lipińskiego  napisana,  o  sielankach,  cz3*li  o  wierszu,  wy- 
stawiającym obraz  niewinności  i  szczęścia  życia  wiejskiego;  o  sztuce 
zbudzania  w  ludziach  uczuć  chęci  powrotu  do  tej  życia  spokojności, 
do  której  tak  wszyscy  wzdychamy,  a  które  jedynie  w  powrocie,  w  zbli- 
żeniu się  do  natury,  znaleźć  można.  Ta  rozprawa  na  dzisiejszem  po- 
siedzeniu Publiczności  udzieloną  zostanie. 

« Wydział  umiejętności  zatrudnił  się  rozbieraniem  użytku 
i  wad  narzędzi,  areometrami  nazwanych,  pospolicie  przeznaczo- 
nych do  oznaczeń  stopni  tęgości  trunków,  a  w  naszym  kraju,  nawet 
dociekania  sfałszowań  piw  uż^^tych.  Dla  przekonania  się,  czyli  areo- 
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metry  to  niemylnie  wykazać  mogą,  jeszcze  wydział  doświadczenia 
czyni. 

«W  tymie  Wydziale  została  wygotowaną  rozprawa  o  ogólniej- 
szych wnioskach,  wypadających  z  uwag  geognostycznych 
ziemi  krain  polskich,  oraz  zewnętrznego  i  wewnętrznego 
składa  gór  Karpackich,  w  całej  tych  rozległości. 

« Kolega  Arnold,  doktor  medycyny,  wypracował  rozprawę 
o  hojności  królów  względem  sztuki  lekarskiej  w  Polsce.  Roz- 
prawy te  dzisiaj  czytanemi  będą. 

•  Kolega  Glotz  przesłał  do  tegoż  wydziału  dzieło  o  pomorze 
bydła,  z  niemieckiego  tłómaczone,  z  przydaniem  własnych,  na  do- 
świadczeniu w  krajowem  gospodarstwie  wspartych,  uwag. 

« Nadto  rozbieranemi  były  kryształy  węglanu  wapna,  przez  kol. 
Chodkiewicza  rozwadze  Wydziału  umiejętności  poddane. 

•Oddając  należną  cześć  zmarłym  tego  Towarzystwa  Członkom, 
wygotowane  zostały  opisy  życia  i  dzieł  naukowych  szanownej  pa- 
mięci Michała  Hubego,  przez  kolegę  Łęskiego,  Szeflera,  Fi- 
lipeckiego,  przez  kolegę  kanonika  Szaniawskiego. 

•Kolega  doktor  med.  Lernet,  rozprawę  o  morowem  po- 
wietrza, przed  kilku  laty  uwieńczoną,  powiększył  ważnemi  uwa- 
gami, zebranemi  jeszcze  w  ostatniem  powietrzu  morowem  w  Mul- 
tanach. 

•Budowniczy  w  dep.  warszawskim,  Sylwester  Szpilewski,  podał 
pod  rozpoznanie  Towarzystwa  dzieło:  Zasady  wyrachowania  materya- 
hw  do  róinych  hudowK,  e  ognaeseniem  sposobów  dokładnego  sporsądeenia 
cbra^unku  kosztów.  Dzieło  to  gruntuje  się  na  rachunku  pewnym,  opie- 
rającym się  ciągle  na  doświadczeniu  najcelniejszych  w  tej  rzeczy 
pisarzów,  krajowych  architektów  i  na  własnej  autora  praktyce.  To- 
warzystwo uznało  tej  pracy  dla  kraju  naszego  użyteczność. 

•Na  zapytanie,  przez  Towarzystwo,  Publiczności  w  roku  zeszłym 
podane  o  wskazaniu  sposobów,  któreby  najmniej  były  kosztownemi, 
a  najlepiej  ochraniały  drzewa  owocowe  od  tęgości  mrozów,  ode- 
braliśmy odpowiedź,  pod  napisem :  Coena  gelu  et  nweis  hyemabant  arva 
pnmisf?).  Et  hemus  amissas  flebat,  et  hortus  opes.  Gdy  jeszcze  czas  do 
odpowiedzi  nie  wyszedł,  pismo  odebrane  dotąd  osądzonem  być  nie 
mogło.  Towarzystwo  wzywa  pisarza,  aby  ważne  spostrzeżenia  w  roz- 
prawie przesianej  umieszczone,  podczas  teraźniejszej  zimy,  dalszemi 
doświadczeniami  stwierdził.  A  gdyby  jakie  nowe  w  tej  mierze  uwagi 
zebrał,  zechce  te  wydziałowi  umiejętności  udzielić. 

•Również  przesłaną  była  Towarzystwu  odpowiedź  na  zapyta- 
nie o  Instrukcyi  dla  lud  u...  Zamiar  pisma  przesłanego  jest  uży- 
teczny, ale  on  zajmuje  ogólne  oświecenie  ludu  w  Polsce.  Nie  odpo- 
wiada zaś  istotnemu  zamiarowi  w  zapytaniu  Towarzystwa,  wymaga- 
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« 

jącemu  zebrania  i  podania  ludowi,  w  sposobie  do  jego  pojęcia  łatwym, 
wszelkich  takich  przestróg,  któreby  zapobiegały  wcześnie  uszkodze- 
niu jego  zdrowia  i  życia. 

•Przedwczesna  śmierć  wydarła  Towarzystwu  naszemu  Członka 
nieodżałowanej  straty,  Konstantego  Tymienieckiego.  Zatru- 
dniał on  się  pracą,  mającą  zbogacić  literaturę  polską,  przysposobie- 
niem w  ojczystym  języku  niektórych  dzieł,  z  oelniejszych  staroży- 
tnych i  tegoczesnych  pisarzy.  W  tym  zamiarze  już  był  ukończył 
wy tłómaczenie  sześciu  komedyj  Terencyusza,  przełożył  z Ossyana 
trzy  poemata:  C^ihon,  Karton,  i  pieśni  Selmy;  z  Tompsona  obraz 
lata,  z  Delilla  hymn  do  piękności,  z  Pope'a,  świątynię  sławy;  z  Wol- 
ter a  rozmaite  ułomki  i  Urnowa  iowargydcą  Jana  Jakóba  Rousseau. 
Te  wszystkie  w  rękopisach  pozostałe  prace,  Wincenty  Tymieniecki, 
również  gorliwości  swego  brata  duchem  tcłmący,  by  ku  użytkowi 
narodu  były,  złożył  w  tutejszym  rękopisów  zbiorze*. 

Po  wyliczeniu  wszystkich  darów  w  ubiegiem  półro- 
czu Towarzystwu  ofiarowanych,  zakończył  Staszic  swą 
przemowę  dziękczynieniem  ofiarodawcom. 

•Szanowni  obywatele!  —  mówił  —  za  te  wasze  dary  przyj- 
mijcie podziękowanie  od  Zgromadzenia  Przyjaciół  nauk,  imieniem 
całego  narodu.  W  jego  terażniejszem  położeniu,  ten  mu  największe 
przysługi  wyświadcza,  kto  mu  wszelkiemi  sposoby  oświecenie  uła- 
twia. Tylko  oświeceniem  giną  i  niszczeją  te  uprzedze- 
nia, te  fałszywe  wyobrażenia  rzeczy,  praw,  rządu, 
stosunków  cywilnych  i  politycz  ny  eh,  którego  do 
tego  upadku  przywiodły.  Bez  tych  zupełnego  za- 
gubienia—nie*  potrafił  by  najwspanialszy  z  Monar- 
chów dopełnić  w  całości  szczęścia,  jakie  nam  prze- 
znacza. Mówiłem,  że  tylko  rozszerzeniem  oświecenia  w  narodzie 
to  złe  widocznie  ginie.  Porównajmy  czas  niedawny,  czas  cnotliwego 
Andrzeja  Zamoyskiego,  z  teraźniejszym  czasem.  Prawdy,  które  ten 
nieśmiertelnej  pamięci  kanclerz,  w  projekcie  praw  do  narodu  wyrzekł, 
zdawały  się  w  owym  czasie  występkiem  przeciw  narodowi;  odrzu- 
cono je  jednomyślnie.  Te  same  prawdy,  oto  widzimy,  już  dzisiaj  są 
w  tymże  narodzie  powszechnem  życzeniem  1 

Po  zagajeniu,  Ludwik  Osiński,  wyręczając  dra  Arnolda, 
czytał  rozprawę  jego  o  hojność  i  królów  i  panów 
dla  lekarzy,  od  zejścia  Jana  III,  do  śmierci  Augusta  HE. 
Za  Augusta  n  sroga  wojna  szwedzka  tak  nauki  jak  i  rzecz 
lekarską  zatamowała.  Gdy  pokój  nastąpił,  Eulmus 
Breynowie  i  Sendel  Gdańszczanin,  Bonfigli  i  Rzą- 
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czyński  w  Polsce,  nad  hiatoryą  naturalną  pracowali. 
Panowie  zaczęli  mieć  więcej  pieczy  o  zdrowie  swych  pod- 
danych, a  lekarze  królewscy,  Heucher  i  Erndtel,  który 
miasto  Warszawę  we  względzie  fizycznym  opisał,  wraz 
z  ziołami  ok<rfo  niej  rosnącemi,  dla  innych  lekarzy  polskich 
stali  się  do  nowych  usiłowań  pobudką.  Pod  panowaniem 
Augusta  m,  anatomia,  przez  Henryka  Loelhoeffel 
w  Warszawie  zaprowadzoną  była.    PowatfJo  w  Gdańsku 


towarzystwo  badaczów  natury,  w  którem  się  szczególniej 
Reyger,  Hanow  i  inni  wdawili.  W  Wielkopolsce  zaś 
Herman  i  Neifel  wspólnie  rzecz  lekarską  rozszerzali. 
Uizler  wyjednał  sobie  przywilej  założenia  kollegium  le- 
karski^o  w  Warszawie,  które  jednak  do  skutku  nie  przy- 
sdo.  We  Lwowie  otworzono  szkołę  fizyczno-anatomiczną, 
gdy  już  tego  obojga  uczono  w  Krakowie.  Po  Włochach 
lekarzach  w  Polsce  —  Niemcy,  po  tych  Francuzi  i  z  in- 
nych narodów  przybyli,  połączyli  się  z  Polakami   Stan 
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chini^ii  w  Polsce  był  nędzny,  ale  sztoki  położniczej  nie- 
równie nędzniejszy.  Zaszczyt  i  świetność  lekarzy  znako- 
mitych, sprowadzonych  przez  panów  polskich,  z  róinyoh 
narodów  polerowniejszych  Eoropy,  stal  się  dla  Polski  bar- 
dzo użytecznym.  Sami  bowiem  panowie  polscy  trudnili  się 
pracą  około  nauk,  do  których  liczby  należał  książę  Ja- 
błonowski, wojewoda  nowogrodzki  Marya  królowa 
francuska,  pamiętając  o  ojczyźnie,  książki  i  narzędzia 
matematyczne,  fizyczne  i  astronomiczne,  z  Francyi  do  Po- 
znania i  Warszawy  posyłała.  Załuscy,  przez  zakupienie 
wielu  książek,  oddanie  onych  do  publicznej  biblioteki,  imię 
swoje  unieśmiertelnili.  Wojewoda  ruski,  fundusze  szpitala 
Św.  Rocha  w  Warszawie,  Baudoin  —  szpital  Dzieciątka 
Jezus  zakładał,  a  edukacya  młodzieży,  przy  staraniu  Sta- 
nlsława  Konarskiego,  wiekoponmej  pamięci  męia 
1  pomocy  innych  nauczycieli,  do  coraz  lepszego  stanu  przy- 
chodziła. Wtenczas  i  język  ojczysty  z  obcych  "wyrazów 
oczyszczonym  został. 

Z  kolei  czytał  kanonik  Szaniawski:  Życie  i  zastugi  Jó- 
zefa Filipeckiego,  dra  medycyny,  jako  męża  uczonego  i  bie- 
głego w  sztuce  lekarskiej. 

Prezes  Staszic  czytał  rozprawę  geologiczną,  w  któ- 
rej zebrał  wnioski  z  uwag  swoich,  poczynionych  dawniej 
nad  ziemiorodztwem  Karpat,  a  zawartych  we  dwunastu, 
różnemi  czasy  czytanych  rozprawach. 

Józef  Lipiński  w  rozprawie  o  sielankach  zazna- 
czył: cwystawió  każdą  część  literatury,  na  jakim  w  naszym 
wieku,  szczególniej  w  naszym  narodzie,  stanęła  stopniu, 
wskazać  najcelniejsze  jej  wzory,  a  z  niej  czerpane  sztoki 
prawidła,  wykazać  właściwe  jej  zalety  i  wady,  opisać  jej 
historyę  wzrostu  lub  upadku;  przytoczyć  najlepsze  przy- 
kłady celujących  pisarzy,  a  mianowicie  narodowych;  —  te 
były  cele  Towarzystwa  w  rozdziale  wszystkich  części  li* 
teratury  pomiędzy  swych  członków,  w  zamiarze  utworze- 
nia dzieła  użytecznego  dla  młodzieży.  Te  więc  przedmioty 
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W  opisie  poematu  sielskiego  raial  autor  na  widoku,  opra- 
cowując swą  rozprawę. 

Zakończył  posiedzenie  Niemcewicz  odczytaniem  wier- 
sza o  wieku  męzkim,  będącego  częścią  jego  poematu: 
Cetery  pory  życia  ludzkiego,  tudzież  bajki  pod  tytułem:  Bóbr 
i  meUm. 

Na  posiedzeniu  działu  umiejętności  z  d.  18  stycznia 
1815  czytano  w  dalszym  ciągu  uwagi  ks.  Bystrzyckiego 
nad  areometrem  Magiera  i  nad  dziełem  Poullina  o  prze- 
cięciach  ostrokręgowych. 

Prof.  Celiński  i  Hoffmann  wnieśli  na  piśmie  żądanie, 
by  dozwolono  Klemensowi  Nowickiemu,  zdolnemu  uczniowi 
Szkdy  akademickiej  lekarskiej,  bywać  na  posiedzeniacłi 
Towarzystwa.  Następnie  wyznaczono  deputacyę  do  oceny 
rozprawy  konkursowej  o  instrukcyi  ludu. 

Nazajutrz  dnia  19  stycznia  1815  odbyła  się  sesya 
działa  nauk,  w  obecności  prezesa,  pod  prezydencyą  ks. 
Woronicza. 

Es.  Prażmowski  odczytał  raport  deputacyi  o  rozpra- 
wie ks.  Czaykowskiego.  Dział  uznał,  cże  pismo  to,  bardzo 
pracowicie  zebrane,  ma  być  umieszczone  między  pracami, 
służyć  mającemi  za  materyał  do  wypracowania  obszernego 
dzieła  Historyi  polskiej^  z  uwagami  deputacyi*. 

Stanisław  hr.  Potocki  czytał  o  różnicy  między  wy- 
razami: honor  i  honory,  co  do  ich  wewnętrznego  zna- 
czenia. 

Jan  hr.  Tarnowski  czytał  wstęp  do  panowania  Hen- 
ryka  Walezego  i  Stefana  Batorego,  a  w  szcze- 
gólności «obraz  stanu  Polski  pod  Jagiełłami;  obraz  Europy 
w  czasie  panowania  Zygmunta  Augusta,  kroki  potajemnie 
czynione  przez  Francyę,  w  celu  zjednania  korony  polskiej 
dla  Henryka,  księcia  Andegaweńskiego,  śmierć  Zygmunta 
Augusta  i  zabiegi  względem  tronu  polskiego*. 

Na  następne  posiedzenie  działu  nauk  z  d.  3  lutego 
przybył,  po  raz  pierwszy  po  swoim  wyborze,  Lelewel.  Czy- 
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tano  część  dzieła  senatora  Potockiego  o  wymowie, 
w  szczególności  zasady  wymowy  i  jej  historyę  u  Greków. 

Tarnowski  czytał  w  dalszym  ciągu  historyę  bez- 
królewia po  zgonie  Zygmunta  Augusta. 

Na  posiedzeniu  ogólnem  z  d.  5  lutego  uproszono  Tar- 
nowskiego, by  się  postarał  o  odzyskanie  pism  pośmiertnych 
Tadeusza  Czackiego,  odnoszących  się  do  panowania  familii 
Jagiellońskiej.  Linde  zaś  miał  zwrócić  się  do  hr.  Ossoliń- 
skiego z  prośbą,  o  nadesłanie  pracy  nad  panowaniem 
Zygmunta  IIL 

Rękopisy  po  ś.  p.  Tymienieckim  i  po  Janie  Tomaszu 
Żebro  oddano  do  archiwum. 

Wincenty  Krasiński  uczynił  wniosek,  by  Towarzy- 
stwo postarało  się  o  osiągnięcie  wiadomości  statystycznych 
wszelkich  prowincyj  kraju  polskiego.  Sam  nawet,  wspólnie 
z  hr.  Tarnowskim,  podjęli  się  przedstawić  w  tej  mierze 
projekt  opracowany. 

W  końcu  Niemcewicz  zawiadomił,  że  już  wszystkie 
ryciny  do  Śpiewów  historycsmyeh  są  ukończone. 

Na  posiedzeniu  działu  umiejętności  z  dnia  8  lu- 
tego, uproszono  Vogla,  by  odebrał  od  prefekta  departa- 
mentu warszawskiego  blachę,  na  której  się  znajdować 
miały  ryciny  bramy  tryumfalnej,  wystawionej  w  roku  1809 
na  cześć  wojska  polskiego.  Blacha  ta  darowaną  zostiJa 
Towarzystwu,  cale  skutek  oświadczenia  dotąd  nie  na- 
stąpił*. 

Dr  Wolff  doniósł,  iż  w  Gazecie  Salzburskiej  jest  ar- 
tykuł, iż  dzieło  p.  Chromy  o  kołtunie  zyskało  jakoby 
pochwałę  Towarzystwa,  «co  mylną  jest  rzeczą*  i  dlatego 
dr  Wolff  podjął  się  wiadomość  powyższą  sprostować. 

Posiedzenie  działu  nauk  z  dnia  16  lutego,  zajmo- 
wało się  wnioskiem  w  przedmiocie  wydrukowania  dzieła 
ks.  Albertrandego  o  medalach  polskich.  Plansze  do 
tego  dzieła,  przygotowane  sumptem  hr.  Stan.  Potockiego, 
oddanemi  być  miały  prezesowi  Towarzystwa,  dla  ich  od- 
bicia i  przyłączenia  do  dzieła.  Es.  Prażmowski  czytał  ob- 
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szerny  raporty  zawierający  obrachunki  wydatków,  czynio- 
nych przez  Zygmunta  Augusta  od  roku  1552  do  1562, 
a  zapisywanych  przez  Justa  Ludwika  Decyusza,  kasynu 
królewskiego. 

Jan  Tarnowski  czytał  dalszy  rozdział  swej  pracy 
<o  trudnościach  zaszłych  w  narodzie  między  stanami!  oso- 
bami, przed  wyborem  na  tron  polski  Henryka  Walezego*. 

Stanisław  Potocki  przedstawił  dalszy  ciąg  dzieła  o  wy- 
mowie, mianowicie,  o  wymowie  u  Rzymian  i  porównanie 
Cycerona  z  Demostenesem. 

Na  posiedzeniu  działu  Umiejętności  z  dnia  22  lut^o, 
prezes  Staszic  złożył  rękopis,  nadesłany  prze?  Adama  Bu- 
dnickiego:  O  przyczynach  chorób  i  częstego  pomoru  bydła  w  Pólr 
szcze**  w  12  kajetach. 

Es.  Szaniawski  zawiadomił,  ie  deputacya  zajmuje 
się  oceną  mechanizmu  zegarka,  pomysłu  p.  Kuhajew- 
skiego. 

Delegowani  ks.  Dąbrowski  i  Bystrzycki  do  rozpozna- 
nia machiny  rachunkowej  Abrama  Sterna,  podjęli  się  za- 
pytać mechanika  Staniszewskiego,  kiedy  tę  machinę  wy- 
kończy? powziąć  prócz  tego  wiadomość  o  kosztach  do 
wykończenia  tego  potrzebnych. 

W  przypadku  niemożności  dokończenia  machiny,  bez 
informacyi  samego  autora,  prezes  Staszic  deklarował  spro- 
wadzić Sterna  do  Warszawy  i  dać  mu  środki  odpowie- 
dnie do  stałego  w  niej  zamieszkania. 

Sekretarz  ks.  Czarnecki  zawiadomi,  że  ks.  Przeczy- 
tański  wypracował  już  dwie  części  logiki  w  języku  pol- 
skim, a  nad  trzecią  jeszcze  pracuje. 

Na  wniosek  Chodkiewicza,  postanowiono  przyspieszyć 
druk  dalszych  tomów  Boczników  i  odnieść  się  do  Feliksa 
hr.  Łubieńskiego  z  prośbą,  o  nadesłanie  rękopisu  pochwały 
ś.  p.  Albertrandego,  czytanej  na  posiedzeniu  publi- 
cznem. 

Na  posiedzeniu  Działu  nauk  z  dnia  2  marca^  Stani- 
sław hr.  Potocki  ofiarował  Towarzystwu  ryciny   królów 
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polskich  W  liczbie  trzynastu  sztuk,  od  Zygmunta  Augusta 
do  Stani^wa  Augusta. 

Wyznaczono  deputacyę  z  członków:  Lelewela  i  Wie- 
siołowskiego, celem  zajęcia  się  skonfrontowaniem  trzech 
rękopisów  o  medalach  polskich  Albertrandego,  dla 
orzeczenia:  który  z  nich  ma  być  użytym  do  druku? 

Poczem  Lelewel  przedstawi!  pokrótce  plan  his  to- 
ry! polskiej,  «której  pisaniem  teraz  się  zatrudnia>.  Czy- 


ta! -obraz,  wystawiający  stan  Europy,  wtedy,  kiedy  naród 
polski  powstawał,  a  następnie  dzieje  tego  narodu,  od  po- 
czątku, ai  do  panowania  Boie^awa  Chrobrego*. 

W  dalszym  ciągu  Stan.  Potocki  czytał  rozdział  o  w  y- 
mowie  w  czasach  chrześcijańskich  u  różnych 
narodów. 

Dzień  6  marca  1815  r.  zaznaczył  się  wyjątkową  uro- 
czystością. 

Już  na  dni  parę  przedtem  w  gazetach  miejscowych 
pojawiło  edę  zawiadomienie  Lindego  iż  ■pomimo  wielu  tru- 
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dności  i  przeszkód^  których  mozolne  wydawanie  Słownika 
polskiego  doznało,  wyszedł  już  przecie  tom  jego  szósty 
i  ostatni,  do  150  arkuszy  trzymający*.  Oprócz  liter,  od 
V  do  jg,  na  135  arkuszacłi,  obejmuje  on  16  arkuszy  przed- 
mowy, w  której  autor,  zdając  sprawę  z  całego  ciągu  tej 
« kilkadziesiąt  letniej  pracy »,  wykłada^  cco  do  niej  było 
powodem,  jakie  poczyniono  przygotowania,  jaki  przedsię- 
wzięto pracowania  sposób,  jakie  do  pracy  były  przeszkody, 
zachęty,  zasiłki,  jak  wychodzące  tomy  słownika  w  kraju 
i  za  granicą  przyjęte  były,  jakie  się  słyszeć  daty  zdania 
o  dziele,  o  języku  w  nim  objętym,  o  narodzie,  którego  jest 
własnością;  nakoniec,  jakie  są  dalsze  zamysły  i  życzenia 
autora  co  do  nauki  języka  polskiego  i  pobratymczych  sło- 
wiańskich?* 

Z  powodu  ukończenia  owej  pomnikowej  pracy  posta- 
nowili Członkowie  uczcić  Lindego  składkowym  obiadem, 
po  odbyciu  zwykłego  posiedzenia  ogólnego,  na  które  bar- 
dzo licznie  się  zebrali.  Tymczasem  zaś  załatwiono  kilka 
spraw  bieżących.  Przedewszystkiem  uproszono  Lelewela 
o  przedstawienie  na  piśmie  swego  planu  początkowej 
h  i  s  t  o  r  y  i  polskiej.  Następnie  jenerał  Krasiński  podał  pro- 
jekt, mający  na  celu  bliższe  poznanie  kraju  pod  wzglę- 
dem statystycznym. 

cDla  obywateli,  mających  wi^yw  u  Rządu  —  mo- 
tywował swój  projekt  hr.  Krasiński  —  chcących  polei»ze- 
niem  rolnictwa  sobie  i  krajowi  się  przysłużyć,  zakładać 
fabryki  i  z  ziemiopłodów  korzystać,  lepszej,  nad  znajo- 
mość własnego  kraju,  nie  może  być  skazówki  Od  tylu  łat 
niszczeni  wojnami,  w  zaburzeniach  domowych,  wszyst- 
kośmy  bytowi  politycznemu  poświęcili,  a  nic  nie  uczym'- 
liśmy  dla  wewnętrznego  urządzenia.  Inne  narody  szczęśliwej 
pod  jakimkolwiek  bądź  kształtem  rządu,  mając  moment 
odetchnienia,  doskonaliły  wewnętrzny  byt,  wyszukiwały  bo- 
gactw, które  natura  między  narody  podzieliła,  z  pod  ziemi 
dobywając  przedmiotów,  które,  znajomą  ręką  przerobioną 
potrzebie  i  zbytkom  służyć  mogą.  My  jedni  kraju  własnego 
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nie  znamy.  Niejeden  ziemianin,  potem  zagony  swoje  kopiąc^ 
depcze  żelazną  lub  miedziane  rudy. 

«Teny  co  domu  niema,  cios,  lub  marmur,  a  familie^ 
które  drogo  opłacać  muszą  opał,  z  małą  pracą  —  torf,  lub 
w^el  kamienny,  prawie  za  schyleniem  swojem,  mieć  by 
mogfy;  Opiekuńcze  Pneznaczeme  zostawiło  Towarzystwu  — 
oświecać  jednych  przez  drugich,  wrażać  środek  polepsze- 
nia bytu  i  zastąpić  rząd,  którego  nieba  nam  odmówiły. 
cW  swem  gronie  licząc  tylu  światłych  mężów,  mo- 
głoby rozdzielić  pomiędzy  Członki  go  składające  powierz- 
chnię ziemi,  by  każdy  w  swym  wydziale  przedstawił  To- 
warzystwu: powiat,  lub  województwo,  we  względzie  nastę- 
pującym: 

<1)  Zmiana  siedzib  i  osad;  2)  grunta  do  nich  należące, 
wzięte  w  rolniczym  względzie;  3)  w  mineralogicznym; 
4)  w  botanicznym;  5)  sjJaw  rzek  i  gatunki  poławiających 
się  ryb;  6)  pamiątki  historyczne;  7)  ubiór  ludzi,  ich  zwy- 
czaje, śpiewy  narodowe,  tradycye  i  przesądy. 

«Na  możniejszycb  obywateli  rozłożona  opieka  do  pro- 
wadzenia tej  pracy,  zastąpi  fundusze,  które  Rząd  jeden 
mógłby  tylko  dać.  Tym  sposobem,  w  samych  sobie  znaj- 
dziemy tę  pomoc,  która,  przywiązania  do  kraju  pierwotnej 
cnoty  będąc  skutkiem,  stanie  się  jeszcze  milszą  i  tym,  co 
się  do  niej  przyłożą,  i  tym,  którzy  z  niej  plony  zbierać 
będą*. 

•Projekt  powyższy  —  jak  opiewa  protokół  —  napi- 
sany w  duchu  prawdziwego  przywiązania  do  kraju,  zło- 
żony został  w  archiwum*^*).  Projektodawca,  wspólnie  z  hr. 
Tarnowskim,  uproszeni  zostali  o  podanie  sposobów,  przez 
które  możnaby  tyle  ważne  poznanie  kraju  własnego  usku- 
tecznić. 

Hr.  Tarnowski  zauważył  przy  tej  okazyi,  iż  byłby 
tu  przydatny  wymiar  całego  Podlasia,  uczyniony  z  rozkazu 
króla  Zygmunta  Augusta,  a  którego  kopię  p.  Dominik  Kry- 
siński posiada.  Sądził  przytem,  iż  podług  myśli  Towarzy- 
stwa warszawskiego  rolniczego,    którego  prace  teraz  są 
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przer^rane,  Towarzystwa  Departamentowe  i  Powiatowe  mo- 
głyby się  najwięcej  przyłożyć  do  wyjaśnienia  znajomośd 
stanu  różnych  narodu  polskiego  okolic. 

Chodkiewicz  sądził,  iżby  należało  polecić  nauczycie- 
lom historyi  naturalnej  po  szkołach  —  rozpoznawanie  ziół 
i  roślin  krajowych  i  przesyłanie  ich  opisu  Towarzystwu. 

Karasiński  podał  myśl,  <by  młodzież,  wychodzącą  z  edu- 
kacyi  i  biorącą  się  do  ekonomiki,  obowiązać  do  podawania 
opisu,  w  jakim  stanie  ich  własny  majątek,  co  do  widoków 
statystycznych,  zostaje*. 

W  dalszym  ciągu  rozpraw  przyponmiał  prezes  Sta- 
szic sprawę  kamienia  pamiątkowego  Albertrandego  i  na- 
pisu na  nim,  który  ostatecznie  uchwalono  dać  w  języku 
polskim,  według  układu  ks.  Woronicza. 

Niemcewicz  podj^  się  zbierania  na  ten  cel  składek. 

Wreszcie  Prezes  wystąpił  z  wnioskiem  nowym,  w  spra- 
wie pomnika  dla  Kopernika. 

c  Należałoby  —  mówił  —  projekt  ten  jak  najprędzej 
uskutecznić.  Gdy  zaś  pomnik  zamierzony  jeszcze  w  roku 
1809,  w  Toruniu,  obecnie,  dla  wypadków  politycznych,  do 
skutku  przyjść  nie  może,  należałoby  go  wystawić 
w  samej  Warszawie.  A  że  pomnik  ów,  podług  da- 
wnego projektu,  ma  być  wystawiony  w  sposobie  obeli- 
sku, na  co  40  tysięcy  złotych  będzie  potrzeba,  przeto,  dla 
uskutecznienia  tak  ważnego  zamiaru,  należałoby  składki, 
otworzone  po  departamentach  Elsięstwa  Warszawski^o, 
w  teraźniejszym  czasie  ukończyć*. 

Wniosek  Prezesa  obecni  przyjęli,  i  do  zbierania  skła- 
dek postanowili  uprosić  niektórych  kolegów. 

Hr.  Jan  Tarnowski  i  Wincenty  hr.  Krasiński  ofiaro- 
wali na  ten  cel  po  złotych  tysiąc 

Następnie  Niemcewicz  odczytał  list  Groella  z  Lon- 
dynu, z  opisem  różnych  wynalazków,  zrobionych  ostatniemi 
czasy  w  Anglii. 

Kruszyński  doniósł,  że  rękopisy  po  Trembeckim  znaj* 


UCZTA    NA    CZEŚĆ    LINDEGO. 


doją  się  w  Putawach 
u  ks.  Czartoryskich,  i  te 
przeszkody  w  ich  sko- 
piowaniu nie  zajdą. 

Przedstawiono  pod 
sąd  Towarzystwa  ręko- 
pis Maruazewskiego:  Za- 
sady do  oceniania  dóbr 
jiiemskich  nientehomyeh, 

Skorochód  Majewski 
przyrzekł  ofiarować  bi* 
bliotece  Towarzystwa 
mapę,  nabytą  przez  sie- 
bie po  Stanisławie  Au- 
guście, przedstawiającą 
drogi  do  poIąc  że- 
nią Dżwiny  z  Dnie- 
prem. 

Zaznaczono    między 
darami  w  książkach,  ii  Jan  Łępicki  ofiarował  rękopis,  do- 
tyczący zaburzeń  krajowych  od  roku    171&  do 
1718  i  dzieje  sejmu  paeificationis  pod  laską  Ledóchow- 


Z  posiedzenia,  tak  pięknie  wypełnionego  pracami  owo- 
cnemi,  udali  się  wszyscy  Członkowie  do  Hotelu  Angiel- 
skiego, przez  Gąsiorowskiego  utrzymywanego,  w  kt^irym, 
przed  dwoma  laty  niesp^na,  ostatni  w  Warszawie  spożył 
posUek  Napoleon  i  tu,  5  marca  1815  r.  odbyła  się  na  cześć 
twórcy  słownika  polskiego,  Lindego,  pamiętna  uczta,  za- 
znaczona faktem  doniosłym,  przez  Staszica  zainicyowa- 
nym  —  ostatecznego  ujęcia  w  dłonie  Towarzystwa  Przy- 
jaciół nauk  steru  wzniesienia  posągu  w  Warszawie  po- 
mnika Kopernikowi. 

Na  uczcie  tej,  oprócz  całego  składu  Towarzystwa, 
byli  obecni:  Wawrzecki  i  książę  Lubecki,  Członkowie  Rady 
najwyższej  tymczasowej  Księstwa  Warszawskiego.  Wszyst- 
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podążył  na  odzyskanie  z  rąk  Bourbonów  tronu  i  wyzwa- 
nie całej  Europy  do  walki 

W  marcu  1815  r.  opublikowanem  zostało  w  pismach 
miejscowycłi  oświadczenie  mocarstw,  które  podpisały  trak- 
tat paryzki  i  obradowały  na  kongresie  w  Wiedniu,  ii  <Na- 
poleon  Bonaparte  wyłączył  się  ze  stosunków  cywilnych 
i  towarzyskich,  i  ie  jako  burzyciel  spokojności  świata,  wy- 
staw- się  na  publiczną  zemstę*. 

W  trakcie  gdy  skoalizowane  siły  Europy  gotowały 
się  do  boju  ostatecznego,  który,  18  czerwca,  miał  się  za- 
kończyć dla  Napoleona  klęską  pod  Waterloo  i  zesłaniem 
go  na  wyspę  św.  Heleny,  w  E^sięstwie  panował  bezwzglę- 
dny spokój,  wśród  którego,  Towarzystwo  Przyjaciół  nauk 
prowadziło  meprzerwanie  zwykłe  swe  czynności 

Dnia  16  marca,  w  dziale  nauk,  ks.  Prażmowski  czy- 
tał raport  o  trzech  rękopisach  Albertrandego  i  wyrazS 
opinię,  ie  pierwszy,  w  języku  polskim  skreślony,  jako  naj- 
zup^niejszy  do  wydania  się  kwalifikuje. 

Lelewel  czytał  z  historyi  polskiej  panowanie  Mieczy- 
sława n  i  Bolesława  Śmiałego.  Potocki  zaś  —  dalszy  ciąg 
dzieła  o  wymowie,  rozdział  o  czasach  Ludwika  XIV. 

W  dniu  30  marca  ks.  Szweykowski  imieniem  depu- 
tacyi  zdawał  sprawę  z  pracy  literackiej :  o  różnych  ro- 
dzajach poezyi  polskiej,  pozostałej  po  Janie  Toma- 
szu z  Tarnomontu  Żebro,  zmarłym  przed  40  laty  w  War- 
szawie. Wynurzył  sprawozdawca  pochwałę  dla  pamięci 
autora,  « który,  we  wszystkich  rodzajach  poezyi,  sił  swoich 
doświadczał  i,  na  dobre,  pozostałego  od  zatrudnień  muzy- 
cznych czasu,  używał*. 

Jan  Tarnowski  czytał:  o  zabiegach,  czynionych  ze 
strony  Francyi  przez  Montluca,  w  celu  pozyskania  korony 
polskiej  dla  Henryka,  księcia  Andegaweńskiego. 

Stanisław  Potocki  przedstawił  cały  systemat  dzieła 
o  wymowie,  Lelewel  zaś  czytał  dalszy  ciąg  historyi  swej 
o   panowaniu    Władysława   Hermana    i  Bole- 
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alftwa  Krzywoustego, 
•za  których,  rozluźnienie 
samowladztwa  nastąpiło*. 
Z  zajęć  marcowych 
działu  umiejętności  wymie- 
nić należy: 

DyskuBsye  nad  nade- 
słaną przez  prof.  Józefa 
Franka  z  Wilna  pracą:  3fe- 
łwwre  sur  Porigine  et  ła  na- 
Utre  de  la  pligue  pohnaise. 
Es.  Dąbrowski  doniósł, 
że  mechanik  Staniszewski 
nie  może  ukończyć  macłiiny 
rachunkowej  Sterna  rychlej, 
jak  za  trzy  miesiące. 

Do  ukończenia  jej  całko- 
witego potrzebny  jest  fundusz  sto  dukatów,  a  do  dalszej 
pracy  około  machiny  żądał  50  dukatów. 

Uchwalono,  by  Lipiński  zaj^  się  tymczasowo  zebra- 
niem między  kolegami  składki  dobroczynnej  dla  Abrahama 
Sterna,  który  przybył  właśnie  z  Hrubieszowa,  na  wezwa- 
nie Staszica,  do  Warszawy,  by  tutaj  osiąść  stale  ze  swą 
rodzmą  i  oddać  się  dalszej  pracy  nad  mechaniką. 

Dr  Wolff  złożył  rozprawę,  w  której  wyraził  opinię: 
iż  kołtun  nie  jest  chorobą. 

Wyznaczono  różne  deputacye  do  oceny  prac:  P.  Li- 
bera z  Krakowa:  O  sztuce  garbarskiej,  Marciszewskiego: 
Zasady  do  oceniania  d4br  mmsJach,  Jana  Wysockiego,  b.  kon- 
syliarza  Trybunriu  apelacyjnego  we  Lwowie:  O  sposobach 
ratowania  drteto  rodmtjni/eh  od  mrozów. 

Al.  Chodkiewicz  złożył  uwagi  zmarłego  Eortuma  nad 
czerwcem  polskim  i  nad  doświadczeniami,  które  czy- 
nione były  nad  tym  produktem  we  Wiedniu,  w  roku  1783 
i  w  Lyonie,  w  roku  1784. 

Na  wniosek  prezesa  działu,  dra  Bergonzoniego,  uchwa- 
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lonoy  by  gazety  i  dzienniki  literackie,  utrzymywane  przez 
Towarzystwo,  oddawanemi  były  przedewszystkiem  preze- 
sowi Towarzystwa,  który  je  rozdzielać  będzie  Członkom 
do  czytania. 

Uproszono  następnie  ks.  Dąbrowskiego,  by  skłonił  ks. 
Przeczy tańskiego  do  wydania  logiki  swej  <pod  powagą 
Towarzystwa*. 

Dnia  22  marca  Dominik  Krysiński  czytał  uwagi  ks. 
Szaniawskiego  nad  areometrem  Magiera. 

Zawiadomiono  nadto  Członków,  iż  ze  Lwowa  nade- 
słanym został  pierwszy  zasiłek  pieniężny  na  wybudowa- 
nie machiny  rachunkowej  Sterna.  Zasiłek  ten  zebranym 
zostiJ  przez  hr.  Rzewuskiego  między  różnymi  obywate- 
lami lwowskimi,  w  kwocie  tysiąca  złotych. 

Na  posiedzeniu  ogólnem  z  dnia  2  kwietnia  1815  roku 
zawiadomił  Prezes  obecnych,  iż  posiedzenie  publiczne  pa- 
miątkowe, zwykle  dnia  30  kwietnia  odbywane,  tym  razem, 
cz  powodu  przypadającego  w  tymże  dniu  Niedzielnym  święta 
wielkanocnego,  według  obrządku  ruskiego,  dla  której  to 
uroczystości,  osoby  rządowe  będą  zatrudnione*  przeniesio- 
nem  być  musi  na  dzień  2  maja. 

Przystąpiono  do  wyboru  stałego  sekretarza  Towarzy- 
stwa, w  osobie  ks.  Edwarda  Czarneckiego,  za  którym,  wszyscy 
Członkowie  się  oświadczyli.  E^s.  Czarnecki,  dziękując  za 
zaufanie,  wynurzył,  iż  byłoby  dlań  zaszczytnem  i  przyje- 
mnem  pracować  bezpłatnie  dla  dobra  Towarzystwa,  lecz 
cdla  niedostatku  pewnego  funduszu,  gdy  innych  zysko- 
wnych zrzeka  się  zatrudnień,  aby  mógł  się  Towarzystwu 
w  zupełności  poświęcić,  przyjmuje  z  wdzięcznością  pensyę, 
która  mu,  do  zaprowadzenia  i  utrzymywania  potrzebnego 
w  interesach  Towarzystwa  porządku  posłużyć  może». 

Pensyę  tę  stanowiła  kwota  —  dukatów  dziesięć, 
miesięcznia 

Odczytano  następnie  list  ks.  Alojzego  Osińskiego  z  Krze- 
mieńca, w  którym  doniósł,  «iż  nic  nowego  o  Tadeuszu  Czac- 
kim  napisać  nie  może,  nad  to,  co  już  wypowiedział  o  owym 
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mężu,  w  imieniu  Gimnazyum  Krzemienieckiego^  i  co  ma 
zamiar  podać  do  druku». 

Towarzystwo  uznało  za  stosowne^  «dla  powagi  wła- 
snejy  by  pochwala  Tadeusza  Czackiego,  jako  członka  To- 
warzystwa, oddzielnie  ku  czci  jego  napisaną  została  i  o  to 
ma  być  proszony  Jan  Kruszy ń8ki». 

Ks.  Szweykowski  i  Lelewel  zdali  sprawę  z  rękopisu 
Jana  z  Tarnomontu  Żebro,  niegdy  artyście  muzyku  war- 
szawskim. « Rękopis  ten  —  zdaniem  ich  —  zawiera  różne 
rodzaje  wierszopistwa,  a  chociaż  są  w  stopniu  mierności, 
jednak  wielką  jednają  zaletę  autorowi,  iż  umiał  dobrze 
używać   czasu,  pozostałego   od  zatrudnień  muzycznych*. 

Lelewel  złożył  krótki  plan  historyi  polskiej,  nad  którą 
podówczas  pracował  ^^. 

Zygmunt  Vogel  złożył  Towarzystwu  model  do  obe- 
lisku Kopernika,  opracowany  przez  budowniczego  Szpi- 
lowskiego. 

Prefekt  departamentu  warszawskiego  nadesłał  wierz- 
chnią część  głowy,  ze  szczęką  i  zębami,  jakiegoś  niezna- 
nego zwierzęcia,  znalezioną  w  powiecie  Stanisławowskim, 
w  łożysku  rzeki  Bugu. 

Pomiędzy  ofiarami  w  książkach,  Linde  spożył  szósty 
i  ostatni  tom  swego  Siaumika. 

Prezes  Staszic,  dziękując  za  ten  dar  ważny  obecnemu 
autorowi,  wyraził  się,  iż  €  Szanowny  kolega,  przez  to  dzido 
nietylko  imię  swoje,  ale  i  sławę  Narodu  Polskiego  uwiecznił*. 

Na  posiedzeniu  działu  nauk  z  dnia  13  kwietnia  Sko- 
rochód  Majewski  czytał  rozprawę:  Badania  o  pochodjseniu 
Słowian  i  ich  języka,  tudzież  obyczajów  i  zwyczajów  In- 
dostanów,  którzy  zdają  się  mieć  pewne  podobieństwo,  co 
do  pierwiastków  mowy  i  zwyczajów,  do  dawnych  Słowian. 
Rzecz  ta  ułożoną  została  na  podstawie  dzieła:  Leiires  phi- 
losophicues  et  hisiorigues  sur  Vetat  morał  et  politiąue  de  flnde^ 
des  Indous  etc. 

Ks.  Woronicz  zdał  sprawę  z  pochwały  Chrep- 
t  o  wic  za,  napisanej  przez  ks.  Bohusza. 
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Czytano  w  dalszym  ciągu  rozdział  dzieła  o  wymo* 
wie:  «porównanie  dawnych  pisarzów,  z  dzisiejszymi*. 

Zajął  się  następnie  wydział  rozpatrzeniem  modelu  do 
pomnika  Kopernika^  nade^anego  przez  budowniczego  Szpi- 
lowskiego.  Nie  nastąpiła  wszakie  akceptacya  owego  mo- 
delu. Wrócono  do  projektu  dawniejszego^  obmyślonego  je- 
szcze w  r.  1809  przez  Aignera,  który  proponował  wysta- 
wienie na  cześć  astronoma  —  obelisku  rzymski^o.  Ostate- 
cznią  sprawę  tę  odłożono  do  czasu  późniejszego. 

W  końcu  posiedzenia  wyznaczono  deputacyę,  do  roz- 
poznania pierścienia  bronzowego  z  napisemi  znalezionego 
w  mogile  aryańskiej  pod  Krakowem. 

Na  posiedzeniu  ogólnem  z  dnia  23  kwietnia  Wolff 
i  Brandt  złożyli  opinię,  w  przedmiocie  głowy  zwierzęcia 
nieznanego.  Według  nich,  <stosując  się  do  anatomii  poró- 
wnawczej CuTiera,  mogła  to  byó  głowa  nosorożca  jedno- 
rożnego, bo  zębów  przerzynających  w  niej  nie  dostaje*. 

Zgodzili  się  Członkowie  na  utrzymanie  dawniejszego 
modelu  pomnika  Eopernikowego  Aignera  i  postanowili 
cztery  modele  budowniczego  Szpilowskiego  zwrócić  na 
ręce  Vogla. 

Trębicki  wymówił  się  od  napisania  pochwały  na  cześć 
zmarłego  Aleksandra  Potockiego,  dając  za  przyczynę:  «iż 
niema  daru  wymownego  chwalcy  i,  dla  tego,  prędzej  ujmę, 
niż   zaletę,  mową  swoją  mógłby  przynieść  chwalonemu*. 

Na  kwietniowych  sesyach  Działu  umiejętności  dr  Ber- 
gonzoni  zwrócił  uwagę  kolegów  na  dwa  artykuły  czaso- 
pisma: Bibliothćgue  Britanniąue  pod  tyt:  Deeofwerie  de  MM, 
Wells  et  Blackall,  sur  les  moyens  de  guMr  Vhydrophisie.  2)  Pos- 
sibiliU  de,  guh-ir  Yhydr&phobie  par  la  seignie, 

Dominik  Krysiński  zdał  sprawę  z  pisma  Marciszew- 
ski^o:  Opis  stanu  i  intraty  dóbr  toei  Swobody.  Chwalił  uży* 
teczność  pracy  autora  i  znalazł  « pismo  jego  —  zbiorem  pra- 
wideł praktycznych  i  faktów  gospodarczych  w  kraju  na- 
szym*. Celiński  zdał  raport  o  rozprawie  Szuberta:  O  Bo- 
tanice  w  ogólności 
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Posiedzenie  działu  nauk  z  dnia  27  kwietnia  wyłącznie 
poświęconem  było  sprawie  pomnika  Eopernikowego.  W  celu 
łatwiejszego  zebrania  potrzebnego  funduszu  wyznaczoną 
została  deputacya;  złożona:  z  Niemcewicza,  Tarnowskiego 
i  Lipińskiego,  której  zadaniem  miało  być  ułożenie  odezwy 
do  publicznoóci|  z  wyłuszczeniem  pobudek  do  wystawienia 
wzmiankowanego  pomnika. 

•Winna  deputacya  w  piśmie  swojem  wyrazić  — 
brzmiały  słowa  uchwały  —  co  w  tej  mierze  Towarzystwo 
od  roku  1809  aż  dotąd  zdziałało,  a  mianowicie:  że  w  roku 
wyrażonym,  w  Toruniu,  już  pierwszy  kamień  do  pomnika, 
uroczyście,  w  przytomności  Cdonków  Rady  Stanu  był  po- 
łożony i  wezwano  obywateli  po  departamentach,  przez  pre- 
fektów, do  czynienia  składek,  lecz  te,  dla  okoliczności  wo- 
jennych, bardzo  mało  przyniosły.  Składka,  dopiero  w  marcu 
roku  bieżącego,  na  obiedzie  literackim,  danym  z  powodu 
ukończenia  Słownika  jęjsyha  polskiego  przez  Lindego,  przy- 
niosła zł.  9612.  Pomnik  ten,  podług  późniejszej  Towarzy- 
stwa uchwały,  ma  być  wystawiony  w  Warszawie, 
w  sposobie  obelisku,  stojącego  w  Rzymie  przed  kościołem 
Św.  Piotra,  albo  wystawionego  przez  Augusta  na  placu 
Marsowym,  z  tymże  rozmiarem.  Przy  tym  obelisku  umie- 
szczony będzie  południk,  wysadzony  marmurem  białym 
i  gankiem  żelaznym  otoczony.  Umieści  się  nakoniec  w  ode- 
zwie obrachunek  kosztów,  na  wystawienie  tego  pomnika 
niechybnie  potrzebnych ». 

Senator  Potocki  «otworzył  zdanie  swoje,  iż  lepiejby 
było,  aby  pomnik  dla  Kopernika,  nie  z  marmuru,  lecz  z  gra- 
nitu, jako  trwalszego  raateryału,  był  postawiony ». 

Hr.  Tarnowski  uproszonym  został,  by  się  dowiedział, 
czy  przebywa  dotychczas  w  Zofiówce,  niedaleko  Dniestru, 
gdzie  się  granit  dobywa,  p.  Metzel,  architekt,  niegdy  oficer 
inżynierów  wojska  polskiego,  za  którego  pomocą  możnaby 
było  granit  na  pomnik  sprowadzić,  lub  też,  by  się  dowie- 
dział, pod  czyim  dozorem  praca  około  granitu  się  odbywa, 
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by  Z  nim  rozpocząć  pertraktacje,  względem  dostarczenia 
potrzebnego  materyalu. 

Czytano  następnie  opinię  Fr.  Wężyka  o  przekładzie 
rozprawy  Diderota  o  sztuce  dramatycznej,  pióra 
Kazimierza  Brańskiego,  porucznika  artyleryL 

Skorochód  Majewski  zakończył  sesyę  odczytaniem 
szeregu  wyrazów,  wyjętych  z  sanskrytu  i  porównaniem 
ich  z  wyrazami  polskiemi. 

Dnia  2  maja  1815  r.  odbyło  się  posiedzenie  publiczne 
Towarzystwa,  zagajone  przemową  ks.  Staszica,  z  której, 
z  ominięciem  wyliczonych  darów  i  zasług  nowo  miano- 
wanych na  ostatnich  wyborach  członków,  niektóre  przy- 
taczamy ustępy. 

•Posiedzenie  dzisiejsze  —  mówił  Prezes  —  jest  razem  obchodem 
dobrodziejstw,  naszemu  Zgromadzeniu  przez  N.  Fryderyka  Augusta 
wyświadczonych.  Ten  Miłościwy  Monarcha,  w  pierwszym  roku  pano- 
wania swegO)  użyteczność  naszego  Instytutu  uznał,  ustawy  jego  za- 
twierdził, tytułem  Towarzystwa  Królewskiego  zaszczycił  i  dyploma- 
tom ustalił.  Tej  dobroczynności  pamięć  przejmuje  nas  najżywszą 
wdzięcznością  i  głębokiem  uszanowaniem. 

cObydwa  wydzitdy  ciągle  w  tern  półroczu  postępowały  w  przed- 
sięwziętych pracach.  W  wydziale  nauk,  senator  wojewoda,  dyrektor 
publicznej  edukacyi,  mąi,  z  swych  nauk,  z  swych  cnót  obywatelskich 
powszechnie  w  narodzie  poważany,  a  szczególniej  w  naszem  Towa- 
rzystwie, szanowny  Stanisław  Potocki,  dla  przysposobienia  w  ojczy- 
stym języku  dzieła,  obejmującego  wszystkie  części  literatiury,  wziął 
na  siebie  część  o  wymowie.  Nad  tej  wygotowaniem  pracował  i  na 
posiedzeniach  wydziału  nauk  czyti^.  Tenże,  dla  ułatwienia  prędszego 
wydrukowania  opisu  medalów  polskich,  własnym  kosztem  wygoto- 
wane ryciny,  do  tego  dzieła  potrzebne,  Towarzystwu  oddał. 

« Równie  świetnego  w  narodzie  polskim  imienia,  a  naszego  To- 
warzystwa członek,  Jan  Tarnowski,  wypracował  do  historyi  narodu 
znaczną  część  dziejów  panowania  Henryka  Walezego.  Tych  opisanie, 
na  posiedzeniach  wydziału  czytał. 

«Oddając  należną  cześć  członkowi  naszemu,  szanownej  pamięci 
Joachimowi  Chreptowiczowi,  w  tymże  wydziale  nauk,  wypracował  jego 
życia  i  dzieł  pochwalę  kolega  prałat  Bohusz.  Ta  dziś  czytaną  będzie. 

cTowarzystwo  odebrało  w  tym  roku  od  różnych  krajowych 
i  zagranicznych  uczonych  rozprawy  o  chorobie  włosów,  kołtunem 
zwanej.  Pisma  te  w  wydziale  umiejętności  rozstrząsane  były.  W  tymże 

8* 
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pnedmiocie  kolega  Wolff  wygotował  rozprawę.  Obejmuje  ona  pewne 
niesaprzecsone  zasady  i  podaje  razem,  przez  pisarza,  nowe  nad  tą 
chorobą  poczynione  spostrzeżenia,  wzywając  krajowych  i  zagrani- 
cznych lekarzy,  by  na  nie  swoje  uwagi  zwrócili  i  w  tej  mierze  wła- 
sne czynili  doświadczenia. 

•Tenie  wydział  nmiejętnoóci,  po  rozmaitych  doświadczeniach, 
przekonał  się,  ie  arometr  jest  narzędziem  wcale  niezdolnem  do  ozna- 
czenia dobroci,  czyli  tęgości,  piwa. 

«Tenie  wydział  zastanawiał  się  nad  sposolMimi  ulepszenia  gar- 
bamiczej  sztuki,  szczególniej  nad  rośliną  sumak,  tak  w  garbamictwie 
użyteczną.  Uwagi  te,  w  odpowiedzi  na  zapytania  Towarzystwa  prze- 
słane, udzielił  zacnemu  liberze,-  nie  żałującemu  pracy  i  kosztów, 
końcem  udoskonalenia  w  kraju  tej  tak  użytecznej  sztuki,  w  swych 
fabrykach,  w  Krakowie  i  w  Tarnowie  założonych ». 

W  dalszym  ciągu  zagajenia  wspomniał  Prezes  o  pra- 
cach prof.  technologii  Jana  Erystyana  Hoffmana  w  prze- 
dmiocie garbarstwa^  o  pracy  Adama  Rudnickiego  w  prze- 
dmiocie księgosuszu,  o  pracy  Józefa  Marciszewskiego, 
b.  inspektora  dóbr  i  lasów  narodowych  —  w  materyi  sza- 
cowania dóbr  ziemskich. 

Wyliczywszy  następnie  uczynione  na  rzecz  zbiorów 
Towarzystwa  ofiary  i  nazwiska  powołanych  do  pracy 
Csdonków,  zakończył  Prezes  swą  mowę  ustępem  do  nich 
zwróconym: 

€  Uczeni  Mężowie!  Naszego  Towarzystwa  głównem  jest  przed- 
sięwzięciem ~  udoskonalać  ojczystą  mowę,  tę  najistotniejszą  narodowo- 
wośd  cechę,  cechę,  przez  samą  moc  twórczą  w  ludach  oznaczona,  po- 
dług ktoiej,  od  wieków  podzielonemi  są  narody.  Drugiem  naazem  jest 
zatrudnieniem  —  starać  się  zachować  pamięć  odwiecznych  ojezystydi 
zaszczytów  i  znamion;  pamięć  świetnych  dziejów,  narodowych  upo- 
czystości,  wielkich  czynów,  wielkich  męiów,  narodu  sławy,  tych  to 
nietykalnych  i  najszanowniejszych  narodowości  części.  Nakoniec,  na- 
szem  jest  usiłowaniem  dać  poznać  współrodakom,  we  wszystkich  sto- 
sunkach, we  wszystkich  płodach  wewnętrznych  i  zewnętrznych,  Pola- 
ków rodowitą  ziemię,  tę  najdroższą  narodu  własność.  Takie  aą  na- 
szego Zgromadzenia  zamiary,  takie  członków  w  pracy  przymioty. 
Zacni  koledzy!  Wasze  nauki,  wasze  dotąd  prace  i  dzieła,  hyły  przj 
wyborze  od  nas  rozważane  i  przekonaliśmy  się,  że  użytecznie  dla 
kraju  z  nami  pracę  dzielić  ł>ędziecie.  Wzywam  więc  was  imieniem 
Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  do  zabrania  w  gronie  naszem  miejsc 
dla  was  przeznaczonych!* 
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Po  zagajeniu,  Staniriaw  Węgrzecki,  prezydent  War- 
szawy/glos  zabrawszy  w  imieniu  innych  kolegów,  wynu- 
rzył wdzięczność  Towarzystwu,  za  umieszczenie  ich  w  gro- 
nie mężów,  zajętych  wzrostem  literatury  narodowej* 

«ZwyciQŻać  trudnośei  —  mówił  Węg^rzecki  —  nie  zrażać  się  ich 
wieloteią,  wielkie — za  małe,  małe  —  za  iadne  uważać,  nie  być  płocłio 
porywającym  się  do  dzieła  nad  siły,  pamiętać,  że  mch  dała—  fizycznie, 
a  ćwiczenie  umysłu— moralnie  usposabia,  zagrzewać  się  wzorami  star- 
szych kolegów  —  takie  będą  prawidła  naszego  postępowania,  a  to 
pod  kierunkiem  waszym,  zacni  mężowie,  którzy  teoryę  doświadcze- 
niami własnemi  wzbogaciliście  i  coraz  zamożniejszą  czynicie  !> 

W  i)ochwale  Joachima  Chreptowicza,  prałat  Bohusz, 
przebiegłszy  znakomite  publiczne  zasługi  zmarłego,  przy- 
stąpił do  najcelniejszej  pochwały  Chreptowicza  —  za  nadanie 
włościanom  dobrze  zrozumianej  wolności.  Między  najwa- 
żniejsze zasługi  policzył  pierwszą  myśl  Chreptowicza,  po- 
daną Stanisławowi  Augustowi,  w  utworzeniu  Komisy!  edu- 
kacyjnej. 

Zakończył  posiedzenie  Jan  Kruszyński,  odczytaniem 
tłómaczenia  swego  tragedyi  Kasyna,  Fedra,  z  której  pierw- 
sze trzy  sceny  przytoczył. 


»♦» 
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l^r  tydzień  po  odbytem  posiedzeniu  publicznem  Towa- 
^    rzyatwa  ukazała  się  w  gazetach  miejscowych  «Ode- 
zwa  do  mieszlcańców  księstwa*,  podpisana  przez 
Prezesa  Senatu,  Tomasza  Adama  hr.  Ostrowskiego,  tej  nie- 
zwykłej doniosłości  osnowy: 

•Odebrawszy  na  dnjn  dsłBleJBcym  ll>t  własnoręczny  Najjainiej- 
»ego  Cesarza  Wueoh  Bouyi  i  apowainiony  donleić  moim  współziom- 
kom o  lem,  co  list  ten  w  sobie  sawiera,  spieszę  go  podać  do  wiado- 
mości publicznej,  pewnym  będ^  ii  tak  szcz^iliwe  iosn  naszego  roz- 
strzygnlenle,  zdolnem  b^zie  podeszyć  cierpienia  1  okolć  troski  pia- 
wycli  synów  Ojczyzny,  a  razem  wzbudzió  uomcia  wdzięczności  dla 
Mocarza,  któremn  byt  nasz  winnlimy,  1,  po  którego  wspaniałym  my- 
dlenia spoBoble,  ojcowskiego  panowania  apodzlewaó  sią  moiemy.  Dan 
w  Warszawie,  dnia  6  maja  181Ó  roku,  Ostrowski,  Prezes  Senata. 

List  Cesarza  Aleksandra  I  brzmią^  w  przekładzie 
z  francuskiego,  jak  następuje: 
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•Mości  Prezesie  Senatu,  Hrabio  Ostrowski! 

«Z  szczególniejszem  ukontentowaniem  donoszę  W.  Panu,  że 
los  jego  Ojczyzny  nakoniec  ustalonym  został,  za  zgodą  wszystkich 
Mocarstw,  na  kongresie  zgromadzonych*. 

cBiorąc  tytuł  Króla  Polskiego,  chciałem  zadosyć  uczynić  życze- 
niom narodu.  Królestwo  Polskie  połączone  będzie  z  Cesarstwem  Ro« 
syjskiem  węzłem  właściwej  sobie  konsty tucyi,  na  której  pragnę  ugrun- 
tować szczęśliwość  kraju.  Jeżeli  wielki  powód  spokojności  powszechnej 
nie  dozwolił,  aby  wszyscy  Polacy  pod  jednem  połączeni  zostali  berłem, 
przynajmniej  wszystkie  na  to  obróciłem  usiłowania,  aby  im  osłodzić 
ile  możności  przykrość  takowego  pomiędzy  nimi  rozłączenia,  i  aby 
otrzymać  dla  nich  wszędzie  spokojne  używanie  właściwej  im  naro- 
dowości. 

«Nim  rozmaite  do  dopełnienia  jeszcze  pozostające  formalności 
dozwolą  ogłosić  w  sposobie  dokładniejszym  wszystkie  punkta  tyczące 
się  ostatecznego  układu  spraw  Polski,  chciałem,  abyś  WPan  pierwszy 
o  tem  w  treści  uwiadomionym  odemnie  został,  i  upoważniam  WPana, 
do  uwiadomienia  swoich  współrodaków  o  tem,  co  list  niniejszy  w  so- 
bie zawiera. 

•Przyjmij  WPan  zapewnienie  szczerego  mego  szacunku. 

cDan  w  Wiedniu,  18/80  kwietnia  1815  r.  Alexander. 

Radość  i  wdzięczność  narodu  całego^  za  ów  szczególny 
dowód  łaskawości  Monarchy,  w  tak  szczytnych,  a  z  taką 
prostotą  wypowiedzianej  słowach,  wyraziły  się  przede  wszy  st- 
kiem  w  Hymnie  do  Boga,  wydrukowanym  na  czele 
pism  miejscowycłi,  nazajutrz  po  ogłoszeniu  listu  cesarskiego. 

Panie  Zastępów!  Twa  ńwięta  opieka, 
Go  włada  losem  kaidego  człowieka, 
Co  dźwiga  ludy  przemocą  zgnębione. 
Co  cieszy  dzieci  matki  pozbawione. 
Dzid  nam  się  w  całej  swej  pełni  stawia, 
Polskę  objawia. 

Boie  najwyższy!  Panie  wielkiej  chwały 
Coó  odda  wdzięczen  ród  Polaków  cały? 
Żaden  z  języków  wysłowić  nie  zdoła, 
Co  wdzięczność  każe,  co  nań  wdzięczność  woła, 
Że  mu  dziś  wskrzeszasz  ojczystą  ziemię 
I  Polskie  plemię. 

Mijał  czas  długi  —  dźwigał  Polak  pęta, 
Dziś  je  stargała  Twa  Potęga  święta, 


120  CZĘŚĆ   IV,   ROZDZIAŁ  DWUDZIESTA'   SlÓDiri% 

Zesłałeś  Panie  Twego  Namiestnika, 
Ck)  zgromił  dumę  ludów  najezdnika, 
Ck>  na  zwaliskacłi  polskiego  ludu  — 
Dokonał  cudu. 

Tyś  Jego  dzielne  nakierował  znamię, 
Tyś  Mu  dał  siły  i  potęgi  znamię, 
Przez  Ciebie  zniszczył  najezdnicze  łiordy, 
Przez  Ciebie  wstrzymał  rozboje  i  mordy, 
Przez  Ciebie,  cudem  prawdziwym  świata, 
Wstaje  Sarmata. 

W  tym  dniu  tak  świetnym  i  pełnym  swobody, 
Co  razem  łączy  dwa  bratnie  narody, 
Które  świat  pozni^  i  z  tnęstwa  i  cnoty. 
Za  których  związkiem  wiek  nastanie  złoty 
Spraw,  niechaj  Polska,  przez  te  ogniwa, 
Żyje  szczęśliwa. 

Niech  mężnych  Słowian  pobratymskie  plemię 
Nieszczęsnej  Polski  odtąd  broni  ziemie, 
A  wnuki  Lecha  ich  prawicą  wsparte, 
Wznoszą  ołtarze  Twojej  chwały  warte 
Władca  zaś,  co  nas  pod  Swój  puklerz  kryje. 
Niech  wiecznie  iyje>. 

Nie  trudno  domyśleć  się,  że  autorem  owego  hymnu 
był  ks.  Woronicz,  który,  w  każdej  dobie  bytu  kraju  był 
tiomaczem  uczuć  narodu  całego,  wynurzając  w  podnio- 
słych słowach  smutki  i  nadzieje,  wywoływane  zmiennemi 
jego  losami,  od  chwili  upadku,  aż  do  urzeczywistnienia 
najdroższych  jego  pragnień. 

Liczne  deputacye  wszystkich  stanów,  zgromadzeń, 
i  warstw  ludności,  pospieszyły  nazajutrz  po  ogłoszeniu  kró- 
lestwa do  pałacu  Brtlhlowskiego,  by  wynurzyć  solenizan- 
towi tegoż  dnia,  W.  ks.  Konstantemu,  powinszowania  i  uczu- 
cia wdzięczności,  a  ze  wszystkich  stron  kraju  zaczęły 
nadchodzić  wiadomości  o  uroczystych  nabożeństwach,  od- 
prawianych w  świątyniach  wszelkich  wyznań  i  dziękczy- 
nieniach za  nową  erę,  jaka  w  życiu  narodu  tak  nadspo- 
dziewanie nastąpiła.  Niebawem  i  Towarzystwo  Przyjaciół 
Nauk,  w  odezwie  publicznej  do  narodu,  zaznaczyło,  że  na- 
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deszla  chwila  najwfańciw- 
8za  do  ujawnienia  łączności 
wazysftichrodakóWjWBpra- 
wie  uczczenia  pamięci  nie- 
śmiertelnego Kopernika, 
w  obliczu  świata  całego. 

łOd  chwili  —  brzmiały  słowa 
odezwy  —  w  łitćrej  Polacy  iit- 
aoii  8wojq  odzyaltlwać  zaczęli, 
wraz  ich  awaga  zwóconą  była 
do  tego  wBzygtlilego,  co  tylko 
pami^  dziejów  ojczystych,  utra- 
coną narodowość,  zaniedbaną 
a  pofltronnych  sławę  naszą,  za- 
chować 1  uwiecznić  mogło. 

lOkazanie  publicznej  wdzię- 
cznoicl  współziomkom,  którzy 
oręfem,  radą,  lub  naukami,  imię 
Polski  wsławili,  uwaialo  poko- 

leDie  dzisiejsze  jako  dln^  iwięty,  dtag  zaniedbany  przez  przodków,  do 
nctcseala  zostawiony  sobie.  Jnź  dzieje  królów  1  bohaterów  naszych 
rozebrane  są  przez  rozmaite  pióra  Członków  Tow.  król.;  nleprzepo* 
mnieni  w  nich  ziomkowie  nasi,  riaimt  nauką  i  wiadomoidami.  Snla- 
deeki,  Rektor  akademii  wileńskiej,  w  równie  uczonej,  jak  wymownej 
pochwale  swojej  Mikołaja  Kopernika,  oddal  hołd  winny  pamięci  tego 
wielkiego  męża.  Nikt  nie  był  bardziej  godnym  sławić  Kopernika,  jak 
pisarz,  który  uaokę  1  Łalenla  jego  odziedziczać  zdaje  się.  Nie  prze- 
stając na  tern  iwlelnenł  uczczeniu,  chciał  Rząd,  Towarzystwo  królew- 
skie i  wszyscy  gorliwi  Polacy,  wystawić  okazałą  1  wiekuistą  pamiątkę 
temu  mężowi,  który,  największym,  najwspanialszym  wynalazkiem, 
nszlachetnił  umysł  ludzki,  który  tak  daleko  rozciągnął  sławę  Imieoia 
swego,  jak  daleko  rozciągają  si^  promienie  tego  słońca,  któremu  on, 
jak  drugi  Jozue,  stanąć  rozkazał. 

•Jakieml  krokami  postępował  godny  zamysł  w  uczczeniu  Ko- 
pernika, w  jakim  stopniu  znajduje  się  dziś  dzieło  to,  Publicznośd 
polskiej  doniesiemy  pokrótce. 

•W  roku  1809,  w  czasie  schronienia  się  rządu  naszego  do  To- 
nmia  przed  obcym  najazdem,  pierwszy  kamień  na  pomnik  ten  zato- 
łony  był,  przez  osoby  Rząd  Księstwa  Warszawskiego  składające.  We- 
zwani zostali  obywatele  po  departamentach  przez  swoich  prefektów 
do  czynienia  na  przedmiot  ten  składek;  lecz  dla  ciągłych  wojen  i  za- 
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burzeń,  dla  powszechnego  w  kraju  ubóstwa,  składka  ta  p<^asała  się 

nadswyezaj  szczupłą,  była  albowiem  jak  następuje: 

Dep.  warszawski  złożył      Zi.    231    gr.  22 

Poznański >     565      >  11 

Płocki »      114      •  26 

Radomski >      278      >  1 

Krakowski >     292      >  16 

Kaliski >      877      >  7 

Suma  ogólna    Zł.  1859    gr.  23 

cW  roku  dopiero  teraźniejszym,  w  miesiącu  marcu,  na  obiedzie 
literackim^  danym  z  powodu  ukońozenia  Stimmika  i^ka  poUkUjfo  przez 
kolegę  Lindego,  przyniosła  taż  składka  zł.  pols.  9612.  Otworzona  pre- 
numerata w  Warszawie  i  po  departamentach  ciągnie  ai^  i  dzisiaj, 
lecz  przychód  dotąd  dalekim  jest  od  sumy,  która  na  wzniesienie  go- 
dnej tak  wielkiemu  męiowi  pamiątki,  jest  nieodbicie  potrzebną. 

«Podług  uchwały  Towarzystwa,  ma  być  wystawiony  w  War- 
szawie, w  środku  placu  koszar  Kazimierowskioh,  miej- 
scu, podwięconem  dzisiaj  wszystkim  składom  naukowym,  obelisk,  na 
wzór  stojącego  w  Rzymie  przed  kościołem  św.  Piotra,  lub  teŁ  na  wzór 
wystawionego  przez  Cezara  Augusta  na  placu  Manowym,  dziś  Piatm 
del  Bopolo^  z  tymie  jak  on  zamiarem.  Uczyniony  przez  budowniczego 
kolegę  Aignera  abrys,  jui  przez  Towarzystwo  królewskie  zatwier- 
dzony został. 

cPrzy  tym  obelisku  umieszczony  l)ędzie  i  osadzony  marmurem 
białym  południk  i  otoczony  gankiem  żelaznym* 

«Pomnik  ten,  z  marmuru  krajowego  lub  granitu,  wynosić  bę- 
dzie na  stóp  830,  jakoto: 

cPierwsza  podstawa,  stóp 90 

Druga . 60 

Postument 175 

Pierwsza  część  piramidy 171 

Druga 165 

Trzecia    .   . 171 

Summa,  stóp  kubicznych  830 
•Wydatki  na  to: 
cOdkrycie  w  kopalni  aż  do  zdatnego  marmuru  Złp.    4000 

Robota  wedle  marmuru,  z  polorem »     16000 

Transport  lądem  i  wodą >       5000 

PostaMrienie  i  wszelkie  do  tego  machiny  ...»       7000 

Nieprzewidziane  przypadki »      6000 

Złp.  38000 
•Taki  jest  najliej  wyrachowany  wydatek;  powiększy  on  się 
nierównie,  jeżeli  nie  z  marmuru  chęcińskiego,  jak  była  myśl  pierw- 
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■la,  ale,  coby  uieidwnłe  było  trwalej  i  wspanialej,  nbeliak  ten,  b  gra- 
nitu, al  B  Ukialny,  stawionjm  być  mlal. 

^Jakkolwiek  b^dł,  ofać  naleiy  tej  donumej  gorllwoid  Pola- 
ków, o  to  wszystko,  co  sławę  leli  narodn  ol)chodzi,  Ła  cttętnle  1  skwa- 
pliwie, tą,  (gdy  rozdzieloną  na  wiele  części),  nie  tak  znaczną  som^ 
złołyć  zechcą.  Wiele  przyczyn  powinny  stawać  się  dla  nas  silną  do 
tego  podnietą: 


1.  nwiecBuleiiie  na  cłemł  naszej  pamięci  i  chwały  wapółobj- 
watela  Polaka,  którego  zażarta  zawiić  napróżno  luituje  nam  wydrBeó. 

2.  Przyozdobienie  stolicy  królestwa  pomnikiem  najwgpanial- 
uego  rodzaju. 

3.  Oseić,  ktÓT^  wykonanie  dsleła  tego  przyniesie  pokoleniu  na- 
Hemn,  nłetylko  od  postronnych,  lecz  w  potomności.  Wytrwa  to  dzieło, 
jak  jema  podobne,  wieków  tysiące.  Frawnoki  nasie,  patrząc  na  głaz 
ten  wzbijający  się  w  laznry  niebios;  iCi  to,  rzekną,  wznieśli  go, 
co  oręłem,  wytrwałością,  llcznemi  ofiarami,  dobiwszy  się 
ntraconej  fuŁ  latooścl,  wśród  cierpień  i  zniszczenia,  nie 
sapomniell  o'aławie  narodn>.  Ooriiwi  zapisywać  zechcą  Uoić 
swych  dobrocsynnych  otlar  w  księgi,  w  departamentach  po  temu 
otwarte.  Towaraystwo  król.  jai  przedsięwzięto  pnygotownlcze  kroki 
i  okłady  z  rzemfeŚlnlkaml  1  górnikami  do  rozpoczęcia  dzieła,  skoro 
tylko  wnijdą  zapasy;  pray  ukończenia  jak  najścUlejszy  ntchimek 
z  przychodów  1  wydatków  publiczności  zdanym  będzie. 
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«Dsiało  się  na  posiedzenia  o^lnem  Towarzystwa  d.  4  csm-* 
wca  18t5  r.  Stan.  Staszic,  prezes.  Edw.  Czarnecki  sekretan*. 

Poprzedziły  owo  posiedzenie,  zwykle  zajęcia  Towa- 
rzystwa na  sesyach  majowych,  odbytych  w  dniach  10 
i  24  maja  w  dziale  umiejętności,  zaś  w  dniu  11 
i  26  maja  w  dziale  nauk. 

Na  pierwszych,  dr.  Dziarkowski  zdawał  sprawę  z  pi- 
sma konkursow^o  Wieczory  plebańskie  i  wynurzył  opinia 
ie  choć  rozprawa  ta  wykazuje  przyczyny,  które,  w  ka- 
żdym wieku  i  stanie  powiększają  śmiertelność  i  wzrost 
ludności,  jednak  rozprawa  ta  nie  odpowiada  zamierzonemu 
celowi.  Należy  przeto  ponownie  przez  Gazety  zapjrtanie 
ogłosić. 

Innym  tematem  rozpraw  był  list  p.  Bronikowskiego 
intendenta  dóbr  korony ,  członka  Towarzystwa  rolniczego 
w  przedmiocie  dzieła:  o  przystępie  i  ustępie  mo- 
rza, adresowany  do  Towarzystwa,  z  propozycyą,  by  ono 
poleciło  dzieło  to,  w  języku  niemieckim  napisane,  przetló- 
maczyć  własnym  kosztem  na  polski  i  dochód  ze  sprzedaży 
obróciło  na  składkę  na  pomnik  Kopernika.  Dział,  z  uwagi 
na  zajęcia  swych  członków  i  szczupłość  funduszu,  odmó- 
wi! propozycyi. 

W  dziale  nauk  Niemcewicz  przystąpił  do  czytania 
dalszego  ciągu  przerwanej  od  lat  trzech  historyi  Zy- 
g  m  u  n  t  a  in  i  przedstawi  rozdział  o  sejmie  koronacyjnym, 
napadach  różnych  nieprzyjaciół  i  zjeździe  Zygmunta  m 
z  Janem,  królem  szwedzkim,  ojcem  swoim. 

Es.  Kwiatkowski  użyczył  Towarzystwu  rękopismu 
swego  o  medalach  polskich,  dla  porównania  go  z  rę- 
kopisem Albertrandego, 

Surowiecki  ^ożył  projekt  do  urządzenia  hierar- 
chii akademicznej  w  krajach  b.  Księstwa  war- 
szawskiego. 

Na  sesyi  26  maja  Niemcewicz  czytał  dalszy  ciąg  hi- 
storyi o  zagrożeniu  wojną  Polsce  ze  strony  tureckiej,  o  zje- 
ździe nieprawnym  Karnkowskiego  Prymasa  i  Górki  w  Kole; 
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O  sejmie  burzliwym  pod  laską  Ruseckiego;  o  porozumieniu 
się  jawnem  króla  Zygmunta  III  z  Janem  Zamoyskim^ 
o  gwałtach  popełnionych  w  r.  1591  na  różnowiercach,  o  po- 
wietrzu morowem  w  E^rakowie  i  o  swywoli  Kozaków. 

Skorochód  Majewski  czytał  zbiór  wyrazów  sanskrytu 
w  zestawieniu  ich  z  wyrazami  polskimi. 

Na  posiedzeniu  ogólnem  4  czerwca  1815  r.  oprócz 
ułożenia  tekstu  odezwy  już  przytoczonej  w  sprawie  pomnika, 
zajmowano  się  referatem  Lindego  w;  przedmiocie  kata- 
logu rękopisów,  sprowadzonych  ze  Szwecyi  do  biblioteki 
Puławskiej.  Zwrócił  Linde  uwagę  na  ważność  ich  i  użytek 
dla  historyi  polskiej.  Wniósł,  że  należałoby,  na  wzór  kodeksu 
dyplomatycznego  Dogiela,  utworzyć  Repertoryum  hi- 
storyi polskiej,  do  czego  możnaby  użyć  pomocy  ko- 
legi Henniga  w  Królewcu  i  Biernackiego  w  Puławach. 

Ks.  Woronicz  upomniał  się  o  rękopis  ks.  Czaykow- 
skiego.  Podjął  się  Chodkiewicz  obowiązku  odzyskania  go 
od  nieobecnego  w  kraju  Gen.  Krasińskiego,  za  pośrednic- 
twem jego  adjutanta,  Ludwika  Osińskiego. 

Prezes  Staszic  ofiarował  na  fundusz  poinnika,  Iliadę 
Homera,  wierszem  nierymowanym  przez  siebie  przełożoną 
i  wydaną  w  r.  bieżącym.  Dzieła  tego  wydrukowano  egzem- 
plarzy 150.  Cena  egzemplarza  zł.  12  gr.  15. 

Towarzystwo  z  wdzięcznością  tę  ofiarę  przyj^o. 

Odczytano  list  Antoniego  Kr^syżanowskiego  z  Pozna- 
nia, z  prośbą,  o  przesłanie  mu  Ustawy  Towarzystwa,  w  celu 
utworzenia  podobnej  instytucyi  w  W.  Ks.  Poznańskiem, 
<dla  utrzymania  w  czystości  języka  polskiego  a  przez  to 
i  ducha  narodowego*. 

Do  opinii  Towarzystwa  nadesłano  pismo:  Uwagi 
nad  ekonomią  narodową,  a  nadto:  Instrukcyę 
dla  ludu,  z  dewizą: 

•Wydartą  sprawiedliwość  powróćmy  ludowi 
A  zapobieiym  chorobom,  zbrodni  i  morowi*. 

Przedstawiono  stan  ekonomiczny  Towarzystwa  za  rok 
ubiegły  1814. 
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Przychodu  było Zip.  18830 

Ekspensy .    .   ,      *      2220  gr,  18 

Zostało  Zip.  16609  gr.  10 

Kasa  ogólna  w  r.  1814  wynosiła  Złp.    6852  gr.    2 

Wydatków  było ^       4572    ^    22V, 

Remanent  Złp,    2277  gr.  89Vi 

Nastąpiło  ogłoszenie  ofiar  w  ksiąikacłi  i  przedmie- 
tacłi  na  rzecz  Towarzystwa. 

W  dniu  20  czerwca  1815  r.  odprawiono  uroczystość 
pubUczną  ogłoszenia  Królestwa.  Z  rozkazu  W.  ks«  Kon- 
stantego rozpoczęto  ją  od  salw  armatnich,  następnie,  w  ka- 
tedrze Św.  Jana,  ks.  Adam  Prażmowski  miał  kazanie,  wid- 
kości  dnia  odpowiadające,  poczem  nastąpiło  ogłoszenie 
w  świątyni  przez  Józefa  Kalasantego  Szaniawski^o  Beie- 
rendarza  stanu:  Manifestu  cesarza  Aleksandra  I  do 
Polaków,  aktu  zrzeczenia  się  przez  Fryderyka  Augu- 
sta praw  do  Księstwa  Warszawskiego  i  wreszcie,  zasad 
konstytucyi,  królestwu  nadanej.  Członek  rządu  tym- 
czasowego, Wawrzecki,  miał  mowę,  po  której  umocowani 
namiestnicy  królewscy  przeszli  na  stopnie  tronu,  do  tej 
uroczystości  przygotowanego,  i  stanąwszy  obok  obrazu 
Najjaśniejsz^o  Pana,  wraz  z  duchowieństwem  i  obywate- 
lami, wykonali  przysięgę  hołdu  wierności,  przy  nieustan- 
nych okrzykach  tłumów:  Niech  żyje  Alexander! 
Niech  żyje  cesarz  i  króli 

Jednocześnie,  na  wszystkich  gmachach  publicznych, 
na  zamku,  ratuszu  miasta  Starej  Warszawy, 
na  pałacu  rządowym  Krasińskich,  umieszczonym 
został  herb  nowy  królestwa,  otoczony  powiewającą  chorą- 
gwią, ze  znakami  narodowemi 

Zakończyły  uroczystość:  deputacya  stanów  i  ludności 
na  pole  pod  Wolą,  do  W.  ks.  Konstantego,  parada  woj- 
skowa i  wielki  obiad  w  salach  zamkowych,  igrzyska  i  za- 
bawy ludowe,  oraz  nabożeństwa  w  świątyniach  wszyst- 
kich wyznań. 


-*=7#f=5- 
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Mratf  ipiurtw.  Dary.  Pnrubira  «»rv»*bu  Knalttt  T*wvi]iit*a.  O  Mthaok.  iMfelM 
filwutlMBa.  Pnyjui  Muna.  ■■  plMii  tniDli  krtylj.  Pru4  lUiUin.  Wliru  ■oltUiłO. 
Klion  BlalaUB.  Fatt]n<]i  ■  Wamul*.  Andiinofa  Tgwiyttwi  pnth  >"■>  »  uMka. 
■a*a  naadoa.  Btan  oltazij*  naaklaf  oaaaruwl.  Odinw  ie  U.  Alaaa  OzartoryiUtga. 
■iBlBBO]fa  Mnfa  ZaJąoAa.  RDiwl4ualł  tlaiy  iajwyłnaf  Kilfabia.  Oitatali  psililiinla 
Tswaniiatwa  w  roku  1815. 


^Blanim  nastąpiła  w  zajęciach  Towarzystwa  zwykła 
■^  przerwa  letnia,  dział  literacki,  na  posiedzeniu  dnia 
8  czerwca  1815  r.,  zaiatwll  jeszcze  parę  spraw  nauko- 
wych. Przedewszystkiem  Jan  hr.  Tarnowski,  czyniąc  za- 
dosyć  prośbie  Towarzystwa,  przedstawił  referat  o  meda- 
lach wybitych  za  Stani^awa  Augusta,  przyczem  wyjaśnił 
okoliczności,  jakie  towarzyszyły  wybiciu  medalu  na  cześć 
astronoma   Poczobuta  w  roku  1775. 

Jednocześnie  i  Łukasz  Gołębiowski,  bawiący  podów- 
czas w  Porycku,  gdzie  się  zajmować  porządkowaniem  bi- 
blioteki po  CzAckim,  która,  niezadługo,  na  własność  przez 
Czartoryskich  nabyta,  do  Puław  przeprowadzoną  być  miała, 
wniód  za  pośrednictwem  hr.  Tarnowskiego  prośbę  do  To- 
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warzystwa  o  udzielenie  wyjaśnień,  dotyczących  slynn^o 
uczonego  Karola  Wyrwie  z  a  (1717— -1793)  zasłużo- 
nego geografa  historyka  i  wydawcy  kahndarzyhho  potiiy^ 
emyeh  za  Stanisława  Augusta,  jakoteż  i  informac^j  o  in- 
nych uczonych  z  tej  epoki:  Pflederze  nauczycielu  w  szkole 
kadetów,  Regemanie  lekarzu  XX.  Czartoryskich,  Portalu- 
pim,  Małachowskim  marszałku  sejmowym  i  ks.  Ossowskim. 
Inne  zapytania  Gołębiowskiego  dotyczyły  szcz^ótów  o  synu 
ks.  Adama  Czartoryski^o,  Aleksandrze,  którego  miasto 
Gdańsk  do  chrztu  trzymało,  o  Józefie  Aleksandrze  księciu 
Jabłonowskim,  a  mianowicie:  gdzie  tenże  odbywał  nauki? 
W  którym  roku  utworzył  Towarzystwo  znane  pod  nazwą 
Societas  Jablonoyiana  Lipsiensis?  Jak  długo 
toż  Towarzystwo  trwało  ?  Jakie  osoby  wchodziły  w  skład 
jego  i  jakie  są  ich  pisma? 

W  tych  przedmiotach  wyznaczoną  została  deputa- 
cya,  dla  zasięgnięcia  potrzebnych  wyjaśnień,  tymczasem 
zaś  hr.  Tarnowski  uproszonym  został,  by  podziękował  Go- 
łębiowskiemu za  zajmowanie  się  przedmiotami,  które  wcho- 
dzą w  zakres  czynności  Towarzystwa  i  podawanie  mate- 
ryałów  do  naukowych  jego  dyskusyj. 

Ostatnie  przedferyjne  posiedzenie  działu  umiejętności 
z  dnia  14  czerwca  zajęło  się  wyznaczeniem  deputacyj  do 
ocen  rozpraw,  nadesłanych  w  przedmiocie  ekonomii  narodo- 
taąfy  instrukcyi  dla  ludu  i  uwag  nad  ochroną  dreew  awoco- 
ujyeh  od  mrozów. 

Najwięcej  czasu  zabrały  dyskusye  nad  okazaną  przez 
Prezesa  Staszica  przędzą,  przesłaną  z  Litwy  przez  panią 
Biszpingową,  która  to  przędza  utworzoną  była  przez  pe- 
wien nieznany  gatunek  liszek. 

Ułożono  dla  pani  Biszpingowej  zapytania,  w  formie: 
Na  jakiem  drzewie  znalezionym  został  ów  gatunek  liszek? 
W  jakiej  porze  roku?  Czy  całe  drzewa  były  ową  przę- 
dzą okryte?  Czy  drzewa,  na  których  je  znaleziono,  rosną 
odosobnione,  czy  w  lesie,  czy  w  ogrodzie  i  jaki  jest  ich 
gatunek?    Czy  drzewa  te  są  zdrowe  i  na  jakim  gruncie 


r 
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rosną  ?  Czy  osklepieoie  drzewom  tym  nie  szkodzi  ?  Go  się 
dzieje  z  liszkami,  czy  giną,  czy  też  się  kryją?  Wreszcie 
uproszono,  by  liszki  wzmiankowane  przy^^ano  Towarzy- 
stwu w  spirytusie. 

♦         ♦         ♦ 

W  trakcie  trzymiesięcznej  przerwy  w  zajęciach  na- 
ukowych Towarzystwa,  życie  publiczne  stolicy  przedsta- 
wiało barwny  obraz  harmonijnego  układu  stosunków  mię- 
dzy tymi,  którzy  niedawno  jeszcze,  na  polach  bitew,  na 
śmierć  i  życie  ze  sobą  walczyli. 

Wywzajemniając  się  za  biesiadę,  wyprawioną  przez 
gwardyę  pieszą  rosyjską,  gwardyi  pieszej  polskiej,  podczas 
której,  u  stołu  biesiadnego  siedzieli  na  przemian  Rosyanin 
i  Polak,  by  tem  dowieść  » ścisłości  węda,  tącząc^o  już 
dwa  bratnie  narody «^^,  gwardya  polska  konna  wy- 
prawiła 29  czerwca  1815  w  Łazienkach  gwardyi  konnej 
rosyjskiej  wspaniały  festyn.  Placyk  przed  pałacem  ustro- 
jonym był  chorągiewkami  ułańskiemL  Tu  i  ówdzie  stały 
piramidy  z  napisami:  wierność  i  wdzięczność.  Po- 
sąg Jana  III  na  moście  uwieńczono  laurem,  >a  żołnierze 
obu  narodów,  pomieszani,  tańczyli  razem  przy  hucznej  mu- 
zyce*. Takaż  uroczystość  odprawiła  się  tegoż  dnia  i  w  Po- 
wązkach, gdzie  również  «odzywaty  się  też  same  uczucia 
pobratymstwa  narodowości  i  uwielbienia  dla  najsprawie- 
dliwszego z  monarchów*. 

W  dniu  15  lipca  1815  r.  ogłoszono  traktat  dodatkowy 
dotyczący  miasta  Krakowa  i  jego  okręgu,  zawarty  mię- 
dzy dworami:  rosyjskim,  austryackim  i  pruskim,  w  któ- 
rym, między  innemi  (§.  15),  zatwierdzono  przywileje  Aka- 
demii Jagiellońskiej  i  biblioteki,  z  zastrzeżeniem  dla  mie- 
szkańców wszystkich  prowincyj  polskich  prawa  kształcenia 
się  w  tejże  Akademii. 

W  sierpniu,  zebrani  w  stolicy  senatorowie,  ducho- 
wieństwo i  urzędnicy  publiczni,  zebrawszy  się  w  pałacu 
hr.    Tomasza  Ostrowskiego,    wybrali    delegacyę,  złożoną 
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z  przedstawicieli  Senatu:  hr.  Ordynata  Zamoyskiego,  du- 
chowieństwa: ks.  WoUowicza,  stanu  rycerskiego:  Anto- 
niego hr.  Ostrowskiego  i  Jana  hr.  Tarnowskiego,  ze  stanu 
miejski^o:  Antoniego  Zawadzkiego  i  Henryka  StOckerta, 
z  armii:  Jenerała  ks.  Sulkowskiego.  Mieli  się  delegaci  udać 
do  głównej  kwatery  cesarza  Alesandra  I  i  dooi^  o  wy- 
konanej  przez  ci^y  naród  w  d.  20  czerwca  przysiędze 
wierności,  z    oświadczeniem,  źe    <Po]acy,    zawsze    wierni 


Gsn.  Sok D laicki. 


swoim  monarchom,  nie  zapomną  nigdy  o  wdzięczności,  za 
ustalenie  ich  bytu  narodowego*. 

Takie  delegacye  wysiały  i  zgromadzenia  przedstawi- 
cieli wszystkich  innych  stanów  i  wyznań. 

30  września  1815  r.  uroczyste  posłuchanie  deputacyi 
odbyło  się  w  głównej  kwaterze  cesarskiej  w  Elisóe 
Bourbon.  Po  wynurzeniu  przez  Ordynata  Zamoyskiego 
uczuć  wdzięczności  caJego  narodu,  hr.  Tarnowski  złożył 
monarsze  medal,  wybity  na  uwiecznienie  pamiątki  wskrze- 
szenia królestwa,  z  popiersiem  cesarza  i  napisem:  Unus 
nobis  restituit  rem. 

9» 


132  CZĘŚĆ  jy.   ROZDZIAŁ  DWUDZIESTY  ÓSMY. 

«Pnywii|zaiii  jak  najsilniej  do  narodowości  naasej  —  przema- 
wiał hr.  Zamojski  —  nie  pojmnjąc,  hy  bes  ojcsyzny  sacsąAłiwjrm  bjć 
można,  przymuszeni  byliśmy  nieraz  szukać  obcego  wsparcia:  lecz 
Tobie  tylko  jednemu,  Najjaśniejszy  Panie,  składać  moiemy  szcKią 
dań  uszanowania  i  miłości  naszej.  Okazałeś  Wasza  Cesarska  Królew- 
ska Mość  względem  nas  wszystkie  natchnienia  duszy  wspaniałej;  do 
nas  należy  okazać  Waszej  Cesarsko  Królewskiej  Mości,  ile  poświęce- 
nia się,  wdzięczność  wzbudzić  w  nas  umie;  z  radością  wzięliśmy  na 
siebie  ten  obowiązek  i  stwierdziliśmy  go  przysięgą  naszą. 

•Chciały  serca  nasze  uwiecznić  pamięć  tak  dla  nas  lubej  i  chwa- 
lebnej epoki.  Podnosząc  stracone  nadzieje  nasze,  ziśdłeś.  Miłościwy 
Panie,  wszystkie  nasze  życzenia;  wracając  nam  Ojczyznę,  zabezpie- 
czyłeś szczęście,  a  łącząc  nas  nieodzownie  z  dawnemi  bracią  na«»mnł, 
zjednoczyłeś  wszystkich,  pod  potężne  i  ojcowskie  berło  Twoje. 

«Racz  dozwolić  Najjaśniejszy  Panie,  byśmy  złożyli  u  tronu 
Twojego  ten  słaby  zakład  nieograniczonej  wdzięczności  naszej!* 

Odpowiedź  cesarza  brzmiała  w  słowach: 

„Je  8ui8  ffioemetU  UmM  des  senHmentSf  que  la  fuMon  PóUmmiey 

fM  Umoigne  par  vatre  organe^  Meniewra!  Assureg  la  de  ma  party  ęne  je 

n'ai  eU  mA  enver8  eUe^  qm  par  nn  muI  prmdpe,  ceM^  de  hU  rendre  sa 

naUondUU. 

„L'im%S8aiiiii  d  ittne  autre  naltUm  de  la  mime  origme  Skme,  je  eon- 

iolide  eon  hien  Hre  et  ea  trancuiUił^.  La  voir  hewreuee,  eera  ma  phu 

heUe  recompenee" , 

Słowa  te  i  inne  objawy  przychylności  dla  narodu, 
a  między  niemi  i  wyniesienie  czcigodnego  z.  Prezesa  działu 
nauk,  ks.  Woronicza,  na  stolicę  biskupią  krakowską,  zapo- 
wiedź rozległych  reform  w  wewnętrznym  ustroju  konsty- 
tucyjnego państewka,  które,  juź  nie  warszawskiem, 
lecz  p  o  1  s  k  i  e  m  nazywać  się  miało  prawo,  przytłumiły 
sympatye  napoleońskie,  nawet  w  sercach  tych,  którzy  dzie- 
ląc losy  Oezara  na  polach  bitew,  nie  mogli  zrazu  pogo- 
dzić się  z  myślą  o  bezpowrotnym  upadku  swego  bożyszcza. 

Ścierające  się  prądy  opinij  dawnych  legionistów,  ze 
stronnikami  nowego  porządku  rzeczy,  ujawnione  w  zatai^ 
napoleonisty,  gen.  Sokolnickiego,  z  Erukowieckim,  który, 
o  mało,  że  się  pojedynkiem  nie  zakończył,  powoli  za- 
częły się  układać  do  równowagi,  wobec  stanowiska  ja- 
kie Wielki  Książę  Konstanty  po  przybyciu  do  Warszawy 
nadać  pragnął  nielicznej ,  lecz  bitnej,  armii  polskiej,  swię- 
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cąc  wraz  z  nią,  na  rewiach  publicznych,  uroczyste  przy- 
wrócenie jej  godeł  narodowych. 

Odbiciem  owych  usposobień  st^y  się  pisma  miej- 
scowe, lakonicznie  jedynie  wzmiankujące  o  przysiędze 
homagiaUtej  Poznańczyków  złożonej  monarsze  pruskiemu, 
o  zamianowaniu  Antoniego  RadziwiUa,  tegoż  powinowa- 
tego, oamiestnikiem  W.  Księstwa,  o  zapewnieniach  królew- 
sko-pruskich:  iż   nowi    poddani    będą    mogli    pielęgnować 


Gencnl  Krukowleckl. 


swoją  narodowość,  lotrzymają  opiekę  praw>,  nad  któremi 
•sami  radzić  będą»  że  «język  polski  we  wszystkich  czyn- 
nościach publicznych  będzie  używanym  i  każdy  będzie 
miał  przystęp,  tak  do  urzędów  W.  Księstwa,  jak  do  urzę- 
dów, zaszczytów  i  godności  państwa*. 

Czytano  z  zajęciem  opisy  o  organizowaniu  Rzplitej 
krakowskiej  i  o  ustanowieniu  jej  rządu  w  osobie  dwuna- 
stu senatorów,  z  przewodniczącym  im  Prezesem  Stanisła- 
wem hr.  Wodzickim,  dotychczasowym  prefektem  krakow> 
skim,  podczas  gdy  pozostałe  Królestwo  >Galicyi  i  Lodo- 
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meryi»  przechodziło  pod  rządy  gubernatora^  symboliczne 
nazwisko  —  H  a  u  e  r  —  noszącego... 

Dowiadywano  się  ciekawie  o  szczegółach  wygnania 
Napoleona  na  św.  Helenę,  o  kapitulacyi  paryzkiej,  o  re- 
akcyi  bourbońskiej  we  Francyi  przeciw  wszystkiemu,  co 
przypominało  pełną  sławy  i  huku  bojowego  przeszłość, 
w  zestawieniu  jej  z  upokarzającem  położeniem  obecnem. 
Z  legendy  napoleońskiej,  z  ow^o  oślepiającego  blaskiem 
swoim  meteoru,  który,  z  zenitu  Austerlitzkiego,  spadł  do 
nadyru  Waterloowskiego  pogromu,  pozostały  jedynie  poto- 
czne wiadomostki  gazet  miejscowych,  ttómaczone  ze  stron- 
niczych pism  niemieckich,  a  obniżające  pokonanego  ol- 
brzyma do  rozmiarów  pokornego  i  pogodzonego  z  losem 
swoim  jeńca  wojennego. 

Wyrazem  tej  zmiany  opinii,  dotąd  tak  bałwochwalczo 
podnoszącej  wszystko,  cokolwiek  miało  luźny  nawet  zwią- 
zek ze  wspomnieniami  hegemonii  francuskiej,  była  polemika 
Morski^o,  byłego  posła  polskiego  w  Hiszpanii,  z  byłym 
rezydentem  francuskim,  b.  arcybiskupem  Malińskim,  Prąd- 
tem,  ogłoszona  w  Chuecie  Warsjsawskiąf  z  17  października 
1815,  w  której,  Morsld,  stając  w  obronie  Polaków,  niesłu- 
sznie o  zmienność  uczuć  przez  Fradta  oskarżonych,  odpiera 
zarzuty  oszczercze,  zapewnieniem,  iż  Polacy  zawsze  byli 
i  pozostaną  zasadom  honoru  i  świętości  przysiąg  wiemL 

c  Kochający,  prawie  do  bałwochwalstwa,  byt  polity- 
czny —  pisał  —  który  wszystkie  narody  kochać  powinny, 
żadnych  ofiar  dla  pozyskania  go  nie  szczędzili.  Byt  ten 
polityczny  jest  ogłoszony,  a  mając  go  z  dobroczynnej  ręki, 
która  teraz  raczy  dawać  im  swą  potężną  pomoc,  staną  się 
wzorem  wierności  i  gorliwości  dla  dobroczyńcy  swoj^;o>. 

Znamienniejszemi  wszakże  ponad  wszystkie  inne 
objawy  były  słowa  Staszica,  zwrócone  w  oddzielnej  bro- 
szurze do  rodaków,  w  których,  zestawiając  obojętność  kon- 
gresu wiedeńskiego  dla  sprawy  polskiej,  z  wspaniałomyśl- 
nością uczuć  Alexandra  I  względem  Polski,  upomniał  ich, 
aby,  w  c złączeniu  się  w  wielkiej,  pierwotnej  ^owiańskiej 
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rodzinie*  szukali  odtąd  jedy- 
nego dla  Bwego  bytu  oparcia. 

iJeden  tylko  w  tein  iwietnem 
władców  Europy  kole  —  pUał  Sta- 
Błic™)  —  UogCMlawiony  od  wszyst- 
kich ludów,  wzór  sprawiedliwości 
ilndskoici  w  sercach  Polaków,  nie- 
imlertelnej  pamięci  AIexauder  I, 
Btan^  obrońcą  praw  tego  Narodn, 
zawarowa2  zwrot  jego  bytu,  imie- 
nia, ojcsyatej  mowy  i  aachował  mu 
właściwą,  nadaną  od  samego  Stwór- 
cy, narodowość,  nadając  ustawą  na- 
rodową Rządu  1  praw,  a  przez  t^ 
łącząc  go  z  pierwotną  jego  słowiań- 
ską rodziną. 

<Po  takim,  z  jednej  strony,  na  «  r.  ibi& 

tym  sławnym  narodów  sądzie,  przez 

Europa  wyneczonym  wzglądem  nas  obojętności  wyroku,  kladnącym 
na  równej  isall  nasz  byt  1  naszą  do  szczątu  zagub^;  po  takiem  tamie 
praez  naszego  Wskrzesicłela  i  pierwszego  naszego  po  odrodzenia  alą 
króla,  wskaaanem  nam  przeznaczeniu,  w  braterstwie  z  Rosyanaml, 
w  złączeniu  >lą  w  wielkiej  naszej  pierwotnej  słowiańskiej  rodzinie, 
nie  sapomfnajde  nigdy  kochani  współrodacy  tycli  moich  do  was  stów 
ostatnich:  Łączcie  siq  i  oświecajcie  Bi^I> 

Jednocześnie  z  rozpoczęciem  poferyjnych  zajęć  w  To- 
warzystwie PrzyjaciiU  Nauk,  ogtosKoną  została  w  pismach 
wiadomość,  iż  cesarz  AIexander  I,  po  krótkim  w  Berlinie 
pobycie,  niebawem  na  czas  dłuższy  do  Warszawy  przy- 
będzie. 

Na  posiedzeniu  ogółnem  pierwszem,  z  d.  8  paździer- 
nika 1815  uchwalono;  by  «w  domu  Towarzystwa,  na  dzień 
przybycia  do  Warszawy  Najjaśniejsz^o  Imperatora  i  króla, 
był  sporządzony  stosowny  transparent*,  jak  również,  by 
deputacya  od  Towarzystwa  wyznaczoną  została,  (dla  ło- 
żenia KajjaśBiejszemu  Panu  hołdu  poszanowania*. 

Zagajając  posiedzenie,  prezes  Staszic  przypomniał  ze- 
branym, że  zalega  w  obu  działach  wiele  prac,  któreby 
w  niedługim  czasie  wykończyć  należało.   I  tak,  oczekują 
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członkowie  końca  prac:  o  sztuce  dramatycznej, 
o  wierszu  bohaterskim,  o  cynku,  o  magnezie 
o  siarce,  o  glinkach. 

Przedstawiono  raport  o  obfitszych  składkach  na  po- 
mnik Kopernika,  nadesłanych  ostatnimi  czasy.  Szkoły  w  de- 
partamentach:  poznańskim,  krakowskim,  kaliskim  i  bydgo- 
skim, dały  zł.  4242  gr.  10.  Pieniądze  złożono  w  kasie  ge- 
neralnej edukacyjnej. 

Niemcewicz  przedstawił  sprawozdanie  z  prenumeraty 
Śpiewów  hisicrycsmyck.  Z  tysiąca  biletów,  wydanych  na  prenu- 
meratę, sprzedano  przez  lat  kilka  jedynie  190,  za  co  wpły- 
nęło zł.  5170  gr.  15.  Zostało  niewydanych  biletów  347. 
Wydano  różnym  osobom,  które  pieniędzy  nie  naderiały  do- 
tąd, biletów  477.  W  raporcie  złożył  Niemcewicz  dzięki 
cosobom  znakomitym,  które  się,  ozy  w  notach,  czy  w  ry- 
sunku, w  tej  materyi  pomocnemi  i  troskliwemi  okazały*. 
Raport  podanym  został  do  gazet,  a  prenumerata  na  dzieło, 
w  cenie  zł.  30  za  egzemplarz,  przedłużoną  została  do  Igo 
stycznia  1816  roku. 

Zgodzono  się,  by  Śpiewy  drukować  tymczasem  ko- 
sztem Towarzystwa.  Przy  raporcie  złożył  Niemcewicz  32 
rycin  do  Śpiewów,  w  blachach,  które,  w  Dreźnie^  z  wyją- 
tkiem 4,  wysztychowano.  Z  sumy  zebranej  na  prenumerata 
czyniącej  5170  zł.,  wydano  na  rysunki  i  sztychy  4538  d. 
Zostało  6352  zł.  na  opędzenie  kosztów  całej  edycyL  Tę 
resztę  złożył  Niemcewicz  na  ręce  Prezesa.  Papier  do  dzieła 
postanowiono  sprowadzić  z  Berlina. 

Na  posiedzeniu  znajdował  się  po  raz  pierwszy  ks.  Czaj- 
kowski z  Łowicza.  Imieniem  Towarzystwa  wynurzył  mu 
Prezes  podziękowanie  za  podjętą  pracę. 

Hr.  Ossoliński  doniósł  z  Wiednia^  że  materyaty  do 
panowania  Zygmunta  ma  już  gotowe  i  że  się  zabierze  do 
ich  opracowania,  gdy  wyda  dzieło:  o   UcsKrnyck  JMakadL 

Es.  Adam  Czartoryski  przyrzekł  poczynić  starania, 
o  pozyskanie  dla  Towarzystwa  pism  po  Trembeckim. 

Nastąpiło  wyliczenie  darów  w  książkach,  przes  ró- 
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SUnlstaw  hr.  Wodtleld, 
la  Senatn  b.  Rzpllte}  knkoirskle]. 
Oilonek  Tomunystwa. 


żnych  oEiarodawców  nade- 
danych. 

Z  rękopisów  ofiaro- 
"wfd  Chodkiewicz:  Póstrsak- 
nia  met^reologicme  prtet  sie- 
bie em/nione  na  Wbij/mu  od 
1806  do  1810  r.;  Wincenty 
hr.  ETHHiliski  zlożyl  pieśń 
Św.  Wojciecha:  Boga  Bo- 
djtiea  i  rysunek  drzwi  ko- 
ścioła kałedraloego  w  Gnie- 
źnie. 

Prezes  Staszic  ofiarował 
szmat  przędzy,  utkanej 
przez  pewien  gatunek  li- 
szek, nade^ny  za  pośre- 
dnictwem paoiKickiej  przez 
Biszpingowę. 

Na  posiedzeniu  działu  literackiej,  odbytem  w  dniu 
12  października  w  nieobecności  ks.  Woronicza  przez  pre- 
zesa Staszica,  zajmowano  się  materyalem,  nadesłanym  przez 
G<^ębiow3kiego  do  opisu  medalów  polskich  z  cza- 
sów Stanisława  Augusta.  Szczególniejszą  zwrócono 
uwagę  na  dwa  medale:  pierwszy,  na  pamiątkę  wzięcia 
Smoleńska  za  Zygmunta  HI,  drugi,  wybity  na  pamiątkę 
ligi  poczwórnej  przeciw  Turkom  za  Jana  UL  Ten  ostatni 
wskaz^  Kopitar  z  Wiednia,  jako  zamieszczony  w  dziele 
Koeblera. 

Odczytano  nadto  poema  bohaterskie  Stanisława  Do- 
lańskiego:  Uśmiereenie  rókosMu  pod  Zawichostem,  nadepnę 
jeszcze  w  r.  1810. 

Posiedzenie  z  d.  26  października  zajmowtilo  się  pro- 
jektem Staszica,  w  sprawie  wniesienia  prośby  do  cesarza 
Alesandra  I,  o  potwierdzenie  bytu  Towarzystwa.  Zapyty- 
w^  Prezes  c^onków:  <w  jakim  sposobie  moinaby  to  usku- 
tecznić? Czy  z  prośbą  udać  się  do  samego  Monarchy,  czy 
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też  starać  się  przez  osoby  u  steru  Rządu  będące?*  Sprawę 
tę  odłożono  do  posiedzenia  centralnie. 

Do  rozstrząśnienia  projektów,  uczynionych  przez  pre- 
fekturę  warszawską,  <dla  należytego  przyjęcia,  mającego 
zaszczycić  swoją  bytnością  stolicę  Najjaśniejszego  Impera- 
tora i  króla>,  wezwano  deputacyę,  złożoną  z  Niemcewicza, 
Wiesiołowskiego,  Bentkowskiego,  Osińskiego  i  Kajetana  Eo- 
żmiana.  Miała  się  ta  deputacya  zgromadzić  w  nadchodzący 
poniedziałek,  o  godzinie  6  wieczorem,  u  Niemcewicza  i  «szcse- 
gólniej  się  zatrudniać  wyszukaniem  napisów  na  bramie 
tryumfalnej  przy  Ziotyeh  krzyżach  i  podaniem  myśli  do  zro- 
bienia emblematu  w  transparencie,  mającym  się  przygoto- 
wać na  Krakowskiem  Przedmieściu*. 

Bentkowski  wniósł:  «by  przy  bramie  tryumfalnej  wy- 
nurzyć hołd  od  całego  Narodu,  mieszcząc  to  w  napisach; 
w  transparencie  zaś  od  miast  wszystkich  wystawić:  jaką 
nadzieją  są  przejęci  mieszkańcy,  co  do  zapewnienia  ich 
bytu  i  przywilejów*. 

Na  zebrania  działu  nauk  wybrano  poniedziałki,  go- 
dzinę 5  po  południu,  w  pałacu  hr.  Stanlriawa  Potockiego. 

Na  posiedzeniach  październikowych  działu  umieję- 
tności zajmowano  się  ułożeniem  przez  Lindego  odpowie- 
dzi Towarzystwu  królewskiemu  weterynaryjnemu  w  Kopen- 
hadze, które,  w  czerwcu  jeszcze,  nadedało  referat  w  sprawie 
zarazy  bydlęcej  i  oświadczyło  gotowość  wejścia  w  bliŻBze 
stosunki  z  Towarzystwem  Przyjaciół  Nauk. 

Chodkiewicz  złożył  128  próbek  farbowania  czerw- 
cem polskim. 

Wybrano  następnie  deputacyę,  z  osób:  zegarmistrza 
G-ugenmusa,  Armińskiego  i  Sterna,  do  ocenienia  zegarka 
pomysłu  Kuhajewskiego. 

Na  posiedzenie  z  d.  25  października  przybył  p.  Łu- 
kasz Tokarzewski  z  departamentu  lubelskiego  i  okazał  mo- 
del machiny  do  młócenia  ziarna,  swego  pomysłu. 

Zanim  nastąpił  uroczysty  dzień  12  listopada  1815| 
wjazdu  cesarza  i  króla  Alexandra  I  do  Warszawy,   wy- 
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znaczoną  została  na  posiedzeniu  ogólnem  5  listopada  de- 
putacya,  do  idożenia  prośby,  w  sprawie  potwierdzenia  bytu 
i  przywilejów  Towarzystwa  Redakcyę  prośby  wziął  na 
siebie  Jan  hr.  TarnowsldL  Uchwalono,  by  redaktor,  wspól- 
nie z  Kiemcewiczem,  Kożmianem  i  Liudem,  udali  się  do 
księcia  Adama  Czartoryskiego,  Yice  Prezesa  Namiestni- 
czego  Rządu  Królestwa  Polskiego  i  wyjednali  za  jego  po- 
średnictwem uroczystą  u  Monarchy  audyencyę  dla  Towa- 


GensTii  ChtopIoU. 

rzyatwa,  a  następnie,  by  poparli  pomyślny  skutek  życzeń, 
jakie  odzielnie  sformulowanemi  być  miaJy. 

Ze  spraw  bieżących,  zajmowano  się  wnioskiem  pre- 
fekta Gliszczyńskiego,  w  przedmiocie  powzięcia  z  różnych 
pisarzy  wiadomości  o  cechach. 

Z  powodu  nadchodzącego  terminu  posiedzenia  publi- 
cznego w  styczniu  1816,  uchwalono  napisać  do  Kajetana 
Eożmlana,  ^aby  raczył  czytać  na  nlem  poezyę  oryginahią 
jakową,  własnej  roboty'-, 

Tii.  Tarnowski  złożył  do  archiwum  Towarzystwa  opis 
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machiny  galwanicznej,  wynalazku 
w  Weronie,  «z  której  okazuje  aię  ruch  ciągły  wahadła, 
przez  działanie  materyi  elektrycznej »«  Opis  ów  uczynił 
p.  Dumouriez  w  Paryżu.  Rysunek  machiny  sporządził  Ma- 
leszewski  w  Paryżu,  z  opisem  jej  i  wzorem  krążków,  skła- 
dających dwie  kolumny. 

Na  posiedzeniu  działu  umiejętności  z  d.  8  listopada 
wyznaczono  deputacy^  do  zebrania  wszelkich  wiadomoćci 
o  cechach.  Chodkiewicz  złożył  próby  farbowania  wło- 
sów końskich,  koszenillą  i  czerwcem. 

Wreszcie  odczytano,  nadesłane  przez  p.  Glotza,  cie- 
kawe listy  Stanisława  Leszczyńskiego  i  Ka- 
tarzyny jego  żony,  oraz  listy  Karola  ^TT.  Do- 
kumenty te  przesłano  do  archiwum. 


NadszecU  wreszcie,  z  takiem  upragnieniem  wyczeki- 
wany, dzień  12  listopada  1815  r.,  w  którym  Wskrzesiciel 
królestwa  pierwszy  raz  miał  zawitać  do  Stolicy. 

Przybywszy  do  Mokotowa,  o  godzinie  1  I-tej  z  rana, 
z  W.  księciem  Konstantym,  wsiadł  Monarcha  na  konia 
i,  otoczony  wodzami  wojsk  obu  narodów,  uhcą  Ujazdow- 
ską podjechał  do  bramy  tryumfalnej  na  placu  Trzech 
krzyżów.  Oczekiwały  go  tu:  rada  municypalna,  wszystkie 
władze  departamentowe,  sądownicze  i  administracyjne,  ce- 
-chy  z  rozwiniętemi  chorągwiami  i  starszyzna  izraelitów 
warszawskich.  Powitał  Najjaśniejszego  Pana  w  tem  miej- 
scu prezydent  i  oddał  mu  klucze  miasta. 

Zacząwszy  od  Nowego  Świata,  aż  do  dziedzińca  sa- 
skiego, stały  po  obu  stronach  uszykowane  wojska,  powie- 
wały orły  białe  nad  pułkami  polskimi  Ulice  zatłoczone  lu- 
dem, domy  ozdobione  makatami,  okna  otwarte,  napełnione 
12umem  dam,  świątecznie  przybranych,  przedstawiały  cza- 
rodziejski widok.  Wśród  okrzyków  i  wiwatów  udał  aię  Ce- 
sarz na  paradę  wojskową  na  plac  Saski,  a  stąd  do  Zamku. 


PRZYBYCIE   ALESAKDBA   I. 


Preftkt  NakwuU. 


Korpus  weteranów  i  mlo- 
dziei  BzkolDa  powitały  go 
na  wstępie  do  Zamku, 
gdzie  uszer^owane  były 
również  władze  ducłio- 
wne,  senat,  wodzowie  i 
rycerstwo. 

Po  mszy  Św.  i  odśpie- 
wanem  przy  huku  dział 
Tk  Deum,  przyj-  Monar- 
cha wojewodę  Ostrow- 
skiego na  oddzielnem  po- 
machaniu ,  i  wynurzył 
mu  podziękowanie,  za 
serdeczne  przyjęcie  mie- 
szkańców, 

Poczem,  otoczony  świ- 
tą, wyjechał  na  miasto,  witany  entuzyastycznemi  okrzykami. 

Brama  tryumfalna,  podobnież  jak  brama  z  roku  1809, 
była  dziełem  cdonka  Towarzystwa,  Jakóba  Kubickiego. 
Do  ozdobienia  jej  przyłożyli  się  artyści  malarze:  Zieliński 
i  Lemański,  majstrowie  stolarscy  i  ciesielscy:  Grundmann, 
Gross  i  Pekau*"). 

Jak  zwykle,  tak  i  tym  razem,  Marcin  Motski  wystą- 
pił z  hymnem  pochwalnym. 

<C6Ź  poleczyły  dzisiaj  dwa  bratnie  narody? 

Wflpaniało*ć  Aleiandra  i  świeże  przygody. 

Niebaczni  na  ojcowską  Kaimiersa  przestróg 

Nie  doM  silni  przodkowie  błędną  wzięli  drog^ 

Że  mu,  przez  nieb,  z  właBnego  wyrzacono  domu, 

Wielkomyślny  Cesarzu!  nie  tajno  nikomu. 

Walczył  syn  w  zgonie  matki  —  lecz  walczy!  niewczeinle, 

CSeń  jej  wsz^y  go  icigal,  na  jawie  1  we  śnie. 

Z  rozpaczy  —  wojennemu  7.aprzedat  siq  Pann, 

Który  go  mamli  zwrotem  pierwotnego  Btann. 

Przebiegł  z  nim  strefy  ńwlata,  całą  wskroś  Europę 

I  krwią  swoją  naznaczy)  każdą  ziemi  stopę. 

Wojownik,  co  się  z  gwiazdą  szczęśliwą  oswoił. 
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Siebie  —  dumą,  Polaków  —  nadziejami  poił... 
A  w  końcu,  pomyślności  czarą  dopojony, 
Przeniósł  zbrojną  Europę  na  Północne  strony. 
Stam^d,  jak  Szwedzki  Karol,  nie  wrócił  bezkarnie, 
Wytracił  część  Europy  i  nas  zgubił  mamie. 
Przeraziły  mieszkańców  Berezyńskie  klęski. 
Nad  głową  zwyciężonych  wisiał  miecz  zwycięzki. 
Stolica,  przez  uboczne  wieści  zatrwożona, 
Bała  się  losu  Tebów  w  wieku  Macedona, 
Księstwo  nasze,  to  dziecię,  w  szóstym  życia  roku, 
Śmiertelnego  od  2jemsty  czekało  wyroku. 
Staliśmy  nad  przepaścią.  Jakai  rzeczy  zmiana! 
W  Mścicielu  —  znalazł  Naród  Obrońcę  i  Pana! 
Najjaśniejszy  z  Monarchów!  Wskazują  nam  dzieje. 
Którzy  ludzkiego  rodu  byli  dobrodzieje: 
Imię  Tyta,  Trajana,  Marka  Antonina, 
Z  uczczeniem  starożytny  dziejopis  wspomina. 
Lecz  staó  się  nieprzyjaciół  ojcem,  opiekunem. 
Których  mogłeś  zwycięzkim  uderzyć  piorunem, 
Walczących  przeciw  sobie  przywrócić  do  bytu... 
Gesarzu!  Ty  masz  więcej  nad  tamtych  zaszczytu». 

Wielkie  na  mieszkańcach  sprawiła  wrażenie  odpo- 
wiedź Alexandra  I  na  przemowę  wice-prezydenta  W%- 
rzeckiegOy  w  chwili,  gdy  ten,  na  poduszce  ozdobnej,  podal 
Monarsze  klucze  miasta  Warszawy. 

—  «Nie  przyjmuję  kluczy  —  rzeki  Cesarz.— 
Nie  przychodzę  tu  jako  zdobywca,  lecz  jako 
Opiekun  i  Przyjaciel  wasz,  pragnąc  wszyst- 
kich widzieć  szczęśliwymi*"). 

Pobyt  cesarski  w  Warszawie  trwał  do  27  listopada 
1815  r.  i  wypdnionym  byl  nieustannymi  festynami,  które, 
na  cześć  gościa,  wydały  pierwszorzędne  rodziny  arysto- 
kratyczne polskie.  Wszędzie  zjawiał  się  Alexander  w  mun- 
durze jenerała  jazdy  polskiej,  z  orderem  Orła  Białego  na 
piersiach;  wszędzie  ujmował  uprzejmością  i  łaskawością 
w  rozmowach  z  obywatelami. 

W  pałacu  Błękitnym  odbył  się  na  cześć  Gk)ścia  bal, 
na  którym  się  znajdowało  dwieście  dam,  z  najpierwszych 
rodzin  arystokratycznych  w  kraju.  Dnia  23  listopada  wy- 
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Prefektowa 


dano  na  cześć  jego  bal, 
w  pałacu  Czartoryskich 
na  ulicy  Miodowej,  wie- 
czorem dano  bal  w  te- 
atrze Narodowym,  na 
placu  Krasińskich.  Par- 
ter, wzniesiony  i  zrówna- 
ny ze  sceną,  tworzył  je- 
dną salę  wspaniale  ude- 
korowaną i  do  tańców 
przeznaczoną.  Loże  i  ga- 
lerye  nap^niali  widzę 
pici  obojga. 

Podjęli  wysokiego  go- 
ścia przy  oddzielnie  urzą- 
dzonych wschodach: Sta- 
nisław Ordynat  hr.  Za- 
moyski senator  wojewoda,  Wincenty  hr.  Krasiński  jenerał 
dywizyi  gwardyi,  Chłopicki  jenerał  dywizyi,  Nakwaski 
prefekt  departamentu,  Jan  Kanty  hr.  Załuski  sędzia  ape- 
lacyjny, Antoni  hr.  Ostrowski  pos^  hr.  Aleksandrowicz, 
W^rzecki,  Minasowicz,  księżna  Czartoryska,  lir.  Ostrow- 
ska, Mokronowska  jenerałowa,  Nakwaska  prefektowa,  Łu- 
bieńska jenerałowa. 

Rozpoczął  Cesarz  bal  polonezem  z  księżną  Izabellą 
z  Flemingów  Czartoryską.  Wćród  nieustannych  wiwa- 
tów krążył  Cesarz  po  sali,  wypełnionej  ukoatyumowanemi 
■w  strojach  Rosyanek,  Mołdawianek,  Filiponek  i  Krakowia- 
nek* damami  Pamiętny  ów  bal  trwał  do  wczesnego  rana. 
Nazajutrz  otrzymała  na  Zaniku  po^uchanie  u  Cesa- 
rza—  deputacya  Towarzystwa  Frzyjacii^  nauk.  Składali  ją: 
Staszic  radca  stanu,  prezes  Towarzystwa,  książę  Adam 
Czartoryski  crfonek  namiestniczego  rządu,  Potocki  senator 
wojewoda,  prezes  wydziału  oświecenia,  Sobolewski  senator 
wojewoda,  Woronicz  biskup  nominat  krakowski,  hr.  Chod- 
kiewicz pułkownik,  hr.  Jan  Tarnowski  referendarz  rady 
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stanu,  Eożmian  referendarz  rady  stanu,  Wyszkowski  se- 
kretarz jener.  ministeryum  spraw  wewn^  Niemcewicz  se- 
kretarz senatu,  Bergonzoni  prezes  działu  umiejętności,  Linde, 
rektor  liceum  warszawskiego,  Wolff,  prezes  najwyższej 
rady  lekarskiej,  Dziarkowsld,  dziekan  wydziiJu  akadem^ 
Bandtkie^  dziekan  szkoły  prawa,  Czarnecki,  sekretarz  To- 
warzystwa. 

Prezes  Staszic  wynurzył  imieniem  Członków  hołd 
najgłębszego  uszanowania  Najjaśniejszemu  Panu  i  prze- 
mówił w  te  słowa: 

•NajjainięJBsy  Panie!  TowanystwO  Królewskie  Wansawakie 
Przyjaciół  Nauk  składa  u  Tronu  Waszej  Cesarsko- Królewskiej  MoAci 
hołd  wdzięczności,  z  najwyiszem  połączonej  uszanowaniem,  za  szcze- 
gólniejszą opiekę,  którą,  wpośród  zwycięztw  i  największych  trądów 
wojennych,  nie  zawsze  naukom  przyjaznych,  wszystkim  w  krają  na- 
szym oświecenia  publicznego  instytutom  udzielać  najlaskawiej  ra- 
czyłeś. 

cUdoskonalić  język  ojczysty,  zachować  dzieje  narodowe,  przy- 
stosować umiejętności  do  sztuk  poźyteeznydi,  a  nadewszystko  do 
tych,  któreby  mogły  nadać  większą  wartość  przyrodzonym  płodom 
krajowym  —  te  są  cele  Towarzystwa  naszego.  Załoione  i  utrzymywane 
jedynym  nakładem  szczególnych  Członków  swoich.  Towarzystwo,  po- 
zyskawszy  dozwolenie  Panującego,  pod  rządem  pruskim  prace  swoje 
zaczęto.  Potwierdził  je  i  ustalił  N.  kiól  saski,  zaszczycając  imieniem 
Towarzystwa  królewskiego. 

< Wielki  Cesarzu!  Świat  uczony  przyznał  Ci  imię  Przyjaciela 
i  Opiekuna  nauk.  Od  Polaków  szczególniej  naleiy  Ci  się  ten  chlu- 
bny tytuł.  Utworzone  na  rozkaz  Waszej  Cesarsko-Królewskiej  Mości 
instytuta  oświecenia  publicznego  w  prowincyach  Wołyńskiej  i  Po- 
dolskiej, Szkoła  Główna  Wileńska,  z  taką  hojnością  uposaiona,  tylu 
zaszczycona  względami  i  dostojeństwy,  podadzą  wiekom  następnym 
dowody  należności  tego  Ci  tytułu,  który  nie  moie  być  obojętnym 
dla  wielkiej  Twojej  duszy.  Racz  Miłościwy  Panie  rozciągnąć  tę  wspa- 
niałą opiekę  i  do  naszego  Zgromadzenia.  Jest  ono  pierwsze  i  jedyne 
w  tym  rodzaju  na  ziemi  naszej. 

<  Przedsiębiorąc  wielkie  dzieło  odrodzenia  naszego,  wiedziałeś 
królu,  ie  przez  sprawiedliwość  i  ludzkość  królowie  stają  się  wize- 
runkiem Bóstwa  na  ziemi,  ie  te  dwie  cnoty  tylko,  imiona  ich  wszyst- 
kim przekażą  wiekom  i  niosą  dla  nich  błogosławieństwo  wszystkich 
narodów.  W  sercach  to  Polaków,  dobroczynność  tych  cnót  Niebieskich, 
najprędsze,  najżywsze  wrażenia,  i  najdzielniejsze  zjawi  skutki    Do 
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chwili,  w  której,  potęiny  Władzco,  postanowiłeś  tam  nassych  prze- 
znaczeń losy  ustalić,  nieszczęśliwy  nasz  naród,  igrzysko  politycznych 
rachub,  był  kolejno  gwałcony,  spotwarzany,  albo  zwodnictwa  przed- 
miotem. Dla  tego  też,  wszystkie  nasze  pońwlęcenia  się  i  cała  naasa 
miłość  była  jedynie  dla  naszej  Ojczyzny...  Odtąd  taż  miłość  Polaków 
nieoddzlelną  będzie  od  miłości  ich  Króla,  a  wszystkie  ich  ofiary  in- 
nego mieć  celu  nie  będą,  jak  chwalę  panowania  swego  Wskrzesiciela. 

cTych  to  samych  jeszcze  dobroczynnych  cnót  natchnieniem, 
przez  nadanie  nam  Ustawy  narodowego  Rządu  i  praw,  łącząc  Naród 
Polaków,  z  Narodem  Rossyaii,  usuwasz  Wasza  Cesarsko  Królewska 
Mość  wszelką  niejedność  między  temi  dwoma  braćmi  starszemi,  wiel- 
kiej Sławian  rodziny ;  nie  zostawiasz  między  niemi,  tylko  ich  współ- 
ubiegania  się  zawody  —  w  rozwijaniu  wielkich  myśli,  które  Clę  zaj- 
mują i  dążą  jedynie  do  uszczęśliwienia  niezmiernego  Sławianinów  rodu. 

«Nasze  Towarzystwo,  Najjaśniejszy  Panie,  w  tym  zawodzie  ncae- 
stniczyć  będzie.  Wzajemne  udoskonalenie  dwóch  mów  pobratymskich, 
z  jednego  macierzystego  pochodzących  języka,  wzajemne  w  nich  po- 
stępy nauk  i  umiejętności,  staną  się  owocem  nowych  między  temi 
ludami  stosunków  i  związków,  które,  Towarzystwo  nasze  starannie 
pielęgnować  będzie*. 

Po  tej  przemowie  monarcha  dobrotliwie  oświadczył 
deputacyi:  iż  znając  wielką  użyteczność  dla  kraju  t^o 
Towarzystwa,  bierze  je  pod  swoją  szczególniejszą  opiekę 
i  wszelką  pomoc  przyrzeka. 

Prezes  Staszic  złożył  przy  tej  sposobności  Monarsze 
ośm  tomów  Roczników  TotoareysiuHi^  tudzież  Iliadę  Homera 
własnego  przekładu,  z  dziełem:  O  Ziemiorodetuńe  Karpai 
i  należącenii  doń  kartami.  Rektor  Linde  zaś  ofiarował  Ce- 
sarzowi Słoumik  Języka  Polskiego^  w  sześciu  tomach. 

Na  skutek  życzenia  deputacyi.  Najjaśniejszy  Pan  ze- 
zwolił  sobie  przedstawić  Abrama  Sterna  i  jego  wynalazek 
machiny  rachunkowej. 

Zadania,  przez  Cesarza  do  rozwiązania  podane,  ma- 
china z  łatwością  wykonała.  Zachowało  się  podanie,  iż 
Stern,  jedno  z  owych  zadań  Cesarskich,  nie  znając,  jako 
człek  prosty,  ceremoniału  dworskiego,  nazwał,  ze  wzrusze- 
niem ramion...  «bagatelką»,  czem  Cesarza  do  uśmiechu 
pobudził.  Nie  przeszkodziło  to  jednak  niezręcznemu  wjma- 
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lascy  do  pozyskania  pensy!  rządofrej,  tytułem  zachęty  do 
prac  dalazych. 

Po  pamiętnej  audyencyi,  która  miała  w  dziejach  To- 
warzystwa stanowić  erę  nowego  rozwoju,  odbyła  się  na- 
rada Członków,  by  podziękować  przedewsaystkiem  ks.  Ada- 
mowi Czartoryskiemu,  za  łaskawe  pośrednictwo  w  wyje- 
dnaniu posłuchania  u  Monarchy. 


Gen.  Tomali  Łabl«ńikl. 

Deputacya,  złożona  z  Niemcewicza,  Tamowsldego, 
Koźmiaoa  i  Lind^o,  opracowała  memoryal  zredagowany 
przez  hr.  Tarnowskiego  i,  27  listopada  1815,  w  sam  dzień 
wyjazdu  Cesarza  z  Warszawy,  wręczyła  go  księciu  Ada- 
mowi, jako  wice-prezeaowi  Namiestnicz^o  Rządu  Króle- 
stwa, w  następującej  osnowie: 

'TrOBkliwofić  i  BtaranU  Wassej  Książęcej  Moid,  o  to,  cokolwiek 
jest  polBkiem,  w  Enacznej  jai  uwieńczone  czyści,  opieka  czjboa  udzłe- 
iana  jęKjkowł  i  wychowaniu  narodowemu  jest  powodem  Towarzy- 
stwa Erólewsktema  Wanzawgkiema  Przyjaciół  Nauk,  aby  się  do 
Nie^,  jabo  do  Członka  I  Opiekana,  udawało,  o  wstawienie  się  do 
Najjaśniejszego  Fana  Naszego  Miłościwego,  który  łaskawie  przyjąw- 
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8xy  depalaoyę  na  dniu  24  b.  m.  tttwierdstt  ufność  i  nchędl  do  bIo- 
ienia  prońby  naszej  u  podnóśka  Tronu  Swojego. 

€  W  tern  przekonaniu,  Towarzystwo  Królewskie  Pnyjaciót  Nauk 
prosi:  Naprzód,  o  potwierdzenie  bytu  swojego  i  praw,  jakie  uzyskało 
od  króla  Jegomości  Saskiego,  którego  przywilej  ma  zaszczyt  w  kopii 
przyłączyć. 

Po  d  rugle:  O  ułatwienie  w  sposoUe  najswobodniejsMj  korespon- 
dencyi  i  udzielenie  jej  wzajemności  pism,  lub  druków,  z  innemi  pań- 
stwami Najjaśniejszego  Pana,  gdy  dotąd,  wszelkie  dzieła  wychodzące 
w  Warszawie,  choć  przez  Cenzurę  miejscową  potwierdzone,  wszel- 
kiego rodzaju  przeszkód  i  zawodów  rozmaitycłi  doświadcsały;  bez 
czego,  ani  wzrost  języków  pobratymczych,  ani  nauk,  w  dwócłi,  pod 
berłem  jednego  Monarchy  połąoionych,  Narodach,  nie  mogły  być  za- 
pewnionemi. 

Po  trzecie!  Towarzystwo  to,  lubo  innych  nie  mające  fundu- 
szów^ jak  składki  i  ofiary  samychie  Członków,  liczy  juź  Biblioteką 
z  kilku  tysięcy  ksiąiek  złoioną,  gabinety  mineralogiczne  i  nieoo  ma- 
chin. Uprasza  przeto,  aby  w  sposobie,  w  innych  państwach  Najjaśniej- 
szego Pana  przyjętym,  ifolne  było  od  opłat  celnych,  ilekroć  dla  sie- 
bie książki,  machiny  i  dzienniki  zagraniczne,  sprowadzać  będzie. 

Po  czwarte:  Biblioteka  Towarzystwa  jest  otwartą  dla  publi- 
czności. Z  hojności  jedynie  członków  załoAona,  nie  jest  w  sianie  na- 
bywania dzieł  nowo  wychodzących.  Uprasza  przeto  Towarzystwo, 
aby  wszelkie  drukarnie,  w  obrębie  Królestwa  znajdujące  się,  obowią- 
zane były  do  Biblioteki  Towarzystwa,  po  jednym  egzemplam  kai- 
dego  wychodzącego  dzieła,  składać. 

cTe  śrzodki,  zachęcające  usiłowania  Towarzystwa,  iwdailią 
mu  więcej  sposobności  współubiegania  się  a  innemi  UBawiuml  Towa- 
rzystwami, w  krajach,  berłu  NgjjaśniejsKgo  Pana  poddanych,  znaj- 
dującemi  się,  o  rozszerzanie  pożytecznych  wiadomości,  wykształcenia 
języków  pobratymskich,  a  szczególniej  —  o  rozkrzewianie  nid  przy- 
wiązania i  wdzięczności,  jakiem!  jest  przejęte  Towarzystwo  ku  oso- 
bie Wskrzesiciela  imienia  polskiego*. 

Nie  wiedziała  deputacya,  że  dzień,  w  którym  wrę- 
czyła ks.  Czartoryskiemu  pomieniony  memoryat,  rtać  się 
miał  dla  księcia  pamiętnym,  z  powodu  przykrego  zawodu, 
jakiego  ambicya  jego  doznać  miała. 

27  listopada  1815,  przed  samym  wyjazdem  z  War- 
szawy,  podpisał  cesarz  Alexander  kartę  konstytucyjną 
królestwa  i  pozostawało  jedynie  zamianowanie  dlań  Namie- 
stnika. Godnońc  tę  spodziewał  się  pozyskać  książę  Adam. 
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Tymczasem,  wbrew  wizelkiemu 
ocwfciwamu,  otrzymał  ią  stary, 
^eteraa  wojsk  oapołeońskioh  — 
Józef  ZaJ4c^k,  z  władzą  naj- 
rozleglejszą... 

Jaka  byta  przyczyna  owego 
oziębienia  stosunku  Monarchy 
z  przyjacielem  dni  młodocianych 
i  powiernikiem,  ongi  ministrem 
spraw  zagranicznych  Imperynm 
Rosayjakiego?— niewiadomo.  No- 
wsi historycy  panowania  Ale- 
xandr&  I  upatrują  w  owym  epi- 
zodzie trudną  do  rozwiązania 
zagadkę^"].  Zdaje  się  wazakie, 
że  na  dnie  tej  zagadki,  oprócz  pobudek  przytoczonych  ob- 
szernie w  Pamiitnikaeh  Koźmiana  (U^  230—235),  leiala  nie- 
chęć W.  Ejs.  Konstantego  do  rodziny  CzartoryskicłL 

Nie  od  rzeczy  będzie  przytoczyć  z  tych  to  Famę' 
tnHahc  epizod,  doskonale  odtwarzający  ową  chwilę,  w  któ- 
rej w  umyśle  Cesarza  Alezandra  wahały  się  losy  wyboru 
namiestnika  Królestwa  między  księciem  Adamem  i  Zającz- 
kiem. Jest  nadto  ów  epizod  w  bezpośrednim  związku  z  po- 
słuchaniem Towarzystwa  Przyjaciół  nauk  za  Zamku  w  dniu 
24  listopada  1615  roku. 

■Licznie  zebrane  grono  pod  przewodnictwem  Sta- 
szica —  pisze  Koźmian  (II,  229)  —  wprowadzone  zostało 
do  gabinetu  tronowego.  Cesarz  stał  przy  kominku,  ksiąię 
Adam  Czartoryski  obok  niega  Ksiąię  przedstowił  Staszica, 
który  w  króticich  sowach  przemówiwszy,  ofiarował  nutnar- 
sze  dzieło  swoje:  O  Ziemiorotbdwie.  Wystąpił  Linde,  równie 
przedstawiony  przez  księcia  i  złożył  w  hołdzie  swój  8to' 
wnUe,  Cesarz  łaskawie  przyjął  i  pcdożył  na  kominku.  W  krót- 
kich, w  języku  francuzkim,  słowach  zapewnił  Towarzy- 
stwo  o  swojej  przychylnońci  i  protekcyi,  potem  obszedł 
łańcuch  cdonków,  a  książę  Adam  kaźd^o  imiennie  przed- 
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stawiiUy  następnie  wróciwszy  do  kominka  i  wziąwszy  dyk- 
cyonarz  Lindego  w  rękę,,  zacz^  rozmowę  o  dyaldctach 
pobratymczych,  rosyjskiego  i  polski^o,  nakoniec  zapytał: 
jaka  jest  etymologia  nazwiska  Zajączek.  Gdy  Linde 
wy ttómaczyt,  cesarz  powtórzywszy  riowo  Zajączek,  po> 
iegnal  Towarzystwo*-. 

Z  Warszawy  udał  się  cesarz  Alezander  do  Wilna, 
gdzie  bawił  dni  dwa,  podejmowany  uroczyście  przez  szlachtę 
i  obywatelstwo.  Po  drodze,  na  stacyi  w  Okuniewie,  trzy- 
mał do  chrztu  synka  poczmistrzowej,  pani  Arndt,  poczem 
w  dalszą  udał  się  podróż. 

Na  cześć  rozwiązanego  Rządu  tymczasowego  Księ- 
stwa i  jego  dygnitarzy:  feldmarszałka  Barklaya  de  Tolly, 
Łanskoja,  Nowosilcowa,  Wawrzeckiego  i  ks.  Lubeckugo, 
Rada  municypalna  miasta  Warszawy  poleciła  wybić  me- 
dale pamiątkowe  i  doręczyła  im  takowe,  przy  stosownych 
adresach. 


Ostatnie  posiedzenia  Towarzystwa  w  pamiętnym 
roku  1815  poświęcone  były  zajęciom  bieżącym. 

Dział  umiejętności  słuchał  raportu  deputacyi  o  war- 
tości nowego  zegarka,  pomysłu  p.  Euhajewskiego.  Zdaniem 
jej,  w  mechanizmie  tego  zegarka  znajduje  się  osobliwy 
wychwyt  (echappement),  którego  najbieglejsi  tej  stolicy  ze- 
garmistrze dotąd  nie  spotykali.  Lekki  chód  zegarka,  obszerne 
przebieganie  łuków  kolibnika,  są  dowodem  znacznie  zmniej- 
szonego tarcia  w  owym  wychwycie.  Sam  wynalazca  podał 
dwanaście  własności  owego  zegarka.  Dział  polecił  p.  Ku- 
hajewskiego  względom  osób,  któreby  mu  dopomogły  do 
dalszego  rozwinięcia  okazanych  talentów. 

Na  posiedzeniu  działu  nauk  z  d.  27  listopada  członek 
Wyszkowski  złożył  raport  o  poemacie  bohaterskim  Dolaó- 
skiego:    Oblężenie  Zamościa.   Zdaniem  referenta^   «autor  nie 
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zna  ani  prawidd  sztuki,  ani  ducha  poezyi,  ani  nie  ma 
wyobrażenia  o  wierszu  bohaterskim ». 

Skorochód  Majewski  wyłożył  teoryę  alfabetu  csans- 
kryckiego»y  z  której  się  okazuje,  że  alfabet  pomieniony 
cdwadzieścia  dwie  postaci,  czyli  figur,  zawiera*.  Uprosili 
członkowie  prelegenta,  o  opracowanie  oddzielnej  rozprawy 
o  języku  sanskryckim. 

E&  Prażmowski  dał  opinię  o  wstępie  do  dzieła  księ- 
dza Czajkowskiego  o  Scytach,  w  którem  autor  wyraża 
mniemanie,  «iż  naród  Scytów  jest  najdawniejszym  i  naj- 
pierwszym  na  ziemskim  okręgu,  od  którego  wszystkie  po- 
chodzą*. 

Na  ostatniem  posiedzeniu  centralnem  z  d.  3  grudnia 
1815  idożono  przedewszystkiem  program  posiedzenia  pu- 
blicznego, które,  na  dzień  12  stycznia  1816  roku  wy- 
znaczono. 

Po  przedstawieniu  członkom  sprawozdania  z  audyen- 
cyi  u  cesarza  i  rezultatu  doświadczeń  z  machiną  rachun- 
kową, przez  wynalazcę  monarsze  przedstawioną,  zajęto 
się  obmyśleniem  środków  dopomożenia  w  dalszych  wyna- 
lazkach zegarmistrzowi  Euhajewskiemu. 

Niemcewicz  doniósł,  iż  prof.  Szulc  z  Bydgoszczy  ze- 
brał 600  złotych  prenumeraty  na  Śpiewy,  Do  niej  przy- 
łożył się  trybunał  cywilny  w  Bydgoszczy,  idąc  za  przy- 
kładem swego  prezesa  Grabowskiego. 

Wyszkowski  czytał  dalszy  ciąg  referatu  o  poemacie 
bohaterskim  Dolańskiego,  złożonym  z  12  ksiąg  i  5756 
wierszy,  napisanym  w  roku  1800. 

Ponowił  tu  referent  opinię  niekorzystną,  wypowie- 
dzianą już  na  posiedzeniu  działo wem  o  poemacie,  który 
był,  zdaniem  jego,  jedynie  cprozaiczną  wierszowaną  opo- 
wieścią wypadków  i  bitew,  lecz  nie  poematem  bolia- 
terskim*. 

Zamknięto  posiedzenie,  wyliczeniem  ofiar,  na  rzecz 
biblioteki,  ostatniemi  czasy  nadesłanych. 

Tak  zakończył  się,  pracowicie,  pożądanemi  dla  nauk 
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rezultatami  wypełniony,  rok  1815,  a  jednoc^nie  i  okres 
drugi  dziejów  Towarzystwa,  po  którym  miał  nastąpić  okres 
pokojowy  piętnastoletni,  najświetniejszego  w  roczaikach 
uczonego  grona  rozkwitu  i  wpływu  jego  na  umysłowość^  od* 
rodzonego  i  politycznie  dojrzałego  społeczeństwa  polskiega 
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ODSYŁACZE. 


^  OoM.  Waru.  1806  r.  s  6  gradnia.  Dod.  do  M.  97. 

*)  Honeei^eitrl  —  brzmiała  francnskft  pnemowa  ks.  Alb«r- 
trandego.  —  La  8oei«tń  lltteralre  de  YanoTie,  qni  a  Thonnear  de  m 
prAacnter  a  Yotre  AltesH  Imperiale,  prend  lallberU  de  reolamer  la 
proteetion,  qn'Elle  a  dalgnte  Ini  promettre.  Elle  est  en  poasesHion 
d^in  batłment,  toat  recemment  conitmit,  c'e8t  k  dire,  commenoA  aa 
rooia  d'Avril,  de  ronnóe  conrante,  destlnś  k  sei  aasembliea  et  an 
placement  de  la  bibliotheqae  et  aatrei  collectioni,  necewatres  &  one 
telle  Bocletd.  11  n'a  pas  et&  poBsłble,  dani  tid  iapaee  de  temps  bI 
Goorte,  de  la  mettre  en  ótat  «»table  4  sa  deatlnatlon.  LlntArienr  ne 
poomt  etre  tenninA,  aartoat  la  partie,  qal  doit  serrlr  &  placer  Ici 
locataires  et  Jiuqa4ci  on  n'a  pn  qay  loger  le  snrreUlant  de  la  ba- 
tiase,  ponr  le  mettre  k  portśe  de  dlriger  lee  ouTrien;  tont  le  reite, 
ótant  absolnment  vide  et  n*etaiit  pas  en  6tat,  a  caaw  de  lafraicbenr 
dee  mors  et  bien  d'autreB  dMaats,  anąueli  on  ne  peat  remMler,  ąn'k  la 
longne  de  recerołr  des  babltana.  Cependant,  la  commiBsłon  charg'će  de 
ponrvolr  des  ąoartien  auz  mllitalree  francalB,  B'obBtfne  d'7  placer  des  eol- 
daU  k  la  charge  de  la  SocietA,  qtil  ii'a  d'aatre  fond,  ąue  celul,  qii'elle  re- 
tirera  tm  jonr  d'iinś  partie  de  ce  batiment,  ior8qa'il  Bera  termlni,  L'iQJa- 
Btloe  de  cette  prMention  est  d'autant  plUB  ĆTidente,  ąnll  eBt  d'nsage, 
qae  lea  noUTeanz  batlments  Jonissent,  pendant  nn  certain  nombre 
d'ann4es,  de  llmmnnitó  dea  charges  pabliqueB.  En  conBequenoe,  la 
dlte  Sodet^  sni^Ue  Yotre  Altesse  Imperiale,  d'ordonner,  qn'elłe  ne 
BoH  paa  tronblto  dans  la  jonisumce  de  ce  priTilege*.  (Z  mitograftt, 
oU  po  7*010.  Awjp.  fMMiŁ^. 

•)  Dodat.  do  Oat.   WariM.  N.  98,  z  dnia  9  gmdnU  1806  r. 
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«}  Ibid,  Dod.  do  N.  97  2  6  gradnla. 

»)  Ibid.  N.  99. 

*)  Akta  Twa  Przyj.  nauk. 

Y)  GoE.  WarsM.  N.  103  z  r.  t806. 

•)  GoM.  Korreęp.  Dodatek  do  N.  6  z  1807  r. 

^)  Oto  relacja  Om,  Korretp.  o  przedstawieniu  drogim 
medy  z  17  stycznia  1807,  na  którem  się  znajdował  Napoleon. 

>Jak  się  tylko  Monarcha  pokazał  powitały  go  huczne  i  długo 
trwające  okrzyki:  Niech  żyje  Cesarz  i  król!  na  które  weeo- 
BdLjm  i  przyjemnym  uśmiechem,  tudzież  na  wszystkie  strony  ukło- 
nem, odpowiedział.  Po  podniesieniu  teatralnej  zasłony,  przypatrywał 
się  graniu  sztuki  i  słuchał  śpiewania,  a  gdy  mu  podano  ksiąieczkę, 
zawierającą  pomienioną  sztukę,  w  której,  ol>ok  wierszy  polskich  jest 
tai  sama  sztuka  prozą  wytłomaczona  na  język  francuski,  uwalał 
znowu  stosowność  grania  do  rzeczy  i  czynił  niekiedy  zapytania  księ- 
ciu Alexandrowi  Sapiehy  (tak),  będącemu  przy  boku  jego.  Ponowiono 
znowu  nadzwyczajne  okrzyki  za  pokazaniem  się  transparentu,  Istó- 
remu  się  Monarcha  pilnie  i  z  widoczną  czułością  przypatrywał . . . 
Był  Monarcha  aż  do  końca  tej  sztuki,  po  której  oddalił  śtą,  wśród 
hucznych  znowu  okrzyków.  Znajdowali  się  takie  na  teatrze:  Wielki 
ksiąię  Bergski,  ksiąię  Benewentski,  ks.  Neufchatelski,  Marszałko- 
wie Państwa  obecni  w  tutejszej  stolicy,  niektórzy  ministrowie  za- 
graniczni i  róinego  stopnia  oficerowie. 

*)  Jkta  Taw.  prMyj.  namk, 

^^)  Z  autografu  Gutakowskiego. 

^^)  Gaz.  koresp.  N.  36  z  1807. 

»)  Gaz.  koresp.  N.  18  i  36  dod.  z  1807. 

*>)  Mowa  tu  oczywiście  o  Staszicu  i  o  jego  rozprawie  bezimien- 
nej z  r.  1807.  Co¥p  t^oeU  sur  la  ttoOdaiąne  de  la  Pol^p^ 

^«)  Gaz.  korr.  warsz.  N.  61  z  1807  r. 

'•)  Ibid.  Dod.  do  N.  63. 

^*)  On  to  w  roku  1809  zabrał  z  rozkazu  Napoleona  z  kośdirfa 
Św.  Jana  wielki  obraz  i  przewiózł  go  do  Muzeum  Paryskiego. 

^')  W  meritum  ks.  Edwarda  Czarneckiego,  podanem  na  iŃśmie 
przez  O.  Kopczyńskiego,  ks.  Dąbrowskiego  i  ks.  Bystrzyckiego,  czy- 
tamy: 

cEdward  Czarnecki  w  Zgrom.  Pijarów,  od  lat  kilku  profesor 
w  szk.  publ.  ściągnął  na  siebie  uwagę  bywszego  Rządu  pruskiego, 
który,  lubo  niechętnie,  jak  wiadomo,  oddawał  sprawiedliwość  Pola* 
kom,  nie  mógł  mu  jednak  ubliiyć  z  dwóch  względów  i  własnym 
kosztem  wysłał  go  do  Berlina,  by  tam  przypatrzył  się  z  bliska,  jaki 
jest  sposób  uczenia,  którego  w  szkcdach  niemieckich  uiywają.  Zaba- 
wiwszy 2  lata  za  granicą    miał  sposobność  poznania  dokładnie  lite- 
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ratnry  niemieckiej,  o  której  tern  gruntowniej  i  sprawiedliwiej  może 
sądzić,  ie  ani  jest  przeciwko  niej  uprzedzonym,  ani  tei  zapalonym 
jej  wielbicielem.  Przed  wyjazdem  z  Berlina  podał  Bządowi  2  roz- 
prawy w  jęz.  łac  i  niem.,  w  których,  stan  nauk,  szkół  i  profe- 
sorów, tudziei  troskliwość  Rządu  by wszej  Rzpl.  Polskiej  rozszerzaniu 
w  kraju  światła  i  wynikłe  stąd,  acz  w  krótkim  czade,  pomyślne  sku- 
tki dostatecznie  wyłożył,  przez  co  takie  znacznie  umniejszył  to 
uprzedzenie,  które  panowało  w  Berlinie,  przeciwko  instrukcyi  publi- 
cznej, jaka  była  w  Polszczę,  przed  ostatnim  rozbiorem.  Za  powrotem 
do  kraju,  wyznaczony  na  rządcę  i  prof.  w  Gimn.  Łomżyńskiem,  obo- 
wiązki te,  równie  z  zaletą  dla  siebie,  jak  z  pożytkiem  edukującej  sią 
młodzi  przez  lat  kilka  wykony waL  Teraz,  za  zmianą  rządu,  wezwany 
do  Warszawy  na  Rządcą  i  Prof.  w  Seminaryum  nauczyciels.  Pijar- 
skiem,  nie  zawiedzie  zapewno  tych  nadziei,  które  w  nim  Zgrom.  Jego 
położyło. 

cWreszcie,  znajomość  nauk  wyzwolonych  i  matematycznych, 
biegłość  w  kilku  językach  obcych,  kilkunastoletnia  posługa  w  szko- 
łach publicznych,  a  nadewszystko  chęć  do  pracy  i  troskliwości  w  wy- 
pełnianiu przyjętych  obowiązków,  były  powodem,  do  podania  go  Sz. 
Towarzystwu,  na  członka  przybranego*. 

U)  Gaseta  Komtp.  WanMOW.  N.  99  z  r.  1807. 

^  Oto  niektóre  z  listów  dziękczynnych  członków  cudzo- 
ziemców: 

I. 

L*emooy^  extr<Mord.  et  Mimttre  pUmpoimtiaire  de  8.  M.  fEmpereur 
de$  Franeoiś  et  Boi  ^IMie^  prA,  8,  M,  le  Boi  de  8axe,  fun  dee  (hm- 
mandanie  de  la  legion  tPhonneuTy  d  Monę.  JJberirandif  PrMdent  de  la 
SodM  UUeramre  de  Yareotńe. 

MonseigneurI 
Puisąue  Vous  ayez  blen  youIu  6trć  auprós  de  moi  Tintór- 
prftte  du  yoeu,  que  la  Soc.  litt.  k  laąuelle  Yous  prćsidez  yient 
de  daigner  ómettre  en  ma  fareur,  yeuillez  ćtre  auprós  d*elle 
celui,  de  ma  reconaissance.  J'ai  blen  des  raisons  pour  acceuillir 
avec  empróssement  le  titre,  qu'elle  yeut  bien  m*offrir;  mais  une 
sorte  de  pudeur  doit  faire  hósiter  k  accepter,  ce  qu*on  a  meritó 
si  peu.  Gar  ce  ne  peuyent  6tre  des  droits  k  de  pareilles  distinctions 
de  la  part  de  Yotre  lllustre  Compagnie,  Monseigneur,  que  de  sayoir 
honorer  les  sdences  et  ceuz,  qui  les  cultiyent  ayec  succds;  que 
d'ayoir  pu  aprócier,  d*abord,  par  Tetude  de  V  histolre,  ensuite,  par 
une  experience  de  quelques  mois,  yotre  brillante,  yaieureuse,  nation. 
La  Sodetó  litteraire  de  Yarsoyie  aurait  besoin  de  prendre  pour  le 
thóatre  de  ces  sóances  la  yaste  plaine,  ou  jadis  yous  elisiez  yos  Rois, 
si  elle  deyoit  admettre  dans  son  sein  tous  ceux,  qui,  en  deplorant 
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loB  mftiheun,  en  parthie  repac^  de  la  Poiogne,  oni  admM  les 
talents  Adatantt,  les  yeiiiu  hóroiąues  de  Bes  enfantt,  si  dignes 
d'iui  meiltear  sort.  Qa'ai  Je  k  ajoular  4  ce  titre  Monseig.  moi, 
ótranger  rotre  langae  et,  par  óonseąuent,  auz  chefs  d^oenyie  an* 
ciens  et  modemes  qiii  1'  honorent;  moi,  qai  n'ai  gviirt  en  jus 
ąald  d'autres  relations  ayec  la  Pologne,  que  d'dtre  le  compaferiote  dci 
Tune  de  ses  Bełnes  (BCarie  deGonzagrue^duchesse  deNórers)  et  d'6tre 
ni  dans  la  yille  (N^rers),  ou  Tiu  de  ses  Bois,  Jean  Casimir,  4  t^* 
mino  ses  jours. . .  Mais,  je  me  trompe,  j'en  ai  de  plns  rśee&ies  et  de 
plus  chóres  4  Paris,  .4  Drśsde,  j'ai  conno,  j'ai  pn  appieoiir  im  asaet 
grand  nombre  de  tos  compatriotes.  J4i  pa  jnger  de  leiur  aptitude 
aax  diyerses  branehes  des  sciencea  et  des  arts,  et,  arrivś  4  Yarsoyie, 
de  leur  progres  dans  ia  plapart  d'entre  elles.  Je  me  snis  indignA  de 
rinjustice,  ayee  laąuelle  on  les  traite  au  dehors,  et  je  me  snis  pro- 
mis,  d'etre  nn  de  leurs  yengenrs.  Yons  ayez  daignó  ćriger  en  merite 
oe  yoeo,  peut  etre  impoissaat.  Yons  ayez  peut  ótre  4  Yons  en  re* 
pentir,  mais  ee  n*e8t  pas  4  moi  4  m'  en  plaindre.  Un  de  mes  d4- 
yoirs  les  plus  chers  sera  desormais— de  faire  des  ófforts,  poor  justi- 
fier  Yotre  choix  et  poor  Yons  conyaincre,  ainsi  des  sentiments  d*ćttime 
profonde  et  de  haute  consłderation,  ayec  lesqaeU  je  sułs,  des  mem- 
bre  qui  composent  Yotre  illnstre  soc.  en  generał  et  de  yons  en  par- 
ticuller,  Monseigneur,  son  respectable  organe.  Le  tres  humble  et  tres 
deyouó  serylteur  etc.  Bourgomg, 

Bień  ne  prouye  tant  rinsuffisance  de  termes,  que,  de  ne  pon- 
Yoir  ezprimer  tel,  que  je  le  d^ire,  ma  yiye  reconnaissance,  de  oe 
qu'une  Societó  litt.  aussi  illustre  et,  a  la  tdte  de  laąuelle  se  trouye 
un  Sayant,  d*un  merite  aussi  distinguó,  m'a  temoignó  rbonneur  de 
m'in8Órer  dans  la  listę  de  Ses  Membres.  Soyez,  Yotre  £i:c.  si  j'ose 
Yons  prier  trós  humblement,  Tintórpróte  de  mes  remercimens,  de  la 
joye,  que  cette  nomination  me  cause,  du  desir  que  j*ai,  de  m'en  ren- 
dre  digne,  comme  aussi  de  la  consideration  distingueó,  ayec  iaquelle 
je  me  fais  gloire,  d'etre  de  Y.  £x.  et  des  Membres  de  la  Soc  litt 
Yars.  le  24  Dec.  1807. 

Trei  obeiss.  zeló  et  reconn.  Serylteur 
I  F.  Baron  de  BatknUt. 

in. 

Yarsoyje,  Dec  1807. 
Monseigneur! 

Flattó  infiniment  de  Thonneur  distinguó,  que  yient  de  me  faire 

ia  Societó  et  Tlnstitut  des  amis  des  sciences,  lequel  ELle  me  signifie 

par  Yotre  organe,  je  n'ai  d'autre  acte  de  reconnaissanee  dans  me 

moyens,  que  les  protestations  de  la  yenóration,  que  j*ai  poor  Elle,  et 
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qiiB  je  profeuerai  tonjours  pour  oetto  belle  rómiion  patriotique,  dont 
YoUB  śtei  le  Ortoteur  et  r&me.  J'o0e  V<rat  prier  Monaeigneur,  de 
Tonlołr  óxprimer  ces  lentiments  deyou^  k  cette  respeet  Societd  et 
d'agre6r  Yous  mftmeB  les  agrarenoes  de  la  plus  hante  oonBłderation, 
avee  laqnelle  J'ai  Thonnenr  d'dtre,  MonBeignenr 

Yotre  tres  hiimble  et  tres  obeiss.  Serritenr 

Ckmte  de  Bose, 

^  O  Dommiku  ErytińMm  podano  następiijąee  secsególy: 

9jest  nanesydelem  matem,  i  pocsątków  fizyki  w  Lłcenm  wans. 

Przełośyl  z  niem«  na  ojczysty  język  rozpr.  Hermbstaedta 
o  sztuce  garbarskiej  i  prędkiem  garbowania  sposobu  P.  Segnin. 

Przełożył  z  franc  na  ojczysty  język  dzieło  Ex  Dyrektora  Car- 
not: o  metaf.  rcu^  ńtfiniL  i  przydatkami  ono  powiększył.  Jest  cnotli- 
wym, pracowitym,  posiadającym  dowcip:  przy  których  przymiotów 
posiadania,  zagrzany  zactięceniem  Twa,  gdy  go  azna  za  przybranego 
csełonka,  nieochybnie  wypłacaó  mn  się  z  wdzięczności  nie  zaniedba. 

")  Dod.  do  N.  19  z  1808  r. 

**)  Drakowała  kilka  listów  Gen.  Krasińskiego  ówczesna  Gazeta 
Warszawska. 

M)  PtttetU  hrólewtki  30  kwiHniA  1808. 

A  notre  Ghateau  &  Dresde,  le  80  du  mois  Avril,  1808. 

Fredóric  Augustę,  par  la  grace  de  Dieu,  Roi  deSaze,  Due.'  de 
YarsoYle  etc. 

<Tout  oe  ąuipent  contribuór  k  Taeroissement  des  Inmióres  et 
aax  progrós  des  sdences  utiles  dans  Nos  Ćtats,  nous  a  toujóurs 
paru  digne  de  Notre  attention  et  de  Notre  Proteetion  Speełale.  Lors- 
qu*il  s'agit  de  cuitiyer,  de  perfeetionner  une  langue,  qui  est  en  usage 
dans  un  Pays  soumis  k  Notre  Domination,  cette  langue,  que  nous 
ayons  de  tout  tems  affectionnó,  Nous  croyons  de  Notre  deroir  de 
contrilmer  de  tous  nos  soins,  afin  que  des  traTaux  si  utiles,  obtien- 
nent  un  suoc^s  desiró  et  soient  efficaoement  soutenus  et  encouragós. 

Gomme  ii  Nous  k  etó  exposó,  qu'il  8'est  formo  k  Yarsoyie  une 
Societó  litteraire,  composóe  de  personnes  unięuement  animóes  du  de- 
sir,  de  conserrer  dans  sa  puretó  la  litter.  et  la  langue  nationale,  afin 
de  la  preseryer  du  depórissement  total,  etant  suffisamment  oonyain- 
cu  de  Tutilitó  de  cette  institution,  tant  par  ses  reglements,  que 
par  Ite  Annales  litt.  qu'£lle  k  fait  publier  jusęu*  k  present,  et  qui 
nous  out  etó  presenteós,  Nous  avons  oru  juste,  de  def órer  k  la  prićre 
respectueuse  de  membres  de  la  susdite  Societó,  en  les  assurant  de 
Notre  bienyeillance  Royale. 

A  cos  causes,  youlant  fayorablement  tralter  cette  sociótó,  Nous 
la  prenons  sous  Notre  Prot.  Royale,  ainsi  que  toutes  ses  proprietós, 
meubles  et  immeubles,  tous  les  indiyidus,  qui  la  composent,  actuelle* 
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ment,  eenz  qiii  ponrront  y  etre  admłs,  on  ąui  pomront  a^oir  ąusŁ- 
ąue  relation  ayec  les  Ćtats.  qiii  se  trouyent  sous  Notre  Dominstioa, 
aulant,  qa'łl8  se  conformóront  anz  BeglementB  próscrita;  Yoolons 
qa*E31e  emploie  dans  tous  ses  terits,  Patentes,  Signaturee  et  armoiies 
le  titre  de  la  Sociale  Royale  litt.  de  Yanoyie,  etant  persnad^  qa*elle 
nsera  de  ce  privilóge  ayec  tous  les  ógards,  qae  le  preaent  Diplome 
exige. 

Kous  inyitons  en  móme  tems,  les  Membres  actuels  et  fatim 
de  cette  sodetó,  qa'łl8  redoublent  de  zMe  et  d*actiYit^,  pour  attemdre 
le  łmt,  que  cette  socłetć  se  propose;  afln  de  serendre  digne  de  nos 
egards  et  de  Notre  Protection  Boyale. 

FrSderic  August  eic 

Stam$la8  Bresa 
Min.  et  Secr.  d*etat». 

Po  otreymaniu  powyższego  zawiadomienia.  Towarzystwo  od- 
powiedziało Odezwą  dziękczynną  do  króla  saskiego,  osnowy  nastepa- 
jąoej: 

«La  grace  signallóe,  qu*il  a  plus  a  V.  Maj.  N.  Tr^  6r.  S.  d'aocor- 
der  k  notre  8ociet4  litteraire,  a  prouTÓ  ayec  la  demióre  ĆTidoioe, 
combien  ellesetoientjostesetsolidesles  espórenoesyconcues  ilya  ITani 
et  declaróes  authentiqiiement  par  une  adamation  genórale  de  tonte 
la  nation.  Rassemblós  sous  les  sacrós  auspices  de  Tamour  de  la  patrie, 
penetrÓB  da  plus  yif  dśsir  de  prolonger,  antant  qiie  notre  devoir  le 
comportait,  son  ezistenoe,  desirant  conseryer  sur  ces  autels  un  reste 
de  cette  f  lamme,  aussi  yiye  dans  nos  coeurs,  qii'elle  paraiasait  lan- 
guissante  aa  commencement  de  ce  siócle,  de  mettre  k  Tabri  d'aDe 
eztinotion  totale,  notre  langae,  don  precieax  de  la  natore  et  notre 
litteratare,  fruit  immortól  des  siócles  passós,  sorlesąaels  les  yicissitndes 
des  óyenemens  hamains  n*ont  point  d*empire,  et  de  saayer  par  ce 
moien  le  seol  bien  inalienable,  qai  nous  restait,  c*est  k  dire,  rhonneor 
national.  Alors,  soas  le  simple  aspect  d*ane  entreprise  litteraire,  on 
ne  jogea  pas  k  propos  de  noas  priyer  de  cette  aniqne  eonsolatioii, 
qai,  sous  les  restrictions  qae  nous  nous  prescriyimes,  et  lesprecautions, 
que  nous  adopt&mes,  ne  changait  en  rien  Tordre  ótabli;  on  souffrait, 
que  cette  entreprise  se  soutint,  on  ne  lui  refusa  pas  ąaeląues 
^loges,  on  lui  fit  entretenir  quelques  espórances  de  protection.  Ce- 
pendant,  notre  ezistence  a  toujours  etó  prócaire,  ]usqu'  a  ce  moment, 
que  V.  M.  aprós  ayoir  penetró  nos  yues,  pesó  nos  demarchea,  exa- 
minó  nos  trayeaux,  se  laissant  aller  k  ce  sentiment,  si  naturel  a  Sa 
Benommóe  Royale,  d'amour  pour  notre  nation,  de  pródiiection  pour  notre 
langue,  d'e8tiine  pour  notre  litterature,  nous  a  daign^  accorder,  ayec 
sa  supróme  protection,  Tapprobation  de  notre  entreprise  et  llionnear 
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inestimable  de  8'en  declarer  Taiiteur,  en  declarant  notre  Societó  — 
Royale.  Un  tol  bienfait  serait  bien  capable  de  porter  atteinte  &  la 
modestie  conrenable  k  ceiuc,  qui  cullirenl  les  leUres,  si  les  sentimenlB 
de  gloire  n'etołent  amortis  par  la  jnste  crainte,  de  nepouToir  jamais 
rópondre  a  Tóclat,  dont  11  nous  ooiiyre.  Cependant  Sire,  eomme  en  ce 
ani  ftient  &  la  reconnoissance,  la  dilflcultó  de  la  prouyer,  ne  peut  dis- 
penoer  da  devoir  de  la  temolgner,  nous  redoubleront  d'effort,  nona 
mnltiplleront  les  molens,  de  mettre  en  yie,  par  nos  yeiUes  e%  kiotre 
assidnitÓB  aa  trayail,  par  le  solns,  qae  nous  prendront,  de  ealtiyer 
une  langae,  destinće  a  transmettre  a  la  demieró  po8terit6  Tóloge  da 
re^e  de  Y.  M.  qae  nos  trayeaax  poayaient  asplrer  k  Thonnear,  dont 
Elle  a  dalgnó  le  combler.  Cest  ayec  ces  sentiment  de  la  plos  ylye  re- 
connaissance  eft  ayec  la  plos  profonde  soamissiony  qae  notre  Societó 
a  l'honnear  d'dtre 

Sire 
de  y.  M.  les  tres  fldels  sojets,  et  tres  hombles  Seryitears 
Les  membres  de  la  Soc  Boyale  litteraire  de  Yarsoyłe 

et  aa  nom  d'elle, 
J.  B.  AJbertrcmdi  de  Z. 


^)  O  tym  w jpadka  obszernie  rozpisaje  się  Gna.  Waru,  z  1808. 
Dod.  do  N.  61  i  Magier  w  swojej  Estetyce  m.  Warszawy. 

•«)  Tytał  wlasnońd  domów  N.  85,  86  i  87  na  Kanoniach  do 
dsiś  dnia  figaraje  niezmieniony  w  księgach  hypotecznych  na  imię 
Towarzystwa* 

»)  Qiu.  Woar8B.  z  r.  1808,  N.  90. 

»)  Ibid.  N.  91  Dod. 

^  W  aktach  Towarzystwa  rozprawy  Senat.  Wybickiego  nie 
odnalazłem.    Treść  jej  podaję  w  Annexach. 

")  Wyszło  w  roka  1800  tomów  jego  cztery,  w  1810  zaś  tylko 
dwa  tomy. 

»)  Gos.  Waru.  1809  r.  N.  76.  Dod. 

")  Tom  Vm.  str.  175. 

»)  Ibid.  str.  190. 

M)  Bńb.  str.  149. 

*>)  Ze  zbioru  Al.  Rembowskiego,  druk  współczesny. 

■*)  Got.  Waru.  1810  r.  N.  41.  Dod. 

»)  Cała  ta  mowa  w  JSocff^ftacft  T.  IX.  101  i  nast. 

")  Bielowski,  we  Wstępie  kryt.  do  dziejów  Pol.  z  Mierzwy, 
(Dzierzwy)  utworzył  Miorsza,  postać  bajeczną,  którą  stawia  na  czele 
kronikarzy  narodowych.  Niewłaściwie  Bartoszewicz  zasłagę  wykry- 
cia aatora  kroniki  przypisuje  Kownackiemu.  Już  przed  nim  znał 
Dzierzwę,  czyli  Mierzwę,  Warszewicki. 
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»)  EtHumiki  IX.  str.  139  i  nast 

**}  Bosprawy  Gutkowskiego,  Wolffa,  Koftmlana  i  Tamow* 
skiegó  suimłeiciły  BocMMki  w  T.  IX. 

»)  OoM.  Waruauf,  N.  78.  Ood.  z  r.  1811. 

^)  Ogiossenle  pienrsae  w  Oas.  Wanaaw.  N.  88  a  r.  1811. 

«i)  JBtoMo,  T.  lY.  wyd.  1882  Btr.  97  i  oast. 

^^  Nie  było  to  posiedzenie  paWcane,  lecz  centralne.  Posie- 
dzenie publiczne  najbliisae  odbyło  się  dopiero  S  styemla  1812« 

^  BocgnM  IX.  274. 

««)  Ibid.  str.  406. 

«»)  Ibid.  str.  294. 

^  Ibid.  str.  296—876. 

«^  Daieło  to  uległo  następnie  silnej  krytyce  ae  strony  Frof. 
Polińskiego  w  DHen,  wUeńMm,  1816  r.  T.  IX. 

^)  Podaję  go  w  Annexaeh  w  całości. 

^)  O  śydu  Krajewskiego  pisał  J.  Bartoszewicz  w  Dgimmku 
wamaw,  1862  r.  NN.  107—121 

M)  Charakterystycany  ów  projekt  Hoffmana,  z  autografu,  w  An- 
nexach. 

*^)  Rozprawy  te  zamieszczone  są  w  Bocgnikach  T.  IZ.  str. 
429-472. 

»•)  Niemcewicz:  Pamiętniki  (1809—1820  T.  I.  387). 

Conf.  artykuł  mój  w  Tyg,  lUustr.  1899.  N.  88. 

^  Mylnie  protokół  Osińskiego  z  d,  6  października  wymienia 
jako  autora  odezwy  —  Bobrowskiego.  Odezwę  tę  Yaclaya  Hanka^ 
podówczas  odczytaną,  podaję  w  kopii,  w  Annexach. 

M)  Fakt  ten  stoi  w  związku  z  notatką  protokółu  z  d.  1  listo- 
pada 1812  r.  tej  osnowy:  »Doniósł  Prezes  o  stracie  wielu  ksiąg  z  bi- 
blioteki, która  się  okazała  z  ostatniej  rewizyi,  przy  oddaniu  dozoru 
nad  nią  Waydnerowi  i  oddaniu  jej  w  dozór  Zahorskiego.  Postano- 
wiono przedsięwziąć  potrzebne  środki,  w  celu  odzyskania  niedostają- 
cych  ksiąiek  i  wezwać  nawet  przez  gazety,  iżby  osoby,  u  których 
się  one  mogą  znajdować,  zwrócić  je  raczyły*. 

*»)  Przygody  str.  16. 

M)  Rękopis  Sapiehy  znajduje  się  prawdopodobnie  w  Bibliotece 
Cesarskiej  publicznej  w  Petersburgu. 

^^  Opis  szczegółowy  machiny  Sterna  mieści  się  w  BoetnikaA 
(T.  XII). 

")  Ga0.  Wam.  N.  27  Dod.  z  1813  r. 

»•)  Stan.  Tarnowski:  Mst.  lU,  póUk.  T.  IV.  46  i  46. 

«>)  Qa8.  Waras,  N.  93  z  r.  1813. 

'1)  Czytane  na  posiedzeniu  publlcznem  10  stycznia  1814  r.  roz- 
prawy, oraz  zagajenie  Staszica,  w  tomie  X.  Roczników  są  zamieszczone. 
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«*)  Oddzielne  protokóły  tego  działo^  dopiero  od  końca  roku  1814  za- 
czynając, znajdują  się  w  spuściżnie  w  Towarzystwie  przyj,  nauk  i  dopro- 
wadzone są  do  końcowych  lat  istnienia  tej  insty tucyL  Odgłosem  zajęć 
teg^o  działu  przed  rokiem  1814  są  jedynie  sprawozdania,  składane  na 
posiedzeniach  ogólnych.  Czy  protokółów  tych  nie  prowadzono?  lub 
teś,  czy  część  ich  zaginęła?  tego  objaśnić  nie  umiem. 

•*)  Niemcewicz  w  Pamicinikaeh  z  r.  1809—1820  (Wyd.  z  r.  1871). 
T.  I.  325  czyni  ks.  Sapieie  zarzuty,  ie  zbyt  łatwo  miotał  oskarże- 
niami. 

M)  Ciekawy  list  Łęskiego,  jako  przyczynek  do  dziejów  now- 
szych wszechnicy  Jagiellońskiej,  podaję  w  Annezach. 

••)  Gaz.  Warsz.  Dod.  do  N.  72  z  1814  r. 

^  Program  uroczystości,  w  tymże  numerze  G<u,  Waru. 

v^)  We  właśdwem  miejscu  obszerniej  opowiem  szczegóły,  doty- 
czące losów  tego  ważnego  rękopisu,  który,  ile  się  zdaje,  znajdować 
się  musi  w  jednym  z  księgozbiorów  prywatnych.  Kwerenda  podjęta 
przez  piszącego,  w  celu  odnalezienia  śladu,  tak  tego,  jako  i  wielu  in- 
nych rękopisów,  usuniętych  przed  rokiem  1833  ze  zbiorów  Towa- 
rzystwa, o  czem  wzmiankuje  Odezwa  podpisana  przez  Lindego,  z  dnia 
20  maja  1833  r.  N.  4964  do  Fel.  Bentkowskiego,  nie  doprowadziły, 
niestety,  dotychczas  do  rezultatu. 

'*)  Plim  ten  ks.  Prażmowskiego  wydrukował  "Pami^MSk  war- 
agawM  z  lat  1809  i  1810. 

'<)  msł.  Kter.  poUk,  T.  IH.  486,  491. 

'^  Brulion  projektu  znajdujący  się  w  papierach  Ordynacyi  hr. 
Krasińskich. 

V*)  OiUf.  Wcarsgaw.  Dod.  do  N.  19  z  r.  1816.  Za  przykładem 
Warszawy  poszedł  niebawem  i  Kraków,  gdzie  ksiądz  Dubiecki,  ka- 
nonik katedry  krakowskiej,  wystawił  w  owym  czasie,  w  ogrodzie  na 
przedmieściu  Stradomiu,  pomnik  z  popiersiem  Kopernika,  z  następu- 
jącym na  marmurze  napisem: 

«Ad  perpetuum  Astronomiae  Archi  Magistrum  Nteolaum  Co- 
permcum,  Torunii  natum,  edoctum  Cracoyiae,  de  Orbibus  Caelestibus 
scribentem,  circa  Ann.  1520.  {Oag,  Warse.  Dod.  do  N.  24  z  1815). 

v«)  Skarbek,  PamięMki  (r.  1878.  str.  64). 

*^  Plan  Lelewela  z  jego  autografu  podaję  w  Annexach. 

")  GoB.  W(xn8.  N.  52.  Dod.  z  r.  1815. 

W)  Pisma  wydane  w  r.  1816.  (T.  IV.  str.  14  i  nast.)  w  Warszawie. 

••).  Opis  bramy  tryumfalnej  w  Gaz,  Warsz.  N.  91.  z  r.  1815. 

"^)  Opis  owych  kluczy,  znajdujących  się  w  Magistracie  war- 
szawskim, podałem  z  ich  podobizną  w  Tyg.  lUustrowcmym  N.  8  z  1900  r. 

•>)  Szilder:  Imper,  AIex,  I.  Tom  Ul.  356. 
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AN  N  EX  A 
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Uwaga:  Rozmieszczone  między  annexami  łllustracye  odnoBzą  się  do 
tekstu  ostatnich  rozdziałów. 


Kb.  Wyszomirskiego,  plebana  głucbowskiego. 
Uwagi  nad  poprawą  języka  polskiego,  z  roku  1808. 

(Z  ftntogiaFn). 

Żyjemy  w  czasie  paBoiętnym,  bo  drogim  dla  nas  i  dla 
naszych  potomków,  kiedy  N'aród  Polski,  rządkiem  w  dzie-. 
jach  zdarzeniem,  z  upadku  wydobyty,  pouczony  doświad- 
czeniem niedoli  i  cierpienia,  ogląda  się  na  dawny  kraju 
swoj^o  nierząd,  słabość  i  małe  u  poBtronnych  znaczenie; 
a  teraz,  chlubny,  iż  odzyskawszy  swe  polityczne  życie, 
stanął  już  w  rzędzie  ^Narodów.  Epoka  jego  odrodzenia  się, 
staje  się  razem  epoką  nowego  usiłowania,  ku  polepszeniu 
w  swoim  kraju  nauk  i  umiejętności. 

Ponieważ  doskonałość  języka  krajowego  jest  bezwąt- 
pienja  środkiem  i  główniejszą  sprężyną  do  jwżytecznego 
tychże  nauk  nabywania,  z  tego  względu  zastanowiono  się 
nad  potrzebą  ułożenia  nowej  Oramatyki,  dla  porządn^o 
mówienia  i  pisania  językiem  polskim. 

Sławny  z  prac  swoich  około  dawniejszej  gramatyki, 
J.  ks.  Kopczyński,  zagaił  sam  tak  ważną  materyę,  gdy 
uczynił  w  tej  mierze  odezwę  do  całej  publiczności,  dowo- 
dzącą, jak  wiele  zależy  Polakowi  na  poprawie  własnego 
języka  i  nie  trudno  mu  było  przekonać  wszystkich  o  tej 
koniecznej  potrzebie. 


166  ilsneka. 

Jeżeli  odmiana  w  rzeczach  wiekami  uzwyczajonyoh 
jest  niepoźyteczn%  a  nawet  szkodliwa,  kiedy  ta  czyni  się 
bez  gruntownych  przyczyn,  tak  nawzajem,  szkodliwy  jest 
wstręt  do  odmian,  zmierzających  wyraźnie  ku  pożytkowi 
spc^eczeństwa,  wstręty  nie  mający  po  sobm,  tylko  nało- 
gowe nawyknienie,  a  jakie,  jedynie  wieków  i  słabych  umy- 
słów przesąd  upoważnił. 

Język  krajowy  jest  własnością  Narodu.  Cały  naród 
ma  prawo  sądzić  o  jego  dobroci,  lub  wadach,  a  jeżeli  ma 
się  w  nim  uczynić  prawdziwie  pożyteczną  odmiana,  w  spra- 
wie tak  wysokiej,  jaką  jest  poprawa  rodowit^o  języka: 
uczeni,  niby  p^nomocnicy  życzeń  i  chęci  Narodu,  więcej 
stroną,  aniżdi  sędziami  być  powinni  CudsBa  powaga^  a  go- 
rzej jeszcze  miłoóó  własna,  miejsca  tu  mieó  nie  może. 

Eto  prawie  niczem  nie  zasłużył  się  literaturze  kra- 
jowej, a  z  tęgo  względu  czuje,  jak  mało  ma  prawa  do 
opinii  publiczności,  taki  —  pospolicie  nie  odważa  się  ^osić 
śmiało  zdania  swojego.  W  takowem  też  ja  zdarzeniu  znaj- 
duję się  i  zachowałbym  wieczne  milczenie,  a  zdanie  moje 
ukrywałbym  we  własnem  tylko  przekonaniu,  lecz  gdy 
w  póżniejszem  dziele  J.  ks.  Oolański^po  przeczytałem  do- 
datek i  w  piśmie  tego  uczonego  literata  znajduję  po  czę- 
ści trafność  dla  mojego  uczucia^  z  tego  powodu  ośmielam 
się  objawić  moje  uwagi 

liosem  to  jest  ledwo  nie  wszystkich  nauk  i  umieję- 
tności, że  te,  dopóty  trwały  w  nikczemnym  stanie^  dopóki 
gruntowały  się  na  samych  systematycznych  donmiema- 
niach.  Filozofia,  prawodawstwo,  medycjma,  chemia  i  i  d, 
przez  wieleż  to  wieków  oparte  były  na  samych  hypotezack! 
Wstydzono  się  iść  drogą,  od  przyrodzenia  wskazaną,  dla 
tego  zapewne,  że  zdawała  się  zbyt  prosta:  im  bardziej 
więc  oddalali  się  od  niej,  tem  też  bardziej  btądzilL  Hypo* 
krates,  ów  ojciec  medycyny,  uczył  się  leczenia  przy  łoża 
chorych  i  w  samejże,  iż  tak  powiem,  chorobie  i  jej  skutitach 
szukał  pomocy  od  natury,  dla  tego  też  zostawił  prawidła 
swej  nauki  po  dziś  dzień  szacowana  Prazyteles,  zwołany 
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do  zrobienia  statuy  Wenery,  nie  bral  wzoru  z  martwych 
przedmiotów  swej  sztuki,  bo  nie  chciał  robić  kopią  kopii, 
ale  szukał  on  tych  wzorów  w  iywych  obrazach  piękności 
i  z  nich  utworzył  dzido  nieśmierteloe. 

Jeieti  dla  poprawy  naszego  języka  zechcą  wynajdy- 
wać prawidła  w  samymże  tym  popsutym  i  niedoekon^ym 
dyalekcie,  praca  nie  odpowie  nadziei  pożytku.  Domnienuma 
etymologia  eiów  polski^o  dyalektu,  mniemana  harmonia 
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muzyczna  głosek  dzisiejszej  mowy  polskiej  i  t  d.,  są  to 
owe  kręt«  i  uboczne  drogi,  zdolne  tylko  wyrodzić  odmienne 
systemata,  a  schizma  takowa  gorsza  byłaby  dla  postępku 
nauk,  aniżdi  sam,  jaki  był  dotąd,  niepoprawny  język. 

Uczucie  tych  prawd  iiakazuje  trzymać  się  drogi  pro- 
stej i  szukać  prawidd  w  samemże  źródle  i  t.  p.  w  języku 
słowiańskim,  zbierając  w  odnogach  jego  porozrzucane  dro- 
gie pamiątki  czystości  i  piękności  t^o  pierworodnego  dya- 
lektu. 

Taka  jest  kolej  rzeczy  ludzkich,  że  gdy  jedne  z  po- 
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czątkiem  swojego  bytu  nie  mogą  być  odrazu  doskoDa- 
lemiy  doświadczenie  po  części  odkrywa  ich  wady  i  popra- 
wie ulegają,  drugie  zaś,  co  smutniejsza,  będąc  już  na  wy- 
sokim stopniu  doskonałości,  powoli  tracą  ją,  a  z  nią,  swoje, 
jakie  miały,  korzyści,  niekiedy  zaś  giną  zupełnie  w  swoim 
upadku.  Nauki  i  kunszta  uległy  tym  zdarzeniom.  W  licz- 
bie ich  umieścić  można  wzrost  lub  upadek  gładkości  i  czy- 
stości dyalektu  języków.  Do  takowych  przemian,  jaki  ma 
wpływ  klimat,  obyczaje,  wychowanie,  wędrówka^  lub  od- 
miana zamieszkania  kraju,  pobratymstwo  narodów,  wojny 
i  wzajemna  ich  między  sobą  nienawiść,  przesąd  narodowy, 
nakoniec  ile  doskonałość,  umiejętności  i  nauk  wyzwolo- 
nych? zależy  to  na  wydoskonaleniu  języka  krajowego.  To 
będzie  celem  niniejszych  uwag. 

Najpierwej  więc  zastanowimy  się  nieco  nad  począt- 
kiem mowy  ludzkiej,  jakim  sposobem  tworzyła  się  i  wzra- 
stała i  skąd  wyniknęły  owe  tak  różne  dyalekty  języków 
i  ich  rozmaite  akcenty? 

Ażeby  tej  materyi  nie  uczynić  rozwlekłą  i  nie  nu- 
dzić czytelnika  wyszukiwaniem  początkowych  żród^  ró- 
żnych języków,  weźmy  dla  naszej  rozwagi  dwa  tylko  dya- 
lekty narodów,  w  bardzo  odmiennym  klimacie  położonych, 
i  dochodźmy,  iżali  te  klimata  i  sposobność  zaspokojenia 
piei*wszycb  do  życia  potrzeb  miały  jakowy  wpływ  na  ak- 
cent głosu  ich  mowy?  Zacznijmy  więc  od  klimatu  zupełnie 
ciepłego,  gdzie  człowiek  bardzo  mało  wystawiony  na  nie- 
wygody odmiennego  powietrza,  gdzie  natura,  nie  macocha, 
ale  prawdziwie  dobroczynna  matka,  kazała  ziemi  wyda- 
wać obfite  płody,  które  czekały  tylko  wyciągnienia  ręki, 
ażeby  były  zebrane,  gdzie  człowiek  nie  wiele  potrzebuje 
przemysłu  dla  zrobienia  sobie  lada  jakiej  odzieży  z  kory, 
liścia,  lub  włókna  planty  sposobnych  do  tego  użycia.  W  kraju 
więc,  gdzie  jeszcze  nie  było  prawa  własności,  gdzie  było 
najmniej  potrzeb,  a  tak  wielka  obfitość  wszystkiego,  że 
każden  jego  mieszkaniec  używał  swobodnie  darów  przy- 
rodzenia,  bez   wzbudzenia   w  drugim  zazdrości,  gdy  nie 


ANXEXA«  169 

Żądał  i  nie  używał  więcej  nad  potrzebę,  można  wnosić, 
iż  tam  nie  było  w  ludziach  gwałtownycłi  namiętności,  któ- 
rycłi  początkiem  zawdy  jest  chciwość  i  zawiść,  bo  gdzie 
niemasz  przyczyny,  tam  niemasz  i  skutku. 

W  tym  rzeczy  stanie,  można  było  uważać  człowieka 
jak  owo  dziecko,  jeszcze  niemowie,  które  troskliwością  cu- 
dzą we  wszystko  opatrzone,  bez  żadnych  namiętności,  bez 
myśli  nad  przyszłością,  niczem  nie  zmuszone,  stara  się 
tylko  bawić  tem  wszystkiem,  co  go  otacza.  Zbliża  się  ono 
do  każdego  z  ufnością,  bo  samo  będąc  dobrem,  nie  wie  co 
jest  żle  czynić,  ani  więc  spodziewa  się  doznać  przykrości. 
Owo  jest  obraz  człowieka,  mającego  już  łączyć  się  w  to- 
warzystwo ludzi,  w  owych  pierwiastkowych  czasach. 

Zastanówmy  się  teraz,  jak  daleko  działać  może  na 
umysł  ludzki  wi^yw  moralny  i  fizyczny  przedmiotów  go 
otaczających,  a  szczególniej,  jakie  miał  uczucia  ów  czło- 
wiek, wchodząc  w  towarzystwo  podobnych  mu  jestestw? 
Łatwe  pożywienie,  łagodność  powietrza,  nie  odrywały  czu- 
cia jego,  na  myśl  około  troskliwości  utrzymania  życia; 
czułość  więc  jego  całkowicie  zajęta  była  uwagą  o  pię- 
kności stworzenia.  Coraz  bardziej  przekonywał  się  on  o  by- 
tności wyższej  nad  przyrodzenie  istoty,  umysł  przeto  jego 
stawał  się  zdolniejszym  wynieść  swojego  ducha  nad  po- 
spolitą obojętność  ludzi,  uciśnionych  głodem  i  cierpieniem. 

Widok  podobnego  sobie  stworzenia  zachwycił  jego 
duszę;  gest  poprzedzić  musiał  użycie  organu  głosu,  radość 
wydobyła  mu  z  piersi  akcent  jej  uczucia,  bez  żadnej 
obawy,  owszem,  z  łagodnem  zaufaniem  zbliżył  się  do 
swego  nowego  towarzysza,  natychmiast  chciał  się  z  nim 
jednać  i  przyjaźnić.  W  spokojnej,  a  razem  ukontentowa- 
nej jego  duszy,  natura  przewodniczyła  użyciu  pierwiast- 
kowego dyalektu;  umysł  nie  uprzedzony  trwogą  i  bo  ja- 
źnią, żądał  zapomocą  mowy  tłómaczyć  uczucia  swej  du- 
szy, tak  czule,  jak  mu  to  serce  jego  dyktowało;  stosownie 
też  do  jego  chęci,  przyrodzenie  natchnęło  mu  ów  nie  zmu- 
szony akcent  głosu  i  wydał  sylaby  jego  towarzysz  i  tu 
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zaczęło  się  konwencyonalne  używanie  wyrazów,  którą  za- 
raz od  samego  początku,  nie  przybrawszy  zmuszonego 
akcentu,  formowało  ów  melodyjny,  i  najprzyjenmiejszy 
dyalekt 

Widok  cudów  stworzonego  świata,  gdy  w  nich  co 
moment  uznawał  dzieło  ręki  bóstwa  samego  i  dumanie 
nad  tem,  rodziły  w  nim  clięó  uwielbienia  tej  twórczej  Opa* 
trznoścL  Zdawało  mu  się  zamało  czcić  ją  prostą  mową, 
jakiej  używał  do  różnych  sobie  istot  Podobnież  ze  względu 
.  uniesionej  tkliwości,  gdy  chciał  przemawiać  do  swej  lubo- 
wnicy:  słowo  kocham  miał  za  proste,  a  do  tego  nie- 
zdolne W3rrazió  wszelkich  skłonności  serca.  Dowcip  i  d&Ii- 
katnośó  uczucia  dyktowały  mu  sposób  zwrotny  oświad- 
czenia jej  swojego  przywiązania;  potrzeba  mu  było  uiye 
porównań*  Pierwiastkowy  rym  j^go,  z  przyczyny  najmil- 
szego dla  ucha  dyalektu  i  melodyjnego  akcentu  sprawiał 
w  ustach  jego  gatunek  muzyki,  albo  raczej  muzykalną 
doklamacyę;  tak  tedy  powodowany  samem  natchnieniem 
swobodnego  przyrodzenia  i  akcentem  najnaturalniejszej 
mowy,  nawet  nie  wiedząc  o  tem,  stawał  się  na  jeden  raz 
mówcą,  poetą  i  muzykiem.  Nie  dziw  więc,  że  te  trojakie 
użycia  owej  najpiękniejszej  mowy,  później  tak  wiele  przy- 
czyniło się  do  oświecenia  i  ukształcenia  smaku  Greków 
we  wszystkich  umiejętnościach  i  naukach  wyzwolonych, 
które  do  najwyższego  posunęli  szczytu,  a  którego,  dzisiej- 
szy nawet  wiek  oświecony,  dosięgnąć  nie  jest  w  stanie. 
Nie  tak  było  w  krajach,  w  zimniejszym  klimacie  po- 
łożonych. Tu,  człowiek,  nie  mając  pod  ręką  łatwego  wyży- 
wienia, bezustannie  troskliwy  o  swoje  życie,  odzież  i  ochronę 
od  niewygód  powietrza,  a  zagrożony  częstym  napadem  od 
obcych,  chcących  mu  to  wydrzeć  mocą,  co  on  sobie  przy- 
właszczył, zebrał,  lub  przysposobił,  uczuwał  tylko  smutne 
wyobrażenie  głodu,  cierpienia,  zawiści  i  boju.  Cały  zajęty 
sobą,  samolubność  przewodniczyła  mu  we  wszystkich  jogo 
zamiarach;  chciał  mieć  wszystko  sobie  podległem,  W  tym 
stanie  drażliwego  umysłu,  kiedy  się  spotkał  ze  sobie  ró- 
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wnym,  —  podejrzliwość  i 
zawiść  były  pierwszem 
jego  uczuciem;  daleki  od 
przyjaznego  z  nim  związ- 
ku, chciał  go  raczej  mieó 
pomocnikiem  swej  pracy 
i  trudów;  akcent  tei  jego 
mowy,  zgadzając  się  z  je- 
go uczuciami,  nabierz 
twardości  i  przymusu. 
Zamyślony  o  utrzyma- 
niu swojego  bytu,  ani 
się  zastanawiał  nad  wiel- 
kością i  pięknością  przy- 
rodzenia, owszem,  z  po- 
wodu przyczyn  swego 
cierpienia,  toż  przyro- 
dzenie zdawano  mu  się  nienawistae  i  niewdzięczne.  Nie 
myślaJ  zatem  łagodnie  a  pozbawiony  wszelkiej  swobody, 
nie  wznosił  ducha  wyiej  nad  swe  potrzeby.  Hómaczenie 
uczuć  duszy,  czyli  mowa  jego,  w  dyalekcie  i  akcencie 
zmuszonym,  nosiła  cechę  pierwiastkowej  niecierpliwości, 
trwogi  1  niedoli  życia,  jakich  bezustannie  doświadczał. 
Z  tego  więc  powodu,  zaszła  ta  ogólna  i  wielka  różnica 
dyalektów  krajów  północnych,  względnie  do  południowych. 

Klimat  i  dyalekt  mowy,  ie  pierwiastkowie  wjdynęły, 
mniej  więcej,  na  łagodność  obyczajów,  to  jest  niezaprze- 
czoną prawdą,  bo  potwierdzoną  historyą  wieków. 

Mieszkańcy  północnych  krajów,  jeżeli  zmienili  swą 
pierwiastkową  surowość  i  dzikość  obyczajów,  przypisać 
to  należy;  religii,  prawodawstwu,  cywilizacyi,  rfowem,  wię- 
kszemu oświeceniu.  Ciągłe  wojny,  a  przeto  zacięta  niena- 
wiść pomiędzy  narodami,  psuje  także  łagodność  obyczajów. 
Z  t^o  więc,  iubo  ubocznego  żrócUa,  pochodzą  jeszcze  przy- 
czyny, że  niektóre  narody,  chociaż  w  pcriudniowej  części 
świata  zanueszkaie,  stawiają  nam  przykłady  smutnej  aro- 
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gości,  jaką  tylko  wzajemna  nienawiść  sąsiedzkich,  lub  po- 
bratymczych narodów,  utworzyć  może. 

Biorąc  w  uwagę  dyalekty  języków,  bliżej  od  słowiań- 
skiego pochodnych,  wnosić  można,  iż  narody,  słowiańskim 
językiem  mówiące,  były  tylko  barbarzyńskie,  względnie  do 
krajów,  już  religią  i  naukami  oświeconych.  Z  tych  zaś, 
polski  język,  że  jest  najtwardszy,  —  przyczynę  tego  znaj- 
dziemy w  wędrówce  narodów,  które,  popychane  nawałem 
barbarzyńców,  odmieniając  swe  siedliska,  mieszaiy  swój 
język  z  dyalektami  i  akcentami  narodów,  do  których 
przybyły. 

Język  słowiański  jest  jednym  z  pierwiastkowej  od- 
nogi tego  języka,  albo  raczej  córki  swej  jedynej  matkL 
Im  więcej  pielgrzymek  odbył,  w  których,  po  drodze,  na- 
bierał od  cudzych  dyalektów  odmienne  wyrazy  słów, 
a  zatem  i  onych  akcent,  tem  też  bardziej  oddalał  się  od 
pierwiastkowej  czystości  swej  mowy. 

Język  polski,  jako  jedna  z  tych  córek,  zbytnio  od- 
dalił się  od  łona  rodzicielskiego  i  od  razu  poznać  nie  mo> 
żna,  że  jest  jej  córką.  Eiedyby  powstał  któren  z  dawnych 
Sowian,  wówczas  mogący  być  nie  trudno  zrozumianym 
od  pobratymców  swojego  języka,  jakieby  jego  było  zadzi- 
wienie, spotkawszy  się  z  dzisiejszym  Polakiem!  Mowa 
ostatniego,  ze  brzmienia  niektórych  dźwięków  głosek  i  wielu 
spółgłosek,  zdawałaby  mu  się  tak  dziką,  jak  się  wydaje 
teraz  Francuzowi,  lub  Włochowi,  a  cóż  dopiero,  gdyby  tę 
mowę  dawny  Greczyn  udyszał? 

Uczony  i  niespracowany  Linde,  w  Słowniku  nowo 
wydanym,  wystawił  nam  zbiór  dyalektów  słowiańskich, 
tak  jak  się  dzisiaj  wymawiają,  t.  j.  dyalekty  języków:  cze- 
skiego, bośniackiego,  ruskiego,  kraińskiego,  kroackięgo,  ro- 
syjskiego, slawońskiego,  słowackiego,  dwa  sorabski^o 
i  windyjskiego.  Porównywując  te  dyalekty  z  polskim,  za- 
wstydzają go  troskliwiej  zatrzymaną  w  nich  cechą  bliż- 
szości  swej  do  pierwotnego  czystego  dyalektu.  Pomimo  to, 
któż  zaręczyć  może,  iż  czystość  ich  nie  jest  pomieszana? 
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O  języku,  religii,  prawodactwie,  filozofii,  naukach  i  kun- 
sztach narodów  dawniej  polerownych,  sądzimy  z  pomni- 
ków, które  czas  oszczędził  i  z  pism,  które  ustawnie  znaj- 
dują, lubo  w  gruzach,  świetność  tych  wielkich  narodów. 
Ale  w  tej  stronie  Europy,  co  nam  dowiedzie  pewności  owych 
starożytności? 

Eażden  naród,  będąc  zjednoczeniem  nmóstwa  ludzi, 
towarzystwem,  wszędy,  gdzie  się  usadowił,  musiał  mieó 
swoje  obrządki  religijne,  swoje  zwyczaje,  prawa,  miasta, 
świątynie,  groby  i  t  p.  to  poty  trwało,  póki  nie  przyszedł 
mocniejszy  od  owego  narodu  nieprzyjaciel,  nie  wywrócił 
im  świątyni,  nie  pokruszył  ich  bogów,  nie  zagrabił  naczyń, 
sprzętów  i  dobytku,  nie  porujnował  i  nie  popalił  miast 
i  siedlisk,  a  ludy  rozpędziwszy  na  strony,  nie  utorował  so- 
bie drogi  do  nowych  napaści,  dalszych  po  kolei  narodów. 
Wchodząc  zaś  na  nowe  ziemie,  ci  nieprzyjaciele  przyno- 
sili ze  sobą  nowe  wyrazy,  zarażali  dyalekty  napadnionych 
krajów,  zostawując  w  nich  swoje  dzikie  akcenty,  jakie 
ostatni  przyjmowali  wraz  z  obcemi  słowami. 

Na  nieszczęście,  barbarzyńcy  trafili  na  siedliska  nauk, 
w  czasach  zawisnych  jedności,  braterstwa  i  zgody  naro- 
dów. Nie  mieli  oni  oczu,  tylko  na  dojrzenie  skarbów  złota 
i  srebra.  Marmury,  metale,  posągi,  obrazy  i  pisma,  nie 
miały  u  nich  innego  szacunku,  prócz  wnętrznej  wartości, 
lubo  w  widoku  nauk  i  kunsztów  były  nieporównanie  dro- 
giemi.  Psuli  więc  te  nieśmiałe  dzieła  ludzi  i  czasów,  zagu- 
biali  ich  pamiątki,  uciskiem  rozpędzali  zgromadzenia  uczo- 
nych i  artystów;  miecz  i  ogień  niszczył  wszystko,  co  pod 
ich  ręce  podpadło.  CS  barbarzyńcy,  z  tych  szczęśliwych 
dawniej  nauk  zabytków,  wynieśli  pomieszane  wyobrażenia 
piękności  i  gustu.  Od  owego  czasu,  przedmioty  nauk  i  sztuk 
wyzwolonych,  jakoby  powszechną  zarażone  chorobą,  nie- 
zgrabną przyjęły  postać;  gotyzm  dał  prawa  Europie  i  utrzy- 
muje się  prawie  dotąd;  mówię  dotąd,  gdyż  i  dzisiaj,  osobli- 
wie w  naukach  wyzwolonych,  widziemy  częstokroć,  iż  rze- 
czy dziwacznej  imainacyi,  ale  sztuczne,  bywają  jednakże 
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wyżej  cenione,  dlatego^  że  autorów  ich  kosztowały  wiele 
pracy  i  mozołu,  kosztem  prawdziwej  piękności,  a  co  wi^ua, 
ze  szkodą  rzetelnego  pożytku. 

Niestety!  Natura  w  swych  prostych  wzorach  zdaje 
się  mieć  mniej  powabu  dla  oczu,  uszu  i  rozsądku;  niezibyt 
dawno  Europejczycy  przekonali  się  o  tej  prawdzie:  ie  od- 
dalenie się  od  prawideł,  od  natury  wskazanych,  nie  może, 
tylko  wyradzać  dziwaczne  i^ody  imainacyi  i  gtnto,  kiedy 
Greczyn  wiedział  już  o  tem,  dwudziestu  wiekami  pierwej. 

Dziwaczne  te  wyobrażenia  o  piękności  i  guście  wpro- 
wadzić musiały  swój  przesąd,  aż  do  dyalektu  mowy  ró- 
żnych narodów.  Zdawało  się  im  albowiem,  że  zmuszając 
gardło  i  glotę,  puszczając  po  części  głos  nosem,  lub  pomię- 
dzy wargami,  w  czasie  mowy  stulając  usta  i  zęby,  przy- 
ciskając poniewolnie  język  ku  podniebieniu;  głos,  takiemi 
zmuszeniami  wydany,  ponieważ  trudny,  będzie  nierównie 
piękniejszy,  od  tego,  który  sama  natura  nadaje  przez 
proste  otworzenie  ust  i  przez  prostą  czynność  języka  i  or- 
ganu głosu.  Stąd  to  więc  wyszły,  te,  mniej  więcej:  świ- 
stowe,  ksykowe,  nosowe,  chropowate,  grudowate,  jednem 
słowem  —  niezgrabne  dyalekty  języków,  tak,  iż  do  ich  d  o- 
brego  wysłowienia,  potrzeba  koniecznie  urodzić  się  pier- 
wej w  ojczystym  ich  kraju,  ażeby,  od  pierwszej  młodości, 
gęba,  nawykając  do  tych  konwulsyjnych  poruszeń  ust 
i  języka,  nazwy  czaiła  się  do  czystej  wymowy  tego,  lub 
owego,  dyalektu. 

Mówiłem  wyżej,  że  wędrówki  narodów  wprowadziły 
po  części  swój  dyalekt  do  innych,  przez  których  kraj 
przechodziły.  Część  tych  wędrowników,  losem  wojny,  lub 
inną  jakową  okolicznością  zmuszona,  zamieszkała  długo, 
lub  wreszcie  pozostała  w  cudzym  kraju;  tam,  pobratym- 
stwem,  mocniej  jeszcze  przyczyniła  się  do  zmiany  czysto- 
ści, tak  swego,  jako  i  tego  cudzego  dyalektu  i  akcentu. 
Wojny  zaś,  nienawiść  sąsiedzkich  i  pobratymskich  narodów, 
niemniej   przyłożyły   się  do  spomnionej   zmiany  języków. 

Rozbierając  dyalekty  języków:  czeskiego,  slawońskiego, 
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ruskiego,  wlndyjskiego  i 
innych,  w  Słowniku  J. 
Pana  Uudego  umieszczo- 
nycłi,  postrzegamy,  iż  te 
mniej  oddaliły  się  od  mi- 
lej prostoty,  a  zatem  i 
czystości  języka  ^owiań- 
skiego,  aniżeli  język  pol- 
aki; w  tych  albowiem  od- 
nogach mowy  słowiań- 
skiej widziemy  jaśnie,  że 
niemasz  prawie  owych 
twardych  i  chropowa- 
tych sptUglosek,  jakJemi 
nasz  dyalekt  jest  na- 
pchany. 

Wojny  Polaków  z  Ślą- 
zakami, Czechami,  Rusią  i  Mazurami,  dokonały  zepsucia 
języka;  zapewne  modą  ówczesną  było  wymawiać  dla  ró- 
żnych inaczej,  jak  wymawiali  nieprzyjaciele.  Że  zaś  wojny 
mogą  sprawić  odmianę  języka,  to  pokazuje  z  zadawnionego 
przedrzeźniania  mowy  Mazurów,  lubo  i  ci  zachowali  je- 
szcze drogą  cząstkę  pierwiastkowej  czystości  języka  poL 
sMego,  nie  wymawiając  wszystkich  przykrytych  sp^glosek; 
i  tak,  śmieją  się  zazwyczaj,  gdy  Mazur  mówi:  scotka. 
psenica,  gzmot,  prasny,  tseba,  cłowiek,  bzml 
i  t  d.,  a  nie  myślą,  iż  podówczas  wyśmiewają  czystość 
dyalektu,  jaką  po  części  należałoby  naśladować. 

Śmiem  utrzymywać,  iż  w  pierwiastkowej  mowie  sło- 
wiańskiej nie  było  litery  L  przekreślonej  (Ł),  później  za- 
pewne została  ona  wniesioną  do  niektórych  dyalekł4!iw  sło- 
wiańskich, razem  z  napadem  Scytów  w  krainy,  przez  Sło- 
wiany  zamieszkałe.  Wszystkie  dyalekty  pochodne  od 
języków  ^owian,  przyjąwszy  polski,  ruski  i  rosyjski,  nie 
mają  litery  L  przekreślonej,  czyli  Ł.  Świadczy  to  jeszcze 
ułomek   jednej  dumy  Horwatów  (odnogi  języka  Sowian), 
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a  dochowany  nam  przez  Erazma  Janiszewski^o,  który  tu 
przytaczam,  jedynie  dla  okazania,  jak  użycie  głoski  L  nie- 
przekreślonej,  sprawia  łagodne  wysłowienie  i  mity  dyalekt 

Job  niebiese  zora  zabilila, 
Ni  danicza  promalUa  liczę. 
Zowa  Willa  z  Prologa  planine. 
Witezowe  od  równe  Czetyne. 

Po  polsku  tłómaczenie  tego  literalne: 

Jeszcze  niebios  zorza  nie  zabieliła, 
Ni  rumieńcem  pomalowała  lica. 
Wołała  Willa  z  prologa  wierzchołka 
Wojowników  od  równiny  Czetyny. 

Ten  ułomek  poezyi  w  języku  Horwatów  daje  nam  do 
uwagi:  iż  dyalekt  jego  ma  wszystko,  co  mieć  powinien  ję- 
zyk wdzięczny  dla  ucha,  czyli  łiarmoniczny,  a  któren  jest 
oraz  muzykalnym,  dla  tego,  że  nie  czuć  w  nim  usterków, 
w  zbiegu  twardych  sptUgłosek  polskich.  Niechaj  każdy  nie- 
uprzedzony  i  bezstronny  porówna  polskie  tłómaczenie  z  ory- 
ginałem, przez  głośne  tych  obojgu  wysłowienie  i  niechaj  potem 
zapyta  swojego  ucha,  umysłu  i  serca,  które  z  tych  dwojga 
lepiej  podobać  się  może?  a  uzna,  że  dyalekt,  bliższy  pier- 
wiastkowi słowiańskiemu,  pierwszeństwo  mieć  musi. 

Zaiste,  wiele  narodowi  zależy  na  tem,  ażeby  mowę 
ojczystą  ile  możności  wydoskonalił;  albowiem  moralność, 
umiejętność  i  nauki  wyzwolone,  więcej  zawisły  od  jej  do- 
skonałości, aniżeli  sobie  wyobrazić  można.  Dla  większego 
przekonania  się  o  tem,  przenieśmy  się  myślą  do  owego 
źródła,  z  którego  najwięcej   wyszło  na  świat  oświecenia. 

Naród  Greków,  bez  zaprzeczenia,  wydal  najsławniej- 
szych ludzi  w  starożytności  Każda  prawie  karta  ich  dzie- 
jów naznaczona  jest  pamiątką  wielkich  filozofów,  prawo- 
dawców, bohatyrów,  mówców,  poetów  i  artystów.  Najwyż- 
sze uczucie  cnót  moralnych  i  znany  entuzyazm  tego  na- 
rodu, wystawia  nam  przykłady  nie  wiele  zrównanie  mę- 
stwa, patryotyzmu,  przyjaźni,  słowem,  wszystkich  cnót 
towarzyskich. 
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Począwszy  od  matki  młodego  Greczyna,  wszyscy  jego 
nauczyciele  w  pierwotny  jego  umyidu  wrażali  te  wysokie 
cnoty  obywatelskie,  a  gdy  patryotyzm  i  duch  narodowy 
przodkowa^  we  wszystkich  ich  czynnościach,  nie  trudno 
było  podnieść  wcześnie  umysł  młodzieńca  do  tego  punktu 
entuzyazmu,  do  którego  doszedłszy,  już  godzien  się  stawał 
swojej  Ojczyzny,  użyty  tam,  gdzie  go  powołała  jej  poduga. 
Nauczyciele,  dla  wielości  zgromadzonych  uczniów,  przy- 
muszeni byli  dawać  swe  nauki  na  otwartych  placach,  lub 
przynajmniej   w  obszernych  budowlach  i  byli  zrozumiani. 

Potrzeba  publiczna  sprowadzała  obywatelów  na  roz- 
legle place,  gdzie  rozprawiali  o  interesach  stanu,  a  gdy 
okoliczność  wymagała  przemowy  do  ludu,  tłumy  zgroma- 
dzone słuchały  mowy  stojącego  na  podwyższonem  miejscu 
i  wszyscy  go  słyszeli. 

Wódz  wojska,  w  ważnych  okolicznościach,  chcąc 
w  swoich  podkomendnych  podnieść  ducha  patryotyzmu, 
zbudzić  entuzyazm,  zagrzać  w  nich  miłość  Ojczyzny  i  za- 
chęcić do  dzieł  walecznych,  dla  przesilenia  przewagi  nie- 
przyjaciela, gdy  przemawiał,  słyszany  bywał  od  tysiąca 
słuchaczów. 

W  owych  to  ogromnych  amfiteatrach  poetowie  dekla- 
mowali rymy  swoje,  a  te  dochodziły  uszu  wszystkich,  nie 
tracąc  nic  na  gładkości  i  piękności  dyalektu,  oraz  akcentu. 

Pytam,  iżali  mogła  być  inna  prawdziwsza  przyczyna 
pomienionych  skutków,  jeżeli  ta  nie  znajdowała  się  w  sa- 
mejże  giętkości  po}ączem'a  głosek  ze  spółgłoskami,  w  ła- 
twem  wysłowieniu  i  w  nie  zmuszonym  akcencie  ich  wy- 
bornej mowy,  prawdziwie  muzykalnej,  której  słowa,  nie- 
przeplatane  twardemi  spółgłoskami,  modyfikowane  glotą 
(krtań),  a  odbite  od  zębów  i  podniebienia,  przez  dzielny,  bo 
łatwy  i  prosty,  ruch  języka,  wychodziły  też  prawie  prosto 
z  gardła,  wraz  ze  swoim  akcentem. 

Wyjąwszy  dyalekt  Włochów,  którenże  język  euro- 
pejski może  iść  w  porównanie  tak  wielkiego  zysku  z  ła- 
tw^ego  wysłowienia  i  dania  się  słyszeć  zrozumiale  w  naj- 
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większem  zgromadzeniu  iduchaczy?  W  tym  pmikcie  język 
nasz  ma  tę  ogromną  wadę,  ie  w  czasie  wysłowienia  zbiegu 
częstych  spółgłosek,  nie  może  tego  inaczej  uczynić,  jak  za 
I)omocą  skomplikowanego  mechanizmu,  t  j.  niejakiem  ści- 
śnieniem  ust,  wzajemnem  zbliżeniem  ku  sobie  zębów,  a  do- 
dawszy do  tego  sposób  uderzenia  się  wówczas  o  podnie- 
bienie języka  i  jego  środkowe  w  górę  uchylenie,  albo  też 
cofanie  się  w  tył,  ku  gardłu;  to  wszystko  sprawia,  że  or- 
gan głosu,  znajdując  na  drodze  zawady,  niżeli  wyjdzie 
z  gęby,  traci  już  częńó  dźwięku  swojego,  tak,  iż  opodal 
mówiącego  słuchając,  słyszemy  bardziej  szum  mowy,  ani- 
żeli same  wyrazy.  Takoż  bardzo  wiele  jest  idów,  których 
koniec,  zbytnio  pieszczonemi  spółgłoskami  zakończony,  po 
wyjściu  z  ust,  ginie  na  powietrzu;  takiemi  są  kończące  się 
na  ś,  6,  albo  na  te  obiedwie  złączone  spółgłoski  Prawdę 
skutku  tego  —  doświadczeniu  każdego  zostawiam,  a  tylko 
stentor  jaki  mógłby  przeciwnie  dowodzić,  ale,  z  tak  mo- 
cnym głosem,  ludzie  rzadko  się  wyradzają. 

Pominiemy  tu  nauki  szkolne,  lubo  publicznie  dawane 
dla  młodzi,  nie  tak  jednakże  licznie  u  nas  gromadzonej, 
iżby  głos  nauczyciela  nie  mógł  dochodzić  wszystkich 
uczniów.  Są  inne  potrzeby  użycia  mowy  łatwego  wydo- 
wienia  i  wybitnego,  a  razetn  zrozumiałego  dla  ucha,  dźwięku 
głosu. 

Prócz  innych  wielorakich  zdarzeń  przemowy  do  słu- 
chaczów, weźmy  w  uwagę  potrzebę,  w  ustawicznej  pra- 
ktyce będącą,  t  j.  komenderowanie  wojskiem,  gdzie  słowa 
komendy  dochodzić  powinny  czysto  zrozumiane,  do  obszer- 
nej rozległości  szeregów. 

A  gdy  w  czasie  wojny  nieprzewidziane  wypadki  mogą 
niekiedy  sprawić  fałszywy  postrach,  zrodzić  niepewność 
losu  potyczki,  a  skutkiem  tego,  zachwiać  waleczne  roty, 
które,  straciwszy  szyk,  przez  nieporządne  cofanie,  stawiają 
smutny  obraz  przegranej;  wówczas,  w  pośród  wrzawy 
i  szczęku  oręża,  wódz,  przytonmością  umysłu  może  jeszcze 
zwrócić  oUąkanych  momentalnie,  ale  wtedy  potrzebować 
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musi  donośnej  mowy,  aby  przypomniał  rycerzom  ich  po- 
winność, poświęcenie  się  dla  Ojczy2sny,  kiedyby  nie  było 
innych  przyczyn,  ta  jedna  już  dosyć  jest  ważn%  dla  spra- 
wienia pożądanej,  w  dyalekcie  odmiany. 

Idźmy  dalej.  Na  takowej  odmianie  wiele  zyska  wy- 
mowa kaznodziejska. 

Również  deklamacya  dramatyczna,  tak  sprawiedliwie 
ulubiona^  wymaga  jasnego  wysłowienia  prozy  i  rymu, 
a  złączona  z  muzyką,  ażeby  przemawiała  o  jeden  raz  do 
uszu,  umysłu  i  serca  widzów,  powinna  ile  możności  jednać 
akcent  mowy  z  akcentem  muzyki. 

Ale  cóż!  Pozostanie  tylko  próżna  tych  korzyści  na- 
dzieja, dopóki  język  reformy  nie  dozna;  albowiem  dotąd 
dzisiejsza  mowa  nasza  jest  najmniej  muzykalną.  Poeta 
dramatyczny,  znający  dobrze,  jaki  powinna  mieć  związek 
syllabiczna  harmonia  słów,  z  harmonią  muzyki,  pracuje  te- 
raz długo  i,  częstokroć  kosztem  wyboru  myśli,  hib  wlaśc^ 
wości  wyrazu,  ażeby  z  rymu  swojego  wyrzucić  twarde 
spółgłoski,  dla  nieobrażenia  czułości  ucha.  Jeżeli  zaś  tego 
nie  zachował,  ileż  znowu  kosztuję  pracy  kompozytorowi 
muzyki,  ażeby,  przez  pośrednictwo  harmonii,  ukryć  cierj^de 
słów  brzmienia,  bardzo  wielu  słów  dzikich  i  nieprzystę- 
pnych dla  prawdziwej  melodyi  i  harmonii.  Poprawa  języka 
znioidaby  te  trudności,  dla  obojga  muz  tak  przeciwne,  gdyż 
wtedy  dyalekt  nasz  nie  miałby  owego  nmóstwa  słów  bra- 
kownych,  bo  te^  odtąd,  nosząc  w  swym  dźwięku  melodyę^ 
a  we  spoiny m  związku  harmonię,  byłyby  równie  zdatne 
do  wymowy,  rymu  i  liryki. 

Dla  poprawy  naszego  języka  nie  radzę  ja  bynajmniej 
użycia  innych  i  nowych  wcale  wyrazów.  Ciała  więc  od- 
miana, jaką  uczonym  do  rozwagi  podaję,  zależy  na  teBoi, 
ażeby  ze  słów  tych  tylko,  które  noszą  twarde  dla  uszu 
brzmienia,  wyrzucić  ów  okropny  zbieg  spótgłosek:  scze 
trze,  prze,  brze,  grze,  wrzeitd.,  zachowując zbi^ 
spółgłosek  w  sylabach:  cza,  cze,  czy  et,  takoż  sza, 
sze,  szy,  jako  znajdujące  się  również   w  innych  dyale. 


ANNEXA.  181 

tadi  słowiańskich.  I¥zeto  koDfitrukcya  naszego  języka  od- 
mienflaby  się  tylko  w  cz,  stosownie  do  pomienion^  od- 
ndany  spółgłosek,  a  zatem  i  dźwięku  idów. 

Mc^myż  bowiem  sprawiedliwie  chlubić  €dę  z  tego, 
ii  żaden  cudzoziemiec  nie  wymówi:  chrząszcz  brzmi 
-w  trzcinie  i  innych  tym  podobnie  chropowatych?  i  czy- 
liż  my  na  tern  co  zyskujemy,  ie  dyalekt  nasz  staje  się 
niedostępnym  dla  całego  świata? 

Ohcemyż  my  tak  się  odosobnić  od  całej  Europy, 
ażeby  cudzoziemiec  nie  wiedział,  ie  mamy  język  obfity, 
zdolny  wyrazić  wszystkie  zwroty  myśli  i  stylu,  wszelkie 
uczucia  metafizyczne,  słowem,  że  mamy  język  filozoficzny? 
Chcemyż,  aby  odrażony  na  pierwszym  wstępią  przez  nie- 
zwyciężoną  trudność  wysłowienia  wyrazów  naszego  języka, 
mimo  całą  chęć  swą,  porzucał  jego  naukę?  CSicemyż  na- 
koniec,  ażeby  cudzoziemcy  nie  znali  naszej  literatury  ina- 
csiej,  jak  na  cudzą  wiaa!*ę,  lub  tylko  z  tłómaczeó,  które 
zawdy  tracą  widką  część  piękności  oryginału?  literatury, 
z  którąby,  kiedyby  się  bliżej  oswoili,  osądziliby  ją  godną 
zająć  miejsce  w  Rzplitej  uczonego  świata. 

Może  odpowiedzą  mnie  na  to  stronnicy  dawnego  dya- 
l^ctu,  «że,  odmieniwszy  spółgłoski  w  słowach  naszego  ję- 
zyka, dzida  dawntejsae  nie  byłyby  zrozumiałe  dla  po- 
tomków*. 

Zarzut  ten. nie  jest  gruntowny,  bo  np.  zważając  dya- 
lekt Mazurów,  wszak  rozumiemy  całą  ich  mowę,  lubo  nie 
słyszymy  w  ich  glosie  grudowatych  spółgłosek?  albo  czy- 
liź  nie  rozumiemy  mówiących,  gdy  ci,  w  miejsce  naszych: 
prze,  trze,  scze,  wrze,  rza,  rze,  mówią  pre,  tre, 
sce,  wse,  ra,  re  i  t  d.  Te  dowody  znoszą  wszelką 
objekcyą  i  nie  potrzebują  dalszego  zastanowienia  się. 

Po  wtóre,  zarzucać  będą:  «że  dyalekt  polski,  przez  wy- 
łamanie języka,  ułatwia  wymawianie  innych».  Zaiste,  za- 
rzut ten  byłby  mocnym,  jeżeliby  był  zupełnie  prawdziwym, 
lecz  na  niego  sam  nie  odpowiadam,  ale  odwołuję  się  do 
uczonych  rodaków.    Znając  gramatykalnie  i  praktycznie 
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cudze  dyalekty  i  ich  akcenty,  niechaj  ci  powiedzą,  jeieli 
nasze  cierpkie  spćigloeiki  mają  tak  wielki  wpływ  do  obcych 
akcentów?  i  czy  Polak  jeden  ma  ten  przywilej  łatwego 
uczenia  się  i  wymawiania  cudzych  języków?  A  jeieli  ma, 
mieć  go  jeszcze  będzie  dosyć,  w  dyalekcie  niezbyt  mi^- 
kim,  lubo  nawet  po  projektowanej  tu  odemnie  refomie. 
Potrzecie,  gotowi  będą  powiedzieó,  «ie  stówa  twardego 
i  przykrego  dla  ucha  brzmienia  potrzebne  są  tam,  gdzie 
wyrażać  mają  twardoóć  i  przykrość  wyobratoi  lub  dźwię- 
ków*. To  jest  uprzedzenie.  Obraz  okazujący  np.  roshukane 
morze,  nawałnicę,  uderzenie  piorunu  i  t  d^  nie  gada  do 
naszego  umysłu  przez  łoskot  bałwanów,  szum  wiatru,  grzmot 
i  huk  gromu,  ale  tylko  przez  same  ich  wyobrażenie.  Wy- 
razy bez  żadnego  inn^o  pośrednićt¥ra,  toż  samo  mówią. 
W  słowach,  twardość  wyrazu,  mało^  albo  nic  nie  przydaje 
do  wyobrażenia  umysłowego.   Dobra  poezya  i  dobra  wy- 
mowa obejdą  się  bez  onomatopoei.    Homer  i  Demoste- 
do  swoich  dzieł  nie  potrzebowali  tej  arlekinady. 

Ku  zniesieniu  pozornych  zarzutów  przytoczone  wyżej 
dowody  mogą  nie  być  zdolne  przekonać  przesądem  uprze- 
dzone umysły;  wkorzenione  to  uprzedzenie  czyni  tnidnem 
poddanie  się  nowym  prawi(Uom,  z  obawy,  ażeby  nie  zepsuć 
urojonej  doskonałości,  która  dotąd  ich  zmyriom  pochle- 
bia. Zęby,  lub  skóra  na  ciele,  umyśhiie  poczernioną  brwi 
czerwonym  kolorem  pomalowane^  wola  u  gardła,  nos  prze- 
tknięty  iglicą,  wszak  są  ozdobami  u  niektóry  (di  narodów 
i  te  w  oczach  ich  najpiękniejsze  się  wydają.  Nic  więc  dzi- 
wnego, jeżeliby  sprzeciwiono  się  wprowadzeniu  odmiany 
i  jeżeliby  chciano  zatrzymać  gwiJtem  twarde  i  nieznośne 
spółgłoski  w  naszej  mowie. 

Lecz  nie  chciejmy  należeć  do  rzędu  owych  to  uprze- 
dzeniem obłąkanych  narodów  i  nie  rozumiejmy,  że  język 
nasz  jest  pięknym  dla  tego,  że  się  nam  samym  podoba. 
Posłuchajmy  bezstronnie  cudzoziemców,  co  oni  mówią 
o  brzmieniu  wysłowienia  polskiego  dyalektu?  Miałem  od- 
dawna  ciekawość  wypytywania  się  o  tern  tych  wszystkich. 


Ceaermt  AkiunltowBU. 


którzy  pierwszy  raz  u- 
slyszeli  Baszą  mowę,  a 
wszyscy  zgadzali  się  na 
i©dno,że  brzmienie  mowy 
polskiej  sprawiało  w  ich 
UBzach  przykre  uczucia 
i  niemile  wraienia. 

W  istocie,  tak  być 
musi!  W  brzmieniu  albo- 
wiem Języka,  w  którym, 
dla  mnóetwa  twardych 
spółgłoskowych  cząstek, 
tui  po  sobie  idących,  sa- 
mogłoski, które  je  prze- 
gradzają, zagłuszane  tą 
ustawiczną  chropowaci- 
zną  i  sykaniem,  są  przeto  mało  rozeznane  w  uchu  ^uchają- 
c^<^  kiedy  przeciwnie,  w  imiych  dyalektach,  ucho  coraz 
Jakoby  spoczywa  na  składzie  sylab  gęsto  przeplatanych 
Tokalesami,  rozeznawa  ich  szyk,  a  zatem  onych  me- 
lodyą  i  harmonię. 

Naród  nie  może  nikomu  dogodniej  powierzyć  poprawę 
swojego  języka,  jak  swoim  uczonym  rodakom;  spodziewać 
się  moina,  ie  ci,  nie  zechcą  powodować  się  przesadą,  uprze- 
dzeniem, lub  też  miłością  własną,  albowiem  są  to  przy- 
mioty otabych  umydów  i  rozum  hańbiące;  pozostaje  więc 
tylko  życzenie,  ażeby  nie  dali  aię  uwodzić  żadną  powagą 
autorów  i  ich  dziel,  tak  pośmiertnych,  jako  i  dzisiejszych. 

Uczenil  Na  co  wam  przydadzą  się  takowe  zt>ocze- 
nia  ?  Macie  przed  sobą  drogę  prostą ,  postępujcie  jej  śla- 
dem, a  dojdziecie  do  źródła,  z  którego  łatwo  wam  będzie 
czerpać  prawidła  reformy  języka.  Chcą  mówić,  iż  tem  źró- 
dłem —  jest  czystość  pierwotnego  dyalektu  słowiańskiego. 

Nie  idzie  tu  przecie  o  przeistoczenie  na  nowo  języka 
polskiego,  ale  tylko  o  jego  lepsze  ukształtowanie.  Zróbcie, 
aby  dyalekt  mowy  naszej  był  zupinie  łatwym  do  wyrfo- 
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wienia  dla  każdego  mieszkańca  ziemi,  dlat^o  wyrEućcie 
z  języka  polskiego  owe  mniemane  dotąd  piękności,  to  jest 
wszystkie,  tak  twarde,  jako  i  zbytnie  piskliwe,  spółgłoski; 
wyrzućcie  zatem  ów  trzask  i  wrzask  próżnej  chluby 
i  popędźcie  za  niemi  owe  spieszczone  mdtośó^  bole^d  i  t  p. 
Reforma  krajowego  języka  nie  jest  niesłychaną  prak- 
tyką. We  Francyi,  Richelieu  uczuł  potrzebę  poprawy  ję- 
zyka, tak  co  do  jego  wysłowienia,  konstrukcyi,  jako  i  pi- 
sowni. W  tym  celu  ustanowił  on  roku  1635  umyślnie  Aka- 
demią języka  francuzkiego.  Uskutecznił  więc  tę  poprawę, 
a  przecież  rowolucya  tak  wielka  nie  uczyniła  żadnej  schi- 
zmy w  ich  literaturze.  Naród  ten  zyskał  nowy  kształt, 
nowy  polor  dyalektu,  a  co  większa,  na  tej  odmianie  nie 
straciły  liczne  dzieła  dawniejszych  uczonych,  są  i  dzisiaj 
czytane  i  równie  szacowane.  Podobnież  reforma  języka  pol- 
skiego powinna  być  niezmienną  już  epoką  jakoby  odrodze- 
nia się,  a  raczej  zbliżenia  do  mowy  najnaturalniejszej  w  dya- 
lekcie  słowiańskim.  Ta  rewolucya  będzie  ostatnia  dla  na- 
szego języka,  bo  jego  reforma  ustanowi  skrócone  prawidła 
nowej  gramatyki  i  pisowni,  a  zwyczaj  oswoi  nas  prędko,  naj- 
pierwej  z  pisaniem,  a  potem  z  wymawianiem  poczynionych 
odmian.  Że  zaś  przesąd  i  zwyczaj  nie  jest  najtrudniejszym  do 
przełamania,  dowód  tego  mamy  oczywisty,  bo  tegoczesny. 
Szanowani  z  dzieł  swoich  autorowie:  Dmochowski,  Staszic 
i  inni,  czujący  już  oddawna  niesmak  zbiegu  przykrych  spół- 
głosek, pozwolili  sobie  okrzesać  ich  niezgrabnośó  i  udało  się  to 
im  niesprzecznie.  Nikt  teraz  nie  dziwi  się,  czytając  słowa: 
królewic,  w  Polsce,  ślachcic,  śkło,  jescze,  źródło,  spi- 
tal,  środa  i  t.  d.  zamiast  dawniejszego:  królewicz,  w^  Pol- 
szcze,  szlachcic,  szkło  i  t.  d.  Pytam  więc,  cożeśmy 
stracili  na  tej  odmianie  i  co  tu  innego  uczyniono,  jeidi 
nie  to,  że  uskuteczniono  już  po  części,  co  ja  w  ogóle  czj'- 
nić  radzę?  Dom  z  gruntu  nadrujnowany,  próżno  jest  lepić 
i  naprawiać  z  boków.  Chcąc,  ażeby  był  mocnym  i  wie- 
cznie trwałym,  od  fundamentów  zacząć  należy.  Uczeni! 
Gdy  idzie  o  poprawę  krajowego  języka,  w  sprawie  tak 
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"wieUdej,  bo  mającej  ponieść  w  odległość  wieków  cechę 
^waazego  dzisiejszego  oświecenia,  nie  czyńcie  nic  przez  po- 
łowę! i  róbcie  tak,  ażeby  późniejsze  wieki  nie  miały  wam  nic 
<io  wymówienia  i  nic  do  poprawy;  przeto  uwiecznicie  pa- 
miątkę waszej  pracy,  oświecenia  i  gustu. 


n. 

Towarzystwo  ksiąg  elementarnych  do  Izby  Edukacyjnej 
Księstwa  Warszawskiego,  w  sprawie    ustalenia  pisowni 

języka  polskiego  (1808  r.). 


Postrzegając  teraźniejszą  niezgodność  pisowni  polskiej, 
coraz  bardziej  wzmagającą  się,  mianowicie  przez  druki 
krakowskie  i  wileńskie,  widzi  potrzebę  udania  się  do  Prze- 
świetnej Izby  Edukacyjnej  z  otworzeniem  swojego  zdania, 
żeby  w  tej  mierze  pewną  pisownię  ustanowiono,  którejby 
się,  układający  książki  elementarne  i  uczniowie  po  szko- 
łach, trzymać  mogli.  Sprzeczki  o  pisownię  były  dawniej 
we  Prancyi,  a  niezbyt  dawno  w  Niemczech  ustały.  Źró- 
dło ich  jest,  że  żadna  główna  zasada,  którejby  się  trzymać 
można  było,  nie  jest  dostarczająca,  jedna  drugą  zbija. 

Zasadzać  się  bowiem  na  etymologii  częstokroć  nie- 
I>odobna,  dla  tego,  że  ta,  czasem,  albo  wcale  jest  niezna- 
joma, albo  też  języki  wcale  od  niej  odstąpiły,  jak  się  to  na 
wyrazie  pulchny,  od  puchlny  utworzonego,  pokazuje. 

Dawnych  także  autorów  wszędzie  trzymać  się  nie 
można,  bo  i  ci  często  się  z  sobą  nie  zgadzają,  gdy  dotąd 
pewnych  prawideł  co  do  pisowni  nie  mieli  i  dlatego  jedni 
z  nich:  thak,  zamiast  tak  pisali,  sz  wcale  nie  znając, 
ss  kładą,  a  zamiast  wnet,  hnet,   albo  hned,  używają. 

Zasada:  jak  się  mówi,  tak  się  pisze,  nie  jest 
dostateczną,  boby  przez  to  większa  jeszcze  arbitralność 
w  pisowni  polskiej  nastąpiła. 

Zważając  rozmaite  sposoby  wymawiania:  Wielkopo- 
lanina, Kaszuby,  Mazura,  Podlasianina,  Litwina,  Sandomie- 
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rzaninay  Krakowiaka^  kogoi  za  wzór  weźmiemy  dobrego 
wymawiania^  podług  któregobyśmy  pisali?  Ani  zwyczaj 
narodowy  za  zasadę  pisowni  śtuiyc  nie  moie^  bo  ten  jest 
rozmaity,  podług  wymawiania  różnych  prowincyj,  a  kaida 
prawie  drukarnia  i  ledwie  nie  kaida  osoba,  ma  swoją  od- 
dzielną pisownię. 

Wzgląd  nareszcie  na  ISowiańszczyznę ,  tak  jak  na 
etymologię,  nie  wszędzie  może  być  miany,  bośmy  się  od 
niej  zbytnio  oddalili. 

Ponieważ  tedy  żadna  z  tych  zasad  pisowni  nie  jest 
dostateczną ,  stąd  sprzeczność  pochodzi  w  jednym  i  tymie 
dowie,  bo  jeden  —  tej,  a  drugi  innej  trzyma  się  zasady. 

Chcąc  przeto  sprzeczności  tych  uniknąć,  trzebaby 
coś  pewnego  ustanowić,  coby,  przez  i)owagę  Prześwietoej 
Izby  Edukacyjnej  ustalone,  za  prawo  powszechne  dla 
wszystkich  służyło.  Odwc^ujemy  się  w  tym  razie  do  przy- 
kładu. Wszak  Niemcy  zgodzili  się  na  pisownię  Adelunga, 
a  Francuzi,  prawidła  te  ortografii,  przez  Akademię  Fran- 
cuzką podane,  przyjęli. 

Towarzystwo  Elementarną  po  bacznem  roztrząśnieniu 
przepisów  względem  ortografii  polski^o  języka,  zawartej 
w  cz.  n  Gramatyki  narodowej  z  1778  r.,  tego  jest  zdania: 
iż  przepisy  takowe  za  dostateczne  przyjęte  być  mog%  jeżeli 
się  z  nich  zbytki  wkorzenione  niektóre,  jako  to,  co  do  kresko- 
wania liter,  co  do  zakończenia  trybów  bezokolicznych  i  innych 
niektórych  przypadków,  dla  zmniejszenia  trudności,  usuną. 

Podaje  zatem  Towarzystwo  Bejestr  przypadków  sprze- 
cznych w  pisowni  polskiej  i  oraz  zdanie  swoje  otwiera^  jakby 
te  zredukować  można  było,  aby,  przez  decyzyą  Izby  Edu- 
kacyjnej, sprzeczek  wszelkich  o  pisownię  koniec  nastąpił 

A  najprzód,  co  do  kreskowania: 

Na  wyrażenie  pismem  odmian  w  wymowie,  mamy 
głoski,  które,  że  są  niedostateczne,  każdy  język,  prócz  t^go^ 
znamion  i  kresek  używa.  Im  pismo  ma  nmiej  znamion 
i  kresek,  tem  jest  piękniejszą  a  dla  rodaków  i  cudzoziem- 
ców łatwiejsze  do  czytania  i  prędsze  do  pisania.    Gdzie- 


ANNEZA.  187 

kolwiek  zatem  bez  kresek  i  znamion  obejść  się  można^ 
tam  je  opuszczać  należy.  A  zatem,  aby  nie  kreskować  a, 
tylko  dla  koniecznej  między  wyrazami  różnicy,  jak  np. 
dobra  i  dobr&,  gdzie  d o b r a  jest  rzeczownikiem,  ozna- 
czającym włość,  a  drugi  raz  dobra  jest  przymiotnikiem: 
to  samo  droga  i  drogń,  sam  i  s&m. 

Tenże  sam  wzgląd  zachować  należy  względem  kre- 
skowania litery  e^  aby  to  czynić  dla  rozrośnienia  podo- 
bnych wyrazów,  np.  piec  i  pićc,  piórze  i  pierza 

2)  Wszystkie  infinitywa  kończyć  na  d,  dla  jednostaj- 
ności,  tak,  jak  w  łacińskim  na  r«,  jak  w  słowiańskim  na  t, 

3)  i,  gdzie  tylko  jest  akcentem,  albo  raczej  euphonium 
pisać  y,  np.  wieyski,  mieyski,  mieysce;  szyy,  szyi,  podo- 
bnym sposobem:  móy  oyciec,  moi  opiekunowie. 

4)  Przypadek  zdarzył,  że  w  języku  polskim  znajdują 
się  trzy  różne  słowa  równobrzmiące,  jakoto:  wieść,  wieśdż 
od  wiodą  i  wieźć,  od  wiozę.  Zdaje  się,  że  te  słowa,  tak  od 
siebie  różne,  trzebaby  w  ortografii  rozróżnić.  Wszak  wi- 
dzimy, że  dla  podobnej  przyczyny,  Francuzi,  au  ioA  różnią 
jedynie  kreską,  toż  samo  a  i  d.  Niemniej  mott,  kiedy  zna- 
czy francuzkie  on  przez  jedno  n,  a  kiedy  znaczy  hamme 
przez  dwa  m  piszą. 

5)  W  przymiotnikach,  przypadek  6,  czy  w  neutrach 
czy  femininach,  czy  maskulinach  pisać  trzeba  przez  y, 
albo  i,  np.  z  dobrym  oycem,  z  dobrym  dziecięciem. 

6)  Pisać  niema,  a  nie  —  niemasz. 

7)  Jf  tylko  wtenczas,  kiedy  koniecznie  jest  wskazane 
przez  pronuncyacyę,  np.  zjem  i  ziem. 

8)  Konjunkcyą  et  pisać  i. 

9)  Propozycyę  a  nigdy  nie  odmieniać,  toż  samo  w  skła- 
danych, np.  rozprawa,  rozstrzygnąć. 

10)  8a  odpowiada  zupinie  rosyjskiemu  m  i  niemie- 
ckiemu 3ch,  a  soegy  rosyjskiemu  n^  dla  tego  pisać:  szlachta^ 
szkło,  przyszli,  szczypce,  deszcz,  a  nie  ślachta,  śkło,  przy- 
śli,  sczypce,  descz. 

11)  Srzodek,  srzednL 
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ffl. 


Graf  Kamil  de  Marcolini 
do  Prezesa  Towarzystwa,  ks.  biskupa  Albertrandego 

(8  Intego  1808). 


Drósde,  8  Fe^rier  1808. 

Monsegneur. 

«Ce(oifc  ayec  des  senliments  de  la  plus  yive  recoimoissance 
que  j*ai  lecu  la  lettre,  dans  laquelle  Yous  m'aimonceK,  ąue  La  Societ« 
litteraire  a  Yarsoyie  m*  a  fait  ThonDeur,  de  me  nommer  nn  de  set 
membres  honoraires.  £n  acceptant  le  titre,  qn'iine  Societó  si  respec- 
taUe  et  presid^  par  nn  homme  de  tant  de  mórites,  oomme  V<mi&, 
Monspigneur,  vłent  de  in'of£rir,  je  reconnois,  comme  je  dote,  toit  le 
prix  de  la  distinction,  qii'on  m'a  fait  par  oet  acte. 

Je  n*ai  point  d*autre  souhait,  qae  de  pouYoir  cootiibudr  i  oe 
qiii  pourroit  6tre  de  quelqtie  utilitó  k  la  Societó,  et  ii  me  feia  tou- 
joun  le  plus  grand  plaisir,  d'apprendre  les  progrte,  qn'£lie  ne  p&ut 
pas  ma]!iqaer  de  faire  sous  Yotre  direction  Monseigneiir  et  sous  les 
aaspioeB  de  notre  gsadetiK  Sourerain. 

Yeuillez  bien  Monseigneur  etc. 

Comte  MarcoUni, 


IV. 

Jan  hr.  Potocki 
do  Prezesa  Towarzystwa,  ks.  biskupa  Albertrand^o 

(10  maja  1808). 


Monseigneur ! 

J'ai  appris  &  Krzemieniec,  Thonneur,  quelaSocietó  litt  m'  i  fait, 
de  m*agregćr  parmis  ses  membres. 

J*ai  auBBi  ótó  informó,  que  Yous  ayiez  eu  la  bontś  de  m'ócrire 
k  ce  sujet.  Mes  yoyages  sont  sens  doute  cause,  que  je  n*ai  pas  reca 
Yotre  lettre;  agrśez  donc  les  temoignages  tardifs  de  ma  8ine6re  re- 
-connoissance  et  faites  en  hommage  k  mes  collegoes. 


J'ai  apria,  ąv&  le  Momteur  aToit  on  pen  m&ltraltć  mon  ourrage 
E^yptien.  Je  repondrai  &  la  critiqae  par  la  pnblioation  de  mes 
PrmeifMa  de  Cknńtlogk,  ooTrage,  on  j'eBp4re,  par  la  rigoenr  de  mes 
ddmonitratłons,  placer  la  chronologie  aa  nmg  des  ■eiences    ósactes. 

I.'etabliBBement  de  Krzemieniec,  oa  j'ai  passo  trota  joors,  passe 
tontes  let  dsperances,  gne  fon  &  pn  en  conc«volr.  Les  Professears 
Bont  an  conrant  de  tout  et  enseignent  parfalŁement  30  jeunes  gens, 
ćtndlant  Talgóbre,  8  en  sont  k  la  gtometrle  transcendante.    Une  des 


cfaoees  les  pln>  admirables,  c'est  le  caulogne  fałt  par  le  Comte  Czacki. 
II  seia,  lorsqa'il  sera  pnblló,  d'nn  nsage  anirersel  et  le  guide  le 
plus  snr  paar  les  Emdits. 

Le  finb  Mooselgnenr,  en  rapellant  k  Votre  souTenir  les  heares 
agrtables  et  InstmctlYes,  qae  j'al  passóes  arec  Tont  dans  cette  mime 
błbUotbeqae.  Elle  ne  sortiront  jamais  de  mćmolre  et  lorceront  les 
sentiments,  arec  le8qtielB  je  sals  Monseigneur 

Yotre  trŚH  hamble  et  ob.  ser. 
Lt  Comte  Jean  Potodn. 

Krzemieniec,  le  10  Mai  1808. 
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V. 


Baron  Serra,  rezydent  francuzki  w  Warszawie, 
do  Prezesa  Towarzystwa,  ks.  Staszica. 

(10  listopada  1808). 


Monsieur  le  President! 

Monsieur  rćy^ue  Albertrandi,  dout  la  yie  a  etóconsaerte  i  des 
longues  ótudeB,  qai  araient  pour  but  la  gloire  de  la  Patrie  et  dont 
la  mort  est  un  sojet  de  denil,  encore  reeent  ponr  la  Societć  Boyałe, 
in'annonc&,  ii  y  a  qaelqae8  mołs,  dans  la  langue  et  le  stile  de  Qoe- 
ron,  ąue  ce  Corps  sayaiit  m'a  fait  rhonneur,  de  iii'admettre  dam  wm 
'seio.  Mais  lorsąne  je  le  priais  d*ótre  d*interpróte  de  mes  sentimeiitt 
enyers  la  Sodetó  ii  finisaait  aa  carrióre. 

YouB  Monsieur,  qni  serrez  en  m^me  tems,  d'ime  mani6re  d 
distinguóe,  les  lettres  et  TEtat,  youb,  qai,  siegeant  aujourd'  hiii  k  la 
place  d'Albertandi,  adooBsissez  en  qaelqtie  sorte  lea  regrftts  de  a 
pertę,  daignez  recĆYoir  et  faire  agróer  mes  profondes  actioni  de 
grace 1 

Si  avec  Thonnenr  d*appartenir  k  la  Sodóte  Royale  des  lettres 
de  YarsoTie,  j'ayais  pn  obtenir  le  don  d*entendre  oette  langoe,  ani 
ótend  majestaeusement  sa  domination  du  Kord  au  Midi  de  rEoiope, 
je  n'epronveraiB  pas  en  ce  moment  le  regrót  de  ne  ponToir  pas  ad- 
mirer  les  traranz  litteraires  de  mes  Confóres,  et  f apprendrais  d'eiix 
k  ioner  dignement  un  Roi  protecteur  des  lettres  et  des  scJences  et 
k  celóbrer  ieurs  illnsttes  deranciers,  ces  sayans,  ces  Gnerriers,  et  ces 
hommes  d*Ćtat,  dont  la  Pologne  s'enorgueillit  k  jnste  tłtre. 

BecÓYez  M.  le  President  etc 

YarsoYie  le  10  Not.  180&  J.  C  Sem, 


VI. 

Prof.  Łęski  do  Towarzystwa  Przyjaciół  nauk 
o  b.  kapitanie  Piotrowskim. 

(1808). 


Umieszczonym  było  w  tegorocznej  Gazecie  Warszaw- 
skiej  pod  Nrem  5  ogłoszenie  oryginalnego  dzieła  wojen- 
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nogOy  którą  z  approbacyą  ks.  Ministra  Wojny,  wyszło  z  druku 
pod  tytułem:  j^KrółU  mUćt  istotniejszych  unadamości  wcjen- 
nyeh^.  Skromność  autora  w  ukrywaniu  nazwiska  swego 
tem  większą  we  mnie  wzbudziła  ciekawoóó  i  chęć  śledze- 
nia gOy  gdy,  przy  oddawaniu  sprawiedliwości  i  głoszeniu 
zasług  onegOy  zawartym  w  JowmalM  francuzkim,  o  rzadkiej 
I>omienionego  autora  bezinteresowności  i  cnotach  jego  oby- 
i^atelskich  uczynioną  była  publiczności  wzmianka. 

cSzlachetny  wsponmionego  dzieła  autor,  opłaciwszy 
koszta  druku,  przeznacza  zysk  z  przedaży  onego,  dla  ubo- 
^ch  i  nieszczęśliwych. 

cJeieli  mi  jest  chlubne,  wymieniając  go,  oświadczyć, 
iź  był  towarzyszem  i  uczniem  moim  w  Szkole  rycerskiej, 
równie  mi  jest  miło,  znając  wartość  przysługi,  jaką  sta- 
nowi wojskowemu  uczynił,  oddać  sprawiedliwość  talentom 
i  zasłudze  wielu  z  was,  szanowni  koledzy,  znanemu,  od 
młodości  ojczyźnie  poświęcającemu  się,  i  teraz  w  czynną 
służbę  wchodzącemu,  Generałowi  Piotrowskiemu. 

cNazwisko  to  przypomina  świetne  pod  Racławicami 
zwycięztwo  i  Warszawy  obronę,  do  których  się  nasz  autor 
swym  męztwem  i  znajomością  sztuki  wojennej  przyłoiyL 

•Dogadzając  niniejszą  swą  pracą  przepisom  Towa- 
rzystwa, nabywa  prawa  być  w  jego  gronie  policzonym. 

cl^zezacne  Zgromadzenie  I  Chlubnem  jest  Twe  prze- 
znaczenie oświecać  naród,  zachęcać  i  pokrzepiać  sity  pra- 
cujących w  tym  zamiarze.  Niniejsze  pismo,  acz  jest  szczu- 
I^em,  zasługuje  sobie  na  szcz^ólniejszą  uwagę  Twoją, 
gdyż  zawiera  w  sobie  przepisy  oszczędzania  krwi  współ- 
braci naszych,  poświęcających  się  szlachetnie  dla  wyje- 
dnania swobód  i  chwały  Ojczyźnie. 

« Raczy  więc  Przezacne  Towarzystwo  uwieńczyć  swym 
wyrokiem,  usilności,  zasługi  i  życzenia  naszego  autora,  mie- 
szcząc go  w  swym  grenia 

Datam  w  Warszawie  7  lutego  1808. 

JóMcf  ŁęsM. 
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vn. 


Uwagi  ks.   A.   Dąbrowskiego  i  ks.   J.  Bystrzyckiego  nad 
rozprawą  senatora  Wybickiego:  «0  uz3rtkach  zaczęcia  edu- 

kacyi,  od  historyi  naturalnej ». 

(1808). 


cNa  wstępie  wspomniawszy,  ii,  po  długiem  panowaniu 
ciemności  i  uporczywej  walce  rozumu  z  uprzedzeniem, 
prawdy  z  błędami,  chęć  oświecenia  się  wzięta  górę  nad 
ciemnością:  potem,  oddawszy  sprawiedliwość  Najjaśniejszemu 
Panu,  Królewskiemu  Towarzystwu,  Izbie  Edukacyjnej  i  in- 
nym znakomitym  mężom,  troskliwym  o  dobro  kraju,  z  oświe- 
cenia wynikające;  chcąc  takie  ze  swej  strony  do  t^oś 
zamiaru  przyłożyć  się,  przedsiębierze  mówić  o  wyksstał* 
ceniu  człowieka,  z  dzieciństwa  wychodzącego,  zakładając 
za  cel  dyssertacyi  swojej,  ii  historya  naturalna 
powinna  być  początkową  nauką  i  pierwszym 
językiem  dla  dzieci,  wychodzących  z  niemowlęcego  stanu. 

Jakoż,  dziecię  z  wielką  ciekawością  moie  się  uczyć 
historyi  naturalnej,  nie  wiedząc  nawet,  ie  są  jakie  nauki 
i  umiejętności,  a  w  umysł  jego,  jeszcze  niczem  nie  ska- 
iony,  przez  naukę  historyi  naturalnej,  padnie  od  razu  na- 
siono  wiary,  o  koniecznej  potrzebie  Wszystkiego  Twórcy, 
zatli  się  nieznacznie  od  tej  nauki  miłość  pracy,  która  jui 
nie  wygaśnie  i  poprowadzi  go  stopniami  do  namysłu,  roz- 
wagi czynienia,  wreszcie  wiadomości  najpotrzebniejszych 
w  ekonomice  politycznej  i  domowej.  Rozbiera  potem  tę 
uwagę,  okazując,  jak  się  rozwijają  władze  umysłu  dziecin- 
nego, przez  uczenie  się  historyi  naturalnej. 

Z  wrodzonej  ciekawości  zapytuje  się  dziecko  o  to^  co 
widzi,  czego  się  dotyka,  najczęściej  jednak,*  przez  niedosta- 
tek wiadomości,  albo  nie  odpowiadamy,  albo  go  fałszywą 
łudzimy  odpowiedzią,  albo  mu  milczenie  nakazujemy,  co 
daje   początek   jakowemuś   dziczeniu  duszy.     «Depce  — 
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mówi  autor  —  dziecię,  różnego  rodzaju  rośliny,  powszechnie 
wszystko  —  zieloną  murawą),  łąką,  zg(^a  trawą,  słyszy  na- 
zywane. Widzi  wyrodle  rośle,  jedne  —  krzakami,  drugie  — 
drzewem  zwać  się  uczy.  Spotyka  w  biegu  ostre  kamieniec 
granitów  ułomki,  w  tym  wszystkim] —  twardego  krzemienia 
strzedz  mu  się  każą;  widzi  różnego  rodzaju  zwierzęta,  żale- 
dwo  z  nich  jedno,  co  chodzi  —  bydłem,  co  się  czołga  —  roba- 


Pola  bitw;  pod  AustcrllU. 

kiem,  co  lata  —  ptakiem,  lub  muchą,  przywyka  nazywać. 
Ta  niewiadomość,  ten  nałóg  niemyślenia,  powzięty  w  mło- 
dości, już  nie  odstąpi  nadal  człowieka  i  chyba  z  wypadku 
jakich  okoliczności  szczęśliwych,  myśleć  w  późniejszym 
wieku  zacznie  i  dzieckiem  do  grobu  nie  wstąpi*. 

Wystawia  potem,  jak  przeciwnym  sposobem  idzie 
edukacya,  gdy  się  dziecię  przypuści  do  szkt^y  natury, 
w  której  odmiana  ustawiczna  rzeczy  nie  nudzi  go;  zdawać 
mu  się  będzie^  iż  się  niczego  nie  uczy,  ugruntuje  się  nawet 
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fizycznośó  jego  i  charakter  moralny.  Przeto  tei,  lubo  oie 
wszyscy  zdolni  jesteśmy  do  wszystkich  nauk,  wszyscy  je- 
dnak z  największą  łatwością,  historyę  naturalną  pojąć  mo- 
iemy;  nawet  ta  nauka  usposobi  dziecię  do  zrozumienia  in- 
szych. Wspomniawszy  potem,  jak  była  niedokładna  dawniej- 
szych czasów  historya  naturalna;  okazawszy,  ii  za  wydo« 
skonaleniem  fizyki  i  chemii,  która  teraz  stała  się  duszą,  jui 
prawie  wszystkich  warsztatów  przemysłu,  wnosi,  ie  histo- 
rya takie  naturalna  doprowadzoną  została  do  t^go  stopnia 
doskonalościi  ii  z  największą  precyzyą  1  łatwością  dawaną 
być  moie. 

Między  innemi  korzyściami,  które  uczenie  się  począ- 
tkowe historyi  naturalnej  przynosi,  tę  takie  niepospolitą 
kładzie,  ie  ukształcony  w  szkole  natury  młodzieniec  moie 
z  poiytkiem  udać  się  w  obce  kraje,  których  zwiedzanie 
jest  przyłoieniem  pieczęci  w  edukacyi  człowieka,  ale  kiedy 
jui  przygotowany  do  róinych  wiadomości,  przez  początkowe 
nauki,  granice  ojczyste  przeszedł. 

Lubo  zaś  botanika  1  zoologia  mają  swe  powaby,  utrzy- 
muje autor,  ie  nauka  historyi  naturalnej  zaczynać  się  po* 
winna  od  geologii  i  mineralogii,  jako  najdokładniej  ułoio* 
nej,  i  prawidłami  fizyki,  chimii  i  jeoinetryi  wspartej,  koń- 
czy rozprawę  odezwą  do  matek,  zachęcając  je,  aby  zamiast 
baśni  i  romansów,  które  myśl  obłąkać  i  niewinne  serce 
skazić  mogą,  dały  raczej  dziecięciu,  w  pierwszych  lat  za- 
wiązku, poznać  i  pokochać  prawdę,  przez  roznmaianie 
płodów  natury. 

Deputacya  zatem  jest  przekonania,  ie  ta  rozprawa, 
tak  wainy  zamiar,  jakim  jest  wykształcenie  człowieka, 
mająca,  o  tak  potrzebnej  umiejętności  traktująca  i  przez 
męia,  równie  w  ojczyźnie,  jak  i  w  naukach  zasłuionego, 
napisana,  z  takiem  uczuciem  od  słuchaczów  na  publicznem 
posiedzeniu  przyjęta  będzie,  z  jakiem  ją  członki  wydzia- 
łów 1  i  2  przyjmy*. 


vra. 

stosunki  majątkowe  ks.  Staszica. 

(Z  alltografu^ 

...■W  roku  1781  podj^em  się  edukacyi  panów  Za- 
raoyskich.  Więo  rodzice  ich  zapewnili  mi  skryptem  doży- 
wotnią pensyą  czterech  tysięcy  ztotycb  polskich,  pod  wa- 
runkiem, abym  lat  10  ciągle  zatrudniał  się  tą  edukacyą. 


JOMf  lill^lf  Zającielc. 


Po  skończonych  latach  10,  chociaż  bez  zatrudnienia 
się  dalsz^^  tai  pensya  dochodzić  winna  mię  była,  ja 
przecież,  na  żądanie  tychże  J.  WW.  Rodziców,  nie  prze- 
stałem jeszcze  zatrudniać  się  tąż  edukacyą  lat  siedm,  aź 
do  zupełnego  jej  zakończenia. 

Przez  lat  siedninaście  w  tym  domu  zostając,  nie  po- 
trzebowałem czynić  żadnych  na  siebie  wydatków,  mając 
wszystkie  wygody,  a  przytem  ciągły,  a  zawsze  jednakowy 

!»• 
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sposób  mojego  życia,  nie  zdalal  się  nigdy  od  szczupłych, 
a  raz  na  zawsze  obranych,  dla  mojej  osoby  potrzeb. 

Miałem  dawniejszego  majątku  kilka  tysięcy  czerwo- 
nych złotych.  Ordynatowa  Zamoyska,  która  wielu  innych, 
w  jej  domie  zasłużonych,  opatrzyła  losy,  stała  się  również 
i  dla  mnie  dobroczynną.  Darowała  mi  dwa  kroó  sto  ty- 
sięcy złotych. 

Te  sumy,  równie  jako  darowany  mój  majątek  i  to, 
co  przez  rządną  oszczędność  zebrałem  sobie,  starałem  się 
umieścić  w  różnych  domach. 

1.  J.  O.  X.  Lubomirskiej,  kasztelanowej  krakowskiej, 
1000  #,  dochodził  mię  procent  70  #,  dotąd  mam  skrypt 

J.  O.  Xcia  Alexandra  Lubomirskiego  około  5000  4łi 
od  tych  roczny  procent  400  #.  Skrypt  ten  zapłacony  zo- 
stał w  r.  1794. 

U  JW.  Xiężnej  Lubomirskiej,  Marszałkowej  koronnej, 
1000  :J4^,  roczny  procent  60  ij^:. 

U  bankiera,  pana  Bernaux,  4000  4t>  procent  roczny 
280  #.  Skrypt  zaspokojony. 

W  banku  Teppera  4500  #,  roczny  procent  315  #. 
Skrypt  dotąd  do  okazania. 

W  banku  pana  Blanka  3800  44^,  procent  roczny  266. 
Eomplanacya  do  okazania. 

W  banku  Tyszkiewicza  2000  fl:,  procent  roczny 
140  :{4:.  Ten  skrypt  zaprotestowany  pod  upadkiem  jego. 

W  banku  Richarda  1000  #.  Procent  roczny  80  #, 
składam  komplanacyę. 

W  banku  Heyzlera  1000  ^y  procent  roczny  80  #, 
jest  tego  komplanacya. 

W  banku  Szkrochowskiego  we  Lwowie  2000  fl:,  ro- 
czny procent  1600  #,  jest  dotąd  skrypt  jego. 

Oprócz  tych  dochodów  miałem  4000  pensyi;  probostwo 
Turobońskie  czyniło  mi  rocznie  do  6000. 

Z  tych  dowodów  okazuje  się,  że  około  roku  1793.94 
miałem  dochodu  rocznego  do  49  tysi^y  i  ezpensy  nie 
czyniłem  żadnej. 
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JO.  Ordynatowa,  chociaż  nie  potrzebowała,  była  zwy- 
kła przecież^  od  swoicłi  służących,  dla  ich  własnego  bez- 
pieczeństwa i  pożytku,  przyjmować,  z  wyznaczeniem  pro- 
centu, sumy,  które,  albo  sami  sobie  zebrali,  albo  które  z  mi- 
łości darowane  sobie  mieli. 

Taką  łaskę  wyświadczyła  panu  Lacarrier,  dawnemu 
doktorowi,  płacąc  mu  od  sumy  1000  ijł  procent  po  siedm. 

Panu  Staławskiemu,  dawnemu  chirurgowi,  od  1000  4t 
I>Iaciła  po  siedm. 

Panu  Słupskiemu,  zasłużonemu  geometrze,  od  100  :^ 
płaciła  po  8. 

Panu  Lipskiemu,  marszałkowi,  od  10.000  darowanych 
i  znowu  długiem  przyjętych,  płaciła  p  6  od  sta. 

Panu  Owidzkiemu  od  6000  płaciła  po  6. 

Tą  samą  łaskę  wyświadczyła  i  dla  mnie,  gdym  ją 
prosił,  aby  raczyła,  z  tej  sumy,  którą  miałem  z  jej  dobro- 
dziejstwa, przyjąć  coś,  przez  co,  ile  w  czasie  upadku  ban- 
ków, miałbym  bezpieczeństwo.  Uczyniła  mi  tę  łaskę,  przy- 
jęła i  wyznaczyła  procentu  po  6  od  sta.  Na  to,  jako  te 
pieniądze  oddałem  do  rąk  W.  Zamoyskiej  i  skrypta  w  jej 
oczach  pisane  od  niej,  były  mi  podpisane,  ofiaruję  przysięgę. 

W  tym  samym  czasie,  kiedy  te  pieniądze,  w  r.  1793 
powróciwszy  z  Warszawy,  oddałem  p.  Ordynatowej  i  wzią- 
łem skrypt  od  p.  Zamoyskiej,  zaraz,  tegoż  czasu,  opowia- 
dałem o  tem  obszernie  p.  Alexandrowi  Ordynatowi  Zamoy- 
skiemu, że  pani  Ordynatowa  przyjęła  odemnie  sumę  na 
procenty  że  chociaż  miałem  gdzieindziej  po  7  od  sta,  a  pani 
Ordynatowa  tylko  mi  6  od  sta  wyznaczyła,  przecież  wdzię- 
czny jestem  za  tę  łaskę,  bo,  w  teraźniejszym  czasie,  po 
upadku  banków  w  kraju,  niema  nigdzie  bezpieczeństwa 
lokacyi*)...  Stasńc. 


*)  Szczegóły  powyższe  mają  związek  ze  sprawą  Staszica,  opo- 
wiedzianą przez  Kożmiana  w  Pamictnik<»ch  (II,  200  i  nast).  P.  A. 
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IX. 

Uwagi  X.  Staszica  nad  planem  historyi  polskiej,  utoionym 

przez  ks.  Adama  Praimowskiego. 


Podział  t^o  planu  jest  dwojaki:  Jeden  —  na  epoki 
i  w  tych  epokach  podziały.  Drugi  —  na  panowania. 

Epoka  pierwsza.  Obejmuje  początek  naszło 
rodu.  W  tej  epoce  są  trzy  podziały. 

Ta  część  jest  przez  trzech  z  naszego  Towarzystwa 
cdonków  już  częściami  wypracowana:  przez  Gzaykow- 
skiegOy  Kołłątaja  i  Trembeckiego.  Należałoby  się  do  nich 
zgłosić.  Nadto,  Tadeusz  Czacki  ma  tom  jedea-Naruszewi* 
cza  o  początkach  Narodu. 

Epoka  druga.  Ta  epoka  obejmuje  początek  jedno- 
władztwa,  jego  wzrost  za  Mieczysława,  Bolesława,  Mie- 
czysława n,  Kazimierza  I,  Bolesława  Śmiałego,  Włady- 
sława, Bolesława  II,  Władysława  n,  Przemysława. 

Zdaje  mi  się,  że  przy  rozpoczęciu  tej  epoki,  a  z  nią 
jednowładztwa,  trzeba  razem  złączyć  zaprowadzenie  reli- 
gii Chrystusa.  Kończyć  się  zaś  ta  ei)oka  powinnaby  na 
Władysławie  drugim,  bo  pod  nim  władza  jednowładztwa 
upadła.  Tytuł  nawet  króla  zaginął.  Wskrzeszony  on  prsez 
Przemysława,  ale  już  to  nie  był  król  jednowladca.  Już  tu 
wszczęły  się  prerogatywy  stanu  szlacheckiego.  Więc  są- 
dziłbym, żeby  epoka  jednowładztwa  kończyła  się  z  Wła^ 
dyi^awem  n,  a  epoka  trzecia  —  wszczęcia  się  wzrostu  pre- 
rogatyw stanu  szlacheckiego,  zaczynała  się  po  śmierci 
Władysława  II. 

Epoka  trzecia.  Zawierać  ma  wszczęcie,  wzrost 
1  ustalenie  się  przywilejów  szlachty.  Już  powiedziałem,  że 
ta  epoka  powinnaby  tam  się  zaczynać,  gdzie  się  rzeczy- 
wiście wszczątki  władzy  i  udzielnictwa  stanu  ślacheckiego 
wszczynać  i  ukazywać  poczęły,  to  jest,  od  śmierci  Wła- 
dysława II,  z  którym  tytuł  króla  upadł,  ciągnąc  ją  aż  do 
wszczęcia    się    arystokracyi    anarchicznej,  przemagającej 
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się  to  Z  ślachtą,  to  z  władzą  króla.  A  to  jest  prawdziwy 
punkt  przy  kończeniu  się  panowania  domu  Jagiellońskiego 
pod  Zygmuntami,  pod  któremi,  pierwszy  raz  w  naszych 
dziejach,  ukazał  się  w  możnych  domach  zawiązek  myśli 
możnowładztwa  dziedzicznego,  podobieństwem  do  tego^  co 
było  w  Rzeszy  Niemieckiej,  z  dziedziczną  władzą 
elektoralną. 

Takie  myśli,  w  możniejszych  domach  wszczęte,  dały 
rzeczywiście  powód  demokracyi  ślacheckiej  do  szukania 
przeciw  temu  sposobów  ł  do  chwycenia  się  elekcyi,  przy 
zwołaniu  całej  ślachty.  Źródło  dalsze  naszego  upadku. 

W  planie  tej  epoki  położono  jest,  ie  za  Władysława 
Jagiełły  było  przy  królu  prawodawstwo.  Zdaje  mi  się,  że 
tego  już  wtenczas  przy  królach  nie  było,  bo  już  jak  jed- 
nowladztwo  nastało,  Władysław  Jagidło  musiał  zwoływać 
zjazdy,  sejmiki,  sejmy,  już  musiał  zwrfywac  ślachtę  do 
stanowienia  poborów. 

Epoka  czwarta.  Zaczyna  się  w  swojem  miejscu 
od  elekcyi  królów. 

W  tej  epoce  należałoby  dokładnie  wyprowadzić  cią- 
głe tylko  z  sobą  walczenie,  przemaganie  się  bez  planu 
wzajemne  demokracyi  ślacheckiej  z  arystokracyą  anar- 
chiczną i  z  osłabioną  królów  władzą,  gdyż  po  głębokiem 
zastanowieniu  się,  to  jest  rzeczywiste  złe,  które,  od  wszczątku 
elekcyjnego,  trwało  aż  do  konstytucyi  3  Maja,  które  w  tym 
przeciągu  czasu  przysdo  do  tego  stopnia,  że,  bez  wielkiej 
rewolucyi  w  całym  Narodzie,  nie  mogły  rzeczy  zwrócić 
się  do  porządku.  Poznał  to  sam  Naród,  to  jest  wszystkie 
te  trzy,  nierządem  przemagające  się,  stany.  Zdziałano  jedno- 
myślnie  poprawę  w  dniu  3  Maja. 

Nie  sądziłbym  przeto,  aby  pod  Michałem  królem  koń- 
czyć epokę  piątą,  ale  czwartą  epokę  pociągnąć  aż  do 
sejmu  3  Maja,  a  sejm  ten  położyć  za  wszczątek  epoki 
piątej. 

Epoka   szósta.    Odrodzenie  się  Narodu. 
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Uwagi  ogólne. 

Czyby  nie  wypadało  wszystkim  wezwanym  do  pisa- 
nia historyi,  prócz  głównej  rzeczy  tej  epoki,  w  której  so- 
bie obiorą  opisywać  panowanie  jakiego  króla,  wskazać  za 
ogólne  prawidło,  aby  następne  uwagi  przy  każdem  pano- 
waniu opuszczonemi  nie  były: 

1)  Skład  wewnętrzny  towarzystwa. 

2)  Stosunek  jego  wówczas  zewnętrzny. 

3)  Wzrost  lub  upadek  władzy  królewskiej. 

4)  Wzrost  lub  upadek  władzy  stanu  rycerskiego. 

5)  Religia. 

6)  Wzrost  lub  upadek  stanu  duchownego. 

7)  Stan  ludu  miejskiego. 

8)  Stan  ludu  wiejskiego. 

9)  Handel  wewnętrzny  i  zewnętrzny. 

10)  Oświecenie  powszechne. 

11)  Duch  praw. 

12)  Podatki. 

13)  Skład  siły  zbrojnej  narodowej. 

14)  Skład  sił  zbrojnych  pogranicznych.  / 

15)  Sekty  różne,  żydzi,  karaimy. 


X. 

Ks.  Bohusz,  o  planie  do  historyi  narodowej.  (1809). 


Plan  do  hist.  narodowej  dzieli  historyę  na  5  znaesn. 
epok,  wskazując  przez  to,  że  pięciu  potrzebować  będzie 
pisarzy,  z  którychby  każdy,  obranej  przez  siebie  epoki 
żądaną  pisał  historyę. 

Nic  nie  mam  do  zarzucenia  przeciwko  podziałowi,  bo 
ten  od  woli  i  upodobania  każdego  zawisł.  Można  na  wię- 
cej, można  na  mniej  epok  podzielić.  Ale  życzyłbym,  aby 
te  epoki  dokładniej   między   sobą   były   odosobnione.    Bo 
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W  drugiej  Epoce,  położywszy  początek  jednowladztwa, 
trzeba  ją  na  jego  ustaniu  zakończyć.  W  trzeciej  epoce 
kładzie  autor  wzrost  swobód  szlacheckich,  więc  supponuje, 
że  się  one  poczty  w  drugiej  epoce.  Naturahiiejszą  byłoby 
rzeczą,  w  trzeciej  epoce  pomieścić  początek,  wzrost  i  usta- 
lenie swobód  szlacheckich,  inaczej,  oddzielnie  każdy  opi- 
8UJ4<^y  obraną  przez  siebie  epokę,  jeden  drugiego  zarywaó 
i  czasem  sprzecznie  sobie  pisać  będą. 

Pracowicie  wypisany  z  kronik  krajowych  rejestr 
dziejów  polskich  mam  za  bardzo  potrzebny  dla  tych,  któ- 
rzy dzieje  Narodu  czytali.  Radbym  go  nawet  dla  siebie 
mieć  przepisanym.  Kto  nie  ma  własnej  biblioteki,  bardzo 
mu  wygodno,  przypomniawszy  sobie  wypadek  jaki  z  hi- 
storyi,  zajrzeć  do  takiego  Rejestru,  i  obaczyć  datę,  kiedy 
się  to  stało,  ażeby  ustrzedz  się  anachronizmu. 

Ale  ten  rejestr  służyć  pisarzom  nie  może  za  wska- 
zówkę, jakim  porządkiem  pisać  mają.  Pisaliby  albowiem 
natenczas  to,  co  drudzy  już  napisali.  Byłby  to  inny  po- 
rządek dów,  styl  inny,  ale  rzecz  ta  sama,  a  zatem  — 
praca  daremna.  Jeżeli  zaś  do  tego,  co  drudzy  już  napisali, 
nowy  pisarz  historyi  znalazłszy  w  rękopismach,  co  przez 
nich  opuszczono,  przyda,  bliżej  to  nazwać  będzie  można 
zbiorem  anekdotów,  nie  historyą.  Nam  zaś  trzeba  obrazu 
w  ramach  mniejszych,  ale  w  rysach  większych,  to  jest, 
historyi,  której  przedniejszą  część  nie  powinny  składać  pa- 
nowania królów,  lub  czyny  naszych  sławniejszych  mędr- 
ców, ale  tylko  służyć  za  dowód,  za  przykład,  za  obja- 
śnienie. 

Towarzystwo  życzy  sobie,  jeżeli  się  nie  mylę,  histo- 
ryi prawdziwie  narodowej,  w  której  autor,  biorąc  Naród 
od  samego  dzieciństwa  jego,  to  jest,  od  czasu,  w  którym 
coś  z  pewnością  o  nim  wiedzieć  możemy,  szukać  będzie 
zarodu  przyszłej  wielkości  jego,  w  jego  pierwiastkowym 
geniuszu,  charakterze,  zwyczajach,  sposobie  obrad,  sposo- 
bie wojowania,  rządzenia  się,  nawet  w  zabawach  jego, 
jak  z  postępem  czasu  i  jakiemi  stopniami  przyszedł  do 
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wysokiego  wzrostu  ?  Jaki  natencsas  był  Rsąd,  adminisbra^ 
cya  publiczna^  sposób  wojowania,  rolnictwo ,  oświecenia 
stan  nauk,  nawet  ulubione  w  każdym  wieku  przesądy  ja< 
kiemi  np.  są:  Liberum  veio  pupiUa  est  Ubertaiis  i  drugie: 
Władza  hetmańska  pońredniczyó  zawsze 
powinna  inter  maiestaiem  et  libertaiem  i  ten:  Polska 
nierządem  stoL  Takie  maksymy,  jakie  za  sobą  dla 
kraju  ściągnęły  skutki?  Do  wzrostu  tego,  prócz  sil  wnę- 
trznych,  ile  mu  pomogły  zewnętrzne  przyczyny,  jakiemi 
są:  słabości,  lub  niesnaski  sąsiadów,  szczęśliwe  wojny,  po- 
myślne negocyacye  małżeńskie,  królów  związki,  korzystne 
traktaty  itd.  nakoniec  przyczyny,  dla  których  słabieó  po- 
.  czyna  Naród,  a  które  przyczyny  widzę  wyszczególnione 
w  rozsądnych  uwagach  autora  rękopismu  na  początku 
epoki  piątej,  te  to  publiczne  choroby,  które  nań  napadają, 
niedostatek  lekarzy,  później  ich  zebranie  się,  ale  niezgody 
między  niemi.  Nakoniec,  jak  ich  niewczesne  i  niedorzeczne 
lekarstwa  słabią,  siły  odbierają  i  nakoniec  zabijają  Naród. 
Oto  jest  historya  Narodu. 

Ale  takiej  historyi  pisać  nie  może  kilku, 
tylko  jeden.  A  jednak,  na  czytanie, śledzenie,  docieka- 
nie, roztrząsanie  i  zebranie  potrzebnych  do  takiej  historyi 
materyałów,  życie  człowieka  zda  się  za  krótkie! 

Towarzystwo  nasze  może  szczególniej  dla  ułatwienia 
dzieła  przyłożyć  się,  rozdzielając  znaczniejsze  artykuły, 
z  których  ma  się  składać  historya,  jakiemi  są:  cywiUza- 
cya,  oświecenie  i  stan  nauk  jednowładztwo,  możnowładztwo, 
szlachecka  demokracya,  i  tym  podobne.  I  tak  będzie  np^ 
historya  możnowładztwa,  historya  cywilizacyi  i  t  d-  Wiele 
to  zajmie  pracy,  szperania,  czytania,  mozołu,  nim  się  taka 
cząstkowa  napisze  historya. 

Ja  rozumiem,  że  bez  takich  cząstkowych  historyj, 
nie  będzie  można  napisać  historyi  ogólnej  narodowej. 

Radbym  nakoniec,  aby  między  artykułami  umiesz- 
czona była  historya  religii  chrześciańskiej,  od  daty  jej  do* 
nas  zaprowadzenia.  Ona,  tak  jak  wszędzie,  dała  nam  szła* 
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chetniejsae  wyobraienie  Bóstwa,  ułagodziła  dzikie  oby« 
czajoi  nauczyła  uwaiaó  ludzi  jako  braci,  niewolnictwa 
więzy  zlekczyła.  Duch  religii  lepiej  u  nas  był  zrozumiany, 
jak  gdzieindziej.  Nie  nawracali  przodkowie  nasi  orężem; 
sumienia  różnowierców  nie  prześladowali^  mimo  całą  na- 
tenczas powagę  Stolicy  Apostolskiej,  Trybunatu  inkwizy- 
cyl  nie  przyjęli,  prymasowskie  sądy,  obok  nuncyaturskich^ 
utrzymali.  Tolerancya  u  nas  wszystkich  wyznań  była  zu« 
pełna.  Niesnaski  za  Zygmunta  III  i  Zygmunta  Augusta^ 
tak  jak  i  za  naszych  czasów  konfederacya  Toruńska  i  SIu*^ 
oka,  wsparta  orężem  rosyjskim,  z  innego  były  powodu,  nie 
dla  utrzymania  wolności  sumienia,  której  im  nikt  nie 
bronił.  #  : ■     .       pokusa.  ^■  •  -, 


XI. 

Myśli    Stanisława  hr.   Potockiego   o  projekcie   nowego 

dzieła  historyi  polskiej. 


Dopełniając  danego  mi  zlecenia  od  wydziału  litera- 
tury, zdania  mu  sprawy  z  jego  własnych  myśli,  względem 
sposobu  najkrótszego  i  najdogodniejszego  utworzenia  ciała 
historyi  polskiej  dokładnego  i  stosownego  do  ducha  wieku, 
w  którym  żyjemy,  czynię  niniejszy  o  tem  rapport,  sposo- 
bem jak  najprościejszym,  zostawując  czasowi  wykształ- 
cenie zamkniętych  w  niem  myśli,  gdyby  też,  jeżeli  przy- 
jętemi  będą,  publiczności  podanemi  zostały. 

Gdybyśmy  mogli  czas  długi  zamierzać  na  wyrobie- 
nie dzieła,  o  którem  rzecz  czynię,  zapewne,  najlepszym 
byłoby  środkiem,  powierzyć  całkowite  sporządzenie  te- 
goż jakiemu  znakomitemu  pisarzowi,  równie  zaleco- 
nemu stylem  wybornym,  jak  rządnym  rzeczy  obję- 
ciem, wskazawszy  mu  za  wzory:  (że  dawne  pominę), 
współczesne  Humów  i  Robertsonów  dzieła.  Możeby  się  nie- 
jedne znalazło  pióro  po  obszernych    polskich  granicach, 
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zdolne  naśladować  tych  wielkich  ludzi,  a  wtedy  kraj 
miałby  wybór  między  ich  pracamL  Lecz  ten  środek  jest 
nie  sporym,  a  zatem  niedogadzającym  nagłości,  w  której 
się  znajdujemy;  długie  zaledwie  lata  wystarczyć  mogą 
na  spisanie  dzieła  takowego,  jeżeli  mu  ma  towarzyszyć 
ta  dokładność  rzeczy  i  stylu,  która  go  jedynie  uwiecznić 
może.  Do  tego,  powierzona  jednemu  na  niepewność  puszcza 
się  takowa  praca,  bądź  dla  przeszkód,  które  go  w  jej 
ciągu  spotkać  mogą,  bądź  dla  niepewności,  czyli,  mimo 
znanych  talentów,  zadosyć  uczyni  widokom  naszym  i  z  prze- 
pisanej sobie  nie  zboczy  drogi.  Nakoniec,  jeżeli  się  kiedy 
ma  znaleźć  szczęśliwy  geniusz,  przeznaczony  stać  się  Hu- 
mem  lub  Robertsonem  polskim,  tego  raczej  własne  na- 
tchnienie, jak  nasz  wybór,  wskaże,  doda  łatwości,  a  może 
pochopu  do  pracy  jego,  już  przez  społeczeństwo  nasze 
dobrze  okrzesana  i  wprowadzona  na  tor  właściwy,  histo- 
rya  narodu  naszego. 

Te  są  przyczyny,  które  nas  skłaniają  do  rozdzielenia 
pracy,  o  której  mówimy,  między  członkami  społeczności 
naszej,  a  nawet  do  wezwania  do  niej  i  innych  światłych 
rodaków,  którzyby  się  do  wzniesienia  tej  wspólnej,  bo  na- 
rodowej pamiątki,  przyłożyć  chcieli.  Wtedy  stanie  się  ona 
krótką  co  do  czasu^  łatwą  do  wykonania  dla  piszących, 
a  nawet  i  jednostajną,  jeżeli  nie  do  stylu,  to  do  ducha, 
choć  i  styl  przygładzonym  i  porównanym  ostatecznie  być 
może,  gdy  stosownych  do  tego  użyjemy  środków  i  pilnie 
nad  ich  wykonaniem  baczyć  będziemy.  Wtedy  spodziewać 
słusznie  się  możemy,  iż  w  pięciu,  lub  sześciu  lat  prze- 
ciągu, doprfnimy  dzieła,  któregoby,  inną  idąc  drogą.  Bóg 
wie,  czybyśmy  się  mogli  doczekać. 

Chcąc  zaprzątnąć  różne  osoby  pisaniem  historyi  pol- 
skiej, trzeba  najprzód  ustanowić  najdogodniejszy  jej  do 
tego  podział.  Ten  rozłożyć  można  na  epoki,  na  dynastyą 
lub  na  panowania.  Epoki  i  dynastye  dają  nam  najrozle* 
glejsze  historyi  podziały,  a  zatem,  ogromniejszą  czynią 
pracę,  bo  na  większe  części  podzieloną.  Szczególne  królów 
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panowania,  w  ściślejszych,  acz  nierównych  między  sobą, 
zamykają  się  okresach  i  większą  pracujących  liczbę  do  niej 
przypui^zczaj%  z  tą  łatwością,  iż  jednego  panowania  zajęci 
przedmiotem,  zgłębić  go  doskonalej  mogą.  Przecięcie  nawet 
historyi  przez  panowania,  mniej  wydatną  uczyni  różność 
stylu  piszących,  której,  mimo  wszelkiego  starania  ostate- 
cznej redakcyi,  uniknąć  ze  wszystkiem  ciężko  nader  będzie. 

Nie  można  wszelako  radzić  podziału  historyi  polskiej 
na  panowania,  od  samego  jej  początku.  Pierwsza  jej  epoka 
aż  do  Mieczysława  i  bodaj  nie  druga,  aż  do  Łokietka 
czyby  sposobem  wst.ępu  Robertsona  do  historyi  Karola  V 
ify^stawioną  być  nie  powinna? 

Pewny  jestem^  co  iż  do  pierwszej  epoki,  łatwo  na  to 
zdanie  każdy  przypadnie.  Co  się  drugiej  tyczy,  która, 
z  czasów  bajeczności  historyi  naszej  wychodząc,  prawdziwe 
początki  wzrostu  narodu  naszego  wskazuje  i  obszerniej- 
niejszego  wyciąga  opisu,  nie  wiem,  czyby  ją  odciąć  zupeł- 
nie od  pierwszej  nie  przystało,  i  już  —  nie  wstępem  do  histo- 
ryi, ale  pierwszym  jej  uczynić  działem.  Ten  nawet,  czy 
nazbyt  ogromnym  nie  będzie,  zastanowić  się  należy,  a  wtedy 
ustanowić  tylko  przecinającą  go  epokę. 

Panowania  Łokietka  i  Kazimierza  W.  nie  przystoi 
wraz  z  sobą  połączyć.  Oddzielnym  że  ma  być  Ludwika, 
od  Wład.  Jagiełły,  od  synów  jego  i  wnuków  Alexandra, 
Olbrachta,  zgoła,  czyli  pisania  historyi  polskiej  panowaniem 
ma  się  zaczynać  od  Kazimierza  W.  czy  też  od  Zygmunta 
I,  od  tej  epoki  najinteresowniejszej  nie  tylko  dziejów  pol- 
skich, lecz  ogółem  historyi  Europy?  nad  tem  nam  się  do- 
brze zastanowić  należy. 

Po  ustanowieniu  podziału  w  pisaniu,  następuje  usta- 
nowienie porządku  w  tymże,  to  jest  przepisanie  pewnych 
r^uł,  których  każdy  piszący  trzymać  się  powinien,  w  epoce, 
lub  panowaniu,  które  będą  przedmiotami  pracy  jego.  Ja 
tu,  w  krótkości,  o  duchu,  którym  mniemam,  że  te  reguły 
pisane  być  mają,  nadmienię. 

Historya  nie  jest  tylko  znajomością  zdarzeń,  ale  oraz 
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snajomoiołą  skutków,  które  te  zdanenia  przyniody,  a  za^ 
tern,  nie  jest  dosyć  —  trafy  opowiadać,  lecz  wskazywać 
wpływ,  jaki  te  trafy  miały  nad  ogólnym  bytem  narodu. 
Ta  częić  filozoficzna  historyi  jest  cięższa  nad  pierwszą; 
w  niej  bowiem  śledzić  należy  praw  i  obyczajów  narodu, 
ich  postęp  na  prawo,  lub  zepsucie,  wzrastający  lub  upa- 
dający duch  niepodległości,  do  ogółu,  lub  jakiej  caęści  na« 
rodu,  przystosowany,  krzewiący  się  rząd,  lub  nierząd,  duch 
zgody,  lub  anarchii,  wpływ  religii,  lub  nad  obyczajami 
i  rządem  postęp  oświecenia  i  nauk,  lub  ich  upadek, 
początek,  lub  wzrost  rolnictwa,  rękodzieł  i  handlu,  za- 
sady polityki  krajowej  z  obcemi  i  na  wzajem,  jej  złą 
lub  dobrą  czynność,  przystosowaną  do  zdarzeói  Otóż 
to  są  przepisy,  choć  niezupełne,  wedle  których,  duch  epoki, 
z  panowania  każdego,  wystawionym  obok  zdarzeń  być 
powinien.  Bo  to  wszystko  więcej  ma  wpływu  w  przyszło- 
ści  nad  losem  narodów,  aniżeli  czyny  wojenne,  które  go 
momentalnie  wsławiły,  lecz  których  tylko  pamiątka  ohwa* 
lebna  się  została,  kiedy  rząd  niebaczny  nie  korzystał 
z  nich,  by  inne  części,  przykładające  się  do  wydoskonale- 
nia narodu,  towarzyszyły  waleczności 

Wystawując  pisarz  obraz  epoki,  lub  panowania,  o  której 
rzecz  czyni,  wskazać  to  wszystko  w  niej  powinien,  cią- 
gnąc dowody  z  czynów,  które  przedstawia.  Reguły  te 
wszakże  do  czasu  przystosowane  być  powinny.  Nie  moiem 
wyciągać  aż  do  panowania  Zygmunta  I  ścisłego  ich  we 
wszystkiem  dochowania,  dla  braku  materyatów  do  tego 
potrzebnych.  Lecz  od  tej  epoki,  dosyć  mamy  z  własnjrch 
pisarzów  i  z  obcych  pomocy,  byśmy  tę  regiitę^  w  całej 
swojej  obszernośoi,  za  konieczną  ustanowili 

Wielkiej  do  tego  pomocy  będą  obszerne  prawodawstwa 
naszego  Yolumina,  które  historyę  polityczną  sejmów  na- 
szych wskazują. 

Ważną  nader  częścią  jest  skład  ostateczny  dzieła 
i  danie  mu  przyzwoitej  jedności.  W  tym  względzie  obejść 
się  ono  bez  ostatecznej  redakcyi  nie  może,  to  jest,  bez  usta- 
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no^enia  dwóch  wydziałów,  z  grona  naszego  wybranych, 
z  których  jeden,  zaprzątałby  się  egzaminowaniem,  czyli 
podane  pisma  odpowiadają  zamiarowi  naszemu  i  w  tym 
celu  prostował  je  i  uzupełniał,  z  jednych  do  drugich  prze- 
nosząc, to,  coby  im  wspóhiie  służyć  mogło. 

Drugi  dać  przyzwoitą  jedność  stylowi  piszących. 

Wszak  te  oba  wydziały,  w  świetle  członków  swoich 
i  dobrym  ich  smaku,  znajdą  potrzebne  ku  temu  prawidła. 


xn. 

Uwagi  S.  B.  Lindego  nad  programem  historyi  Polski 

(1809  r.). 


Ponieważ,  podług  umówienia^  dzieło  historyi  Polskiej 
być  powinno  nie  historyą  królów,  ale  historyą  narodu,  jego 
cywilizacyi  i  odmian  w  rządzie  i  charakterze  narodu  etc. 
jak  to  dokładniej  projekt  JW.  Senatora  wojewody 
wyłuszcza,  zdaje  się  przeto  niżej  podpisanemu,  żeby,  sto- 
sownie do  tego  zamiaru,  obrać  pimkta  podziału  tej  prze- 
strzeni, opierające  się  na  główniejszych  zdarzeniach  dzie- 
jów narodowych,  nie  zaś  na  panowaniach  i  odmianie  królów. 
Bo,  tym  sposobem  piszący,  będzie  zniewolony  mieć  na  ba- 
czności główny  cel  pracy  swojej,  w  wytkniętej  mu  epoce 
dziejów  cywilizacyi  narodowej:  w  epokach  tych  ma  pi- 
sarz wskazywać  wpływ  odmiany,  czy  to  zewnętrznie,  czy 
wewnętrznie,  działającej  na  rząd,  stan  i  kulturę  narodu. 
Ponieważ  zaś  dzieła  tego  osobne  epoki  mają  być  przez 
oddzielne  osoby  wypracowane,  każdy  z  pisarzów,  w  przy- 
jętej na  siebie  epocą  powinien  mieć  wzgląd  na  poprzedza- 
jące okoliczności,  które,  jako  nienależące  do  celu  poprze- 
dzającej epoki,  mogły  być  opuszczone.  Te  więc,  do  przy- 
zwoitego celu  zwracać  i  przypominać,  do  redakcyi  należy. 
Cele  i  oddziały  epok,  ile  możności  w  tytułach  ogólnych 
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przy  każdej  wskazane  będą.  Mieć  baczność  szczegóhiie 
należy  na  zdarzenia  i  ludzi  w  historyi  polskiej  wpływają- 
cych na  Europę;  te  wytykać,  stosunkowo  do  innych  na- 
rodów, przez  to  albowiem,  interesowniejszą  i  świetniejszą 
się  staje  w  powszechnej  historyi  świata,  historya  każdego 
narodu. 

My,  Polacy,  z  tego  względu  upośledzeni  •  byliśmy,  gdy 
mimo  ważnych  przysług  Europie  uczynionych,  mimo  dziel- 
nego wpływu  Chrobrych,  Krzywoustych,  Kazimierzów,  Ja- 
gic^ów,  a  w  szczególności  Zygmunta  I,  Stefanów,  tylu 
osób  szczególnych,  wielkich,  pod  Zygmuntem  III,  Kazimie- 
rzem IV,  na  rewolucyę  narodów  obcych,  religii  i  nauk, 
szczególniej  na  interesa  Rzeszy  niem.  interesa  północne, 
wschodnie  i  południowe,  żadnej  przecież  o  Polsce  wzmianki 
nie  znajdujemy  w  historyi  powszechnej,  aż  do  Sobieskiego. 

Po  wystawieniu  każdej  epoki,  przyłączyć  należy  przy- 
datkowo  biografią  królów  tej  epoki,  mężów  sławniejszych 
urzędo Waniami,  lub  talentami;  opis  szczegółów,  któreby  się 
w  przypisach  u  dołu  położonych  mieścić  mogły,  tudzież 
tablice  synchronistyczne  i  krytyczną  wyłuszczenie  źródeł, 
z  których  czerpano. 

Gdy  historya  osób  i  szczegółów,  wskazujących  ich 
charakter  lub  sposób  myślenia,  w  biografii  przydana  bę- 
dzie oddzielnie,  łatwiej  będzie  wtedy  wystawić  w  każdym 
dziale  całkowity  obraz  dziejów,  z  połączenia  tych  wszyst- 
kich działów  —  w  jedne  ogólną  całość.  Przytaczam  tutaj 
znaczniejsze  działy,  na  wzór  punktów  głównych  całkowi- 
tej pracy. 

Dział  I.  Sklejenie  się  narodu  w  jedno  ciało  polity- 
czne. Ocieranie  się  jego  z  dzikości.  Zapewnienie  udzielne- 
ści  jego  i  rozszerzenie  granic.  Utwierdzenie  władzy  mo- 
narchicznej,  aż  do  utracenia  tytułu  królewskiego  r.  1079. 

Dział  n.  Mocowanie  się  możnowładztwa  z  monarchiczną 
władzą,  pod  Wład.  Hermanem  i  Krzywoustym,  aż  do  po- 
działu kraju  na  synów  Krzywoustego.  Jak  obcy  z  tego 
chcieli  korzystać  r.  1139. 
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Dział  III  Zupełne  osłabienie  władzy  monarchicznej 
przyczyną  nierządów  w  Polszczę.  Wprowadzenie  Krzyża- 
ków. Najazdy  od  Ldtwy,  Tatarów,  Prusaków.  Intrygi  Mar- 
grabiów Brandeburskidi.  Wyludnienie  kraju  i  spustosze- 
nie miast  Wprowadzenie  praw  teutońskich  i  wpływ  Krzy- 
żaków na  cywilizacyę  krajową,  aż  do  przywrócenia  tytułu 
królewskiego  i  klejenia  się  na  nowo  kraju  w  monarchią, 
1295  r. 

Dział  IV.  Od  wskrzeszenia  tytułu  królewskiego.  Usi- 
łowania Łokietka  i  Kazimierza  W.  na  przywrócenie  powagi 
królewskiej,  zabezpieczenie  się  od  margrabiów  brandeburg- 
skich  i  Krzyżaków.  Odzyskanie  utraconych  krajów.  Upa- 
dek Monarchii  Przeddnieprsklej.  Sejm  Wiślicki.  Akademia 
krakowska.  Podżwignienie  miast,  rolnictwa  i  sądy  ziem- 
skie, aż   do  wstępu  Ludwika  w^ierskiego  na  tron. 

Dział  V.  Od  Ludwika  aż  do  złączenia  Korony  z  Li- 
twą. Wprowadzenie  elekcyi,  paktów,  konfederacyi,  wzma- 
ganie się  na  nowo  możnowładztwa,  aż  do  r.  1386. 

Dział  VI.  Od  złączenia  Korony  z  Litwą  aż  do  klęski 
pod  Warną.  Wzmaganie  się  republikanizmu.  Rozwijanie 
się  cnót  republikańskich.  Ludzie  znakomitsi:  Oleśnicki,  Mi- 
kołaj Trąba,  Zyndram  z  Maszkowic,  dalej  —  Witold  Skir- 
giełło,  Swidrigajło  etc.  Intrygi  Krzyżaków  i  ZygnL  cesarza 
na  rozerwanie  sprzymierzenia  Litwy  z  Koroną.  Powód 
pierwszego  sejmu  pod  Jagiełłom  i  przyczyny  podatków, 
przywileje  od  szlachty,  wytargowane  na  królu.  Przyjęcie 
w  hołd  Wołoszczyzny.  Ciśnienie  się  Czechów  i  W^rów 
do  jedności  z  Polakami.  Prawa  na  odszczepieńców.  Sejmy 
częstsze  i  wraz  burzliwsze.  Początek  wojen  z  TurkamL 

Dział  VII.  Rozszerzenie  się  domu  Jagiellońskiego  na 
tronach  europejskich.  Obszerniejsze  związki  z  innemi  Mo- 
carstwami. Wzmaganie  się  Roasyi  i  najazdy  na  Litwę 
i  Inflanty.  Osłabienie  potęgi  Krzyżackiej.  Traktat  Toruń- 
ski. Wzmaganie  się  republikanizmu.  Sejmiki  Szerzenie  się 
światła  przez   Włochów  w   Polszczę.  Sławni:    Kallimachi 
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DtugosZy  Wapowskiy  Kopernik,  aż  do  wyprawy  Olbrachta, 
chcącego  szlachtę  ukrócić,  na  Wołoszczyznę,  r.  1496. 

Dział  Vin.  Aż  do  zniesienia  praw  na  księstwo  świe- 
ckie 1525.  Tu  mają  miejsce  intrygi  domu  Ąustryackiego 
na  wydarcie  domowi  Jagiellońskiemu  pierwszeństwa  w  Euro- 
pie. Podburzanie  mistrzów  krzyżackich.  Buntów  Gliń- 
skiego związek  z  Rossyą  na  Polskę.  Polityka  Zygmunta 
I  w  poUażaniu  opiniom  religijnym. 

Dział  IX.  Do  wieczystej  Unii  Korony,  z  Litwą  r. 
1569.  Sejmy  znaczące  pod  Zygmuntem  Augustem.  Pono- 
^enie  przywilejów  szlachty  w  elekcyach  i  obradach. 
Oznaczenie  sejmów.  Walki  pomiędzy  katolikami,  a  innych 
wyznań  Polakami,  aż  do  uwolnienia  Maxymiliana  I. 

Dział  X.  Sława  wojenna  Polaków  pod  Zygmuntem 
m,  aż  do  zwycięstwa  Chodmskiego  r.  1622. 

Dział  XŁ  Stan  osłabienia  Polski  z  przyczyny  nie^ 
rządów  wewnętrznych,  intryg  obcych  i  buntów  kozackich 
aż  do  traktatu  Welawskiego  r.  1657  Ł  j.  do  wzmocnienia 
się  domu  pruskiego. 

Dział  Xn.  Wzmocnienie  się  rokoszów  i  konfedera- 
cyj,  aż  do  związku  Sobieskiego  z  domem  austryackim 
r.  1681. 

DziiU  XIIT.  Aż  do  traktatu  z  Rossyą  1717  r.  t  j. 
do  utwierdzenia  wpły^^  W.  Es,  Moskiewskiego  na  elekcye 
i  konfederacye  polskie. 

Dział  XIV.  Aż  do  sejmu  Repninowskiego  1768  r.  Tu 
jui  służy  Bulhiera  2  tom. 

Didał  XV.  Do  epoki  zupnego  panowania  Bosyi  nad 
Polską,  aż  do  sejmu  konstytucyjnego  Warszawskiego, 

Dział  XVI.  Tu  służy  dzieło  o  ustanowieniu  i  upadku 
Konstytucyi  3  Maja.  Insurekcya  Kościuszki.  Ostatnie 
zniszczenie  Polski 

Dział  XVIL  Księstwo  Warszawskie. 

Lmde. 


U' 


f 
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xm. 

Ks.  Hugona  Kołłontaja 
plan  historyi  Piastowskiej  Narodu  polskiego 

(1809). 


1.  Epoka.  Początek  Narodu. 
1  Bsnai.  Piefwiastkawy  szczep  Narodu, 
Najdawniejsze  siedliska  ludzi  mówiących  językiem, 

później  zwanym  riowiańskim,  w  Azyi.  Ich  nazwiska,  wę- 
drówki w  różnych  czasach  i  nowe  posady  w  Europie,  po- 
dług świadectw  starożytnych  autorów.  Imię  Słowian  im 
nadane  w  jakim  czasie?  czyli  było  rozciągające  się  do 
wszystkich  tym  językiem  mówiących,  czyli  ścieśnione  do 
jednej  tylko  części?  W  szczególności,  o  pokoleniach  La- 
chów, ich  rozmaite  siedliska  z  dawnych  geografów,  ślady 
ich  przeniesienia  się  z  Azyi  do  Europy,  miejsce  przez  nich 
w  tej  części  świata  zajęte.  Domyriy  o  ich  przybyciu 
w  kraj,  zwany  teraz  Polską.  W  jakiej  rozciągłości  go  po- 
siedli i  jakich  tu  ludzi  zastali? 

2.  Bzidt.  Obyczaje,  religia  Lachów. 

Życie  po  miastach  i  wsiach,  rolnictwo,  stąd  miłość, 
spokojnośó,  wojny  tylko  odporne,  świątynie  bogom  wysta- 
wiane, nazwiska  bóstw,  dające  poznać  wyobrażenie  i  sto- 
pień cywilizacyi  narodu. 

3  Bzidt.  Podania  najdaumiejsze  o  daiumyA  wodzach  A- 
laków,  sposób  rządu^  początek  familU  PiasUfw.  Jęj  historya  do 
czasdw  Mieczysława.  Pierwsze  usihwania  w  zaprowadzeniu  re- 
ligii chrześciańshiej. 

Upadek  królestwa  Wielkiej  Morawii  rozszerza  gra- 
nice. Przewaga  Polaków  nad  innemi  hordami  tegoż  języka. 
Wybór  dynastyów  przy  narodzie.  Sposób  wojowania  bez 
szyku  i  obława.  Piasta  potomkowie  pierwsi  wprowadzają 
porządnego  prowadzenia  wojny  sposób.  Duch  podbijania 
za  nich  się  rodzi,  władza  monarchy  nieograniczona,  ca- 
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lego  kraju  ziemia  ich  własnością,  podgamianie  Słowian 
pogranicznych  ku  Zachodowi.  Gorliwość  Sasów  o  nawró- 
cenie Polaków  zbliżonych  ku  nim.  Wysłany  apostoł  przez 
arcybiskupa  Magdeburgskiego  osiada  w  Poznaniu.  Pierw- 
sze związki  z  Niemcami. 

Epoka  n.    Jedynowładztwo. 

1  Deidt,   Warost  manarchiu 

Mieczysław.  Wprowadzenie  wiary  chrześciańskiej 
do  całego  kraju.  Stan  jej  naówczas  w  Czechach.  Pierwsi 
biskupi  z  Włoch,  wpływ  ich  do  rozszerzenia  władzy  pa- 
pieskiej, we  względzie  świeckim.  Związki  i  zatargi  z  Niem- 
cami. 

Bolesław.  Szczęśliwości  jego  oręża,  opór  uroszcze- 
nia  wyższości  cesarzów  niemieckich,  wpływ  do  Czech 
i  Węgier,  pierwsze  pasowanie  się  z  Rusią  i  początki  wza- 
jemnej niechęci  tych  dwóch  narodów.  Rozległość  samej 
w  sobie  monarchii,  jej  hołdownicy.  Pierwsza  wyprawa  na 
Prusaków.  Rząd  wnętrzny,  prawodawstwo,  sądownictwo 
i  wodza  wojsk  przy  monarsze,  podatki  i  inne  powinności 
dla  Monarchii  poddanych.  Urzędnicy  monarchy.  Bogactwa 
monarchy  i  skąd  ich  źródło?  Tytuł  króla. 

Mieczysław  n.  Gnuśność  jego,  ucisk  narodów, 
odpadnienie  hołdowników,  ukarcenie  zbuntowanych  Po- 
morzan« 

Kazimierz  Ł  Powszechne  zamieszanie  kraju  wy- 
stawia na  łup  Czechów  i  łup  swy wolnych,  rozboje  za- 
gęszczone, Kazimierz  z  matką  uchodzi.  Bierze  w  Niem- 
czech wychowanie,  smak  do  nauk,  powraca  i  tron  osiada. 
Sprawiedliwość  w  kraju  wrócona,  spokojność  przez  zwią- 
zki małżeńskie  od  Rusi  zapewnione.  Z  Benedyktynami 
nauki  wprowadzone. 

Bolesław  Śmiały.  Potęga  Monarchii.  Dawne 
trony  trzem  sąsiadom  wygnanym.  Związki  z  Rusią  szko- 
dliwe obyczajom  króla  i  jego  wojowników.  Rozpusta  po- 
wszechna.   Rerwszy    przykład    wpływu    duchowieństwa, 
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Zabójstwo  biskupa  krakowski^o.  Skutki  j^o.    Opuszczę-  j 

nie  kraju  przez  króla. 

Władysław.  Wojny  z  Pomorzanami.  Wojna  do- 
mowa synów  przeciw  ojcu.  i 

Bolesław  UL  Wyprawa  na  Czechów,  Węgrów, 
Rusinów.  Pobicie  Pomorzan.  Bunt  kilkakrotny  Zbigniewa, 
brata  królewskiego,  wspierany  od  Pomorzan  i  Prusaków 
kończy  się  jego  zgubą.  Pierwsza  wyprawa  Polaków  na 
krucyatę  do  Palestyny.  Podział  kraju  między  synów  Bo- 
lesława. 

Daiai  IL  Osłabienie  ManarchiL  Utrata  UfUdu  knflay  od 
Wiadysława  II  do  Preemysłatoa. 

Obraz  obszemości  Monarchii  Polskiej  w  czasie  śmierci 
Bolesława.  Narody  ją  otaczające  i  ich  z  nią  stosunki 

Podział  państwa  pomiędzy  książąt  daje  powód  do 
niezgody.  Moźnowładzcy  krajowi  z  tego  korzystają,  z  li- 
czby tych  biskupi  największą  otrzymali  przewagę.  Ducho- 
wieństwo zostaje  pierwszym  stanem  w  kraju,  bronią  du- 
chowną przywłaszcza  sobie  władzę  nad  całym  świeckim 
stanem  i  monarchami.  Obszemości  jego  przywilejów,  wpływ 
do  rządu.  Usiłowania  cesarzów  niemieckich  do  zyskania 
zwierzchniczego  wpływu  w  Polszczę,  dzielny  odpór  ich 
pretensyom  z  obrony  narodu.  Wpływ  władzy  papieskiej 
tyle  tylko,  ile  dogodny  był  duchowieństwu  krajowemu  do 
nagruntowania  jego  powagi 

Wzrost  Niemców.  Potęga  książąt  saskich.  Powiększe- 
nie się  margrabiów  brandenburskich.  Zniszczenie  przez 
nich  ^owian  za  Odrzańskich,  ciągłe  przywłaszczenia  kra- 
jów Polskich,  które  tytuł  nowej  monarchii  wzięły. 

Pomeranii  dwojakiej  opisanie.  Dalsza  pod  książętami 
traci  wszelkie  związki  z  Polską  i  staje  się  państwa  nie- 
mieckiego częścią. 

Bliższej  Pomeranii  książęta  w  ustawicznej  walce 
z  Polakami,  często  z  szkodą  ich  rozszerzają  granice  swe, 
często  zwyciężeni,  zwierzchnictwo  uznają. 

Nakoniec   Mestwin  Przemysława    swym   dziedzicem 
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czyni  i  kraj  ten  do  Polski  wcielony.  Napady  na  Mazowsze 
Prusaków,  Jadżwingów  i  Litwy.  Przeciw  pierwszym  Kon- 
rad sprowadza  Elrzyżaków.  Zakon  ten  podbija  Prusy  z  po- 
mocą Polaków.  Jego  duma,  chytrośó  i  niewdzięczność. 
Pierwsze  zatargi  o  Pomeranią,  przywłaszczanie  jej  sobie 
mocą  oręża. 

Jadżwingowie,  z  początku  Mazowsze,  potem  inne 
dsierźawy  polskie  niszczą.  Ich  odwaga,  męstwo,  zniszcze- 
nie zupełne  za  Leszka  Czarnego. 

Zerwanie  zup^e  związków  z  Rusią  dalszą.^  Wza- 
jemne najazdy  Polaków  i  Rusinów  Włodzimierskich  na 
siebie.  Królestwo  ruskie.  Zatargi  o  Halicz  między  Rusią 
a  Węgrami  Wpływ  monarchy  polskiego,  jako  zwierzchnika 
przyznającego  sobie  do  tych  krajów  władzę.  Nakoniec 
Ruś  Czerwona  staje  się  krajem  udzielnym  pod  książętami 
krwi  swojej. 

Pierwsze  zjawienie  się  Tatarów,  Mogułów,  upadek 
monarchii  ruskiej,  będącej  przedmurzem  Polski  od  tych 
barbarzyńców,  spustoszenia  przez  nich  Polski  stają  się 
przyczyną  sprowadzenia  do  Małopolski  kolonij  niemie- 
ckich. Kraków  wtenczas  zaczyna  się  rządzić  prawem  teu- 
tońskiem. 

Z  upadkiem  Rusi  powstają  Litwini,  dawniej  jej  hoł- 
downicy,  ich  wzmocnienie  się  przez  ^abór  Rusi  Białej 
i  Polesia,  napady  na  Polskę  z  szkodą  Polaków,  lecz  zaw- 
sze z  klęską  Litwinów  odparte. 

W  całej  tej  epoce  uważać  należy: 

1.  Iż  książęta  z  krwi  Piastów,  na  różne  podzieleni 
linie,  choć  między  sobą  ustawnie  o  najwyższą  władzę  wal- 
czący, wszyscy  jednak  składają  jedno  ciało  monarchii  pol- 
skiej, pod  zwierzchnictwem  księcia  krakowskiego.  Części 
spadające  na  nich  biorą  prawem  dziedzictwa,  bez  dokła- 
dania się  poddanych. 

2.  Sami  możnowładzcy  księstwa  krakowskiego,  jako 
mającego  przywiązaną  prerogatywę  monarchii  nad  całą 
Polską,  przywłaszczają  sobie  wybór  Panów.    W  innych 
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księstwach  bez  oporu  przyjmują  tych,  których  im  nastę- 
stwo  ze  krwi  daje. 

3.  Przy  książętach  zawsze  jest  cała  rozciągłość  je- 
dynowładztwa.  Prawodawstwo,  sądownictwo,  administra- 
cya,  w  ich  tylko  osobie.  Skarb  ich  własnością.  Lecz  prze- 
waga możnowładztwa  zaczyna  osłabiać  tę  władcę.  ELsiążęta 
nadają  im  przywileje,  odstępują  praw  majestatowi,  służą- 
cych w  majętnościach  szlacheckich  co  do  powinności  oso* 
bistych.  Stan  rycerski  powoli  się  wzmaga. 

4.  Z  tych  nadań  książąt,  duchowni  najwięcej  zy- 
skują, uwolnienie  swych  dzierżaw  od  osobistych  posług, 
prawo  bicia  nawet  monety.  Wolne  rybołóstwo,  łowiectwo. 

'  Klątwa  jest  ich  straszną  bronią.  Pozwalają  wpływu  wła- 
dzy papieskiej  co  do  wybierania  składki,  czyli  daniny  S. 
Piotrowi,  lecz  ulegać  jej  nie  chcą  co  do  interesów  kra- 
jowych. 

5.  Pomimo  tych  przywilejów,  książęta  zostają  przy 
podatkach  i  czynszach,  które  im  bez  zaprzeczenia  stan 
duchowny  i  świecki  opłaca. 

6.  Nauki  tylko  utrzymują  się  w  cieniach  klasztornych 
i  na  dworach  biskupów,  stan  świecki  niemi  gardzL  Wszyst- 
kie urzędy,  potrzebujące  umiejętności  pisania,  duchowni 
posiadają.  Stąd  ich  przewaga  w  radzie  i  sądach. 

7.  W  czasie  wojny,  sami  szlachta  tylko  idą  na  wy- 
prawę. Nie  znajomy  jeszcze  zaciąg  obcego  ludu,  który  pó- 
źniej od  Krzyżaków  przejęty.  Fortece  chłopi  w  żywność 
opatrują.  Szlachta  bronić  winna.  Liccz  już  i  możnowładzcy 
obydwu  stanów  mają  swe  zamki  warowne,  czego  się  za 
pierwszych  monarchów  nie  godziło. 

Ogółem,  widzieć  można,  żą  w  całym  tym  przeciągu 
czasu  Niemcy  były  wzorem  dla  Polaków  («i  inne  Europy 
kraje  były  wtenczas  tak  jak  Niemcy:  więc 
oni  nie  byli  jedynym  wzorem*.  Uwaga  dopisana 
na  marginesie  inną  ręką)  w  obydwóch  krajach  ten  sam 
był  duch  rządowy,  w  obydwu  monarchia  walczyła  z  mo- 
żnowładztwem, nie  zaprzeczano  jej  prerogatyw  najobszer- 
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niejszych  jedynowładztwa ,  lecz  gardzono  niemi,  kiedy 
miano  dość  siły  do  oparcia  się  im,  starano  się  zaś,  na 
i^szelki  przypadek,  szczególnemi  i  tylko  osobistemi  od  ich 
mocy  zasłonić  przywilejami 

Dńiii  III.  Wskrzesssenie  królewskiego  łyłutu,  warastające 
suHjbody  szlachty^  ait  do  tpygaśnięcia  familii  Piastów. 

Przemysław  koronuje  się.  Stan  naówczas  Monarchii 
polskiej.  Odpadnięcie  Ślązka.  Słaby  związek  z  Mazowszem. 
Intrygi  i  duma  margrabiów  Brandeburskich.  Potęga  i  za- 
bory Krzyżaków.  Udzielnośó  Rusi  pogranicznej.  Wzrost 
Litwy.  Zabójstwo  Przemysława.  Łokietek  na  tronie.  Uzur- 
pacya  Wacława.  Wprowadzenie  monety  czeskiej.  Łokie- 
tek powraca.  Połączenie  całej  Polski,  oprócz  Śląska  i  Ma- 
zowsza. Wojna  z  Krzyżakami.  Ich  porażka.  Kazimierz  W. 
wstępuje  po  ojcu.  Rząd  ustalony  na  pewnej  zasadzie,  za 
poprzedniem  zabezpieczeniem  się  od  sąsiadów,  przez  zwią- 
zki małżeńskie  z  Litwą,  przez  pokój  z  Krzyżakami,  który 
ich  zostawił  przy  Pomeranii  i  innych  przywłaszczonych 
dzielnicach.  Nadanie  praw  cywilnych  krajowi  w  Wiślicy. 
Zniesiona  dependencya  miast  od  jurysdykcyi  niemieckiej. 
Opieka  nad  poddanemi.  Zaprowadzone  kolonie  niemieckie, 
na  zaludnienie  zniszczonego  wojnami  kraju.  Miasta  odbu- 
dowane i  murami  obwiedzione.  Zamki  powystawiane.  Pierw- 
sza myśl  ustanowienia  krajowej  akademii.  Panowie  w  ra- 
dzie. Szlachta  przy  zyskanych  przywilejach  utrzymana, 
lecz  swywola  możnowładzców  ukrócona.  Ruś  Czerwona 
spadkiem  dziedzictwa  do  Korony  przyłączona.  Związki 
przyjaźni  i  pokrewieństwa  z  cesarzem  niemieckim,  Wę- 
grami Ludwik  król,  rząd  kraju  poleca  matce  i  kilku  mo- 
żniejszym.  Zatargi  między  Narodem  polskim  i  w^ierskim 
a  Rusią  Czerwoną,  stąd  nieufność  w  królu.  Zaniedbane 
wybieranie  podatków.  Król  dla  ujęcia  sobie  szlachty,  w  celu 
zapewnienia  następstwa  dla  jednej  z  córek,  powiększa  ich 
swobody.  Zmniejszenie  podatków,  najprzód  stanowi  świe- 
ckiemu, później  duchownemu.  Zaprowadzenie  obrządku  ła- 
cińskiego do  Rusi  Czerwonej,  postanowienia  tamże  bisku- 
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póWy  umacnia  związki  tej  Prowinc3ri  z  Koroną.  Śmierć 
Ludwika.  Polacy  przywłaszczają  sobie  władzę,  dysponują 
koroną.  Wahanie  się  królowej  wdowy  w  przysłaniu  córid 
Wybór  Ziemowita  Mazowieckiego.  Jego  opieszało^  przy* 
czyną  jest  utratą  korony  przez  Piastów.  Jagiełło  preten- 
duje  do  korony  i  ręki  królewny.    Wybrany  przez  Naród. 


XIV. 

Odezwa  Towarzystwa  Królewskiego  Przyjaciół  nauk, 
w  sprawie  Prospektu  historyi  Narodu  polskiego 

z  roku  1809. 


Towarzystwo  Królewskie  Warszawskie  Przyjadą 
nauk,  mając  za  cel  istotny  cokolwiek  ojczyzny  się  tyczy 
zgromadzić^  i  od  niepamięci  zachować,  szczególniej  zaś, 
przywiązanie  do  niej  w  rodach  ożywić,  utrzymywać,  i  roz- 
szerzać, nie  może  być  obojętnym  na  niedostatek  najmniej- 
szej do  tego  sprężyny,  na  brak  zuprinego  i  doskonałego 
Zbioru  Historyi  Narodowej. 

Mamy  wprawdzie  mnóstwo  krajowych  dziejopisów. 
W  XI  wieku  Marcin  Gallus,  kapelan  prawnuka  pierw- 
szego z  naszych  królów,  którego  ostatnich  lat  panowania 
mógł  pamięcią  zasięgać.  W  Xni  Wincenty  Kadłubek 
biskup  krakowski.  W  XIV  Bogu  fał  biskup  poznański 
i  Jan  archidyakon  gnieźnieński  W  XV  Długosz.  W  XVI 
Kromer,  Bielski,  Stryjkowski,  Gwagnin,  Sar- 
nicki,  Orzechowski,  Górnicki  etc.  W  XVII  Mie- 
chowita, Kobierzycki,  Kochowski,  Rudawski 
W  XVIII  Lengnich,  że  nie  wspomnę  ani  krótkich  zbio- 
rów Albertrandego  i  Wagi,  ani  zagranicznych 
o  rzeczach  naszych  pisarzów  Soliniaka,  Coyer 
i  Bhuliera. 

Lecz,  aby  z  tylu  dzieł  zrobić  doskonały  Dziejów  Na- 
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rodowych  opia  trzeba,  przelewając  je  w  jedno,  popdnione 
omyłki,  zasiągnionemi,  lub  od  ościennych  historyków,  lub 
z  krajowych  archiwów  wiadomościami  poprawić,  niedo- 
kładności wyjaśnić,  przerwy  zaprinić,  nakoniec,  od  czasu, 
w  którym  pisać  przestali,  aż  do  utraty  przez  naród  poli- 
tycznie bytu,  historyą  doprowadzić. 

Usiłowali  to  do  skutku  przywieść  współcześni  nam, 
z  rzadkiej  pracowitości,  i  obszernych  wiadomości  znani, 
mężowie. 

Pierwszy  z  nich,  biskup  Naruszewicz,  wsparty 
powagą  Stanisława  Augusta  króla,  miał  sobie  otwo- 
rzone wszystkie  publiczne  archiwa;  znajdowała  się  biblio- 
teka Załuskich,  skarb  niewyczerpany  rzeczy  do  kraju  na- 
szego ściągających  się,  opatrzony  był  w  rękopisma,  zna- 
cznym nakładem  monarchy  z  zagranicznych  księgozbio- 
rów zgromadzone;  jednak  tylko  uczone  swoje  dzieło,  i  to 
bez  omyłek,  do  zgaśnienia  familii  Piastów  doprowadził. 
Po  nim,  szanowny  nasz  i  nieodżałowany  członek,  bi- 
skup A 1  b  e  r  t  r  a  n  d  i,  na  lat  kilka  przed  śmiercią,  zamie- 
rzył sobie,  i  to,  w  czem  Naruszewicz  uchybił,  popra- 
wić, i  dzieje  narodowe  do  najpóźniejszych  czasów  docią- 
gnąć. Posiadał  on   znaczny  ksiąg    zapas;   miał    niektóre 
rzadkie  rękopisma;  obejmował  szczęśliwą  pamięcią  treść 
licznych  woluminów,  które,  z  bibliotek  Watykańskiej,  Ko- 
penliagskiej,  Sztokolmskiej  wypisał;  świadkiem  był  wresz- 
cie, równie  bliskim  jak  bezstronnym,  za  życia  swego  zda- 
rzeń. Im  zatym  więcej  obiecywała  przedsięwzięta  od  niego 
praca,  tern  bardziej  żałować  trzeba,  że  szacx)wny  jego  ma- 
nuskrypt nie  dochodzi  tylko  do  panowania  Władysława 
IV.;  prócz  tego  znaczne  przerwy  liczy  w  poprzedzających 
panowaniach. 

GWyby  był  skutek  —  usiłowania  tych  znakomitych  mę- 
żów uwieńczył,  mielibyśmy  przynajmniej  dokończony  zbiór 
dziejów  narodowych.  W  nim  znajdowaliby  ziomkowie  na- 
sycenie swej  ciekawości,  młodzież  —  zapalające  do  poświę- 
cenia się  ojczyźnie  przykłady.    Lecz  małaby  znalazła  się 
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czytelników  liczba,  coby  w  długiej  lat  kolei  postrzegli  to 
ciągłe  zdarzeń  pasmo,  które,  jedne  z  drugich  wypływając, 
z  oddzielnych,  czasem  wspólnie  działających,  przyczyn  po- 
chodząc, wystawiają  {ie  tak  powiem)  nieprzerwanym  sze- 
regiem pokolenia  wypadków  aż  do  zuprinego  bytu  naro* 
dowego  zniszczenia.  Do  objęcia  tego  ogółu,  do  spostrzeżenia 
tego  koniecznego  w  dziejach  związku,  do  poznania  tęgo 
ducha  hłstoryi,  jedynie  głębokie  zastanowienie,  przeniklośe 
z  doświadczeniem  złączona,  doprowadzić  potrafią. 

Z  tym  to  historyi  duchem  nietylko  współziomków 
swoich  obeznać,  ale  znajomość  jego  w  narodzie  upowsze- 
chnić, zamierzyło  sobie  Towarzystwo, 

Ręką  wielkiego  bohatyra  dżwignieni,  odzyskawszy 
w  części  byt  polityczny,  winniśmy  zwrócić  uwagę  wszyst* 
kich  na  przyczyny  upadku  tak  obszernego  państwa,  po- 
mimo niezaprzeczonej  waleczności  jego  obrońców,  pomimo 
szlachetności  czucia  w  obywatelach,  pomimo  obfitych  żr6- 
deł  bogactwa  krajowego.  Winniśmy  rozkrze^ić  poznanie 
fałszywych  wyobrażeń,  które  obłąkały  przodWw  na^ych, 
abyśmy  od  podobnych  późne  pokolenia  zachowalL 

Historya  przeto,  o  której  wydaniu  Towarzystwo  my- 
śli, nietylko  ma  zawierać  jak  najzupełniejszy  zbiór  dzie- 
jów, lecz  oraz  wystawić  doskonały  obraz  charakteru  na- 
rodowego, w  nim  szukać  przyczyny  wzrostu,  potęgi,  i  upadku 
narodu. 

Charakterem  narodu  zowiemy  przymioty  i  wady, 
czyli  raczej  dobre  i  złe  nałogi,  które,  jak  okrętem  kieru- 
jące wiatry,  na  obszernej  go  wieków  pochylają  prze- 
strzeni, i,  albo  go  na  szczyt  chwały  wynoszą,  albo  pogrą- 
żają w  przepaści. 

Do  ukształcenia  lub  zmiany  charakteru  narodowego 
wiele  razem  zbiega  się  przyczyn,  na  które  w  pisaniu  hi- 
storyi wzgląd  mieć  należy. 

Najpierwszą  i  najmocniejszą  jest  religia.  Ta,  która 
sięga  początków  narodu,  jest  pierwszym  do  cywilizacyi 
krokiem,  jest  własnym  narodu  dziełem  i  rodzaje    wielbio- 
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nych  bóstw  odkrywają  pierwotne  jego  skłonności,  a  razem 
je  umacniają. 

Cbrześciaństwo  nie  wszędzie  jedne  skutki  sprawiło. 
Wes:dy  z  nim  do  każdego  kraju  wspiUczesne  opinie,  i  ten 
udział  światła,  który,  tego  wieku,  inne  wyznające  toż  Chrze- 
ściaństwo,  oświecał  narody. 

Religia  chrześciańska  najprzód  wszystkich  jednym 
połączyła  wyznaniem;  później,  zdań  różnica  podzieliła  na- 
ród. Przewaga  jej  nad  umysłami,  mocniejsza,  lub  słabsza, 
z  wiekami  się  zmieniła. 

Po  religii  następuje  kształt  Rządu.  W  nim  zastana- 
wia najprzód  różnica  stanów.  Skąd  początek  miał  ten  po- 
dział na  kilka  rzędów  narodu?  jakie  ich  były  stosunki? 
przemoc  jednego  nad  drugim?  wspólne  dla  ogólnego  do- 
bra dzii^anie,  lub  sprzeczność  w  zamiarach? 

Nad  temi  stanami  wznosi  się  Władza  rządząca.  Długo 
naród  jednemu  tylko  podlega  monarsze.  Słabieje  z  czasem 
jego  powaga,  przez  wpływ  możniejszych;  powoli  stan  szla- 
checki rośnie  w  swobody,  ścieśnia  coraz  bardziej  preroga- 
tywy tronu,  przywłaszcza  je  sobie  zupinie,  i  kończy  na 
bezrządzie. 

Dalej  uważać  należy  naród  pod  temi  czterema  głó- 
wnemi  względami.  1.  Oświecenia.  2.  Spokojnoścl  wnętrznej. 
3.  Bogactwa.  4  Bezpieczeństwa  zewnętrznego. 

Oświecenie  w  różnych  brane  być  może  widokach: 
w  rozkrzewieniu  zasad  życia  towarzyskiego,  w  rozmno- 
żeniu kunsztów  do  wygody  potrzebnych,  w  rozszerzeniu 
umiejętności  i  ich  rodzaju,  w  zaprowadzeniu  sztuk  do  zby- 
tku służących. 

Nie  mniejsza  baczność  ma  być  dana  na  środki  do 
oświecenia  dążące,  instrukcyą  publiczną,  podróże  za  gra- 
nica napływ  cudzoziemców  do  kraju. 

Spokojność  krajowi  wnętrzną  nadają  prawa.  Te,  albo 
z  podania  przodków  wprowadzone,  albo  od  sąsiadów  prze- 
jętcy  albo  wolą  rządzącego  uchwalone,  pod  tym  jeszcze 
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zamiarem  uważane  być  powinny,  ii  kaidego  wi^u  oby- 
czaje malują.  Do  praw  należy  Władza  sądownicza. 

Źródłami  bogactw  narodowych  są:  rolnictwoiy  r^o- 
dzida,  handel  lądowy  i  morski,  a  tych  zasadą  —  podział 
gruntów,  przemysł  i  pracowitość. 

Nakoniec,  bezpieczeństwo  zewnętrzne  zapewniają: 

Najprzód,  dostateczna  obrona.  Do  tej  należy:  sposób 
prowadzenia  wojen  w  każdym  wieku  i  duch  ich,  sUad 
i  liczba  wojska; 

Powtóre,  opatrywanie  potrzeb  publicznych.  Pod  tym 
nazwiskiem  zawierają  się  dochody  krajowe,  a  mi^izy  temi 
szczególniejszą  baczność  ściągają  zmiany  w  podatkacb, 
stopniu  monety,  i  rozrządzenie  dobrami  królewskiemi; 

Po  trzecie,  związki  przyjaźni,  przymierza,  i  tajemnego 
porozumienia  się  z  obcemi  mocarstwami 

Po  czwarte  wreszcie^  środki  do  uniknienia,  lub  od- 
parcia przemocy  sąsiadów,  przedsiębrane. 

W  zbiorze  tych  wszystkich  rysów  znajdzie  się  do- 
skoni^y  obraz  narodu.  Dziejopis,  który  w  każdej  epoc^ 
pod  każdym  panowaniem,  z  pilnej  ich  nie  spuści  uwagi, 
który  na  związek  ich  i  wpływ  do  zdarzeń,  baczność  czy- 
telnika zwracać  potrafi,  prowadzić  go  będzie  ze  znajomo- 
ścią przyczyn,  po  różnych  stopniach  wzrratu,  potęgi, 
chwały,  nikczemnienia,  słabości,  podległości  narodu,  aż  do 
zupełnie  bytu  jego  politycznie  zniszczenia. 

A  lubo  nie  wiele  jeszcze  krajów  podobnym  sposobem 
napisaną  chlubić  się  może  historyą,  nie  jesteśmy  jednak 
zupinie  pozbawieni  wzorów.  Już  nam  tę  Hume,  Ro- 
bertson i  Gibbon   utorowali  drogę. 

Lecz  przy  samym  wstępie  zamysłu  do  ułożenia  tak 
potrzebnego  dzieła,  zastanawia  Towarzystwo,  i^  chociaż 
obfite,  ale  zbyt  rozproszone  po  kraju,  znajdują  się  do  tągo 
materyaJy. 

Bo  oprócz  wsponmianyclr  wyiej  autorów,  szukać  ich 
potrzeba  w  zbiorze  dyplomacyi  i  praw  krajowych,  w  Dy- 
aryuszacb  sejmowych,  w  aktach  różnych   konfed^:tU2yj, 
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W  metrykach  koronnych,  w  archiwach  zgromadzeń  du« 
chownychi  w  listach  znakomitych  mężów,  jako  to:  K  a  rn- 
kowskiego,  Hozyusza,  Jerzego  Ossolińskiego, 
Jana  Chryzostoma  Załuskiego,  i  tym  podobnych,  w  dzie^ 
lach  statystycznych  Kromera,  Starowolskiego, 
^r  pismach  Górnickiego,  Goślickiego,  Fredra, 
Warszewickiego,  Modrzewskiego,  niakoniec w rę* 
kopismach,  lub  przez  familie  wpływem  swym  do  dawnego 
rządu  znamienite,  lub  przypadkiem  przez  prywatne  osoby 
I>osiadanycL 

Aby  te  wszystkie  źródła,  po  tylu  odległych  miejscach 
znajdujące  się,  zgromadzić,  porządnie  uszykować,  i  podług 
najgruntowniejszej  krytyki  w  jedno  spoić  ciało,  zdaje  się 
możność  jednego  człowieka  przechodzić. 

Przekonało  się  i^rzeto  Towarzystwo,  o  potrzebie  we^ 
zwania  do  wspólnej  pracy  nie  tylko  członki  swoją  ale 
każdego  z  rodaków,  któryby  chciał  jej  być  uczestnikiem, 
zoBtawując  wybór  tej  części  dziejów  każdemu,  do  której 
go  własna  ochota  i  obfitość  źródeł  wieść  będzie.  Nie  wątpi 
Towarzystwo,  iż  wielu  gorliwych  o  sławę  narodu  obywa- 
talów,  połączy  z  nim  talenta,  usiłowania  i  sposoby  swoją 
dla  wystawienia  tego  trwałego  ojczyźnie  swojej  pomnika. 

Żeby  zaś  to  chwalebne  przedsięwzięcie  pożądany 
skutek,  i  przyspieszenie  zyskało.  Towarzystwo  chce  się 
wytlómaczyć;  1)  względem  ogólnego  planu,  2)  rozkładu 
między  pracujących,  3)  sposobu  pisania,  i  4)  redakcyi  ca- 
łego dzieła. 

Wystawienie  ogólnego  planu  tem  jest  potrzebniejszą 
iż  służyć  ma  za  zasadę  dla  oddzielnie  piszących. 

Historya  dzielić  się  zwykła  na  epoki.  Te,  podług  za- 
miaru Towarzystwa,  w  zmianach  jakim  podlegał  naród, 
czerpane  być  mają.  Pomiędzy  temi  najwidoczni^sze  są 
władzy  rządzącej.  W  nich  zawiera  się  najpierwsza  przy- 
czyna, jak  dawnej  potęgi,  tak  późniejszego  upadku  narodu. 

W  historyi  naszej  tę  znajdujemy  dogodność,  iż  w  za- 
mierzonym od  Towarzystwa  sposobie  uczynione  przedzif^y 
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Zgadzają  się  z  używanemi  dotąd  u  dziejopisów  krajowych, 
a  przeto  czytelnik  już  z  niemi  oswojonym  zostanie. 

Za  I.  Epokę  kładziemy  czasy,  wprowadzenie  chrześ- 
ciaństwa  uprzedzające;  w  niej  początki  narodu,  kształt 
rządu,  reUgia,  obyczaje,  sposób  wojowania,  rolnictwo,  rę- 
kodzieła, związki  z  sąsiadami,  ile  w  ciemności  wieków 
wyśledzić  można,  umieszczone  być  mają. 

II.  Epoka  zawierać  ma  historyą  pod  udzielnemi  mo- 
narchami, od  wprowadzenia  religii  chrześciańskiej  za 
Mieczysława  Ł  aż  do  śmierci  Bolesława  Krzy- 
woustego. 

m  Osłabienie  władzy  monarchicznej  przez  wpływ 
możniejszych  z  pośród  szlachty,  za  nastąpionym  podzia- 
łem kraju  między  panów,  aż  do  połączenia  rozerwanych 
części  pod  jedno  berło,  i  nadania  praw  pisanych,  to  jest: 
od  Władysława  n,  do  śmierci  Kazimierza  W. 

IV.  Epoka.  Wzrost  swobód  stanu  szlacheckiego,  aż 
do  nabycia  przez  niego  wpływu  zupełnego  do  rządu,  czyli 
od  Ludwika,  do  śmierci  Zygmunta   Augusta. 

V.  Upadek  władzy  królewskiej;  wpływ  mocarstw  za- 
granicznych; powiększający  się  nierząd  demokracyi  szla- 
checkiej i  możnowładztwa,  a  stąd  ciągłe  klęski,  aż  do 
utraty  niepodległości  narodowej,  to  jest  od  Zygmunta 
Augusta,  aż  do  sejmu  konstytucyjnego  r.  1788. 

VL  Epoka.  Wprowadzenie  nowej  formy  rządu.  Usi- 
łowania narodu  w  utrzymaniu  niepodległości,  aż  do  zu- 
pełnego zatracenia  bytu  politycznego. 

Vn.  Epoka.  EDstorya  narodu  pod  obcem  panowa- 
niem, aż  do  postanowienia  Księstwa  Warszawskiego. 

Przyśpieszenie  dzieła  potrzebuje  rozkładu  jego  mię- 
dzy pracujących. 

Co  się  tyczy  I  epoki,  kilku  mężów  białych  w  nauce 
starożytności  poświęciło  się  badaniom  o  początkach  rodu 
Słowiańskiego  w  ogólności,  a  Polskiego  w  szczególności 
Gdy  jednak  w  tym  rodzaju  zawsze  być  mogą  nowe  od- 
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krycia  czynione,  Towarzystwo  przyjmie  z  wdzięcznością 
wszystkie  do  tego  celu  zmierzające  pisma. 

Spodziewa  się,  z  tylu  razem  połączonych  światd,  obja- 
śnić bardziey  ciemność  wieków,  i,  w  tak  trudnych  domy- 
słach, więcej  zbliżyć  się  do  prawdy.  Treść  tych  pism,  i  jaki 
z  nich  wypadnie  wniosek,  w  jednej  umieszczone  będą  roz- 
prawie, zostawując  każdemu  autorowi  wolność  —  osobno 
całkowitej  swej  pracy  drukowania. 

Epoki  n.  i  m.  zawierające  panowanie  Piastów,  ka- 
żda pojedynczo  powinny  być  wypracowane. 

Co  do  reszty  dzi^a,  ponieważ  od  wstąpienia  na  tron 
Kazimierza  W.  okoliczności  ówczasowe  zaczynają 
mieć  wpływ  na  późniejszy  stan  narodu,  i  dalekie  wska- 
zywać upadku  iego  przyczyny,  wymaga  potrzeba,  aby  dla 
wystawienia  obszerniejszego  i  dokładniejszego  obrazu,  hi- 
storya  na  panowania  podzieloną  została. 

Być  może,  iż  w  liczbie  oddzielnie  pracujących,  nie- 
którzy wezmą  się  do  pisania  dziejów,  tym  samym  obrę- 
bem czasu  zajętych.  Towarzystwo  tem  mniej  chce  tamo- 
wać współubiegających  się  ochotę,  iż  nowej  stąd  spodziewa 
się  korzyści.  Nie  każdy  może  mieć  wszystkie  pod  ręką 
źródła;  różne  są  oraz  stopnie  doskonałości  w  pisaniu.  Stąd 
Towarzystwo  umieszczając  w  Zbiorze  dzieło  najbardziej 
zgodne  z  swym  zamiarem,  innych  użyje  do  dopełnienia 
na  czem  mu  braknąć  będzie. 

Ciągły  związek  między  Towarzystwem  i  piszącemi 
jest  koniecznie  potrzebny.  Wzywają  się  przeto  wszyscy, 
którzyby  chcieli  do  tak  użytecznego  przyłożyć  się  celu, 
aby  przed  zaczęciem  przesłali  do  sekretarza  Towarzystwa 
nietylko  treść  i  rozkład  zamierzonej  pracy,  lecz  oraz  wy- 
mienienie źródeł,  które  im  za  zasadę  służyć  mają. 

Co  do  sposobu  pisania,  na  cztery  rzeczy  wzgląd  mieć 
należy. 

1.  Tekst  historyi.  2.  Źródła  jej.  3.  Objaśnienia.  4 
Uwagi. 

Tekst  historyi  ma  najdokładniej  obejmować  wszyst- 
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kie  wypadki    Piszący  starać  się  powinien   zwracać  czy- 
telnika baczność  na  zachodzący  pomiędzy  niemi  związek* 

Opowiadanie  zdarzeń  powinno  się  wspierać  na  pe- 
wnej powadze.  Stąd  wymienienie  źródeł  jest  nieodbicie  po- 
trzebne,  i  ma  być  obok  tekstu,  lub  po  nim  umieszczone. 

Poboczne  wiadomości,  któreby  ciąg  historyi  przery- 
wały, a  do  objaśnienia  jej  należą,  w  osobnych  notach 
zawarte,  na  końcu  dzieła  położyć  się  mają. 

Lecz  co  właśnie  całego  tego  Zbioru  jest  zamiarem. 
Towarzystwo  pragnie,  aby  piszący,  na  wzór  Huma,  po 
skończonej  epoce  lub  panowaniu,  wystawili  doskonały  obraz 
w  tym  przeciągu  czasu,  stanu,  religii,  rządu,  obyczajów, 
praw,  sądownictwa,  oświecenia,  rękodzieł,  handlu,  siły 
zbrojnej,  i  dochodów  publicznych,  wraz  z  uwagami,  któ- 
reby wjrfyw  tych  przyczyn  na  los  narodu  okazały. 

Nakoniec,  aby  tyle  pojedynczo  wypracowanych  czę- 
ści, przyzwoity  zyskało  związek  i  jednostajności  ozna- 
czone zostało  cechą;  Towarzystwo  ustanowiło  z  pośród 
siebie  wydział,  którego  obowiązkiem  będzie  znosić  się  z  pi- 
szącemi,  trudnić  się  roztrząsaniem,  porównywaniem  i  spo- 
jeniem w  jedno  ciało  ich  pracy. 

Tenże  sam  wydzif^  zaprzątnie  się  wydaniem  na  wi- 
dok publiczny  całkowitego  zbioru.  Towarzystwo  znając, 
ile  uczestnicy  jego  zasłużą  na  wdzięczność  narodu  i  chlu- 
bne imię,  oświadcza,  iż  przy  każdej  części  umieści  autora 
nazwisko,  jeśli  go  ten  ukryć  nie  zechcą 

Uwiadamia  razem,  iż  ogólny  rys  cbnąjów  narodawychj 
do  tego  wezwania  przydany,  w  osobnem  piśmie  wyjdzie 
na  widok  publiczny,  oraz  w  Pamiętniku  Warszawskim 
umieszczony  będzie,  i  każdemu  z  zamyślających  pisać  hi- 
storyą,  za  zgłoszeniem  się  do  Sekretarza  Towarzystwa 
wydanym  zostanie.  —  Działo  się  w  Warszawie,  na  posie- 
dzeniu Towarzystwa,  dnia  5  Listopada  1809  roku. 
(podpisano)  Stanisiaw  Stosie,  Prezes. 

L.  Osiński,  Sekr. 
15* 


228  ASSEXA. 


XV. 


Odezwa  J.  U.  Niemcewicza 
w  sprawie  ssmonimów .  polskich,  z  roku  1809. 


ISawny  Gerarda  w  przedmowie  swojej  do  sjmoDimów 
francuskich,  sprawiedliwie  uważa,  «iey  jeieli  Towarzystwo 
tworzy  się  z  wzajemnego  udzielania  sobie  myśli  i  uczuć, 
mowa  powinna  być  najważniejszym  i  najsilniejszym  zwią- 
zkiem onego;  jest  ona  narzędziem  dowcipu,  obrazem  jogo 
działań,  jest  serca  tłómaczem.  Im  więcej  towarzyszymy 
z  ludźmi,  tern  więcej  czujemy,  iż  ze  wszystkich  rozkoszy, 
mowa  jest  najtrwalszą  rozkoszą  życia  cali^o.  Gdy  inne 
już  znikną  uciechy,  rozmowa  zostaje  jedyną  w  starości 
pociechą;  jest  ona  może  wtenczas  żywszą  nad  inne;  sta- 
rość bowiem,  nie  lubiąca  tracić,  nagradza  sobie  mową, 
czego  silami  schwycić  nie  może. 

W  każdym  czasie^  w  każdem  zdarzeniu,  milo  jest 
mówić;  mowa  sprawuje  wescdość  uczty,  mową  opowiadamy 
szczęśliwe  dla  nas  zdarzenia,  mową  najczulsze  objawiamy 
uczucia,  wykładamy  systemata  i  wynalazki  nasze.  Jak 
słodko  jest  uskarżać  się  na  smutki  i  dol^liwosci  nasze! 
Niemass  pociechy  bez  tkliwego  przyjaźni  ubolewania,  bez 
roagtosienia^  niemasz  sławy,  riowem,  niema  nic  bez  mowy, 
przynajmniej  nic  takiego,  coby  mogło  zadowidnić  rozum, 
lub  Damlętuościom  pochlebić. 

Klńż  się  znajdzie  tak  obojętnym,  by  zaniedbywał 
wdzięków  mowy,  tak  zinmym,  by  gardzS  przymiotem, 
który  wszysdum  innym  dodaje  blasku. 

Ten  q)osob  myślenia,  tak  smak  dobry  krzywdzący, 
wyp>Itfowaiiema  nie  przystoi  narodowi  Dobiie  wychowa- 
ni' r»2oiąga  baczność  swoją  równie  na  język,  jak  i  os 
obyczaje:  niedosyć  jest  zdobić  umysł  przez  rozum,  nauk^ 
rx^:\\  sttrae  się  jesKze  należy  upi^szyć  powi^zchowność 
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przez  sztukę  okazania  się  z  zaletą,  luńlowaó,  by  wyrazy 
odpowiadały  myślom  i  żeby  słowa-  z  zasługą,  Jednym  roz- 
leciały się  polotem. 

Jeżeli  naród  francuski,  jeden  z  najośwleceńszych,  ten, 
którego  język  stał  się  prawie  powszechnym  w  Europie, 
któr^o  wyborne  pisma  są  w  ręku  uczonych,  zatrudnie- 
niem myślących,  zabawą  lekkich,  płci  pięknej  rozkoszą; 
jeżeli,  mówię,  ten  naród,  tak  daleko  wydoskonaliwszy  swój 
język,  o  czystość,  dokładność,  jasność  jego,  tak  jest  czuj- 
nym; ileż  naród  polski  nie  znajduje  powodów  okazania  się 
troskliwym  o  zachowanie  i  wydoskonalenie  mowy  swych 
przodków? 

W  powszechnem  Ojczyzny  /ozbiciu,  mowa  jedna  zo- 
stała się  na  wierzchu  powodzi,  która  nas  zalała,  a  z  mową 
została  się  pamięć  dawnego  jestestwa  naszego.  Została  się 
niezmazana  cecha,  różniąca  (nieczytelne)  od  prawdziwego 
właściciela  tej  ziemL  Prócz  tylu  innych  powodów,  uwagi  te, 
samo  nakoniec  obywatelstwo  wieść  nas  do  doskonalenia, 
do  pielęgnowania  mowy  ojczystej,  powinny.  Ileż  język  nasz 
ina  zewnętrznych  nieprzyjaciół,  wewnętrznych  przeszkód 
i  zawad;  zaniedbano  go  przez  czas  nieszczęsnego  letargu 
naszego!  Zaledwie  się  ocknął,  okryły  go  śmierci  cienie, 
wszelkimi  usiłowano  go  wykorzenić  sposoby,  wyparto  go 
z  rzędu  sądownictwa,  ledwo  nie  powiem  z  świątyni  Boga 
naddziadów  naszych.  Nie  swój  język  doskonalić,  lecz  obcego 
uczyć  się  przymuszano*). 

Przyczyniły   się   do  tego  i  wewnętrzne   zdrożności 


*)  Sama  słuszność  wiedzie  nas  do  oddania  sprawiedliwości  Ale- 
xandrowi  I,  Imperatorowi  rosyjskiemu.  Ten,  troskliwy  o  rozszerzenie 
oświaty  w  narodach,  berłu  swemu  podległych,  nie  panujący  dlatego, 
by  się  przykrzył  i  dokuczał  i  w  ciemnoście  pogrążał,  lecz  by  zachę- 
cał i  oświecić,  we  wszystkich  prowincyach,  od  Polski  odpadłych,  za- 
chował Ustawy  Romisyi  Edukacyjnej,  pomnoiył  dochody  szkół  głó- 
wnych, ustanowił  nowe  gimnazya,  wszędzie  naukom  silne  dawał 
wsparcie  i  zachęcenie. 

(Dopisek  własnoręczny  J.  U.  Niemcewicza). 
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Moda,  ten  ton  jakiś,  przyjęty  za  dowód  dobrego  wycfao- 
wania,  by  po  cudzoziemsku  mówić  i  pisać,  długie  podróifce, 
za  granicą  służby,  zaniedbanie  jej  przez  pleć  piękną,  przez 
te  matki,  co  pierwsze  pojęcia  obcym  brzmieniem  wpajają 
w  dzieci  swoje.  Od  dawna,  z  straceniem  powagi  i  potęgi 
narodu  naszego,  psuł  się  i  gubił  język,  niech  dziś,  to  pLe- 
mię,  co  istnośó  swą  od  grobow^o  odwala  kamienia,  sta- 
nie się  troskliwym,  nie  tylko  o  przywrócenie  językowi  na- 
szemu  czystości  czasów  Zygmuntowskich,  ale  o  przydanie 
do  niego  tej  gładkości,  o  zbogacenie  temi  nowemi  pionami, 
któremi  w  późniejszych  wiekach  inne  narody  mowę  swą 
zbogaciły.  Towarzystwo  królewskie  Przyjaciół  nauk  przed- 
miot ten  wzięto  fiobie  za  najpierwszy,  za  najważniejszy. 
Do  dzielnych  w  tej  mierze  przysług,  które  ks.  Kopczyński 
i  p.  Linde,  pierwszy  przez  swoją  gramatykę,  drugi  przez 
słownik  narodowi  naszemu  uczynili.  Towarzystwo  królew- 
skie imiyślilo  przydać  dzieło  O  aynonintach  pólskick,  dzieło^ 
które  każdemu  słowu,  jak  najwłaściwsze,  najjaśniejsze  na- 
dało znaczenie  i  w  tych  słowach,  które  często  przez  nie- 
uwagę i  zaniedbanie,  na  pierwszy  rzut  oka  jedno  zdają  się 
mieć  znaczenie,  przyzwoitą,  między  niemi  okazało  różnicę. 
Towarzystwo  królewskie,  nie  przesta wając  na  własnej  swej 
około  dzieła  tego  pracy,  wzywa  o  mowę  ojczystą  najtro- 
skliwszych  mężów,  wzywa  Polki,  którą  zdrożnym  nie  idąc 
przykładem,  nie  wstydzą  się  języka  swego,  by  synonimy 
takowe  do  sekretarza  To  w.  król^  JW.  Osińskiego,  przyse- 
łać  raczyły.  Wzór  na  nie  kładzie  się  poniżej.  Podawać 
będzie  Towarzystwo  w  pismach  publicznych  słowa  syno- 
nim, których  właściwe  znaczenie,  y  właściwe  między  sobą 
różnice,  stopnie  nawet,  czyli  cienie  różnic,  ochocze  pióra 
okryślić  zechcą. 

Pożyteczniej  będzie  poświęcić  pracy  takiej  czas  swój 
i  uwagę,  niż  pocić  się  nad  rozwiązaniem  zagadek,  lub 
komponowaniem  szarad.  Towarzystwo  królewskie  z  rado- 
ścią widzi  już  tę  chwilę,  gdzie  te  cząstkowe  usiłowania 
złożą  dokładne  dzieło  synonim  polskich,   dzieło,   którym 
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i^szystkie  już  oświecone  narody  chlubią  się  i  w  którym 
nasz  język,  nie  pośledniejszy  od  innych,  szczycić  się  ma 
prawo.  J.  U.  Niemceuncjs. 


XVI. 

Konstanty  Wolski,  d}rrektor  Redakcyi  ksiąg  elementarnych, 
do  Ludwika  Osińskiego,  sekretarza  Towarzystwa. 

(1809). 


Z  uczuciem  najmocniejszej  równie  chluby  dla  mnie,  jak  wdzię- 
cznodci  dla  T.  E.  W.  P.  N.  odbieram  uwiadomienie,  o  przyjęciu  mnie 
jednomydlnem  do  Grona  tegoż  Towarzystwa.  Znani  są  w  świecie 
uczonym  mężowie,  składający  to  Zgromadzenie.  Każdy  z  nich,  gdy 
się  pokaże  w  szanownym  przybytku  publicznych  posiedzeń  Towa- 
rssystwa,  odbiera  uszanowanie  powszechne  dla  siebie,  bo  sława  dzieł 
każdego,  poprzedza  go  wszędzie.  Jest  to  władnie  obraz  Filozofa  Qe- 
nneńskiego,  którego,  po  zgonie,  imaginacya  Artystów  wystawiła  przyj- 
mowanego na  polach  Elizejskich,  przed  którym  niosły  geniusze  dzieła 
jego;  a  sam  Dyogenes  zgasił  swoją  latarkę,  na  widok  niosącego  naj- 
celniejsze  z  pism  swoich.  Lecz  mnie  zapłonąć  będzie  potrzeba,  pierw- 
szy raz,  z  pośrodka  mąi6w  tak  zasłużonych,  na  publiczność  spojrzeć 
mającemu.  Za  cóż  nie  mogę  wstecz  cofnąć  życia?  zdobyć  się  na  pier* 
wiastkową  cierpliwość,  abym  ją  z  większem  natężeniem  pracom  uczo- 
nym zdołał  poświęcić? 

Góżkolwiek  bądź,  przez  szacunek  osób  Towarzystwo  składają- 
cych, przez  miłość  sławy  własnej  i  chęć  poświęcenia  reszty  sił  moich 
użytkowi  publicznemu,  nie  wolno  mi  jest  wymawiać  się  od  tytułu 
i  po  zgonie  nawet  mnie  mającego  zaszczycać. 

Niech  mi  będzie  tu  wolno  dogodzić  uczuciu  mojemu,  które 
rozrzewnia  wspomnienie  JWPana,  o  szkodach  Towarzystwa,  wynu- 
rzeniem żalu,  jaki  czułem  i  czigę  z  nieod wetowanej  tej  straty,  zwła- 
szcza, że  Towarzystwo  umie  te  straty  nagradzać,  przecież  mimo  zau- 
fania Towarzystwa  we  mnie,  ja  sobie  samemu  nie  ufam.  Kto  wie, 
czyli  czuła  pochwała  Dmochowskiego  nie  straci  na  tym  przydatku, 
że  ja  mam  miejsce  jego  zajmować.    Ale  umiem  ja  cenić  ten  wyraz. 
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bo  on  jest  skutkiem  miłych  związków,  któreśmy  wspólniB  z  Dmo- 
chowskim utrzymywali 

Bacz  JWPan  przyjąć  etc. 

Dnia  11  lipca  1809  w  Warszawie. 

Konstanty  Woldeij 

Dyrektor  Redakcyi  ksiąg  elemoit 
Do  W.  Ludw.  Osińskiego, 

sekr.  i  czł.  T.  P.  N. 


xvn. 

1809  dnia  3  września. 

Uwagi  nad  wynalazkiem  ks.  Staszica,  o  nowym  układzie 
instrumentu  do  mierzenia  zboczenia  i  pochyłu  igiełki  ma- 
gnesowej (inklinacyi  i  deklinacyi). 


Wyznaczeni  od  Wydziału  matematycznego,  do  dania 
opinii  o  nowym  układzie  instrumentu  do  mierssenia  zbo- 
czenia i  pochyłu  igiełki  magnesowej,  po  kilkakrotnym  z  nim 
doświadczeniu,  uznali  go  odpowiadającym  zamiarom,  który 
był  powziął  Sz.  Prezydujący  w  jego  ułożeniu. 

Oszczędza  mianowicie  używanie  podwójnych  insfru- 
mentów,  a  przez  to  samo,  staje  się  wygodnym  w  podró- 
żach geologicznych,  dla  których  szczegóhiiej  jest  przezna- 
czonym. 

Co  do  wewnętrznej  dobroci  jego,  gdy  jedna  sposo- 
bność, powtarzania  kilkakrotnego  działania  może  tym  spo- 
sobem otrzymana  być  dokładność  dosyć  ściśle  i  przeto 
uczynić  mniej  potrzebnym  podział  noniusza.  Daje  <»az 
ten  wynalazek  powód  do  życzenia,  aby  ciągłe  obserwacye 
podobnemi  instrumentami  mogły  być  czynione,  wspóhiie 
z  metereologicznemi  dostrzeżeniamL  Porównania  ich  bo- 
wiem zaprowadzić  mogą  do  ważnych  wypadków,  jakiemi 
są,  między  innemi,  owe  pp.  Humboldt  i  Gray  Lussaca,  któ- 
rzy twierdzą,  cże  pochyły  igidek  magnesowych  zmie}- 
szają  się  w  stosunku  prostym  szerokości  geograficznych*. 
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Deputacya  osądziła  nakoniec,  iż  niniejszy  opis  go- 
<lnym  jest  umieszczenia  w  Rocznikach  Towarzystwa;  wy- 
gotowanym oraz  został  jej  staraniem  rysunek  instrumentu. 
Przez  wysztychowanie  onego,  wiadomość  nowego  tego  układu 
li^rynalazku  została  tem  łatwiej  upowszechnioną. 

8  wrzeónia  1809. 

Józef  Łęski 

w  imieniu  pp.  Huisson  i  Magiera. 


XVffl. 

Ks.  Ksawery  Szaniawski, 
w  sprawie  Słownika  nowych  wyrazów. 

(1810). 


Na  posiedzeniu  wydziałowem  10  lutego  r.  b.  wniósł 
J.  W.  wojewoda  Prezes  Rady  Stanu,  aby  ułożyć  riownik 
brakujących  wyrazów  polskich,  któreby  odpowiadały  wyo- 
brażeniom, jakie  często  wzniecają  czytania  i  tłómaczenia 
dzieł  różnych,  w  obcych  językach. 

Z  rozlicznych  pod  ten  czas  czynionych  w  tej  mie- 
rze uwag,  wypadło,  aby  stosowne  do  tego  zamiaru  myśli 
podane  były  na  piśmie. 

Nie  jestem  biegły  w  nauce  języków,  nieposiadam  do- 
brze literatury  polskiej,  szczere  tylko  chęci  moje  zastę- 
pują zdatność;  z  tak  dabą  pomocą  zebrane  niektóre  my- 
śli składam,  w  tej  jedynie  nadziei,  że  będą  powodem  do 
uwag  dokładniejszych,  tylu  światłym  i  gorliwym  Członkom 
Towarzystwa. 

Nie  potrzeba  tu  okazywać,  jak  ścisły  związek  mię- 
dzy mową,  a  myślą,  zachodzi,  jak  nie  wszystkie  wyrazy 
mogą  odpowiadać  zupdJiie  wyobrażeniom,  do  których  ozna- 
czenia używanemi  bywają;  jak  w  każdym  rzeczy  rodzaju. 
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a  szczególniej  w  rzeczach  nadzmyslowychi  w  rsecsach 
ogólnychi  bardzo  jest  wiele  wyrazów  samowolnie  wpro- 
wadzanych, po  wszystkich  językach,  jak  tenie  sam  wyraz 
w  rozmaitych  porównaniach  wyobrażeń  z  rozliczano  są- 
siedztwa z  innemi  wyrazy  różne  znaczenie  przybiera;  jak 
nabywanie  nowych  wyobrażeń  jest  potrzebą  do  tworzenia 
i  wyrazów  nowych,  jak  z  czasem  starzeją  się  dawne  wy- 
razy i  czas  uwiecznia  nowe;  jak  powaga  osób,  które  w  sza- 
nownych swych  pismach,  nowe,  a  potrzebną  wyrazy  wjwo- 
wadzają,  nadaje  moc  i  trwanie  tymże  wyrazom;  jak  każdy 
język  szczególne  ma  własności,  jak  niepodobną  jest  rzeczą 
w  każdym  języku  jednym  wyrazem  znaczyć  całość  wyo- 
brażenia, a  czasem  nawet  zbiór  wielu  myśli,  które,  w  in- 
nych językach,  przez  jeden  tylko  wyraz  wystawione  by- 
wają; jak  środkową  drogą  postępować  należy  w  tworzenia 
wyrazów,  pomiędzy  przywiązaniem  do  dawności, 
a  chęcią  nowości. 

Tych  i  tym  podobnych  uwag  nie  potrzeba  tu  wywo- 
dzić, ale  pamiętać  na  nie  należy,  w  układaniu  tak  potrze- 
bnego dla  nas  Słownika. 

Dużo  czasu,  wielu  wiadomości  i  pracowników  zatru- 
dnienia wymaga  ułożenie  słownika  dobrego.  Już  dawno 
ogłosiło  Towarzystwo,  aby  każdy  autor  w  polskim  języku 
piszący,  przysłał  Towarzystwu  nowe  wyrazy,  zwłaszcza 
naukowe,  czyli  techniczne,  jakich  w  dziele  swym  chce 
używać.  Skutek  nie  odpowiedział  w  tym  względzie  zamia- 
rom Towarzystwa. 

Bozliczność  nowych  wyrazów,  tworzonych  przez  od- 
dzielne osoby,  zagęszczana  teraz  coraz  więcej,  szkodzi 
¥riele  ojczystej  mowie.  Brak  wyrazów  polskich  na  różne 
wyobrażenia  wstrzymuje  wielu  pisarzy,  tłómaczy  —  od  zbo- 
gacania  nowemi  dzidami  i  przekładaniami  literatury  kra- 
jowej. Najskuteczniejszy  byłby  sposób  na  zapobi^enie 
wprędce  takiej  nieprzyzwoitości,  aby  Towarzystwo,  jako 
mające  teraz  powagę  co  do  literatury  polskiej,  ogłaszało 
publiczności  choć  częściowo  dobierane  i  układane  przez 
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siebie  potrzebniejsze  wyrazy.  Mógłby  każdy  człowiek- 
^w^ziąwszy  pewien  udział,  albo  według  porządku  litery, 
ctlboliteż  podług  gatunku  nauk,  wypisywać  i  przynosić  na 
^w^ydzi^owe  posiedzenia  szereg  wyrazów  z  obcego  języka, 
których  w  polskim  języku  niedostaje.  Mogłyby  być  takie 
i^^yrazy  roztrząsaną  albo  natychmiast  na  posiedzeniu,  al- 
boteż  przez  domowy  namysł  oznaczenie  ich  w  ojczystej 
mowie  na  dalsze  posiedzenie  przygotowawcze.  Bozliczne 
dykcyonarze  w  różnych  językach  i  książki  polskie,  jakie 
dotąd  mamy,  byłyby  źródłem  i  pomocą.  Możnaby  uczynić 
i  ponawiać  odezwy  do  Publiczności,  aby  osoby  gorliwe 
o  dobro  języka  krajowego,  podawały  bądź  zbiory  wyra- 
zów, potrzebujących  sti^ego  oznaczenia,  bądź  też  na  różne 
wyobrażenia  wyrazy  polskie  dogodne,  a  nieznane  dotąd. 
Ciągła  w  tej  mierze  praca  zbogacalaby  coraz  język  i  je- 
dnostajnośó  mowy  naszej  upowszechniała. 

21  lutego  1810.  Ks.  SsfaniawsM. 


XIX. 

Ks.  Czaykowski,  kanonik  łowicki, 
do  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk,  w  sprawie  badań 

nad  Słowiańszczyzną. 

(1810). 


Odebrałem  wezwanie  Prześwietnego  Towarzystwa  Królewskiego, 
żebym  go  uwiadomił  o  stanie  teraźniejszym  pracy  mojej,  która  się 
ściąga  do  epoki  Narodu  Polskiego.  Nim  będę  miał  to  szczęście  oso- 
biście okazać  pracę  moją  po  załatwieniu  niektórych  trudności,  mam 
honor  niniejszą  odezwą  donieść  Towarzystwu,  o  stanie  teraźniejszym, 
w  którym  się  znajduje. 

Dzieło  to,  według  układu  mego,  okazujące  pierwsza  epokę,  wy- 
ciąga koniecznie,  żeby  wiadomość  o  narodach  i  ludach  słowiańskich 
z  których  się  utworzył  Naród  Polski,  w  jak  najdokładniejszy  sposób 
wyjaśnioną  została.  Dlaczego  ludy  słowiańskie  zbieram  w  jedną  ogólną 
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masę  i  dzielę  ją  na  Slaronię  Póhiocną,  Południową,  Wschodnią  i  Za- 
chodnią. Teraz  pracuję  około  mapy,  która  szczegółniej  potrsetaa  bę- 
dzie do  wywodu  pierwszego  utworzenia  się  Narodu  naszego.  Jak  ią 
z  większego  oznaczę,  do  dalszej  poprawy  będę  miał  to  szczęście  choć 
w  brulionie  okazać  Prześw.  Towarzystwu,  wraz  z  innemi  temuż  dztełu 
słuiąoemi. 

Podzieliłem  tę  pracę  moją  na  części  dwie:  w  pierwszej  po- 
przedzają rozprawy  : 

I.  O  chronologii  starożytnej. 

II.  O  wielkim  narodzie  Tureckim. 

III.  O  wielkim  narodzie  Gotyckim. 

IV.  O  wielkim  narodzie  Słowiańskim. 

V.  O  wielkim  narodzie  Wandalskim. 

VI.  O  dawnych  Halizononach  Anchelach  (?)• 

Druga  część: 

I.  O  pierwszych  początkach  wzrostu  Narodu  Polskiego. 

II.  O  Lechu,  czyli  był  jaki  Lech  i  kiedy,  którego  założycielem 
Narodu  Polskiego  nazywamy  i  co  należy  sądzić  o  różnych  zarzutach 
przeciw  bytności  jego? 

Oto  jest  cały  stan,  w  którym  się  teraz  znajduję.    Bacsy  przy- 

tem  Prześwietne  Towarzystwo  przyjąć  mego  ku  niemu  uszanowania 

oświadczenie. 

Km.  CgaykowM. 


O  rozprawie  Jasnogórskiego:   Wieki  uczone   w  Polszczę. 

Referat  J.  Kalas.  Szaniawskiego 
o  pierwszym  zarysie  historyi  literatury  polskiej. 


Autor  tego  pisma  przebiega  szybkim  lotem  wszystkie 
wieki,  od  najodleglejszych  czasów,  jak  tylko  dzieje  nasze 
zasięgają,  a  obszernością  swych  wiadomości  dowodzi,  ii 
pracowicie  poświęcił  się  historyi  literatury  naro> 
do  w  ej,  której  dzidto  jego  jest,  ii  tak  nazwę,  prospektem. 

1.  Zdaje  mu  się,  ie  jeszcze  przed  wprowadzeniem 
chrześcijaństwa,  narodowi  naszemu  nie  brakowało  na  nau- 
kach i  autorach,  których  pamięć  zagin^,  ponieważ  Bole- 
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sław  Chrobry,  jak  piszą  wszystkie  księgi  w  całym  kraju 
popalić  rozkazał.  Wspomina,  jako  o  zabytku  tamtych  wie- 
ków: kronikę  Narkosza,  Warmisza,  której  ttoma- 
czenia  przez  Samuela  Zborowskiego  rękopism,  twierdzi,  iż 
znajdował  się  w  Bibliotece  narodowej.  Daje  jednak  do  zro- 
zumienia, iż  rzeczona  kronika  być  może  jdodem  dowcipu 
którego  z  bardzo  późnych  pisarzów,  a  może  biskupa  Za* 
tuskiego. 

2.  Z  chrześcijaństwem  weszło  oświecenie  do  Polski. 
Rzym,  znając  zepsucie  duchowieństwa  czeski^o  w  oby- 
czajach, nowonawróconym  przysłał  apostołów,  skąd  długo 
nawet  potym  brano  biskupów.  Ci  cudzoziemcy,  pierwsze 
w  swych  domach  założyli  szkoły,  a  to  w  łacińskim  języku. 
Szeczony  język  stał  się  pospolitym  klasy,  pragnącej  wyż- 
szego nad  gmin  oświecenia,  do  tego  stopnia,  iż,  podług  Sta- 
rowolskiego^  do  domu  nawet  gospodarskiego  nie  przyjmo- 
wano, tylko  umiejących  po  łacinie,  gdyż  tym  jedynie  ję- 
zykiem pisano  nawet  regestra  ekonomiczne. 

Przez  całe  panowanie  Piastów  kwitnęły  tylko  nauki 
duchowne,  dawane  pod  bokiem  biskupów,  innych  ledwo 
pierwsze  wskazywano  źródła.  Majętniejsi  jeździli  za  gra- 
nicę doskonalić  się.  Historya  dochowała  pamięć  kilku  mę- 
żów, którzy  wfilawili  się  naukami,  lecz  to  pożyczane  od 
obcych  szkół  światło  żadnego  na  naród  nasz  nie  rzuca 
blasku.  Takimi  byli:  Mikołaj  Polak,  autor  Sinopsis  De- 
cretalium,  profesor  w  akademii  padewskiej,  Jan  Polak, 
arcybiskup  upsalski,  ku  końcowi  wieku  XIV.  Mateusz 
z  Krakowa,  profesor  w  uniwersytecie  paryskim,  potym 
kardynał  i  biskup  WormacyL  Wittelion  w  końcu  XTTT 
wieku,  sławny  z  dzidt  o  optyce  i  perspektywie.  Nakoniec 
Radlicki  Jan,  lektor  Ludwika,  króla  w^erski^o  i  pol- 
ski^a  W  kraju  pozostawili  uczoną  pamiątkę  po  sobie 
dziejopisowie  narodowych  dzieł  w  języku  łacińskim:  Ka- 
dłubek i  Boufał,  tudzież  najdawniejszy  autor  pieśni 
w  ojczystym  języku,  Jan  Łodzią  z  Kempy,  biskup 
poznański. 
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3.  Nauki  zaczęły  się  oswajać  z  naszym  krajem  do- 
piero za  Jagiełłów.  Najpierwszą  wdzięczność  winni&my 
Jadwidze.  Za  staraniem  tej  królowej  pierwsze  w  ojczystym 
języku  wyszły  książki:  Pismo  iw.  i  Bzieta  Ojców  Św.,  Am- 
brożego i  Bernarda,  ku  końcowi  XIV  wieku.  Ona  pierwsza 
myśl  powzięła  założenia  Uniwersytetu  w  Krakowie  i  wy- 
konanie w  tym  woli  swojej  poleciła  umierając  Piotrowi 
RadolińskiemUy  biskupowi  krakowskiemu.  Jak  tylko  zamiar 
jej  przez  hojność  Władysława  Jagi^y,  króla,  dopełnionym 
został,  roje  uczonych  z  tej  szkoły  wyszły;  sławni  teologo- 
wie: Ambroży  Boner  Augustyanin,  Jan  Kanty, 
Mikołaj  z  Błonia,  Jakób  z  Bydgoszczy;  nau- 
czyciel języków  wschodnich  Michał  z  Wielunia,  ka- 
noniści:  Der  sław,  archidyakon  krakowski,  Paweł  Do- 
łęga, Włodzimierz  z  Brudzewa,  Jakób  z  Para- 
dyżu, Jan  ze  Lgoty,  Mikołaj  Kotwicz,  Andrzej 
Laskary;  prawnicy:  Jan  Ostroróg,  kasztelan  Mię- 
dzyrzecki, Jan  Parkowski,  Szczepan,  proboszcz 
warszawski,  Paweł  Kostka,  mieszczanin  z  Wojnicza; 
lekarze:  Piotr  z  Chotkowa,  biskup  jdocki.  Piotr 
z  Poznania,  autor  dzieła  o  anatomii  ciała  lu- 
dzkiego; filozofowie:  Jan  z  Głogowa,  dwóch  Janów 
z  Stobnicy,  Jakób  Gostyński,  matematycy:  Adam 
Świniarski,  Wojciech  Brudzewski,  Jakób  Ko- 
byliński, nauczyciele  początkowi  Kopernika. 

W  tymże  samym  czasie  kwitnęli  wierszopisowie  pol- 
scy: Grzegorz  z  Sanoka,  arcybiskup  lwowski  i  Sta- 
nisław Ciołek,  biskup  poznański.  Dziejopis  Długosz 
nadto  jest  znany,  jako  uczeń  akademii  krakowskiej  i  do 
tych  czasów  należący. 

Wszyscy  ci  poprzedzili  wiek  Zygmunta  L  Do  roz- 
krzewienia  nauk  pomogło  wynalezienie  druku,  który  pierw- 
szy do  Krakowa  sprowadził  mieszczanin  Haller,  na  po- 
czątku XVI  wieku,  lubo  w  tej  sztuce,  już  dawniej  nasi 
rodacy  za  granicą  się  wsławili,  jakimi  w  XV  wieku  wy- 
mieniają Stanisława  w  Hiszpanii,  a  Skrzetuskiego 
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W  Wiedniu.  Autor  domyśla  się,  że  przed  Hallerem  musiały 
być  prywatne  po  domach  drukarnie  i  twierdzi,  że  z  jednej 
z  nich  wyszły  prawa-  Olbrachta,  króla,  pod  tytułem  liber 
łerrestris,  w  XV  w.  drukowane.  W  całej  tej  epoce  wszyst- 
kie nauki  dawane,  wszystkie  dzidta  pisane  były  tylko 
w  łacińskim  języku. 

4  Użycie  narodowego  języka  w  naukach,  zdaje  się, 
winniśmy  reformie  religii.  Pierwsi  jej  rozsiewacze,  chcąc 
lud  z  opiniami  swemi  obeznać,  w  ojczystym  języku,  Biblię, 
potem  inne  księgi  kontrowersyj  pisać  zaczęli,  a  przez 
zjednaną  tym  sposobem  językowi  wziętość,  do  użycia  go 
i  w  innych  pismach  dali  powód.  I  tak,  Albert  I,  książę 
pruski,  napisał  po  polsku  dzido  otaktyceito  Zygmun- 
towi Augustowi  dedykował. 

Nie  z  tego  tylko  względu  reforma  upowszechniła 
oświecenie  w  narodzie.  Wojna  pisemna,  która  między  niemi 
i  katolikami  powstała,  była  powodem,  że  obydwie  strony 
uzbroić  się  naukami  potrzebnemi  najusilniej  starały.  Stąd 
nowe  powstały  szkoły,  rozmnożyły  się  drukarnie. 
Albert,  książę  pruski,  założył  dla  swego  wyznania  aka- 
demię królewiecką.  Hozyusz,  kardynał  i  biskup 
warmiński,  sprowadził  do  Brunsberga  Jezuitów,  z  nauk 
i  gorliwości  o  kościół  katolicki  już  wsławionych,  skąd,  pó- 
źniej, biskup  wileński  Szyszkowski,  wezwał  ich  do  Wilna, 
a  Stefan  Batory  tam  fundowany  Uniwersytet  im  polecił. 

Nie  podobały  się  te  zapasy  religijne  Janowi  Zamoy- 
skiemu, który,  zakładając  akademią  w  Zamościu, 
facuUcUem  ieohgicam  zupełnie  z  niej  ekskludował  i  ta  do- 
piero później  daleko  wprowadzoną  była. 

Wiek  XVI,  najświetniejszy  dla  literatury  polskiej,  wy- 
dał mnóstwo  teologów,  kaznodziejów,  tJómaczów  Pisma  Św., 
statystyków,  prawników,  lekarzów,  botaników,  fizyków, 
ekonomistów,  matematyków,  historyków,  krasomówców, 
poetów  łacińskich  i  narodowych,  biografów.  Przeszedłbym 
granice  krótkiego  rozbioru,  gdybym  tylko  za  autorem  chciał 
powtarzać  nazwiska  we  wszystkich  tych  rodzajach  mężów. 
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Wspomnę  tylko  o  tym,  com  rzadkiego  uwaiaL  I  tak:  Jo- 
doka  Willicha  z  Beśla,  który  najpierwszy  pisał 
o  dwojakiej  pici  roślin;  Wojciecha  Strumiń- 
skiego  dzieło  po  polsku  o  gospodarstwie  rolni- 
czym. Żółkiewskiego  hetmana  historyę  wojny 
Moskiewskiej,  Sebastyana  Patrycego  dzieje 
swego  czasu,  które  dopiero  w  sto  lat  po  swej  >  śmierci  chciał 
mieó  wydane,  Władysława  Gródeckiego  pierwszą 
mapę  kraju  polskiego,  Piotra  Stoińskiego  naj- 
dawniejszą gramatykę  polską. 

Opuścić  nie  mogę,  iż  ten  wiek  wydał  także  sławnych 
narodowi  muzyków.  Jan  Wierbkowki  słynął  ze  śpie- 
wania, inni  celowali  doskonałością  grania,  jako  to: 
Jan  Brandt,  Mikołaj  Gomółka,  Walenty 
z  Brzozowa  i  Sebastyan  z  Fulsztyna. 

Okazały  się  także  w  nim  pierwiastki  sztuki  dra- 
matycznej. Jan  Jurowski  napisał  pierwszą  komo- 
dy ę  pod  tyt  Pamela,  Jan  Kochanowski  dzieło  dramaty- 
czne pod  tyt:  Odprawa  postdw  greckich. 

5.  W  ciągu  wieku  XVII  Zakon  jezuicki  zupełną 
wziął  przewagę.  Od  początku  jego  zapienili  szkcdami  swemi 
wszystkie  powiaty.  Dumni  z  rozszerzenia  się  swego^  chcieli 
przyćmić  dawną  sławę  Akademii  krakowskiej, 
w  której  nauki  już  upadać  zaczęły  i  przeciągnąć  do  sie- 
bie całkowicie  edukacyę  narodową.  Opierał  się  im 
z  początku  trwający  jeszcze  duch  uczonego  wieku  Zygmun- 
tów. Opierała  się,  dosyć  jeszcze  mocna,  partya  różnowier- 
ców,  pomiędzy  którymi  nawet  nowe  w  tym  wieku  po- 
wstały szkoły,  jako  to:  w  Bojanowie,  Wilnie  i  gi- 
mnazyum  illustre  w  Leśnie,  zaszczycone  długim 
tam  bawieniem  Komeniusza  i  wypracowanym  tamże 
od  niego  dziełem  o  powszechnej  języków  nauce, 
nim  powołany  został  do  urządzenia  szkół  w  Szwecyi.  Lecz 
w  drugiej  p^owie  wieku  tego  dokazaU  Jezuici  sw^o  za- 
miaru. Oc^biony  usta¥ricznemi  przeciwnościami  umysł 
Jana  Kazimierza,  poddał  się  zupełnie  wpływowi  Zakonu, 
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którego  w  młodości  swej  był  członkiem.  Obawiający  się 
przemocy  dworu  protestanci,  zaczęli  szukać  opieki  zagra- 
nicznych książąt  swego  wyznania,  między  którymi  król 
szwedzki  miał  przewagę.  Związki  z  nim  zrobiły  ich  po- 
dejrzanymi narodowi,  który  w' tym  królu  widział  najgłó- 
wniejszego  swego  nieprzyjaciela,  przez  zabór  prowincyi 
pruskiej,  spustoszenie  całego  kraju  i  ułożony  zupełnie  roz- 
biór Polski  z  elektorem  brandeburskim. 

Najbogatsze,  najznakomitsze  familie  wróciły  na  łono 
kościoła  katolickiego.  Pozostali  dyssydenci,  nie  tak  przez 
prawo,  jak  raczej  nienawiść  narodu,  odsunięci  od  urzędów, 
ścieśnieni  w  swych  obrządkach,  i  tylko  przy  tej  wolności 
sumienia  zostawieni,  której  im  dla  zaszłych  traktatów  od- 
mówić nie  można  było,  Socjmianie,  nie  mający  żadnej  obcej 
poręki,  poświęceni  za  to  zostali  publicznej  zemście  i  z  koń- 
cem tego  wieku  zupełnie  wytępieni. 

Tymczasem  Jezuici  całkowicie  objęli  edukacyę  w  kraju, 
gdyż  sprowadzony  w  drugiej  połowie  tego  wieku  Zakon 
Pijarów  był  zbyt  ubogi,  i  nieliczny,  aby  z  niemi  szedł 
w  zapasy.  Oni  tedy  sami  skoncentrowali  u  siebie  wszyst- 
kie nauki,  a  naród  kontentowaó  się  musiał  tym  stopniem 
oświecenia,  którego  mu  dość  oszczędnie  udzielali 

Ustała  przeto  wolność  myślenia,  której  obawiano  się 
złego  użycia,  ustała  ciekawość  zagłębiania  się  w  naukacL 
Wszystkich  opanowała  gnuśność  i  zdawało  się,  że  cały 
naród  wyrzekł  się  prawa  do  wyższego  oświecenia,  jako 
jedynej  własności  Zakonu  Jezuickiego. 

Za  ustaniem  sporów  religijnych,  zamedbane  zostały 
języki:  grecki  i  oryentalne,  których  przedtem  we  wszyst- 
kich uczono  szkołach. 

Zostawało  jedno  źródło  światła —w  zagranicznych  kra- 
jach. Protestanci  udawali  się  do  północnych  Niemiec,  jako 
ludnością  swego  wyznania  obsadzonych;  katolicy,  za  na- 
tchnieniem jezuitów,  szukali  oświecenia  w  południowych. 
Tego  pierwszeństwłi  nad  innemi  krajami,  danego  Niemcomi 


ANNEXA.  243 

początkiem  był  dwór,  który,  przez  swoje  związki  z  Domem 
Austryackim,  zupełnie  przejął  obyczaje  niemieckie. 

Lecz  i  tam,  miejsce  gruntownych  nauk,  zajął  zdzie- 
cinniały dowcip;  nadętośó  w  wymowie  —  największą  zyski- 
wała zaletę.  Skreślono  rozmaite  figury,  w  którycłi  starano 
się  zawrzeć  prozę,  lub  wiersze. 

Za  danym  nazwiskiem,  lub  słowem,  układano  poema, 
którego  każdy  wiersz  zaczynać  się  był  powinien  od  je- 
dnej litery  rzeczonego  nazwiska  i  w  tej  kolei,  jak  tei 
litery  następowały  po  sobia  Takie  to  zatrudnienia  zajmo- 
wały umysły,  i  czas  pożyteczniejszym  zabierały  umieję- 
tnościom. Z  tym  zepsutym  smakiem  powracali  do  kraju 
nasi  podróżni  i  rozszerzali  go  w  Narodzie. 

Taki  jest  rys  ogólny  tego  wieku,  który,  szczególniej 
z  końcem  jego  się  zgadza.  Lecz  jako  po  zaszłym  słońcu 
długo  jeszcze  zorza  przyświeca,  tak,  po  szczęśliwym  dla 
nauk  Zygmuntowskim  wieku,  nie  zaraz  ciemności  ogar- 
nęły Naród. 

Zaszczyca  się  i  wiek  XVn  wielu  uczonymL  We  wszyst- 
kich umiejętnościach  wsławili  się  mężowie.  Liczni  byli  teo- 
logowie i  kaznodzieje  tak  katolickiego  Kościoła,  jak  ob- 
cych wyznań.  Między  pierwszymi  wspomnę:  Jana  Ka- 
zimierza Denhóffa,  biskupa  Cezeny,  Marcina 
Szyszkowskiego,  biskupa  krakowskiego,  Mikołaja 
Popławskiego,  arcybiskupa  lwowskiego,  Marcina 
Hincza,  Piotra  Skargę,  Birkowskiego,  Frań* 
Ciszka  Wolskiego  it. d.  Między  protestantami:  Jana 
Makowskiego,  Mikołaja  Arnolda,  Jana  Petry- 
cego^  Grzybowskiego  etc.  Między  Socynianami: 
Krzysztofa  Morsztyna  z  Raciborza,  Andrzeja  Wi* 
szowatego,  Jana  Stoińskiego,  Hieronima  i  Piotra 
Morzkowskich. 

Umiejętnością  prawa  wsławili  się:  Stanisław  Lubień- 
ski, biskup  płocki,  Chryzostom  Załuski,  biskup  war- 
miński, Maksymilian  Fredro,  kasztelan  lwowski,  Stani- 
daw  Działyński,  wojewoda  chełmiński,  Jerzy  książę 
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Lubomirski,  marszałek  W.  kor.;  Jan  Prócłmicki,  ar- 
cybiskup Iwowskii  Łukasz  Gtómicki  etc.  Paweł  Piasecki, 
biskup  Przemyski,  w  prawie  ducliownym  biegły. 

Nad  zbiorem  praw  krajowych  pracowali:  An- 
drzej Pietrykowski,  Wojciech  Madaliński,  Maciej 
Ładowski  etc. 

Nad  prawami  miejskiemi:  Andrzej  Lipski, 
kanclerz  W.  k.,  Grzegorz  Czaradzki,  Paweł  i  Samuel . 
Euszewiczowie  z  Chełmna. 

Między  lekarzami  wsponmieó  należy:  Jana  Jon- 
stona,  Sebastyana  PetrycegO|  Erazma  Syara,  tu- 
dzież biegłego  w  chimii  Michała  Sędziwoya  z  Kra- 
kowa. 

Oo  do  matematyki:  Jan  Heweliusz,  Gdańszcza- 
nin w  astronomii,.  Jan  ErUger,  jezuita  wileński  w  op- 
tyce, Kazimierz  Siemionowicz  w  artylleryi,  Solski 
w  mechanice  i  geometryi,  Bartłomiej  Wąsowski 
w  architekturze  —  wsławili  się. 

Historyków  długiby  przyszło  wyliczać  szer^, 
lubo  całym  ogółem  dziejów  krajowych  się  nie 
trudnili,  lecz  cząstkami  tylko:  Kochowski,  Kobiwzycki, 
Kojałowicz,  Wołodkiewicz,  są  znajomi. 

W  geografii:  Filip  Klawer,  Gklańszczanin,  powsze- 
chną chwalę  odniósł,  Staro  wolski  całą  Polskę,  Andrzej 
Święcicki  Mazowsze  opisał,  a  Tomasz  Makowski  mapę 
Księstwa  Litewskiego  wydał. 

Wielką  także  liczbę  biografów  sławniejszych 
w  narodzie  ludzi,  dla  krótkości  opuścić  muszę.  Dochowali 
jeszcze  dawnej  dzielności  wymowy:  Jerzy  Ossoliński, 
Jan  Lipski,  Stanisław  Sarbiewski,  Andrzej,  Bogusław,  Ba- 
fał  Leszczyńscy,  Krzysztof  Grzymułtowski. 

Między  poetami  łacińskimi  pierwsze  ma  miej- 
sce Kazimierz  SarbiewskL  Lecz  pisali  w  tymże  języku: 
Mikołaj  Kmicic,  Maciej  z  Mościsk,  Andrzej  i  Wincenty 
Ustrzycki  etc.  Andrzej  i  Stanisław  Morsztynowie,  Stani- 
sław Lubomirski,  Wacław  Potocki,  Jan  Bardziński,  Wale- 
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ryan  Otwinowski,  Łukasz  Opaliński,  w  ojczystym  języku 
rymy  zostawili. 

Nie  była  przepomniana  i  dramatyczna  sztuka, 
Morsztynowie  wydali  kilka  sztuk,  a  Bardziński  napisał: 
Wybawienie  Btftygiera  z  pieklą. 

Pomijam  tych,  co  umiejętnością  języków  uczo- 
nych wsławili  się. 

Z  pomiędzy  muzyków  wspomnę:  Jakóba  Polaka, 
który  w  całej  Europie  graniem  na  lutni  sławę  doskona- 
łości zyskał. 

Nie  należy  tu  zapomnieć,  że  i  ludzie  obrządku  grec- 
kiego troskliwi  byli  o  swe  oświecenie.  Józef  Welamin 
Rudzki,  arcybiskup  kijowski,  na  Synodzie  w  Eobryniu 
uchwalił  ustanowienie  w  Kijowie  Szkoły  dla  Umie- 
j  ętności  i  nauk  wyzwolonych,  pod  tytułem  Frcnti 
siirion. 

Książę  Konstantyn  w  Ostrogu  Gimnazyum  zało- 
żył. Kozacy  w  swych  traktatach  wyraźnie  sobie  u  Jana 
Kazimierza  warowali  ustanowienie  dla  swej  młodzi  dwóch 
akademiji  jednej  w  ELijowie,  drugiej  —  w  którym  z  miast 
ruskich. 

6.  Wiek  XVIII,  który  zakończyło  świetne  dla  nauki, 
choć  nieszczęśliwe  z  względów  politycznych  panowanie 
Stanisława  Augusta,  w  początkach  swoich  wcale  im  nie 
był  przyjaznym.  Niszcząca  przez  lat  kilkanaście  wojna, 
powietrze,  wewnętrzne  rozterki,  zamieszanie  bezkrólewia, 
utrzymywały  umysły  w  tej  samej  gnuśności  i  obojętności, 
w  której  je  wiek  przeszły  zostawU.  Muzy  miały  tylko 
schronienie  w  Jezuickim  Zakonie.  W  całym  Narodzie  pa- 
nował zły  smak,  tak  w  umiejętnościach  pięknych,  jak  i 
w  naukach. 

Taka  była  rzeczy  postać  pod  rządem  dwóch  Augu- 
stów. Lecz  tenże  sam  czas  wydął  kilku  wielkich  mężów, 
którzy  starali  się  wyprowadzić  Naród  z  tej  nieczułości 
i  przyszłe  jego  przygotowali  oświecenie. 

Pierwszego  w  rzędzie  kłaść  należy  Stanisława  Le- 
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szczyńskiego,  któremu  wielkie  talenta,  obszerne  wiadomo- 
ści, opieka  dla  uczonych,  zjednały  w  Europie  imię  filozofa 
dobroczynnego.  ELiedy  po  doznanej  róinej  losów  kolei  spo- 
kojne objął  panowanie  nad  Lotaryngią:  dwór,  miasto  sto- 
łeczne jego,  stało  się  dla  rodaków  naszych  szkołą  dobrego 
gustu,  wysokich  i  pięknych  umiejętności.  Tam,  czerpając 
światło,  za  powrotem  swym,  roznosili  go  w  Ojczyźnie. 

W  tymie  samym  czasie  Józef  ks.  Jabłonowski,  woje- 
woda nowogrodzki,  uczony,  starożytności  narodowych  ba- 
dacz, założył  Towarzystwo  w  Gklańsku,  później  od  niego 
do  Lipska  przeniesione,  którego  celem  pracy  było  szperać 
w  najdawniejszych  Polskiego  Narodu  dziejach. 

Przykład  tego  uczonego  związku  dali  Gdańszczanie^ 
uformowawszy  Towarzystwo  badaczów  natury,  jeszcze  za 
Augusta  n^  które  się  trudniło  wszystkim  tym,  co  do  hi- 
storyi  naturalnej  należy. 

Eomuż  tajne  są  zasługi  Józefa  Andrzeja  Załuskiego, 
biskupa  kijowskiego,  którego  ogrom  znajomości,  nienasy- 
cona ciekawość  i  pamiątka  poświęconej  użyteczności  Na- 
rodu, z  wielką  pracą  i  kosztem  zebranej  biblioteki,  w  umy- 
riach  wdzięcznego  narodu  zawsze  trwać  powinna.  Miał 
kraj  i  przedtem  znaczne  ksiąg  zbiory,  jakoto:  na  2jamku 
krakowskim,  Akademii  krakowskiej,  miast:  Gdań- 
ska, Torunia,  Zakonne,  lecz  częścią  w  rewolucyach 
zniszczone,  częścią  stały  się  niedostępną  prywatnych  zgro- 
madzeń własnością.  Godna  tu  rzecz  wspomnieć,  iż  w  trze- 
meszyńskiej  zakonnej  bibliotece  ma  być  wiele  oryental- 
nych  rękopismów,  a  w  toruńskiej  —  listy  Cycerona,  na  ta- 
blicach woskiem  powleczonych  pisane,  które  za  autograf 
jego  uchodzą. 

Nie  przestał  na  tym  darze  Załuski;  starał  się  obu- 
dzić umysły  przez  zawiązanie  Towarzystwa,  któreby  o  na- 
grodę się  ubiegając  uczonemi  dyssertacyami,  we  wszelkich 
umiejętnościach  kraj  zbogacały.  Projektowane  w  tym  za- 
miarze medale  miały  mieć  napisy:  dla  wydziału  teologi- 
cznego: sperandarum  substantia  rerum,  dla  dziejopisarskiego 
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narodowego:  mneit  amor  poUriae  laudumąue  immensa  cupido, 
nauk  wyzwolonych:  quis  dubiUU  nomina  łania  seguu 

ELiedy  Załuski  tyle  pracował,  ile  protektor  nauk,  Ko- 
narski, zaszczyt  i  chluba  Zgromadzenia  Pijarów,  robił 
zbawienną  w  szkołach  rewolucyę,  dziełami  swemi  oświe- 
cał, a  powagą  nowy  porządek,  nowy  smak,  nowy  nauk 
rodzaj  zaprowadzał, 

7.  Wstąpił  na  tron  Stanisław  August  i  znalazł  przy- 
gotowane umysły.  Pierwszym  jego  staraniem  było  założyć 
szkołę  rycerską,  podług  danej  stanom  obietnicy.  Da- 
wno już  o  niej  myśleli  Polacy.  Pod  Zygmuntem  in  już  ją 
chciał  fundować  Krzysztof  Miroszewski.  U  wspomnionego 
króla  i  wszystkich  następców  jego  naród  się  o  nią  upomi- 
nał. Obiecywali  ją  oni  w  paktach  konwentach,  lecz  chwała 
jej  założenia  została  ostatniemu,  już  za  późno,  aby  wycho- 
i^ańcy  zbyt  osłabioną  ojczyznę  uratować  mogli,  pomimo 
gorącej  dla  niej  miłości,  wysokiego  uczucia  honoru,  któ- 
remi  natchnąć  ich  serca  w  tym  zamiarze  starano  się, 
kształcąc  umysły  najdoskonalszym  sposobem  w  umiejętno- 
ściach i  pięknych  sztukach. 

Upadł  Zakon  Jezuicki,  a  jego  członki,  rozsypawszy 
się  i  szukając  dla  siebie  tej  osobistej  wziętości,  którą  do- 
tąd 'dla  chwały  Zgromadzenia  poświęcali,  uczonemi  dzie- 
łami zaszczyt  swym  imieniem  i  narodowi  przynieśli. 

Na  gruzach  edukacyi  jezuickiej  powstała  inna,  pod 
dozorem  magistratury  krajowej,  która,  jeśli  dla  innych  na- 
rodów pierwszym  przykładem  i  wzorem  była,  czerpanym 
od  nich  światłem  rozszerzyć  go  w  kraju  starała  się. 

Komuż  tajny  gust  Stanisława  Augusta  dla  pięknych 
sztuk  i  nauk  wyzwolonych,  wysoki  stopień,  do  którego  pod 
j^o  panowaniem  postąpiły?  Jeśli  umiejętności  dokładne 
nie  tak  znacznie  się  okazały,  pochodzi  to  stąd,  iż  potrze- 
bują długiego  doskonalenia  i  ciągłej  pracy,  a  krótki  nasz 
byt  —  owoców  ich  doczekać  się  nie  pozwolił. 

Stan  miejski  spodlony  przez  odsunięcie  jeszcze  za 
Łaskiego,  prymasa^  od  dostojności  duchownych,  a  konsty- 
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tucyą  za  początków  panowania  ostatniego  nawet  z  pale- 
8  tr  y  —  jedynego  do  promocyi  widoku.  Jak  tylko  sejm  kon- 
stytucyjny wzniecił  w  nim  szlachetne  uczucia,  ubiegać  się 
zaczął  o  oświecenie  i  byłby  z  czasem  wskrzesił  dawną 
sławę  z  nauk,  mieszkańców  miast  naszych. 

Dokładny  i  obfity  autor  w  przedsięwziętej  mat^^i 
nie. chciał  zakończyć  dzieła,  bez  oddania  hołdu  uczonym 
osobom  płci  pięknej. 

Wspomina  najprzód  królowę  Jadwigę,  fundatorkę  aka- 
demii krakowskiej,  Elżbietę  królowę,  Kazimierza  Jagielloń- 
czyka małżonkę,  która  o  wychowaniu  dzieci  pisała^ 
Barbarę  i  Bonę,  Zygmunta  I  żony,  rzadką  języka  łaciń- 
skiego znajomością  i  protekcyą,  naukom  dawaną,  wsła- 
wione, Gryzeldę  Batorównę,  Jana  Zamoyskiego,  hetmana 
wielkiego  koronnego  małżonkę,  wierszem  i  prozą  po  ład- 
nie piszącą,  królewnę  Annę,  Zygmunta  m  siostrę,  nauką 
o  roślinach  trudniącą  się. 

Z  pomiędzy  prywatnych:  Zofia  Siemiochow- 
ska,  która  z  Socynem  w  materyach  religijnych  korespon- 
dowała listownie,  Konstancy  a  Wollfona,  starościanka 
dynaburska,  zakonnica  Benedyktynka,  znajoma  z  wybor- 
nych listów  w  języku  łacińskim.  Dwie  gdańszczanki:  Kon- 
stancya  Gzeremberg,  Zofia  Korbinianka,  żona  Bernarda 
Bemicza,  nadwornego  lekarza  Jana  Kazimierza^  wierszami 
łacińskimi  wsławiły  się.  Między  rymotwórcami  narodowjrmi 
niepoślednie  miejsce  trzyma  Elżbieta  Kowalska^  z  męża 
Drużbacka,  która  cały  swój  talent  ku  czci  Boga  i  religii 
poświęciła. 

Nakoniec  nie  przeponmiał  autor  i  narodu  żydowskiego. 
Podług  zebranych  od  niego  wiadomości,  żydzi  polscy  tak 
wielką  sobie  w  naukach  religijnych  zjednali  zaletę,  iż  naj- 
wyższy Rabin  kahałów  niemieckich,  w  Strassburgu  mie- 
szkający, koniecznie  z. pomiędzy  nich  musiał  być  brany 
i  dopiero  wśród  XVin  wieku  Karol  cesarz  t^o  zakazał. 

Wśród  XV  wieku  słynął  Jakób  Lewek  Mahar  Ibr, 
a  w  tymże  wieku  Icek  Tyma,  autor  dzieła  o  z  wy  cza- 
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jach  i  obrządkach  żydowskich.  W  XVI  wieku 
Jakób  Eoppel  z  Elijowa,  biegły  filozof  i  matematyk,  Jakób 
Kitzinger  pisał  wiersze  w  hebrajskim  języku,  Juda  Tęga 
wyd^  zbiór  nowych  kazań,  Icek  Abrahamowicz  z  Tresko 
napisał  po  hebrajsku  Twierdzę  wiary,  którą  po  łacinie 
i  po  hiszpańsku  przd^oźono. 

W  XVn  wieku  Samuel  Dawidowicz  Jennel  opisał 
swą  podróż  do  Palestyny,  Mardocheusz  —  ciekawe  wiadomo- 
ści o  tamtejszych  swych  współwyznawcach.  Josef  Trzega 
wierszem  hebrajskim  prześladowanie  w  Sandomirzu,  a  w  in- 
nych częściach  kraju  Metr  Szabersem  i  Nathan  Nuta 
z  Rusi,  Szmul  Alexander  pisał  w  materyach  lekarskich. 
Juda  Lewek  Guncburg  był  synem  Symeona  z  Rusi,  sła- 
wnego matematyka. 

W  XVin  wieku  zmarły  w  Berlinie  filozof  Moyses 
Mendelsohn  byt  żydem  polskim  z  Zawichosta. 

Oto  jest  cała  treść  dzieła  autora,  które  okazuje  go 
zdatnym  dostarczyć  obszerne  materyały  do  historyi 
literatury  krajowej. 

Szkoda,  iż  choć  w  tym  krótkim  piśmie,  nie  cytuje 
źródeł  czerpanych  od  siebie  wiadomości,  z  których  wiele 
jest  rzadkich,  że  zbytnim  używaniem  słów  nowych,  roz- 
ciągłością peryodów,  zawiłością  stylu  oddala  się  od  tej 
gładkości,  prostoty  i  jasności,  która  tego  rodzaju  pismom 
przystoi*. 

XXI. 

Odpowiedź  Jasnogórskiego 

na  Uwagi  J.  K.  Szaniawskiego  nad  rozprawą 

« Wieki  uczone  w  Polszcze». 


«... Prostując  niejakie  niedokładności  w  mojem  pisemku, 
jak  również  w  jego  rozbiorze  przez  szanownego  sprawo- 
zdawcę popełnione,  wymieniam  je  w  następującym  porządku: 
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1.  Nie  chciałem  powiedzieć,  że  JZaluski  zmyślił  dzieło 
Nakorsa  Warmisza,  tylko  mówiłem,  ie  wszyscy  tę  wiado- 
mość o  nim  z  Załuskiego  czerpali. 

2.  Nie  królowej  Jadwidze,  lecz  E[azimierzowi  Wiel- 
kiemu, przypisałem  pierwszą  myśl  o  założeniu  akademii, 
czyli  uniwersytetu  w  Krakowie.  Jadwiga  ją  dokonała. 

3.  Nie  chciałem  tego  twierdzić  wyłącznie,  że  różno- 
wiercom  winniśmy  użycie  narodowego  języka  w  naukach. 
Jadwiga  już  Pismo  święte  przepolszczyć  kazała  i  inne 
księgi,  dla  oznajomienia  ludu  z  prawidłami  wiary.  Słowiań- 
skie ludy,  nader  kochając  swój  język,  wyjednały  sobie 
w  Rzymie  pozwolenie  do  odprawiania  Mszy  świętej,  nawet 
w  narodowym  języku.  Przeciwnie,  możnaby  mówić,  że 
chciano  za  Zygmunta  Starego  upowszechnić  język  polski, 
dla  zapobieżenia  wkradnięciu  się  nowych  nmiemań  reli- 
gijnych. 

4.  Przy  taktyce  książęcia  pruskiego  zapomniałem 
ddtoiyo,  że  po  polsku  przd^ożyć  ją  kazał  z  niemieckiego 
Kwiatkowskiemu.  Choć  polski  język  znajomy  był  książę- 
ciu,  przecie  nie  mógł  go  znać  w  takim  stopniu,  żeby  w  nim 
napisać  dzieło  tego  gatunku. 

Wszak  wiadomo  ze  Złotej  Bulli,  w  najdą wniejszem 
jej  wydaniu,  że  książętom  Rzeszy  Niemieckiej  w  niej,  za- 
lecono było,  ćwiczyć  się  w  językach  słowiańskich,  dla  sku- 
teczniejszego obeznania  się  z  tymi  ludami 

5.  O  Jodoku  Willichu  napisałem  tylko,  że  on  pierw- 
szą myśl  o  dwojakiej  {dci  w  rośUnach  podał  Konradowi 
Gfessnerowi.  Nie  mogę  teraz  wyszczególnionego  na  to  do- 
wodu znaleść,  ale  zbyt  pewny  jestem,  żem  to  twierdzenie 
gdzieś  wyraźnie  czytał  i,  śmiało  ufając  swej  pamięci  w  tej 
mierze,  przytoczyłem  tę  okoliczność  w  mojem  pisemku. 

6.  Że  Jan  Jurowski  pierwszą  komedyę  napisał  pod 
tytułem  Pamela,  powiedziałem  tylko  warunkowo,  z  połą- 
czenia dwóch  mniemań:  naprzód,  że  Jurowski  pierwszym 
autorem,  który  wydał  komedyę,  powtóre,  że  Pamela  jest 
pierwszą  sztuką  dramatyczną.    Wstrzyma  się  dla  Jurow- 
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skiego  zaleta  pierwszeństwa,  jeieli  kto  inny  autorem  Pa- 
meli, a  zaleźeó  będzie  od  czasu,  czyli  Pamela  wyprzedziła 
dramatyczne  sztuki  Jurowskiego. 

'7.  Że  Jezuickim  usiłowaniom:  przyćmić  dawną  sławę 
akademii  krakowskiej  opierał  się  trwający  jeszcze  duch 
uczonego  wieku  Zygmuntów  i  dosyć  jeszcze  mocna  par- 
tya  róźnowierców  —  przydać  moina  i  tę  uwagę,  że  wmie- 
szanie się  Jezuitów  do  spraw  politycznych,  po  całej  Euro- 
pie przeciw  nim  wzniecało  niechęci  i  zdaje  się,  ie  i  u  nas 
w  kraju,  z  takichże  powodów  Jezuitom  się  opierano. 

8.  Socynianie,  czyli  Unitarze,  nie  mogli  mieć  znikąd 
pomocy  obcej;  nie  było  ani  jednego  królestwa,  lub  innego 
państwa  w  Europie,  gdzieby  ich  wyznanie  było  przyjęte 
za  rządowe.  Od  katolików  wcale  nie  mogli  Unitarze  zyskać, 
ażeby  im  wolno  było  między  nimi  znajdować  się.  Wyznanie 
ich  zbyt  oczywińcie  było  przeciwne  duchowi  chrześcijaństwa. 
Bezsilni,  nie  mogli  się  mocą  tego  domagać,  a  co  najgorsza 
i  wiązać  napróżno  starali  się  z  innymi  różnowiercami. 
Dyssydenci,  u  nas  protestanci,  czyli  wyznawcy  zdań  Lu- 
tra i  Kalwina,  tak  mocno,  jak  i  katolicy,  brzydzili  się  ich 
systemem,  a  równą  usilnością  pracowali  nad  wytępieniem 
ich  wyznania,  dącznie  z  sobą  w  szczególności,  jak  kościół 
rzymski  nad  ogółem  wszystkich  różnowierzców.  U  nas  na- 
wet, w  kraju,  gdzie  najliczniej,  jak  i  w  Hollandyi,  roz- 
nmożyli  się  dyssydenci,  owszem,  wspólną  sprawę  z  kato- 
likami robili  i  dostarczali  wszelkiej  broni  zaczepnej  i  od- 
pornej katolikom,  końcem  prędszego  przyspieszenia  zagłady 
tych  unitarzy.  W  tej  okoliczności  pokazała  się  wielka  nie- 
baczność  dyssydentów,  ponieważ  przez  nich  samych  ostrzona 
broń  unitarstwa  i  katolikom  użyczana,  przeciwko  dyssy- 
dentom  samym  mogła  być  z  dzielną  skutecznością  użyta. 
Zbieg  okoliczności  tylko  zrządził,  jak  się  zdaje,  iż  to  nie 
przyszło  do  uskutecznienia. 

9.  Że  zakon  pijarskl  nie  mógł  z  Jezuitami  wchodzić 
w  zapasy,  już  okazuje  się  stąd,  że  Pijarów  do  nas  dopiero 
od  środka  XVn  stulecia  wprowadzono,  zatem,  nieliczność 
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zakonników,  a  zwłaszcza  z  członków  krajowych,  jest  oczy- 
wista, jako  ich  ubóstwo;  wszak  icłi  w  erekcyi  zakonu  fun- 
damentalnej, jeśli  sobie  dobrze  przypominam,  nazwano  de- 
rici  pauperes.  Prócz  tego  jeszcze,  nie  mogli  się  mierzyć  co 
do  nauk  z  Jezuitami,  gdyż  taż  erekcya  nie  dozwala  im 
młodzieży  nauczać  więcej,  jak  tylko  początkowych  nauk, 
podobno  tak  zwanych  trimum.  Z  postępowania  spokojuąfo 
tychże  zakonników  należy  wnosić,  iż  oni  od  Stolicy  świę- 
tej pozyskali  później  osobno  przywileje  do  dawania  w  szko- 
łach swoich  nauk  wyższych,  czyli  głębokich,  bądź  to^  łe 
ten  przywilej  do  całego  ogółu  tego  zakonnic  zgromadze- 
nia się  ściąga,  czyli  też,  tylko  przez  jakie  szczególne 
względy,  dla  samej  tylko  prowincyi  polskiej  w  Koronie 
i  w  Litwie  został  nadany. 

10.  «Że  Jezuici  tedy  wszystkie  u  siebie  skonoentro- 
wali  nauki,  a  naród  kontentowaó  się  musiał  tym  stopniem 
oświecenia,  którego  mu  dość  oszczędnie  dawali.  Ustala 
przeto  wolność  myślenia,  której  obawiano  się  złego  użycia, 
ustała  ciekawość  zagłębiania  się  w  naukach;  wszystkich 
opanowała  gnuśność  i  zdawało  się,  że  cały  naród  wyrzekł 
się  prawa  do  wyższego  oświecenia,  jako  jedynej  własności 
zakonu  jezuickiego*.  Związek  tych  myśli,  jak  tutaj  jest 
wyrażonym,  nie  wystawia  mego  zdanie  w  zupinie  wid- 
nym obrazie.  Nie  mógłbym  był  tak  wszelką  winę  zwalić 
na  Jezuitów.  Przyczyniły  się  do  tego  i  inne  okoliczności, 
z  politycznego  położenia  rzeczy  w  narodzie  wynikające. 
Nadto  trudnoby  dla  mnie  było,  chcieć  to  dokladme  wylu- 
szczyć.  Potrzeba  pilniejszego  w  tej  mierze  rozstrząsania. 
Teraz  tu  tylko  tyle  przytoczę: 

a)  Akademia  krakowska  przez  trzysta  lat  blizko  uzy- 
skała tylko  czterdzieści  kolonij,  czyli  szkół  od  niej  zale- 
żących. 

b)  Jezuici  w  stoletnim  przeciągu  czasu  już  mieli  da- 
leko więcej  kollegiów,  w  Prusach,  w  Koronie  i  w  Litwią 
a  nawet  i  akademię. 

c)  Akademia  Zamoyska,  koło  samego  końca  XVI  stu- 
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lecia  założona,  podobno  żadnych  od  siebie  zależących  nie 
miała  szkół;  przynajmniej  nie  mogłem  ja  się  o  żadnej  wy- 
i^edzieć^  a,  prawdę  wypowiadając,  nader  trudno  jest  zna- 
leść  szczególnych  wiadomości  o  tejże  akademii. 

d)  To,  tak  szybkie  rozszerzenie  się  kollegiów  jezui- 
ckich, miało,  między  innemi,  i  tę  przyczynę,  że  sposobami 
zakonniczej  prośby,  pełnienia  powinności  do  uriug  religij- 
nych po  domach  prywatnych,  większą  łatwość  mieli  pozy- 
skać względy,  uskarbió  sobie  przychylność  majętniejszych 
familij  i  nakłaniać  je  do  szczodroty  na  założenie  szkół, 
dla  ćwiczenia  młodzi  w  religii  i  naukach.  Przy  tak  ko- 
rzystnych względach,  utrzymali  się  przez  gorliwą  pracę, 
której  im  wcale  zaprzeczać  nie  można. 

e)  Przeciwnie,  akademia  krakowska,  mając  na  wszystko, 
raz  na  zawsze^  ustalone  fundusze,  podług  urządzeń  akade- 
mickich, obowiązaną  była  użyć  ich  do  celów  przepisanych. 
Mało  co,  których  osób  doznawała  szczodrobliwości.  Wszel- 
kie, na  nowe  jakieś  zamiary  potrzebne  fundusze,  otrzymy- 
wać mogła  jedynie  ze  skarbu  publicznego.  Skarb  publiczny 
na  to  nie  byłby  miał  żadnego  żrzódła,  prócz  pomnożenia 
podatków,  a  podatki  nigdy  nie  były  przyjemnym  przedmio- 
tem na  obradach  sejmowych. 

f)  Akademii  Zamoyskiej  określeńsze  jeszcze  było  po- 
łożenie, bo  zawsze  uważano  by  ją,  w  takim  razie,  za  dzi^o 
prywatnej  osoby. 

g)  Hojni  byli  obywatele  do  wszystkich  nakładów, 
z  własnej  chęci  i  dobrej  woli  czynionych  —  a  skąpi  {da- 
cić  podatki  do  skarbu  publicznego,  na  rządowy  rozkaz 
Rzplitej  i  to  sprawiało  przewagę  szk(dom  jezuickim. 

h)  Jezuici  te  same  nauki  i,  podobno  tymże  trybem 
dawali  w  akademii  swojej  i  w  kolibach,  która  i  tak  je 
daw^yta  akademia  krakowska  z  Zamoyską,  a  może  jeszcze 
łatwiej  było  Jezuitom  zrobić  jaką  w  trybie  edukacyjnym, 
stosownie  do  ducha  wieku,  odmianę,  niżeli  akademiom  kra- 
kowskiej i  Zamoyskiej. 

i)  Układ  polityczny  kraju  naszego,  zdaje  się,  iż  wtedy 
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wymagał,  aby  klasa  była  oddziekia  w  narodzie,  zajmująca 
się  naukami,  całkiem  w  odciąglotei,  czyli  tn  abstrado,  a  Je* 
zuitów  osądzono  za  najzdatniejszych  do  tego,  z  przyczyn 
powyżej  wytkniętych. 

11.  i^  z  ustaniem  sporów  religijnych  zaniedbane  zo- 
stały  języki:  grecki  i  oryentalne,  których  przedtem  we 
wszystkich  szk(rfach  uczono,  potrzebować  będzie  następu- 
jącego tu  objaśnienia:  Rzeczone  języki  zaczęto  zwolna 
w  szkołach  katolickich  zaniedbywać.  Katolicy,  z  mocy  za- 
sad religii,  przestawając  zupełnie  w  wykładaniu  Pisma 
świętego  na  powadze  kości(da  rzymskiego,  za  wygładze- 
niem unitarzy,  mniej  mogli  cenić  te  języki.  Cioraz  zmniej* 
szała  się  liczba  uczących  się  tychże,  gdyż  dosyć  było 
kilku  tylko  mężów,  żeby  je  znali,  dla  wiadomości,  w  po- 
trzebie innym  udzielać  się  mogącej.  Przedtem  zaś,  dla  prze- 
konania unitarzy  1  innych  różnowierzców  potrzeba  wyma- 
gała była  jak  najgruntowniejszej  znajomości  tych  języków, 
tem  bardziej,  że  oni  co  do  wykładu  Pisma  świętego  i  naj- 
celniejszych  swych  naczelników  zdania,  nie  poczytywali 
za  nieomylne,  owszem,  w  najdokładniejszem  poznaniu  ory- 
ginalnych języków  i  w  naukach  rozumowych  najmocniej- 
sze zakładali  podpory  wyznania.  Przez  to  założyli  oni 
zawory  (tak)  do  rozszerzenia  czystej  religii  przyrodzonej 
i  rozumowej,  która  dziś  dnia  upowszechniała,  pogardzając 
wcale  wszelkiem  objawieniem. 

Inni  różnowierzcy,  mianowicie  ze  stronników  Lutra 
i  Kalwina,  przyjmując  Pismo  święte  za  riowo  Boże  nieo- 
mylne, w  najgłówniejszych,  czyli  węgielnych  zasadach  za 
nietykalne  i  niewzruszone  poczytali  wyrocznie  swych  Sło- 
wników, a  tylko  gdzie  takowa  jeszcze  nie  była  zapadła, 
trzymali  się,  w  miarę  znajomości  języka  nabytej,  wykła> 
dów  zjawiających  się,  które  zgadzały  się  z  naturalnem 
świal2em  rozumu,  stosując  się  w  tem  do  systemów  filozo- 
fii, kolejno  zjawiających  się  i  znikających. 

Przeto  też  języki  zawsze  musiały  być  dawane  w  ich 
szkołach,  jak  i  dotąd  czynią,  lubo,  po  osiągnionym  chlebie 
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duchownym,  na  nic  im  się  nie  zdadzą,  tylko  samym  pro- 
foBorom,  którzy  obowiązani  są  przykładać  się  do  tychże 
języków.  Spory  teologiczne  wciąż  trwały  pomiędzy  uczniami 
wspomnianych  dwóch  gtówników,  czyli  naczelników,  przeto 
i  z  tego  względu,  aż  do  śrzodka  XVin  stulecia,  znajomość 
języków  oryentalnych  koniecznie  musiała  być  między  nimi 
utrzymywana  i  odżywiona.  Inni  różnowierzcy  u  nas,  na- 
przykład  nowochrzczeńcy,  czyli  mennoniści,  z  nauk  wcale 
nic  nie  znaczyli. 

12.  Między  matematykami  wspomniany  Jezuita  Jan 
Krueger.  Powinien  być  —  Oswald  Erueger. 

13.  Wybaunenie  Btfłygiera  b  pieJcia  jest  omyłką.  Winno 
być:  Wybawienie  Ruggiera  b  wyspy.  Stanisław  Jagodyński  tę 
sztukę  z  włoskiego  oryginału  przełożył.  O  Bardzińskim, 
niewiadomo  mi,  by  co  napisał. 

14  Sądzę,  że  Gkiańskie  Towarzystwo  uczonych  bada- 
czów  natury  nie  było  ani  danym,  ani  wziętym  przykła- 
dem książęciu  Jabłonowskiemu.  Rozumiałbym,  że  wziął 
pochop  do  tego  bardziej  od  którego  z  uczonych  Towarzystw 
w  Paryżu,  lub  Londynie  znajdujących  się,  z  których  człon- 
kami często  się  zabawiał.  Z  pewnością  przecie  tego  twier- 
dzić nie  mogę;  wcale  też  nie  wiem,  dlaczego  je  w  Gdańsku 
założył;  atoU  powód,  dla  którego  stąd  przeniósł  je  do  Lipska, 
powszechnie  jest  wiadomy. 

15.  Wreszcie,  teraz  przypominam  sobie,  iż  wieść  o  spa- 
leniu ksiąg  z  rozkazu  królów:  Bolesława  Chrobrego  i  Krzy- 
woustego, czytałem  w  jednem  z  dzi^  książęcia  Jabłonow- 
skiego^ w  którem  wylicza  abecadłowy  szereg  pismodawców 
polskich.  Nie  baczę  już,  czyli,  i  na  jakie  źródła  on  się  w  tej 
mierze  pow(duje.  Pamiętam  jednak  dobrze,  że  w  Dziejach 
polskich,  które  zostawili:  Długosz,  Maciej  z  Miechowa, 
Kromer,  Bielski  i  Samicki,  żadnej  o  tem  zdarzeniu  nie- 
masz  wzmianki.  Co  do  innych  dawniejszych  kronikarzy, 
wcale  nic  nie  pamiętam.  Przypuścić  atoli  należy,  że  taki 
bywalec  w  dziejach  krajowych,  jakim  był  przezacny  książę 
mogąc  z  łatwością  mieć  pod  ręką  pisma,  do  których  in- 
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nym  przystęp^  albo  może  nader  był  trudny,  albo  czasem 
i  wcale  niepodobny,  nie  mógł  na  {donno  takiej  wzmianki 
uczynić. 


xxn. 

Ks.  Woronicz  i  Kaj.  Kwiatkowski  o  pierwszym  publicznjrm 

odczycie  Joachima  Lelewela:  « Stosunki  handlowe  Fenicya- 

nów,  a  później  Kartagińczyków,  z  Grekami». 

(1813). 


cPodpisani  deputowani  do  dania  opinii  o  wyż  wspo- 
mnionem  piśmie,  uważają  tę  rozprawę  za  ułomek  odległej 
starożytności,  której  dociekaniu  młody  autor  z  natchnie- 
nia i  wyboru  własnego  niezmierną  pracowitość  poświę- 
ciwszy, czyni  nadzieję,  że  w  rodzaju  starożytnych  wiado- 
mości literaturze  polskiej  niepospolitą  usługę  przyniesie 

Cząstka  tego  Pisma,  obracana  do  czytania,  zastana- 
wia się  najprzód  nad  stanem  politycznym  miast  Fenickich: 
zwraca  po  tern  uwagę  na  upadek  Tyru,  zburzonego  przez 
Nabuchodonozora^  dalej,  na  klęski  Greków,  jak  wkrótce 
po  wojnie  z  Eartagińczykami  nie  mogli  się  utrzymać  na 
morzu  przeciw  Kartaginie.  Następnie  ci^ą  tę  część  staro- 
żytnej historyi  przebiega,  aż  do  czasów  przymierza  Kar- 
thaginy  z  Rzymem. 

Całe  to  pismo  wsparte  jest  na  cytacyach  staroży- 
tnych pisar zów,  lub  odsyłaczach  do  nowożytnych  pisarzów, 
lub  własnych  pism  autora,  dawniej  wypracowanych.  Pi- 
sząc to  dzieło  młody  autor  dla  własnej  przyjemności,  jako 
ułomek  do  zbioru  rozmaitych  badań  starożytności,  napeł- 
niony mnóstwem  myśli  i  cytacyi  autorów,  z  którem  się 
oswoił,  nie  mógł  mieć  na  celu,  aby  wyobrażenia  jego  po 
tylu  różnych  epokach  historyi  rozrzucone,  w  równem  świe- 
tle i  jasności  od  każdego  rodzaju  czytelników  lub  ducha- 
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czów  były  objęte.  Styl  pisma  nabity  i  starożytnością  na- 
tłoczony, potrzebuje  pewnego  roztworzenia.  Peryody  dłu- 
gie i  ciągłe,  pewnycli  przecinków  i  ustępów  wymagają, 
aby  myśl  nieoswojonego  z  odległą  starożytnością  słucha- 
cza spoczynek  i  odetchnienie  znalada. 

Jakoż  bądź,  pismo  to  ma  swoje  wielkie  skądinąd  za- 
lety. Jest  pierwszą  jutrzenką  niezmiernej  pracowitości  au- 
tora, którego  szczególniejszy  smak  w  dociekaniu  i  poró- 
wnywaniu starożytnych  pism,  urodzić  może  Polakom  rzad- 
kiego znawcę  i  sędziego  rzeczy  starożytnych. 

Jeżeli  się  zdawać  będzie  Towarzystwu,  może  być 
czytane  na  posiedzeniu  publicznem. 

W  Warszawie  10  marca  1813. 

Waronias,  Kwiatkowski, 


xxra. 

Amerykanin  William  Maclure 
do  Prezesa  Towarzystwa,   ks.  Staszica. 

(1810). 


1810.  4  Sept.  Warsaw. 

M.  President 

Sir  I 

I  haye  to  return  You,  and  through  the  member  of  Your  most 
honoured  and  honorable  Society  my  most  sincere  thanks  for  the 
honour,  they  haye  done  me,  in  making  me  a  member  —  of  whicb 
partlality,  I  shall  retain  the  most  sincere  and  grateful  remembrance 
and  shall  do  the  utmost  of  my  smali  and  limited  powers  to  endeayoar 
to  forward  the  beneficient  intentions  of  your  most  usefol  and  libe- 
rał establishment.  With  the  greatest  Respect  and  Esteem,  Sir,  Your 
most  humble  Seryant 

W,  Maclure, 
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XXIV. 

Minister  Felix  Łubieński 
do  Prezesa  Towarzystwa,  ks.  Staszica. 

(1811). 


Szczerą  miałem  intencyę  stawić  się  na  posiedzeniu  wybiorczem, 
pewien,  że  Towarzystwo  szukać  będzie  współkolegów,  odpowiednio 
mających  zaufanie  Monarchy,  który,  wziąwszy  pod  opiekę  swoją  To- 
warzystwo i  wyniósłszy  do  stopnia  Towarzystwa  Królewskiego,  pe- 
wien jest,  że  Towarzystwo,  na  miejsce  ubyłych  Albertrandych,  Dmo- 
chowskich, Wolskich,  Eortumów,  wybierze  godnych  członków  Towa- 
rzystwa, godnych  tych,  którzy  z  pamięci  Towarzystwa  tak  łatwo 
wygładzonemi  być  nie  mogą.  Chciałem,  jak  rzekłem,  przybyć,  ale 
fluxia  nader  mi  dokucza,  a  zimno  nie  dozwala  narażać  się  w  takim 
stanie.  Przepraszam  zatem  JW.  Prezesa  i  pewien  jestem,  że  u  styru 
będąc,  kierować  tak  zdołasz,  aby  odtąd  każdy  wybór  świetności 
Towarzystwu  dodał,  przez  zasługi  istotne  członków  w  naukach. 

Racz  JW.  Prez.  przyjąć  wyraz  uszanowania. 

6  stycznia  1811.  Łubieński. 


XXV. 

Franciszek  Wężyk 
do  Prezesa  Towarzystwa,  ks.  Staszica. 

(1811). 


JW.  Mości  Dobrodzieju! 

Z  prawdziwem  uczuciem  wdzięczności  odebrałem  na  dniu  dzi- 
siejszym wiadomość,  że  Towarzystwo  Królewskie  Warszawskie  Przy- 
jaciół Nauk,  raczyło  mię  w  poczet  Członków  swoich  policzyć.  Ten 
zaszczyt,  który  mię  spotyka,  uważam  raczej  jako  zachęcenie  do  dal* 
szych  prac  i  zasług,  be  sadzić  nie  umiem,  ażeby  moje  dotychczasowe 
poświęcenie  się  literaturze  zdołało  nadać  mi  prawo  do  tak  chlubnej 
nagrody. 

17« 
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W  dopełnieniu  art.  46  Ustaw  Towarzystwa  mam  honor  zloiyć 
w  Ssanowne  ręce  JW.  Dobrodzieja  uroczyste  zaręczenie,  które  pra- 
gnę jak  nąjrydilej  stwierdzić  czynamL 

Racz  JW.  Dobrodziej  zapewnić  Szanowne  Towarzystwo,  któ- 
remu z  taką  chwałą  przewodniczysz,  ie  uczucia  najiywazej  wdaę- 
cznoćd,  które  w  tej  chwili  wjmurzam,  tkwić  będą  w  mem  serca  ns 
e. 

Zostaję  z  najgłębszem  uszanowaniem  i  poważaniem. 
JW.  P.  Dóbr.  najniższy  sługa 

17  stycz.  1811  w  Warszawie.  F.  W^i^ 


XXVI. 

Kajetan  Koźmian 
do  Prezesa  Towarzystwa,  ks.  Staszica. 

(1811). 


Jaśnie  Wielmożny  Prezesie! 

Pozwól  JW.  W.  Pto  Dobrodziej  złożyć  sobie  powinno  dzięki 
i  prosić  o  oówiadczenie  Ich  Członkom,  Szacowne  Towarzystwo  kró- 
lewskie Przyjadót  Nauk  składającym  —  za  ten  zaszczyt,  który  mi 
udzielić  raczyli.  Przyjmuję  Go  z  wdzięcznością  i  chlubą,  niedosta- 
tek zdolności  zdając  na  gorliwe  chęci,  które  są  całą  moją  zaletą.  Je- 
żeli mierzącemu  zbyt  małe  zdatności  nie  godzi  się  w  tym  ehluteym 
wezwaniu  nic  więcej  widzieć  —  jak  podchlebne  do  nauk  zachęcenie, 
zbliżonemu  do  tak  znakomitych  Wzorów  Światła  Narodowego,  wolno 
nietradć  nadziei,  że  kiedyś,  jako  pilny  uczeń,  usposobię  się  choć 
w  części  odpowiedzieć  oczekiwaniom  Mężów,  dla  których  dzieliłem 
wdzięczność  i  uszanowanie,  nim  mnie  spotkał  zaszczyt  być  powoła- 
nym dzielić  Ich  prace.  Ifam  honor  złożyć  na  ręce  JW.  W.  P.  Dóbr. 
stosownie  do  arl  40  Ustawy  Towarzystwa  akceptacyę,  z  Wyznaniem 
szczególnego  dla  Osoby  Jego  uszanowania. 

J.  Wielm.  JW.  W.  P.  Dobrodzieja  najniższy  sługa 

Warsz.  18  stycznia  1811.  KajeUm  Kośmitmu 
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xxvn. 

Jan  Amor  hr.  Tarnowski 
do  Prezesa  Towarzystwa,  ks.  Staszica. 

(1811). 

Stosownie  do  wezwania  JW.  M.  Pana  i  przepisów  Ustawy  To- 
warzystwa Królewskiego  Warszawskiego  Przyjaciół  Nauk,  mam  ho- 
nor przesłać  Mu  akceptacyę  przezemnie  podpisaną.  Racz  przyjąć  JW. 
W.  M.  Panu  dzięki  moje,  za  umieszczenie  mnie  w  gronie  Mężów, 
którzy,  światłem  i  gorliwością  swoją ,  zachowując  nam  język  w  naj- 
nieszczęśliwszej epoce  zniszczenia  Imienia  Polskiego,  przygotowali 
te  świetne  chwile  odrodzenia  się  naszego,  rozszerzyli  miłość  nauk, 
upowszechnili  troskliwość  o  sławę  i  pamiątki  narodowe. 

Wezwany  od  dawna  do  dzielenia  tych  obowiązków,  nie  mo- 
głem przynieść  za  sobą  jak  tylko  same  chęci.  Nowy  ten  zaszczyt 
podwoi  usiłowania  moje,  abym  tak  potrafił  odpowiedzieć  oczekiwa- 
niu Waszemu,  światli  mężowie,  jak  czuję  ważność  obowiązków  prze- 
zemnie przyjętych. 

Łączę  wyraz  prawdziwej  wdzięczności  i  poważania. 

18  stycznia,  1811  w  Warszawie.  Tarnawski. 


XXVIII. 

Stanisław  Ordynat  hr.  Zamoyski 
do  Prezesa  Towarzystwa,  ks.  Staszica. 

(1811). 


Z  uczuciem  wdzięczności  odebrałem  wezwanie  tak  pochlebne 
Towarzystwa  Królewskiego  Przyjaciół  Nauk,  które  mnie  w  światłem 
i  szanownem  gronie  s wojem  pomieścić  raczyło.  Chęć  jedna  służenia 
Rodakom,  przez  szerzenie  nauk,  krajowi  naszemu  pożytecznych,  a  to 
jeszcze  za  czasów  panowania  poprzedniego,  dawać  mi  może  niejakie 
do  tego  zaszczytu  prawo. 

Zechce  JW.  Prezes  tych  uczuć  moich  być  tłómaczem  i  oraz 
oświadczyć  Towarzystwu,  iż  starać  się  będę  do  zbioru  ksiąg  dodać 
dawne  druki  sławnej  niegdy  Drukami  Zamoyskiej,  a  to  jak  tylko 
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zdołam  porządek  w  moich  bibliotekach  zaprowadzić^  po  zamieszamii, 
którego  doznały,  z  powoda  przemiany  mojego  siedliska  na  twierdze. 

Łączę  etc. 

28  stycznia  1811.  3t.  Ord.  ZamagdcL 


XXIX. 

List  poiegnalny  Barona  Serra,  rezydenta  francuzkiego, 
do  Prezesa  Towarzystwa,  ks.  Staszica. 

(1811). 


Monsienr  le  President! 

II  est  nne  dette  sacróe,  que  je  Yeax  acąnitter  entre  Yos  mains. 
C*est  oelle,  de  prendre  congó  de  la  Socióte  royale,  qae  Yons  presidez 
et  k  laąuelle  j*euB  Thonneur  d*etre  agrógó.  Je  me  plais  k  Yoir,  ąne 
totu  lee  hommes  de  mórite  de  la  Pologne  en  sont  membres.  Le  sa- 
Yoir,  d*accord  ayec  le  coenr,  en  cette  occasion,  n'admet  pas  les  diri- 
sions  politiqne8.  Yons  trayaillez  tous,  en  interrogeant  les  fastes 
glorieux  de  Yotre  Patrie  k  conserYer  et  encouronner  d*iin  nouYd 
óclat  le  depot  precieux  du  passo  et  k  transmettre  en  prodlgnant  ciYi- 
lement  yos  Yeilles,  Tabondante  richesse  du  prósent  k  TaYenir  qai 
Tattend.  Commencant,  pour  ainsi  dire,  on  finissent  les  aYantages  de 
cette  óducation  generale  et  pnbliqne,  dont  Yotre  gouYemement  s*oc- 
cupe  d*ane  manierę  si  louable,  yons  maintenez  dans  toute  son  eten- 
due  ce  domaine  d'escrime,  que  la  Sarmatie  reYendiqae  k  si  joste  titi« 
auprós  des  Nations  eclairóes.  Gardiens  du  feu  sacró  que  les  Coper- 
nic,  les  Kochanowski,  les  Sarbiewski,  les  Naruszewicz 
et  les  Krasicki  ont  allumó,  Yous  repondrez  dignement  aax  gran- 
des  obligations  qu*ilB  Yous  ont  imposóes.  Yos  connaissances  et  yob 
soins  formeront  le  gout,  cette  qualitó  si  essentielle  et  si  difficik 
k  acquerir  dans  les  productions  de  Tósprit  humain,  toutea  les  fois  que, 
riche  de  Yotre  fonds  national,  Yous  Youdrez  r6marqaer  k  tniYers 
quels  dangers  ÓYitós,  et  a  cotó  de  quelles  amorces  justement  mepri- 
sóes  ont  marchó  les  sayans  des  autres  Nations,  qui  ont  atteint  le 
but.  Yous  ótez  les  sages,  qui  reglerez  cette  imagination,  qui,  dans 
le  climat  du  Nord  semble  se  croire  autoris^e  a  reprendre  au  dęła  de 
la  Naturę,  ce  que  celle-ci,  moins  liberale,  y  a  refuse  aux  sens.  Yotre 
Inngue  m&le,  comme  Yos  guerriers,  et  cuItiYÓe  par  Yous,  deYiendra 
un  objet  de  la  curiositŚ  óstlmable;  et  d*une  nouYelle  instruction  du 
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f  rancais,  ąul,  paryenu  k  ótre  sous  le  plus  grand  de  ces  Prinoes,  ce 
qu*il  ne  fnt  jamais,  rcconnaitra  noblement,  ce  qii'il  pourra  deyenir 
encore  anz  aatres.  Ce  bósoin,  oette  utilitó  du  secours  d'aatnii  est  ha- 
bituólle  dans  les  Rśpubliques  des  lettres.  Cette  confession  de  mon 
impiiissanee  relatire  ne  me  óyit&  jamais.  Elie  m^esl  bien  chore  en 
ce  momenl. 

Cest  en  sentant  tons  ce  que  je  dois  &  Yotre  Patrie,  &  la  Societó 
Royale,  k  Yous,  Monsienr  le  Prcsident,  ąne  je  Yons  fais  mes  adieux. 

Serra 
Yarsoyie  Membre  honoraire  de  la  Socletó  Royale 

Ce  24  Feyrier  1811.  des  amis  des  lettres  de  Yarsoyie. 


XXX. 

Baron  Wawrz.  d*Engestrdm 
do  Prezesa  Towarzystwa,  ks.  Staszica. 

(1811). 


Stockholm,  23  Ayrii.  1811. 

Monsienr! 

J*ai  recu  ił  y  a  ąneląue  tems  la  patente,  qne  Yous  ayez  en  la 
bontó  de  m*enyoyer  de  la  part  de  la  Societś  Royale  des  Amis  des 
Sciences  &  Yarsoyie. 

L'honneur  qn*  Elle  ma  faite,  de  m*accorder  une  place  parmis 
tant  de  personnes  distinguóes  par  lenrs  lumiśres,  m*a  etó  d*autant 
plus  flattense,  qn'elle  me  persuade,  qu*une  longne  absence  n'a  pas 
pa  effacćr  mon  nom  de  la  mómoire  d*anciens  amis. 

Je  Yons  prie  d*etre  auprós  de  la  Societó  Torgane  de  ma  re- 
connaissance.  Mon  attachement  &  une  nation  genereuse,  qui  a  bien 
youlu  m'adopter,  n*a  rien  perdu  de  cette  yiyacitś,  que  mes  anciens 
amis  m'ont  connu  autrefois  et  toute  occasion  de  pouyoir  ótre  utile 
a  la  Sodete,  sera  saisic  ayec  empróssement. 

Je  Yous  prie  etc. 

le  Baron  d* Engestróm. 
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Dyplom  członków  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk. 

(Tekst  polftłd). 


Towarzystwo 
Królewskie  Warszawskie  Przyjaci<9  Nauk. 

W  tein  powszecłmem  całej  Europy  oświeceniu,  z  któ- 
rego uksztatcone  narody  szczególniejsze  biorą  zaszczyty, 
o  to  się  starać  najusilniej  postanowiło,  aby  i  do  tej  chwały 
należeć,  i  z  swojej  strony  do  wzrostu  nauk  przyczynić  się 
mogło.  Lecz  to  wszystko  spólne  jest  Towarzystwu  naszemu 
Królewskiemu,  ze  wszystkiemi  innemi;  to  zaś  szczecinę 
i  sobie  niejako  samemu  właściwe  zamierzyło:  godność  oj- 
czystego języka  od  przodków  wziętą,  nie  tylko  w  całości 
zachować,  ale  przez  rozszerzanie  umiejętności  uczj^ć 
tenie  język  obfitszym,  ozdobniejszym,  nowemi  go  dostat- 
kami zbogacać  i  takim  potomności  przekazać,  aby  codzień 
wzrastającym  potrzebom  wystarczaŁ 

Przeto,  gdy  Twoją 

znakomitą  w  naukach  i  umiejętnościach  biegłość,  szczegól- 
niejszą języka  i  rzeczy  ojczystych  znajomość,  tyle  wybor- 
nych wiadomości.  Towarzystwo  nasze  Królewskie  z  wielu 
względów  poznało,  chcąc  korzyści  swoje  ponmożyć,  po  od- 
bytem naradzeniu  się,  powszechnym  głosem  wezwać  Gę 
do  grona  swego  postanowiło.  Jakoż  niniejszem  wzywa; 
i  ażeby  ciągła  praca  nie  odrywała  Cię  od  innych  obo- 
wiązków, któremi  jesteś  zajęty,  w  rzą^  członków  swoich 

policzą,  pewne,  iż,  gdy  czas  pozwoli,  gdy 

naglejsza  wymagać  będzie  potrzeba,  za  przystąpieniem 
Twojem  do  wspólnych  usiłowań,  tem  łatwiej  celu  swojego 
dostąpi. 

A  gdy  miłość  nauk  i  ojczyzny  tyle  ma  nad  Tobą 
mocy,   za  niepotrzebną  rzecz  sądzi  wskazywać  nowe  po- 
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budki,  lecz  na  samem  doniesieniu  wyboru^  na  samem  do 
spólnej  pracy  wezwaniu,  przestaje. 

Działo  się  w  Warszawie  na  posiedzeniu  naszem,  dnia 
•    .  miesiąca roku  .... 

Edward  Caamecki,  Stanisław  Słasjrie. 

sekr,  Tow, 

(L.  S.). 


XXXIL 

Dyplom  członków  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk. 

(Tekst  łaciński). 


Societas 
Regia  Literaria  Yarsayiae  instituta. 

Enitendum  sibi  duxit,  ut  in  ea  scientiarum  luce,  quae 
tota,  qua  late  patet,  Europa  diffusa  est,  et  laudem  cultissi- 
marum  nationum  propriam  sibi  faciat,  et  suam  etiam  ad 
propagandas  optimas  litteras  scientiasąue  excolendas  sym- 
bolam  conferat  Atque  istud  ąuidem  Societas  nostra  Regia 
commune  habet  cum  ceteris,  quae  passim  per  Europara 
florent;  illud  autem  peculiare,  ac  ąuodam  modo  proprium 
sibi  proposuit,  ut  non  modo  patriae  linguae  dignitatem 
a  majoribus  derivatam  integram  tueatur,  sed  etiam  scien- 
tiarum culturam  uberiorem  politioremque  reddat,  eamąue 
novis  iisdemąue  sinceris  opibus  communitam  et  accrescen- 
tibus  in  dies  necessitatibus  suplecturam,  posteris  yelut  hae- 
reditate  quadam  transmittat 

Quamobrem  cum  optimarum  artium  studiis,  insigni 
linguae  ac  rerum  patriarum  peritia,  praeclara  ac  recon- 
dita  eruditione,  instructissimum  Te 

Societas  nostra  Regia  plurimis  experimentis  didicerit,  fru- 
ctum  inde  decerpere,  in  quae  usum  suum  convertere  decrevit; 
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ideoquae  suum  Te  in  coetum,  instituta  deliberatione,  oom- 
munibus  suffragiis  censuit  cooptandum^  prout  praeaentibus 
cooptat;  et  ne  laboris  perseyerantia^  ab  aliis,  ąuibus  te 

districtum  scimus  officiis  ayoceris,  in  album 

sociorum  duxit  referendum,  persuasa  fore,  ut  Te  ad  com- 
munionem  laborum,  dum  per  otium  licuerit,  dum  urgentior 
necessitas  postulant,  accedente,  finem  sibi  propositum  nan- 
ciscatur.  Cumąue  et  scientiarum  et  patriae  amore  tanto- 
pere  ducaris,  superyacaneum  putat  noyos,  Tibi  stimulos 
addere,  sed  in  ipsa  suscipiendorum  nobiscum  laborum  de- 
nuntiatione  conquiescit. 

Dabamus  Yarsayiae,  in  consessu  nostro  die  .    .  men- 
sis anni  .... 


xxxni. 

Ks.  Alojzy  Osiński  z  Krzemieńca, 
do  Prezesa  Towarzystwa,  ks.  Staszica,  1811  roku. 


1811.  20  czerwca. 

Warszewicki  potomnym  odlecU  słowa  godne  Syna  Ojczyzny 
i  miłośnika  Nauk:  tjidete  tU  linguam  praestetia  incolumen,  ne,  cmm  oodw 
adsint  omnioy  vo8,  vobi8  pudetU  defuisse,  W  tern  haśle  powstało  Zgrom. 
Przyj.  Nauk  na  ziemi  naszej.  W  tym  ważnym  celu  pisze  i  zachęca 
Rodaków,  do  utrzymania  sławy  Ojców  naszych. 

Tym  duchem  zagrzany,  ośmieliłem  się  puścić  na  tę  niwę  roz- 
ległą mowy  ojczystej:  zbierać  plony  dojrzałe,  i  stare  z  nich  pleśni 
ocierać.  Chęci  moje  ocenione  łaskawie  zostały. 

Wezwany  do  wspólnictwa  pożytecznych  prac  dla  sławy  Imie- 
nia Naszego,  poważam  sobie  wysoko  ten  zaszczyt  i  czuję  ważność 
obowiązków. 

Praca  otworzyła  ml  drogę  do  tego  Przybytku  Narodowych  do- 
wcipów. Czynną  wytrwałością  w  dziele  przedsięwziętem  usprawiedli- 
wić mam  wybór,  a  Rada  udzielona  mi  od  Was,  Uczeni  Mężowie,  po- 
łoży piętno  pożyteczności  na  pracę  moją. 
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Jestem  z  najwjższem  uszanowaniem  JW.  W.  M.  Pana  Dobro- 
dzieja najniższym  sługą. 

Ka.  Akóey  Onński, 


XXXIV. 

Dr  Fr.  Lud.  Kreysig  z  Drezna 
do  Prezesa  Towarzystwa  ks.  Staszica  1811  roku. 


Viro  Perillustri 

Generosiasimo 

Stanislao  Staszic 

Gubernii  Ducatus  YarsoTiensts  Consiliario 

Societatis  Reggae  Scientiarum  Praesidi  etc.  etc. 

s.  P.  D. 

Fridericus  Ludoyicus  Kreysig, 

Medic.  Doctor,  Begis  Saxon.  et  Ducis  Yarsoyiae 

medicus  ordinarius  et  consiiiarius  aulicus. 

Ouibus  tandem  argumentis  summae  temeritatis  negiigentiae 
et  ingrati  animi  opprobrium  cuius  omnino  reus  quam  maxime,  Tibi, 
Vir  perillustris,  yideri  possim,  a  me  ayertere,  culpamque  heu!  diu 
eontractam  abluere  possim;  equidem  nisi  yerbis  meis  sinceris  fidem 
aliąuam  habere  Tibi  placent,  omnino  nescio.  Scias  autem  Vir  Peril- 
lustris,  me,  praeterita  hieme,  tam  ob  majorem  solłto  hominum  in 
urbe  congregationem,  tam  ob  morbum  grayissimum  Hedenii,  Proto- 
ehirurgi  Regi  i,  tan  ta  fuisse  obrutum  laborum  vi  et  copia,  ut  yix 
tempus  detrimento  copiendo  necessarium  mihi  superest.  Factum  biri 
est,  ut  ąuisąuis  negotiorum  res  aegrotorum  non  immediate  respicie- 
bat,  a  me  separi  et  ad  meliora  tempora  reservari  deberet,  obtractam 
vero  tandem  sanitatem  Aąuas  Teplizenses  odii,  yixquae  reyersus  in 
morbum  incidi,  ex  quo  nunc  primo  eyasus  sum;  ita  ut  vires  deper 
ditas  recuperandas  in  cubiculo  adhuc  degere  coactus  sim.  Fuit  igitur 
tandem  morbus,  qui  otium  mihi  obtrusit,  quo  alias  careo;  quod  yero 
ayide  accipio,  ut  gratissimo,  ^nimumque  meum  diu  occupanti  satis- 
faciam  officio,  sincerrimum  nempe  pietatis  et  gratłtudinis  sensum 
quem  intime  in  pectore  fayeo:  Tibi,  Vir  Perillustris,  exponendi  et, 
ut  Membris  Societatis   Litterarum   Rcgiac  Aestumatissimis  eundem 
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beneyole  communicare  Yelis,  maiorem  in  modum  et  perobservaiiter 
a  Te  petendi. 

Longe  absum  a  yanitate,  ni  credam,  meritis  meis  analibiu, 
cunqiie  me  honorem  quo  Societas  Regia  me  dignata  est,  ąnaai  pro- 
memisse,  bene  eąnidem  intelligo,  me  singolarem  hanc  fayorem  non 
nisi  insigni  Societatis  beneyolentiae,  cnins  qnam  plora  omnino  mem- 
bra  me  iam  non  minns,  quam  tot  Vargaviae  incolae,  nuudmis  animi 
beneyoli  et  amici  docnmentis  cumulemnt,  debere.  Quo  maiorem  yero 
ez  hoc  novo  et  praeclaro  fayoris  Yirorum  litterarum  et  scientiae 
splendore  insignium,  omamento,  yoluptatis  et  laetitiae  fructum  capio 
et  quo  magis  Praeclarissimorum  Yirorum  circulo  deyinctum  me  sen- 
tio;  eo  magis  yirium  meorum  imbeciilitatem  animo  noluens,  qua  tan- 
dem ratione  animi  mei  gratum  piumque  sensum  factis  declarare 
possim,  oratus  haesito.  Certę,  quanti  mihi  sit  pretii  fayor  a  tamę  be- 
neyolentia  Yirorum,  omni  scientiae  genere  praeclarae,  ad  quam  aman- 
dam  maximique  aestimandum  egregiae  hac  yirtutes  quemcunque  yi- 
rum  probum,  compellunt,  omni,  qua  potero,  yirium  intentione  per 
omne,  quo  yita  frui  mihi  licebit,  tempus,  profiteri,  fortis  ostendere 
atque  sic  gratissimo  officio  satagere  studebo.  De  quo  quidem  animi 
mei  sensu  ut  Tibi,  Yir  Perillustris,  persuasum  habere  yelis,  maiorem 
in  modum  et  humanissimis  yerbis  ex  te  pęto.   Yale,  mihique  faye. 

Dabam  Dresdae,  die  10  mensis  Augustis,  anno  MDOOCXI. 


XXXV. 

Uwagi  Jana  Schucha,  pomologa  i  budowniczego, 
w  sprawie  muzeum  rękodzielniczego. 

C1811). 


15  września  1811. 

Królewskie  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  już  przez 
przyjęty  tytuł  wyraźnie  cel  swój  okazuje.  Zatym,  zdaje 
mi  się,  iż  onemu  najwlaściwiej  będzie,  ażeby  Muzeum  rę- 
kodzieł krajowycli,  tak  fabrikatów,  jako  i  kunsztów,  przez 
tutejszycłi  fabrikantów,  majstrów  i  artystów,  założyć  usta- 
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nowilo,  przez  co  byśmy,  z  btędu^  co  w  kraju  zrobione  być 
może,  lub  nie,  wybawieni  zostali  i  wiele  pieniędzy  w  kraju 
zatrzymać  mogli,  a  to  wszystko  zdaje  się,  iż  z  jakiegoś 
nie  zaufania  w  sobie,  lub  za  mało  wiadomości  o  własnych 
działaniach  pochodzi;  a  przez  takowe  wystawienie  muzeum 
rękodzieł  bardzo  wiele  dla  kraju  pożytecznych  skutków 
^wypływaó  może,  jest  to  rzeczą  niezawodną. 

A  gdy  w  tej  klasie  naród  za  mało  ma  powodów  dla 
wydoskonalenia  się,  więc  wystawienie  muzeum  wieleby 
chęci  wzbudziło. 

Z  dwóch  tylko  śrzodków  wzrost  i  podniesienie  onych 
wyjrfywaó  może,  to  jest: 

1.  Uszanowanie  od  współziomka  i  chwała,  gdy  jej 
godne  wystawione  dzieło.  Jestem  pewny,  że  niejeden,  któ- 
ryby z  swoich  robót  stał  się  godnym  cokolwiek  w  Muzeum 
prześwietnego  Towarzystwa  wystawić,  byłby  przez  to 
większą  gorliwością  przejęty,  gdyby  znalazł  kogo,  któ- 
ryby prace  jego  ocenić  potrafił  i  sprawiedliwą  oddał  mu 
pochwałę. 

2.  Nadgroda  i  zapłata  (na  co  jest  fundusz  potrzebny). 
Wiadomo,  że  pracownik  artysta,  osobliwie  ten,  którego 
dzieło,  nie  dla  powszechnego  użycia,  lecz  w  publicznych 
potrzebach  ludzkich  nie  jest  koniecznie  potrzebne  i  którego 
kunszt  wiele  wiadomości,  nauk  i  doświadczeń  i  do  tego 
wiele  czasu  do  wydoskonalenia  potrzebnie,  zatym,  kto  nie 
jest  przekonany,  jak  długo  malarz  przy  największym  ta- 
lencie pracować  musi,  niżeli  śmiało  swoje  roboty  wysta- 
wić potrafi;  sculptor,  czyli  snycerz,  jak  nieznośnej  podlega 
pracy  i  utraty  czasu,  niżeli  z  kamienia  posąg  lub  pochwały 
godny  i  wiemy  obraz  natury  wykształci;  niemniej  szty- 
charz  i  medalier  i  inni  artyści,  wydoskonalenia  trudom  są 
podlegli;  mechanik  jak  wiele  potrzebuje  czasu  i  pracy  do 
instrumentów  matematycznych,  fizycznych,  optycznych 
etc;  łączę  do  tego  zegarmistrza,  złotnika,  organmistrza, 
tokarza  i  inne  kunszta. 

Wiadomo,  że  w  technicznej  pracy  znajdują  się  w  kraju, 
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jak  np.  w  Warszawie,  Krakowie,  Poznaniu,  majstrowie  do- 
skonali, jako  puszkarze,  stolarze,  mosiężnicy,  nożnicy,  sio- 
dlarze,  rymarze,  kowale,  ślusarze,  kotlarze,  których  roboty 
równają  się  angielskim  i  francuskim. 

A  gdyby  w  kraju,  fabryki  żelaza,  szkła,  płótna,  su 
kna,    skór,  przez  nadgrodę   do  wydoskonalenia   zachęcać, 
wkrótceby  olbrzymim  krokiem  postąpiono,  w  każdej  klasie. 

Ludzie  mają  jeden  cel,  t  j.  dostąpienia  większego 
znaczenia,  czyli  majątku.  Dlaczego,  w  wojskowym  rządzie, 
dawno  się  do  tego  wabiku  wzięto,  że  waleczność  osobista, 
czyli  podany  plan,  lub  roztropny  obrót,  oznakiem  honoro- 
wym jest  nadgrodzony.  Dlaczego  te  znaki  podzielone  na 
klasy?  dlatego,  żeby  nie  zgasła  chęć  do  większych  uczyn- 
ków i  odwagi,  a  więc  to  przekonywa  o  skutkach  tego 
sposobu. 

Zatym,  gdyby  fabrykant,  rzemieślnik,  artysta  od  prze- 
świetnego Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk,  przez  podane  do 
Muzeum  rękodzieło,  lub  produkt  jaki,  medal  merentUus  na 
niektóre  rzeczy,  premie  w  nagrodę,  mniej  lub  więcej  warte 
jak  godność  zasługi  wymaga,  otrzymał,  zobaczylibyśmy 
w  cywilnym  stanie  też  same  skutki,  jak  teraz  w  wojsko- 
wym, doświadczone. 

Anglii,  przez  to,  że  kładła  przyzwoitą  nadgrodę  dla 
doskonałego  fabrykanta  i  rzemieślnika  i  artysty,  przypisać* 
można  jedynie  wzrost  ich  ogromnych  zysków,  które  od 
całego  świata  miała  i  ma. 

Względem  funduszów,  gdy  takie  nagrody,  więcej  od 
Monarchy,  niżeli  do  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  należą, 
zatem,  zdaje  mi  się,  żeby  można  nad  nami  łaskawie  pa- 
nującemu królowi  Saskiemu  i  królowi  Księstwa  Warszaw- 
skiego przedłożyć,  by  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk,  tak 
co  do  rozdania  nadgrody  upoważnił,  jako  i  mały  na  to 
fundusz  wyznaczyć  raczył,  a  wtenczas,  by  rząd  w  tymże 
Muzeum  mógł  znaleść  kogo  do  swoich  ekonomicznych,  bu- 
downiczych i  wojskowych  potrzeb,  przez  co  byłaby  w  Na- 
rodzie pobudka  do  emulacyi  i  zysk  dla  kraju  w  otrzyma- 
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niu  więcej  doskonałych  fabrykantów,  rzemieślników  i  ar- 
tystów. 

Gfdy  podana  myśl  moja  nie  ma  inszego  celu,  jak 
tylko  chęć  służenia  Ojczyźnie,  dość  dla  nmie  będzie,  gdy 
wspólkoledzy  znajdą  ją  godną  swojej  uwagi. 


XXXVI. 

Bazyli  Anastasewicz,  dyrektor  biblioteki  cesarskiej  w  Pe- 
tersburgu, do  Prezesa  Towarzystwa  ks.  Staszica. 

(1811). 


W.  M.  Dobrodzieja! 

Nad  wszelkie  spodziewanie  miałem  honor  odebrać  tak  obowią- 
zującą odezwę  JWM.  Dobrodzieja  pod  d.  10  czerwca.  Ten,  tyle  pod- 
chlebny  dla  mnie  zaszczyt,  zostanie  najszacowniejszym  w  iycin  mo- 
jem  upominkiem.  Dosyć  drogim  byłby  dla  mnie  skarbem  charakter 
ręki,  malujący  razem  charakter  duszy  Tego,  który  objaśnił  rodakom 
życie  Zamoyskiego,  wyttómaczył  Buf f ona,  sam  zwiedził  tajniki  przy- 
rodzenia i  nowy  stan  odradzającej  się  określił  Ojczyzny...  Lecz  długo 
walu^em  się  i  dotąd  zostaję  w  niepewności,  jak  mam  słuszniej  po- 
dzielić najczulszą  wdzięczność  moje  między  znakomitem  Gronem, 
które,  jak  list  WM.  Dobrodzieja  poświadcza,  raczyło  zwrócić  łaska.wą 
uwagę  na  słabą  pracę  moją,  a  między  tak  światłym  i  zasłużonym 
mężem,  który  mu  przewodniczy  na  miejcu  sławnego  poprzednika 
swego  i,  zapewne  przy  tylu,  coraz  bardziej  rozradzających  się  pracach 
Towarzystwa,  znosząc  największą  część  trudów,  raczył  użyć  dla  mnie 
własnego  pióra,  poświęconego  dla  pożytku,  a  może  i  szczęścia,  poko- 
leń późniejszych.  Pozwolenie  zaszczytu  znajomości,  przynajmniej  przez 
pisywanie  do  WM.  Pana  Dobrodzieja,  dokonywa  szczęście  moje,  od- 
krywając mi  najpomyślniejszą  sposobność,  zasięgać  światłej  Jego  rady 
w  pracy,  w  której  postępuję  z  wielką  nieśmiałością  i  ozierając  się 
na  wszystkie  strony.  Fortuna  non  mutat  genus... 

Lecz  najlepsza  czasem  chęć  musi  okolicznościom  ulegać.  Biblio- 
teka Załuskich  dotąd  jeszcze  nie  jest  otwarta  dla  wszystkich.  Pod 
nowym  subdyrektorem,  p.  Olenin,  rzeczy  poszły  daleko  inaczej. 
Spieszą  się  w  niej  z  ukończeniem  katalogów,  podług  nowego  porządku. 
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Większa  część  jest  przygotowana.  Już  można  niektóre  dzieła  znaleść 
podług  żądania.  Już  przycłiodzą  czytelnicy  ze  ftzczególnem  pozwo- 
leniem. Wiele  jednak  jeszcze  roboty  zostaje. 

Bibliografii  klasa  okazała  się  najobfitszą.  Lecz  dopóki  się  in- 
wentarz zupełnie  nie  skończy,  nie  można  względem  żadnej  klasy 
być  pewnym;  więc  i  co  do  Polskiej  Bibliografii,  gdyż  zawsze  coś  do 
niej  z  innych  klas  przybywa.  Od  początku  zaś  tego  roku  oddaje  lię 
do  tejże  biblioteki  po  dwa  egzemplarze  wszystkich  dzieł,  w  Bosyi 
drukowanych,  w  jakim  bądź  języku.  W  niedostatku  nowych,  trzy- 
mam się  dawniejszych  rejestrów,  lecz  podług  nich,  niektórych  dzieł 
niema,  albo  jeszcze  nie  są  odkryte  w  bibliotece.  Bękopisma  wcale 
inny  oddział  mają. 

Spodziewam  się  mieć  egzemplarz  drugi  (i  miło  mi  będzie  udzie* 
lić  go,  jeżeli  niema  Prześwietne  Towarzystwo  Warszawskie)  opisania 
stanu  biblioteki,  w  jakim  sprowadzona  tu  była  z  Warszawy.  Nie 
wielkie  dzieło  wspomnianego  p.  Olenin,  po  rusku  i  po  francusku  dru- 
kowane, gdzie  jest  oznaczony  i  rys  nowej  klasyfikacyi,  podług  któ- 
rej pracuje  teraz  kilku  bibliotekarzy.  Mam  honor  przyłączyć  próbkę, 
czyli  wzór  pracy  mojej  kolo  bio  i  bibliografii  polskiej,  oraz  wydany 
dopiero  nr  IX  Ula,  który  i  na  przyszły  rok  zamierzam. 

Proszę  przyjąć  etc  B,  AnasUtsewieg. 

P.  8.  P.  Znosko,  profesor  uniwersytetu  wileńskiego,  członek 
Towarzystwa,  oświadczył  mi  chęć  być  pośrednikiem  podcłilebnej  .dla 
mnie  z  WM.,  a  tyle  dla  mnie  upragnionej  korespondencyi. 


xxxvn. 

Graf  Samuel  Teleky,  kanclerz  siedmiogrodzki, 
do  Prezesa  Towarzystwa,  ks.  Staszica. 

(1811). 


Bedditum  mihi  est  Diploma  honorificentissimum  111.  Societatis 
Begiae  Litterariae  Yarsayiensis.  Periucundumque  fuit  cognoscere  eru- 
ditam  hanc  Societatem,  sub  auspiciis  Begis  indulgentissimi,  post  tot 
discrimina  rerum  inter  ruinas  publicas  communi  Civitatia  litterariae 
bono  caput  extulis8e  suum  et  quo  pactitius  animo  uno  infixa  haeret 
sententia  ingeniorum  culturam  et  utilitates  humani  geneils  et  pro- 
speritatem    Imperiorum   magnum  adferre  momentum   fortunamąue 
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Reipublicae  cum  fortuna  rei  litterario  coniunctam  esse,  eo  łmpensiuB 
Yobis  de  salutari  hoc  Instituto  sapienter  condito  glatulor  me  deniąue 
inter  extero8  consentientibuB  eruditae  Societatłs  Yestrae  suffragiiB 
in  numerum  Sodalium  Yirorum  nempe  doctrina  emeritis  conspicuo- 
rum  adscitum  et  fayentis  iudicii  Yestri  luculento  testimonio  omatum 
esse  magno  mihi  honoris  duco,  omnem  de  Yobis  et  Societate  Yestra 
bene  merendi  occasionem  perlibenter  atque  ita  amplexuru8  ut  nullo 
unquam  Bive  tempora  siye  loco  desiderari  sum  passurus. 
Scribebam  Yiennae  Austr.  d.  XII  dec.  1811. 


XXXVffl. 

Prot.  dr.  J.  S.  Yater 
do  Prezesa  Towarzystwa,  ks.  Staszica. 

(1811). 


Non  fefellit  me  spes,  fore  ut  qui  in  Polonorum  reipublicae 
pnppi  sedent  utąue  in  imprimis  Illutrissimo  Potockio  litteramm  stu- 
dia per  patriam  sapientissime  moderanti  coniunctus,  curaretis  Uni- 
yersitati  Regiomontana  et  olim  et  recentiori  tempore  tot  Polonorum 
almae  matri  reddendas  pecunias  orphanorum  et  yiduarum  inopiae 
a  priyatis  fautoribus  dudum  destinatas;  et  ut  iustissimi  pieąue  co- 
lendi  Regis  ćlementia  succurreret. 

Duplici  igitur  nomine  Tibi  Yir  Perillustris  et  summe  Beyer- 
cude,  gratias  ago  et  pro  illa  benevolentia  et  pro  honore,  quo  Socio- 
tas  Scientiarum  Yarsayiensis  sub  auspiciis  Tuis  florens  me  omayit 
inter  illustres  sodales  receptum.  Gratias  bas  Societati  ipsi  diu  perso- 
luissem  si  litteras  electionis  testes  ab  ipsa  Societate  illustrissima  ac- 
eepissem,  lubensque  persolvam,  8imulatque  accepero. 

Linguae  Polonicae  in  media  Germania,  ubi  tum  yivebam,  Gal- 
liaque  propagandae  studium,  quod  pałam  ostendi,  mu  I  to  minus  nunc 
abicianu  cum  et  Poloniae  tam  propinquum  et  splendido  illo  honore 
omatum  me  conspiciam. 

Nihil  magis  mea  interest,  quam  beneyolentiae  Tuae  me  obser- 
yantissime  commendare  et  etiam  atque  etiam  precayi,  ut  Tu,  Yir 
Perillustris  et  Summe  Reverende  utque  Illustrissimus  Comes  Poto- 
ckius,  quem  multo  certiori  cum  successu,  per  beneyolentiam  Tuam, 
quam  ipse  adeo,  quaecunquae  iust^e  Uniyersitatis  nostrae  expecta- 
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tioni  eia8que  pecunlis  tradendis  uUo  modo  obesse  possint  impedimenta 
dirimatis  et  nofltra  et  posteritatU  grata  mente  huiiu  beneficii  memo- 
rłam  nullo  imqaam  tempore  ezcessnram  esae  persuasos  Yos  habeatis. 
Yale  et  vale  Nominis  Tai  Perillastris  et  Summa  BeTerendi  coltoń 
obteryantisftimo  Joanni  Severino  Yater. 

Dab.  Begiomonti  d.  YII  Kai.  Noy.  1811. 


XXXIX. 

Drugi  list  prof.  J.  S.  Yatera 
do  Prezesa  Towarzystwa,  ks.  Staszica, 

(Z  roku  1812). 


Illustrissimae  Societati  Regiae  Litterariae  Yarsariensi 
maximaB,  quas  diu  habui,  habeboąue,  gratias  ago,  pro  honore^ 
quo  dignata  me  est,  sibi  me  adiungens. 

Insignem  hane  mihi  gratulatus  benevolentiam  ac,  qaaeeanqve 
ad  litterarum  Polonicarum  honorem  facient,  cordi  mihi  semper  fore, 
sanete  pollicłtus  Illustrissimae  Societati  Summeque  Yenerando  Prae- 
sidi  etiam  atque  etiam  me  commendo  et  libellos  duoe  in  UDiYenltate 
noitra  litterarum  denuo  editos  obseryantlssime  mihi 

TantiB  Nominibus  addictisaimus 
Joamnea  Seoerinus  Vdier, 


XL. 

Prof.  J.  Hoffmann 

do  Prezesa  Towarzystwa,  ks.  Staszica, 

w  sprawie  wynalazku  statku  parowego  Foultona. 

(1812). 


Kiedy  uważam,  jak  pożyteczne  skutki  dla  rodzaju  ludzkiego 
połączone    władze   rozumu  i  rozsądku  w  powszechności   przynieść 
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mogą,  czuję  się  niespodzianie  mile  wzruszony,  kiedy  tak  chwalebne 
Towarzystwo,  jakiem  jest  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk,  uznato  być 
rzeczą  dobra,  mnie  za  członka  8weg'0  przybrać.  Czuję  już  i  przewi- 
duję w  tym  momencie,  tę,  tak  piękną  okoliczność,  iź  w  ścislem  obco- 
waniu z  mężami,  pełnemi  rozmaitych  wiadomości,  nauk  i  doświad- 
czeń, będę  mógł  i  moje  pomnażać  i  światłem  ich  rozum  mój  oświe- 
cać; z  mojej  zaś  strony,  ile  mi  mi^e  i  szczupłe  wiadomości  dozwolą, 
będę  się  starał,  przy  najlepszych  chęciach,  użyć  ku  dobru  całości. 

...Potężne  starożytne  narody:  osobliwie  Grecy  i  Rzymianie 
były  się  wsławiły  przez  łączenie  uważne  natury  z  matematyką,  przez 
co  wiele  uczyniły  we  względzie  piękna  i  wspaniałości  w  kunsztach 
leelmicznych  i  w  budownictwie. 

Joński  kapitel  jest  naśladownictwem  dwóch  rozciętych  i  nazad 
połączonych  konicznych  konch;  ozdobą  zaś  korynckiego  jest  z  kon- 
chy bagnistej  (helix  comea)  i  z  liści  kapuścianych,  sztucznie  i  gu- 
stownie złożona.  Piękne  wazy  Greków  i  Etrusków  są  po  większej 
części  naśladownictwem  natury,  mniej  lub  więcej  składane  z  niektó- 
remi  odmianami. 

...Kiedy  r.  1794,  mężny,  największy  nasz  naczelnik,  Kościuszko, 
którego  pamięć,  póki  życia  mojego,  świętą  mi  będzie,  został  w  nie- 
wolę wzięty,  przełożono  w  Towarzystwie  patryotycznem,  którego  ja 
członkiem  byłem,  jakim  sposobem  można  tego  szlachetnego  męża 
uwolnić?  Pomiędzy  wszystkich  podanych  sposobów  żaden  mi  się  nie 
podobał.  Powziąłem  więc  w  sobie  ten  zamiar,  wynaleść  sposób,  jakim 
by  go  z  Petersburga  pod  wodą  uprowadzić  można.  Myśl  tę  podał 
mi  Nautilus  Pompilius,  a  mechanika,  w  połączeniu  z  fizyką,  oraz  trzy 
tygodnie  rozmyślania,  układ  i  poprawa  —  dopomogły  mi  wynaleść  plan 
do  pewnego  rodzaju  bacika,  w  którym  można,  podług  upodobania, 
pod  wodą,  lub  na  wodzie,  na  morzu  nawet  płynąć,  a  tym  sposobem 
możnaby,  pomimo  wszelkiego  prześladowania,  niedaleko  odległe 
brzegi  szwedzkie  osiągn^ąć.  Kto  widział  morze,  sam  po  niem  żeglo- 
wał, łatwo  może  poznać,  z  jakimi  przeszkodami  przy  takiej  pracy 
Herkulesowi  walczyć  przychodziło;  można  wszelako  te  wszystkie 
przeszkody  i.  śmiercią  grożące  niebezpieczeństwa  szczęśliwie  przezwy- 
ciężyć, gdyż  przeczuć  każde  z  nich  można  sposobem  wynalezionym 
któryby  je  usunął.  Dlatego,  przy  budowli  takiego  statku,  osobliwie 
trzeba  mieć  wzgląd  na  jego  kształt,  ciężkość,  równowagę  i,  ile  mo- 
żności, wolny  widok  na  kształt,  ułożenie  i  sposób  wolnego  poruszania 
wioseł,  na  sposób,  aby  można,  podług  upodobania,  statkowi  ulżyć, 
lub  cięższym  zrobić,  a  tem  samem  go  zanurzać,  lub  na  wodę  wyno- 
sić, osobliwie  zaś,  na  to,  aby  można  powietrze,  potrzebne  do  oddy- 
chania, w  miejscu  zamkniętem,  dobre  i  czyste  zachowywać. 

18* 


276  ANNEXA. 

Przeciwko  tym  wszystkim  trudnościom  znajdują  się  sposoby^ 
kfeóre  są,  ile  możności,  proste  i  bez  wielkiego  ambarasu. 

Gdy  później  nie  potrzeba  było  użyć  tego  statku  na  uprowa- 
dzenie jeńca  Kościuszki,  a  ułożony  plan  na  nic  mi  się  nie  przydał, 
dałem  go  w  r.  1798  z  należytym  opisem,  będąc  w  Rzymie,  przy  le- 
giach polskich.  Naczelnikowi  jenerałowi  S.  Cyr,  wówczas  dowódzcy, 
który  plan  ten  ministrowi  marynarki  do  Paryża  przesłał.  Żadnej  wię- 
cej o  tern  wiadomości  nie  powziąłem,  aż  dopiero  tę,  którąm  dwa  razy 
w  gazetach  wyczytał,  a  to,  że  pewny  Foulton,  w  Brest,  taki  statek 
do  zanurzania  zrobił,  w  którym  się  można  było  dwie  godziny  pod 
wodą  znajdować  i  pływać  w  różne  strony.  Poznałem  w  obu  razach, 
podług  opisu  gazety,  mój  plan,  którego  wykonanie  słusznie  panu 
Foulton  się  należy,  jednak  wynalazku  jemu  odstąpić  nie  mogę. 
Plan  ten  był  w  Warszawie  ułożony  i  mógłby  być  tak  dobrze,  jak 
gdzieindziej,  przezemnie  wykonany,  gdyby  tego  potrzeba  było. 

Przeto  słusznie  się  Warszawie  pierwsze  przed  innemi  miejscami 
należy,  ja  zaś,  każdego  czasu  i  przy  każdej  okoliczności,  przeciwko 
podobnym  przywłaszczeniom  protestować  będę. 


XLL 

Wacław  Hanka 

do  Prezesa  Towarzystwa,  ks.  Staszica 

w  sprawie  ujednostajnienia  pisowni  słowiańskiej. 

(1812). 


Wysoce  U6eny  a  Dustoiny  Pane! 

PonSwadź  nahlóżóme,  żeby  obćma  n&rodum  welmi  prosp^o, 
kdyby  jeden  druhóho  spisy  ć*sti  mobl,  tedy  sme  se  usnesli  w  spole- 
ćnosti  nagi,  aby  se  latinskau  literau  tak  jako  Polsko,  take  y  w  Cć- 
śting  psalo;  pon^wadź  ale  w  PolstinS  nćkolik,  slożenych  pismen  jefitć 
posud  se  nach&zy,  kter&by  jednim  jen  pismenem  se  ps&ti  mohla 
a  Polsko  dobropisebnosti  ulechćlla,  tedy  to  Wasz  Diistoinosti  uctiwĆ 
pHpomin&me,  abyste  to  jakeźto  w  literaturę  Polsko  muź  neyzname- 
nitćiśi  (jakóhoź  wźdycky  każdy  rad  nasleduie)  k  snandn£ifiimu  po- 
brat$'enómu  srozumeni  uwesti  r^il,  tak  iz  $  misto  cz,  $  misto  ie, 
f  misto  rz,  §  misto  sz. 
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Od  spolećnosi  Cćske  w  Praze  26  Ledna  1812. 

Yeńceslaw  Hanka, 
tajemnik  spolećnosti  literatury  Cćskó. 
Budemeli  tu  ćest  miti  WaSeho  rozsudku  Wysoce  U&ny  Pane 
tedy   mnd  jen   piSte  na  stare   mdsto  do  Konwikstkó  ulice  nr  293 
w  prwnóm  patru. 

Nase  mlodóź  se  juz  cwići  w  ćteni  a  psani  latinskym  pismem 
we  Skolach,  tuto  pro  skrownost  toiiho  jednoho  listu  z  noye  dobrepi- 
aebnosć  WaSi  Dustoinosti  posyłam. 


XLn. 

Baron  de  Racknitz,  z  Drezna, 
do  Prezesa  Towarzystwa,  ks.  Staszica. 

(1812).  ^ 


Monsieur! 

Le  Chambellan  de  Reitzenstein  m'a  remis  la  somme  pour  le 
payment  de  Touyrage,  qui  porte  le  titre: 

„DargteUung  und  Geschichte  des  Gesehmacka  der  wrJsUgUeheten  Vólker" 
et  en  youb  en  temoignant  ma  reconnoissance,  je  m^emprósse  en  móme 
tems,  de  Yous  faire  parvenir  la  quittance  necessaire. 

Fier,  comme  je  dois  Tetre,  de  deyoir  yelller  k  la  reusslte  des 
grayures,  que  1'  illustre  Sociótó  litteraire  de  Yarsoyie,  de  laąuelle  je 
jouis  de  1  honneur  d'en  6tre  un  membre,  se  propose  de  youloir  faire 
pan^tre,  je  me  donnerai  surement  toutes  les  peines  possibles,  pour 
que  les  artistes,  que  j'ai  employós  reusissent  dans  leur  trayaux. 
L'ouyrage  se  trouye  en  train,  la  foire  de  Pacque8  de  Leipsic  causera 
cependant  pour  ies  premióres  grayures  un  retard  de  quelques  semai- 
nes,  pul8que  les  artistes  se  trouyent  encore  occupós  pour  les  libraircs 
de  Leipsic,  ausquels  ii  se  sont  engagós  de  fournir  k  Pdcque6  los 
ouyrages  qu'on  leur  a  commandós. 

C*est  ayec  la  consideration  la  plus  distinguóe,  que  j'ai  Thon- 
neur,  d*etre  Monsieur 

Yotre  tres  humble,  trós  obeissant  seryiteur 
le  Baran  de  Eackniłg, 

Dresde,  le  27  Feyrier  1812. 
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XLffl. 


Profesor  Jan  Chryzostom  HofiGoiann  z  Krakowa, 
do  Prezesa  Towarzystwa,  ks.  Staszica. 

(1812). 


In  Begleite  dieses  hochachtungsr.  Schreibens  bin  ich  80  fre! 
Eurer  Ebccellenz  eiuige  Exemplaria  einer  kleinen  akademischen  Ge- 
legenheitsschrift  zu  -aberreichen.  Den  mir  gegebenen  Wink,  einen 
kunstlichen  Salpeterhaufen  des  Yersuchs  wegen  zu  errichten,  bin  idi 
eben  jetzt  im  Begriff  auszufiihren.  Mit  Erzcagung  der  Schwefel- 
saiire  glaube  ich  mit  der  Zeit  doch  zu  Stande  zu  kommen;  wenig- 
Btens  schmeichle  ich  mir,  die  ungeheuren  Bleikammern  nach  Ghaptals 
Methode  ersparen  zu  kdnnen,  woTon  die  Anlage  einer  einzigen  auf 
circa  10000  FI.  zu  stehen  kommen  mOchte;  gedenke  aber  doch  die 
Condensation  der  Schwefelsatire  schneller  und  Tolkommener  zu  be- 
wircken.  Das  Besultat  dieser  neuen  Idee  kann  ich  aber  vor  der 
Hand  noch  lange  nicht  geben,  da  ein  entscheidender  Yersuch  auf 
600  FI.  zu  Btehen  kommen  m5chte. 

Ich  Terharre  et 

J.  C,  Hoffmann, 

Erakau,  13  Mai  1812. 


XLIV. 

Graf  Wincenty  Bathyani  z  Budapesztu,  do  Prezesa 

Towarzystwa. 

(r.  1812). 


Yincentius  Ck)mes  Batthyani,  Societati  R.  litter  etc. 

Summa  gratitudine  ex  honorificentissimis  Excel8ae  Hujus  Secie- 
tntia  litteris  d.  28  April  a  c.  intellexi  me  unanimi  consensu  Ipsi  fuisse 
adlectum.  Nihil  enim  praestabilius  quam  tantis  ac  quos  complectitor 
yiris  arctiori,  jungi  Tinculo.  Atque  utinam  in  communionem  utilis- 
simorum  ąuibus  Ezcelsa  Haec  Societas  de  patria  et  orbe  bene  merę- 
tur,  laborum  saepius  venire  siąue  ob  acceptum  insigne  prorsus  oma- 
Tnentum  grates  referre  etiam  liceret!  Sed  eo  ąuumnec  otii  necinge- 
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nii  fon  etiam  Bupetot  satis;  id  tamen  mihi  obtigit  felicitalis;  quod 
€*gregio  Ejiudem  Ebccolsae  Societatis  de  me  judicio  ad  collenda  litte- 
rarum  stadia  me,  noYiM  tanqiiam  stimulis  excitari  sentiam. 

Adjungo  hlsee  lucnbratiuncalaram  meamm  exempla.  Qiiae  ut 
Ezceisa  haec  Societas  ydat  tesseram  inaignis  qua  Ipsam  proseąuor 
YoneralioniB  benigno  &iucipere  vellt  animo,  etiam  atąue  etiam  oro. 

Dabam  Budae,  Die  18  Febr.  1812. 

Yineewtńu  Ckmea  BiMyam, 


XLV. 

Paschalis  Poullin  matematyk,  do  Prezesa  Towarzystwa. 

(r.  1812). 


Monsienr  le  Prósident! 

Ayant  &ppri8,  qae  la  Societó  Royale  des  Amis  des  Sciences 
m'a  fait  Thonneur  de  Me  nommer  un  de  Ses  membres  dans  la  Sóanoe 
da  30  AtHI  demier,  permettez,  que  je  Yous  prie,  comme  Prósident 
de  cette  illustre  assemblto  de  lui  prósenter  les  temoignages  de  re- 
connoissance,  dont  je  suis  si  Tlyement  penetró.  Flattó  au  dela  de 
toute  expre88ion  d'un  titre  anssi  honorable,  je  consacrerai  tous  les 
instans  de  ma  yie  k  me  rendre  utile  auz  progres  des  Sciences 
ćsactes.  J'óspóre  bientót  ayoir  l*honneur  d'of frir  k  la  Societó  nn  exem- 
plaire  da  Traitó  des  Sections  Coniques,  qae  je  fais  actaellement  im- 
pimór,  et  je  m*óstimerai  infiniment  heareoz,  si  eet  ouyrage  mórite 
rapprobation  de  la  Societó  aussi  edairóe.  Je  sais  etc. 

Pawłowice,  pros  Lissa,  District  de  Fraastadt. 
Ce  1  Adat,  1812. 


XLVI. 


Ks.  kanonik  Czaykowski  do  Prezesa  Towarzystwa. 

(1812  r.). 


Łowicz  8  kwietnia  1812.  r. 

Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 

Pod  bytność  moją  w  Warszawie,  mając  honor  widzieć  się  z  JW. 
P.  D.,  gdy  byłem  zapytany  od  niego,  czyli  moją  pracę  zbliżyłem  do 
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piervBzej  epoki  Narodu  Polskiego,  odpowiedziałem,  ie  wszelką  nal- 
noóć  moją  łoię  do  zbliżenia  Bię  do  tej  części  historyi.  Teraz  mam  honor 
donieść  JW.  P.,  ie  juź  stanąłem  na  tym  punkcie,  gdzie  mi  wypada 
mówić  o  naszym  pierwszym  Lechu,  którego  chcę  utrzymać, 
ale  pierwej  potrzeba,  iebym  odebrał  jaką  odpowiedt  na  mosje 
zapytanie  o  dawnych  Trakach,  o  Porfirogenitach  i  (Jlhrobatach. 
Posłałem  to  moje  badanie  na  ręce  W.  Sekretarza  Osińskiego,  prosząc 
go,  ażeby  chciał  toż  komunikować  tym  szanownym  Mężom,  którym 
starożytna  historya  wiadoma  jest.  Już  drugi  rok  minął,  jak  niemam 
żadnej  odpowiedzi,  a  trzeba  wiedzieć,  że  już  mam  lat  70,  może  mi 
więc  pióro  z  drżącej  ręki  wypaść  i  oczy  ślepota  zaćmić,  wtenczas 
bym  się  dopiero  uskarżył  na  niegrzeczność  W.  Osińskiego. 
Raczy  JW.  Pan  przyjąć  hołd  uszanowania  mojego 

Ks,  Osaykowski,  m.  p. 


XLvn. 

Prof.  Jan  Wincenty  Bandtkie,  do  Prezesa  Towarzystwa. 

(1812  r.). 


JW.  Panie  i  Dobrodzieju! 

Odebrawszy  od  nieznajomego  mnie  JPana  Zipsera  list,  doty- 
czący Towarzystwa  Król.  Przyj.  Nauk,  chciałem  go  natychmiast  na 
ręce  JW.  P.  złożyć,  lecz  nie  miałem  szczęścia  zastać  JW.  Pana,  ani 
po  7  z  rana,  ani  po  5  popołudniu  dnia  onegdajszego.  Przymuszony 
więc  jestem,  nie  chcąc  rzeczy  opóźnić,  powinności  tej  listownie  do- 
pełnić. Wiele  jednakże  na  tem  tracę,  że  nie  mogąc  zadosyć  uczynić 
osobiście  uczuciom  nieograniczonej  wdzięczności  najczulszej,  przez 
złożenie  podziękowania  winnego  za  dopuszczenie  mnie  w  rząd  człon- 
ków czynnych  Tow.  król.  Łaska  JW.  P.  przechodzi  moje  zasługi, 
będzie  przeto  dla  mnie  niezmiennym  obowiązkiem  pomnażanie  moich 
słabych  usiłowań,  abym  przynajmniej  w  przyszłości  mógł  być  zu- 
pełnie godnym  zaufania  we  mnie  pokładanego. 

Nigdy  jednak  nie  będę  w  stanie  wyrazić  ani  listownie  ani  sło- 
wnie tych  uczuć,  któremi  serce  me  ku  JW.  P.  dawno  pała. 

Racz  JW.  P.  Dobrodz.  dozwolić,  abym  się  zwał  i  był  dozgon- 
nie z  najglębszem  i  winnem  uszanowaniem 

w  Warszawie  18  kwietnia  1812.  najniższy  sługa 

J.  Wme,  BandOtie. 
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XLVffl. 


Dr.  Ignacy  Piątkowski,  do  Towarzystwa  Przyjaciół  nauk. 

(1812  r.). 


He  Bię  tern  szczycą,  £e  mię  mężowie  tak  zacni  i  tak  wielkich 
wiadomości  i  zasług  ozdobieni,  jacy  to  świetne  Towarzystwo  składają, 
do  grona  swego  przybrać  raczyli:  tyleż  znajduję  trudności,  bym  do- 
statecznie wynurzyć  potrafił  te  uczucia  wdzięczności,  jaką  takowe 
łaskawe  względy  Wasze,  szanowni  mężowie,  we  mnie  wzbudziły.  Po- 
wiem tylko,  że  będę  się  starał  o  to  usilnie,  ażebym  równie,  podług 
możności  mej,  odpowiedział  najchwalebniejszemu  zamiarowi  obowią- 
zków, jakie  ten  nowy  zaszczyt  dia  mnie  włożył,  jako  też  bym  tcg* 
ufności  nie  zawiódł,  jakąście  we  mnie  szanowni  i  łaskawi  Mężowie 
położyć  raczyli.  Ignacy  FiaikowakL 

W  Warszawie,  24  lutego  1812  r. 


XLIX. 

Uwagi  ks.  Dąbrowskiego,  ks.  J.  Bystrzyckiego  i  Gutkow- 
skiegOy  nad  wynalazkiem  machiny  arytmetycznej  Abrahama 

Sterna. 

(1813  roku). 


Machina  ta,  na  rozmaite  zagadnienia  deputacyi,  co 
do  dodawania,  odciągania,  mnożenia  i  dzielenia,  odpowie- 
działa z  wszelką  dokładnością,  tak,  że  i  ułamki,  jakie  po- 
zostają  z  niepodzielnej  liczby  w  dzieleniu,  wskazała.  Do- 
dawanie na  tej  machinie  nie  może  się  askuteczniaó  zarazem, 
jak  z  dwoma  rzędami  liczb,  do  których  sumy  można  do- 
dawać trzeci,  do  trzech  sumy  —  czwarty  itd.  przez  co 
dodawanie  znacznej  kolumny  liczb,  więcej  czasu  wymagać 
będzie  od  dodawania  zwyczajnego,  lecz  w  innych  działa- 
niach spieszniej  one  wygotowywa,  osobliwie  w  większych 
liczbach,  jak  zwyczajnie. 

Po  rozebraniu  tej  machiny  przekonała  się  deputacya, 
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O  niezawodności  onej,  a  tak  1  do  rzeczy,  jako  i  mechani- 
zmu samego,  wynalazca  onej  na  wielkie  pochwały  zasłu- 
guje. Dowcip,  jaki  w^tej  mierze  okazał,  poddając  pod  pe- 
wne prawidła  pierwsze  cztery  działania  arytmetyczne 
i  w  utworzeniu  machiny,  stosownie  do  takowych  prawideł, 
okazuje  się  niepospolity  i,  że  tak  powiemy,  rozum  ludzki 
zalecający. 

Machina  ta  ma  kształt  skrzyneczki,  czyli  równole- 
głościanu.  Znajdują  się  w  niej  na  wierzchu  trzy  rzędy 
z  cyferblatami  złożone.  Elażdy  cyferblat  podzielony  jest 
na  dziesięć  części,  dla  umieszczenia  naokoło  brzegu  cnego 
wszystkich  jedności  i  zera.  Pierwszy  cyferblat  po  prawej 
ręce  stanowi  jedności,  drugi  —  dziesiątki,  trzeci  —  sta 
itd.  Każdy  cyferblat,  będąc  poziemnie  osadzony,  obraca  się 
naokoło  swej  osi.  Cyferblaty  te  pokryte  są  blaszkami 
z  okienkami,  w  pewnych  odstępach  nad  cyferblatami,  na 
które  to  okienka  żądane  cyfry  nakręcają  się,  we  wszyst- 
kich innych  zera  zostawując  Dwa  rzędy  takowych  cy- 
ferblatów stanowią  zagadnienie,  a  trzeci  —  wypadek 
wskazuje. 

Średni  rząd  cyferblatów,  na  którym  najwięcej  za- 
leży i  przy  którym  korba  do  obracania  jest  umieszczona, 
w  półokręgu  tylko  ma  jedności  umieszczone,  pod  którymi 
sztyfty  ruchome,  na  dół  i  do  góry  iść  mogące,  danemi  są. 
Te  sztyfty  początkiem  są  całej  sztuki,  albowiem  tyle  onych 
wypadnie  na  dół,  jaką  cyfrę  pod  okienko  podsunie  się, 
inne  zatrzymując  się  na  półkolu,  odpowiadającemu  poło- 
wie cyferblatu,  na  której  cyfry  nie  są  umieszczone.  I  tak: 
gdybym  miał  dodać  9  do  8,  umieściwszy  pierwszą  liczbę 
pod  okienkiem  w  pierwszym  rzędzie,  a  drugą  w  drugim, 
wyskoczy  więc  w  tej  drugiej  8  sztyftów  pod  spodem,  które 
to  sztyfty,  przez  obrót,  8  kroków  cyferblatu  pierwszego 
rzędu  uczynią,  to  jest  8  cyfer  przez  okienko  przesuną, 
a  zatem  wykażą  pod  okienkiem  cyfrę  7,  gdyż  przez  ósme  — 
zero  przechodziło.  Że  zaś  pod  zerem  jednościów  jest  umiesz- 
czony sztyft,  który  cyferblat  dziesiątków  o  jeden  krok  po- 
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sunią  więc  w  tym  przypadku,  cyferblat  dziesiątków,  będąc 
na  zero  pod  okienkiem,  posunie  się  o  jeden  krok,  to  jest 
na  cyfrę  I.  a  tak  suma  żądana  wypadnie  17.  Tymże  samym 
sposobem  sztyft  dziesiątków  pod  zerem  posuwa  cyferblat 
stów  o  jedność  i  t  d.  a  tak  widzimy,  że  największe  liczby 
dodawać  na  tej  machinie  z  pewnością  można. 

Co  do  odciągania.  Ponieważ  to  działanie  uwa- 
żać można  za  wsteczne  dodawanie,  czyli,  w  tymże  samym 
stosunku  umniejszające  się,  jak  powiększające,  dodawanie, 
przeto  wynalazca,  dla  uniknienia  wstecznego  obrotu  korby, 
cyfry  w  pierwszym  rzędzie  cyferblatów,  wstecz  tym  i  pod 
temi  co  do  dodawania  umieścił  i  blaszka  z  okienkami  na 
ten  drugi  rząd  cyfer  przesuwa  się.  I  tak,  mając  odciągnąć 
5  od  9  w  dodawaniu  uczyniłoby  14,  lecz,  że  w  pierwszym 
rzędzie,  w  umniejszającym  się  sposobie  cyfry  są  umiesz- 
czone, więc  pod  okienkiem  stanie  liczba  4  Na  większej 
liczbie  również  okaże  się,  mając  albowiem  5  odciągnąć  od 
23,  pięć  sztyftów  w  drugim  rzędzie  wypadłych,  posuną 
cyferblat  jednościów  pierwszego  rzędu  o  pięć  kroków 
wstecz,  to  jest,  pod  okienkiem  stanie  liczba  8,  a  że  w  tym 
przesuwaniu  zero  przechodziło,  pod  którym  jest  sztyft, 
a  zatem  ten  cyferblat  dziesiątków  o  jeden  krok  wstecz  po- 
sunie, gdzie  zamiast  2  zrobi  się  1,  a  zatem  reszta  pozostała 
będzie  18. 

Co  do  mnożenia.  Wiadomo,  iż  to  działanie  jest 
skróconym  dodawaniem,  przeto  autor,  na  tej  zasadzią  na- 
stawiwszy okienka  jak  na  dodawanie,  w  drugim  rzędzie 
cyferblatów  mnożnika,  a  w  trzecim  —  mnożną,  lub  prze- 
ciwnie, co  jest  jedno,  a  zawsze  lepiej  mniejszą  w  trzecim 
rzędzie,  który  jak  pierwszy  co  do  cyfer  jest  urządzonym, 
umieszcza.  Za  obrotem  korby  doda  do  żerów  na  pierw- 
szym rzędzie  mnożnika,  czyli,  że  tenże  sam  mnożnik  na 
pierwszym  rzędzie  wypadnie,  a  mnożna  na  trzecim  rzę- 
dzie o  jedną  jedność  umniejszy  się;  za  drugim  obrotem 
korby    zdubluje   mnożnika  na  pierwszym  rzędzie,   a   na 
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trzecim  o  jedną  jeszcze  jedność  umniejszy  i  tak  dalej  po- 
stępując, d(q[>óki  na  trzecim  rzędzie,  gdzie  była  mnoina, 
same  zera  nie  okażą  się,  natenczas  na  pierwszym  zupina 
mnogość  wypadnie.  Zdaje  się,  iż  tym  sposobem,  przez  po- 
wtarzanie dodawania,  zbyt  długo  działanie  odbywa  się^ 
jednak  mechanizm  tak  jest  urządzony,  iż  większe  zwłaszcza 
liczby,  prędzej  na  machinie,  niż  zwyczajnie,  mnożą  i  usku- 
teczniają się. 

Co  do  dzielenia.  Ponieważ  dzielenie  jest  to  skró- 
cone odejmowanie,  autor  więc  tak  okienka  nastawia^  jak 
do  odciągania.  W  pierwszym  rzędzie  umieszcza  liczbę  po- 
dzielną,  w  drugim  dzielnika,  a  na  trzecim  zera,  gdzie  wie- 
loraz  ma  wypaść.  Za  obrotem  korby  odciągnie  raz  dziel- 
nika od  podzielnej,  a  na  wieloraz  wypadnie  w  trzecim 
rzędzie  I,  za  drugim  obrotem  drugi  raz  odciągnie  dzielnika 
i  na  wieloraz  wypadnie  2,  za  trzecim  odciągnieniem  3  na 
wieloraz  itd.  Słowem,  dopóty  korbą  obracać  musi,  dopóki 
na  rzędzie  pierwszym,  gdzie  podzielna,  nie  wy{)adną  same 
zera,  lub  mniejsza  liczba  od  dzielnika,  która  ułamek  re- 
sztujący  z  podzielenia  wskaże. 

Drugi  i  trzeci  rząd  cyferblatów,  będąc  krótszym  od 
pierwszego,  autor  drugi  tak  urządził,  iż  sam  przesuwa 
się,  aby  z  dalszemi  cyframi  pierwszego  rzędu  mógł  obroty 
robić  i  w  dzieleniu,  ponieważ  od  lewej  ręki  działać  wy- 
pada, aby  ten,  że  tak  nazwiemy,  wózek,  mógł  przeskoczyć 
z  prawej  do  lewej  strony,  w  czem  autor  wiele  dowcipu 
w  mechanizmie  okazuje. 

W  mnożeniu,  chcąc  dać  poznać  skończenie  dzis^nia, 
autor  przyprawił  do  machiny  dzwonek,  który  zadzwoni, 
w  innych  działaniach  przyrzeka  autor  dać  także  pewne 
znaki. 

Machina  ta  dużo  jest  składaną  lecz  zdaje  się,  iż  przy 
większym  rozpatrzeniu  się  w  niej,  będzie  mógł  autor  do 
większej  prostoty  doprowadzić  onęż. 

Zdaniem  jest  deputacyi,  aby  towarzystwo  publicznie 
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X>ochwaIę  oddało  wynalazcy  i  pomocy  mu  stosownej  nie 
odmówiło. 

Dnia  3  stycznia  1813  roku. 


L. 

Dr.  M.  Kausch  z  Oels  na  Ślązku,  do  Towarzystwa 

Przyjaciół  Nauk. 

(1813  r.). 


Gloriosum  mihi  estyester  nominari,  celeberrimi  Tiri,  et  meas 
conferre  partes  restris  ingeniis  pro  salute  gentum  et  profectu 
litieraram  indefesse  occnpatis.  Porrigo  itaque  vobis  documentum  in 
commodiiin  republicae,  manu  propria  meo  nomine  a  me  munitum. 
PoBt  longas  ob  belli  turbas,  ambages  inyitatio  yestra  a  loco  domi- 
cilii  jubente  charte,  jam  dudum  absenti  aliąnot  antę  tandem  in  Ci- 
vitate  Olsna,  in  Silesia  porrecta  est. 

Ibi  Yestrum  diploma  expectan8,  Inyota  prorumpo:  Faxit  Deus 
meliora  tempora  ut  et  animus  et  otium  litterae  colendi  redeanti 

Olsnae,  27  Augusti  1813. 

M,  KaiMck  Br,  med. 


LI. 

Ustawy  Towarzystwa  Królewskiego  Przyj.  Nauk,   zrefor- 
mowane i  uzupełnione  5  czerwca  1814. 


§.  1.  Cel  Towarzystwa  i  prace,  które  sobie  zamierza. 

Artykuł  1. 

Towarzystwo  Królewskie  Warszawskie  Przyjaciół  nauk,  sta- 
nowi sobie  za  cel  istotny,  przykładać  się  do  rozszerzenia  nauk 
i  umiejętności  w  polskim  języku. 

Art.  2. 

Dla  porządnego  odbywania  prac  zamierzonych,  dzieli  się  To- 
warzystwo na  dwa  działy: 
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1)  Umiejętnoóci  fizycznych,  matematycznych  i 

2)  Nauk. 

Art.  3. 

Stosownie  do  nauk  każdemu  Działowi  właściwych,  cały  gkład 
Towarzystwa  dzieli  się  na  Sekcye,  do  których  mianowane  członki, 
pod  bezpoóredniem  przewodnictwem  głównego  Działu,  pracować  maja. 

Art.  4. 

W  każdym,  te  sobie  szczególnej  prace  i  zatrudnienia  prze- 
pisuje: 

a)  pisać  potrzebne  dla  kraju  dzieła,  mając  zawsze  na  wzglę- 
dzie zbogacenie  i  udoskonalenie  języka,  a  wzrost  sztuk  i  rękodiie} 
wszelkiemi  sposobami  pomnażać; 

b)  tłumaczyć  autorów  wzorowych; 

c)  przedrukowywać  ważniejszo  dzieła,  osobliwie  dawnych  pisa- 
rzów,  z  przydaniem  potrzebnych  uwag,  i  tańsze  ich  nabycie  uła- 
twiać; 

d)  wszelkie  w  tych  widokach  zbierać  materyaty; 

e)  i  do  prac  podobnych  spółrodaków  zachęcać. 

§.  2.  SMad  Towarzystwa. 

Art.  5. 

Towarzystwo  składa  się  z  członków: 

1)  Czynnych, 

2)  Przybranych, 

3)  Korespondentów  i  honorowych. 

Art.  6. 

Liczba  członków  czynnych  jest  sześćdziesiąt,  przybra- 
nych czterdzieści.  Liczba  członków  honorowych  i  korespon- 
dentów nie  jest  określona. 

§.  3.    Obowiązki  członków. 

Art.  7. 

Członek  czynny  mieć  będzie  najbaczniejszą  uwagę  na 
wszystko,  co,  bądź  w  kraju,  bądź  za  granicą,  dotyczę  się  Sekcji 
jego.  —  W  tym  celu  zasięgać  ma  potrzebnych  wiadomości  z  Dzien- 
ników, korespondencyi  i  samychże  dzieł  wychodzących,  a  postrzeże- 
nia  i  uwagi  swoje,  tudzież  treść  dzieł  i  zdania  o  nich  na  posiedzenia 
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działowe  przynosić,  Inb  gdy   w   miejscu   posiedzeń  nie  mieszka,. 
Towarzystwu  przesyłać. 

Art.  8. 

Obowiązany  jest  o  pracach,  które  z  woli  Towarzystwa  przed- 
sięwziął, i  postępie  w  nicli,  corocznie  dział  uwiadomić. 

Art.  9. 

W  rzeczy  do  jego  działu  należącej,  powinien  wypracować 
jedne  przynajmniej,  w  przeciągu  lat  sześciu,  rozprawę,  i  oddać  ją 
pod  sąd  Towarzystwa. 

Art.   10. 

Nadto,  wszelkie,  bądź  od  Prezesa  Działu,  do  którego  należy,, 
bądi  od  Prezesa  Towarzystwa  polecone  sobie  czynności,  jak  najściślej 
i  na  czas  oznaczony  uskuteczniać. 

Art.   11. 

Każdego  z  członków  czynnych  w  Warszawie  przytomnych 
obowiązkiem  jest  znajdować  się  na  posiedzeniach  działowych,, 
ogólnych  i  publicznych,  lub  o  ważnej  przyczynie, dla którejby 
na  posiedzeniu  przytomnym  być  nie  mógł,  Prezy dującego  uwiadomić. 

Art.   12. 

Członki  z  obywatelów  krajowych  wybierane,  a  mające  tytuł 
przybranych,  obowiązane  są  dzielić  prace  członków  czynnych 
w  działach  do  których  przeznaczonemi  zostaną,  i  przepisy  Art.  8, 
9,  10  i  11  dopełniać.  Zasiadając  na  posiedzeniach  Działowych 
i  ogólnych,  zdania  swoje  otwierać  i  stanowić  mogą. 

Art.   13. 

Korespondentów  z  osób  krajowych  i  zagranicznych  obie- 
ranych, obowiązkiem  jest  uwiadamiać  zgromadzenie  o  wszelkich  ty- 
czących się  nauk  przedmiotach,  które,  lub  same  za  godne  uwagi 
uznają,  lub  względem  których  zapytane  będą. 

Art.   14. 

Towarzystwo  przedsiębiorąc  udzielić  tytułu  członków  hono- 
rowych tym,  którzy  przez  nauki,  gorliwość  o  rozszerzenie  światła 
lub  przez  okazaną  krajowi  przychylność,  na  szczególniejszy  jego  za- 
sługują szacunek,  ma  prawo  spodziewać  się  od  nich  tego  wszyst- 
kiego, coby  wspierać  mogło  jego  zamiary. 
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Art.    15. 


Nh  podejmowanie  potrzebnych  Towarzystwa  kosztów,  członki 
czynne  i  przybrane  czynić  będą  składkę,  nie  mniej  jak  czer- 
wony zloty  jeden  na  kwartał  wynoszącą.  Nie  będący  w  stanie  jej 
opłacenia,  za  oświadczeniem  tego  na  posiedzeniu  ogólnem,  moie  być 
na  czas  uwolnionym. 

§.  4.  Prywatne  i  publiczne  posiedzenia — Porządek  w  obradowania— 

Posiedzenia  Działów. 

Art.   16. 

Skład  kaidego  posiedzenia,  oprócz  wyborowych,  ma  być  przy- 
najmniej z  osób  ośmiu,  nie  łącząc  w  to  Prezesa. 

Art.   17. 

Posiedzenia  ogólne  odbywać  się  będą  raz  w  miesiąc,  to  jest 
w  pierwszą  niedzielę  każdego  miesiąca.  O  odmianie  tego  dnia, 
gdyby  zaszła  potrzeba.  Prezes  uwiadomi.  Godzina  dziesiąta  z  rana 
oznacza  się  do  zaczęcia  posiedzenia. 

Art.   18. 
Nadzwyczajnych  posiedzeń  składanie  zaleiy  od  Prezesa. 

Art.   19. 

Każde  posiedzenie  ogólne  odprawiać  się  będzie  tym  porząd- 
kiem: 

a)  zacznie  się  od  czytania  Dziennika  posiedzenia  poprzedzają- 
cego; 

b)  imiona  członków  przytomnych  zapisane,  a  nieprzytomnych 
i  niewymówion3xh  na  ostatniem  posiedzeniu  odczytane  będą; 

c)  ułatwione  zostaną  ogólne  Towarzystwa  sprawy; 

d)  nastąpią  raporta  z  Działów; 

e)  po  nich  prywatne  przełożenia  i  pisma  członków  miejsce 
mieć  beda: 

f)  na  końcu,  Prezes  podpisze  Dziennik  posiedzenia  poprzedza- 
jącego. 

Art.  20. 

Ścisłym  obowiązkiem  jest  członków,  we  wszystkich  pismach 
i  przełożeniach  na  ogólne  lub  działowe  posiedzenia  wnoszonych,  za- 
chować   się   w   granicach   odpowiadających   powadze    Towarzystwa, 
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i  niedotykać  osób  tak  w  składzie  jego  będących,  jako  tei  nienale- 
iacych  do  Zgromadzenia.  W  przeciwnym  razie,  Prezes  Towarzystwa, 
lub  Działn,  wstrzymać  może  czytanie  pisma  takowego,  lub  prze- 
łożenie. 

Art.  21. 

We  wszystkicli  rzeczacli,  głośne  zdania  stanowią,  na  żądanie 
jednak' któregokolwiek  z  członków  czynnycli,  iść  powinno  tajemne 
kreskowanie,  bez  poprzedzającego  nawet  głośnego. 

Art.   22. 

Skoro  zacliodzić  będzie  potrzeba  kreskowania  tajemnego,  ta- 
kowe kreskowanie  iść  naprzód  będzie  dla  ustanowienia  samej  za- 
sady, a  powtórnie,  dla  oznaczenia,  bądź  jej  opisów,  bądź  środków, 
któremi  ją  do  skutku  przyprowadzić  należy. 

Art.  23. 

Posiedzenie  publiczne  odbywa  Towarzystwo  dwa  na  rok 
i  o  dniu  przez  publiczne  uwiadomią  pisma. 

Art.  24. 

Ponieważ  Towarzystwo  dnia  30  kwietnia  1808  roku,  najwyż- 
szą łaską  Frederyka  Augusta  króla  saskiego,  księcia  warszaw- 
skiego, ustalone  i  tytułem  Towarzystwa  Królewskiego  zaszczycone 
zostało;  w  dowodzie  wiecznej  wdzięczności  stanowi,  iż  w  tym  dniu, 
corocznie,  odbywać  się  ma  jedno  z  tych  dwóch  zwyczajne  posiedze- 
nie publiczne. 

Art.  25. 

Przed  ogłoszeniem  posiedzenia  publicznego  ułoży  się  na  pry- 
watnem  ogólnem: 

a)  co  1  z  jakiem  porządkiem  ma  być  czytanem; 

b)  czyli  1  jakie  podane  być  mają  zagadnienia; 

c)  czyli  i  jakie  gotowe  dzieła  mają  być  doniesione  publiczności. 

Art.   26. 

Każdy  dział  mieć  będzie  swoje  posiedzenia  oddzielne,  dwa  razy 
w  miesiąc,  w  dniach  przez  siebie  oznaczonych.  — :  Na  tych  posiedze- 
niach, 

a)  rozdzieli  prace  między  swoje  członki,  podług  ustanowionych 
Sekcyi; 

b)  roztrząsać  będzie  pisma  Członków,  równie  dzieła,  które  Pre- 
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ases  pod  jego  zdanie  podda,  dla  uczynienia  o  tern  sprawy  Towa- 
rzystwu; 

c)  z  odbieranych  od  członków  Sekcyl  wiadomości:  jaki  po- 
stępek nauki  do  niego  należące  czynią,  bądź  w  własnym  narodzie, 
ł>ądi  w  ol)cych  krajach,  równie  jak  o  wyszłych  w  każdym  rodzaju 
dziełach,  donosić  będzie  zgromadzeniu,  a  w  tym  celu,  opatrzonym 
zostanie  w  pisma  peryodyczne,  dla  udzielania  ich  członkom,  sekcye 
składającym. 

Art.  27. 

Na  polecenie  jednego  z  członków  czynnych  wolno  jest  osobom 
nie  będącym  nawet  w  Towarzystwie  złożyć  rzecz  jaką  przez  siebie 
w^jpracowaną,  lub  okazać  wynalazek  jaki  przez  siebie  uczyniony,  na 
posiedzeniu  Działowem,  a  Dział,  roztrząsnąwszy  rzecz  takową 
przez  właściwą  Sekcyę,  raport  o  tem  złoży  Zgromadzeniu,  które 
osądzi,  czy  praca  autora  ma  być  udzieloną  publiczności  i  jakim  spo- 
sobem. 

Wolno  jest  także  dwom  członkom  Towarzystwa  podać  Pre- 
zesowi osobę,  dla  udzielenia  jej  pozwolenia,  aby  znajdować  się  mo- 
gła na  posiedze9iach,  bądź  działowych,  bądź  centralnych. 

Art.  28. 

Towarzystwo  ma  Prezesa  —  Prezesów  Działów  —  Ad- 
ministratorów —  Sekretarza  —  Inspektora  Biblioteki 
z  przydanym  bibliotekarzem  —  Dyrektora  gabinetu 
Historyi  naturalnej  —  Kasyera. 


§.  5.  Urzędnicy  Towarzystwa  i  ich  obowiązki. 

Art.  29. 

Prawa  i  obowiązki  Prezesa  są  te: 

a)  prezydować  i  obrady  zagajać; 

b)  rozwagę  jakiejkolwiek  rzeczy  raz  tylko  do  następującego 
posiedzenia  odłożyć,  dla  dokładniejszego  roztrząśnienia ; 

c)  w  imieniu  Towarzystwa  pisywać,  odpowiadać,  zapytywać 
się,  posiedzenia  zwoływać; 

d)  przy  końcu  urzędowania  zdawać  sprawę  na  posiedzeniu  pu- 
blicznem  z  prac  Towarzystwa,  w  czasie  prezydencyi  jego  dokonanych 
i  przedsięwziętych; 

e)  równość  zdań  rozwiązuje  we  wszystkiem,  gdzie  prosta  wię- 
kszość głosów  stanowi; 

19* 
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f)  tymczasowych  zastępców  na  urzędy  ai  do  pierwszego  obra- 
nia mianuje; 

g)  we  wszystkich  rzeczach,  nie  wymagających  roztrząinienia 
przez  Dział  właściwy,  we  wszystkich  potocznych  sprawach  tyczą- 
cych się  ogółu  Towarzystwa,  wyznacza  osoby  do  zdania  raportu; 

h)  urzędowanie  Prezesa  trwa  lat  cztery. 

Art.  30. 

Prezes  w  dziale  też  same  ma  obowiązki  i  prawa  w  przewodni- 
czeniu posiedzeniom  działowym,  jakie  są  właściwe  Prezesowi  Towa- 
rzystwa co  do  posiedzeń  ogólnych.  —  On  w  imieniu  działu  pisuje, 
odpowiada,  zapytuje  się,  posiedzenia  zwołuje.  —  Sam,  lub  przez  wy- 
znaczone osoby,  zdaje  sprawę  na  posiedzeniach  ogólnych  i  donosi 
o  tern,  co  w  art.  26  pod  lit.  c)  Działom  jest  poleconem.  Corocznie  na 
posiedzeniu  działowem  obowiązany  jest  wystawić  obraz  całorocznych 
prac  Działu,  w  którym  prezyduje,  i  ten,  Towarzystwu,  na  ogólnem 
posiedzeniu  udzielić.  Urzędowanie  jego  trwa  lat  cztery. 

Art.  81. 

Każdy  z  Prezesów  Działów  jest  naturalnym  Yice  Prezesem 
Towarzystwa  całego;  w  przypadku  zatem  potrzeby,  Prezes  jednemu 
z  nich  starszemu  wyborem,  a  w  razie  równości  wyboru,  starszemu 
wiekiem,  zastępstwo  s^oje  powierza. 

Art  82. 

Administratorów,  na  posiedzeniu  ogólnem,  z  liczby  członków 
czynnych,  obranych  będzie  pięciu,  przy  zachowaniu  przepisów,  jakie 
psawo  krajowe  wskazuje,  a  tych  obowiązkiem  będzie: 

a)  zawiadywać  całem  gospodarstwem  Towarzystwa; 

b)  asy  gnący  e  do  kasyera  wydawać; 

c)  mieć  zwierzchnicze  oko  nad  kasą; 

d)  corocznie  rejestra  kasyjne  przezierać   i   kasyera  kwitować; 

e)  Kontrakty  imieniem  i  na  rzecz  Towarzystwa  czynić,  w  są- 
dach, gdy  tego  potrzeba  wypadnie,  stawać  i  odpowiadać,  podania  do 
władz  rządowycfii  pisać  i  na  nie  odpowiedzi  odbierać; 

f)  Dziennik  czynności  swoich  porządnie  utrzymywać; 

g)  o  ważniejszych  wypadkach  na  posiedzeniach  ogólnych  To- 
warzystwu donosić; 

h)  na  końcu  każdego  roku  podawać  stan  aktualny  funduszu 
Towarzystwa  na  posiedzeniu  ogólnem. 

Posiedzenia  takowe  administracyi  odbywać  się  mają  w  kom- 
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plecie  najmniej  trzech  osób.  Prezydowanie  idzie  według  porządku 
mominacyi 

Urzędowanie  kaidego  z  administratorów  jest  dożywotniem. 

Art.  33. 

Sekretarz  z  liczby  członków  czynnych  ma  obowiązki: 

a)  być  pomocą  Prezesowi; 

b)  trzymać  Dziennik  obrad  Towarzystwa  i  Działów,  jako  też 
posiedzeń  publicznych; 

c)  mieć  skład  papierów  pod  swoim  dozorem; 

d)  dozwolone  wypisy  z  akt  zgromadzenia  zaiwiadczać; 

e)  publiczne  posiedzenia  przez  gazety  ogłaszać,  i  treić  pism, 
na  takowych  posiedzeniach  czytan3xh,  do  tychie  gazet  podawać; 
^w  tym  celu,  po  kaidem  posiedzeniu  publicznem,  pisma  na  nim 
czytane  od  członków  odbierze,  i  te,  razem  z  protokółem  posie- 
dzenia złoży  w  bibliotece  za  rewersem  bibliotekarza.  —  Wyciągiem 
z  protokółu  posiedzeń  uwiadomi  natychmiast  Prezesów  działów  o  po- 
leceniach Towarzystwa  ściągających  się  do  każdego  Działu. 

Papiery  wszelkie  do  Towarzystwa  przychodzące,  oddawać  bę- 
dzie w  ręce  bibliotekarza,  o  których  odebraniu  bibliotekarz  na  na- 
następującem  posiedzeniu  ogólnem  zda  sprawę. 

f)  utrzymywać  będzie  listę  wszystkich  członków  Towarzystwa 
od  założenia  jego,  z  wyrażeniem  czasu  wyboru  każdego; 

g)  pada  corocznie  imiona  członków  wszystkich  do  druku,  i  je- 
den egzemplarz  każdemu  z  członków  odda  na  początku  roku; 

h)  utrzymywać  będzie  w  miejscu  posiedzeń  ogólnych  wypisany 
poczet  wszystkich  członków  składających  zgromadzenie,  ułożony  po- 
dług Sekcyi,  w  jakiej  który  członek  zostaje,  z  wyrażeniem  obok 
imion,  czasu  przyjęcia; 

i)  corocznie  na  posiedzeniu  ogólnem  wystawi  obraz  prac  i  usi- 
łowań Towarzystwa  zeszłorocznych. 

Sekretarz  Towarzystwa  jest  oraz  urodzonym  Sekretarzem  w  obu 
działach.  —  Urzędowanie  jego  jest  dożywotniem. 

Art.  34. 

Inspektor  biblioteki,  z  członków  czynnych  lub  przybranych 
obrany,  mieć  będzie  dozór  zwierzchni  nad  składem  ksiąg  Towarzy- 
stwa. Do  niego  należy  baczne  mieć  oko,  czyli  przydany  mu  biblio- 
tekarz dopełnia  ódile  obowiązków  swoich,  dlatego,  raz  przynajmniej 
w  miesiącu,  zwiedzi  bibliotekę,  a  raz  w  rok  zupełną  jej  odbędzie  re- 
wizyą,  i  sprawę  o  tem  Towarzystwu  uczyni.  Inspektor  biblioteki  do- 
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pilnuje,  aby  Instrukcja  przepisana  bibliotekarzowi  przez  administra- 
torów^  ściśle  dopełnianą  była. 

Art.  35. 

Podobnym  sposobem,  z  członków  czynnych,  lub  przybra* 
nych,  obranym  zostanie  Dyrektor  Gabinetu  Historyi  na- 
turalnej, którego  obowiązki  znajdują  się  w  samym  tytule  jego 
urzędu,  a  raz  w  rok,  także  raport  o  stanie  składów,  dozorowi  jego 
powierzonych,  złoży  Towarzystwu. 

Art.  36. 

Kasy  er,  również  z  grona  członków  czynnych,  lub  przy- 
branych, przez  wybór  mianowanym  będzie;  a  jako  dwojakie  są 
wydatki  z  kasy  Towarzystwa,  jedne  zwyczajne,  etatem  postanowione, 
drugie  nieprzewidziane,  tak  na  pierwsze  nie  potrzebuje  kasyer  śa* 
dnych  zleceń  na  piśmie,  drugich  czynić  nie  może  bez  asygnacyi 
administratorów. 

Pocztowe  i  inne  drobne  wydatki  sam  kasyer  zaspakaja. 

Z  dzieł  drukowanych  nakładem  Towarzystwa  —  przychód  należy 
do  kasy.  Pisarzowi,  którego  dzieło  się  drukuje,  pewną  umówiona 
liczbę  egzemplarzów  Zgromadzenie  udzieli. 

Kasyer  składa  rachunki  corocznie  przed  administraeyą  i  przez 
nią  jest  kwitowanym. 

Art.  37. 

Urzędowanie  w  powyższych  trzech  artykułach  wyrażonych 
urzędników  trwa  lat  cztery. 

Art.  38. 

Bibliotekarz,  pod  dozorem  Inspektora  biblioteki,  trzymać  się 
będzie  ściśle  osobno  mu  przepi^umej  przez  administracyę  instrukcyi« 

§.  6.  Porządek  postępowania  w  wyborze  cztonków  Towarzystwa. 

Art.  39. 

Raz  tylko  na  rok,  to  jest:  w  miesiącu  styczniu  na  posiedzeniu 
ogólne  m,  wybierane  być  mogą  członki  Zgromadzenia. 

Art.  40. 

Próżne  miejsce  w  zgromadzeniu  staje  się: 
a)  przez  śraieró; 
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b)  przez  wyraźne  zrzeczenie; 

c]  przez  niedopełnianie  obowiązków  niniejszemi  ustawami  prze- 
pisanych. 

Art.  41. 

Siasady  wyboru  są  następujące: 

a)  w  miesiącu  październiku,  wyznaczona  deputacya,  na  posie- 
dzeniu ogólnem,  składa  raport  o  stanie  Towarzystwa  co  do  osób  je 
składających,  z  którego  gdyby  się  potrzeba  nowego  wyboru  okazała; 

b)  każdy  z  członków  czynnych  przytomnych  ma  prawo  po- 
dać na  piśmie  kandydata,  bądź  z  rzędu  przybranych  od  czynnycli, 
z  wyraieniem  zasług  jego  literackich  i  przyłączeniem  dzieł  do  niego 
wydanych,  oraz  z  zapewnieniem,  że  szczerą  jest  chęcią  kandydata 
poświęcić  talenta  i  prace  swoje  na  zaszczyt  Towarzystwa; 

c)  lista  kandydatów  zamknięta  będzie,  miesiącem  przed  posie* 
dzeniem  wyborowem; 

d)  po  zamknięciu  listy,  wyznaczona  od  Prezesa  Deputacya  zaj- 
mie się  rozpoznaniem  zalet  i  dzieł  podanych  kandydatów;  i  na  po> 
siedzenie  ogólne  wyborowe  przyniesie  raport,  w  którym  wyrazi 
imiona  kandydatów,  przez  kogo  podanemi  zostali,  i  czyli  posiadają 
przymioty  ustawami  temi  przepisane. 

Art.  42. 

Zalety  potrzebne  w  kandydacie: 

a)  jeżeli  wydał  poważane  dzieło  w  naukach  lub  umiejętnościach, 
bądź  oryginalne,  bądź  z  obcego  języka  przeniesione;  w  pięknych 
zaś  sztukach  —  wzór  rzadszej  zalety; 

b)  jeżeli  się  wsławił  ważnym  jakim  i  pożytecznym  wynalaz- 
kiem; 

c)  jeżeli  będąc  nauczycielem  publicznym  w  szkołach  krajowych, 
lub  członkiem  jakiego  Towarzystwa,  zasłużył  na  szczególny  Zg^ro- 
madzenia  szacunek. 

Art.  43. 

Posiedzenie  wyborowe  składać  się  powinno  najmniej  z  dwu- 
nastu członków  czynnych. 

Jeżeliby  się  nie  zebrała  ta  oznaczona  liczba,  Prezes  do  nastę- 
pującego posiedzenia  wybór  odłoży.  A  po  takowem  dwukrotnem 
odłożeniu  i  obwieszczeniu  przez  Prezesa  członków,  gdyby  i  na  ti-ze- 
cie  posiedzenie  nie  zgromadziło  się  osób  dwanaście,  naówczas  przy- 
tomni, i  w  mniejszej  nawet  liczbie,  nie  ubliżając  jednak  kompletowi 
w  art.  16.  przepisanemu,  do  wyboru  mogą  przystąpić. 
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Art.   44. 


Wybór  tym  porządkiem  nastąpi: 

a)  Sekretarz  ogłosi  imiona  kandydatów; 

b)  kreskowanie  na  każdego  z  nich  w  tej  koiei  nastąpi,  w  ja- 
kiej imiona  ich  losem  wyciągnione  zostaną; 

c)  Prezes  da  każdemu  z  obierających  dwie  gałki,  białą 
i  czarną;  obnoszone  będą  dwa  naczynia,  z  których  jedno  ma  sta- 
nowić przyjęcie,  w  drugie  zań  każdy  z  członków  złoży  pozostałą 
u  siebie  gałkę; 

d)  I^re'zes,  z  przybranemi  dwoma  członkami,  po  każdem  głoso- 
waniu otworzą  naczynie  stanowić  mające  o  przyjęciu,  obliczają  głosy 
i  o  nich  Zgromadzeniu  doniosą; 

e)  trzy  czwarte  części  zdań  składu  przytomnego,  oiwiadcso- 
nych  przez  gałki  białe,  stanowią  przyjęcie. 

f)  gdyby  liczba  osób  obierających  nie  mogła  się  dzielić  wyra- 
źnie, podług  poprzedzającego  przepisu,  na  ów  czas,  przed  wyborem 
Zgromadzenie  postanowi,  jaka  jest  liczba  głosów  zezwalających  do 
przyjęcia  potrzebną; 

g)  jeżeli  do  jednego  miejsca  wakującego  jest  dwóch  lub  wię- 
cej kandydatów,  ten,  który  ma  więcej  kresek  nad  trzy  czwarte  czę- 
ści, lub  nad  postanowioną  liczbę  głosów,  obranym  zostanie. 

Art.  45. 

Powyższym  sposobem  wszystkie  członki  równie  czynne,  jak 
przybrane,  kores.ppndenci  i  honorowi,  obieranemi  będą. 


Art.  46. 

Obranego  członka  Prezes  o  wyborze  uwiadomi,  doniesie  mu, 
którego  z  zmarłych  członków  ma  przedsięwziąć  pochwałę,  prześle 
mu  niniejsze  Towarzystwa  ustawy,  z  wezwaniem,  aby  złożył  w  cxa- 
sie  oznaczonym  akt  akceptacyi  i  przyrzeczenie  zachowania  ustaw. 

Art.  47. 

Forma  akceptacyi  jest  następującą:  <Ja  N.  przyjmuję  tytuł 
członka  N.  Towarzystwa  Królewskiego  Warszawskiego  Przyjaciół 
Nauk,  którym  mnie  toż  Towarzystwo  przez  wybór  swój  zaszczyciło. 
Słowo  moje  i  cześć  w  uroczystą  składam  rękojmią,  że  ustawy  tegoż 
Zgromadzenia  ściśle  dopełniać  będę.  Akcepiacyą  tę  i  przyrzeczenie, 
dla  lepszej  wiary  własną  podpisuję  ręką.  Dan 
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Art.  48. 


Nowo  obranych  przytomnych  członków  Prezes  na  następne 
posiedzenie  publiczne  wprowadzi^  wspomni  w  krótkich  słowach  po- 
^wody  przyjęcia;  a  nowo  obrany,  zabrawszy  miejsce  sobie  wskazane, 
mówić  będzie  o  zasługach  poprzednika  swojego,  i  o  nauce,  w  której 
był  najbiegiejszym. 

Art.  49. 

Każdy  z  nowo  obranych  członków  po  złożeniu  aktu  akcepta- 
cyi,  otrzyma  od  Towarzystwa  właściwy  Patent. 

« 
§.  7.  Porządek  postępowania  w  wyborze  urzędników. 

Art.  50. 

Pierwsze  posiedzenie  ogólne  w  miesiącu  listopadzie  zamienia 
się  w  posiedzenie  wyborowe  urzędników  Towarzystwa,  jeżeliby  które 
z  ich  miejsc  zawakowało. 

Art.  51. 

Urząd  uważanym  jest  za  wakujący: 

a)  przez  upłynienie  czasu  urzędowania; 

b)  przez  ńmierć; 

c)  przez  uwolnienie  od  urzędu. 

Art.  52. 
Prezes  Towarzystwa  i  Prezesowie  Działów  nie  mogą  być  obie- 
rani, tylko   z    urzędu    członków  czynnych,  i    to    mieszkających 
w  Warszawie,  przynajmniej  w  ciągu  posiedzeń  zimowych.  —  Prze- 
pis ten  ściąga  się  równie  do  innych  urzędników  Zgromadzenia. 

Art.  53. 
Wybór  Prezesa  Towarzystwa  w  następujący  sposób  odbywać 
się  będzie: 

a)  Wyznaczona  Deputacya,  na  posiedzenie  ogólne  poprzedza- 
jące wybór,  przyniesie  listę  wszystkich  członków  czynnych,  z  wy- 
łączeniem tych,  którym  same  niniejszych  ustaw  przepisy  są  na  prze- 
szkodzie do  kandydacyi; 

b)  takowa  lista  na  temże  posiedzeniu  rozważona  i  przyjęta,  wy- 
drukowaną będzie  na  tyle  egzemplarzy,  ile  jest  wetujących: 

c)  każdy  z  wetujących  otrzyma  jeden  egzemplarz  takowej  li- 
sty, i  podkreśliwszy  na  nim  nazwisko  osoby,  którą  obraną  mieć  ży- 
czy, przyniesie  na  posiedzenie  wyborowe  i  w  naczyniu  zakrytem 
złoży; 
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d)  Prezesowie  działów,  weswawssy  po  jednym  członka  z  dzia- 
łów swoicli,  obliczą  głosy  i  o  nicli  Towarzystwo  uwiadomią; 

e)  najwięcej  mający  głosów  jest  obrany  Prezesem; 

f)  w  przypadlLU  równoid  głosów,  nastąpi  kreskowanie  przez 
gałki; 

g)  gdyby  i  tak  równość  kresek  okazała  się,  starszy  wyborem 
na  członka  Towarzystwa,  ma  pierwszeństwo. 

Art   54. 

Co  do  kompleta  posiedzenia  wyborowego  przepis  art.  43.  ma 
być  zachowany. 

Art  55. 

Wybór  Administratorów,  jakoteż  wybór  Sekretarza 
Towarzystwa,  odbywać  się  będzie  tymie  samym  sposobem,  jak  obie- 
rany jest  Prezes. 

Art  56. 

Kaidy  Dział  obiera  Prezesa  swego  stosownie  do  przepisów  or- 
ganizacyi  swojej  i  o  tem  Towarzystwa  na  posiedzenia  ogólnem 
donosi. 

Art  57. 

Inni  unędnicy,  za  podaniem  kandydata  przez  Prezesa,  ol^- 
ranemi  będą  prostą  większością  zdań  niegłośnych. 

Art  58. 

Urzędnik  składający  urząd  dla  wałnej  przyczyny,  o  której  sa- 
dzi Zgromadzenie,  poty  jest  wolny  od  odpowiedzialnoóci,  póki  albo 
papierów,  all>o  pieniędzy  powierzonych  mu  za  wolą  Towarzystwa, 
w  ręce  następcy  nie  odda. 

Art  59. 

W  przypadku  śmierd,  lub  uwolnienia  którego  z  urzędników, 
Prezes,  stosownie  do  art.  29.  lit  f,  wyznacza  tymczasowego  zastępcę, 
aż  do  nowego  wyboru. 

Art  60. 

Gdyby  Prezes  umarł,  lub  oddalając  się,  nie  wezwał  zastępcy, 
naówczas  obejmuje  prezydencyą  jeden  z  Prezesów  Działów,  wedle 
przepisu  w  art  31.  umieszczonego. 
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S.  8.  Sposób  postępowania  w  sądzeniu  pism  członków  Towarzystwa, 
tudziei  ubiegających  się  o  nagrodę  i  zdaniu  Jego  podanych. 

Art.  61. 

Czworakie  są  pisma,  które  pod  rozwagę  Towarzystwa  przy- 
chodzą; 

1)  które  Towarzystwo  swoim  pomcza  członkom; 

2)  które  po  wydanem  na  publicznodć  zagadnienia  odbiera; 

3)  które  stowarzyszeni   z  własnej  chęci  do  rozwagi  przynoszą; 

4)  i  które  mu  w  rękopismach  przesyłają  osoby  nie  będące 
w  zgromadzeniu,  w  celu  zasiągnienia  jego  rady  i  zdania. 

Art  62. 

Pisma  pierwszego  i  trzeciego  rodzaju,  do  których  należą  i  te, 
które  na  publicznem  posiedzeniu  czytane  być  mają,  roztrząsane  będą 
w  następujący  sposób: 

Autor  rozprawy  odda  rozprawę  Prezesowi  miesiącem  wprzód, 
jeżeli  ma  być  czytana  na  posiedzeniu  publicznem.  Prezes  ode&le  ją 
do  właściwego  działu,  w  którym  prezydujący  wyznaczy  deputacyą, 
z  dwóch  lub  trzech  osób  złożoną,  do  rozważenia  pisma.  Deputacyą 
zdając  sprawę,  wyłoży  dokładnie  treść  dzieła,  oraz  zdanie  swoje 
1  uwagi,  jeżeli  ma  jakie,  umieści  na  posiedzeniu  działowem,  o  czem 
zgromadzeniu  na  posiedzeniu  ogólnem  doniesiono  będzie. 

Art.  63. 

Uwagi  deputacyi,  po  roztrząśnieniu  ich  na  sesyi  działowej,  ko- 
munikowane będą  autorowi  pisma. 

Art  64. 

Wolno  jest  autorowi  nie  przyjąć  tych  uwag,  lecz  rzecz  jego, 
ani  pod  imieniem  Towarzystwa  wychodzić,  ani  na  posiedzeniu  pu- 
blicznem czytaną  być  nie  może. 

Deputacye  zdawać  będą  sprawę  co  do  umieszczenia  pism  w  ro- 
cznikach, i  imiona  członków  deputacyi  umieszczone  będą  obok  roz- 
prawy, bądź  złożonej  w  aktach,  bądź  drukiem  ogłoszonej. 

Art  65. 

Wolno  jest  autorowi  żądać  odczytania  i  pisma  i  zdania  depu- 
tacyi, w  gronie  członków  obradujących,  dla  dokładniejszego  ocenie- 
nia: wówczas  trzy  czwarte  części  zdań  niegłośnych  —  o  przyjęciu  lub 
usunięciu  pisma  stanowią. 
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Art.  66. 


Dzieło  praez  Towarzystwo  przyjęte,  a  wychodzące  na  widok, 
publiczny,  będzie  miało  napis  na  pierwszej Icarcie,  ie  po  rozwadze 
Towarzystwa  wychodzL  Moie  wówczas  autor  umieścić  zda- 
nie deputacyi,  przez  wyciąg  z  akt  od  Sekretarza  zańwiadczony. 

W  nieprzysposobionem  zaś  od  Towarzystwa  dziele,  nie  wolno 
jest  autorowi  czynić  wzmianlLi  o  czynionej  rozwadze. 

Art.  67. 

Nie  kaide  pismo  na  publicznem  czytane  posiedzeniu,  moie  być 
umieszczone  w  Boczniku.  Dwie  trzecie  części  nie  głośnych  zdań  sta- 
nowić o  tem  będą. 

Art.  68. 

Prezesowie  Działów  opisują  corocznie  historyą  prac  Działów 
swoich.  Sekretarz  zdaje  coroczny  raport  o  czynnościach  całego  To- 
warzystwa, a  Prezes  co  lat  cztery  zdaje  sprawę  z  prac,  w  czasie 
urzędowania  swego  dokonanych  i  przedsięwziętych.  —  Takowe  ra» 
porta  mają  miejsce  w  Bocznikach  Towarzystwa. 

Art  69. 

Do  rozwiązania  zagadnień  przez  Towarzystwo  ogłoszonycłi,  ró- 
wnie członki,  jak  należący  do  zgromadzenia,  równie  krajowi,  jak  za- 
graniczni, są  wezwani. 

Art.  70. 

Każdy  z  odpowiadających  przesłać  ma  pismo  swoje  i  wszystka 
co  do  odpowiedzi  należeć  może,  w  czasie  oznaczonym,  do  Towa- 
rzystwa, na  ręce  Sekretarza,  mieszcząc  na  czele  pisma  napis  jakowy 
i  przyłączając  z  tym  samym  napisem  bilet  zapieczętowany,  w  któ- 
rym nazwisko  i  mieszkanie  piszącego  wyrażone  będzie. 

Art.  71. 

Przed  upłynieniem  czasu  do  odpowiedzi  wyznaczonego,  miano- 
nowane  będą  w  Działach  właściwych  deputacye,  którym  nadchodzące 
rozprawy  oddawane  być  mają. 

Azt.  72. 

Po  upłynionym  czasie  do  ubiegania  się,  deputacye  przedsię- 
biorą rozwagę  i  porównanie  rozpraw  przysłanych.  Praca  ta  uskute- 
cznioną będzie  w  przeciągu  trzech  miesięcy. 
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Art.  73. 
Deputacye  zdadzą  sprawę  w  Działach  sobie  właściwych  o  ka- 
idem  z  osobna  pidmie,  z  porównaniem  wszystkich  między  sobą,  a  po 
dopełnionej  na  posiedzeniu  działo wem  należytej  rozwadze,  rzecz  cała 
przesłaną  zostanie  Towarzystwu. 

Art.  74. 
Towarzystwo    prostą    zdań    niegłodnych    większością   stanowi 
przyznanie  nagrody,  i  zleca  czytać  raport  na  posiedzeniu  publicznem. 

Art.  75. 
Gdyby  wszystkie    rozprawy    nie   rozwiązywały    zagadnienia, 
w  takim  przypadku  Towarzystwo  zleci  toż  zagadnienie  powtórnie 
ogłosić. 

Art.  76. 
Jeżeli  na  zagadnienie  jedna  tylko  odpowiedź  przesłaną  będzie, 
ta,  zapieczętowana  do  roku  zostanie,  a  Towarzystwo  powtórnie  jesz- 
cze na  rok  zagadnienie  ogłosi.  Gdyby  zaś  i  po  roku  więcej  rozpraw 
nadesłanych  nie  było,  pierwsza  ma  być  sama  sądzoną. 

Art.  77. 
Członki  mogą  mieć  przyznane  pierwszeństwo,  lecz  wyznaczo- 
nej nagrody  otrzymać  nie  mogą,  jeżeli  ta  z  własnego  funduszu  To- 
warzystwa jest  ogłoszoną. 

Art.  7a 
Po  dopełnionem  rozpoznaniu.  Prezes,  na    posiedzeniu    publi- 
cznem, o  uwieńczonej  rozprawie  donosi,  otworzywszy  właściwą  kartkę 
imię  autora  i  nagrodę  ogłasza;  inne  zaś  kartki  bez  odpieczętowania 
spalone  zostaną. 

Art.  79. 

Rozprawy  uwieńczone,  i  w  rocznikach  i  osobno,  kosztem  To- 
warzystwa drukowane  będą,  z  napisem:  Bozprawa  przez  To- 
warzystwo Królewskie  Warszawskie  Przyjaciół  nauk 
uwieńczona. 

Art.  80. 

Bozprawa  na  drugie  zasługująca  miejsce,  publiczności  ogło- 
szoną i  w  Bocznikach  Towarzystwa  wydrukowaną  zostanie. 

Art.  81. 

Dzieło  tego  rodzaju,  w  obcym  języka  napisane,  ma  być  stara- 
niem Towarzystwa  przełożone  na  język  ojczysty. 
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§.  9.  Przepisy  dodatkowe. 

Art.  82. 

Towarzystwo  na  okazanie  wzajemnego  między  członkami  sza- 
cunku i  związku,  w  przypadku  ciężkiej  słabości  którego  z  członków 
swoich,  mieć  będzie  potrzebną  troskliwość  względem  stanu  zdrowia, 
a  nawet  potrzeb  chorującego. 

Art.  83. 

W  przypadku  śmierci  którego  z  członków,  Towarzystwo,  w  gro- 
nie przytomnych,  oddając  zeszłemu  ostatnią  przyringę,  znajdować 
się  będzie  na  obchodzie  pogrzebowym,  i  towarzyszyć  zwłokom  do 
grobu. 

Art.  84. 

Zostawuje  sobie  Towarzystwo  władzę  przejrzenia  tych  ustaw 
co  cztery  lata  1  poprawienia  niedogodności,  gdyby  się  jakie  w  do- 
świadczeniu okazały. 

Działo  siew  Warszawie  na  posiedzeniu  ogólnem,  dnia  5  czerwca 
1814  roku. 

Sianiałaiu)  SUuiCj  Prezes. 
Ludwik  Osiński,  Sekretarz. 


LU. 

Uwagi  nad  rozprawą  Stefazyusza  o  filozofii. 


<  Rozprawa  dzieli  się  na  dwie  części.  W  pierwszej,  ro- 
zebrawszy autor  trzy  pytania:  względem  tego,  co  czło- 
wiek wie  i  co  wiedzieć  może?  co  ma  czynić 
i  czego  spodziewać  się  powinien?  okazuje  się, 
że  te  właśnie  trzy  punkta  stanowią  przedmiot  właści- 
wej  filozofii. 
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Stąd  wyprowadza  autor  ważność  filozofii  (oprócz  na- 
der zbawiennego  jej  wpływu  formalnego  na  rozwiązanie 
władz  duszy)  jako  wskazującej  granice  rozumu  i  pojęcia 
naszego,  jako  podający  nam  prawidła  względem  obowią- 
zków naszych  i  całego  życia  praktycznego  i  nakoniec 
jako  zaspokajający  nas  względem  bytu  naszego,  po  roz- 
wiązaniu fizycznej  organizacyL  W  drugiej  części,  prze- 
chodzi autor  do  wystawienia  granic  rozmaitych  nauk  filo- 
zoficznych i  związku  ich  między  sobą. 

Rzecz  cała  wyłożoną  jest  gruntownie  i  jasno.  A  tem 
większą  jest  zaletą  rozprawy,  że  przy  takowej  obfitości 
materyi,  autor,  w  krótkości,  celu  swego  tak  chwalebnie 
dopi^. 

Mowa  jest  czysta,  lubo  gdzieniegdzie  spostrzedz  mo- 
żna walkę  w  wyłożeniu  niektórych  wyobrażeń  oderwa- 
nych i  myśli,  podług  filozofów  niemieckich  wyłuszczonych. 

Linde. 
Bentkowski. 


Lin. 

Uwagi    estetyków    Towarzystwa    Przyj,    nauk:    Ludwika 

Osińskiego,  Jana  Kruszyńskiego  i  Józefa  Lipińskiego  nad 

rozprawą  Franciszka  Wciyka:  O  poezyi  dramatycznej. 

(1814  r.). 


«Do  znakomitych  prac,  jakiemi  się  zajmuje  Towa- 
rzystwo Królewskie  Warszawskie  Przyjaciół  nauk,  słu- 
sznie poUczyó  należy  pisma,  w  szczególnych  Uteratury 
częściach  na  wezwanie  szanownego  Prezesa,  od  członków 
Zgromadzenia  przedsięwzięte. 

Niedostatek  zupełnego  w  ojczystym  języku  dzieła, 
któreby  zawierało  w  sobie  his  tory  ą,  wzory  i  pra- 
widła tak  rozlicznych  oddziałów  poezyi  i  wymowy, 
dal  początek  tej  użytecznej   myśli,  ażeby  członki  Towa- 
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rzystwa^  rozebrawszy  pomiędzy  siebie  szczególne  materye, 
pojedyńczemi  rozprawami  poprzedziły,  a  zarazem  uła- 
twiły wydanie  na  widok  publiczny  owego  pożądanego 
dzieła.  Przez  umieszczenie  takowycłi  rozpraw  w  BoesmkaA 
miało  Zgromadzenie  w  zamiarze  smak  dobry  ustalić, 
zdrową  ugruntować  krytykę,  a  nauczycielom,  szkołom 
i  piszącym,  proste,  nieomylne  i  powszechnym  sądem  uczo- 
nych przyjęte,  wskazać  prawidła. 

Nic  tu  autorowie  wspomnianych  rozpraw  nie  mieli, 
że  tak  powiemy,  do  tworzenia  nowego:  a  najważniejszą  ich 
pism  miało  być  zaletą^  uznane  już  zasady  —  w  jasnjrm  po- 
rządku wystawić,  podać  niewzruszone  sztuki  przepisy;  że 
zaś  we  wszystkich  tworach  literatury,  wzory  poprze- 
dziły prawidła,  słusznie  Towarzystwo  od  pisarzó  w  swo- 
ich żądać  mogło,  aby  w  historyi  opisywanego  od  siebie 
przedmiotu  nauki,  starali  się  trwałe  prawdy  przykładami 
utwierdzić  i  rozbiorem  dzieł,  nie  pomijając  ojczystych, 
wskazać  czytelnikom  prawdziwą  do  celu  drogę. 

Deputacya  wyznaczona  do  przejrzenia  rozprawy  ko- 
legi Wężyka  o  poegyi  dramatyesnej  sądziła  się  obowiązaną, 
powyższe  widoki  mieć  na  pilnej  uwadze,  aby  mogła  po- 
wierzone sobie  dzieło  dostatecznie  ocenić. 

Pisarz  podziela  rzecz  swoją  na  dwie  części:  w  pierw- 
szej opisuje:  co  jest  poezya  dramatyczna?  jaki 
jej  podział?  źródło?  prawidła?  W  drugiej, 
o  przedmiotach  najsposobniejszych  do  utwo- 
rzenia dobrego  dramatu,  o  przyzwoitościach 
jakie  w  dziełach  dramatycznych  zachować 
należy  i  nakoniec,  o  pisarzach  tego  rodzaju 
wspomina. 

Rozdział  L  Co  jest  dramatyczna  poezya? 
Wywiódłszy  tu  autor  właściwe  znaczenie  wyrazu  Drama 
słusznie  uważa:  iż  poezya  dramatyczna  jest  naocznie 
wystawionych  czynów  ludzkich  poezya. 

Lecz  gdy  zamiarem  jest  piszącego  razem  mówić 
o  Trajedyi  i  Eomedyi,  jak  się  to  z  całej  dalszej 
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osnowy  dzi^  okazuje,  dokładniej  by  określić  należało 
wskazaną  w  tym  rozdziale  granicę  między  historyą, 
a  dramatyczną  poezyą.  Jeżeli  bowiem  przyjmiemy, 
iż  ta,  w  wysokim  celu  swoim  wymaga  rzeczy 
naukodajnycb,  lub  wielkich,  całą  ludzkość-, 
lub  część  jej  dotykających,  jeżeli  powiemy 
z  autorem,  iż  dramatyczny  poeta,  z  wyższego  zakresu 
ogarniając  rzeczy,  wielkie  czyny  podnosi, 
z  odwiecznych  grobowców  znakomite  męże 
przed  oczy  potomnych  wywodzi  itd.  nie  znaj- 


duje się  tu  właściwa  cecha  komedyi,  która  w  pospoli- 
tym życiu  ludzkiem  przedmioty  wybiera. 

Rozdział  IŁ  Podział  dramatycznej  poezyi. 
Naznaczając  autor  dwa  rodzaje  poezyi  dramatycznej: 
Trajedyą  i  komedyą,  słusznie  potępia  ów  rodzaj 
nijaki,  pod  ogólnym  nazwiskiem  dramatu  przez  zły 
smak  wprowadzony.  Lecz  nie  zdaje  się,  aby,  jak  autor 
mówi,  zdrowy  rozsądek,  prócz  trajedyi  i  komedyi,  nie  przy- 
poszczał  inszego  rodzaju. 

Trudno  jest  nie  wspomnieć  o  operze,  która    tak 
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Ściśle  połączą  muzykę  z  poezyą ,  nie  należy  pomijać  scen 
lirycznych,  które  podniósł  i  uzacniZ  geniusz  Jana  Jak. 
Rousseau  w  Pygmalionie.  Jakieżkolwiek  może  być 
zdanie  autora  o  tych  rodzajach,  tak  daleko  upowszechnia- 
nych na  dzisiejszych  teatrach,  o  rodzajach  mówię,  już  te< 
raz  dla  sztuki  nieobojętnych ,  deputacya  nie  sądzi,  aby  je 
można  było  zupełnie  milczeniem  pomijać. 

Rozdział  IH.  Początek  dramatycznej  poe 
z  y  i,  W  krótkich  wyrazach  wyszczególnia  tu  pisarz  roz- 
prawy, z  samego  znaczenia  słów,  początek  komedyi 
i  trajedyi.  Lecz  skoro  sam  przytacza  świadectwo  Pla- 
tona, iż  poezya  dramatyczna  może  mieć  nierównie  da- 
wniejszy początek,  niż  wędrowne  wozy  Tespisa  i  zabicie 
kozła  w  winnicach  Bachusa,  można  było  prawdziwsze 
wywieść  źródło  tej  wielkiej  sztuki,  do  tak  znakomitego 
stopnia  wzniesionej,  z  natury  i  serca  ludzkiego,  nie  trzy- 
mając się  samego  prostego  znaczenia  greckich  wyrazów, 
które  jeszcze  niejednakowemu  tlómaczeniu  mogą  podl^ae. 

Rozdział  V.  O  celu  dzieł  dramatycznych. 
Trojaki  cel  autor  tworom  dramatycznym  naznacza:  mo- 
ralny, polityczny  i  religijny.  Obszerniejszych 
by  tu  rozpraw  od  strony  deputacyi  wymagało  rozumowa- 
nie pisarza.  Łatwiejszem  byłoby  ocenienie  zdania  jego» 
gdyby  one  liczniejszemi  przykładami  dostisttecznie  wyja- 
śnił. Deputacya  mniema,  iż  prawdy  moralne  głównym 
i  najpierwszym  być  powinny  wszelkich  dramatów  celem. 
Jakżeby  je  odłączyć  od  celu  religijnego  i  polity- 
cznego? 

Wszelkie  przedmioty  z  historyi  narodów  i  ludzi,  do 
trajedyi  użyte,  jeżeli  z  niemi  połączony  jest  los  ludów, 
obok  moralności,  obok  r  e  1  i  g  i  i,  tak  z  nią  ściśle  zwią- 
zanej, mogą  zapewne  mieć  i  polityczną  naukę.  Po- 
dział więc  ten  nie  zdaje  się  deputacyi  dostatecznym,  a  na- 
wet nie  zdaje  się  potrzebnym. 

Gdyby  autor  wziął  był  za  zasadę  cel  istotny  traje- 
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dyi  od  wielkich  mistrzów  sztuki  wskazany:  —  rozrze- 
wnić, wzruszyć,  zatrwożyć  —  cel  zaś  komedyi: 
śmiesznością  obyczaje  poprawiać  —  podział 
ten  celów  byłby  nierównie  jaśniejszym.  Przy  nim  również, 
trajedya,  jak  komedya,  mogłaby  się  w  potrzebie  zwrócić 
ku  politycznym  widokom,  których  oddzielanie,  może 
I)oniekąd  prawdziwej  zaszkodziło  sztuce. 

Przywiedziony  w  przykładzie  pod  celem  religij- 
nym Edyp,  trajedya  Sofokla,  w  samej  osnowie  swojej 
jawnie  dowodzi,  że  jej  i  moralny  i  polityczny  cel 
nie  są  obcemi,  i  tosamoby  można  niemal  we  wszystkich 
wzorowych  trajedyach  okazać. 

Pod  względem  religijnym  Idadzie  autor  te  szczegól- 
niej przedmioty,  w  których  nie  sam  człowiek,  lecz 
wyższa  działa  istota  i  zdaje  się  zbijać  twierdze- 
nie niektórych  mniemających,  że  materye  z  nowszych 
dziejów  czerpane  nie  zdołają  osięgnąć  tego  religijnego  celu. 
Używa  do  tego  trajedyi  Rasyna,  pod  nazwiskiem  A  ta  li  a. 
Ale  rzecz  tej  trajedyi  nie  można  uważać  jako  z  now- 
szych dziejów  czerpaną.  Za  lepszy  mógłby  służyć 
przykład  Polieukt  Kornela,  gdzie  męczennik  wiary 
Chrystusa,  tryumfem  cnoty  i  stałości,  serce  słuchacza  do 
wyższego  świata  podnosi. 

Tu  ma  prawdziwy  wjdy w  nasza  religia,  której 
święte  zasady  nie  pozbawiają  człowieka  własnej  jego  woli 
w  działaniu,  tak  jak  zbrodnie  Edypa  ciągnęły  go  w  prze- 
paść, za  wolą  wyższych  wyroków. 

Rozdział  VI.  Treść  czyli  osnowa  dzieł  dra- 
matycznych. Sprawiedliwe  tu  autor  o  jedności 
rzeczy  wskazuje  prawidła.  Wzmianka  o  tak  zwanych 
wstępach,  czyli  epizodach  nieco  wyraźniejszego  zdaje 
się  odznaczenia  wymagać,  a  podobieństwo  o  odnogach 
rzeki,  przytoczone  z  Schlegla,  już  przez  to  samo  nie  jest 
trafnem,  iż  niekiedy  rzeka  dzieli  się  na  osobne  koryta, 
które  się  już  więcej  z  sobą  nie  łączą.    Niebezpieczną  zaś 

jest  rada  jego  —  aby  do  takiej   wysokości  podnieść  słu- 

20* 
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chacza,  iżby  z  niej  mógł  podobne  działania,  to  jest  różne 
ustępy  widzieć  i  ogarnąć.  Z  tych  to  górnych  stanowisk 
widzenia  i  objęcia,  mamy  nienajlepsze  wzory  dzieł  drama- 
tycznych,  których  autorowie,  niejeden  przedmiot  biorą  za 
cel  dramatiL 

n.  O  czasie.  Taż  sama  zasada,  która  jedność 
rzeczy  ustanowiła,  pociąga  za  sobą  nieomylnie  jedność 
czasu  i  miejsca.  Najlepszym  zapewne  w  tym  wzglę- 
dzie stanie  się  drama,  którego  rzecz  cala  tyle  wymaga 
czasu  do  odbycia  się,  ile  widowisko  sceniczne  do  wysta- 
wienia. 

Przyznaje  to  autor  rozprawy,  uważa^  iż  dawni  i  te- 
raźniejsi, szczególniej  francuzcy  krytycy,  przeciąg  czasu 
do  24  godzin  określili  Lecz  poczytując  niektóre  prawidła 
za  krępujące  geniusz,  a  chcąc  większą  nadać  wolność  pi- 
sarzowi czas  akcyi,  do  tyla  dni  przedłuża, ,  ile  drama 
obejmuje  aktów. 

Nie  może  się  zgodzić  deputacya  z  autorem,  iżby 
pierwszą  przyczyną  tego  ścisłego  prawidła  co  do  czasu 
były  u  Greków  chóry,  i  u  nas,  gdzie  niema  chórów, 
nie  masz  konieczności  trzymania  się  szczupłych  granic 
miejsca  i  czasu. 

Spadanie  zasłony  po  każdym  akcie  nie  usprawiedliwi, 
jak  autor  mniema,  tego  rozwolnienia  —  bo  nie  zgadza  się 
z  naturą  rzeczy,  aby  każde  przegranie  symfonii  zastępo- 
wało dzień  jeden  i  więcej. 

Trzeba  tu  nadto  uczynić  uwagę,  że  na  teatrach  fran- 
cuzkich  ta  zasłona  między  aktami  nie  spada. 

Takie  zwolnienie  przepisów  co  do  czasu  latwoby 
zrządziło  i  znaczniejsze  w  jedności  miejsca  odmiany,  bo 
dzień  każdy  wystarcza  na  przenoszenie  się  osób  z  miejsca 
na  miejsce,  przynajmniej  o  mil  kilka,  czego  jednak  autor 
rozprawy  nie  dozwala. 

Ta  troista  jedność  tak  jest  z  sobą  ściśle  złączona, 
że,  rozrywając  jedną,  druga  naturalnie  uszkodzoną  być 
musi. 
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Co  autor  w  tym  rozdziale  z  Boosu  i  Home(?) 
o  długości  dnia  i  nocy  w  Nowej  Zemli  przytacza  —  jest 
tylko  igraszką  dowcipu,  nic  nie  dowodzącą. 

Wreszcie,  jakożkolwiek  słuszne  są  narzekania  autora 
na  wady  sceny  francuskiej,  gdzie  czasem,  obok  gabinetu 
monarchy,  maja  swe  zejścia  sprs^ysłężeni,  można  wszelako 
powiedzieć,  iż  sprawiedliwiej  jest  te  oszczędnie  zdarzające 
się  niewłaściwości  darować,  niż  otwierać  swobodne  szko- 
dliwszym  nadużyciom  pole. 

IV.  O  aktach  i  scenach.  W  oznaczeniu  liczby 
aktów,  obok  zgłębionych  postrzeżeń,  oriabia  autor  ponie- 
kąd dawne  i  niewzruszone  prawidło,  z  samej  natury  wi- 
dowisk powzięte,  iżby  w  trajedyi,  mniej  nad  trzy,  więcej 
nad  pięć  aktów  nie  było.  Ogólnie  mówiąc,  to  upoważnie- 
nie dowolności  we  wszystkiem  —  nie  odpowiada  celowi  To- 
warzystwa. 

Nie  należy  do  deputacyi,  osobnych  pisać  rozpraw 
w  tej  mierze,  sądzi  ona  raczej,  że  więcej  było  obowią- 
zkiem autora  utwierdzić  już  znane  prawidła,  niż  je  bez 
konieczności  o^abiać. 

W  mowie  o  mechanicznem  ułożeniu  scen  zastanawia 
się  pisarz  nadto  obszernie  nad  tym,  ażeby  żadna  osoba 
bez  wyraźnego  powodu,  ani  wychodziła  na  scenę,  ani  jej 
nie  opuszczała  i,  w  tym  względzie  liczne  wytyka  uchy- 
bienia w  trajedyi  Rasyna,  pod  tytułem  A  talia.  Powie- 
dziano wprawdzie  o  tem  dziele,  iż  gdyby  zaginęły  prawi- 
dła trajedyi,  znalazłyby  się  wszystkie  w  Atalii.  Nie  mniema 
jednak  deputacya,  iżby  i  Rasyn  nie  miał  uchybiać  w  tej 
nawet  sztuce.  Przecież  nie  sądzi,  aby  przyzwoitą  było 
rzeczą,  na  dziele  tak  wzorowem,  podawać  uczniom  wska- 
zówki, tak  dalece  początkowych  i  z  natury  swojej  dro- 
bnych przepisów.  Przygana  tego,  co  jest  przez  wszystkich 
uczonych  za  doskonałość  uznanem,  takoż  w  niedoświad- 
czonych umysłach  czytelników  sprawi  lekkie  —  wrażenie 
samej  nawet  prawdziwej  piękności. 

Musiałaby  deputacya  w  obszerne  wchodzić  rozprawy, 
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chcąc  odpowiedzieć  na  te  drobne  zarzuty  autora  przeciw 
Atalii.  Zachowuje  ten  rozdział  do  całkowitego  odczytania 
w  Dziale,  skąd  wyniknie  zapewne  uwaga,  z  wnioskami 
Szan.  kollegi  nie  zupełnie  zgodna  —  iż  właśnie  nie  zaw- 
sze jest  potrzeba  wymieniać,  dlaczego  osoba  wesda  na 
scenę,  lub  dlaczego  ją  opuszcza,  kiedy  to  usprawiedliwie- 
nie, w  samej  osnowie  dzieła,  w  samej  potrzebie,  w  samej 
rzeczy  polega.  Jak  np.  wniście  Joada,  w  scenie  Viii  aktu 
II,  lub  Jozabety  w  scenie  II  aktu  I. 

Jak  niebezpiecznem  sądzi  deputacya  takowe  potępia- 
nie wzorów  Rasyna,  tak  niebezpieczniejszem  daleko  uważa 
wystawianie  za  wzór  i  w  tym  względzie  i  w  innych  — 
Szekspira. 

W  tym  samym  jeszcze  rozdziale  mówiąc  autor,  jak 
wiele  osób  wchodzić  może  do  spólnej  rozniowy,  mylnie 
cytuje  prawidło  Horacy usza:  nec  tertia  loqui  persona  laboreif 
gdy  ten  prawodawca  poezyi  mówi:  nec  guarła  logui  ełt 
Omyłka  ta  wiele  zmienia  stan  rzeczy,  nad  którą  się 
autor  zastanawia  w  tern  miejscu. 

Nie  mogła  także  deputacya  przyjąć  zdania  Szanow. 
kolegi,  jakoby  w  tym  względzie  poezya  do  muzyki 
przyrównaną  być  mogła,  w  której,  im  więcej 
zgadza  się  instrumentów,  tem  więcej  przy- 
jemności, tem  oczywistszy  talent  pisarza 
i  przytoczony  na  poparcie  tego  zdania  przykład  ze  sceny 
X  aktu  m  komedyi  Moliera  pod  napisem  mieszczanin  Sdack- 
ciCf  już  przez  to  samo  nie  utwierdza  mniemania  autora. 
W  tej  właśnie  scenie  prawidło  Horacyusza  nie  jest  obalo- 
nem,  bo  cztery  osoby  tylko  w  niej  mówią:  Lucy II o, 
Kleont,  Kowiel  i  Nikola.  Jeżeli  wzory  stanowią 
prawidła,  trudno  jest  w  jakiemkolwiek  z  lepszych  dziei 
dramatycznych  dowieść,  iżby  wielość  osób  mówiących 
w  sztuce  była  zaletą.  Że  zaś  niekiedy  w  żywszych  poru- 
szeniach może  mieć  miejsce,  jest  tego  dowód  np.  w  Tra- 
jedyi  Rasyna  Ifigenia  w  Aulidzie^  gdzie  w  scenie  V,  aktu 
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m,  pięć  osób  tak  wiele  znaczących  we  dwóch  wierszach 
razem  prawie  mówi: 

Arcas:  Je  Vatłend  d  fautel  pour  la  sacrifiłr, 

Achille:  Qui? 

A y tern:  Sa  fitte. 

Iphigenie:  Mon  póre! 

Eriphile:  Ociel,  guelle  nouvelle! 

Lecz  nie  może  być  prawidłem  to,  co  jest  rzeczywi- 
ście od  prawidła  wyjątkiem. 

Rozdział  o  charakterach  i  obyczajach  osób, 
jest  dokładnie  wypracowany,  równie  jak  rozdział  o  stylu, 
w  którym  jedynie  możnaby  opuścić  §  o  figurach,  bo  te  nie 
do  samej  dramatycznej  poezyi  należą  i  w  innej  rozprawie 
właściwie  o  sztuce  pisania  traktującej,  miałyby 
miejsce. 

Oprócz  tego,  oznaczenie  allegoryi,  jakoby  ona 
była  ciągłą  metaforą  prosopopei,  nie  jest  zupdtnie 
dokładnem. 

Następuje  piękny  ze  wszech  miar  rozdział,  poczyna- 
jący część  drugą  rozprawy:  o  przedmiotach  naj- 
sposobniejszych  do  udziałania  dobrego  dra- 
matu, a  kończy  rozprawę  krótka  wiadomość:  o  pisa- 
rzach dramatycznych  rzymskich,  angiel- 
skich, hiszpańskich,  francuskich,  niemie- 
ckich i   włoskich. 

Kończąc,  deputacya,  oprócz  wyżej  przytoczonych  po- 
jedynczych uwag,  ma  za  obowiązek  te  jeszcze  główne  po- 
strzeżenia  uczynić: 

1)  iż  autor  pisząc  razem  o  trajedyi  i  komedyi,  przy 
tak  rozdrobnionym  rzeczy  podziale,  nie  oddzielił  prze- 
cież wyraźnie  tych  dwóch  rodzajów,  tak  różnych  co  do 
wyboru  materyi,  co  do  charakterów,  co  do  stylu,  a  nawet 
i  co  do  niektórych  prawideł. 

2)  Że  pominął  zupełnie  inne  rodzaje  dramatyki,  a  mia- 
nowicie operę; 

3)  że  wzorami  autora  więcej  byli,  jak    się  okazuje, 
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pisarze  angielscy,  a  mianowicie  Szekspir,  o  którym  nie 
można  do  młodzieży  powiedzieć:  haee  vos  exemplaria  noc- 
łuma  ver8ałe  manu,  versate  diuma; 

4)  że  autx)r  nadto  dozwala  powstawać  przeciw  uzna- 
nym już  powszechnie  prawidłom,  do  czego,  z  uszczerbkiem 
dobrego  smaku,  pisarze  niemieccy  obszerne  już  1  pochopne 
otworzyli  pole; 

5)  że  nic  nie  wspomina  o  pisarzach  ojczystych  w  tra- 
jedyi  i  komedyi,  co  m*etylko  w  dziele  jego  znaczne  miej- 
sce zająć  było  powinno,  ale  owszem,  przez  rozbiór  sztuk, 
nawet  mniej  dobrych,  miałby  sposobność  wskazania  pra- 
wdziwych nauki  przepisów,  a  tym  sposobem,  z  rozprawy 
jego  zdawać  się  może,  iż  Polska  dotąd  żadnego  kroku  co 
dó  teatru  nie  uczyniła.-  •      * 

Styl  rozprawy  jest  poprawnym,  mocnym,  może  nie- 
kiedy nawet,  jak  na  pismo  dydaktyczne,  zanadto  ozdobnym 
i  wyniosłym.  Oprócz  niektórych  miejsc  nie  dość  jasnych, 
np.  gdzie  jest  mowa  o  reakcyi,  gdzie  autor  wspomina 
o  powinowactwie,  oprócz  wyrazu  nie  dość  godnego 
Hermafrodyty  etc.  życzyłaby  deputacya,  aby  ogólnie 
ton  pisma  nazbyt  nauczycielski,  nieco  złagodzonym  zost^. 
Tak  np.  autor  mówi:  «Są,  którzy  utrzymują,  że 
przedmioty  z  dziejów  nowszych  czerpane 
nie  zdołają  osiągnąć  religijnego  celu.  Inne 
jest  nasze  zdanie  w  tej  mierze»  etc.  Ten  spo- 
sób mówienia  w  liczbie  mnogiej,  może  się  z  czasem  zda- 
wać zanadto  poważnym,  a  właśnie  w  tem  miejscu,  jak  się 
deputacyi  zdawało,  autor  mniemania  swego  dostatecznie 
nie  dowiódł. 

Przedmowa  do  rozprawy  jest  ze  wszech  miar,  co  do 
myśli  i  stylu,  godną  wszelkiej  zalety, 

Z  tych  wszystkich,  wyżej  przytoczonych  powodów, 
Deputacya  nie  sądzi,  iżby  rozprawa  Szan.  kolegi,  bez  wy- 
tkniętych odmian  i  popraw,  tak  światłego  pisarza,  który 
już  i  pięknemi  wzorami  scenę  ojczystą  zbogacil,  mogła  byó 
w  tym  stanie,  jak  jest  teraz,   umieszczoną  w   BocjmikaA. 
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LIV. 


Prof.  Józef  Łęski  z  Krakowa,  do  Prezesa  Towarzystwa. 

(Przyczynek  do   dziejów   nowszych   Uniwersytetu    Jagiellońskiego). 

(1814  r.). 


17  lipca  1814. 

. .  •  .cMieliśmy  w  tych  dniach  wojażera  Anglika,  John 
Elaudiusa  Laudon,  z  familii  sławnego  marszałka,  który 
sobie  Kraków  bardzo  polubił  i  muzea  często  zwiedzał. 
Jest  on  bardzo  majętnym  —  chce  w  jakim  kraju  osiąść 
i  założyć  znaczne  fabryki  —  wybór  ten  uczynić  w  oko- 
licy Krakowa.  Wstrzymuje  go  obawa  wojny. 

•  Więcej  Cfa  nani  przyniósł  konsolaccył,  niż  inny  'po- 
dróżny Polak,  który  nie  wzdrygnął  się  oświadczyć  podzi- 
wienia,  gdy  znalazł  akademię  w  innej  postaci,  jak  był  od 
p.  Linde   uprzedzonym. 

Jeszcze  nie  wygad  żal,  który  tak  wielu  ma  tutej- 
szych profesorów  do  tego,  z  innych  względów  zasłużonego, 
męża.  Wielu  powzi^o  odrazę  do  urządzenia  wewnętrznego 
szkoły  głównej,  najbardziej  dlatego,  że  tchnie  cał- 
kiem urządzeniem  Liceum  i  przejęci  są  obawą 
losu  większej  części  nauczycielów  szkoły  warszawskiej. 
Już  same  rubryki  raportowe,  sporządzone  na  wzór  owych 
dla  Liceum,  od  których,  w  miesiąc  dwa  razy  wyp^niania 
zaledwośmy  się  byli  u  J.  W.  Potockiego  z  P.  Voglem  wy- 
mówili, wskazuje  bardziej  gorliwość,  jak  prawdziwą  ten- 
dencyę  naukową;  tej  mogą  być  poświęcone  korzyści  nie- 
które naukowe,  dla  otrzymania  innych,  moralnych  zwłasz- 
cza, w  szkołach  początkowych  —  lecz  w  szkołach  wyż- 
szych, gdzie  już  uczniowie  dojrzali  przychodzą  z  zaświad- 
czeniem maturitatis,  skoro  profesorowie  przymuszani  będą 
rozrywać  spekulacyjne  zatrudnienia  drobnostkami  mniej 
potrzebnemi,  babieć  będą  i  upadną  zamiary  szkoły  głó- 
wnej. Potrzebuje  więc  mąż  ten,  z  innych  względów  tak 
przezorny,  przyjacielskiego  ostrzeżenia,  żeby  sobie  oszczę- 
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dzil  wyrazów  kompromitujących  go  i,  z  tego  już  względu, 
że  jest  członkiem  Dyrekcyi,  której  dziełem  jest  niniejszy 
skład  i  stan  szkoły  głównej. 

Dlaczegóż  w  raportacłi  dziekańskicłi  mają  ucz^ 
podlegać  cenzurze,  jakiej  już  proste  próżniaki  po  kancela- 
ryacłi  nie  doznają?  Dlaczego  stan  nauczycielski  tylko, 
niema  doznawać  takiej  ufności,  szacunku,  jak  posiadający 
funkcyę  po  innycli  dykasteryach  ?  Wogólności,  szlachetna 
ufność  i  przyjemność  w  zarządzaniu  ludźmi,  dopieroi  uczo- 
nymi, daleko  są  pożyteczniejszemi  od  przymusu,  i  rozka- 
zów, częstokroć  bardziej  rzecz  pogarszających,  zamiast 
onych  naprawiania.  Kosztowało  nmie  nieco  pozyskać  dla 
prot.  te  przyjemne  przyjęcie,  podczas  ich  dawania  lekcyi, 
jakiego  doznawałem,  przed  umieszczeniem  celu  takowych 
wizyt  w  Ustawach. 

Cenzury  profesorów  i  raporta  o  nich  coroczne  są 
mniej  potrzebne,  a  raczej  szkodliwe,  bo  najprzód,  niezda- 
tny profesor  niepowinien  być  przypuszczany  do  tego  grona, 
jeżeli  zaś  jest  zdolnym  i  takim  jak  być  powinien,  przez 
poprzedzający  wybór,  odprawione  nowicyaty,  pocóż,  pytam, 
ta  coroczna  monotonia  i  powtarzanie  pochwał,  albo  nagan 
niewczesnych,  bo  niezdolnych  do  jego  poprawy  —  czy- 
niona zaś  od  dziekana,  który. . .  zostaje  znowu  samym  pro- 
fesorem —  albo  udzielana  —  jako  czasem  bywa  profeso- 
rom, dla  osiągnienia  swych  prywatnych  celów,  zaszczepić 
tylko  może  nieszacunek  i  wojnę  domową.  Wreszcie  zły  tak 
nazwany  fortin.  (?)  Że  wiek,  a  przynajmniej  w  akademiach, 
gdzie  uczniowie  są  dojrzalsi,  tak  bardzo  szkodliwym  przy 
innych  zwłaszcza  talentach,  dowodem  jest  między  innemi 
przykład  p.  KlOgel,  który,  nietylko  że  niebyt  za  to  zro- 
biony kwincyalem  (?)  albo  wcale  oddalonym,  lecz  nawet 
otrzymał  w  Halli  kilkakrotnie  powiększoną  pensyę, 

Z  tego  wszystkiego  wynika,  że  innowacye,  by  też 
z  chwalebnej  gorliwości  pochodziły,  skoro  nie  są  zasa- 
dzone na  doświadczeniu,  albo  wcale  są  mu  przeciwne,  nie 
tak  prędko  powinny  być  uskuteczniane,  jeżeli   nie  mogą 
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służyć  za  dowód  tendencyi  nienaukowej  —  albo  odkrywać 
nieznajomość  nauk  spekulacyjnych  i  ducha  mężów  one 
pielęgnujących. 

Uwagi  te  są  w  związku  z  wieściami ,  które  się  tu 
rozchodzą,  względem  nowych  znowu  organizacy j  akademii 
i  nowej  komisyi  uformowanej  w  tym  względzie  w  War- 
szawie. Jeżeliby  zdanie  starego  weterana  mogło  mieć  jaką 
wartość,  powiedziałbym,  że  gruntem  całej  roformy,  jest 
zabezpieczenie  przyzwoitego  funduszu  akademii,  stosownie 
do  głównych  jej  zamiarów  i  onych  regularność,  jak  się 
wszędzie  gdzieindziej  dzieje;  to,  skoro  nastąpi,  wszystkiego 
dobrego  po  duchu  naukowym  nauczycieli  i  onych  uczci- 
wości spodziewać  się  należy.  Jakoż,  tej  jedynie  skłonności, 
pomimo  wszelkich  rodzajów  przeszkód  i  nie  datkowych(?) 
przypisać  należy,  między  innemi,  różnicę  w  publicznych 
egzaminach,  w  których  ciągle  teraz  jesteśmy.  Widać  z  nich, 
że  kursą  są  rzeczywiście  akademiczne  i  pokończone,  nie 
zaś  jak  dawniej,  gdzie  także,  stosując  się  do  zwyczajów 
liceowskich,  przerywane   były   egzaminami   półrocznymi. 

Jeżeliby  miało  nastąpić  opatrzenie  lepsze  losu  szkoły 
głównej,  odnowiłbym  propozycyę  nabycia  gruntu  przyle- 
głego ogrodowi  botanicznemu,  gdy  kontrakt  jego  dzierżaw- 
czy kończy  się  w  tych  czasach.  Nabytkiem  takowym 
znacznieby  się  z  czasem  powiększyły  dochody  z  ogrodu. 
Zapewne  takowe  głośne  dowody  i  znakomite  pamiątki,  ja- 
kiemiby  były  opatrzenie  przyzwoite  ogrodu  i  obserwato- 
ryum,  idące  w  parze  z  zbogaceniem  Gabinetu  historyczno- 
naturalnego,  przez  króla  JM.  '  Saskiego  z  uposażeniem 
akademii,  są  w  umyśle  Dyrekcyi.  Oszczędzają  one  dalsze 
w  tej  mierze  rozwodzenie  się. 

Lecz  w  tych  wszystkich  chwalebnych  zamiarach 
nadewszystko  trzeba  usuwać  przeszkody,  które  —  ktoby 
temu  wierzył  —  zawsze  pochodzą  z  strony  najmocniejszej, 
która  z  urzędu  swego  najbardziej  pomagać  powinna.  Tak  jest 
w  rzeczy  samej.  Owa  ta  rada  akademiczna,  która  najwię- 
cej zgrzeszyła  swoją  hardością,   zastąpioną  jest  teraz   siłą 
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prywatną,  która  wszystko  do  siebie  ściągnęła,  co  się  ty- 
czy zysku  prywatnego  —  wszystko  od  siebie  omie  odda- 
lać i  na  dozór  i  inne  osoby  zwalać,  co  jest  nieprzyjem- 
nym  albo  trudnym  w  utrzymaniu  porządku,  a  w  naukach 
względnie  psuje  wszystko,  nie  wstydząc  się  publicznie 
odkrywać  swej  niewiadomości,  a  przynajmniej  swej  oboję- 
tności, skwapUwym  przerywaniem  egzaminów,  konkursów^ 
częstym  i  głośnym  powtarzaniem  żądania  prędkiego  ich 
ukończenia. 

Jeżeli  Dyrekcya  chce  poznać  ducha  panującego 
szkoły  głównej,  wchodzić  powinni  do  jej  reprezentacyi 
profesorowie,  czyli  tak  nazwany  Senat  akademicki,  w  takim 
składzie  i  znaczeniu,  jak  jest  po  innych  akademiach. 


LV. 
Joachima  Lelewela  zarys  Planu  historyi  Polski 

(1815  r.). 


Cały  układ  Historyi  Polskiej,  na  epoki  i  mniejsze 
przedziały,  zasadza  się  na  stanie  zewnętrznym  i  wewnę- 
trznych w  narodzie  stosunkach.  Tym  sposobem,  wskazane 
cztery  epoki  Polski,  włącznie  do  Krzywoustego  —  wzrastają- 
cej, do  Łokietka  —  podzielonej,  do  Batorego  —  kwitnącej,  do 
Stanisława  Augusta  —  upadającej. 

Pierwszym  trzem  epokom  odpowiadają: 

1}  Samowładztwo,  jak  to  się  wzmaga  i  utrzy- 
muje aż  do  Bolesława  Wielkiego,  tego  samowładztwa  wstrzą- 
śnienie  za  Mieczysława  II  i  Bolesława  II,  wreszcie  jego 
rozwolnienie  pod  Hermanem  i  Krzywoustym. 

2)  Możnowładztwo,  jak  to  się  wzmaga  za  sy- 
nów Krzywoustego,  jak  się  zmienia  w  nieład  pod  ich  na- 
stępcami, jak  nakoniec  urządza  za  Kazimierza  Wielkiego. 
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3)  G^minowladztwo  szlacheckie  jawi  się  za 
LiUdwika,  wraz  się  wzmagające  do  czasu,  gdy  za  Elazi- 
mierza  Jagiellończyka  posłowie  ziemscy  do  sejmów  weszli; 
odtądy  przy  poniżeniu  władz  i  stanów  innych,  rosła  ró- 
wnież szlachta,  aż  przy  urządzeniu  Rzplitej  za  Zygmunta 
i  Batorego  i  panowanie  szlachty  urządziło  się  i  uzupeł- 
niło. Te  trzy  epoki  w  tej  osnowie  są  opisane. 

Ostatnia,  Polski  upadającej,  której  większy  w  we- 
wnętrznym składzie  nieład  odpowiada,  jest  mieszanym  nieco 
sposobem  podzielona.  Bo  w  czasie,  gdy  tron  spodlony,  prze- 
moc możnych  górę  bierze,  a  szlachecki  nieład  staje  się 
tego  skutkiem,  pod  Zygmuntem  m  i  Władysławem  IV, 
przemijają  ostatnie  czasy  wielkości  narodowej,  wymienione 
na  smutny  szereg  klęsk  aż  do  sejmu  1717  pod  Augustem 
U,  od  którego  czasu,  aż  do  zgonu  Augusta  ni,  dotknęło 
Polskę  zewnątrz  i  wewnątrz  bezczynne  odrętwienie,  przer- 
wane usiłowaniami  dźwignienia  upadającej  Rzplitej:  Czar- 
toryskiego i  Stanisława  Augusta,  konfederacyi  barskiej. 
Sejmu  czteroletniego,  nakoniec  powstania  narodowego  1794. 


LVI. 

Emir  Wacław  Rzewuski 
do  Alexandra  hr.  Chodkiewicza. 

(1815). 


Mon  chór  Cousin! 

Comme  je  n'ai  de  Yoas  aucune  reponse,  je  Yous  enyoye  one 
seconde  lettre,  pour  Yous  dire,  combieu  je  sais  flattó  de  Thonneur, 
qiie  me  fali  le  Towarzystwo,  de  me  mettre  aa  nombre  de  ses  mem- 
bres,  a  insi  que  Yous  me  l'ócrivez. 

Oaant  a  moi,  ainsi  que  je  Yous  Tai  dója  ócrit,  je  me  souviens 
aTec  plaisir  a  alt  Ucegania(?J  qu'il  est  d*u8age,  de  respecter  dans  chaque 
Acadómie,  et  surtout  quand  elle  se  compose  de  Compatriotes.  J^espóre 
ótre  k  Yarsoyie,  sans  encore  en  savoir  l'epoque  prócise. 


318  ANNEXA. 

Adieu  cher  CouBin,  donnez  moi  de  Yos  noayelles.  Je  yiens 
de  finir  la  1  Partie  de  Guórres  de  Bohdan,  les  2  Campagnes.  Je 
m'occupe  maintenant  de  l'antique  et  de  la  Geogr.  dilayienne,  j*ai  pour 
mon  adorable  Linde  un  tas  de  conyersationB  sur  Tanalogie  des  langnee. 

Adieu,  hommages,  respect,  oompliment  a  tous  et  toutes,  ecriyez 
moi,  tout  a  Yous.  W,  8,  BfeewuMj. 


Lvn. 

Emir  Wacław  Rzewuski 
do  Towarzystwa  Królewskiego  Przyjaciół  Nauk. 

(1815). 


Szanowni  Męiowie! 

Przyniosłem  Wam  Lea  Mines  de  TOrient,  w  hołdzie  mego  usza- 
nowania. Raczyliście  łaskawie  przyjąć  moją  ofiarę.  Miło  mi  było  we- 
zwać Uczonych  Europy,  Azyi  i  Afryki,  aby  w  jednem  dziele  zebra- 
nem  było  to  wszystko,  co  należeć  może  do  gruntownego  poznania 
Wschodu.  Azya  jest  kolebką  plemienia  naszego.  Londyn,  Kalkuta, 
Paryi,  Stambuł,  Wiedeń,  Stockholm  i  inne  miasta  łączą  swe  trudy 
uczone.  Już  zamierzone  dzieło,  któremu  Azya  winną  kiedyś  zosta- 
nie oświecenie.  Dostatecznymi  byłyby  dla  mej  chluby  listy  180  mę- 
żów, z  wdzięcznością,  że  tak  rzekę,  do  moich  zamiarów  przystępu- 
jących, gdybym  mógł  niepamiętać,  aż  wyrok  tylko  Rodaków  prawdzi- 
wie może  się  stać  gorliwego  Obywatela  nagrodą.  Odniosłem  ją,  gdy 
raczyliście  umieścić  mię  w  gronie  tych  mężów,  którym  trudno  abym 
wyrównać  zdołał,  lecz  z  którymi,  gorliwością  i  poświęceniem  się  Oj- 
czyźnie, w  zawody  puścić  się  nie  lękam.  Składam  wyrazy  mej  wdzię- 
czności; chciejcie  je  łaskawie  przyjąć. 

Przyłączając  część  pierwszą  IV  tomu,  mam  honor  zostać  z  win- 
nem  uszanowaniem. 

Wcuihw  Seweryn  ReewuM, 
Członek  Tow.  Kr.  Przyj.  Nauk,  akademii  gettingskiej  i  mtlnichskiej. 

Opole,  8  aprilis  1815  r. 
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LVffl, 


List  Senatora  Waleryana  hrabiego  Stroynowskiego 
do  Prezesa  Towarzystwa,  ks.  Staszica. 

(1815). 


JW.  Mości  Dobrodzieju! 

Posyłając  po  formie  list  mój  z  podziękowaniem  Szanownemu 
Towarzystwu,  za  zaszczyt,  który  mi  zrobić  raczyło,  przez  umieszcze- 
nie mnie  łaskawe  w  gronie  swoim  i  z  przyjęciem  wspólnycli  obo- 
wiązków, mam  za  powinność  przeprosić  JW.  Pana,  ie  w  tem  cokol- 
wiek opóźniłem  się.  Urząd  mój  w  Imperyum  Jego  Imperatorskiej 
Mości  Wszech  Bosyi  potrzebował  wyraźnego  zezwolenia  Monarszego, 
do  wnijścia  w  cudzoziemskie  Towarzystwo  i  należało  mi  na  te  ocze- 
kiwać. Lecz  kiedy  Monarcha  mój,  przez  urzędowe  jui  ogłoszenie,  po- 
łączył Koronę  Królestwa  Polskiego  z  Bossy jską,  a  stąd  i  dla  mnie 
wypadło  szczęście  być  zwróconym  własnej  Ojczyźnie,  z  tym  większym 
uczuciem  i  ukontentowaniem  szanuję  ten  honor,  iż  razem  w  tym 
Towarzystwie  Szanownem  łączę  się  z  współziomkami  mojemi. 

Miło  mi  przytem  przypomnieć  Mnie  szacowną  JW.  Pana  przy- 
jaźń i  tej  mnie  nadal  z  upragnieniem  polecić,  JW.  Pana  i  Dobro- 
dzieja najniższy  sługa  Hrabia  Waleryan  SłroynowM 

Senator  Imperii. 


LIX, 

Józef  hr.  Ossoliński  z  Wiednia 
do  Prezesa  Towarzystwa. 

(1815). 


Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 

Zbliża  się  dla  mnie  najpomyślniejsza  pora,  kiedy,  oddając  To- 
warzystwu w  hołdzie  najszczerszego  szacunku  1  tom  wiadomości 
o  uczonych  Polakach  i  ich  pismach,  wz wiodę  się,  że  nie  byłem  gnu- 
śnym  jego  członkiem  i  przyłożę  mój  snopek  do  obfitych  prac  jego 
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Żniwa.  Schylony  wiekiem  ka  temu  końcowi,  do  któreg^o  dąiy  się  od 
kolebki,  wziąłem  przed  się,  com  dotąd  zbierał,  spoić  w  jedną  osnowę 
i  zupełnie  właściwą  postać.  Historya  Zygmunta  I  ma  los  wspólny 
z  innemi  memi  płodami.  Usiłować  będę  przyprowadzić  ją  do  ładu. 
Postępuję  w  moich  pracach  w  zamiarze,  aby  materyę  tę  przygotować 
zręczniejszym  budowniczym.  W  tym  względzie  uważane,  moje  wia- 
domości o  uczonych,  mogą  pozyskać  względne  u  Towarzystwa  przyjęcie. 
Niezmierne  rozpocząłem  dzieło,  które,  jak  teraz  jest,  zajmie  XXX  to- 
mów. Wiek  mi  na  to  nie  wystarczy.  Myślę  go  sobie  przeciągnąć, 
z  funduszem  mojej  biblioteki,  łącząc  obowiązek  kontynuowania  go. 
Gruntem  będzie,  na  którem  moie  wzniesie  się  kiedy  dokładna  Hi- 
storya literatury  naszej.  Przy  cesarskiej  i  mojej  bibliotece  nie  bra- 
kuje mi  do  niego  pomocy;  nieschodzi  też  mi  na  mojej  pilności,  ani 
pracy.  Czy  zdolność  odpowiada?  To  inna  zagadka,  w  rozwiązaniu 
której  rachuję  na  pobłażliwość  i  względność  uczonego  To  warzy  scwa, 
mającego  na  czele  JW.  M.  P.  D.,  dawnego  mojego  przyjaciela  i  zna- 
jomego mi  równie  z  nauki  głębokiej,  jak  i  łagodnego  w  wyrokach 
o  cudzych  usiłowaniach. 

Racz  JW.  P.  Dóbr.  być  przed  Towarzystwem  tłómaczem  mojego 
dla  niego  uszanowania,  jak  i  sam  oświadczenie  jego  względnie  przy- 
jąć, razem  i  oświadczenie,  że  z  najszczerszym  przywiązaniem,  mam 
honor  nieodmiennie  być  JW.  M.  P.  Mego  i  Dobrodzieja  życzliwym, 
najniższym  sługą.  OssoUńdcL 

W  Wiedniu,  18  kwietnia  18X5. 


LX. 

Uwagi  krytyczne   Alexandra  hr.   Cłiodkiewicza,   nad  po- 
glądami kosmogonicznemi  ks.  Prezesa  Staszica. 


Z  prawdziwą  niechęcią  przychodzi  mi  odpisywać^  nie 
Już  na  pismo  Szanownego  kolegi  ks.  Staszica,  (gdyż  to, 
jako  szereg  domysłów,  czytanem  być  może,  byle  na  po- 
czątku powiedzianem  było,  ie  to  same  domniemania,  hi- 
potezy), lecz  na  uwagi  ks.  Dąbrowskiego,  który  nmie,  okop- 
ciałego  chemika,  wyzywa  do  odpowiadania,  w  rzeczy  dla 
mnie  obcej.  Z  jednej  strony,  pobłażanie  Towwzystwa  nie- 
4idolności  mojej,  z  drugiej  —  uległość   wyrokowi  Dmaln 
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matematycznego  ośmielają  mnie  następujące  uczynić  uwagi 
nad  pismem  kolegi  Dąbrowskiego. 

Co  do  1.  Podnoszenie  się  ziemi  ku  biegunom^  zdzia- 
łane zniżaniem  się  gór,  w  równoległym  kierunku  z  równi- 
kiem idących,  zgadzam  się,  iż  ma  miejsce,  gdyż  być  na- 
wet inaczej  nie  może;  lecz  to  tylko  służy  górom,  których 
X>asmo  jest  równoległe  z  równikiem.  Lecz  w  górach  idą- 
cych od  północy  na  południe,  to  być  w  żaden  sposób  nie 
może;  góry  te  bowiem  rozsypując  się  na  wschód  i  zachód, 
ix>słuszne  są  sile,  która  ziemię  pod  biegunem  spłaszczyła, 
a.  zatem,  też  odrobiny  gór  —  nie  ku  biegunom,  lecz  ku 
równikowi  podsuwać  się  muszą. 

Co  do  2.  Powiedziałem  był,  iż  pochyłość  roczno- 
kr^u  (ekliptyki)  zmienioną  być  nie  może,  i  na  dowód 
twierdzenia  mojego,  a  na  zbicie  zdania  P.  Tourtelle, 
przytaczam  następujący  wyjątek  z  dzieła  P.  Laplace:  Ex' 
jposition  du  systłme  du  monde,  ^La  diminuHon  de  VóbliquiU  de 
VieUpUque  cantinuera-t-elle  au  point  de  faire  coindder  V4c1ipU- 
quey  avec  Vequałeur,  ce  qm  produirait  1'egaliió  constante  des 
Jours  et  des  nułts,  sttr  toute  la  terre?  L'analyse  ripond  d  ces 
gtkestions  Sunę  fnani4re  satisfaisante.  Je  suis  paroenu  a  de- 
mantrer,  que  cuelgue  saient  les  masses  des  plan^tes,  par  cela 
seul  qu'eUes  se  meuvent  toułes  dans  le  m4me  sens  et  dans  des 
orbes  peu  śzcenhiąues  et  peu  inclinśs  les  uns  aux  autres,  lewrs 
inśgaliUs  sśculaires  sont  póriodiąues  et  renferm^es  dans  S&roi' 
ies  Umites,  en  sarte,  ąue  le  systhne  planetaire  ne  fait  qu'oscil- 
Jer  autowr  Sun  ^t  moyen,  dont  U  ne  s'icarte  jąmais  gue  Sunę 
irćs  petite  guantiU.  Les  iUipses  des  planites  ont  dane  Unyours 
M  et  seront  une  comśte,  du  moinSy  si  Von  n'a  igard  gu*a  Vac* 
tum  mutuille  des  corps  du  systóme  planetaire,  Vicliptique  ne 
caincidera  jamais  avec  Vequateur  et  Viiendu  enttóre  des  varia'' 
tions  de  son  inclincńson  ne  peut  pas  ezcłder  deux  degris*^. 

Biot  zaś,  w  dziele  Astronomie  phisiąue,  tak  powiada: 
„Cette  diminution  est  154' '3  par  siicle.  La  theorie  d  fait  wir, 
qu'elle  a  une  limite^  aprds  laąuelle,  Vobliquitś  de  Vicliptiąue  aug- 
fnentera  peu  d  peu,  pour  d^croitre  ensuite  par  les  m4mes  degrćs. 

TOfMKnmo  mnzAwsRiŁ  iii.  ^^ 
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Ai$m^  ce  mouvement  $e  redmi  d  une  peHte  oseiUałian  et  fecUp- 
tique  ria  jamais  eoineid^  et  ne  €&$ncidera  jamais  avec  Tegua- 
teur,  phenomśne,  gtU,  s'%1  avait  UeUf  prodMiraiU.  sur  la  terre  un 
prinłems  perpćtuel'^. 

Co  do  powiększenia  szybkości  biegu  kuli  ziemskie], 
o  której  kolega  twierdzi,  iż  rzecz  ta  rozstrzygnięta  nie  jest, 
niech  mi  wolno  będzie  powiedzieć: 

Elipsy,  w  których  planety  krążą  ókdlo  dońca,  wpły- 
wem innych  wspótplanet,  doświadczają  odmian,  lecz  te 
odmiany  tyczą  się  ich  mniejszej  osi,  gdyż  większa  odmia- 
nie nie  podpada. 

j^Les  ellipses planłtaires  —  powiada  nieśmiertelny  Ła- 
piące —  ne  sont  pamł  inaUórables;  kurs  grands  axes  pa- 
raissent  4tre  łotyoura  les  mómes^  mais  leurs  exeentrimiśa^  Jeurs 
incUnaisans  sur  un  plan  fixe,  les  positums  de  leurs  noeuds  et 
de  leurs  perih^Ues,  sanł  assujetties  d  des  aariatians,  qui,  jus- 
q»'a  prisenty  semblent  craiire  propartianelletnent  aux  tems*. 

Tenże  Laplace  dalej  powiada: 

„Je  suis  parpenu  d  demantrer,  que  quelques  saient  les 
masses  des  plan&es,  par  eela  seui  qu'elles  se  meu/vent  tautes 
dans  U  m^me  sens,  et  dans  des  orbes  peu  ixeeniriques  et  peu 
ificlinśs  les  uns  aux  autres;  leurs  inśgaUt^  s4euUdres  sont  pe 
riodigues  et  renfermies  dans  ćPetroites  limiies,  en  sarte,  gue  le 
systSme  planetaire  ne  fait  qu'osciller  autour  £un  ttai  mayeii, 
dont  U  ne  s'óearte  jamais,  que  d'une  trśs  petite  quantit6  etc^. 

Biot  zaś  powiada:  .cm  peut  dómontrer,  que  l'śtat  actuel 
de  ce  systóme  est  stabh,  qu'aticune  planetę,  actudlement  eans- 
tante,  Wa  ełś  primitwement  eomśte,  et  que  le  systóme  sóUńre  ve 
fait  qu'osciller  autour  d'un  śtat  moyen  d^eUiptieitó  et  d'incU' 
naisony  d'ou,  U  s'ecarte  peu". 

Z  tego  wszystkiego  pokazuje  się,  iż  ziemia  i  żadna 
planeta  wpaśó  do  słońca  nie  mogą,  a  szybkość  biegu  ziemi 
raz  nadana,  podług  prawideł  przez  Keplera  odkrytych 
trwać  bez  odmiany  musi. 

Euler,  jakkolwiek  był  wielkim  mężem,  uległ  wsze- 
lako   dawnych    szermierzów    słabości,    którzy  się   kłócili 
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O  Rłowa,  przytoczony  zatem  domysł  Eulera  przez  szan. 
kolegę  dowodem  jest  gruntownej  i  rozległej  wiadomości, 
lecz  poparciem  domysłu  o  zwiększonej  szybkości  biegu 
ziemi  być  nie  może.  Że  ciało,  im  ma  większą  powierzchnię, 
tym  większego  doznaje  oporu,  rzecz  ta  nie  ulega  wątpie- 
niu, lecz  nie  może  służyć  za  dowód  zwiększonej  szybkości 
biegu,  gdyż  ziemia  nasza  krąży  wraz  z  atmosferą  swoj^ 
w  przestrzeni  (a  ta  atmosfera  jest  nawet  spłaszczoną  pod 
biegunami,  jakto  dowiódł  P.  Laplace),  a  zatem  tarcie  się 
o  nią,  można  powiedzieć,  jest  zero. 

To  jest  odpowiedź  moja  co  do  uwag  światłego  kolegi. 
Co  do  rozprawy  Szanownego  Prezesa  oświadczam,  iż  ma 
ona  wiele  ważnych  bardzo  spostrzeżeń,  i  że  jest  godna 
czytania.  Chciałbym  wszelako,  aby  Prezes  dodał,  iż  roz- 
prawa ta  zawiera  szereg  domysłów,  których  ogłaszanie 
dozwolone  jest  uczonym,  bo  podaje  pobudki  do  dalszych 
dochodzeń,  które  same  tylko  jako  źródło  światła  uważane 
być  mogą. 

Zdając  w  podobny  sposób  odpowiedź  na  uwagi  ko- 
legi Dąbrowskiego,  proszę  Go,  aby  darował  nieudolności 
mojej  i  zawierzył,  iż  mam  rzetelny  szacunek  dla  jego 
serca  i  głębokich  wiadomości.  A.  Chodkietokz. 

W  Warszawie  5  stycznia  1814  r. 


LXI. 

Odpowiedź  ks.  Pijara  Profesora  Antoniego  Dąbrowskiego, 
w  sprawie  poglądów  kosmogonicznych  ks.  Prezesa  Stani- 
sława Staszica. 

(1815  r.). 


Wnioski  i  domysły  w  rozprawie  Szan.  Prezesa  To- 
warzystwa, o  które  Szan.  kolega  Chodkiewicz  obawia  się, 

aby  nie  były  poczytane  za  nadto  śmiałe,   są  następujące: 

21* 
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Że  ziemia  coraz  się  podnosi  ku  biegunom,  że  zmiany 
na  jej  powierzchni  dziejące  się,  mogą  mieć  wjrfyw  na 
zmianę  pochyłości  osi  ziemskiej  do  ekiiptyki;  na  zmianę 
w  klimatach,  w  długości  pór  roku  i  na  powiększenie  szyb 
kości  biegu  kuli  ziemskiej.  Poczem  autor,  w  sposobie  za- 
pytania, mówi  w  tych,  lub  podobnych,  wyrazach:  kto  wie, 
czy  zasada,  podług  której  czynione  są  dostrzeżenia  astro- 
nomiczne, może  być  na  zawsze  uważana  za  niewzruszoną? 

1)  Co  do  pierwszego,  że  ziemia  podnosi  się  ku  biegu- 
nom, jest  to  wypadkiem  naturalnym  corocznego  zniżania 
się  gór,  które  tak  dokładnie  w  poprzednich  rozprawach 
jest  opisane. 

Nie  mówi  tu  autor,  że  ziemia  podnosi  się  pod  biegu- 
nami, lecz  ku  biegunom,  t  j.  w  stronę  północną  i  po- 
łudniową, właśnie  tak,  jak  być  powinno  w  kierunku  ró- 
wnoległym od  kierunku  gór,  przez  niego  opisanych. 

2)  Zmniejszenie  się  pochyłości  ekiiptyki  nie  podpada 
żadnej  wątpliwości.  Montucla,  w  tomie  IHistoryi  ma- 
tematyki, na  karcie  191  mówi:  ^La  dinUmUian  de  Vobii' 
guiłś  de  Vicliptique  est  un  faitj  aujatird^hui  constaW.  Laland, 
w  tomie  VA8tr(momie^  w  §.  71  i  72,  wsponmiawszy,  że  od 
roku  250  przed  Narodzeniem  Chryst  do  czasów  naszych, 
w  przeciągu  22  wieków,  pochyłość  ta  zmniejszyła  się  około 
22  minutami:  w  tomie  III,  w  ks.  16,  poświęca  temu  przed- 
miotowi 32  paragrafy  i  nakoniec  dowodzi,  że  pochyłość 
ta  zmniejsza  się  co  wiek  —  jedną  minutą  i  28  sekundami. 
Zmniejszanie  się  przypisuje,  tak  jak  przed  nim  Euler,  at- 
trakcyi  ciał  niebieskich.  Inni  rozumieją,  że  skutku  tego 
przyczyną  być  mogą  wielkie  zmiany,  na  kuli  ziemskiej 
zdarzone.  W  rzeczach,  które  jeszcze  z  wszelką  ścisłością 
matematyczną  dowiedzione  nie  są,  wolno  czynić  domydy 
byleby  miały  za  sobą  podobieństwo  do  prawdy. 

Tourtelle,  w  dziele  Źlemens  d'Hygićne,  z  którego  wy- 
jątki o  pokarmach  i  napojach  chimicznie  rozebranych, 
w  Pamiętniku  ś.  p.  kolegi  Dmochowskiego  umieszczone,  pu- 
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blicznośó  tak  dobrze  przyjęła,  tak  się  w  tej  mierze  tló- 
maczy: 

„Les  r^ólutions,  gui  a  eprouvśe  enśuiłe  le  glóbe  et  sur- 
totU  les  óruptions  volcaniques  et  les  allumans  de  eaux,  revolu- 
tUms  qyl  aUistent  unie  multitiMk  de  monumena  naturels  et  les 
traditians  des  differens  peuples,  ont  changó  la  face  de  la  terre, 
et  ant  creś  en  guelgue  sorte  un  monde  nouveau  sur  Tanden. 
EUes  ont  probdblement  amanceU  des  matióres  &un  hemisphóre 
dans  un  autre,  et  ant  fait  pencher  Vaxe  terristre  sur  fśclipti" 
gue:  peut  ^re  aussi.  eamme  le  canjecture  le  celebrę  astraname 
LaUmde,  cette  inclinaissan  et  elle  effet  de  Vattraetian  de  guel- 
ques  planłtes. 

Si  tautefais  les  pr4dictions  des  Astronames  s'accomplissent, 
le  parallelisme  se  rłtablira  un  jaur  et  nos  demiórs  neveux  au- 
rant  un  śquinoxe  perpetuely  camme  Vont  eut  les  hommes  des 
prśmiers  si^les,  ot  camme  Vont  eneore  les  habitans  de  Jupiter''. 
T.  1.  p.  2. 

Autor  rozprawy,  z  uwagi  nad  zniżaniem  się  gór  kar- 
packich, nie  domyśla  się  bezwątpienia,  iżby  tym  sposobem 
masy  ziemi  z  jednej  półkuli  przenosiły  się  do  drugiej; 
lubo  i  ten  domysł,  względem  gór,  w  bliskości  Eąuatora 
znajdujących  się,  nie  byłby  nadzwyczajny,  lecz  uważa  za 
pewne,  że,  ponieważ  nie  tylko  masa,  ale  też  i  odległość 
ciała  ciążącego  od  środka  ciężkości  ma  wpływ  na  ciężar, 
zbliżanie  się  tak  ogromnych  mas,  jakiemi  są  góry  do 
środka  ziemi,  przez  ich  zniżanie  się  coroczne,  może  mieć 
wpływ  na  przywracanie,  lub  psucie,  równowagi  między 
dwiema  półkulami  ziemskiemi,  od  czego,  podług  domysłu 
niektórych,  zależy  pochyłość  Ekliptyki.  Co  się  tyczy 
zmiany  klimatów  i  długości  pór  roku,  zmiana  ta  jest  wy- 
padkiem koniecznym  —  zmiany  pochyłości  Ekliptyki. 

Domysł  o  powiększaniu  się  szybkości  biegu  kuli 
ziemskiej  nie  jest  żadną  nowością  w  rozprawie  autora. 
Rzecz  ta  od  dawnego  czasu  była  rozbierana  i  dotąd  jesz- 
cze, jak  mówi  Montucla,  ukończoną  nie  jest.  Euler  był 
jeden  z  pierwszych,  którzy  domysł  ten  popierali.  Nie  chcąc 
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przypuścić  czczości,  sądził,  iż  przestrzeń  świata  napeł- 
niona jest  subtelnym  płynem,  który,  clioćby  też  był  Idl- 
kaset  milionów  razy  delikatniejszy  niż  powietrze,  musi 
jednalc,  biorąc  rzeczy  matematycznie,  dawać  opór  kome- 
tom i  planetom,  które  w  nim  obroty  swoje  odprawują. 
Opór  ten  zmniejsza  się  w  nich  siłą  rzutu,  a  za  zmniejsze- 
niem tej  siły,  drogi  roczne  także  zmniejszać  się  muszą, 
a  tem  samem,  zmniejsza  się  odl^łość  ciał  obracającydi 
się  od  środka  icli  obrotu.  A  że  kwadraty  z  czasów  obrotu 
po  elipsach  różnej  wielkości  są  jak  sześciany  z  odległości, 
za  zmniejszeniem  się  więc  odległości,  czas  także  skracać 
się  powinien.  Takie  było  rozumowanie  Eulera  i  wielu  in- 
nych, którzy  na  tymże  fundamencie  twierdzili,  że  ziemia 
coraz  biegu  roczn^o  przyspiesza-  coraz  się  bardziej  przy- 
bliża do  słońca  i  na  ostatek  od  niego  zostanie  pochłoniętą, 
gdy  pierwej  Merkuryusz  i  Wenus  dozna  tego  samego  losu. 
A  lubo  Laland  dowiódł,  że  rok  za  czasów  Hipparcha  ró- 
wny był  co  do  długości  teraźniejszemu,  Paryzl^  jednak 
akademia  umiejętności,  w  przekonaniu,  że  opór  środka 
zasługuje  na  zgłębienie,  w  r.  1762  wyznaczyła  nagrodę 
dla  t^o,  kto  najlepiej  dowiedzie,  czy  planety  obracają  się 
w  środku,  którego  opór  sprawić  może  jaki  skutek  zna- 
czący w  ich  obrocie.  Bossut^  który  otrzymał  nagroda 
starał  się  do¥neść  przyśpieszenia  biegu  księżyca  przez 
opór  środka,  lubo  później,  Laplace,  prawdziwą  przy- 
czynę tego  przyśpieszenia  skądinąd  wyprowadził.  Jan 
Euler,  syn  slawn^o  Leonarda  Eulera,  otrzymał  accessU, 
Ten,  w  uczonej  rozprawie  przez  rachunek  wyprowadza,  że 
ten  sam  opór  środka  ma  wjdyw  na  przyśpieszenie  biegu 
ziemi;  lecz  w  rachunku  jego  znajduje  się  wiele  rzeczy  na 
domysł  przypuszczonych.  Montucla,  z  którego  powyższy 
wyjątek  jest  w  treści  wyciągnięty,  tak  w  tej  mierze  sądzi: 
^la  suUe  des  sUeles  pourra  seule  m^łre  nos  d^cendans  d  par- 
tłe^  de  decider  sur  U  faU  du  raccaurcissement  de  Fannee  solaire*. 
Hist  de  matliem.  T.  I  str.  47. 

Wiadomo    skądinąd,   że  im  większą  ma  powierzchnię 
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ciało  obracające  się,  tern  większego  doznaje  oporu  od 
środka^  i  że  im  ciało  jest  mniejszą  tem  ma  większą  po- 
wierzchnię. Z  uwag  geologicznych  autor  wyprowadza,  że 
pierwiastkowy  płyn,  w  którym  się  kształciła  powierzcłmia 
ziemi,  miał  najmniej  cztery  razy  większy  okręg,  niż  teraź- 
niejszy i,  że  ten  dotąd  coraz  zmniejszać  się  musi.  Stąd 
wypada,  że  powierzchnia  jego  staje  się  coraz  większa, 
a  tem  samem,  coraz  się  powiększa  opór,  coraz  się  zmniej- 
sza siła  rzutu  i  odległość  od  środka  obrotu,  a  powiększa 
się  szybkość  biegu.  Nie  tajne  zapewne  autorowi,  że  później 
dowiódł  Laplace,  iż  tak  zmniejszanie  się  pochyłości  Eklip- 
tyki,  jak  powiększanie  się  szybkości  biegu  kuli  ziemskiej 
ma  swoje  granice  i  jest  peryodyczne,  ale  też  i  zniżanie 
się  gór  musi  mieć  swoje  granice,  a  nawet  może  być  pe- 
ryodyczne, przypuszczając,  że  z  czasem  nowe  wyziewy 
ogniste  i  gwałtowne  zalewy  wód  porobią  nowe  na  po- 
wierzchni ziemi  nierówności. 

Nakoniec,  wątpliwość,  czy  zasada,  podług  której  czy- 
nią dostrzeżenia  astronomiczne,  może  być  na  zawsze 
uważana  za  niewzruszoną?  podług  wszelkiej  ścisłości  ma- 
tematycznej niema  w  sobie  nic  nadzwyczajnego,  gdy  się 
przypuści,  że  szybkość  biegu  kuli  ziemskiej  podpadać  może 
znacznym  zmianom.  Ks.  Dąbrowski. 

1  stycznia  1815  r. 
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w  Tomie  I. 

Str.        4  po  wyrazach:  ^  IcU  1800  i  1815"  opuszczono  „orcus  wszyst- 
kich członków  deUgacyi  Towarzystwa*'. 
59  Bout  zamiast  aont 

64  ofiartność  »  ofiarności. 

65  9francazki«  naleky  wykreślić^ 
Ib  dał                             *  dać. 
97  po  łącznika  •  brak  o. 

107  czasie  zamiast  czasu. 

193  Pod  portretem  Szopowicza  winno  być  Członek  Towarzystwa. 
230  Inne  cztery  zamiast  >  innych  czterech. 

240  krzemieniu  >  »         Krzemieńcu. 

270  bliski  >  >         hUsko. 

277    i  opuścić. 

307  i  315  zamiast  Tomu  drugiego  winno  być   Tomu  pierwszego 
Księgi  drugiej. 

315  W  wykazie  illustracyi  pod  Nr.  5.  opuszczono  informacyę: 
z  portretu  Antoniego  Brodowskiego  w  Muz.  Warsz. 

316  Ditto  pod  Nr.  47  opuszczono:  z  portretu  Topolskiego. 


W  Tomie  II. 

Str.      67  ziemi  zamiast  scenie. 

105  Marciszewskiego        >  Maruszewskiego. 

105  po  wyrazie  wzniesienia  opuścić  wyraz  posągu. 

115  Barańskiego  zamiast  Braiiskiego. 

158  Signaieó  »  signaUće. 

203  Senatora  Wybickiego  zamiast  Stanisława  hr.  Potockiego. 

W  wielu  nadto  miejscach  wadliwe  akcentowanie  wyrazów  fran- 
cuzkich. 

W  paru  miejscach,  między  innemi  na  str.  81  i  w  spisie 
iUustracyj  zamiast:  Mędrzecki,  winno  być:  Węgrzecki. 
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